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DZI:eKUJEMY! 

ImprlrM en F ..... ce. 

Somnia vigilantium 

1. Czyli sny na jawie ludzi, którzy nie mogą sobie pozwolić 
na zamknięcie oczu, a równocześnie somnabulizm cechuje styl 
ich rozumowania: łacińskie słowa zaczerpnięte z pism Grzegorza 
z Sanoka. 

... Więc jaki, pytamy, stosunek należałoby w sobie ułożyć do 
socjalizmu, jeżeli się już odrzuci z jednej strony werbalny sche­
mat niby-socjalizmu partii tutejszych, i gdy się już uporządkuje 
z drugiej strony naiwności filozoficzne, narosłe w praktyce socja­
lizmu na Zachodzie (gdzie jednak bez porównania większy jest 
stopień prawdomówności i dobrej wiary w tej kwestii)? Ale 
czy światopogląd i system społeczny (socjalizm jest chyba jed­
nym i drugim) zdolne są zachować choćby naj skromniej rozu­
mianą czystość i prawość filozoficzną, jeżeli wchodzą w skład 
polityki i życia partyjnego? - o tym wątpimy, mimo wielkiego 
duchowego zapotrzebowania w tej dziedzinie i mimo gwałtownej 
potrzeby antydotu - a nawet usiłujemy umocnić się w podejrzli­
wości, żeby jeszcze raz się nie wpakować w kabałę rozczarowania 
i czarnych myśli. 

Raz po raz wymienialiśmy w naszych rozmowach - i w tych 
listach do Kultury - hasło socjalizm, zupełnie tak, jakby system 
ten rysował się konkretnie nie tylko poza związkami polsko­
rosyjskimi, ale też niezależnie od taktyki i publicystyki partii 
zachodnich, po prostu jako wzorzec postawy intelektualnej z du­
żym miejscem przydzielonym kulturze - cóż mówię! - z kry­
teriami kultury jak przeciągnięta wewnątrz siatka włókien nerwo­
wych: nie ma w życiu celu istotniejszego niż kultura, na to się 
wszyscy godzimy w gronie, które za chwilę przedstawię. Ale ten 
socjalizm: przypuszczamy, że to rodzaj nostalgii, która powinna 
zostać nostalgią, bo w wypadku jakiejś ewolucji praktycznej straci 
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liiłę swoją h zapładniającą i magnetyczną. Krytyka aspiracji socja­
stycznyc mogła?y się okazać okrutną, na przykład wedle rozu­

mowarua następującego: 

-:- Al~~w~em, .gdy. ~ dziedzinie ekonomicznej wszystko już 
?ędzIe możliWIe najlepIej uregulowane, to kwestia sensu istnienia 
I godnego .sposobu życia pozostanie nadal otwarta, jak dziś: do­
cz~kamy SIę pewnego dnia, przypuśćmy, uniwersalnego ekono­klkego. zarządu całej kuli ziemskiej, całkowitego zwycięstwa 

o e o/w1Zmu, -;- dob:ze, w t;n sposób z~nie w końcu wzglę­
dnka ruepewnosc czło~le.ka, ktorą podtrzymUje kata~troficzny cha­
ra ter systemu kapItalistycznego, to znaczy: zaniknie ostatnie 
nawe~ wspomnienie o zagrożeniu życia ludzkiego, a wraz z nim 
w og?le cała problematyka duchowa. Pytanie tylko, po co wów­
cza~ l e s z c z e żyć. Czy dążyć doń w tych warunkach czy 
ch.cIec ~o - tego socjalizmu? Nie nadaje się to do debar; pu­
bli~nej, zakrzyczano by nas z ław partyjnych różnych odcieni, 
politycy przejęli za nas wszelkie rodzaje odpowiedzialności, -na­
wet odpowiedzialność filozoficzną. 

2. Nie tylko ta sprawa była przedmiotem naszych rozmów, 
za to wracaliśmy do niej wciąż i ze wszystkich dostępnych stron, 
bo, .to się jakoś łączy, naciska na siebie i przemienia w masę, 
otoz tedy zaden wydzielony motyw nie potrafi między nami się 
utr~y~ać, bo tu nie seminarium, nasze kolokwialne wybuchy 
mają Inny charakter, powiedzieć by można, że od czasu do czasu 
porywamy się na wielką rozmowę. 

Co się zaczyna od przerzucania się dowcipami, które po pew­
nym czasie okazują się do niczego, to może wystarczać Antonie­
mu Słonimskiemu w gazecie, ale nie nam - parodia i ironia są 
ro~aczliwie niewystarczające w dyskusji bez donosicieli i przy­
ZWoItek: opowiada się na początku dowcipy polityczne czego już 
po chwili wszyscy mają powyżej uszu i wtedy jak ~az ziemny 
wybucha z naszego zebrania,.z .samego faktu że jesteśmy razem, 
~a ~ozmowa numer dwa, najWIększego formatu . Zaraz ' się wy­
jaśru, czy mam prawo używać liczby mnogiej, tym bardziej że 
~le przeciw temu zastrzeżeń - w nieznośnej atmosferze nad­
uzywania liczb mnogich, zbiorowości socjalistycznych, ludowości, 
proletariatu - najmniej nawet pretensjonalne użycie słowa ko­
lektyw wywołuje grymas obrzydzenia, a mimo to nie można 
z~przeczyć, że w małym kolektywie, jaki mam na myśli udają 
SIę r;zeczy niemożliwe w samotności, dochodzi do płodnegd wzbu­
rze;u~, z c~ego wynika ów gaz, ~esieni~,. wymi,ana myśli. Może 
byc! ze z mtelektem ma to znaczrue mruej wspolnego, niżby się 
chcrało, wygląda to czasem na wewnętrzny wysiłek duchowy bez 
odpowiedników myślowych i znaczeń, jakby w abstrakcji od 
towarzyszącego temu i toczącego się obok słowa, wygląda to 
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w końcu na wspinaczkę muzyczną, jakby muzyczne pasma opla­
tały żarliwie jakąś nie do zdobycia górę: tak, wygląda mi to na 
sprawę słuchową a nie rozumową, na coś w rodzaju wysłuchania 
koncertu z gruntownym współudziałem osobistym każdego z nas. 
Ale jeżeli tak, to dlaczego te zebrania przynosiły nam nie tylko 
ulgę moralną, lecz miały nawet w sobie coś z podsumowania 
wniosków - tego nie potrafiłbym wytłumaczyć. Mam na swoją 
obronę jedno wspomnienie z wiejskiego kościoła w stronę Go­
pła, z wczesnej młodości, gdzie wlazłem, żeby zagadnąć pro­
boszcza o starą tabulaturę, gdy mnie raptownie otoczyły śpiew 
powszechny i modły uderzające bardziej niż to, co się określa 
jako nastrój, mające niemal logiczną siłę przekonywania o praw­
dzie pewnego rodzaju. Wrosłem w ten tłum jak obce, za młode 
żeby się w sytuacji zorientować, drzewo, magicznie wsadzone 
między tutejsze drzewa całego lasu, i oniemiałe. Ludzie nie 
zawsze szukają utwierdzenia się w swoich stanowiskach przy po­
mocy dyskusji i wymiany poglądów, czasami się zbierają żeby 
śpiewać czy słuchać, i to służy dobrze celowi, choć umysłom 
nawykłym do posługiwania się dialektyką rzecz wydaje się zu­
pełnie zagadkowa. Nawiasem mówiąc, to jest jedno z typowych 
dla naszych rozmów spostrzeżeń niepełnych, jedna z aluzji zosta­
wionych w stanie nieforemnym, muzyka (o niej przecież mowa) 
jest sztuką wieloznacznych aluzji, których działanie tym potęż­
niejsze im mniej są przejrzyste; muzyka i aluzyjność to jedno. 

3. Obiecałem przedstawić swoje grono, ale ... Nie potrafił­
bym, oczywiście, odpowiedzieć na pytanie kto, jakie osoby biorą 
w konwentyklach udział, ani ile ich bywa - tyle wiadomo, że 
bywa coraz mniej - rozmowy są raczej wywołane dziwnym 
stanem wyobraźni, niż faktyczne, owszem, ściśle mówiąc, cza­
sem się realizuje coś na podobieństwo tego faktu, zarys, ale nigdy 
się nie wypełnia w zamierzonych rozmiarach, z tego powodu 
że potencjalni uczestnicy rozmów są rozproszeni po kraju; gdy 
chwila przychodzi, rzadko na czas można do nich dotrzeć, więc 
odbywa się to telepatycznie, w rozsypce, każdy z własnej inicja­
tywy działa we własnym sumieniu, a potem niekiedy udaje się 
to zlepić przy spotkaniu, odtworzyć - tylko że wiadomo, jak to 
bywa z rekonstrukcjami, sztuczne są, nie spełniają oczekiwań 
i wtedy wracamy do bezużytecznej ironii. Jednak rzeczy potencjal­
ne, obstaję przy tym, nie są zaprzeczeniem rzeczywistości i to co 
się nie zdarzyło zawsze się może zdarzyć, czy niekiedy może się 
zdarzyć - trzeba tylko lepszego uporządkowania okoliczności, 
a tymczasem te dysputy telepatyczne czy wyimaginowane są właś­
ciwie bardzo dobre, są lepsze i bardziej realne niż gdyby się 
wydarzyły w tak zwanej rzeczywistości, zależą po prostu od 
siły dedukcji i jeszcze od czegoś. Powiecie prawdopodobnie, że 
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tyl1:o chronicz~y ~tan ,s.a~otnoś~i może doprowadzić do tego ro­
dzaJu le~cewaze~la r.ozm~y mIędzy wewnętrznym monologiem 
a pra~dzIwym dIalogIem i będziecie mieli rację, czy część racji, 
ale, coz z te?~ -:- g?yby nie te dysputy w gronie zaufanych, 
ktorl'ch w~ascIwH~ ~Ie ma, to co dzień kurczyłbym się całą 
sWOJą pOWierzchnią i kubaturą, jak jądro W starym orzechu las­
kowym, i. wreszcie dopuściłbym, że życie moje osiągnęłoby stan 
zero~, me byłoby mnie, tak jak nie ma tych zaufanych dysku­
ta~to~,. a ta~ przynajmniej ja zostaję i to jest przykład rzeczy­
WIS.tOSCI subIektywnej, ważnej, cholernie ważnej nie tylko dla 
mOle. 

. Potencjalnych uczęstników rozmowy coraz mniej, wytracają 
SIę, statystycznie od dawna znikomi - giną, zanikają i odchodzą 
- tam! Dokąd? Do pozytywistycznie urobionej plastycznej masy 
Edward~ Gierka. Na pierwszym miejscu jest ubytek biologiczny, 
zasmucające przesuwanie się granicy wieku ludzi, których mam 
na myśli, umierają nagle i prawie równocześnie . Grubo starszy 
?d~ mnie dobry przyjaciel opowiadał, że chcąc spisać swoje prze­
zycIa z okresu śląskich plebiscytów starał się, według posiada­
nych adresów, dotrzeć do dawnych kolegów i świadków, ale 
umierali gdy wchodził na schody, aż trzech znalazł w chwili nie­
mal wyprowadzenia zwłok, jak w pewnej żydowskiej anegdocie; 
raz się zetknął w drzwiach z lekarzem, który uścisnął mu z za­
wodowym współczuciem rękę. - Przestałem szukać moich 
świadków, bo im to wręcz groziło śmiercią! - wykrzykiwał 
z humorem, któremu należałaby się odmienna nazwa, bo był 
to humor w niezrównanym odcieniu, wcale nie wisielczy, choć 
fatalistyczny. - Przestałem szukać świadków mojej epoki -
wołał cienkim głosem stary pan - bo miałem wrażenie, że ją 
dobijam! 

Po drugie: to strachem napełniające przenoszenie się nie­
których, łatwiejszych do adaptacji, do oportunizmu, w stronę 
masy głównej, na starej fizycznej zasadzie przyciągania, czemu 
za bardzo dziwić się nie można - wszyscy jesteśmy, choć ~a 
szczęście w różnym stopniu, namagnesowani, czyż się nie czuJe 
często od wewnątrz charakterystycznego drżenia, jak przy napię­
ciu ~ęśni stawiających opór: są to właśnie chwile, gdy człowiek 
przecIwstawia się magnetyzmowi. 
. ~o trzecie, młodzi - na tych już liczyć nie można, chyba 
ze Się zadowolimy aksjomatem o młodości jako stanie zagadko­
wym i pełnym niespodzianek - jeszcze w 1968 młodzież spra­
WIła ową niespodziankę, co nie gwarantuje, że wciąż jest do tego 
zdolna - w tej chwili młodzież wydaje się zmarnowanym kapi­
tałem, od niej nie dojdą żadne posiłki zdatne do naprawienia 
ubytków. Nie, łykająca pigułki młódź nie ma oczu i uszu otwar-
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tych na proces zanikania Polaka typu esencjonalnego (zdajemy 
sobie sprawę ze słabości tej definicji), tym bardziej, że to rodzaj 
procesu stosunkowo ci~hy, zwłaszcz~ dla ich :us~u nadweręż?nych 
wrzaskiem magnetofonow, czym moze chcą SIę mstynktowrue od­
arodzić od hałasu frazesów. Hałas likwidują hałasem, cÓŻ za tra­
~edia dla słuchu! To stosunkowo cichy, jak powiedzieliśmy, pro­
ces bo inni go słyszą aż za dobrze: te świsty, gwizdy kosy w ręku 
śmierci i huk zapadających się obszarów, krzyk porywanych 
w polu magnety~znym - dochodzą mimo swej nie~j~w:nione~ 
natury zdumiewająco mocno, ale do tego trzeba Illiec maczeJ 
ukształtowaną błonę. 

4. Nonszalancja, przewaga młodzieży w różnych sektorach 
obyczajowych, i najzupełniejsza przewaga w dziedzinie rozry­
wek, i to ustępowanie starszych bez walki, czyż nie świadczy 
to o odmłodzeniu społeczeństwa, choćbyśmy nawet sobie ży­
czyli innego sensu tego pojęcia? Odmłodzeni-głusi . A jeżeli traci 
się słuch we wczesnej młodości, jeżeli się go traci w dzieciństwie, 
to się zaprzepaszcza zdolność mowy: "Język mój jest granicami 
mojego świata" - powiedział Ludwig Wittgenstein - uwaga 
uderzająco słuszna, więc to społeczeństwo bez słuchu i używające 
żargonowego kodu zamiast języka skazane jest na bardzo ciasne 
aranice. Nie mogę się posuwać dalej bez rozważenia dwóch 
~łównych modeli Polaka w kraju, jednym jest pozytywistyczny 
Polak z puli Gierka, drugim esencjonalny Polak, który s~y~zy 
i w pełni włada swoim językiem, trzeba te dwa typy zdef1nto­
wać, co wypadnie najlepiej przez określenie wzajemne - jeden 
od drugiego w gruncie rzeczy zależy. 

W pierwszym wypadku chodzi o tych, co mówią "poszłem" 
i wzięłem" i po lewo" są oni majstrami i żonami majstrów, 
albo technikami; po takich a takich kursach, wieloma przypadka­
mi produktu wyrzucanego wciąż i wściekle przez centryfugę 
do robienia - jak w "Raporcie o stanie oświaty" stało - osob­
ników z dojrzałą świadomością społeczną, co należy czytać: osob­
ników fachowo podkształconych, umiejących się posługiwać sprzę­
tem ale za to celowo niedokształconych w innych dziedzinach, 
bez 'zaplecza kultury, bez spodu, bez reszty. Cała masa ludzi pod­
ciągniętych do pewnego stanu operatywności, statystów w kos­
tiumowym filmie o kulturze, pousadzanych dziś w najrozmait­
szych zawodach, aż do prokuratora i lekarza - czyż można zresz­
tą wyliczyć rodzaje zawodów w społeczeństwie wyciągniętym 
z dołów, ze wsi, translokowanym, o pośpiesznie i nieodpowie­
dzialnie narzuconej rzeczywistości przemysłowej, znajdującym się 
w ustawicznym stadium mutacji, więc zdezorientowanym a na­
wet rozwydrzonym pod względem umysłowym? Inspektorzy 
wodociągów i ich żony. Urzędnicy i ich żony z córkami, ekspe-
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dientki, ki~:?,wniczki (,?pa~i kierowniczko, myślę, że mi się dziś 
uda w1.roblc.), maszyrustki, personel gastronomii, personel biu­
rok!acjl, .szp1t:Ue, Liga Kobiet, wojsko, aparat partyjny. Kusi 
mrue ~~cz~le, ~ przecież nikt na tej drodze rady nie da, nawet 
egze~p~lkaCJa rue daje obrazu. Wojsko, partia, urzędnicy sta­
noV:l~ WIelką masę całkowicie gospodarczo, ale i myślowo, wyo­
brazruą, nawykami uzależnioną od państwa z jego centralami 
dyda~tycznymi. Ci, co toną w rzeczywistości telewizyjnej. Od­
kł~daJ.ący ?a fi.aciki, albo już w posiadaniu syrenek, pijący już, 
wIe.lki Boze, rue czystą z czerwoną kartką, ale jarzębiaka, a na 
wyzszym piętrze - rosyjski koniak. 

Rzesza, res publica o mentalności śląskiej, to nie jest dowolne 
sprecyz~wanie, już. w różnych częściach Polski można się prze­
k.onac, ze skuteczrue a nawet samoczynnie dokonało się ściągnię­
CH~ wymagań i odruchów Polaka, całej jakości Polaka, do mało­
nueszczańskiego wzorca robotnika czy technika śląskiego z jego 
twardością, materializmem, niedorozwojem kulturalnym, co' na 
Ś~ąsku jako brak nigdy nie było poczytywane i co kompleksów 
rue powoduje tylko odwrotnie: zadowolenie i jeszcze większą 
o~eratywność i jeszcze większą pewność siebie. Zdaje się, że 
S;lerek na taki właśnie typ postawił, nie tylko dlatego, że sam 
Jest korzeniami stamtąd, ale dlatego, że to model obywatelski 
najlepszy do manipulowania w warunkach polityki Gierka, mo­
del na którym się pewnie nie zawiedzie i który może mu 
pozwoli spełnić obietnicę wygrzebania się z przesadnie kompro­
mitującego nierządu poprzedniego cyklu bierutowsko-gomułko­
wego. Wtedy był inny model i pożądany i faktyczny: osobnik 
niedokonsumowany, bez telewizji i bez syrenki, znacznie poniżej 
granicy osobistej godności i poniżej możliwości jakiegokolwek 
zadowolenia, na zewnątrz kompromitujący i, jak się okazało, 
niebezpieczny. Tego Gierek naprawdę nie chce i za to byliśmy 
mu wdzięczni, zanim nie okazały się wszystkie aspekty jego re­
formy, które w tamtym stadium upodlenia trudno było od razu 
przewidzieć. Śląski model obywatela, którego szkółki i kultury 
powstają na naszych oczach w różnych stronach kraju jest dos­
konale manipulacyjny, nie zgłasza protestów, nurza się w rzeczy­
wistości telewizyjnej, bez nerwowych odruchów czyta dokształ­
cające slogany na poboczu szos, u wejść do miast, na .Bmacha~h, 
w całej opanowanej przestrzeni: "Socjalizm gwarancją spraWIe­
dliwości", "Wszyscy w czynie lipcowym budujemy Drugą Pol­
skę", "Partia chroni honor narodu" i tak dalej i tak dalej, 
wiele z nich już całkiem bez sensu, jak automatyczny bełkot. 
Polakowi który stał się z dnia na dzień tylko ślązakiem, czy też 
ślązakowi, który raptem się stał aż Polakiem, nawet do głowy 
nie przychodzi, gdy czyta o zasługach partii, o humanitaryzmie 
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partii, o gospodarności partii, o partii jako panaceum na wszyst­
kie kłopoty, że to jest styl rodem nie z tej ziemi, tylko sąsied­
niej, z kultury politruków i że to jest drapieżna, świadoma abso­
lutnej beznadziejności walka reżymu o popularność. Nie przy­
chodzi mu do zaradnej głowy (bo spekulacje nie należą do jej 
stron silnych) że tylko reżym kompletnie pozbawiony zaufania 
i głęboko przeświadczony o swojej niepopularności mógł sobie 
wypracować ten styl rozpaczliwego dopominania się o uznanie. 
Bo nawet ślązak (umówmy się, że to termin konwencjonalny i 
szerszy niż odpowiedni rejon kraju), choć to gładko łyka, tona­
mi czy kilometrami konsumuje - hasła są umieszczane na czer­
wonych wstęgach parumetrowej szerokości - to i do niego dy­
daktyka ta w istotniejszy sposób nie dociera, nawykł do niej, 
nie traktuje jej na serio, ale też nie zawraca sobie głowy kry­
tycyzmem-sceptycyzmem. 

5. Masa główna manipulacyjna Gierka dźwiga ciężar nowej 
małej stabilizacji numer 2 o rzeczywiście znacznie wyższym 
i solidniejszym poziomie niż stabilizacja gomułkowska numer 1, 
która w roku 1968 tak haniebnie trzasła. Polak z fiacikiem, 
małolitrażowy Polak Gierka, nie jest godny pogardy, charakte­
rystyka powyższa nie ma na celu obrażania ludzi tego typu, to by 
było fatalne nieporozumienie podważające moralną wartość mego 
artykułu, chodzi o co innego, o to, że jako model narodowy 
jest to zjawisko całkowicie niewystarczające, tragiczny pomysł 
nie na czasie. Tak jest, nie na czasie, bo choć wydaje się, że 
Gierek wkroczył w ostatnim momencie i wybranie czasu było 
jego silnym atutem, to tak to oceniać można tylko z punktu 
widzenia samego Gierka i jego polityki uwarunkowanej poprzed­
nimi kryzysami, skadrowanej partyjnie i geograficznie. Dla nas, 
tych drugich, nie pozbawionych głosu i słuchu, stanowiących anty­
tezę ślązaka, trzymających się zasadniczej miary narodowej bez 
tych uwarunkowań - zmiana substancjonalna Polski, owo wpro­
wadzenia ślązaka jako typu decydującego - jest właśnie aktem 
dla którego gorszej pory wybrać nie było można. Gdyby ład 
śląski Gierka był tylko fazą i etapem, to można by go przyjąć 
nawet z pewną gorliwością, ale tak nie jest, to już dziś wiadomo, 
Gierek nabrał rozpędu, działa z przyśpieszeniem kuli śniegu na­
bierającej objętości, za jego dzisiejszą polityką nie stoi żadna 
następna, korygująca. Za ślązakiem nie ma wizji Polaka p~ego, 
z odzyskanym słuchem i mową, wydartego z przymusowej ko­
niunktury i repatriowanego w swoją głębszą formę. Dla Gierka 
to nie faza i nie etap, tylko ideał, na co zgody być nie może; ów 
mało czy średniolitrażowy Polak byłby w każdych warunkach 
niebezpieczeństwem dla narodu staraj~~e~o się za;ho:vać sw~ją 
tożsamość - w tych warunkach agonu Jest czyms rue do zrue-
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sie?ia, katastrofą. Toteż gdy jeden z naszych dawnych kolegów, 
k.tory wypadł z grona, napisał w artykule, że "nareszcie błąkająca 
SIę przez dwa wieki sprawa polska przestała istnieć, co się stało 
7,a sprawą sił lewicy kierowanych przez partię klasy robotni­
czej" - to powiedzieliśmy mu poufale (pewni w tym wypadku 
bezkarności): nie, Wojtek, tak pisać nie można nawet w ostat­
~ stadium pozytywistycznego delirium, a gdy Wojtek dorzucił 
Jeszcze do swego artykułu w postaci, bo ja wiem, epitalamium 
chyba: ,,0 jakże cudowna, błogosławiona zmiana losu! -
chciałoby się powiedzieć czerpiąc z ducha Zeromskiego" - wtedy 
porzuciliśmy udawaną żartobliwość i maniery koleżeńskie i 
oświadczyliśmy Wojtkowi, że mieszać do tego Zeromskiego abso­
lutnie nie trzeba. 

Mój Boże, jakże ciężko pisać. Próżno zasłaniam się cytatem 
z Defoe, konceptem metodologicznym: "Jest rzeczą równie roz­
sądną ukazać jakiś rodzaj uwięzienia przez inny, jak ukazać coś, 
co istnieje rzeczywiście przez co innego" co nie istnieje". Owszem, 
od początku trzymam się tej metody, ale oto w miarę pisania 
zaciera się różnica między istniejącym a nieistniejącym, przeraża 
mnie realizm, czy nawet dosłowność opisywanej sytuacji, jakiś 
rodzaj donosicielstwa, który z tej szatańskiej gry przeziera, cóż 
z tego, że ten publicysta o duszy skurczonej jak jądro zeschniętego 
orzecha - a jednak z odrobiną żalu i wyrzutów sumienia w środ­
ku - cÓŻ z tego, że nie nazywa się on Wojtek tylko inaczej 
- wydaje mi się, że przesyłam do druku telefotograficzny por­
tret dobrze w pewnych środowiskach znanego człowieka, czego 
nie chciałbym robić nie tylko ze względu na bezpieczeństwo 
zainteresowanych, ale również z tego powodu, że mierzi mnie pu­
blicystyka odwetowa, plotkarska, ujadanie zza granicy. w stylu 
Tyrmanda czy Brychta, którego Tadeusz Nowakowski nazwał 
mannekin-pissem. . . 

6. Nim przejdę do syn ten tycznego portretu WOJtka, Jeszcze 
raz o tym co w poprzednich paragrafach mogło zakrawać na 
pogardę do ślązaka-technika czy do proletariusza: gdyby tak to 
ktoś odczytał wieża tu wznoszona, z liter i obsesji, na gruncie 
niepewnym, ~ogłaby runąć zostawiając po sobie jak najpodlejsze 
wrażenie. Jesteśmy wszyscy, zaangażowani w te rozmowy, ?sob­
nikami czującymi prawdziwą życzliwość w stosunku do. ka;:dego 
człowieka nie zajmującego się fabrykowaniem kłamstw l me po­
dającego się za kogoś innego, niż jest w istocie, a więc także 
w stosunku do inspektora urządzeń kanalizacyjnych i do prole­
tariusza. Nie ma mowy o pogardzie klasowej, bo stało się to już 
od dawna zwykłą kwestią przyzwoitości, bez względu na tyrady 
marksistów, które się od dawna przestarzały, jak większość ich 
sensacyjnie podawanych tez-taranów, którymi łomoczą w drzwi 
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otwarte wystawiając się na śmieszność - ale, z drugiej strony, 
nie ma też powodów podtrzymywania mitologii proletariackiej: 
gdybyż była przynajmniej szczera, gdyby ją zdobiło przywiązanie 
do bajeczności, które dzieci i dorośli tak chętnie manifestują słu­
chając opowieści nieprawdopodobnych i czerpiąc stamtąd odżyw­
cze witaminy zawarte w nęcącym nieprawdopodobieństwie! Ale 
nie, tu mitologia została kiedyś wymyślona przez zakompleksio­
nych inteligentów sterujących ruchem, którzy stworzyli absurdal­
ne i rytualne pojęcie "człowieka pracy" i chowali za plecy swoje 
niedość czarne ręce , co zresztą w tej fazie względnie szczerej 
trwało niedługo, zaraz potem zorientowano się, że "człowiekowi 
pracy" trzeba po staremu przydzielić najgorsze roboty, ale za to 
wykorzystać propagandowo - w ówczesnym zbałamuconym i 
łatwowiernym świecie - grubo szyty mit proletariatu, jako naj­
wyższego dobra i celu samego w sobie. Chytre to przedsięwzięcie 
też się przestarzało i łomocze się nim w drzwi otwarte wysta­
wiając się na śmieszność, jednak ruch bolszewicki nigdy nie miał 
najmniejszego poczucia śmieszności, to go niesłychanie ogranicza 
w doborze środków i jego chytre swego czasu przedsięwzięcia 
są już teraz tylko głupimi i humorystycznymi przedsięwzięciami , 
o czym wiadomo wszystkim prócz bolszewików, oni - jak przy­
słowiowy rogacz - najpóźniej się dowiedzą o zdradzie żony, 
o zdradzie i obróceniu się przeciw nim ich zdeaktualizowanej 
dialektyki propagandowej. Dlaczego działacz bolszewicki (w róż­
nych lokalnych wersjach) to jest zawsze ktoś podobny na ogół 
do człowieka minus inteligencja i minus poczucie śmieszności 
- tego się chyba nigdy nie dowiemy mimo niezłej znajomości 
genealogii ruchu. 

Gdy więc odpadają nieszczere argumenty mistyczne w imię 
proletariatu jako celu samego w sobie, odpadają również powo­
dy dla których mielibyśmy się kłaniać w pas ogromnej masie 
ludzi o nierozwiniętej substancji człowieczeństwa - tylko dla­
tego, że los ich skazał i za caratu i za sanacji, i za Breżniewa, 
i za Gierka, na naj gorszą część pracy, od której twardnieje skóra 
na rękach i nieodwołalnie - na ogół - twardnieją głowy. Nikt 
się już nie poddaje towarzyszącym tej złej sprawie trąbom i ka­
dzidłom, gniew porywa za włosy, że coś równie symplackiego 
można jeszcze proponować; ideał równania w dół, do poziomu 
czarnoroOOczych, czy do poziomu ślązaków z syrenkami - to 
ideał oburzająco niedołężny, to "sugestie diabelskie" jak brzmi 
tytuł świetnego utworu Prokofiewa, jeżeli wbrew ludowej tra­
dycji można sobie diabła wyobrazić jako półgłówka. Nie ma 
w urządzaniu życia celu istotniejszego i ważniejszego jak kultu­
ra, tym reflektorem poma~am sobie w najtru~ejszych prz~j­
ściach i tego reflektoru me wypuszczę z dłom, zdaje mI SIę, 
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nigd~, c~oć w miarę starzenia się nie można ręczyć za chwytność 
st~wow I spra~noś~ kroków. Współczujemy masie, którą karmią 
mttem proletarIackim, działającym jak trucizna hamująca możli­
w.oś,ć wzro~tu; ten mit odebrał proletariatowi i tłumowi tech­
nikow , komec~ną do rozwoju wzgardę dla własnego czarnorobo­
czego srodowIska, do swego skarłowacenia kulturalnego i dał im 
pew.noś~. siebie przy pomocy nieco dostatniejszej konsumpcji. 
WYjaśniliśmy chyba nieporozumienie, ryzyko nieporozumienia _ 
co powiedziawszy należy stwierdzić, że masa ślązaków działa dziś 
na Polskę jak pewien rodzaj zarazy czyniącej swoje w zwolnio­
nym tempie, zapełnia ona powoli całe święte naczynie zwane 
Polską, całe polskie cyborium. Wypierają, z niewinną, w subiek­
tywnym znaczeniu, ale fatalną pewnością siebie ten drugi modd 
Polaka, jak go tam jeszcze raz nazwać - nie ma nazwy dokład­
nej - Polaka z troską w sercu i książką w ręku, uczestnika 
potencjalnego i faktycznego naszych wielkich rozmów. A tylko 
ten jeszcze czujny wewnętrznie Polak może czekać na odmianę 
losu: w końcu żal niewysłowiony tej Polski zredukowanej do 
istoty i wyglądu tłumu. 

7. Portret Wojtka i monografia nieprawdy: t? ostatnie zakra­
wa na manię, ileż razy o tym pisałem, ale cóż, jeśli przy każdej, 
w dowolnym kierunku prowadzonej, analizie natykam się na 
łgarstwo jako praprzyczynę i jako bezpośrednią przyczynę parszy­
wych tutejszych stosunków. Nie odstępujemy, przedyskutowaw­
szy to jeszcze raz między sobą, od przekonania, niech sobie 
będzie to twierdzenie maniakalne, że w otaczającej nas sytuacji 
i zawartego w niej niebezpieczeństwa najgorsze jes~ kłamst;v0' 
Gdyby kiedykolwiek Instytut Kultury zdecydował SIę wydac w 
książce moje korespondencje od wiosny 1968 ~ok~, to. pros~ę 
żeby w tytule książki zostało uhonorowane speCjalnie mI dJ;og~e 
- jako przedmiot analizy i niekończącego SIę mego zdUIDlema 
- słowo łgarstwo, w ten czy inny literacki sposób wyeksponowane. 
W różnych okolicach, może na pustyni, może na wydma~~ wysp 
Pacyfiku, nie mam pod ręką książek żeby ~o spraw~Ic, te~o 
rodzaju zdumiewająco stałym czynnikiem fIzycznym Jest pIa­
sek, bezgranicznie drobny, w postaci pyłu, ale o ziarn~ch dos­
tatecznie gryzących, przedostających się w każdą fałdę me tylko 
ubioru, lecz i skóry, do oczu, pod paznokcie, nie mó~iąc ? ustac? 
- i udaremniający większość prac; nic na nim SIę me ostOI, 
żadnej sensownej konstrukcji nie udaje się tam wznieść i utrzy­
mać. A mimo to - i tu się zaczyna porównanie - mimo to 
ludzie tam żyją, jedzą, uprawiają stosunki seksualne, budują 
sobie jakąś pełną rezygnacji formę dnia i całego życia. Była u nas 
taka książka, bardzo udana, pisarza japońskiego, który się chyba 
nazywał Kobo, pt. "Kobieta z wydm", gdzie wszystko się dzieje 
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jak wyżej naszkicowałem - po lekturze tej książki zostało uczu­
cie wymacania jakiejś nieznanej i chyba ostatecznej miary. Jak 
każda dobra książka nie narzucała ona, swojej metaforyczności, 
można ją było czytać jako niesamowitą opowieść z dzikiej plaży 
japońskiej, ale co się kryło w zawartej tam, choć nikomu nie 
narzucanej, przenośni? Zapewne porównanie do cywilizacji pow­
szechnej, filozofia losu i mniejsza o to, jaka: dla nas ten piasek 
jako czynnik stały, przenikający do każdej fałdy, jest aż za dobrą 
metaforą. 

8. Druk jest najwygodniejszym, nie stawiającym żadnego opo­
ru miejscem do rozprowadzania kłamstwa; gdy swego czasu wy­
najdowano druk w celu służenia informacją, w odruchu kultu 
informacji, który jest dziś czymś zamierzchłym i encyklopedycz­
nym, to nikomu zapewnie nie przyszło do głowy, że prawie od 
początku będzie to wspaniały wynalazek przeinaczania informacji 
- dla analogicznych, tylko odwrotnych, cdów kształtowania 
opinii przez polityków. Są wielkie akcje ochrony zagrożonego 
środowiska, ale nikt się nie pokusił - mniejsza, czy miałoby to 
S7.anse - nikt w ONZ nie spróbował zaprojektować ochrony 
prawdy, która jest znacznie ważniejszym środowiskiem dla czło­
wieka niż woda, roślinność i cisza. Druk jest jednym z tych 
wynalazków o podwójnej funkcji: pełni rolę wyswobodzania i za­
mykania w więzieniu. 

Nasz kolega, który w nieco innych okolicznościach byłby jed­
nym znajczynniejszych uczęstników wielkich rozmów, Wojcie~h 
Maculewicz, wydrukował w zeszłym roku elaborat na poleceme, 
z takim finałem: "Racje i sądy, szczególnie o dużym znaczeniu 
polityczno-społecznym, choćb~. r~ ujaw~?ne,. opublikowane, 
przestają być wyłączną własnosClą JedJ:lostk! I sł~ą lub p~esz~~­
dzają, przede wszystkim, persp~ktyw1e Wldzem~ rz~cz~l~toSC1. 
Inną też wtedy miarę otrzymUje zakres odpowIedzIalnoscloso­
bistej. To jest prawda zobowiązująca, c.~o~ is~eje niezapr~e­
czalne prawo jednostki do własnych ~a:JI I sąd<;>w. DokonuJ~c 
wyboru określa ona tym samym stoplen własnej ze społeczen­
stwem integracji oraz własny prywatny stosunek do moralnych 
i etycznych nakazów społecznych ... ". 

W pewnej fazie znęcania się ~ad Wojciechem, gdy j~ e.la­
bora t mieliśmy w ręku, a on stał Jak na cenzurowanym mIemąc 
się na twarzy, jeden z nas wy~~y~~: ... , . 

- Niech mnie szlag trafI, Jezeli w tym SIę me mIesCl po-
gróżka! . . . . . ., 

Na próżno udawał zdzIwIeme I oburzeme! wyk~alismy ~u 
jednak czarno na. bi~ym co .. znaczy to p~~eJrzew~e kogos o 
gwałt na "pOCZUcIU lOtegraCJl ze społeczenstwem I waga pew-
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nych sądów, które przestają być prywatne (mimo niezaprzeczal­
nego prawa do własnych racji) a stają się kwestią odpowiedzial­
ności społecznej, i na koniec służą lub przeszkadzają perspekty­
wie widzenia rzeczywistości". 

- A co znaczy, Wojtek, ta perspektywa widzenia rzeczy­
wistości? Przecież to po polsku krzywe, dęte i chyba nic nie zna­
czy. Nie mogłeś tego po ludzku napisać: możliwości realistycznej 
oceny? Albo bez obwijania w bawełnę: masz tu, autorze, jedną 
kazionną lunetę do oglądania rzeczywistości i nie waż się uży­
wać swojej, bo dostaniesz po palcach! Maculewicz, bój się Boga, 
gdzie twoje poczucie prawdy nie mówiąc już o poczuciu języ­
kowym, nie wspominając o subtelnym traktowaniu wzajemnych 
możliwości słowa i wyczuleniu na ich wdzięk, elastyczność, 
związek semantyki z formą dźwiękową? Wiesz ty, Wojtek, że 
granice języka są granicami twego świata, czym bardziej maltre­
tujesz swój język, tym bardziej swój świat ścieśniasz i po ka­
wałku odcinasz? Nie tak dawno, Maculewicz, w IBLu kolego­
waliśmy pełni nadziei i nicowaliśmy zagadnienie nieograniczo­
nych możliwości mowy. A tu - siejesz trawę. 

Tak, Maculewicz łgał jak najęty, kł~ał j~ zatrudniony eta­
towo redaktor jednego z większy.ch pism. Półtora roku ~e?Iu 
wyśliznęła się z maszyn drukarskich - w~psn~a! - ~si~ka 
o Wrześniu której autor (asekurowawszy Się kilkoma USWięco­
nymi a nic' w jego rozumieniu nieznacząc~mi frazes~~, któr.e 
przy następnym wydaniu ~ożna. by b~z. sla~u W~CiąC~ zrobił 
rzecz niesłychaną: o przedwoJe~lDeJ p.o~skieJ poli:yce i politykach, 
a więc o Becku i jego otoczemu, napisał w tome no~matywny~ 
i przyzwoitym, po prostu jak o ludz~ach. z . dob~yml . czy złymI 
pomysłami, którzy często się odznaczyli duzą m.teli~enCJą ~ z pun­
ktu widzenia ówczesnej polityki zachowywali Się całkiem do 
rzeczy. Nie, tego nie można było puścić płaze~! T?n zwykły, 
wartościowanie obiektywne, a do tego punkt widzerua -:- J~e 
to można było strawić, tym bardziej że dzieło .momentalnie znik­
ło z półek, Polacy czytający mają insty~t mez~wodny ---:- ,,:"y­
prowadzono wniosek że całe to wydarzeme był? J~dnym Wielkim 
chochlikiem drukarskim na 1cilkuset stronach i me wykluczone, 
że w Wydawnictwie Poznańskim jedna czy dw~e ~soby m~~ia~ 
ponieść konsekwencje. A Moczulski, autor, ta~ me~Tlele własc~wie 
postąpił na utartym szlaku "perspekty'YY Wl?zema rzecZywisto­
ści" - względność rozmiarów odwagi dopiero ~ .warunkach 
takich jak polskie uderza oczy - po prostu o~o~ pewnych 
rzeczy, odmówił użycia sztancy, przy pomocy ktorej wykra~~o 
się dotąd wszystkie osoby przynależne do rządów przed~!z~snlO­
wych i rzekomo skażone immanentną przywarą ~O~OSCi. i. głu­
poty - w odróżnieniu od osób reżymu bolszeWlckiego 1 Jemu 
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podległych, gdzie nikt, choćby chciał, nic brzydkiego ani bez­
sensownego nie mógłby uczynić. Podział na czarne i białe cha­
raktery został przez autora odrzucony: nie, powiedział, Rzymia­
nie ustalili raz na zawsze że nieznajomość prawa nie tłumaczy 
żadnego przestępcy, tak samo w pisanych dziś książkach niezna­
jomość logiki nikogo od jej praw nie uwalnia. Beck był minis­
trem polskim w polskim rządzie i nie mógł postępować na ko­
rzyŚĆ rządu dajmy na to Stalina, czy Bieruta, czy Gomułki, czy 
nawet Gierka, których nadejścia miał prawo jeszcze się nie do­
myślać i które go nie obowiązywało: więc chwalmy, jeżeli w mia­
rę swoich ograniczonych możliwości postępował logicznie, zgod­
nie z. obowiązkami urzędu, który pełnił, nawet jeżeli mu się 
w końcu rachunki nie zgodziły. 

Napuszczony Wojtek Maculewicz napisał wtedy: "Jestem 
przekonany, że nie w subiektywnych, lecz obiektywnych czynni­
kach, przede wszystkim w uwarunkowaniach klasowych ówczes­
nej władzy państwowej, w o r g a n i c z n e j niezdolności 
ustroju burżuazyjnego II Rzeczypospolitej, tkwiły istotne przy­
czyny słabości, samotności i klęski". Po czym dodał swoje sławne 
epitalamium: ,,0 jakże cudowna, błogosławiona zmiana losu! -
chciałoby się powiedzieć czerpiąc z ducha Zeromskiego" . 

- Fe! - powiedzieliśmy chóralnie. Wstydziłbyś się! 
9. Mocniejsze uwagi staraliśmy się pokrywać podejrzaną pian­

ką dowcipu i śmiechów - mój Boże, co w tych strasznych cza­
sach człowiek by robił bez dowcipu, ileż on spełnia ochronnych, 
rekompensujących zadań! - chodziło o to, żeby Maculewicz 
nie poczuł się dotknięty definitywnie i żeby w jakimś momencie 
nie zdecydował się na przerwanie dyskusji, co byłoby dla niego 
najgorsze - w ten sposób wy~ągnąłby spod si~bi~ ost~?llą 
deskę, na której stał w tym błOCie, a my tego me zyczylismy 
Wojtkowi i sobie. U nas tu inaczej się ocenia oportunizm, grawi­
tuje się na jeao granicy, broni się straconych pozycji, żyje się 
w strefie d~naczności. Przecież on jest gotów z nami rozma­
wiać, byle to nie dezorganizowało j~go rut1.ny redaktors~ej, 
codziennej pracy, kontaktów, mecharuzmu roznych zapewmen: 
jak chcecie, daje do zrozumi~~a, to ,się m~żemy sty~ać na polu 
nie to że neutralnym, ale gdzies w pół drogi, między Jednym sta­
nowiskiem a drugim, tak nam mówi, a wszyscy ~al?ujemy, ż~ 
to on tego chce a nie my: dla niego to uzupełnieme stanOWi 
o utrzymaniu specyficznie pojętej równowagi. moralnej~ to ~o 
trochę ożywia, hamuje w nim procesy całkOWitego odwi1g0t:t:te~ 
nia, czuje się jeszcze w pewnej mierze człowiekiem. z ws~stkimi 
śluzowymi gruczołami w porzą?ku .. Byłoby za?am~m f~~zofów 
badać do jakiego stopnia człOWiek Jest w stame Wl~rzy~ Jes~cze 
w swoje człowieczeństwo, mimo całego fałszu, który zyruJe, ro1mO 
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śwmstv.:, które w dostojeństwie swego zawodu popełnia, mimo 
ugrzęźmęcia w sytuacji, z której nie ma siły się wydostać: chyba 
te granice są bardzo oddalone i bardzo rozciągliwe, inaczej żyć 
by nie można zgodnie ze swoją przyrodzoną płaską miarą, która 
jest wypadkiem najpospolitszym w człowieczeństwie. 

Wojtek Maculewicz należy do niezwykle ważnej kategorii lu­
dzi w Polsce, o których się mówi: "to porządny chłop" - bo 
wiadomo, że odda dług i pomoże, gdy będzie w stanie, i potrafi 
serdecznie na ciebie popatrzeć, a nawet zadziałać na twoją ko­
rzyść w pewnych granicach. Maculewicz należy do tzw. ludzi 
porządnych, którzy w nieco bardziej sprzyjających warunkach by­
liby nawet niezwykle porządni, a teraz są, owszem, bardzo po­
rządni minus ta jedna rzecz: oportunizm, z którego potrafili uczy­
nić nawet podporę i funkcję swojej powszechnie znanej przyzwoi­
tości, ale który wbrew ich zamiarom działa zasysająco, wciąga 
w kolejne koncesje jak lej w zlewie, kiedy to czyn powoduje 
czyn, a słowo drugie jeszcze mniej wartościowe słowo, co najle­
piej widać na kompromitującym upadku stylu Maculewicza, kie­
dyś, gdy był młody, wielkiego wrażliwca w sprawach pkowych 
i traktującego mowę w relacjach ontologicznych. Cóż z tego zo­
stało? Jak się ten człowiek trzyma? Jest mały i suchy, lekko 
pochylony, z drobną twarzą dziecka zawczasu postarzałego, mógł­
by uchodzić w redakcji za gońca, bo jest także abnegat, amator 
kraciastych koszul bez krawata i dziwnych cyklistówek, jakich 
nikt nie nosi. Tymczasem żona jego, Jadzia, to kawał kobiety ze 
wszystkimi wymaganiami towarzysko-kosmetycznymi, to kawał 
baby zdenerwowanej połowicznym w istocie karierowiczostwem 
swego męża, który mógłby wyciągać całe. kasztany z ognia, a wy­
ciąga tylko ich część, powiedzmy sO~le z~aczną część! małą 
resztę zostawiając w ofierze swemu mec~~~ uspok?Jone~u 
sumieniu i nie rokującej żadnych szans przyJazm z naIDl. Jadzia 
pilnuje, żeby ta nieszczęsn~ ~ównowaga~ jeżeli. łU~ .inacz~j ~e 
można została zachowana l zeby wątpliwe alibi Jej męza me , 
było podważone. . . ,. .,. 

Kłopotliwa sprawa, WOJCiechu, bo. był~~ nam miły, Jezdzi­
liśmy długie lata razem na ryby, na raki, bylismy. raze~ w IB~u, 
sprawa kłopotliwa, bo przecież poza tym wydajesz Się człOWie­
kiem normalnym, syczysz gdy się sparzysz zapałką, ~dy lekat:z 
uderzy cię młoteczkiem pod kolano, to CI noga skacze. Jak u kaz­
dego normalnie reagującego człowieka, tylko .ze sWOJą ~aszyną 
do pisania nie możesz sobie dać rady, ~łuchaJ, Macul~Wlcz, czy 
ty w redakcji nie siedzisz czasem za blisko kaloryferow? 

- Co to znaczy? - spytał blady. 
- Ha, ha, co to znaczy! (krzykiem 'pokrywaliśmy obawę, 

że niebezpieczeństwo jest tuż). To znaczy, ze Centralne Ogrzewa-
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wanie wypacza metal czcionki, potrafi odkształcić kulkę ruletki, 
a cóż dopiero myśli i twoje słowa, które w ruch puszczasz na 
na chybił trafił. A jeżeli tej metafory z Centralnym Ogrzewa­
niem nie kapujesz, to tym gorzej dla ciebie. 

Wojciech nie jest w swoim środowisku naj gorszy, tkwi w nim 
przymieszka sumienia, a obok takich Wojciechów ileż tu byków 
krasych ze znakomitym samopoczuciem, którym się patoka leje 
spod piór, słowa są oczywiście marne i wypatroszone, sformali­
zowane w naj gorszym sensie tego pojęcia, ale mają swoją poto­
czystość pozba~ioną w~ań, a ~órcy ich ładnie, nawet ~stety~­
nie tyją. SymbiOZY z rezymem mc w tych wypadkach me mącr: 
są oni pysznym uzupełnieniem ślązaka, Polaka małolitrażowego, 
dostarczają mu życia telewizyjnego i innych pozorów z zakresu 
gazetowego, wypełniają tak zwaną dotkliwą lukę i jeżeli prze­
miana substancjonalna Polski przybiera takie tempo, to nie tylko 
z powodu psychicznych dyspozycji tłumu zapełniającego naczynie, 
ale także dzięki tym dostarczycielom pożądanej nieprawdy. Kłam­
stwo jako instytucja publiczna kształtuje i rozwija model Polaka 
ślaskiego, a paraliżuje wyczekujące postawy Polaka z troską w 
se~cu i z książką w ręku. W jednej klasycznej zapomnianej po­
wieści francuskiej wyrwało mi się spod oczu, jak stado kuropatw 
spod nóg, uderzające w tych warunkach zdanie: La tribu merce­
naire des ecrivains a tout faire! Proszę zauważyć, że to brzmi 
jak werbel. La tribu mercenaire des ecr~vains a t.out faire! !;z 
tribu mercenaire des ecrivains a tout fatre! ... Mozna z tym lSĆ 
krokiem marszowym, ale jak daleko? Z grani~ Polski się nie wyj­
dzie, bo wtedy wszystko straciłoby znaczerue, nawet te analizy 
i rozmowy, których nie ma.. .. 

10. Czymże jest wolność? Jedyme to, co obOJętne, Jest woln~, 
zaś to, co związane uczuciem, to co charakte~ystyczne - me 
jest wolne nigdy, jest napiętnowan.e~ zdetermm0'7'ane, p~ące. 
W tym dziale wód tkwi samotny. WOlclec~ ~acul~Wlcz, z ktorego 
drwić, widzimy to po niewczaSie, ';ile ~elismy z~dnego prawa. 
On nie jest obojętny, jego oporturuzm Jest straszliwym przykła: 
dem napiętnowania, cały jest napiętnowany, charak.tery.styczny 1 

zdeterminowany. Trzyma się pojęcia Polska zdr.adz~Jąc. Je w c~­
nie. Trzyma się pojęcia socjalizmu - zdradzając Je l. s~kaluJąc 
w praktyce ogólnie funkcj~nującego kł~s~a. My tez. Się ~­
mamy pojęcia Polska, odmIennego,. czekając 1 ~klu~aJąc mozli­
wości działania w czym MaculeWlcz nad nami góruje, bo t~~ 
już ludzka nan:ra, że każd~. dział~e ~daje się lepsze, bardziej 
dla człowieka naturalne, mz oczekiwarue. 

PELIKAN 
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27-my ZESZYT HISTORYCZNY 

Georges 50rał 
marksizm iansenistyczny* 

1 Miejsce Sorela 

W jakim znaczeniu pisarstwo Sorela jest częścią historii mark­
sizmu? Sorel nie był uczestnikiem żadnego ruchu politycznego, 
który rościł sobie pretensje do duchowego spadku po Marksie. 
Wtrącał się wprawdzie do wszystkich wielkich polemik teoretycz­
nych swojej epoki, ale wtrącał się z zewnątrz niejako, a strażnicy 
ortodoksji nie poświęcali mu wiele polemicznej uwagi. Stał na 
uboczu od swarów politycznych i waśni partyjnych. Nie uważał 
się też za ortodoksa i nie szczędził uwag krytycznych - nie 
marksistom tylko, ale Marksowi samemu, jeśli uważał to za waż­
ne. Nie pisał traktatów o materializmie historycznym. Pozostała 
po nim niejasna smuga więzi z włoskim faszyzmem, który przez 
czas jakiś - ustami Mussoliniego i innych ideologów ruchu 
- ogłaszał za swego proroka. W dziejach ewolucji doktryny 
mógłby uchodzić za przypadkową ekstrawagancję. Zaczął literac­
ką karierę, gdy z marksizmem nie miał nic wspólnego. W póź­
niejszych dziejach doktryny jego nazwisko jest ledwo obecne . 

Jednak w latach, gdy powstały najważniejsze jego pisma, 
Sorel nie tylko uważał się za marksistę. Wierzył, że potrafi wy­
dobyć z filozofii Marksa jej rzeczywisty rdzeń - ideę wojny kla­
sowej i ideę niezależności proletariatu i próbował własnego 
Marksa przeciwstawiać całej bez wyjątku ówczesnej ortodoksji, 
rewolucyjnej i reformistycznej. Chciał być - bez powodzenia 
- Lutrem marksistowskiego ruchu, oplątanego , jak ongi Rzym­
nierządnica Babilońska w oczach niemieckiego reformatora, ko-

• Jest to rozdział z przygotowywanej historii marksizmu. Usiłowałem 
bezskutecznie ogłosić go w czasopiśmie wydawanym w Polsce. 
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rupcją, walką ~ ~ładzę i prz~ileje . Marzył o marksizmie czys­
trm - moralnie 1 teoretyczOle. Stworzył własny wariant mark­
s1Zmu, ~zbog~conego uzupełnieniami ze źródeł najrozmaitszych, 
ale warIan~ Ole eklektyczny bynajmniej, lecz nadzwyczaj spoisty 
w,ewnętrzOl:. Wywarł ~iewątpliwy wpływ na pierwszych ideolo­
gow komuruzmu włoskiego, jak Antonio Gramsi, a także Angelo 
Tosca i Palmiro Togliatti . 

. Jednakże Sorel od innych współczesnych sobie marksistów 
Ole tym ty~o się r6żnił, że ~a~ksa inaczej interpretował; i nie 
tym tylko, ze go krytykował Olekiedy, skoro zdarzało się to nawet 
takim fanatykom o~todoksji, jak Róża Luxemburg. Różnił się 
tym nade wszystko, ze wszyscy ortodoksi uważali doktrynę Mark­
~a za praw~ę na~kow~ w tym, samym sensie, w jakim prawdą 
Jest lub moze byc teOrIa kwantow lub teoria ewolucji. Dla Sorela 
natomiast pra~da mar~sizm~ była prawdą w pragmatycznym 
~łowa 7naczeOlu. Ma~kslzm Jest prawdą! znaczy to, że jest op 
l~e?loglcZ~ą, ~rtykulaCją ruch~, ktory moze wyzwolić rodzaj ludz­
ki 1 przyOlesc mu odmłodzerue. Jest prawdą, to znaczy jest jedy­
nym i niezastąpionym narzędziem, które historia dała w ręce 
proletariatowi, aby się nim posłużył, jeśli potrafi - lecz czy po­
~rafi, tego Historia nie gwarantuje. Marksizm jest prawdą swo­
Jego czasu w takim samym sensie, w jakim wczesne chrześcijań­
stwo było prawdą swojego. Jest nadzieją nowej młodości czło­
wieczeństwa, nie zaś "naukowym" wyjaśnieniem dziejów, instru­
mentem skutecznego przewidywania, zbiorem wiarygodnych in­
formacji o świecie. Innymi słowy - Sorel traktował marksizm 
jako narzędzie, które w tej oto epoce historycznej może najsku­
teczniej przyczynić się do wcielenia w życie zwierzchnich war­
tości człowieczeństwa; lecz same te wartości są niezależne od 
marksizmu, genetycznie i treściowo . Dlatego Sorel mógł nie zmie­
niać się, jeśli chodzi o owe naczelne wartości, a mimo to zmie­
niać swój stosunek do marksizmu. Mógł być marksistą lub na­
cjonalistą i przechować wierność przewodniej idei, dla której 
marksizm był tylko historycznie względnym instrumentem. Pod 
tym względem z pewnością nie był - nawet w okresie najgor­
liwszego oddania Marksowskiej filozofii - marksistą w tym zna­
?eniu, w jakim marksistą był Kautsky i Labriola, nie dlatego, 
ze treść doktryny inaczej pojmował, ale że inaczej pojmował jej 
sens historyczny i że nie lękał się Marksa interpretować w świe­
tle zasad, które sam był zaczerpnął ze źródeł zgoła odmiennych 
- od Proudhona czy Tocqueville'a, od Bergsona czy Nietzschego. 
Był też jednym z nielicznych, kt6rzy próbowali formować mark­
siz~ stosownie do filozoficznego stylu epoki neo-romantycznej, 
pOjmować go więc pragmatycznie, aktywistycznie, z naciskiem na 
okoliczności psychologiczne, z uznaniem dla samodzielnej roli tra-
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dycji, w duchu radykalnie anty-pozytywistycznym i anty-racjona-
listycznym. ., d . . 

Idee wielkości, gOdnOŚCI, hero1Zmu, autentyzmu,. ommuJą 
w jego myśleniu o spra~~ch sp~ecznych, ~ re~olu~ja, proleta­
riat, wojna klasowa są Olejako historyczny~ ~clele~llaIDl ?wych 
zwierzchnich wartości. Duch radykalizmu l OleprzeJednaOl~ Jes~ 
dla niego ważniejszy, niż treść tego, do cze~o ?W radykaliz~ 1 

owo nieprzejednanie się odnoszą. Sorel zdaje SIę aprobowac w 
historii ludzkiej wszystko, co wyrasta z autentycznych gwałto~­
nych pragnień, z bezinteresownej żarliwości, z wie~ch P?~et 
i wielkich nadziei. Stąd również chyli czoło przed WIarą reltglJną, 
o ile jest ona namiętnością, a gardzi religią, o ile jest scholastyką 
lub polityką, o ile skażona jest wyrachowaniem, duchem koncy­
liatorstwa, próbami racjonalizacji. Jest entu.zj~stą !UC~U rob?t­
niczego, o ile widzi w nim. ruch rewolty w 1fI1lę ~Ielki~go mItu 
odnowicielskiego, ale gardZI parlamentarnYIDl zablegaIDl, skrom­
nością reformistycznych wysiłków. Odrzuca tradycyjn~ anty-kle­
rykalizm socjalistyczny, o ile jest on płaszczyzną współpracy so­
cjalistów z mieszczańskimi radykałami, ale także,. o ile ~r~sta 
z tradycji racjonalizmu XVIII-wiecznego, z optyn:tstyc~nej WIary 
w ciągłość i nieuchronność postępu. Zwalcza naCjonalizI?' skoro 
jest on pr6bą odebrania proletariatowi jego abso~utneJ odręb­
ności VI świecie; ale gdy, zniechęco~y do ~yn~yk~~u, zw.raca 
wzrok ku nacjonalistycznemu radykalizmo"':'l, kierUje SIę. tymI ~a­
mymi motywami, które go uczyniły marksIst~ ---: ~p0ch:Iewa SIę, 
że może tam wyłoni się nadzieja przy~-:6ceOl~ sWla~ Jego :o:ło­
dości. We wszystkich walkach bardzIej go J.?te:~suJe ~er01zm 
wojowników, niż sama "słusznoś~" spra~ l olz .ZwyCI~~tw~. 
Bardziej obchodzi go duch konkwIstadorski proletarIatu,. ruz. WI­
doki tryumfu socjalizmu. Jego akce~ ~o ruchu pr~letarIackiego 
nie jest sojuszem z uciskanymi w 1fI1Ię. poprawy I~h l?su, :U~ 
akcesem do fali dziejowej, która obIeCUJe .odrodzeOle ~lelkosc1. 
Ząda totalnej separacji duchowej proletarIatu od całej kultury 
burżuazyjnej. 

Źródła które ukształtowały sylwetkę duchową Sorela są za­
dziwiająco' rozmaite, a jednak. w. pisar~twie jego układaj.ą się 
w całość , sp6jną. Przypuszczalnie Jan.s:Olstyczn~ wych?w~e za­
szczepiło w nim niechęć do w~z~lkiej op~~stycznej WIary w 
przyrodzoną dobroć natury l~dzkieJ, w !~tw~sc ~rYD:mfu na~ z~em: 
w możność osiągania Wlelkich wartoscl .Ole~le~ wys~em, 
stąd pochodzi również jego p.ogarda. dla j.ez~lckiego koncyli~tor­
stwa ogólna postawa nieprZejednaOla, dązeOle do radykalnej se­
para~i sekty wybranych od całej reszty świata, o~?wa kompr?, 
mis6w myślenie wedle zasady "wszystko lub olc . Stąd także 
przywiązanie do tradycji chrześcijaństwa radykalnego, to znaczy 
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chrześcijaństwa męczenników, stąd niewiara w automatyzm po­
stępu. 

~ykształc~nie techniczne i praca inżynieryjna zakorzeniły 
w rum .z kolei kult. fachowości, odrazę do dyletanctwa i prÓŻnej 
r~t~~ki, przekonaru~ o fundamentalnej roli produkcji (w prze­
Cl'~lenstwl~ do WYfilany) w życiu społecznym i podziw dla kapi­
talizmu w Jeg~. f<;>rmach zdobywczych, pierwotnych, bezlitosnych, 
pełnych ;r:ergll l ducha ekspansji, nie skażonych filantropią i 
ugodOWOSClą. 

Marks ukazał Sorelo:w.i miejsce społeczne, w którym dojdzie 
do skutk~ ~owa, odnow~clelska rewolucja. Odkrył mu proletariat 
- wyrazrue wyodrębruoną klasę bezpośrednich producentów, 
zmu~z<;>nych do .sprzedaży .. swej siły roboczej a noszących w sobie 
na~leJę tot~eJ, rewolUCJI, .która ludzkość wyzwoli. Idea rewo­
~u9~ totalnej, ktorą prc~letanat sam, własnymi siłami i z własnej 
lruc!atywy.przepro:vadzl, w c~owitym zerwaniu z resztą społe­
czenstwa, Idea WOlny klasowej, dosłownie pojęta idea zniesienia 
państwa, pogarda dla myślenia utopijnego - oto fundamentalne 
motywy sorelowskiego marksizmu. 

Gia.mbattista Vico dostarczył Sorelowi pojęcia, które miało 
Wypełnl~ treść pr~~szłej rewolucji: pojęcia ricorso, cyklicznych 
powrotow ludzkoscl do własnych zapomnianych źródeł. Rewo­
lucja proletariacka to miał być ów powrót do kolebki przywró­
cenie człowieczeństwu pierwotnych wartości, żywych' w moral. 
ności plemiennej. . 

Wpłynął na Sorela również Proudhon. Dzięki niemu Sorel 
pojmował socjalizm nade wszystko jako sprawę moralną tj. spra­
wę wychowania nowego typu człowieka (etyka wy~órców). 
Prouhdhonowskie jest ujęcie proletariatu jako rodzaju pierwot­
nego plemienia, które zmuszone jest dzielić świat na siebie 
~amych i całą r~sz~ę. Od Pro,u?hona. wy:v<;>dzi się także waga, 
Jaką Sorel przypISUJe moralnoscI rodzmneJ l seksualnej w życiu 
społecznym. Podobnie jak Proudhon, Sorel nigdy nie charaktery­
zował socjalizmu w kategoriach dobrobytu, ale tylko w katego­
riach godności i sprawiedliwości. 

Bergson był dla Sorela najdoskonalszym filozoficznym ekspo­
nentem tego stylu myślenia, który dominował w jego pisarstwie. 
Z filoz~fii Bergsor:~, :vywo?zi. się pr~eciwstawienie intuicyjnej 
percepcJI "globalneJ l myslerua analitycznego, które u Sorela 
jest uszczegółowione m.in. w przeciwstawieniu "mitu" i "utopii". 
Berg~o~ również dostarczył ~u. narzędzi pojęciowych dla przeciw­
st~wIerua naukowego deterffilOIzmu, połączonego z wiarą w prze­
WIdywalność ... procesów społecznych - idei spontaniczności nie­
oczekiwanej. Od Bergsona przejął także przekonanie o nie wyra-
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żalności konkretu, które pozwoliło mu chronić swoją ideę "mitu" 
przed racjonalną argumentacją.. . 

Wyraźnie Nietzsche.~~ską tradyCJ~ ~atr,ca wresz~Ie u Sorela 
kult wielkości, nienawIsc do wszelkiej filern<;>ty, ruenaw~sc do 
życia politycznego zdominowanego przez partyjne przetargt. . 

Wielcy pisarze liberalnego konserwatyzm~ :- To~queville, 
T aine, Renan - wpłynęli na Sorela ba~dzo silnIe Y' pIerwszym 
okresie jego pis~rsr:v~ i I:'0d pewny.fil wz~l~dam: w~ ter: 
przechował się rowruez w Jego markSIstowskiej faZIe. Oru uczyli 
go trzeźwości politycznej, szukania interesów 'p0~a reto~yką hu­
manistyczną, oni pierwsi odsłaniali mu koruP.CJę mstytuCJI 1~~<; 
kratycznych, oni wreszcie dos~.a~czyli .mu ":I~dzy o chrzescIJan­
stwie pierwotnym, o RewolUCJI l AnCIen RegIme. 

Dzięki tej rozmaitości natchnień, Sorel ukszt~tow~ ~ewien 
osobliwy twór ideologiczny, który rozbił tradycYJ.ne zbItki war­
tości łączac całkiem inaczej idee, aniżeli ktokolWIek przed tym. 
Sore! broni - jako marksista - pewnych wartości, ~t.óre tr~dy­
cyjnie związane były z ideologiami ko~serwatywnyn;u l 'prawI~<>: 
wymi: godności rodzin~ i m~eństwa, .. mstynkto,'w:neJ ~o~darnos~I 
plemiennej, honoru, Wlelkoscl tradYCJI, wIelkoscl dos.wIa?cz~rua 
religijnego, świętości prawa ukształtowanego spontaruczrue Jako 
obyczaj. , .. 

Jako pisarz, Sorel należał raczej do gatunku apos~ołow, ruz 
rezonerów. Nie dbał o spójność i zalety konstrukcYJne, swego 
pisarstwa; jego myśl zdaje się rozwijać b~z z góry !la~reslonego 
planu, niejako po omacku, lecz przewo~e tendenCJe ~ nacz~lne 
wartości przechowują się w niej bez zwany. Lektura J7go pl~~ 
bywa uciążliwa - nie przez niej~s~o~~, ale przez brak.literac~eJ 
spoistości. Czasem na początku Ja1?eJs r<:zprawy staw,l~ pyt~a, 
o które mu chodzi, po czym rOZWIJa mysI w kilku r~znych kie­
runkach i w toku licznych dygresji, rozwlekłfch, c~taCjI, .agresyw­
nych polemik i gwałtownych wezv.:~ zapomm~c SIę ~daJe o -w:ła-
ściwym przedmiocie. Był z pew~osClą zna~omItym pIsarzem, J.ak 
nikt z marksistowskich ortodoksow, lecz rue panował nad sw.o~m 
talentem; brak dyscypliny l~gicznej i ~a~j,~, pole~icz~a spraWIają, 
że niezwykle trudno jego pIsm.a "stre~cI~ ; ~ozna Jednak wyło~ 
wić kilka uporczywie powracającyc? IdeJ głow,nych: Brz?zowski 
uważał tę żywiołowość stylistyczną l.brak <;>kresloneJ z gory kon­
strukcji za wybitną zaletę Sorelowskiego plsarstwa~ sam był P,Od 
tym względem do niego podo~ny. Jest to. r~dzaJ stylu, .ktory 
niejako imituje twórczą ewolUCJę w rOZUffileru.u Bergsona. r?z­
wija się, napędzany pewną kierunkową tendenCJą, ale bez z gory 
wypracowanego celu. .. 

Jeśli jednak nie-schematyczna myśl wymaga schematyzaCJI, to 
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w przypadk~ $orela. n.ajstosowniej można taką schematyzację 
przepro:vadzIć, zestawIając po prostu najczęściej spotykane pary 
oPozycYJne~ wedle. których rozwijał on swoje wywody. Oto taki 
zestaw, ktory ~o Jednej stronie umieszcza idee, słowa i wartości 
pr~ez $orela p.Iętnowane. lub krytykowane i po drugiej te, do 
ktorych sam SIę przyznaje: 

myślenie utopijne 

racjonalizm epistemologiczny 

racjonalizm w myśleniu społecz-
nym 

determinizm 
wartość szczęścia 
socjalizm polityczny 
dylentantyzm 
kult Wielkiej Rewolucji 
reformizm 
wiara w postęp 

polityka sojuszów 
polityka i władza 

optymizm 
intelektualiści i politycy 
partie polityczne 
rewolucja polityczna 
utopia 
demokracja 
moralność konsumentów 
religia scholastyków 
dekadencja 
nauki społeczne 
państwo 

marksistowski realizm hist~ry­
czny 

Bergsonowska idea intuicji i 
myślenie "całościami" 

myślenie, traktujące na serio 
tradycję 

spontaniczność 
wartość godności i wielkości 
syndykalizm 
fachowość 
kult wczesnego chrześcijaństwa 
rewolucja 
woluntaryzm, idea odpowie­

dzialności jednostkowej 
całkowita separacja proletariatu 
prod~kcja i organizacja produk-

CJI 
pesymizm 
proletariat 
syndykaty czysto robotnicze 
strajk generalny 
mit 
wolność 
moralność wytwórców 
religia mistyków i męczenników 
ricorso, powrót do źródeł 
mit aktywistyczny 
zrzeszenie wytwórców. 

. Zestaw ~aki może się wydać dziwaczny wszystkim którzy 
mają w pamt,~ci ster~ot~py i bloki pojęciowe ukształtow~e przez 
"klasycznych marksIstoW. Jednakże u Sorela samego jego blok" 
ma ostrze pol~miczn~ ~ałkiem wyraźne. Skierowany jes~' nade 
wszystko p~ecIw Socjalistycznym politykom ówczesnym przeciw 
wodzom Mi~dzyn~odó~ki, prze:i~ tym, którzy w jego oczach 
są ty!k0 zgrają kaneroWICZów, usiłujących usadowić się na uprzy­
~?leJowanYQJ pozycjach państwowych po odebraniu ich burżua­
z/l. Zwłaszcza Jaures jest dla Sorela wrogiem, którego ściga bez-
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litośnie we wszystkich niemal pismach; on jest symbolem miesz­
czańskiego socjalizmu, który usiłuje ugłaskać burżuazję po to, by 
ugłaskać dzięki temu proletariat, zniszczyć ideę walki klasowej 
i zaprowadzić nowy system przywilejów w imię ogólnego po-
jednania. 

2. Wiadomości biograficzne 

Georges Sorel urodził się w 1847 roku w Cherbourgu, w ro­
dzinie mieszczańskiej. Studiował w Ecole Polytechnique i do roku 
1892 pracował jako inżynier w Departamencie Mostów i Dróg. 
Pierwsze swoje pisma ogłosił na krótko przedtem nim przeszedł 
na emeryturę (Le Proces de SocrateJ 1889; Contribution a 
Ntude profane de la Biblej 1889; La ruin e du monde antiqueJ 
1888). Jednak dopiero ok. 1893 roku zainteresował się dziełem 
Marksa, a następnie anty-politycznym ruchem syndykalnym, który 
wyrósł po części z tradycji Proudhonowskich i anarchistycznych, 
a którego Fernand Pelloutier był najczynniejszym organizatorem. 
Rozprawa 1'avenir socialiste des syndicats z 1898 roku (włączo­
na później do zbioru Materiaux dJune tMorie du proletariat (3-ie 
wyd. 1919) była pierwszą próbą teoretycznego uogólnienia do­
świadczeń ruchu syndykalnego, rozwijającego się niezależnie, a 
nawet wbrew partiom socjalistycznym. W latach 90-tych Sorel 
współpracował z pismami L' ere nouvelle i Devenir social (gdzie 
m.in. ogłosił w 1895 i 1896 studia o Durkheimie i o Vico). 
Bronił aktywnie sprawy Dreyfusa, ale po jej zakończeniu odczu­
wał rodzaj niesmaku, widząc, że socjalistyczni "dreyfusardzi" 
wykorzystują całą aferę dla celów czysto partyjnych. Do pewnego 
stopnia dzieło Bernsteina pobudziło go do krytyki ortodoksji, 
lecz rychło własna jego krytyka poszła w całkiem innym kierun­
ku (zachował jednak, mimo zasadniczej wrogości do reformizmu, 
szacunek i uznanie dla Bernsteina; uważał go za krytyka uczci­
wego który chciał nade wszystko pokazać socjalistom niemiec­
kim, 'że ich rewolucyjne programy nie mają nic wspólnego z ich 
rzeczywistą polityką - pod czym Sorel bez zastrzeżeń się podpi­
sywał). Stopniowo jął atakować coraz gwałtowtPej partyjny ruch 
socjalistyczny, demokrację parlamentarną i to, co nazywał socja­
lizmem politycznym w odróżnieniu od syndykalizmu. Najważniej­
sze marksistowskie pisma Sorela zawarte są w książkach: Refle­
xions sur la violence (1908, uzupełniane w następnych wyda­
niach), Les illusions du progres (1908), Materiaux d'une tMorie 
du proletariat (1908, zbiór rozpraw z różnych lat, poczynając od 
1898), La Decomposition du marxisme (1908). Pierwsze dwa 
dzieła były uprzednio drukowane częściami w piśmie Mouvement 
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soci~liste, red~gowanym przez Huberta Lagardelle. Czwarte wy_ 
darue ~eflexzons sur la violence z 1919 roku zawiera dodatek 
z er:.tuzJastyczn~ ap?lo~ą Lenina i przewrotu bolszewickiego w 
RosJl (sam Lerun rue mteresował się Sorelem' wspomina o nim 
raz zdawkowo i z pogardą). ' 

. Z czasem jedn~k sn;acił ~orel nadzieje, które wiązał z syndy­
kalizt;ne~ ~rar:cus~; . liczył Jednak na to, że podobny ruch może 
rozwmąc Slę ~ Z~ClęzyĆ we Włoszech. Z krajem tym od dawna 
łączyły. go blis~e kontakty; pisywał do wielu socjalistycznych 
czasoplsm włoskich od 1898 roku, interesował się kulturą umy­
słową ~łoch (artyk~y o Vico, o Lombroso), książki jego uka­
zywały Slę we włoskich prze~~dach, a wybitni włoscy teoretycy 
(C.roce, Pareto) komentowali Je z sympatią lub atakowali (La­
bnola). W 1910 roku Sorel jednak doszedł do wniosku z'e 
d kaliz d' , syn-y . m pona n;l~rę został skorumpowany przez wpływy re-
forffilstyczne; zwrocił ~te~y nadz~eje. ku ruchom nacjonalistycz­
no-radykalnyt;n francus~m l włoskim 1 przez czas jakiś współpra­
cował z Actzon Franfazse. Grupy włoskie narodowo-synd k li _ 
ty k ' h 'ł' yas . czne, z toryc Wf'ros po częsci ruch faszystowski były pod 
Jego wpływem. Zarowno w początkach ruchu faszystowskiego 
w 1.912, jak .i później, po wojnie w 1919, Sorel manifestował 
SW?Je sympatIe dla ~aszyzmu, który mógł, w jego przekonaniu, 
zwlas~owac odrodzerue społeczne, ujęte w formę mitologii naro­
do:veJ; z tego .samego pun~.tu widze,ni~ wi~ał .entuzjastycznie rewo­
lUCJę bolszewlcką w Rosjl, w ktorej wldzlał także odwrót od 
"okcyd7ntalizmu" i powrót do narodowych źródeł moskiewskich 
~aszyścl włoscy, już po zwycięstwie, niejednokrotnie czcili Sorel~ 
Jako swego p~tron~ duch.owego, lecz były to czysto werbalne 
h~dy; rzeczywlsta ldeologla faszystowska rozwinęła się w innym 
kierunku i miała usprawiedliwić nade wszystko brutalny gwałt 
auto.ryt~tywnych, rz.ądów. - a wię~ to właśnie, czego Sorel nie­
naw~dził szczegolnle. Plerwsze plsmo komunistyczne włoskie 
Ordzne Nuovo, redagowane przez Gramsciego w Turynie od 
1919 roku uważało jednak Sorela za ideologa proletariatu. 

. Sorel umarł w 1922 roku w Boulogne-sur-Seine, gdzie od lat 
t;nteszkał. Od końca la.t 20-tych jego idc;e nie miały już faktycznie 
za<;lnego ~YWU w zadnym z odłamow ruchu socjalistycznego 
aru w Międzynarodówce Komunistycznej. 

3. Racjonalizm przeciw historii. Utopia i mit. Krytyka 
Oświecenia 

To, co Sorel zwalcza pod mianem racjonalizmu, nie jest jedną 
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określoną tezą filozoficzną, ale postawą umysłową, która, jego 
zdaniem, rozpowszechniła się dzięki doktrynie Kartezjusza, roz­
kwitła w salonach oświeceniowych i wywarła także zgubny 
wpływ na interpretacje współczesne marksizmu. Racjonalizm po­
lega na tworzeniu pewnych uproszczonych, wyspekulowanych 
modeli, które następnie zastępują w myśleniu zawiłe realności 
świata. Przykładem racjonalistycznych konstrukcji są wszystkie 
symplicystyczne teorie natury ludzkiej, które ujmują człowieka 
jako zbiór pewnych stałych, ogólnych jakości i typów zachowań, 
pomijając całkowicie wszystkie okoliczności historyczne, wpły­
wające na faktyczne zachowania ludzkie. Racjonaliści zwykli re­
dukować społeczeństwo do wymyślonego powszechnika "człowie­
ka", co ułatwia im niesłychanie zadanie, kiedy snują dowolne 
rozważania na temat społeczeństwa doskonałego i budują utopij­
ne fikcje przyszłości, wolnej od konfliktów, przypadkowości, 
sprzecznych dążeń. Nie ustrzegł się i Engels od tego myślenia, 
u niego bowiem także "świat sprowadza się do jednego czło­
wieka". Racjonaliści wyobrażają sobie także, że racjonalne moty­
wacje rządzą wszystkimi zachowaniami, stąd niezdolni są dostrzec 
zawiłości psychologicznych, wielości konfliktowych motywów 
współdziałających w życiu, ogromnej wagi tradycji i obyczaju, 
biologicznych, a zwłaszcza seksualnych okoliczności w rozwoju 
społecznym. Tak, na przykład, Wielka Rewolucja jest dla racjo­
nalistów tryumfem idei nad rzeczywistością historyczną, gdyż 
nie potrafią oni ujawnić wielości sił, w szczególności również 
plebejskich, które podmywały Ancien Regime Racjonalizm jest 
formułą myślenia ułatwionego, redukcją świata do najprostszych 
schematów, zaczerpniętych z rozumowań prawniczych, które w 
naturalny sposób sprowadzają ludzi do jednostek jurysdycznych. 
Historia utopii komunistycznych jest pełna racjonalistycznych 
przesądów, toteż utopie te faktycznie nigdy nie zagrażały panu­
jącym systemom władzy. Racjonalizm przy tym nie jest bynaj­
mniej tym samym, co myślenie naukowe - ta właśnie konfuzja, 
słusznie zwalczana przez Pascala, zrodziła się pod wpływem kar­
tezjanizmu. Kartezjanizm był metodą, która czyniła naukę czymś 
dostępnym dla konwersacji salonowej i stąd jego powodzenie. 
Podobnie jak scholastycy, Kartezjusz ustawił między człowiekiem 
a rzeczywistością pomysłowe, upraszczające machiny, które unie­
możliwiają właściwy użytek inteligencji. Dał w ręce niedokształ­
conych światowców łatwe środki, które pozwalały im, bez żad­
nego fachowego przygotowania, rozmawiać w salonach o nauce 
na tej zasadzie, iż "naturalne światło" uzdolnia każdego do wyro­
kowania o wszystkim. Oświeceniowi pisarze przejęli ten styl, 
gdyż dla Condorceta, podobnie jak dla Fontenelle'a celem nie 
było uczenie fachowców, przygotowanych do pracy w rolnictwie 
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lu~ przemyśle, ale salonowych dyletantów. Cała ideologia domi­
nUJąca XVIII-go stulecia była ideologią ludzi, którzy byli na 
usługach monarchii; filozofowie odgrywali rolę błaznów na dwo­
ra~h królewskich ("kozerzy, handlarze satyrami lub panegiryka­
nu a zwłaszcza błazny zdegenerowanej arystokracji" - oto gene­
ralna chara~terystyka ideologii oświeceniowej u Sorela). Diderot 
tłumaczył, z~ w naturze nie ma nic więcej, jak popęd samoza­
c~owa~czy l r~zrodczy, aby w ten sposób usprawiedliwić roz­
~l1ązłosc obyczajową sal~nów; współcześnie darwinizm używany 
Jest d~ t~ch s~mych .celow. Encyklopedia nie przyczyniła się do 
r~zwoJ': zadne] .naukl, była niczym więcej jak zbiorem dyletanc­
k!.ch wladoJ?oscl przeznac~onych na użytek światowej konwersa­
CJI. K~mufl1~tyczn7 fan.tazJe oświeceniowych pisarzy nikomu nie 
szkodziły, rue~ezpIeczn:e było ~tykować nadużycia w kopalni, 
al~, wychwalac k~m~~m, głOSIc teorie prawa naturalnego, sła­
WIC ~noty republikanskie czy ~alczać tradycje w imię rajskich 
utOPll - wszystko to monarchia mogła strawić bez obaw. ' 
. W rzeczy samej literatura utopijna, od Platona poczynając, 
Jest typowyt?, bezpłodnym produktem racjonalistycznych złudzeń. 
" ... Poczynając od Renesansu, utopie stały się gatunkiem literac­
~im, któ~y, do skrajności uproszczając kwestie ekonomiczne, po­
lityczne l psychologIczne, wywarł zgubny wpływ na formowanie 
si.~ ducha rewolucjonistów" (Materiaux, 3 ed., 26). Jałowość uto­
pll polega na tym, że zakładają one niezróżnicowane pojęcie 
abstra~cyj!lego oso~)flika l~d~.kiego, woln.e,go o~ wpływu całej 
tradycJl hIstoryczneJ, od religll, od obyczaJow dZIedziczonych od 
określoności narodowych, biologicznych i psychologicznych i' bu­
dują imaginacyjne państwa z takich osobników złożone; szkodli­
wość utopii polega z kolei na tym, że zwracają się one z apelami 
do klas uprzywilejowanych, licząc na ich rozsądek, oświecenie 
czy filantropię i osłabiają w ten sposób rozumienie walki klaso­
wej wśród proletariatu. Marksizm jest bliższy burżuazyjnej eko­
nomii manchesterskiej, aniżeli pisarstwu utopijnemu, jest bowiem 
realnym spojrzeniem na społeczeństwo rozdarte walką klasową 
której złagodzić ani uniknąć nie można. Pewne naiwności utopij~ 
ne, które u Marksa się zdarzają - np. w Krytyce Programu Go­
tajskiego - niezgodne są z duchem marksizmu, który nie odwo­
łuje się do powszechnego uczucia sprawiedliwości, nie stara się 
układać społeczeństwa w logicznie uporządkowany schemat, ale 
wszystkie faktyczne siły działające w dziejach bierze pod uwagę 
w całej ich złożoności. Dzięki marksizmowi socjalizm zrywa z 
myśleniem utopijnym. Nie chce być więcej "naukowym" planem 
przyszłego społeczeństwa, nie chce zastępować burżuazji w my­
śleniu o organizacji produkcji gdyż burżuazja sama zajmuje się 
tym lepiej; Chce być ideologią radykalnej wojny klas. 
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Zamiast więc budować abstrakcyjne projekty doskonałego 
ustroju, należy raczej rozważać, w jaki sposób formowały się 
żywiołowo w dziejach instytucje społeczne i objaśniać ich sens 
całością produkcyjnych i psychologicznych warunków. Tak właś­
nie czynił Savigny, który racjonalistycznej doktrynie umowy spo­
łecznej przeciwstawił historyczne badanie prawa powstającego 
zrazu jako lokalny obyczaj i nawarstwiającego się stopniowo 
w toku kolejnych adaptacji. Utopiści pisali z łatwością konsty­
tucje dla wszystkich ludów świata, ponieważ historia rzeczywista 
niewiele ich obchodziła; ale marksizm jest właśnie analizą rzeczy­
wistych, nie zracjonalizowanych procesów dziejowych. 

W Rozważaniach o przemocy Sorel poświęca specjalną uwagę 
tym stronom życia społecznego, które najbardziej opierają się ra­
cjonalizacji i tworzą niejako warstwę tajemnicy w całym rozwoju 
społecznym, a zarazem rozstrzygają o tym rozwoju bardziej niż 
inne, podlegające racjonalizacji. W moralności jasne i racjonalne 
warstwy odnoszą się do stosunków wzajemności, podobnych do 
wymiany handlowej, podczas gdy dziedziną ciemną jest życie 
seksualne, które bardzo trudno sprowadzić do prostych formuł. 
W prawodawstwie łatwo jest zracjonalizować wszystko to, co 
odnosi się do umów i długów, ale naj trudniej kwestie rodziny, 
które wywierają wpływ na całość życia społecznego. W ekonomii 
dziedziną jasną jest wymiana handlowa, ciemną zaś - produkcja, 
która ostatecznie jest decydująca, a w której działają różne lokal­
ne, historycznie zakorzenione tradycje. Racjonaliści ponoszą po­
rażkę, ilekroć owe ciemne, jakościowo zróżnicowane, historycz­
nymi przypadkami uformowane strony życia usiłują zredukować 
do prostych formuł prawnych. Rzeczywiste życie historii bardziej 
przypoqlina sztukę, aniżeli przejrzystą konstrukcję logiczną· 

Przeciwstawienie umysłowości racjonalistycznych i historycz­
nie zorientowanych jest niemal tym samym, co przeciwstawienie 
optymizmu i pesymizmu. Oba te słowa odbiegają od potocznego 
sensu. Optymistami są Sokrates, jezuici, oświeceniowi filozofo­
wie ideologowie rewolucji francuskiej, utopiści, wyznawcy wiary 
w postęp, politycy socjalistyczni, Jaures; pesymistami są wcześni 
chrześcijanie, protestanci, janseniści, marksiści. Pierwsi. wi;r~ą, 
że zło świata pochodzi z niedostatków prawodawstwa l oSWle­
cenia, z braku uczuć humanistycznych; są przeświadczeni, że re­
formy prawne z łatwością doprowadzą do raju na ziemi, a gdy 
przychodzi do działań, opartych na tych iluzjach, uciekają się do 
terroru, który ma zastąpić znajomość realnych zależności społecz­
nych - jak to właśnie czynili przywódcy rewolucyjni. Pesymiści 
nie myślą o żadnej wszechwyjaśniającej teorii świata, która by 
doń wprowadziła racjonalny porządek; są świadomi wąskich gra-



30 LESZEK KOŁAKOWSKI 

nic, W jakic~ 1?or~szają się ~asze projekty społeczne, granic wy­
znaczon~ch cIąz~Olem tradYCJI, słabością ludzką, ułomnością wie­
dzy. WIdz~ tez powszechną zależność wszystkich stron życia, 
stąd traktuJ~ społeczne warunki jako całości związane, których 
cząstkowo Ole podobna naprawić, a można tylko się starać jed­
nor~zowo ~nieść.w k~tastroficznej eksplozji. W Grecji pesymizm 
brł Ideol?gtą wOJowOl~ych plemion górskich, ubogich, dumnych, 
Oleust.ępliwych, przywIązanych do tradycji, optymizm natomiast 
:- WIarą handlowych prosperujących miast. Pierwotne chrześci­
Jańs~wo było prze;UIrnięte p~symizmem, nie wierzyło bowiem, by 
",-ysiłe~ l~dzki m~gł napraWIĆ doczesny świat i w nieustępliwym 
zamknięCIU oczekiwało katastrofy drugiego przyjścia. Protestan­
tyzm był .próbą, odnow~enia pe~ymizmu chrześcijańskiego, lecz 
upad! g~y J~ nasladow~c. hU?IaOlzm ~enesansowy i w końcu po­
godził SI~ z !ego warto~Clamt. Pesym1Zm autentycznego marksiz­
mu v:yraz~ SI~ w tym, ze marksizm nie wierzy w żadne automa­
tyczOle dzIałające prawo postępu, w łatwość narzucenia światu 
wymyśl?nych dowolnie ko?strukcji szczęścia powszechnego, w na­
prawę SWIata przez stopOlowe reformy. Marksizm jest katastro­
fi~znym w<::waniem, które świadomość proletariatu organizuje 
me w utopIjnych programach, ale w micie. 

Mit ni~ je.st .rodz~jem utopi~, lecz jej dokładnym przeciwień­
stwem: ~t Ole Jest zadnym opIsem przyszłej rzeczywistości dos­
k?n~eJ; Jest tylko perspektywą ostatecznej walki. Jego wartość 
?Ie Jest p~znawcz.a w przyjętym r~zumi~niu słowa, gdyż mit nie 
~es~ prze":I?ywarue~ r;taukowym;. Jest siłą org.anizującą walczącą 
sWIadomosc zamkniętej grupy. Mitem proletanatu jest strajk ge­
nera~ny. Mit jes,t je~ynym, ?arzędz~em, które pozwala walczącej 
grupIe ~ac~owac ,s~lida:nosc, her?1Z~, ducha po.święcenia. Jest 
stanem sWIadomoscl, ktora oczekUje 1 przygotOWUje jednorazową 
~ałtowną z~gładę .istniejące~o ś,wiata, nie w ten sposób jednak~ 
ze, by przeClwstawIała mu Jakąs gotową konstrukcję przyszłego 
raju. W odróżnieniu od utopii, mit ma nade wszystko funkcje 
negatywne. W odróżnieniu od utopii również, mit pojmuje istnie­
jący świat jako wewnętrznie związaną całość, która tylko jako 
~ałość ~oże być zniszczona; jest więc duchem opozycji totalnej 
1 właśOle dlatego nie może być krytykowany tak, jak mogą być 
krytykowane projekty reformatorskie czy plany przyszłego spo­
łeczeństwa. Wymaga akceptacji totalnej lub totalnego odrzucenia 
a wyzna:v~a mitu. jes~ obojętny na a;~enty! które by miałY 
przemawI~c przeCIW Jego wykonalnoscl. UtopIe są projektami 
przySzłOŚCl, tak zwane nauki społeczne usiłują - w złudzeniu 
- przyszłość przewidywać, ale mit jest aktem tworzenia bez 
przewidY:"~a. W micie generalnego strajku zawiera się cała 
Idea SOCJalistyczna, to znaczy całość samowiedzy proletariatu, 

GEORGES SOREL - MARKSIZM JANSENISTYCZNY 31 

który radykalnie wykracza poza istniejące społeczeństwo, z nikim 
nie szuka sojuszu, od nikogo nie oczekuje pomocy, chce z mak­
symalną ostrością zaznaczyć swoją totalną obcość względem dzi­
siejszego świata. "Wyniki te nie dają się osiągnąć w sposób pew­
ny przez użycie zwykłego języka; należy posłużyć się zbiorem 
obrazów, które, wył4cznie przy pomocy intuicji i zanim przepro­
wadzi się jakiekolwiek analizy, zdolne są wywołać, jako niepo­
dzielną całość, masę uczuć odpowiadającą różnym przejawom 
wojny, jaką wiedzie socjalizm przeciw nowoczesnemu społeczeń­
stwu. Syndykaliści rozwiązują ten problem doskonale, koncen­
trując całość socjalizmu w dramacie strajku powszechnego; nie 
ma już wtedy miejsca na godzenie przeciwieństw w profesorskich 
dwuznacznościach" (Ref!. r. 4, str. 123). Mit nie jest "myśle­
niem" o przyszłości, ani jej planowaniem, żyje w teraźniejszości, 
ale formuje ją: "Mit należy osądzać jako środek oddziaływania 
na teraźniejszość; nie ma sensu żadna próba dyskusji nad tym, 
do jakiego stopnia można go pojmować dosłownie jako przyszłą 
historię. Tylko mit jako całość jest ważny; części jego o tyle 
tylko mają znaczenie, o ile odsłaniają główną ideę" (ib. str. 126). 

Jak widać Sorel, dopóki krytykuje racjonalizm kartezjańskiej 
czy oświeceniowej proweniencji, nie przeciwstawia mu wyraźnie 
irracjonalistycznego punktu widzenia, ściga bowiem racjonalistycz­
ne złudzenia jako przejaw dyletantyzmu historycznego i próbę 
wymijania konkretów społecznych na rzecz wyspekulowanych i 
spójnych modeli. Z chwilą jednak, gdy społecznemu projektowa­
niu przeciwstawia akt mitotwórczy, jego krytyka nie jest już 
atakiem rozumu historycznego przeciw apriorycznym abstraktom, 
ale atakiem sentymentu przeciw rozumowi analitycznemu w ogóle. 
Mit jest całością nierozkładalną i nawet niewyrażalną, może być 
ujęty tylko w jednorazowym akcie intuicyjnej percepcji, takiej, 
jak ją Bergson opisał. Akces do mitu nie jest aktem rozumienia, 
jest tylko wyrazem gotowości do działania niszczycielskiego. Jako 
taki, mit oporny jest na argumentacje, dyskusje.' próby kompro­
misu. Jest radykalnie anty-intelektualny. Zauwazyć przy tym na­
leży, że jest to anty-intelektualizm bardziej radykalny, aniżeli 
bergsonowski. Bergson bowiem rozumu analitycznego bynajmniej 
nie piętnował jako źródła dekadencji; wyznaczał mu tylko gra­
nice stosowalności jako instrumentowi technicznej manipulacji 
- równie dobrze w opisie rzeczywistości fizycznej, jak społecz­
nej. Dlatego w perspektywie Bergsona racjonalne i analityczne 
myślenie o sprawach społecznych nie jest bynajmniej bezwartoś­
ciowe, chociaż nie może objąć i zrozumieć nieciągłości historycz­
nych, wynikających ze spontanicznej twórczości. W rozumieniu 
Sorela natomiast wiara mityczna ma Zast4pić całkowicie wiedzę 
społeczną, a wszystkie działania praktyczne mają być podporząd-
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kowan~ oczekiwaniu nieokreślonej i zasadniczo nieopisywalnej 
apokalipsy. Immunizując mitologie przeciw wszelkiej racjonalnej 
krytyce Sorel tedy usprawiedliwił niejako z góry ruchy społeczne 
programowo od~ołujące się do irracjonalnych "instynktów" i pod 
tym względem Jego recepcja faszystowska nie jest oparta na po­
myłce, natomiast związek z marksizmem zdawać się musi przy­
padkowy. 

4. Ricorsi. Separacja klas. Nieciągłość kultury 

, . Jakkol~i~k mit So~elowski jest organem negacji istniejącego 
SWIata w lmIę przyszłej katastrofy, ma on także pewne zakorze­
nienie ~ przeszłości .- ale nie podobne do mitów religijnych. 
Jest także powt6rzemem czegoś, co już było, mianowicie jest od­
mło~e~em świ~ta przez ze~anie ~ięzi z całym osadem kultury 
panuJąceJ. Jest ncorso w senSIe, w Jakim Vico nadał temu słowu . 
Ricorsi z~arzają się, g~y dl!sza ludu powraca do stanu pierwot­
nego, gd;le :wszystko Jest ms~nktowne, twórcze i poetyckie w 
społeczenstwIe, Jak w epoce plerwotnego chrześcijaństwa lub u 
schy~ śre~owiecza: Re:volucyjny syndykalizm przyniesie świa­
tu .t~1 własrue :odz~J uruwersalnego rene~ansu, biorąc za punkt 
WYJSCIa proletanat Jako enklawę całkoWlcie odseparowaną od 
reszty społeczeństwa . 

Na ten ostatni punkt Sorel kładzie szczególny nacisk. Jednak­
~e .sens owej separacji i niez~eżności pro~etariatu jest inny, ani­
zeli u ortodoksów. OrtodokSja rewolUCyjna Drugiej Międzyna­
rodówki zawsze podkreślała konieczność wyraźnej odrębności pro­
letariatu. Chodziło wszelako o odrębność politycznq, o samo­
dzielność partii robotniczych, o to, że ruch robotniczy ma roz­
wijać się stosownie do własnych interesów i wiedziony własnymi 
celami. Separacja taka ani w rozumieniu Kautsky'ego, ani Róży 
Lu~e?lburg, ani naw.et ~enina .i Trockie~o n!-e .wykluczała bynaj­
mrueJ taktycznych sOJuszow z rue-proletanacklm1 partiami w okre­
ślonych okolicznościach i nie oznaczała zerwania więzi z istniejącą 
kulturą, to znaczy zakładała implicite, że w zasobie kulturalnym 
istniejącego społeczeństwa istnieją dobra ogólnoludzkie, które so­
cjalizm nie tylko jest w stanie sobie przyswoić, ale których on 
jeden będzie prawowitym dziedzicem. 

Lecz w sensie Sorela separacja nie oznacza politycznej odręb­
ności partii robotniczych, albowiem był on wrogiem partii jako 
takich i uważał je za swoisty wyraz społeczeństwa mieszczańskie­
go. Partia oznacza w sposób naturalny i nieuchronny podporząd­
kowanie proletariatu zawodowym politykom i nie tylko nie może 
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przyczynić się do wyzwolenia proletariatu, ale może tylko wyzwo­
lenie to skutecznie udaremnić, a najwyżej zastąpić jedną tyranię 
przez inną, sprawowaną przez funkcjonariuszy partyjnych, mów­
ców parlamentarnych i kluby dziennikarskie. Nadzieją proleta­
riatu nie są partie i nie są także związki zawodowe walczące 
o doraźną poprawę warunków proletariatu, ale syndykaty rewo­
lucyjne, programowo apolityczne, obojętne na wszelkie rozgrywki 
parlamentarne, odmawiające udziału w burżuazyjnej grze, wal­
czące nade wszystko o ugruntowanie świadomości i solidarności 
robotników w imię totalnego przewrotu. Ruch syndykalistyczny 
(lub: anarcho-syndykalistyczny, jak się zwykło mówić) rozwinął 
się w latach 90-tych we Francji, nieco później we Włoszech 
i w Hiszpanii i tylko w niewielkim stopniu w Niemczech. Jego 
charakterystyczną cechą - zgodnie z tradycją ideologii Proudho­
nowskiej - była całkowita negacja działalności politycznej, od­
mowa udziału w jakichkolwiek instytucjach burżuazyjnego spo­
łeczeństwa i podporządkowanie ekonomicznej walki proletariatu 
przyszłej rewolucji, która nie ma jednak istniejących instytucji 
politycznych i państwowych zastąpić innymi, ale znieść je całko­
wicie na rzecz zrzeszeń wytwórczych, rządzonych wyłącznie przez 
pracujący<:h robotników i powiązanych w luźną federację. Marks 
uważał tego rodzaju pomysły za drobnomieszczańską utopię, tłu­
macząc, że samorząd robotniczy sam przez się nie jest w stanie 
znieść prawa konkurencji i anarchii produkcyjnej i że Proudho­
nowski ideał, gdyby mógł zostać zrealizowany, przywróciłby nie­
zwłocznie wszystkie klęski kapitalizmu związane z akumulacją 
i anarchią. Jednak Sorel w ruchu syndykalnym widział jedyną 
nadzieję realnego zwycięstwa proletariatu. Nie był sam działa­
czem tego ruchu (zgodnie zresztą z własną zasadą, wedle której 
intelektualiści z klas średnich mogą tylko zawadzać organizacjom 
robotniczym), ale jego z zewnątrz stojącym ideologiem. 

Otóż ruch syndykalny ma dążyć do tego, by ugruntować 
w klasie robotniczej świadomość całkowitej obcości względem 
mieszczańskiego społeczeństwa, zerwać wszelką moralną i inte­
lektualną więź z mieszczańską kulturą, nie brać udziału w par­
tyjnych i parlamentarnych rozgrywkach, nie dopuszczać do 
zwierzchnictwa ideologów i mówców parlamentarnych, zachować 
czystość proletariacką. Proletariat nie wyzwoli się nigdy, jeśli 
będzie usiłował konstytuować się na wzór burżuazji; jego pierw­
sza reguła polega na tym, by "zachować wyłączność robotniczą, 
tj. wyłączyć intelektualistów, których kierownictwo przyniosło­
by w wyniku odtworzenie hierarchii i rozbicie pracujących" 
(Matbiaux, str. 132). Chodzi jednak nie tylko o organizacyjną 
czystość, ale bardziej jeszcze o czystość duchową. "Toteż przyja­
ciele moi i ja nie ustajemy w wysiłkach, by skłonić klasę robot-

2 
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niczą~ iżby .. nie .dała się. wciągnąć w koleiny burżuazyjnej nauki 
lub ~ilozofl1. Wlelk~ z~ana nastąpi w świecie z dniem, gdy pro-
1etanat ~ p~dobme J~k to uczyniła burżuazja po rewolucji -
P~SWOI sobIe pOCZUCIe, że zdolny jest myśleć stosownie do 
sWOIch w~asnych warunków życia" (Illusions, str. 135). Podsta­
wą. n;>weJ kultury proletariackiej będzie praca. " ... praca może 
~łuzyc za podstawę kultury, która sprawi, że nie trzeba będzie 
załow:~ć kult~ry burżuazyjnej. Wojna, jaką musi proletariat pro­
wa~Ic prze~Iw sw:ym panom może, jak wiadomo, rozwinąć 
~ ~?I UCZUCIe v:zmosłości, którego kompletnie brak dzisiaj bur­
zuazJ~ .. : ,Wszystkie ~asze wysiłki muszą zlnierzać ku temu, by nie 
dOP':SCI~ do ~atrucla, klasy. wstępującej ideami burżuazyjnylni; 
to.tez. m?dy me dosyc ?ędZ1e pracy nad złamaniem wszystkich 
WIęZI ~ędzy . ludem ~ literatu~ą XVIII wieku" (ibid., str. 285-
2~6)." Fil?zofI~ no~eJ s~koły, J~st, jak Sorel pisał, "filozofią ra­
mlO~ , me zas "filozofIą głow' (Decomposition, str. 60), chce 
bowle?I~ by klasa. rob.otnic~a pojęła, że cała jej przyszłość leży 
w . wOJme klasoweJ. FilozofIa ta tworzy się żywiołowo, rewolu­
cYJ~y ru;? synd~kalny. powstaje dzięki wysiłkom ludzi, których 
znaJom?sc markSIzmu Jest bardzo słaba. Wyraża ona jednak naj­
pr~wdzr~szą ~otrzebę klasy wytwórców, bez niej bowiem pro1e­
tanat.owI grozI ten sam los, cr:. st~rożytnym Germanom, którzy 
po~blwszy ces.arstwo powstydzili SIę swego barbarzyństwa i jęli 
sobIe przyswajać dekadencką kulturę łacińskich retorów lub też 
los. Reformacji, która sama siebie uślnierciła, gdy zgodziła się 
pÓJŚć do szkoły humanistów i przejęła ich wartości. W wojnie 
~asowej proletariat musi być świadom, że wszystkie bez wy­
Jtftku poszostałe klasy społeczne są przeciwne jego wyzwoleniu. 
P.rzyszłe społeczeństwo odziedziczy po kapitalizlnie jego technolo­
gIę, le~ ~e mo~e przejąć n.iczego z je~o kultury duchowej. 
Wszystkie IdeologIczne lub polityc;;;ne batalie, które skądinąd mo­
głyby być usprawiedliwione, przynoszą zawsze więcej szkody, 
niż pożytku, jeśli klasa robotnicza współdziała w nich z radyka­
ła1ni lnieszczańskimi (walka przeciw klerykalizmowi i kościoło­
w - nie mówiąc o ideologiach patriotycznych), gdyż zakłócają 
poczucie absolutnej separacji klasowej i rodzą zgubne złudzenia, 
iż proletariat może współuczestniczyć w zlnianach społecznych 
jako siła sojusznicza liberałów. Przyszła rewolucja będzie "abso­
lutną separacją lniędzy dwoma epokami historycznymi" (Refle­
xions, r. 4, str. 138), toteż proletariat, powołany do jej prze­
prowadzenia, nie może mieć żadnych względów moralnych w sto­
sunku do klas obcych. "Ludzie, co życie swe poświęcili sprawie, 
którą utożsamiają z regeneracją świata, nie mogą się wahać z uży­
ciem dowolnej broni, która może służyć rozwinięciu i podniesie­
niu ducha wojny klasowej ... " (ibid., r. 6, str. 187). 
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5 . Rewolucja moralna. Konieczności dziejowe 

Nie znaczy to jednak, że proletariat jest lub może być klasą 
moralnie obojętną . Przeciwnie, podstawowym zadaniem rewo­
lucji i przygotowania do rewolucji jest przeobrażenie moralne 
klasy robotniczej w duchu, który przywróci jej pełnię godności, 
samowiedzę swej wyjątkowości w świecie, dumę i niezależność. 
I chociaż najbardziej znane dzieło Sorela jest w znacznej części 
apologią przemocy, to jednak przemoc jest moralnie doniosła 
o tyle, o ile moralnie wychowuje tych, którzy ją stosują. Inaczej: 
chodzi o J?rzemoc .typu wojennego, nie zaś policyjnego, przemoc 
bez okruCIeństwa l przemoc, której motywem nigdy nie jest za­
wiść ubogich do bogaczy - uczucie rujnujące moralnie i degra­
dujące proletariat. W odróżnieniu od siły, która zlnierza do zastą­
pienia obecnych stosunków władzy innym rodzajem rządów auto­
rytatywnych, przemoc proletariacka nie chce ustanawiać władzy 
nowego typu, lecz przeciwnie, znieść wszelką władzę. Wzorem 
przem~ . moralnie godnej są akty spontanicznej sprawiedliwości 
~udoweJ, J~ u norweskich górali, jak w korsykańskiej vendetta, 
J~ w p~awle lynchu. Przeciwnie, zwolennicy rewolucji politycz­
ne!, czyli . współcześni socjaliści, którzy chcieliby zająć stanowis­
ka obecme uprzywilejowanej mniejszości, skłonni są do okru­
cieństw i inkwizycyjnych metod, jak to najdoskonalej ujawnił 
terror Wielkiej Rewolucji; terror ten, absurdalny w założeniu 
(przywó.dcy Rewolucji usiłowali załatwiać krwawylni represja1ni 
ekono~czne trudności, skazując się, oczywiście, na upadek) był 
u~asadnlany doktryną umowy społecznej Rousseau'a, jakobini bo­
WIem z chwilą, gdy uznali siebie samych za wcielenie woli pow­
szechnej, nie lnieli już żadnych skrupułów. Nie byli jednak mo­
ralnie przygotowani do władzy i nie umieli nic innego, jak na­
śladować Ancien Regime. Ten sam despotyzm grozi społeczeń­
stwu, gdyby oddało władzę w ręce ludzi w rodzaju Jauresa, któ­
rzy za pomocą humanistycznej frazeologii zatruwają proletariat 
bu~żuazyjn'ym pragnieniem władzy politycznej dla partii prole­
tanatu, mIast wychowywać go w duchu walki o rozbicie insty­
tucji autorytetu społecznego. 

Oto dlaczego syndykalizm zwalcza demokrację, która jest za­
chętą dla proletariatu do uczestnictwa w instytucjach burżuazyj­
nych, nade wszystko parlamentarnych i jest źródłem demoraliza­
cji, korupcji oraz solidaryzmu klasowego. 

Strajk generalny jako cel właściwy walki proletariackiej trze­
ba p~et~ odróżnić ~d re~~l~cj~ politycznej. Strajk generalny w 
rozumlemu Sore1a me mlescI SIę w stereotypowym przeciwsta­
wieniu strajku "ekonolnicznego" i "politycznego". Nie jest on 
oczywiście, strajkiem ekonolnicznym, o ile ten ostatni oznacz~ 
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nacisk na poprawę warunków życia klasy robotniczej w społe­
czeństwie kapitalistycznym. Nie jest jednak także rewolucją poli­
tyczną, a nawet jest jej dokładnym przeciwieństwem. Rewolucja 
polityczna zmierza do zdobycia władzy, podlega przeto wszystkim 
prawom walki o władzę, zakłada taktyczne sojusze, nie zakłada 
natomiast podziału społeczeństwa na dwie i tylko dwie armie; 
zakłada, obok syndykatów, inne formy organizacji, komitety czy 
partie, zakłada gotowe już formy przyszłej organizacji, musi być 
zaplanowana, może być zatem krytykowana w szczegółach. Co 
więcej, rewolucja polityczna nie opiera się na marksowskiej do­
ktrynie podziału klasowego, ale na anty-marksistowskim prze­
ciwstawieniu ubogich i bogatych, odwołuje się do nędznych uczuć 
zawiści i żądzy zemsty, nie zaś do wzniosłych uczuć bohaterstwa 
ożywiających ludowych wojowników. Strajk generalny jest znisz­
czeniem istniejącego społeczeństwa bez żadnej idei władzy, zmie­
rza bowiem do tego, by oddać siły wytwórcze w ręce ludzi wol­
nych, którzy mogą kierować produkcją bez żadnej potrzeby ' pa­
nów. Strajk generalny jest jedną całościową ideą, która nie da 
się rozbić na stadia czy ująć w postaci strategicznego planu. Idea 
ta ukazuje, "że czas rewoluc;i politycznych się skończył i że pro­
letariat odmawia tworzenia sobie nowych hierarchii. Formuła ta 
nie zna żadnych praw człowieka, sprawiedliwości absolutnej, kon­
stytucji politycznych i parlamentów; neguje nie tylko rządy bur­
żuazji kapitalistycznej, ale wszelką hierarchię mniej lub więcej 
podobną do burżuazyjnej" (Materiaux, str. 58) . Syndykalizm nie 
troszczy się o doktryny i "naukowe" przygotowanie. " ... posuwa 
się stosownie do przypadków i okoliczności, nie troszcząc się 
o dogmaty, kierując nierzadko swoje siły na drogę, którą mędrcy 
potępiają. Zniechęcające widowisko dla wzniosłych dusz, które 
wierzą w zwierzchnictwo nauki w nowoczesnym porządku, spo­
dziewają się rewolucji od potężnego wysiłku myślowego i wyobra­
żają sobie, że idea rządzi światem, od kiedy wyzwolił się on 
z klerykalnego obskurantyzmu". Ale "rewolucja nie ma sekretu 
przyszłości i posuwa się podobnie jak kapitalizm, rzucając się 
we wszystkie szczeliny, jakie się otwierają" (ibid., 64). 

Rewolucyjny syndykalizm walczy więc zarówno z duchem 
utopii, jak z duchem blankizmu, tj. z doktryną, wedle której 
spiskowa grupa, podająca się za mandatariuszy proletariatu, może, 
uchwyciwszy władzę w sprzyjających okolicznościach, przeobra­
zić następnie społeczeństwo drogą przemocy i represji. Blankizm 
czy jakobinizm to idea rewolucji ubogich przeciwko bogaczom, 
nie zaś marksowska idea rewolucji wytwórców, sprawionej wy­
łącznie ich własnymi rękami. Rewolucja taka nie zmierza by­
najmniej do dyktatury partii; Bernstein ma rację, gdy powiada, 
że objęcie władzy przez Socjaldemokrację nie daje bynajmniej 
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suwerenności ludowi, lecz uzależnia go od zawodowych polity­
ków i właścicieli gazet. Póki klasa robotnicza nie ma silnej orga­
nizacji ekonomicznej i bardzo wysokiego stanu niezawisłości mo­
ralnej, dyktatura proletariatu oznacza dyktaturę mówców klubo­
wych i literatów (Decomposition, str. 33). 

Rewolucja syndykalistyczna nie może również być wynikiem 
ekonomicznej dekadencji kapitalizmu. Rewolucje, które dokonują 
się w warunkach bezwładu i upadku dawnego reżymu nie popra­
wiają niczego, lecz petryfikują istniejący upadek. Rewolucja syn­
dykalistyczna wymaga kapitalizmu ekspansywnego, duszącego się 
własną energią, nie zaś bezsiłą . Dlatego też nie jest w interesie 
klasy robotniczej osłabiać kapitalizm zmuszając go do ustępstw 
legislacyjnych i reform; najlepiej, aby kapitaliści owładnięci byli 
bezlitosnym i drapieżnym duchem ekspansji, jak amerykańscy 
konwistadorzy kapitalizmu. W tych warunkach najlepiej kształ­
tuje się nieustępliwa świadomość absolutnej separacji klas, hero­
izm walki, solidarność uciemiężonych, poczucie wielkości i powagi 
zadania dziejowego - wszystko to, co uśmiercają socjalistyczni 
politycy gdy wyłudzają marne ustępstwa od wyzyskiwaczy kosz­
tem demoralizacji robotników. 

Nie należy się także łudzić co do domniemanych konieczności 
dziejowych, które by miały gwarantować zwycięstwo, jak to obie­
cuje "tak zwany socjalizm naukowy". Historia rozwija się tak, 
jak to Bergson opisał - przez tworzenie nieprzewidywalne. Złu­
dzenia deterministów pochodzą z wyolbrzymionych nadziei, jakie 
obudził rozwój przyrodoznawstwa w XIX stuleciu; utopiści jęli 
naiwnie wyobrażać sobie, że przyszłość społeczeństwa może być 
wykalkulowana na podobieństwo astronomicznych przewidywań. 
Lecz wolna twórczość bez przerwy zaczyna przyszłość stosownie 
do Bergsonowskiej teorii osobowości i ewolucji. Ruch rewolu­
cyjny wprawdzie zwrócony jest ku przyszłości, ale przewiduje ją 
tylko w miarę swego spontanicznego działania, a wiedzie nim 
tylko jedna, nierozkładalna, nie podległa analizie wielka idea -
mit totalnej transformacji świata w ostatecznym, apokaliptycz­
nym starciu. Takim duchem ożywione było wczesne chrześcijań­
stwo, gdy odmawiało kompromisów ze światem, gdy programowo 
odrzucało swą przynależność do istniejącego społeczeństwa, a ca­
łość swojego życia skupiło w micie paruzji. Ale i późniejsza his­
toria Kościoła świadczy o tym, do jakiego stopnia rozwój jego 
urągał wszystkim przewidywaniom: skazywany przez uczonych 
na rychły upadek, Kościół periodycznie odradzał się w gwałtow­
nej ekspansji, jaką rodził nagle niespodziewany ruch spontanicz­
nej inicjatywy wielkich reformatorów, twórców nowych zako­
nów. Ruch syndykalny jest takim spontanicznym dzidem wielkiej 
odnowy, który może odrodzić klasę robotniczą, skorumpowaną 
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przez polityków i prawodawstwo i z czasem przenieść zbawienie 
ludzkości. 

Celem nowej rewolucji nie jest dobrobyt i obfitość, ani łatwe 
życie. Sorel szydzi z Destree'go i Vandervelde'a, którzy wyobra­
żają sobie socjalizm jako krainę pieczonych gołąbków, na podo­
bieństwo opactwa Theleme z Rabzelais'go. Podobnie jak impul­
sem ruchu rewolucyjnego nie jest nędza, ale przeciwieństwa kla­
sowe a ruch robotniczy nie jest ruchem ubogich, którzy chcą 
pozbawić bogaczy ich majętności, ale ruchem bezpośrednich wy­
twórców, którzy jako tacy chcą być organizatorami produkcji, 
również wartości główne socjalizmu leżą w dziedzinie moralnej, 
nie zaś w dobrobycie. Widać zresztą, że najuboższe części pro­
letariatu nie są wcale najbardziej ożywione duchem rewolucyj­
nym; przeciwnie. Społeczeństwo sprawiedliwe, wedle słów Proud­
hona, musi przyjąć "prawo ubóstwa", a życie skromne jest ży­
ciem uczciwym i szczęśliwym. Proudhon również wyobrażał sobie 
przyszły ustrój jako luźną federację zrzeszeń rolniczo-przemysło­
wych, przy koncentracji życia publicznego w jednostkach komu­
nalnych i prowincjonalnych, przy zachowaniu swobód zgroma­
dzeń i prasy, bez armii stałej. Sorel, chociaż, zgodnie ze swym 
lekceważeniem dla wszelkiego planowania przyszłości, nie roz­
ważał żadnych szczegółów "doskonałego ustroju", wyobrażał go 
sobie zapewne podobnie, jak Proudhon, którego doktrynę wykła­
da. W Socjalistycznej przyszłości s'yndykatów powiada, że socja­
lizm będzie "społeczeństwem zorganizowanym stosownie do sa­
mego planu produkcji" i że ustrój ten "zmierza do przeniesienia 
na społeczeństwo reżymu war szata tu produkcyjnego" (Materiaux, 
str. 70), a wszystkie sprawy społeczne przejdą w nim na płasz­
czyznę jednostek produkcyjnych. 

Wydaje się, że zarówno pod względem moralnym, jak orga­
nizacyjnym, ideałem Sorela były izolowane szczepy górskie czy 
wsie dawnej Szwajcarii zorganizowane wedle zasad demokracji 
bezpośredniej, bliskie samowystarczalności produkcyjnej, a w każ­
dym razie nieznacznie tylko poddane obyczajom i kulturalnym 
wpływom, jakie wywiera wymiana handlowa. Moralność proleta­
riatu jest moralnością producentów - w przeciwstawieniu do 
moralności kupców; demokracja współczesna jest nader podobna 
do giełdy, podczas gdy demokracja przyszłości miałaby być czymś 
analogicznym do spółdzielczej manufaktury. 

Zestawienia te nie są zresztą bezzasadne. Z pewnością histo­
ria idei i instytucji demokratycznych jest zależna od historii han­
dlu, a cała kultura śródziemnomorska powstała i rozwijała się 
jako dzieło portów i miast handlowych; w wymianie handlo­
wej rozwijała się w naturalny sposób obyczajowość, w której 

GEORGES SOREL - MARKSIZM JANSENISTYCZNY 39 

wybitną rolę grała zdolność do kompromisu, do negocjacji i prze­
targów, a także zdolność do obłudy i oszustwa, umiejętności 
retoryczne i demagogia, duch konkurencji i przezorności, umiło­
wanie bogactwa i komfortu, lekceważenie tradycji, skłonności 
racjonalistyczne, sprawność w przewidywaniu, kalkulowaniu i ro­
zumowaniu, dominacja ideału sukcesu. Osobliwość, w której, 
zdaniem Marksa, streszcza się niejako cały kapitalizm - miano­
wicie podporządkowanie produkcji wartości wymiennej - jest 
naj doskonalszym produktem tego prądu cywilizacyjnego. To właś­
nie społeczeństwo, w którym "wszystko jest na sprzedaż", i 
w którym, wobec tego, rozpadają się wszystkie tradycyjne więzi 
solidarności - rodzinne, plemienne, lokalne - niesprowadzalne 
do stosunku wymiany, było przedmiotem krytyki całej filozofii 
romantycznej, włączając młodego Marksa. Sore1, obok Nietzsche­
go, jest najbardziej namiętnym wrogiem tego społeczeństwa i pod 
tym względem jest dziedzicem filozofii romantycznej. Lecz osta­
teczne wyniki jego krytyki odbiegają od Marksa daleko. Pocią­
gają go obrazy nieoswojonych cywilizacyjnie szczepów rozbój­
niczych, samotnych wspólnot walczących o przetrwanie raczej, 
niż o przyjernność i komfort, bezwzględnych w walce, lecz nie 
skażonych duchem okrucieństwa, przechowujących arystokratycz­
ną dumę w swoim ubóstwie, wierzących w świętość plemiennej 
tradycji, przywiązanych do swojej wolności, gotowych walczyć 
do końca przeciw obcemu panowaniu. Odnowienie tej moralności, 
w opozycji wobec moralności kupców, jest dla niego najwłaściw­
szym sensem idei socjalistycznej. "Socjalizm jest kwestiq moralnq, 
powiada w przedmowie do francuskiego przekładu książki Save­
rio Merlino, w tym znaczeniu, że daje światu nowy sposób oceny 
wszystkich czynów ludzkich, czy też, wedle sławnego wyrażenia 
Nietzschego, przewartościowanie wszystkich wartości" (ibid., str. 
17 O). Nowa moralność rozwija się przy tym w klasie robotniczej 
w warunkach kapitalizmu i, co więcej, jej utrwalenie wśród ro­
botników jest absolutnym uprzednim warunkiem rewolucji; w 
tym punkcie rację ma, wedle Sore1a, Vandervelde, kiedy powiada, 
że zwycięstwo robotników bez radykalnego przeobrażenia moral­
nego pogrążyłoby świat w cierpienia, okrucieństwa i niesprawie­
dliwości niemniejsze, niż obecne. Przemiany ekonomiczne zakła­
dają uprzednie zwycięstwo nowej moralności. Źródłem i miej­
scem zastosowania tej moralności jest rodzina, wojna i produkcja. 
We wszystkich tych dziedzinach rośnie godność, wielkoduszność, 
heroizm, solidarność, odpowiedzialność jednostkowa. Sore1 m.in. 
przywiązuje znaczną wagę do dyscypliny seksualnej i cnót rodzin­
nych, uważając rozwiązłość seksualną i osłabienie więzi rodzin­
nych jako podstawowego źródła moralności, za naturalnych sprzy­
mierzeńców burżuazyjnego społeczeństwa ("świat będzie sprawie-
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dliwszy O tyle tylko, o ile będzie czystszy; nie znam bardziej bez­
spornej prawdy" - ibid., str. 189). Zapatrzony jest w Home­
ryckich herojów widzianych oczyma Nietzschego. 

6. Marksizm, anarchizm, faszyzm 

W pisarstwie Sorela uderza, jak była o tym mowa, zestawie­
nie wartości i idei w całkiem inny sposób, aniżeli u któregokol­
wiek z ortodoksalnych marksistów lub któregokolwiek z kryty­
ków marksizmu. Pod tym względem jest on niepowtarzalny. Jego 
krytyki reformizmu nieraz są bardzo podobne do tych, które 
można spotkać wśród ortodoksalnej lewicy socjaldemokratycznej. 
Ale jego krytyka ortodoksów bliska jest w wielu punktach argu­
mentacji anarchistycznej. Z kolei Sorel atakuje anarchizm powo­
łując się na Marksa, Marksa zaś krytykuje w pewnych punktach 
podobnie jak Bakunin lub ze stanowiska Proudhona. Nie obejmu­
ją go klasyfikacje stosowane pospolicie do tej epoki myśli socja­
listycznej. 

Z pewnością, podobnie jak Marks, Sorel pojmuje socjalizm nie 
po prostu jako "naprawę organizacji społecznej", ale jako przeo­
brażenie całkowite , współobejmujące wszystkie dziedziny życia, 
łącznie z moralnością, myśleniem i filozofią. Socjalizm nie jest da­
jącym się wyliczyć zbiorem reform, ale sposobem reinterpretacji 
całego życia ludzkiego. Zarzuca socjalistom, że nie zajmowali się 
na serio celami ostatecznymi człowieka i naturą ludzką, że prze­
jęli płytką metafizykę XVIII-wiecznych wolnomyślicieli, że nie 
zwrócili uwagi na ogromną rolę, jaką zło odgrywa w historiozofii 
Marksa, że ich racjonalistyczny optymizm nie pozwolił im do­
równać Kościołowi w zrozumieniu człowieczeństwa; twierdzi, że 
socjalizm, jeśli ma wygrać, musi dać ludziom wszystkie wartości, 
jakie im dawała napka Kościoła. Nie obawia się - za Gustavem 
Le Bon - uznać religijnego i charyzmatycznego charakteru socja­
lizmu, w czym z pewnością od Marksa się różni, przynajmniej 
od Marksa Kapitału. 

Dla Sorela marksizm był nade wszystko poezją Wielkiej Apo­
kalipsy, którą utożsamiał z rewolucją społeczną. Zwalczał refor­
mizm nie dlatego, że był nieskuteczny - wiedział bowiem, że był 
skuteczny - ale dlatego, że był pozbawiony wielkości, prozaicz­
ny, nie bohaterski. Wierzył w klasowość ruchu socjalistycznego 
i z naciskiem podkreślał absolutną odrębność klasy wytwórców 
jako nosiciela rewolucji. Ale pojmował proletariat jako walczącą 
sektę, która musi nade wszystko strzec swojej nie-przynależności 
do istniejącego społeczeństwa. Marzył o społeczeństwie wolnym, 
to znaczy o zrzeszeniu wytwórców, którzy nie mają panów nad 
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sobą. Ale podstawowe wartości tego społeczeństwa upatrywał 
w jego wyłącznym zaabsorbowaniu produkcją materialną, podczas 
gdy Marks wierzył, że największą zdobyczą socjalizmu będzie 
czas wolny, który ludzie będą mogli poświęcać na tworzenie 
kulturalne przy czym udział czasu poświęcanego na wytwarzanie 
dóbr materialnych będzie nieograniczenie się zmniejszał. Marks 
spodziewał się, że rozwój technologiczny uwolni ludzi od nie­
ustannego zaprzątnięcia sprawami materialnego bytu, lecz Sorel 
myślał, przeciwnie, że cała godność człowieka zawiera się w jego 
stosunku do czynności wytwórczych, a potrzebę swobody od pro­
dukcji uważał za symptom burżuazyjnego hedonizmu. Marks był 
racjonalistą w tym przynajmniej znaczeniu, iż wierzył w socjalizm 
naukowy, to znaczy w to, że racjonalna analiza gospodarki kapi­
talistycznej może wykazać jej konieczny upadek na rzecz spo­
łecznych form gospodarowania; zarazem wierzył w ciągłość kul­
tury duchowej ludzkiej. Sorel uważał ideę konieczności historycz­
nej socja~zmu za relikt Heglowskiej doktryny Weltgeist'u, pod­
pisywał SIę pod Bergsonowską teorią spontaniczności, a zarazem 
wzywał do totalnego zniszczenia ciągłości kulturalnej i jednocześ­
nie głosił świętość tradycji - lecz tej tylko, która oplata się 
wokół wartości rodziny i solidarności plemiennej. Jak dowolnie 
Sorel obchodził się z Marksowskim dziedzictwem, łatwo się prze­
konać, czytając jego definicję klasy, którą podaje jako myśl Mark­
sa: klasa jest to "wspólnota rodzin zjednoczonych tradycjami, 
interesami, poglądami politycznymi, rodzin, które doszły do ta­
kiego stopnia solidarności iż można ich całości przypisywać oso­
bowość i traktować je jako byt rozumujący oraz działający sto­
sownie do swoich racji" (Materiaux, str . 184). 

Sorel nie przyznawał się do anarchizmu, ponieważ współczes­
ny mu anarchizm nie miał określonego oblicza pod względem 
klasowym, a tradycyjnie we.t;bował do swych szeregów lumpen­
proletariat i zdeklasowaną inteligencję; ruch, którego wodzirejami 
byli studenci, dziennikarze i adwokaci, nie miał, oczywiście, nic 
wspólnego z syndykalizmem rewolucyjnym w jego rozumieniu; 
odpychały go także te grupy anarchistyczne, Bakuninowskiej pro­
weniencji, które uprawiały konspirację opartą na zasadach auto­
rytatywnych. Jednakże nacisk na całkowite zniesienie instytucji 
państwowych, odmowa uczestnictwa w grze parlamentarnej i 
związane z tym ataki na "socjalizm polityczny", a więc podsta­
wowe wyróżniki anarchistycznych ideologii, są u Sorela niezmier­
nie silne. Ze "polityczny" czy też "partyjny" socjalizm jest tylko 
zapowiedzią nowej tyranii i że idea dyktatury proletariatu jako 
formy państwowej wyda klasę robotniczą na łup despotyzmu za­
wodowych polityków - myśl ta od czasów Bakunina była nie­
zmiennym składnikiem anarchistycznej propagandy (Machaj ski był 
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szczególnie namiętnym jej orędownikiem). Również podzielał So­
rel poglądy tej części anarchistów, która podkreślała konieczność 

rewolucJo i moralneJ'" J' ako intecrralnego składnika rewolucji so-
" t:> k . cjalnej ("Socjaldemokracja okrutni~ j~st dzi~ po ara,na. za to, z: 
z takim uporem zwalczała anarchistow, ktorzy chCIeli wywołac 
rewolucję w umysłach i sercach", pisał, komentując li~t Prou.dh?­
na do Micheleta - Materiaux) str. 380). Samo upanstwowlerue 
środków produkcji nie ma, jego zdaniem, żadnej wartości z punk­
tu widzenia wyzwolenia klasy robotniczej, skoro zwiększa tylko 
środki panowania władzy politycznej nad producentami. 

Na pierwszy rzut oka dziwne może się zdawać, że pisarz, 
który z tak nieprzejednaną wrogością atakuje wszelkie instytucje 
państwowe i partie, a także wszelkie idee partiotyczne, mógł zo­
stać uznany za ideologa kiełkującego faszyzmu i dostarczać argu­
mentów przyszłym funkcjonariuszom i apologetom brutalnej . na­
cjonalistycznej tyranii, tym bardziej, że, w odróżnieniu od Nie~­
schego, Sorel przyswoił sobie istotne składniki marksistowskiej 
wiary. Jednakże więź jego z fas~yz~e~ nie polega po pr?stu ?~ 
nieporozumieniu, nawet gdy wezrrue SIę pod uwagę okolicznosc, 
że trudno było w 1912 roku spoglądać na zalążki włoskiego 
faszyzmu oczyma ludzi, ~tórzy przeżyli ?r~gą wojnę świ.~t?wą. 
Wszystko, co w pisarstwIe Sorela ?dnOSI s~ę do rev:olucJl l do 
wolnego społeczeństwa po-rewolu~YJl:~ego lezy ws.:a~~ w sferze 
"mitu", który zasadniczo nie. nadaJ; slę.d~ .dyskus)11 rue wymaga 
wyjaśnień, a nawet nie moze byc. ~]asn~on~ .. Faszyzm .:;zerpał 
siły z poczucia desperacji i z pragrue~~ Wlelkie] "totalne] prze­
miany, z rozczarowania do demokr~c)1, z braku persp~ktyw, w 
ramach reform istniejącego społeczen~twa, z potrzeby rueokr7slo­
nego bliżej, ale radykalnego zerwarua z za~tanym porządkie~. 
Apele Sorela były dobrze dostoso~ane do tel. syu:acp duc?oweJ! 
która faszyzmowi dała poparcie. NI7 był bowle~ 1.Il!-e chCIał byc 
projektodawcą now7go .ładu" ~le wIeszcze~ WIe~el. Katastrofy. 
Wzywał do zerwarua cIągłosCI kulturalne! -:- w 1ffi1ę doskonal: 
szej kultury, powracającej do ludo,wYc~ z~odeł prawoda~~tw~ l 
moralności; udowodnił przeto beZWIednIe, ze atak ?~ c~os~ ~strue~ 
jącej kultury duchowej, jeśli nie ,iest .wsp~rty lUZ tstme/~cymt 
wartościami nowej kultury, jeśli WIęC rue w~a~omo dokładnie, co 
mianowicie przeciwstawia kulturze. zastane]" }es~, co do sensu, 
wsparciem dla barbarzyństwa. M?zna. znalezc ruem.ało t,r~ych 
uwag w Sorelowskiej krytyce raCJonalist~cznY0. ~aIWnOSC1. Ale 
atak na racjonalizm, jeśli nie jest wy:-aźrue odrozruony od ata~ 
na rozum, jeśli głosi "filozofię" ramlO~" (~ t~~~, wyznaczyc 
granice między ,,~ilozofią !amion. ' a ,/~lozofIą plęSCl ) przeobra­
ża się w wezwarue do zruszczerua mysli na rz~c;z .gwałtu. Apolo­
gia przemocy w rozumieniu Sore1a mIała odnoslc SIę do przemocy 
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typu wojennego, nie zaś policyjnego. Lecz odróżnienie to bynaj­
mniej jasne nie jest, a u Sorela samego wspiera się tylko na lite­
rackich stereotypach, na wyidealizowanych obrazach bohaterów 
Iliady czy skandynawskich Wikingów. Moralność, w której prze­
moc jako taka uchodzi za wartość, za okazję do heroizmu i wiel­
kości, jest moralnością, która bez trudu nadaje się na narzędzie 
despotyzmu. To samo dotyczy Sorelowskiej krytyki demokracji 
parlamentarnej. Krytyka ta miała za sobą wiele racji. Ale to 
samo można powiedzieć o krytyce demokracji zawartej w pismach 
Hitlera. Krytyka korupcji, która przeżera systemy demokratyczne, 
krytyka nadużyć, obłudy, małostkowych swarów i walki o posady 
przedstawianej jako walka o idee - wszystko to są motywy 
tradycyjne, spotykane u anarchistów, u komunistów i faszystów 
w nader podobnych formach. Ale trafna krytyka demokracji, 
jeśli nie potrafi zartykułować niczego, co owej demokracji prze­
ciwstawia, jeśli odsuwa własne idee w ciemny obszar "mitu" nie 
może być czym innym, aniżeli apologią tego, co jest po prostu 
demokracji przeciwieństwem lub demokracji nieobecnością, to 
znaczy musi być apologią tyranii, przynajmniej z chwilą gdy 
z dziedziny literackich dywagacji przechodzi w dziedzinę działa­
nia politycznego. Jako pisarz, który przyznawał się do marksizmu 
i stał się zarazem jednym ze źródeł filozofii faszystowskiej, Sorel 
jest postacią pod tym względem szczególnie doniosłą, że losy jego 
idei ujawniają zbieżność skrajnych form prawicowego i lewico­
wego radykalizmu. Frazelogia lewicowo-radykalna, jeśli jest tylko 
krytyką demokracji mieszczańskiej, nie zaś pomysłem demokra­
cji doskonalszej, jeśli jest tylko atakiem na racjonalizm, nie zaś 
pozytywną próbą konstutuowania nowych wartości kulturalnych, 
jeśli jest apologią przemocy i nie zawiera żadnych przeciw prze­
mocy restrykcji moralnych, jest niczym więcej, jak programem 
nowego despotyzmu i jako taka różni się istotnie od radykalizmu 
prawicowego. Jeśli, jak w przypadku Sorela, Wielka Katastrofa 
uchodzi za wartość samoistną, a nawet zwierzchnią, miast czer­
pać swą wartość z oczekiwanych skutków, wówczas proletariat 
występuje głównie jako możliwy nosiciel katastroficznych przeo­
brażeń; straciwszy nadzieję na to, że proletariat podejmie się roli, 
którą mu wyznaczył, Sorel tedy mógł, nie rezygnując ze swej idei 
głównej, zwrócić się ku nacjonalizmowi, jeśli doszedł do wniosku, 
że idee narodowe są bardziej obiecujące jako nasienniki wielkiego 
mitu; lecz i w tym przypadku mniej o naród chodziło, a bardziej 
o "totalną rewolucję". Dlatego również jego namiętna obrona 
Lenina i bolszewików jest nader dwuznaczna. Sorel wyznaje swą 
miłość do rewolucji rosyjskiej ponieważ jest ona w jego oczach 
wcieleniem dramatycznej Apokalipsy, ponieważ zwiastuje zagładę 
intelektualistom, ponieważ jest tryumfem woli nad rzekomymi 
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koniecznościami ekonomicznymi i ponieważ jest protestem prze­
ciwko tradycji rosyjskiego "okcydentalizmu" w imię narodowych 
tradycji moskiewskich. "Krwawa lekcja wydarzeń które zaszły 
w Rosji - pisał w 1918 roku - uświadomi wszystkim robot­
nikom, że zachodzi sprzeczność między demokracją a posłannic­
twem proletariatu; idea utworzenia rządu wytwórców nie zginie; 
krzyk 'śmierć intelektualistom', który tak często zarzuca się 
bolszewikom ogarnie może w końcu pracujących całego świata. 
Trzeba być ślepym, by nie widzieć w rewolucji rosyjskiej ju­
trzenki nowej epoki" (Przedmowa do Materiaux, posłowie z 
1918). A w dodatku do Rozważań nad przemOCIj z 1919 roku 
czytamy: "Bolszewizm zawdzięcza znaczną część swojej siły temu, 
iż masy uważają go za protest przeciwko oligarchii, której naj­
większą troską było, by nie wydawała się rosyjska; w końcu 
1917 roku były rzecznik Czarnych Sotni powiedział, że Bolsze­
wicy 'dowiedli, że są bardziej rosyjscy, niż buntownicy Kaledin, 
Russkij itd., którzy zdradzili cara i kraj' ". ,,Można ze stanowiska 
historycznego rozważać proces rewolucyjnej represji w Rosji tylko, 
gdy się pamięta o moskiewskim charakterze Bolszewizmu ... naro­
dowe tradycje dały Gwardii Czerwonej niezliczone precedensy, 
które, jak uważali, mają oni prawo naśladować dla obrony Re­
wolucji". "Jeśli jesteśmy wdzięczni żołnierzom Rzymskim za to, 
iż zastąpili poronne, zbłąkane lub bezsilne cywilizacje przez cywi­
lizację, której wychowankami jesteśmy do dziś w prawie, litera­
turze i pomnikach, to jakże wdzięczna będzie przyszłość Rosyj­
skim żołnierzom socjalizmu". 

Sorel miał nader słabe wyobrażenie o leninowskiej doktrynie; 
wielbił Lenina jako zwiastuna Wielkiego Zniszczenia i wielbił 
Mussoliniego z tego samego stanowiska. Był gotów popierać 
wszystko co wydawało mu się heroiczne i co zarazem groziło 
zagładą światu, którego nienawidził - światu demokracji, walk 
partyjnych, kompromisów, rokowań i kalkulacji. Nie obchodziło 
go w ogóle małostkowe pytanie, w jakich warunkach ludziom 
lepiej się żyje, lecz tylko - jakie warunki wyzwalają z nich 
więcej wybuchowej energii. Przenikliwy krytyk racjonalizmu stał 
się w końcu czcicielem Wielkiego Smoka, któremu fanatyczny 
i ślepy motłoch rzuca się dobrowolnie na pożarcie w zgiełku 
wojennego tańca. 

Leszek KOŁAKOWSKI 

Dziennik pisany nocą 

Neapol, 3 listopada 1973 

Zezwoliwszy Szatanowi na doprowadzenie Hioba do stanu 
wdeptanego w ziemię robaka, na pozbawienie go wszystkiego 
prócz życia, Bóg wygłasza dwie mowy. W pierwszej sławi włas­
ną mądrość, której dowodem jest Dzieło Stworzenia. W drugiej 
wskazuje własną wszechmoc, o której świadczy panowanie nad 
siłami zła. Celem obu mów jest wdeptać robaka jeszcze głębiej 
w ziemię, zanim w nagrodę za pokorę i zgodę na swój los 
zostanie przywrócony ludzkiemu kształtowi. Sprawiedliwego mę­
ża z Us jątrzy szereg pytań . Czyż Stwórca musiał przemówić 
głosem chłosty niezasłużonej, udręk winnego bez winy? Trzebaż 
aż takich plag dla uprzytomnienia człowiekowi jego miejsca 
w obliczu Wszechmocnego? Nie zaciemnia się tej wszechmocy 
przez jej nadużywanie? Nie zamąca się obrazu dobra, karząc je, 
pastwiąc się nad nim, jakby , było złem? Moc nie staje się wtedy 
przemocą, siła gwałtem, wyrok kaprysem, wieczyste prawo wiecz­
ną podejrzliwością? Na nic pytania! Hiob po pierwszej mowie 
Boga wyznaje "jam mały" i "rękę przykłada do ust". Po drugiej 
"we łzach się rozpływa, pokutuje w prochu, popiele". Z po­
chyloną nisko głową akceptuje religię strachu. Odtąd jego kon­
dycję ludzką wyznaczać będzie jedno uczucie: bojaźni niezależ­
nej od sumienia, lęku zagnieżdżonego nawet w czystości i pra­
wości . Oto kogo ogląda na wysokościach: Władcę którego za­
ślepiła wszechmoc, który żąda by również w jego amoralności 
doszukiwano się sprawiedliwości, gdyż w swej wszechwiedzy 
Boga nie wie czym jest cierpienie człowieka. Może tak należy 
odczytywać aluzję Hioba: "Dotąd Cię znałem ze słuchu, obecnie 
ujrzałem Cię wzrokiem". Czyli: rozumiem teraz kim jesteś, ofia-
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rowujesz nam jedyną zdolność drżenia przed Twoim obliczem 
o samo tylko życie. 

Księga Hioba jest przypowlesclą wiary totalnej, w której 
horror religiosus powoduje teologiczne zawieszenie moralności. 
W epilogu odbywa się - żeby użyć określenia współczesnego _ 
"rehabilitacja" Hioba. Bóg potraktował Hioba jak winnego; 
uwalniając go od winy, i w dwójnasób obsypując darami za 
przebycie ciężkiej próby bez buntu, proklamuje zasadę niewin­
ności zawsze problematycznej i zawsze warunkowej . 

Istotne jest to: w swej wszechwiedzy Bóg nie wie czym 
jest cierpienie człowieka. Chrześcijaństwo powstało z tęsknoty 
ludzi do Boga cierpiącego. I z tęsknoty Boga do uczestnictwa 
w ludzkim cierpieniu . Hiob nie otrzymał zadowalającej odpowie­
dzi na samotność w mękach i obojętne milczenie Nieba. Jego 
następcy, dzięki Synowi Bożemu przybitemu do krzyża, wyszli 
z samotności na przekór obojętnemu milczeniu świata. 

25 listopada 

"Interpretacja" snów, uchwycenie i skodyfikowanie ich "języ­
ka symbolicznego", naiwna szarlataneria; w gruncie rzeczy, po_ 
dejściem do snów jako swoistego "szyfru", naukowa procedura 
freudystów niewiele się różni od kabalarskiej procedury senni­
ków ludowych, chociaż stawiają sobie odmienne cele. Miał rację 
Jung: "Wątpię czy można przyjąć, że sen jest czymś innym niż 
się wydaje. Zgadzam się z Talmudem, dla którego sen jest swym 
własnym wytłumaczeniem. Krótko mówiąc, uznaję sen za to czym 
jest". Sni się po swojemu jak po swojemu się umiera, bez 
udziału innych. Z materii snów zbudował w dużej mierze swoje 
dzido Kafka, stąd w Procesie i w Zamku wymyka się wciąż 
jakaś tajemnicza reszta: śniony przez Kafkę sen, który jest 
swym własnym wytłumaczeniem. Proces i Zamek nie są sym­
bolami, dla Kafki istnieją naprawdę. 

26 listopada 

Doktor Alfred Freedman, prezes Amerykańskiego Stowarzy­
szenia Psychiatrycznego, poinformował przedstawicieli prasy o 
wynikach narady z sowieckimi kolegami na temat dysydentów 
zamykanych w domach wariatów. Narada trwała jeden zaledwie 
dzień, urządzono ją w Instytucie Serbskim w Moskwie. Doktor 
Freedman, po wysłuchaniu kolegów z Instytutu, doszedł do 
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wniosku że trzeba sprawą zainteresować bezpośrednio sowieckie 
Ministerstwo Zdrowia. Cóż prostszego jak zwyczajem amerykań­
skim powołać komisję specjalną, oczywiście międzynarodową, zło­
żoną z prawników, profesorów medycyny sądowej i (zważyw­
szy trudności językowe) psychiatrów sowieckich, która kolejno 
zbada wszystkich internowanych dysydentów? Koledzy z Insty­
tutu Serbskiego, znając lepiej od doktora Freedmana sowieckie 
Ministerstwo Zdrowia i sowieckich dysydentów, wyrazili o pro­
jekcie sąd pesymistyczny, a dim view. Postanowiono jednak ty­
tułem eksperymentu zbadać natychmiast generała Grigorieoko. 
Wybrała się do niego czteroosobowa grupa, dwóch psychiatrów 
zachodnich i dwóch sowieckich. Niestety nic z eksperymentu nie 
wyszło, bo zwariowany generał kategorycznie odmówił poddania 
się badaniom z użyciem psychiatrów sowieckich jako tłumaczy, 
żądając by tłumaczenie powierzono jego żonie. Jeden z obecnych 
psychiatrów sowieckich wykrzyknął: "Typowa reakcja paranoi­
ka!". Więc nie bardzo wiadomo co będzie z tą proponowaną 
przez doktora Freedmana komisją. Nawet jeśli chcąc nie chcąc 
zgodzi się na nią sowieckie Ministerstwo Zdrowia, trudno mieć 
pewność czy w podobnie paranoiczny sposób nie zachowają się 
wobec sowieckich psychiatrów-tłumaczy inni sowieccy dysydenci. 

Doktor Henry Kissinger, amerykański Sekretarz Stanu; sfor­
mułował historyczne pytanie: "Czy odprężenie wywołało repre­
sje wobec dysydentów, czy też właśnie ono pobudziło ferment 
i domaaanie się większej swobody?". Zarówno doktor Freed­
man jak doktor Kissinger nadawaliby się do zbadania przez 
komisję psychiatryczną, gdyby nie okoliczność łagodząca że udają 
tylko wariatów i aż za dobrze wiedzą jakimi bredniami wypada 
karmić amerykańską opinię publiczną w imię polityki odpręże­
na. Ale czytam w kanadyjskim Związkowcu, że pewien polski 
doktor "ruasporozofii" uważa pytanie d?kto~a. Kissinger~ za rze­
czywiście historyczne i "słuszne". Co Jest JUZ wypadkiem psy­
chiatrycznym bezspornym. 

28 listopada 

Więcej, odrobinę więcej, szczegółów o powrocie i samobój­
stwie Maryny Cwietajewoj. Jej mąż, Sergiej Jefron, wrócił w roku 
1937 przez Hiszpanię; w tym samym roku repatriowała się 
córka. Wydany pięć lat temu francuski tom wierszy Cwietaje­
woj zawiera krótką notę autobiograficzną, a w niej zdanie: "Wios­
ną 1937 odnowiłam moje obywa!elstwo so~~eckie:' .. ~ra~do­
podobnie po tym kroku odsunęła SIę od kolonu rOSYJskieJ, mtmo 
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że nie przestała drukować w pismach emigracyjnych. Jesienią 
1938. z banlieue przeniosła się z synem do Paryża, do obskurnego 
h?teliku w okolicach dworca Montparnasse. Zyli w biedzie, jeśli 
me w nędzy . Odkładała sama powrót, oczekując wiadomości 
z Rosji, czy robiono jej wstręty? Wreszcie w roku 1939 statkiem 
z Havru wyruszyli oboje do Polski; do Moskwy przyjechali 
pociągiem z Warszawy 12 czerwca. Jefron i córka byli jeszcze 
na wolności, aresztowano ich w sierpniu. Cwietajewa znalazła 
się w pustce, unikano jej, o drukowaniu wierszy nie było mowy, 
zarabiała na życie swoje i chłopca przekładając poetów gruziń­
skich i białorusko-żydowskich. Jak strasznie była samotna, wy_ 
klęta! Pisała do przyjaciela: "Zenia, najmilszy, dziękuję. Twój 
list jest pierwszy, jaki otrzymuję od czterech miesięcy; i od 
czterech miesięcy sama po raz pierwszy siadam do pisania listu". 
Równocześnie bała się, bez przerwy się bała. Zapis w "zeszyci­
ku", wrzesień 1940: "Uważają mnie za dzielną. Nie znam czło­
wieka bardziej bojaźliwego niż ja. Boję się wszystkiego... Nikt 
nie widzi, nie wie, że od roku (w przybliżeniu) szukam oczami 
haków, ale nie ma ich, wszędzie elektryczność". Opisano ją 
w dniu ewakuacji z Moskwy do Jełabugi: "Na dworcu Cwieta­
jewa oglądała się cały czas trwożliwie, szukała syna, chociaż nie 
odstępował jej na krok; w jej wzroku malowało się zagubienie". 
Do Jełabugi dotarła 21 sierpnia 1941. Starczyło przestąpienia 
progu by spodobał jej się domek dwojga emerytów, może dla­
tego że spostrzegła w nim nareszcie upragniony hak. W dziesięć 
dni później, w niedzielę, domek wyludnił się od wczesnego 
rana: gospodyni i syn Cwietajewoj poszli na woskresnik, gospo­
darz i wnuczek na ryby . Powiesiła się przypuszczalnie zaraz po 
ich odejściu. Syn zaciągnął się do wojska, zginął wkrótce potem. 
Sergiej Jefron umarł w więzieniu, albo został rozstrzelany. Oca­
lała jedynie córka. Po latach nie można było w Jełabudze ustalić 
gdzie dokładnie znajduje się grób poetki, pod jedną z sosen wko­
pano więc mały metalowy krzyż z napisem: "W tej części 
cmentarza pochowana jest Maryna Iwanowna Cwietajewa 1892-
1941". 

W roku 1940 zorganizował ktoś potajemne spotkanie Cwie­
tajewoj z Achmatową, w moskiewskim mieszkaniu ich wspólnego 
znajomego. Po długiej rozmowie w cztery oczy wyszły z pokoju 
wzburzone; nigdy chyba nie będzie wiadome co sobie nawzajem 
opowiedziały. Cwietajewa postanowiła opuścić mieszkanie pierw­
sza, Achmatowa przeżegnała ją gdy się rozstawały. Spotkały się 
jeszcze raz przypadkowo na ulicy w Moskwie. Przed śmiercią 
Achmatowa wspominała w Paryżu: "Szli za nami krok w krok 
dwaj mężczyźni i ciągle myślałam kogo śledzą, mnie czy ją". 

Drobne przypiski do wielkich książek Nadieżdy Mandelsztam. 
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29 listopada 

Zasmucający jest Dworzec w Monachium Dygata, bardziej 
zasmucający szmerek admiracji jakim powitano go w kraju. Czy 
to polska "specyfika", że po pięćdziesiątce ludzie dowcipni i by­
strzy staczają się w błazeństwo i wulgarność? Ten "sardoniczny" 
chichocik "ha-ha hi-hi", to stylistyczne pomlaskiwanie i wodze­
nie mętnym wzrokiem po każdym "głębszym" umysłowej tanio­
chy, ta czkawka pomieszana z g~p~wy~i zachł~st~mi! to chwr 
tanie się za brzuch od "kupy smlchu w ktorej me ma mc 
śmiesznego ... Obrzęd zwany w Polsce "śmiałym demaskator­
stwem". 

1 grudl1ia 

Cały wieczór kartkowałem dzienniki Gide'a. Rok 1931. Mło­
dy włoski pisarz i antyfaszysta Lauro de Bosis zdobył we Fran­
cji samolot, poleciał nad Rzym i w paru okrążeniach zrzucił na 
miasto furę ulotek z apelem do króla i do ludności, oraz z włas­
nym testamentem. Scigany przez samoloty wojskow~, przepa~ 
bez śladu; sądzi się, że z braku paliwa roztrzaskał Slę w okoli­
cach Korsyki. (Według L. lot zrobił we Włoszech ogromne wra­
żenie, zgalwanizował wśród antyfaszystów słabnący "opór du­
chowy"). W Paryżu Salvemini pędzi do Gide'a, błaga go by coś 
napisał o "nowym Ikarze". Gide .notuje ~ ?zienniku: "Muszę 
wyjaśnić Salveminiemu, że jakkolwlek J?0dzlwlam mł<:~ego boha~ 
tera, nie dostaje mi jednej rzeczy: wlary. w W?lnosc: ~est fil 

niezmiernie trudno sprecyzować jasno mOJą. mysI. POJ!cle .w~l­
ności, w tej formie w jakiej nam je?t, :vpaJane, . wydaje fil SIę 
szczególnie fałszywe i szkodliwe. I !esli aprobUję przymus. so­
wiecki, muszę tak samo aprobowac f~szy.sto.wską dyscYJ?~ę. 
Skłaniam się coraz bardziej do przekonama, ze ldea WOlnosCl Jest 
pułapką. Chciałbym być pewien że myślałbym ta~ sam~ gdybym 
sam nie był wolny, ja który p~na~ wszy~tko cem.ę mOJą ~ł.as~ą 
wolność myśli; lecz wierzę t~kże, l z k~dym dmem głęblel, ze 
człowiek nie jest zdolny d<? mc~ego wartosclOWe&O ~ez przymusu 
i że bardzo nieliczni są Cl, ktorzy przymus znaJ~u}ą. w sa.mych 
sobie. Wierzę również że autentyczna barwa mys~ md'ywIdual­
nej przemawia z pełną siłą ty~o wówczas, gdy odcl?a Slę O? t~~ 
które samo w sobie nie jest wlelobarwne. To szara Jednos.taJnosc 
mas pozwala, prawem kontrastu, wzbić się wysoko rzadkim wy­
bitnym jednostkom". 

Zapewne, jest to Gide przed R:tour de l'U.R.S.~. "czres~tą 
potem rozmyślił się znowu, w 1943 lego "rozczarowame stępiła 



50 GUSTA W HERLING-GRUDZIŃSKI 

niec? "dalekowzroczność" Stalina), ale klasyczny w swojej szcze­
rośCl, trwalszej niż okresowe fluktuacje zachwytów i dąsów poli­
tycznych. Dla dziewięćdziesięciu procent literatów współczesnych 
Gide był i nadal jest, jeśli chodzi o "pułapkę fałszywego i szko­
dliwego pojęcia wolności", prawdziwym mattre CI penser. Wol­
ność jako coś w rodzaju przywileju szlacheckiego, pawiego ogona 
w kurniku. "Chciałbym być pewien że myślałbym tak samo o wol­
ności, gdybym sam nie był wolny". Po czasie myślałby tak samo, 
nie ma obawy. Z tą jedynie różnicą że w niewoli zabiegałby 
o mizerny bodaj okruch wolności "ponadprzydziałowej" dla sie­
bie, aby jakoś przecież "odciąć" swą "barwną indywidualność" 
od "bezbarwnego tła". No pięknie . Gide jednak zachował się 
godnie pod okupacją niemiecką i ani przez chwilę (o ile wiem) 
nie zerkał w stronę Vichy. Nie można porównywać okupacji 
z niewolą domowego wypieku. Rzecz w tym jak ze swoim poglą­
dem na wolność poczynałby sobie Gide w skórze pisarza so­
wieckiego, niemieckiego czy włoskiego (za panowania hitleryzmu 
i faszyzmu) . 

3 grudnia 

Russell był zakochany w Conradzie, widać to ze szkicu w 
Portraits trom Memory . Kiedy się poznali, ogarnęło go uczucie 
podobne do "namiętnej bezgranicznej miłości": Russell nie często 
w swoim pisarstwie uderzał w takie tony. Albo zakończenie: 
"Jego intensywna i pełna pasji szlachetność świeci w mojej pa­
mięci jak gwiazda z dna studni; chciałbym aby wraz ze mną 
i inni zobaczyli to światło" . 

Pamiętam wizytę u Russella w Richmond latem 1951 roku, 
wybrałem się do niego z podziękowaniem za przedmowę do 
Innego Świata. W rozmowie raczej kostyczny i obojętnie uważny 
- skrzeczący głos, sztywność wypchanego ptaka - zmienił się 
całkowicie na dźwięk słowa "Conrad". Jak gdyby ożyły i nastro­
szyły się wysuszone pióra, jak gdyby zmiękły i złagodniały struny 
głosowe! "Był wielkim pisarzem i wielkim człowiekiem, miał 
szlachetną duszę". Pochylił głowę i kilkakrotnie, bardziej do 
siebie niż do mnie, powtórzył a noble soul. Wtrąciłem, że Con­
rad jest stopniowo zapominany. "To dlatego, że żyjemy w bez­
dusznym świecie. I może nie potrafimy już z niego wyjść" . Był 
wtedy przejęty Rokiem 1984, od Conrada przeszedł do Orwella. 
"Zarzuca mu się przesadę, mówi się szeptem o majaczeniach 
człowieka śmiertelnie chorego; miał również szlachetną duszę, 
wcześniej i lepiej od innych zobaczył grozę naszego soulless 
world". I po namyśle: "Niektórzy szukają ratunku w religii. 
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Religia jest owocem strachu, strach zabija duszę. Conrad, Orwell, 
to odwaga, przede wszystkim odwaga, nawet w rozpaczy" . 

Dzisiaj zdumiewałoby taIcie natarczywe odwoływanie się do 
"duszy" w ustach filozofa-racjonalisty, przed dwudziestu laty 
uważano rzeczy za zwykłą pozostałość konwencji, która nie bro­
niła posługiwać się na przemian określeniami soul i mind. W ja­
kimś stopniu był to rzeczywiście przypadek Russella: mógł był 
z powodzeniem podziwiać "szlachetny umysł" Conrada i załamy­
wać ręce "naszym bezmyślnym światem" . Ale inaczej z racjona­
lista Orwellem. W jego pismach zebranych znajduję uderzający 
artykulik z roku 1940. Zaczyna się od wspomnienia "okrutnej 
psoty". Kiedyś przy śniadaniu przekroił nożykiem osę, ssącą na 
talerzyku kroplę dżemu . Ssała dalej na nic nie zważając, zbyt 
pochłonięta swoją ucztą. Dopiero gdy próbowała odfrunąć, uprzy­
tomniła sobie że stało się coś okropnego. Tak jest ze współczes­
nym człowiekiem: nie zauważył, że odkrojono mu duszę. ~u: 
siało do tego dojść, skoro upadła wiara religijna w tradyCyjnej 
postaci. Co zajęło jej miejsce? O.rwell protestuje przeci~ .. w'yry­
waniu z kontekstu słynnego powledzema Marksa o "religu Jako 
opium dla ludu". I przywraca pełny tekst: "Religia jest westchnie­
niem duszy w bezdusznym świecie. Religia jest opium dla ludu". 
Po czym dołącza swój komentarz : "Cóż innego mówi ~ar~s 
jak nie to że człowiek nie żyje samym tylko chlebem, ze me 
wystarcza cienawiść, że świat wart tego by w nim żyć nie może 
być oparty na "realizmie" i karabinach maszynowych? Gdyb~ 
był przewidział jak wielki będzie jego wpływ mtelektualny, byc 
może mówił by to częściej i głośniej" . 

Winston 'Smith z 1984, kres pielgrzymki współczesnego czł?­
wieka z amputowaną duszą. Artykulik z roku .19.40 nazywa s~ę 
Notes on the Way , W połowie lat. siedemdz,leslątych sytu~CJa 
wygląda tak: z jednej strony ~złowl~k zastąp~, u~raconą ;~l1a,rę 
w nieśmiertelność duszy podskorną wl~rą w mesmle~t7lnosc Cla­
ła (dzięki nieprzerwanym postępom w~edzy), z druglej odc~wa 
ostro kruchość świata racjonalnego 1 naukowego, w ktorym 
strach i gwałt królują bez wspólnictwa religii. 

4 grudnia 

W telewizji Wizyta starszej pani ~renmatt,a. Giillen jest 
małym miasteczkiem w pełnej dekandencjl, na skraju bankructv:a. 
Niegdyś kwitło, było oazą. dobro?Y1? i szczęścia" grot;n~dziło 
bogactwo, szczyciło się zamiłowaruanu kul.tunl~y,nu, goscił~ w 
swoich murach Brahmsa i Goethego, Te~az jes,t sm:erdzą~ą dzlU~ą 
prowincjonalną, zapomnianą przez Boga 1 ludz1. Mieszkancy snUją 
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~ię po ulicach, ~: wie?ząc j~k związać koniec z końcem . Zyją 
Jedną tylko nadzieją: bliską WIZytą Klary Zachanassian, bezdziet­
nej miliarderki rodem z Giillen, która może na starość podaruje 
część swojej astronomicznej fortuny ledwie zipiącemu miasteczku. 
W młodości Klara miała W Giillen romans z Alfredem zaszła 
w ciążę, koch~ek ją rzucił i ożenił się z inną, w sądzie postawił 
fałszywych ŚWiadków którzy zeznali że nie on jest ojcem, dziecko 
umarło, dziewczyna uciekła do Hamburga, wylądowała w bur­
delu, po czym miała kilku mężów krezusów. Starsza pani zjawia 
się w miasteczku rodzinnym, gotowa jest otworzyć szeroko kiesę 
lecz pod warunkiem że miliardami zapłaci za akt spóźnionej spra~ 
wiedliwości: domaga się, by został zamordowany Alfred. Mias­
teczko z oburzeniem odmawia: szantaż poniżej godności świet­
?e~o .G~llez:, ż~dnych takic~, obowiązki wobec naszego dobrego 
Imlerua l dZIedZIctwa humanIZmu, honor ponad życie . Miliarderka 
spokojnie oznajmia, że uzbroi się w cierpliwość i poczeka. Miesz­
kańcy też czekają w cichym przeświadczeniu że starsza pani rrle 
dziś to jutro da spokój miliarderskiej zachciance i mimo ich 
odmowy sypnie hojnie złotem, tymczasem zaś folgują sobie po la­
tach przymusowej powściągliwości - żrą, chleją, kupują co 
popadnie na kredyt, na rachunek przyszłej donatorki. Starsza 
pani nie ustępuje, szkoda się łudzić że to przelotny kaprys. 
Obywatele Giillen, im bezwstydniej popuszczają pasa na kredyt, 
tym uporczywiej pomrukują: trudna rada, trzeba się pogodzić 
z twardą rzeczywistością. Najpierw mieliby ochotę załatwić spra­
wę według recepty "cnotę zachować i pieniążki zagarnąć", czyli 
usiłują popchnąć Alfreda do samobójstwa. Alfred jednak nie 
zamierza im ułatwić zadania; nie pozostaje zatem nic innego jak 
uroczyście i kolektywnie go zamordować. Spełnienie wahmku 
starszej pani przypieczętowuje na ryneczku, przy biciu w dzwony 
kościelne, wesoły festyn ludowy w stylu dawnego Giillen. 

Diirrenmatt napisał, zdaje się, Wizytę starsze; pani w latach 
pięćdziesiątych . W włoskiej inscenizacji telewizyjnej Klara Zacha­
nassian występuje w dziwnym stroju, przypominającym strój 
szejków arabskich. I nadanie sztuki w telewizji zbiegło się z wi­
zytą "starszych panów" ze Środkowego Wschodu w Europie. 

5 grudnia 

Zimą 1940 roku, ostrzeżony w Grodnie że grozi mi areszto­
wanie, ukrywałem się tydzień w Sokółce . M. ulokowała mnie na 
stryszku. Była nauczycielką szkoły powszechnej. O świcie przy­
nosiła mi na górę kubek gorącego mleka, potem budziła i ubie­
rała swego pięcioletniego synka. Do powrotu matki obijał się 
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sam w pokoju i kuchni na dole, niekiedy wybiegał z domu i bro­
dził w zaspach śnieżnych . Nie wiedział o mnie, bo istniała obawa 
że zdradzi się przed sąsiadką, która go na prośbę M. doglądała; 
lub co gorsza przed bojcami s~wieckimi, którzy cz?s~m przysta­
wali obok płotu i obserwowali zabawy malca w sruegu. Nocą, 
po zaśnięciu chłopca, schodz~em .na dół i do . świtu .drzemałem 
na siedzaco przy piecu. Za dnia lezałem pod kozuchamt na strysz­
ku koło ~blodzonego okienka, spałem, trochę czytałem, przez wy­
chuchany w szybce krąże~ gapiłem ~ię na ulicz~ę. Często malec, 
w trakcie zabawy, podnosił naraz głowkę ku okienku na stry~zku 
i wpatrywał się w nie długo przejmująco żałosnym w~rokieI? 
Było w tych oczach dziecka coś strasznego, to one skłoniły mrue 
do poszukania kryjówki gdzie indziej, u znajomych na peryfe~ 
riach Grodna, chociaż nie nadszedł jeszcze dzień uplanowanej 
przeprawy z Grodna na Litwę. M. i jej synek zginęli po wkro­
czeniu Niemców do Sokółki . 

Proust twierdzi że w przedmiotach uwięzione, zaklęte są 
bardzo odległe wspomnienia i uwalniamy je, gdy się ni~oczek!­
wanie na te przedmioty natykamy. Są i inne formy ozywarua 
umarłych wspomnień, bardziej zagadkowe. Dz~ś .spróbowałem 
otrząsnąć się spacerem (pierwszym od przes~ł~ J?1esl~ca) z depre­
sji, całe popołudnie krążyłem po starym .~escIe, wIec~or~m za­
szedłem zmęczony do Santa Chiara. KOŚCI?! był l?usty l ~leIn?Y' 
tylko przed jednym z bocznych ołtarzy Jarzył. SI~ las cIenk}ch 
podłużnych świeczek . Mgnieni~ oka, nagł~ ~rzen1e płomykow, 
nad wysepką światła twarz dzIecka z Sokółki. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 



List z Londynu 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Moje listy wywołały szerokie echa na całym (tak!) globie 
zarówno w naszej prasie, jak i wśród poszczególnych CzytelnikÓv.: 
Kultury. Odezwały się obie Ameryki, Australia i Południowa 
A~ryka, nie mówiąc już ~ macierzy-?uropie na czele ze sponie­
WIeranym Londynem, gdzIe - o dzIWO! - oddźwięk był dość 
anemiczny, choć nieraz o mniejsze rzeczy urządza się wielomie­
sięczne nagonki. Co zdaje się potwierdzać me stare credo: że 
tutejszemu Emigrantusowi najmniej jest do szczęścia potrzebne 
ojczyste słowo drukowane, zwłaszcza jeśli - jak Kultura _ 
wymaga nieco umysłowego wysiłku, którego nade wszystko nale­
ży unikać. I teraz od kilku miesięcy chodzę oszołomiona, nie 
potrafię się oswoić ze swą światową (może nie?) sławą. Ach, 
Panie Redaktorze - czy mogłam o tym marzyć?! Obawiam się, 
żeby mi woda sodowa nie uderzyła do łepetyny, co byłoby już 
nazbyt tragiczne, skoro tak chętnie wyszydzam to zboczenie 
u bliźnich. 

Jak było do przewidzenia, "Listy" wywołały sporo Rejtano­
wych gestów: że hańbią Sprawę Polską ("ja i Ojczyzna _ to 
jedno"!), Nasze Piękne Tradycje (czytaj: akademie - lubiane, 
bo uspokajają wyrzuty patriotycznych sumień), Przepiękne Tańce 
Narodowe (te natrętnie wszędobylskie baleciki, do których by 
się nie przyznała ludność przypisywanych im regionów), Okryte 
Chwałą Sztandary (nowiutkie prosto z igły), Martyrologię Naro­
dową (poczynając od pierwszego rozbioru), oraz łączące nasze 
dusze w ojczystą wspólnotę Zabawy Taneczne Przy Dźwiękach 
Orkiestry (koniecznie w strojach wieczorowych lub wizytowych). 

Ponadto kilka osób wystąpiło w obronie wykpionych przeze 
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mnie naszych Najlepiej Ubranych Kobiet - np. pani A.K. 
z USA uważa że "skoro nie krytykujemy Elisabeth Taylor za 
jej brylanty ";e włosach, jej stroje, dlaczego by miT. (sic~ miała 
razić tzw. niedobrana (według norm p. Nowak) hlzutena star­
szych Pań-Polek?" . Rzeczywiście nie potrafię. na to ?~p.owie­
dzieć, nigdy się nie interesowałam tą znaną gwIazdą an1. Jej. bry­
lantami, gdziekolwiek by je ;vet~ęła. Szko~a tylko, ze za~~ 
z polemizujących ze mną ~sob me wspomruała o rze~z~ do~c 
istotnej: czy jej dzieci mÓ:VIą po polsku, - tak zwyczajme! me 
jak Kali. Może od u~talema tego szczegółu warto by zacząc pa­
triotyczne obrachunki? 

Dla jednym zionę "jadem wrogiej złoś.li~~ści" (ale~ s~ąd, ,to 
tylko żarty - jad mam dla rzeczy powazmeJszych!), ~nru. znow 
mają za złe mą nieśmiałość, łagodność i ~iał~ rękawIczki. T~k 
jest, Panie Redaktorze - czy zgadł ~a~, Ja~e. rzeczy kryły SIę 
w tych listach, które Kultura tak m1 cIerpliwIe prz~kazywała? 
Otrzymałam nawet parę ofert od byłych działaczy, ktorzy zbrzy­
dzili sobie swe organizacje i proponują mi bogactwo swych d?­
świadczeń, bym tym lepiej mogła broić. Np. pan S. K., e~s-lotnik 
z Midlandów dziękuje za moje felietony, które "nareSZCle upew­
niły mnie, ż~ nie jestem ani wariatem, ani innym obł~~cem. 
Tragedią moją było, że przez długi okres (20 lat!) OSobI~cIe by­
łem związany z tzw. pracą społeczną". Ba~dz~ to z Wasz~J ~trony 
miłe, Drodzy Państwo, lec~ niestety: czyz me, byłaby~ Sm1eszna 
wywlekając na forum publicz.ne r~ec~y?, do ktor~ch me .. mam do­
stępu jak osobiste rozgrywki w JakieJs odległej parafu. czy ",:e­
wnęt;zne sprawy Stowarzyszenia Lotników, do którego me, nalezę, 
choć przeszkód nie widzę, skoro Poczy~ne Łamy! ~now do­
niosły, że "pomimo ubytku naturalneg?, !tczba czło~ow w ko­
łach [SPK] powoli wzrasta". A skądze to wypływają te stare 
wiarusy w roku Pańskim 1973? . 

Temu Wiele Hałasu o Nic zawtóro~~y głosy apro~)UJą~e 
me bluźnierstwa, żądające więcej, wr,r~zaJące ~atysf~kCJę, ~e 
"wreszcie ktoś poruszył to nasze ba~no ~ nawoł~Jąc~ zebym. s~ę 
nie przejmowała napaściami i dale) roblła swoJe, ze uwazme 
śledzą me popisy i popierają moralme .. Tak ~p. I?an .A. S. z Płd . 
Afryki pisze: "Sądzę, że pani No;vak ?le pr.zeJmuJe Sl,ę tym wca.I,e 
i nadal będzie pilnie obserwowac em1grac~Jne pod~orko londyn~ 
skie i opisywać w swoich listach wszyst]rie zauwa~one słabostki 
i ułomności, będące świadectwem kołtu;Isr.wa, chocby zarzucano 
.. kalanie" polskiego gniazda londynskiego. Oby nadal szła 
Jej " . ki "(T . . b k hl b twa w ślady Ignacego KrasIc ego. o JUZ z y te poc e s -
gdzie mi nadążać za Królem Polskiej Satyry!) Otrzymałam nawet 

1. Dziennik Polski, 30. X. 1973. 
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ofertę dora~nej pomocy: sympatyczny pan H. P., zamieszkały pod 
Lo?dynem l. od lat znający jego "polskie" oblicze jak zły szeląg 
obIecał na plerwsz~ SO? przybyć osobiście na odsiecz, gdyby ziry~ 
towany lud u~zą~ił zajazd (~ajż: ?a Grażynę!) na mój skromny 
do~ek z ogro?kiem. Co dzlwrueJsze, odezwał się (bardzo dla 
~ru~ p?chlebm.e) pewien nieznany mi osobiście Anglik, wieść 
meSIe, z.e polom~ta z ":'Ykształ~eni~ i)ak widać czytelnik Kultury, 
czego ruestet~ me mozna powIedzlec o wielu Rodakach z cenzu­
sem. Bardzo Jestem ~szys~im Miłym Czytelnikom wdzięczna za 
~łowa otuchy, zapew~am z~ skórę mam grubą i wytrzymałą, oraz 
z: bar~zo w~soko so~~e cemę Ich uznanie. Nie piszę tego wszyst­
kIego zeby SIę ch~alIc,. t~~o dla naświetlenia całości oddźwięku 
wyw~anego I?ymI - JeslI wolno pożyczyć określenia od Króla 
Polskiego Felietonu - wal~am~ nad Bzdurą. Statystyk nie pro­
wa?zę,. ale z w~bs:a szacuJę, ze ap~obata i wołania o pomstę 
~a~ą SIę d? s.Ieble. Jak 1 : 1 - wymk piękny i bardzo pokrze­
pla~ący, o Jakim :ue ma!zyłam wyruszając na harce. Zmusza on 
mm: d~ zm?dyf~o:van~a ?lYc~ żółciowych poglądów na Emi­
graCJę: ~e nuanowlcle. me Jest Jeszcze z nią tak źle, skoro tyle 
ma lU?zI krytyc~nych l z.poczu~iem humoru, które naj skuteczniej 
~apob~ega błazenstwom IdeologIcznym, politycznym i wszelakim 
mnym. 

. Jak S!ę rz~kło, moje figle znalazły, mi.eszany ?ddźwięk w pra­
SIe. Z WIeku l urzędu wypada tu dac plerwszenstwo zelżonemu 
Lon?ynowi, gdzie na Po~zytny~h Łamach "figlarną Grażynkę" 
(takie~o ~wawolnego. DyZ1a, ~torego nie warto brać na serio) 
zgron;ił . az dwukrotnIe p. Onon2

• (Zeby było pikantniej, warto 
do~ac, .ze P?d ty?l. ~seudonime~ - jak głosi vox populi _ 
krYje SIę naJpowazrueJszy ze współczesnych znawców twórczości 
Alicji Lisi~c~ej. Ma I?~s ~eraz ?wie .- dobrana parka!) Zgromił 
zre~.ztą ~zIwme pobłazliwle. Z Jednej strony przyznaje mi trochę 
r~cJl: "ze chodzą na akademie, że nadają sobie nieistniejące stop­
me wojskowe, że siąkają nosem i że są snobami. Prawda, wszyst­
ko prawda". Ale zapędziwszy się tak daleko, Orion zaraz nieład­
nie .apeluje ?O lit~ści. Ze mianowicie "kiedy Grażynka dożyje 
sędzIwego WIeku pIszącego te słowa, przekona się biedactwo że 
lepiej ~rć bogatym, ~odym i. pięknym, niż starym, biedI1Y~ i 
chorym : 1; fe -:- coz za tanI chwyt! Swawolna Grażynka nie 
mUSI doz~c sędZIwych lat, by się o tym przekonać. Ma trochę 
wrodzonej wyobraźni, a poza tym nie jest bogata (i przez wiele 
lat była nawet uboższa od emeryta bez dodatkowych środków 
więc wie jak to smakuje), ani piękna, ani też zbyt młoda choĆ 
w porównaniu do różnych łysków, co po Kensingtonie b~szują 

2. Tydzień Polski, 25. VIII i 15. IX. 1973. 
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za Młodzież, nieomal dziecina. Co zaś do głoszenia, że te różne 
błazeństwa są szczególnym atrybutem starszego wieku, to jest 
credo Oriona i nieładnie je przylepiać Grażynce. Ona nigdy by 
tego nie powiedziała, bo dość zna starszych osób, którym mło­
dzież oraz Młodzi mogą pozazdrościć szerokich horyzontów i po­
czucia humoru - zresztą sam Orion też ma dowcip niewąski. 
Nie, Panie Redaktorze - wyjaśnienie, jak zwykle, jest o wiele 
prostsze. Wstyd się przyznać, ale Grażynka jest dotąd niepopraw­
ną romatyczką i lubi sobie pomarzyć: jakby to było ślicznie, gdyby 
co polskie nie było gorsze niż u obcych. Nie żeby od razu było 
lepsze i żeby być dumnym, że się jest Polakiem (do czego nawo­
łują nasi szowiniści jakby to było osobistą zasługą), ale żeby 
przynajmniej na każdym kroku nie budziło zażenowania. Bo -
trzeba wreszcie jasno powiedzieć - najlepszym źródłem Polish 
jokes jesteśmy my sami, nasze nadobne (jak powiada stary cynik 
z Nagłowic) sprawki i postawki. Wystarczy je poobserwować, 
a dostarczą takiego materiału, jakiego najgorszy polakożerca nie 
spłodzi w swej paskudnej wyobraźni. Sami ośmieszamy się naj­
skuteczniej, i to jest źródło mych natchnień. 

Reakcja na pierwszy felieton Oriona była dość typowa. Jak 
sam ją podsumowuje w drugim: "Zezwano mnie telefonicznie, 
że: a) stosuję do potwora taryfę ulgową: kala gniazdo, proszę 
Oriona, b) jestem cymbał, bo daję się nabrać na 'wtyczkę' 
[a nie mówiłam! - G.N.], c) znieważam kobietę-pisarkę i Pol­
kę: 'w tym wolnym (jakim) kraju ma ona prawo do swobod­
nego wypowiadania własnego zdania' ". 

Pierwszy felieton spowodował list do redakcji mej imienniczki, 
p. Ewy Nowak, w którym odsądza mnie od czci i wiary i, raczej 
nie na temat, żąda: "może ktoś odkryje nam prawdziwe nazwisko 
i płeć Grażynki". A cóż to ma do rzeczy, Szanowna Pani? Po­
wiedzmy, że jestem starszym panem i nazywam się Apfelbaum 
- no to co? List ten (z 8 września), mocno spóźniony w sto­
sunku do mych felietonów, ilustruje natomiast dość pospolite 
zjawisko: że Rodacy biorą poważniejsze pisma do ręki dopiero 
gdy usłyszą, że "coś tam nasmarowali". Jeśli to czynią w ogóle, 
bo wielu wystarcza, że po prostu słyszeli, że coś gdzieś dzwoni, 
i ruszają na Soplicę nie bardzo wiedząc, o co właściwie chodzi. 
Nieraz tu na Poczytnych Łamach robi się larum, bo ktoś gdzieś 
coś napisał i ktoś inny o tym zakomunikował. Sypią się miesią­
cami grzmiące listy do redakcji i zabawa trwa bez końca, choć 
jej uczestnicy przeważnie sami nie oglądali eorpus delieli i, przy­
ciśnięci do muru, nie potrafiliby rozsądnie wyjaśnić o co właści­
wie chodzi. Z czego wynika, że na londyńskim podwórku Grażyn­
ka wywołała echa bardzo mizerne. 
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W dys~usji zabrał również głos Polak Z Belgir, który opisuje 
rzecz całą J~ko "b~rzę. w szklance wody", a reakcje na nią jako 
przesad?e, l. dodaJ~~, ze: "najgorsze artykuły to te, które nie 
budzą za?ne! reakcJl : Co powiedziawszy, Autorka określa moje 
?bserwaCJe JaI:0 powle~zchow~e, a to, co zarzucam Emigracji, 
J~o wady og~lnoludz~e. Moze być, czy jednak przez to stają 
SIę narodowymt c;notamt? Tak już jest, że gdy wady ludzi obojęt­
nych są nam ?boJ~tne! ~o we własnej rodzinie stają się nieznośne. 
~utorka uwaza row~ez za nfeu~asadnione me pretensje, że pie­
mędzy sp~ecznych me wydaje SIę na mądrzejsze cele, ponieważ 
"m~s~ą byc wydane n~ ten cel, na jaki zostały ofiarowane". Otóż 
w~asme ,V;' tym cała bled~:, :vi~cznie urządza się składki, z tych 
W:lększosc na cele J;ła~e, Jesli ~.e v: ~góle poronione, jak pomni­
ki, sztandary, ~o~dzle do wblJama l licho wie co. Dlatego jak 
tr~eba trząchnąc kies~e~ą ~a C?Ś rozsądnego, odzew jest taki 
mlZer~y: bo wszyscy JU~. mają tej wiecznej żebraniny wyżej uszu. 
Co zas do sztandar?ma~~ t? czy Pan zauważył Panie Redaktorze, 
nowy trend? Pomewaz .luz wszys.cy mają te totemy: wiarusy, 
Sokoły, ~porto:vcy, paraf H;, sodaliCJ:, Młodzi i co tylko, to teraz 
zaczy~a Je sobIe ~ndowac - ach, Jak najbardziej spontanicznie! 
- dzla~a. Tak Jest, ostatnio jedna tutejsza parafia zapowiedzia­
ła pOŚWIęcenie "szta~d~ru dzieci" ?ra~ składkę na takowy. Nota­
bene, zapotrzebowame jest tak duze, ze pewien londyński jubiler 
reklamUje na Poczytnych Łamach "głowice do sztandarów z or­
łem". Szkoda, że nie mówi z jakim - czy aby nie łysym;> I kto 
uruchomił fabryczkę tych głowic? . 

'Yięcej uwagi poświęciły mi kalifornijskie Listy do Polaków, 
?O ~ ~~40bny artykuł p. Janusza Muchawca "O emigracji gorzej 
~ lepIeJ . Autor wytyka mi, że jak ta ciotka siedzę na kanapie 
l mam za złe, choć nie biorę udziału w życiu "polskim". Otóż 
~atego .wolę siedzieć na kanapie, że jest jakie jest, co jednak 
me mUSI, <?znaczać, ~e ni~ wiem co w t.raw~e piszczy. Wiem, aż 
do n:dłoscl. I s~ąd ządarue "by WYPowIedzI o polonijnych [kto 
to słowko lanSUje, kto? - G.N.] małostkowościach nacechowa­
ne były odrobiną ciepłego podejścia i mądrego zrozumienia" skie­
rowa~e )est pod złym adresem. Nie każdy ma to złote serce, co 
cały sV:lat przytula do łona. A wołania o taryfę ulgową chwały 
nam me przynoszą. 

Główną tezą p . Muchawca jest, że emigracja wcale nie jest 
zła, skoro: 1) "pourządzaliśmy się za granicą, pracujemy 'bez­
szmerowo', m~ ?arzekając na swój ciężki [ejże!] los i pracę nie 
zawsze przeClez taką, do jakiej mieliśmy przygotowa~ie"; 

3. Październik 1973. 
4. Lipiec 1973. 
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2) w krajach osiedlenia "podciągamy się, i to dość powszechnie, 
na coraz wyższe szczeble społecznej drabinki", autochtoni nas 
podziwiają i "zarówno przeciętne wykształcenie Polaków w Sta­
nach, jak i liczba ich w zawodach inteligenckich jest dziś nieco 
wyższa od ogólno amerykańskiej . A ich zarobki wynoszą prawie 
20 % więcej, niż przeciętne krajowe"; 3) działamy zwarcie -
exemplum POSK; 4) na emigracji wychodzi mnóstwo polskich 
książek, w dowód czego Autor ma ich "szereg półek". 

No cóż: jeśli z dorabiania się i konsumpcji zrobimy ideologię, 
to na tym polu rzeczywiście mamy piękne osiągnięcia. Co do 
wykształcenia, to nie od dziś wiadomo, że wcale nie musi chodzić 
w parze z inteligencją i wrażliwością na sprawy kultury, w tym 
również ojczystej. Z upowszechnieniem wyższego wykształcenia 
świat zaroił się od dyplomowanych ciemniaków i do czego to 
prowadzi? I jeśli jest tak dobrze, to czemu jest tak źle? Czy 
dużo jest takich jak p. Muchawiec, właścicieli polskich księgo­
zbiorów? Czemu nakłady książek emigracyjnych są tak żenująco 
małe w stosunku do liczebności emigracji? Czemu wydawnictwa 
i redakcje czasopism ledwo robią bokami? Czemu się słyszy o li­
kwidacji zasłużonych periodyków? Czy z nadmiaru prenumerato­
rów? Mogę wymienić nazwiska naszych działaczy kulturalno­
oświatowych w samym Londynie, którzy nie prenumerują czo­
łowych czasopism emigracyjnych, i to niekonieczne z ubóstwa. 
A czemu to, pomimo POSK'u, Biblioteka Polska jest w bardzo 
ciężkich warunkach, nie ma ani miejsca, ani dość ludzi do naj­
konieczniejszej pracy? Czy aby nie dlatego, że naj liczniej na nią 
łożą ci, co sami mają najmniej - emeryci z przedwojennej inte­
ligencji? Czy nie dlatego, że (pomijając wyjątki) zamożna emi­
gracja nie odczuwa potrzeby książki polskiej? I że ma za nic 
swój centralny księgozbiór, to archiwum i pamięć o sobie? I po­
prawy nie wróżę widząc, że w hierarchii POSK'u Biblioteka stoi 
o wiele niżej niż kawiarnie, sale tańcówkowe, zaciszne buduarki 
do kartograjstwa oraz kluby, w których "polska" młodzież bę­
dzie mogła swobodnie konwersować po angielsku i gdzie Mło­
dzieżowy Klub Millenium będzie kultywował ojczyste tradycje 
przez urządzanie "wspaniałego Guy'a" - z radości, że w roku 
1605 Guy Fawkes nie zdołał wysadzić w powietrze Matki Par­
lamentów wraz z tępym monarchą Jakubem 1. Czyż nie dlatego 
w nowym gmachu POSK'u dla Biblioteki szykuje się miejsce naj­
mniej odpowiednie, aby zbyć? Kto nie wierzy, niech uważnie 
przeczyta, obejrzy plany i skojarzy rozproszone cyfry w Wiado­
mościach POSK, nr 20, z maja 1973. No cóż, nie każdy jest wraż­
liwy na sprawy książki. Zeby ją odpowiednio cenić, trzeba jej 
samemu używać jako coś więcej niż "kryminał do poduszki". 
I niech mi nikt nie mówi, że zwalczam POSK. Jestem jego człon-
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kie:n od .bardzo dawna i co roku wygarnia mi to trochę funtów 
z kieszeru. Przystąpiłam doń nie dla kawek, bridżów i tańcówek 
który~h mi do szczęścia nie trzeba, tylko w przekonaniu że za~ 
pew~ .godziwą przyszłość Bibliotece. I rozczarowuję si~ coraz 
bardzlej. 

.Patrząc . na ten n~sz stosunek do polskiej książki i prasy, 
chclałoby Slę zapłakac - ze wstydu i obrzydzenia. Cóż to za 
hańba w l?oró'Ynaniu. z emigracją ukraińską, z o wiele od nas 
sta;szą e~graCJą rosYJską! A znów, jeśli społeczeństwa, wśród 
kt0!1'ch zYJemr, da~zą ~as - jak zapewnia p. Muchawiec _ 
takim: s~acu~e~, ~~ az "pol~kie. ~a~iska, osiągnięcia i fakty 
na~zej historu ~ldrueją coraz liczruej jako nazwy ulic lub innych 
oblektów murucypalnych~ p~mniki i patronaty instytucji", to 
skąd ten urodzaj na Poltsh Jokes, po co te ośmieszające próby 
samoobro~y? Po c~ było. te~roryzować Amerykanów, by wbrew 
ll?glo~askim obyczaJo~ plsali "Kopernik" - jak on sam nigdy 
~e plsał? Po, C? to załosne chowanie się za tegoż Kopernika 
l Conrada,. KosclUszkę, ~ ,Pułaskim, Sobieskiego pod Wiedniem i 
Polę Negn? POZazdrOSClc samozadowolenia - bardzo to wzmac­
nia nerwy, daje zdrbwy apetyt i dobry sen. 

W Stanach Zjednoczonych zabrał również głos w dyskusji 
Dziennik Zwiqzkowi' z Chicago piórem red. Jana Krawca. Prze­
drukował on kilka wyjątków z mych "Listów" obrazujących nasz 
snobizm i bufonadę, i dodał garść obserwacji ze swego terenu 
które świadczą, że jesteśmy identyczni na całym globie. Red. Kra~ 
wi7c stw~erdza: ?,Takich; artystów, a~to:ekla~y, jakich mamy w 
ChicagOWle - rue ma rugdzle na SWleCle. Nlech nam p. Grażyna 
Nowak nie próbuje imponować". Ejże, Drogi Panie, czy aby nie 
zbyt7k zarozumialstwa tak się wynosić nad nasze Soplicowo nad 
T~ą? Sa:n Pan przyzna, że Chicagowo (~tóre bardzo szanuję), 
~o jednak rue Londyn. Czy mam Pana publicznie wyzwać na po­
Je~yne~, z zachowaniem wszelkich re~ł Boziewicza dotyczących 
osob ruezdolnych honorowo (jak koblety)? 

.Z Paryża ~dezwał? się. pismo F!0lska w E~;opie6, w artyku­
kuliku . "Prezesl, czy~aJ~le, li~ty. Grazy~y Nowak , który zapewnia 
"dowclpną Autorkę Llstow, ze przyjechawszy do Francji spotka­
łaby ~ec.znych braci swych londyńskich bohaterów... Polacy we 
FranCJl. n~e dadzą ~ię pob~ć", na popar~ie czego przytoczone są 
sp;awki l posta~ki. tamtejszych Rodakow. Autor dodaje: "Jes­
tesmy l?rzek~n.~, ze Kultura wyda refleksje Grażyny Nowak 
w formle kSlązkl... Wówczas książeczka ta będzie wręczana na­
szym prezesom natychmiast po wyborze, a poszczególne stronice 

5. Lipiec 1973. 
6. Lipiec/wrzesień 1973. 
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odczytywane na zebraniach zarządów przed rozpoczęciem p01"Zlld­
ku ,dziennego". Jestem bardzo wdzięczna Polsce w Europie za 
uznanie i wzywam do równania szeregu w imię hasła: Silni _ 
Zwarci - Gotowi. A co do osobnego wydania "Listów", to 
już nie ode mnie zależy - czyż nie, Panie Redaktorze? 

Najbardziej zaskakujące jest jednak, że "Listy" znalazły od­
dźwięk w prasie PRL, co oczywiście potwierdzi domysły co 
bystrzejszych Rodaków, że jestem "wtyczką". W Gazecie Olsztyń­
skiej" p. Tadeusz Willan ogłosił artykuł "Wychowani na obczyź­
nie" - o młodzieży z Anglii spędzającej wakacje na Obozie 
Polonii Brytyjskiej w Olsztynie. Jego obserwacje o lichym stanie 
jej "polskości" pokrywają się niestety z moimi: "Ich nic nie 
interesuje - mówi wychowawczyni. - Nie chcą chodzić po 
muzeach, poznawać pamiątek narodowych. Chcą tylko tańczyć. 
Mówią, że dlatego organizujemy wycieczki, aby oni nie mogli 
tańczyć... Wychowawcy upierają się, że młodzież z Anglii wy­
raźnie różni się od kanadyjskiej, że mają inny, gorszy stosunek do 
tradycji narodowej, że są bardziej obojętni wobec kraju ojców". 
Nie o tym jednak chciałam tu mówić. Otóż ci roztańczeni przy­
wieźli do Olsztyna "broszurkę zatytułowaną List z Londynu". 
(Nic mi o takiej broszurce nie wiadomo - upraszam Gazetę 
Olsztyńskq o dane bibliograficzne). Broszurka ta wskazuje, że 
"niektóre kręgi Polonii podjęły walkę ze wszystkim, co mogłoby 
tę społeczność ośmieszyć, co ciągnie ją wstecz, nie pozwala żyć 
pełnią współczesnego życia ... Autorka, Grażyna Nowak, ukazuje 
właśnie to zjawisko". Nigdy się nie spodziewałam, że zostanę 
Niektórym Kręgiem, i to na dodatek "Polonii". Na Krąg mogę 
się jeszcze zgodzić, ale tę Polonię stanowczo sobie wypraszam. 
A, swoją drogą, jak to jednak źle, gdy świat dzieli się na białe 
i czarne - że kto pokpiwa ze zboczeń emigracji, ten musi być 
Kręgiem Polonii miłującym PRL. Szkoda, że p. Willan nie zasta­
nowił się, czemu te Kręgi tak uparcie tkwią za granicą, zamiast 
wracać do kraju ojców. 

Wiele lat temu rozmawiałam z pewną naukową figurą z Pol­
ski. Chciała wiedzieć, czy nie myślę o powrocie - że przecież 
w Polsce dostanę dobrą posadę i że wcale tam nie taka bieda, 
da się żyć. Odpowiedziałam, że bieda mnie nie przestrasza, mam 
za sobą lata ciężkiego ubóstwa, i to nie tylko podczas gościny 
w Związku Sowieckim. Że powody materialne mnie tu nie trzy­
mają. Moja kamienica nie ma lokatorów i dochodów nie daje, 
a za to wymaga ciągłych nakładów. Nie trzyma mnie tu możność 
posiadania pełnych szaf ciuchów, bo nie przywiązuję do nich 
większego znaczenia. Ani swoboda wojażowania po świecie, bo 

7. 25/26 lipca 1973. 
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nie'Yie~e Z niej korzystam, wolę siedzieć w domu. - Więc czemu 
pa~ rue. wraca? - Wrócę natychmiast, jak tylko w Polsce bę­
dzie moz~a ~trzymywać, tak zwyczajnie pocztą jak tu, na co 
~lko.p~zYJ~le ch~tka: wszelkie wydawnictwa zagraniczne, w tym 
r0'Yruez e~gr~cYJn~, włącznie z paryską Kulturtj i londyńskimi 
Wtadomosctamt. I Jak o odpowiednim zatrudnieniu mnie będzie 
decyd~wać ~łącznie. użyteczność mej pracy. Jak mój paszport 
zagr~czny rue będzIe zależał od niczyich fanaberii. Jak każdy 
~e sam .dec~dow~ł, .co przeczyta, zobaczy, usłyszy i poda da­
leJ, l czy pOjedzIe w SWlat. Wtedy już nie będzie powodu siedzieć 
w Londynie. 

Ta odp~wiedź jest ciągle aktualna, mimo że przecież nie jes­
tem w .st.arue przeczy.tać n~'Ye~ set?ej części literatury w dostęp­
nych ml Językach, obJ~c~ac sWIa:a l wykorzystać wszystkich dóbr 
kul~ry. ~ystar~z,a ~l J~dn~k! ze ? :wrborze decyduję ja sama, 
a me J~kies gdzles Clem~l1akt, l t~ sWlad?mość jest mi niezbędpa 
do znosnego samopOCZUCIa. OpOWIadał mI jeden profesor z Polski 
ż~ ?dy w Paź?zier~~u bi?liot~ki naukowe otworzyły zbiory pro~ 
hibItow, publicznosc rzuciła Się na Kulturę, Wiadomości i inne 
~dawnictwa e~gracyjn~, ż.ąd~no wszy~tkieg~. Gdy przyniesiono 
lm grube roczniki, peszyli SIę Ich rozmIarem l mówili bezradnie 
że nie wiedzieli jak tego dużo, że wrócą czytać jak będą mieli 
czas. Większość nigdy nie wróciła - wystarczyła im świadomość 
że można jak się zechce. To właśnie tak jak ze mną, o czy~ 
chętnie poinformowałabym Gazetę Olsztyńsktj w osobnej bro­
szurce. 

Mieszana reakcja prasy emigracyjnej na "Listy" jest taka 
sama, jak głosy poszczególnych Czytelników, toteż nie będę z ko­
lei streszczać otrzymanej korespondencji za którą bardzo wszyst­
kim dziękuję. Między innymi padły w niej zarzuty, że burzę nic 
w zamian nie proponując, do czego nie mam prawa, skoro sama 
nie czynię lepiej, niż krytykowani działacze. I żebym podała lep­
szy plan działania. Mój Boże - czy ja mąż stanu albo prorok, 
by wykreślać programy ("więc cierp i módl się człowieku"), 
dawać genialne rozwiązania i rzucać hasło do czynu a la złoty 
róg? I od kiedy to do krytyki ma prawo tylko ten, co sam po­
trafi lepiej? Czy karcące mnie osoby krytykują źle uszyte buty, 
tande~e ubrania i liche książki? Jeśli tak, to jakim prawem, jeśli 
~a~e rue umieją uszyć i napisać lepiej? A taki program działania, 
Jaki w naszych warunkach uważam za wykonalny, wynika chyba 
dostatecznie jasno z dotychczasowych "Listów", więc nie widzę 
potrzeby się powtarzać. 

Wydaje mi się, że istotę wzburzenia, wywołanego mymi fe­
lietonami naj dosadniej podsumował pewien starszy jegomość, zna­
jomy mojej przyjaciółki, nie wiedzący, że coś nas łączy. Ten to 
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zdenerwowany Sarmata zapytał Danusię, czy czytała "Listy" i cóż 
to za okropne babsko ta Nowak. Danka zauważyła nieśmiało, że 
jednak ta Nowak ma trochę racji, na co rozmówca odpowiedział: 
- No tak rację to ona ma, ale teraz goście z Polski czytają 
i śmieją si~ z nas. Po co to był.o wszy~~k? pisać? .-: Nie podej­
muję się orzec, czy ten rodz~J reakCJI. Jes: wynikie~ nas~ch 
starych ciągotek do .zakłamarua,. cz'/ t~z. WIary .czł~wleka pl<:r­
wotnego: że rzeczy ruena~an.e me Is.trueJą~ a. st~Ją S1ę rze~zJWl..S­
tością dopiero wtedy, gdy S1ę Je naZWIe po 1mlemu. Że ktos moze 
mieć troszeczkę racji, że coś jest prawdą - a cóż to ma do rze­
czy? Grunt, że NIE TRZEBA GŁOŚNO MOWIĆ. 

Grażyna NOWAK 
Listopad 1973. 

KONKURS 

Dla uczczenia zbliżającej się 30-letniej rocznicy zakończenia działań 
oddziałów partyzanckich w Polsce. zostaje ogłoszony 

KONKURS IMIENIA JOZEFA WYRWY 
(pseudonimy Furgalski. Stary) 

na prace o tematyce partyzanckiej. 

Warunki Konkursu są następujące: 

1. Prace nigdzie nie drukowane. osnute na tle życia i walk oddziałów 
partyzanckich. ze szczególnym uwzględnieniem oddziałów A.K. 

2. Praca oznaczona godłem ma być nadesłana do dnia 30. XII. 1974 roku 
na adres: INSTYTUT LITERACKI. 91. A VENUE DE POISSY. 

MESNII.,.LE-ROI. par 78600·MAISONS-LAFFITTE. FRANCJA. 

W osobnej zaklejonej kopercie należy podać nazwisko i. adres auto~~. 
Przeznaczona na Konkurs kwota 500 funtów (stanOWIąca wysokosc party­

cypacji Zarządu Głównego Żołnierzy A.K. w Londynie przy wydani~. książki 
Józefa Wyrwy pt. "Chłopcy z lasu") podzielona zostaJe na 3 CZęsCl: 

l-sza nagroda . . . . . . . . . . . . . . . . . f. 250 

2-ga nagroda .. ............... f. 150 

3-cia nagroda .... . ......... . . f. 100. 

Nagrodzone prace stanowią własność Kultury mogą być drukowane 
w tym piśmie bez oddzielnego honorarium. 

W skład jury wchodzą: 
Jan M. CIECHANOWSKI 
Zbigniew S. SIEMASZKO 
Tadeusz WYRWA. 



Fragment powieści 

-. 0, j~geście się tak panowla, brat y w Emigracji, ~zgadali 
o ~w01ch pIe~szych p.oczątkach, to i ja, choć nie taki stary 
emIgrant, a ruedawny unport ze stateczku Polskiej Marynarki 
!łandlującej, coś nie coś od siebie dorzucę. O sobie co każden 
Jeden :zynić .lubi. Zaru.meśmy z Guściem Kaliną wyj~chali z tern 
WacusIen: rueboszczykiem ~o 0.wego prospektora Johny Polaka, 
C? o złOCIe latamy marzył, mo ze mu się sprawdziło ciut inaczej 
ruz myślał, bo tak to już jest, zauważcie rodacy w tern zasranem 
przepraszaJ? za ~~naczn~k, ży.ciu, iż. :vłaściwie wszystko nam si~ 
sprawdza, mo alisCI odrobinkę maczeJ l troszkie później choć też 
prawda, iż w ~yciu. każdy dostaje to na czym mu ~ej zależy, 
~wa p~kty wI?zerua .r:a t~ ~acałych~ z:v~ną życiem, dwie szkoły 
filozofIcz.r:e ~ozna powle.dzIec,. tyIk? ze l Jedno i drugie już wtedy 
tak ~as ~e CIeszy Jak mIało cleszyc. Ale o czym to ja mówiłem? 
Dolej zaSIę Guściu proszę ja ciebie, bo mi na gorący piasek 
zas~hło ~ tak zwanem przewodzie głosowym. Zanimeśmy więc 
WYJ~:hali, ~o tu obecny Franiu Smoła, niedoceniony filar emi­
graCjI? naraił .nam robotę ? Stan.darda,. bo . u, Holdena GMH jak 
raz n~e był~ l zaczynał~ SIę, moze,sz wledzIes wisz, legutkie bez­
robOCIe, a. zryć trza, rue? Naprzod egzystencja, a potem różne 
?yrdymałki )ak n:oralność, i~osyn~;azje, kompleksy i nagniotki, 
J~ t~ P?wIadał Jeden z "CeJnowy , ten, co w Dżakarcie złapał 
sledmiopl~trow~go ~yfa. ,:" t~chnikolorze .. Prawdopodobnici wy, 
starzy emIgraI?cI, wIęceł ~escIe :u przeszli niż my, bo jak nas tu 
cholera przy~os~a,. to . JUZ zn~ki~m tego byli tu Domy Polskie, 
gaze~,. orga:uzaCJe l mIeszkaru~ SIę znalazło w polskiem boarding­
';ous: te, ~ l pr~cę nam zorgaruzował Franuś Smoła, nie powiem, 
zyczliwy 1 swóJ . chłop, choć w tej całej Francji ska taniał do 
szpuntu, ale tu, zeby było śmieszniej, w Kangurlandzie na łono 
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polskości jako takiej powrócił. A nawet jak trza było co załatwić 
w Imigrajszen albo możesz wiedzieć wisz u adwokata, to i pan 
Zabrzeziński poszedł ze mną i Tobruk jem wypominając wykłócał 
się, po czym do baru zapraszał, co mu we wdzięcznej pamięci 
zakonotowałem, jako że nic tak mnie nie boli jak suche gardło. 
Aliści to wszystko nie znaczy, że my nowsi emigranci teżeśmy tu 
nie kiblowali w pierwszych początkach i że nieraz se człek nie 
zapłakał nad swym gorzkim losem, bo niemało spraw układało 
się nam głowami na dół! 

Smoła zaśmiał się i znowu wszystkim dolał whisky. Siedzieli 
w kilku w kawiarence Domu Polskiego i czekali na zebranie. 
Przy innych stolikach jedzono flaczki i zrazy, pito kawę i gawę­
dzono: twarze znajome, ale ciut już przyprószone siwizną czupry­
ny, wzmagające się łysiny i więcej zmarszczek. W pokoju brydżo­
wym obok głośno się kłócono. Franek Smoła zwrócił się do 
Kozickiego : 

- Panie majorze, pan tu z nas najstarszy emigrant, myślę 
stażem, nie wiekiem, to może nam pan opowie jak tu było 
w 1948. A ty, marynarz, się wyłącz, inni też mogą mówić, quoi? 

- No, cóż, panie dzieju, tu była prowincja, dzjewiętnasty 
wiek, mordobijski powiat, kiedyśmy tu zjechali. Posyłali nas na 
pustynię do Południowej Australii na podsypywanie torów kole­
jowych, aby tam odrobić dwuletni kontrakt z rządem, nie tak 
jak dzisjaj, że każdy jedzje gdzje chce. Mus i szlus . Każdemu 
mężczyźnie jak wysiadł, do dowodu osobistego wpisali: labourer, 
a kobicie, jak sję znalazła, bo wtedy ich było mało, to zapisali 
domestic, nie patyczkowali sję kangury z nami. Dopiero po odwa­
leniu kontraktu zaczynało sję to nasze pchanie do góry. Więc 
trzeba było przejść badania lekarskie, czyśmy zdrowi i czy rozróż­
niamy kolory. To mnie coś tknęło, bo co z takiego kolejarza, 
który nie rozróżnia czerwonego od zjelonego śwjatła na semaforze? 
I jak mi podstawili kartki, gdzie na de różnokolorowych kółek 
była cyfra 8, ja czytałem 23. Na innej kartce innymi kółkami 
była liczba 27, a ja czytałem 91. Lekarze prawilno zdurnieli, 
zawołali jeszcze jednego, ja myślałem, że sję pojszczam ze śmichu 
- Smoła się uśmiechnął, zauważył, że major używa tego języka, 
aby się dostroić do reszty, sam widocznie w ten sposób przeżywał 
swą morowość i krzepę, jaką jeszcze posiadał dwadzieścia pięć lat 
temu - ale musiałem, znaczy sję, udawać seriozność. Wkrótce 
odesłali mnie do Melbourne na leczenie, gdyż orzekli że to naj­
cięższy przypadek daltonizmu jaki spotkali w swej praktyce. To 
samo doradziłem potem Piwarskiemu. - Major był z Kresów, 
to zmiękczał spółgłoski, odmłodniał przy opowiadaniu swych 
dawnych przygód. 

3 
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- Piwarskiemu? Temu, co tu był taki endek? I krzykacz 
i psioczył na komunę, a niedawno temu spakował manatki i wró­
cił do Polski? - zaśmiał się Kmiecik. 

- Tak, jemu, grywaliśmy w brydża starym zapisem, jak tylko 
daliśmy z żoną depozyt na nasz pierwszy dom. 

- Cholera, że też endeki naj prędzej idą na współpracę 
z Gierkiem. 

- Ano, cjekawe, co? 
- Mnie zaś - zaczął Kmiecik, skarbnik Związku Polaków 

- posłali na dwa lata do lasu, żonę z dziećmi zostawili w obozie 
w Greta. W tym buszu, było gorąco, kurzu do nagłej śmierci, 
nawet w lesie, skorpiony i węże i miliardy komarów i much, 
zebrania jeszcze nie ma, bo coraz trudniej o quorum, to i ja pa­
nom opowiem jak ze mną było. W lesie więc sporo było żmij 
i much, a tych wysokich eukaliptusów, łuszczących się niby skóra 
po porażeniu słonecznym - rozruszał się, i on odmłodniał w tej 
opowieści - po prostu baliśmy się, że nas przywalą jakeśmy je 
ścinali, takie kolosy! W tym kraju wszystko przeciw emigran­
towi, psiakrew, choć przyroda jeszcze najmniej. Ludzie i zwy­
czaje, to było najgorsze, choć klimat też nam się dawał we znaki. 
Aleśmy się powoli przyzwyczaili, oni do nas też. No i raz w nie­
dzielę poszliśmy na polowanie, gdzieś ktoś pożyczył dwie strzelby 
i żeby nie ten sukinsyn Łotysz, co po polsku śpiewał i Getto 
w Warszawie wspominał jak Eldorado, to by mnie taki duży 
czerwony kangur na dwa i pół metra wysokości dopadł i ogonem 
rozłupał. Ale Łotysz w sa1l;l czas puknął, a mnie ze strachu coś 
zaczęło strzykać w plecach w czasie tego biegu, że i Łoik, co tu 
był na olimpiadzie, by lepiej nie potrafił. Potem orzekli: ślip t 
dysk. 

- Patrz pan, patrz pan, to kangury takie niebezpieczne i ogo­
nem tak bez obciachu załatwiają? - zdziwił się Irek, marynarz. 
- No, ale co dalej z panem było? Pani szanowna - zawołał 
do pani Pleszczyńskiej w bufecie - a można by jeszcze dostać 
repetę z tego placka ze śliwkami, jest w cycuś. Ćpanko tu u pani 
na medal! 

- Ano, posłali mnie do szpitala w Brisbane. Pojechałem ze 
słownikiem w ręce i co mnie lekarze pytają coś po angielsku, 
krzycząc, bo oni tak zawsze, jak widzą, że nie rozumiesz, to 
głośniej i głośniej, to ja kartkowałem ?tanisławskiego i coś im 
tam pokazuję; leżałem tam dwa tygodnie, trochę SIę poduczyłem 
King's Dago Oxford English i powiedziałem, że się już lepiej 
czuję, to mnie wysłali do Employment Office, gdzie jako kalekę 
zwolnili z kontraktu. A jeden Słowak wciągnął mnie do unionu, 
zalał że mnie zna i że ze mną pracował, wyrobił ticket na 
carp;ntera, czyli ci~ślę i pojechałem na robotę na Snowy River 
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do tych zapór wodnych na Snieżnej Rzece w tutejszych Alpach, 
gdzie były fantastyczne pstrągi. Cieśla to ja taki byłem, że jak 
w Niemczech w obozie w Osnabriick zrobiłem dipisowską skrzy­
nię na ciuchy rodzinne, to była krzywa, nie chciała stać i więcej 
gwoździ wyłaziło niż wchodziło. Alem się podciągnął i tak poszło. 
Ciężko było na początku, człowiek nie znał języka, zwyczajów, 
urządzeń, nie wiedział nawet że przy zeznaniach podatkowych 
pracownik może klajmować dedakszens, ale powoli poszło i dziś 
widzę, że bym tego kraju nie zamienił na żaden inny. Dom się 
ma spłacony, samochód jest nowy, dzieci wykształcone, ogonków 
ani strachu nie zaznałem, tyle że mi się te ostatnie strajki poczto­
we nie podobają i pyskowania na bombę francuską, gdy o chiń­
skiej się nie wspomina. 

Zamilkli, tak, to samo myśleli wszyscy. 
- Więc poszedłem do Standard a i w ankiecie przez tłuma­

cza, jednego Zyda od Andersa, podałem, żem pracował na Zeraniu 
i że byłem mechanik - Irek szybko wyzyskał przerwę, że nikt 
nie zabierał głosu. - Pod wozem leżąc miałem wkręcać śruby, 
ale te śruby, możesz wiedzieć wisz, mi się plątali, albo byli za 
duże, albo byli za małe, rozumiesz pan, więcem się pocił niczym 
mysz w połogu, i różne makaroniarze ze mnie się śmiali, a ja ich 
po polsku obsobaczałem aż po tygodniu mnie inżynier Anglik 
zawołał i przez tłumacza zagaił: jeżeli znakiem tego ty byłeś me­
chanik, to ja jestem Moniuś Przepiórka, albo ksiądz Pączek, a te 
wasze polskie samochody musowo wyglądali na młócarki, a nie 
na samochody. No, to ja jemu, udając szczerość zalałem: ja ci 
szczerze wyjawię jak na świętej spowiedzi, że ja żaden mechanik 
nigdy w życiu nie byłem, ale mam żonę i dwoje dzieci - k~ó­
tych, między nami, jeszcze po dziś dzień nie mam - przYJe­
chałem tu niedawno to co miałem zrobić? Zdychać z głodu? On , . 
był fajny chłop, choć struś, i puścił mi spicz, że on sam emIgrant 
i że go pommy wołają, że on apreszjajts iż byłem ~zczery i on 
mnie rozumi, to mi pomoże i da letką robotę. N<;> l dał, podłą­
czałem dwa druty przy światełkach z tyłu, chodziłem se w ko­
szulce i w krawaciku i te teczkie-aktówkie się nosiło pod pachą 
jak dyrektor departamentu u Bier.uta. !Je pieniąchy ~yli m.~rne, 
a że jak raz z tem Wacusiem SIę spiknęłem, to pOJechalismy, 
bażanty głupie na tę wyprawę po złot~ runo, romant~zm, rozu­
miesz pan, egzotyk~ , Conrad, szt~rm Jest szt~rmem 1 trza. mu 
stawić czoła, roZUffilesz pan, tego smego, w kazdym z nas CIągle 
siedzi trochę harcerzyka, wielkiej przygody nadchodzi dzień, koza­
kiśmy! Ale był klops i jak niepyszni w.rócili~wa, Kuba "Y~ks;l­
man i Joe Zabuski Ę'arę gros~ dop?zy~li, t~o~hę dzIe~~ow 
wszakże też się na tej wypraWIe zrobiło 1 z GuscIem poszhsmy 
na frut szop. Oj, myślałem nieraz że zdechnę, wszystko szło jak 
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po g:udzie,. da~aliśmy się nacinać, frajery i ćwoki, niemowlęta 
'!' teJ, branzy, ~e ~ylko tl?a było rano wstawać i ciężaróweczką 
~echac na markzet.l ta~hac skrzynie z jarzynamy i owocamy, ale 
Jeszcze raz przyszli takie dwa, pooglądali sklep i powiedzieli że 
s~~p musi mieć światło na wysoki połysk, rozumiesz pan, i że 
plęC .lamp muso,,:,o zainstalować.;. I.od razu papier do podpisania 
pchają, a my frajerzy z demoludow 1 wolnego zachodu niegramot­
ne, po?pisaliśmy. I co? N~ drugi dzień - Guściu, proszę cię 
dolej, Jak. pragnę zakwltnąc, tej whisky - przyszło ich pięciu, 
pooglądali. t~k. zwan~ p,remises, rozstawili drabiny i w trzy mi­
nuty zało~yli Jedne .~w~atło. 1; potem mówią: pożałujsta, bulić 
214 d~larow australijskIch, ktore są mocniejsze od tych zielonych 
z Jurkiem Was~yngtonem. Dwieście czternaście bucks, jęknęliśmy 
ze zgrozą, za. je~ne. lampuchne? A dyć, mówiom, podpisaliśta 
kontrakt, !anlOtki ru.egramotn~, należy się i cześć! Na drugi raz 
b~ade fo~eJ1:ery czytaj ta bumagIe dokładnie zanim zamaszy.ste pod­
PISy ~łozycIe. My w te pędy do ~dwokata, że granda i rozbój na 
jasnej drodze, a on zaSIę, rozumIesz pan, kazanie nam puszcza: 
sorry gentlemen, podpisane, nie wygracie w żadnem sądzie! I co 
odpowiecie na sądu pytanie? Są dupy tanie. I co? Myślicie roda­
cy, żeśmy nie zabulili te dwieście czternaście dolarząt? Zapłaciliś­
my, jeszcze jak, plus piętnaście za poradę u adwokata. Aleśmy się 
nauczyli nic w tem kraju nie podpisywać bez zgody adwokata. 
A tera naszym solisytorem jest mecenas Okno, co se do pomocy 
wziął swego koleżkie szkolnego Małynicza, którem był za oficera 
u Prugara-Kettlinga w artylerii w Szwajcarii na internowaniu, 
a teraz on szpakowaty i musiał tu studia nostryfikować, zaś 
w Anglii po demobilizacji mył baniaki i kucharzował u Lyonsa. 
Oba fajne ludzie. Okno nam opowiadał, że jak był w wojsku 
polskiem, to Małynicz był jedynym Polakiem co się z jego anty­
semickich owijaczy nie śmiał, które mu się furt i wciąż na złość 
same rozwiązywali. No i parę lat temu go wziął za wspólnika do 
dużej firmy adwokackiej w City, tyle że nam podpadł, bo za każ­
dem razem jak do niego idziemy, to chce byśmy mu kawały 
z Polski opowiadali, rozumie pan. Okno tęskni i te Polskie, 
co była, to sobie niemnożko idealizuje, fakt, ino że mu, możesz 
wiedzieć wisz, te ciągoty letko wychłódłyostatnio, jako że nawet 
resztki syjonistów tam są tępione, a on ma nie tylko babkie 
Żydówkie ale i dwie wnuczki. A ten sklep badylarski wzięliśmy 
po takim jednym Kostańskim Jasiu, co tu u Żydów za gieroja 
biega, bo on - Janek Blondyn go zwali w Getcie - taaaaki 
szmukiel żywności do getta zorganizował i z mamą i z młodszemy 
siostramy pięcioro Żydów przechowali. Hazena, mówię wam, jak 
on to wszystko opowiada, jak to wachmanów przekupywali a róż­
nych granatowych i szaulisów czy Ukraińców, których prawdo-
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podo?nież w getcie nie było, ani w Warszawie, ale ta opinia 
do ruch przyschła, prystała kak banni liść, jak to oni paczki przez 
m~r przerzucali i mleko rynwą zaprowadzoną do drugiej piwnicy 
lali, jak go na wachę wzięli i lali, mamuńciu moja, okażdem 
z nas można by dzisiaj książkie napisać. Bo był w Powstaniu 
i potem w bunkrze ze swymi Żydami na Pańskiej ulicy przesie­
dział aż do czasu jak do stolicy przyszli Ruskie w styczniu. Cza­
sami wychodził na wierzch, tylko na ślady śniegu trza było 
u;vażać, bo szkopy palili dom po domu, rozumiesz pan, a tu 
mc, tylko gruzy i swąd i niesamowita cisza, w nocy to robił, aż 
:-az psa żandarmom z jednym takim Saszą podiwanili i Jadźka, 
jego dzisiejsza żona, z którą już ma dwóch dorastających synów, 
jeden zegarnistrz i jubiler, a drugi na elektronika się uczy, w 
bunkrze ugotowała potrawkie z pieska, że jeszcze po dziś dzień 
po.trafią dokładnie oboje i z ojczymem, bo i mamusia się ochajtnęła 
z jednym przechowywanym, opowiedzieć jaki smak miała ta de­
licja i mlaskają jak cholera. Zaś w czasie powstania to byli 
'!' jednej pi:vnicy, gdzie trochę ludzi się schroniło i była tam taka 
Jedna co mIała dziecko przy piersi i do mężusia z pyskiem, by 
~organizował, rozumiesz pan, mleka dla latorośli. A to był czas, 
ze na górze krowy i szafy fruwali i po tych krowach w ich ka­
mienicy było dwadzieścia dziewięć niewypałów na podwórzu koło 
poręczy na trzepanie dywanów, jedna tylko kopana wybuchła 
1 pół kamienicy siadło, możesz wiedzieć wisz, jak suflet co na 
przeciągu oklapł. I z tem właśnie Jasiem ów nowoupieczony 
papa raz poszli na wyprawę na plebanię na placu Grzybowskiem, 
~zy jakoś tam, bom dawnej Warszawy, rozumiesz pan nie znał, 
l w piwniczce u duszpasterza odkryli wyborne naleweczki, to.też 
pokirzyli regularnie, bo co mądrzejszego można było zrobić? 
I ówdzie tato, kiedy wrócili na bańce, to z podwórza wziął jeden 
niewypałek dla fasonu i przyniósł żonie do piwnicy mówiąc: 
Chciałaś, małżonko, mleczka dla Zbysia, to masz całe krówkie! 
Raban się zrobił wprost niemożebny! Tak, byli czasy, ino że się 
dziś o tamtych sprawach opowiada z humorem, ale wtedy, zaiste, 
jak mniemam, mało komu było do śmichu. Sam w stolicy nie 
byłem, bom osiemnaste urodziny w koncentraku zmarzłym kartof­
lem celebrował, ale już po wojnie sam widziałem jak Ruskie całe 
pociągi wywozili nocamy na wschód, pełne dobra wszelakiego, 
rozumiesz pan, psiekrwie się obłowili, a potem na pewno to 
czego nie rozkradli na rampie leżało i rdzewiało. Bardak, prze­
praszam za dwuznacznik, był kosmiczny, a towarowe wagony byli 
przykryte plandekami, to jest ta jeich słynna pieprzona solidar­
ność socjalistyczna i bezinteresowna pomoc w walce z kapitaliz­
mem, kij mi w oko jak końska noga, jeśli łgam, czy łżę, jak to 
się po polsku mówi, się zapomina, nie? niech mi się przeto moje 
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słowa jeszcze w ustach w gówno, przepraszam za dwuznacznik, 
obrócą, jeśli to nieprawda. Aż mnie raz blomby rozboleli pod 
Sochaczewem jak na taki pociąg-widmo patrzyłem . Ech, Polsko 
kochana, coś ty się nacierpiała i dzieci twoje? Jeżeli Bóg istnieje, 
to On chyba ma kamienne serce! Ile w wyniku tego luna pat;ku 
dziś się w Polsce narodu poniewiera, a także samo za grarnca­
my, to i komputerem nie zliczy, tfu. 

Siedzieli w kilku przy stole w knajpce Domu Polskiego i cze­
kali na walne zebranie Związku Polaków, jakie wkrótce miało 
sie zacząć w dużej sali. Ludzie schodzili się powoli i nie było 
ich dużo wiadomo: emigracyjna apatia, już nawet ci zawodowi 
społeczni~y mniej krzyczą niż dawniej, już się zmęczyli. Apatia, 
oraz dobrobyt, oraz wolność. Bo gdyby tu w Australii ktoś Po­
laków prześladował, to by się bractwo bardziej kupy trzymało, 
to by zwarciej stało przy polskości i rodzice by zmuszali dzieci 
do mówienia po polsku, a tak co? Apatia i wrzody na żołądku. 
Tępicki i Gruszczyński ?iegali p~ Dom? P?~S~~ za~ferowani, 
liczyli ilu już jest czł?~ow, a takż~ sędZIa Biliński, k~or~go br~t 
spalił się w pożarze Jaki powstał kiedy w nocy obudził SIę z bo­
lem głowy z czadu, było to po pierwszym wieczorze autorsl?~ 
Zenka Kotlarka i zamroczony czadem przypadkowo przewrocił 
naftowy piecyk: bo w lipcu był?, akurat przymrozki. Dziś. mo­
dele piecyków ulepszono, są bezpIeczne,. ale to by.ło wt~dy, pler;v­
szy pogrzeb emigrancki, młO?y ~złowlek,. w sile wI.e~u, mogł 
wiele dobrego zrobić, bo był I~teligentny I chętny, a lUZ go. tyl~ 
lat nie ma. Potem przyszły Inne pogrzeby, coraz Ich WIęceJ. 
Coraz więcej pogrzebów, coraz więcej wspomnień, a nas coraz 
mniej - myśli Smoła. . .. 

Za chwilę do Bilińskiego, a obecrne to JUZ starszy pan, na 
emeryturze, to ma więcej czasu n~ pracę społeczną, podsze~ 
Jurek Jabłoński, wychowanek polski~go techniku~ v: ?merykan­
skiej zonie w Niemczech, ten tu ~uzo pr~cy wło~ył I jedyną za­
płatę ma w przeświadczeniu że robił co m.ogł, ~o. l w pl?tkach od 
bliskich i dalszych znajomych, w l?re~ensj?ch I z~lach, jak to na 
emigracji. Za chwilę ogłosili obaj, ze, ~lągle rn~ ma f!.uorum, 
to zgodnie ze statutem należy poczekac jeszcze pół godzmy, ale 
potem zaczną bez względu na ilość obec10ych: . 

- No jak quorum, to quorum - pow~edzlał Kalin? do ~ole: 
gi marynarza. - Wobec powyższego opOWIedz panom Jak m1ałes 
ten wypadek. . ,. . 

- Owszem, opowiem, bom gaduła. Ino mozebyscle. jeszcz.e 
gdzie rodacy kropelkę potato juice, cZY~ si~uchy ~orga10Izowali, 
bo mi w krtani zasycha do szpuntu. DZlykuję, parne. n;tajorze, ta 
wódeczność będzie z wdzięcznością wypIta, luby m1 jest, rozu-
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miesz pan, ten dźwięk gul-gul z nalewanej butelczyny, acha, 
o czym mówiliśmy? O wypadku. Wracałem jak raz rano z Victo­
ria Market z kalafioramy, seleramy, owocamy i nawet takiemy 
dziwnościami jak avocado, custard apples, mango, paw-paw, czyli 
papaje, Kiwi fruit czyli chiński agrest, z passion fruit, ? któr~m 
nikt detalicznie nie wie jak to będzie po naszemu, mozesz WIe­
dzieć wisz, z figoa, z persimonem, z guava i honey-melon, cały 
trak tego towaru . Uważasz pan, zapycham naszą second hand 
utility kupioną od Bolcia Gajewskiego, ~onatego z sios.trą Jasia, 
oni teraz mają milk-bar i espresso na Flinders Lane, pnma sorta 
kawusia, pod chajrem, z wykopem, "Diana" się nazywa lokal, 
to ciężaróweczki już nie potrzebowali, a tu, patrzeć, pod mostem 
kolejowym na mnie wypadł oślepiony porannym słońcem z Za: 
toki jakiś cop, czyli po naszemu glina i jak mnie rymnął z lewej 
strony, znakiem tego on jechał nieprzepisowo i co widziem, a.i~ 
tu leżę na środku asfaltu wśród kalafiorów i pomarańcz, tudzlez 
rzodkiewek, a cytryny to się katurlały aż pod Technical College. 
Siekło mnie okropecnie, otwieram oczy, a nade mną druty tra~­
waj owe, śliczne niebo, ruszam nogami, nie bolą, ruszam ręcamI, 
jakoteż, ruszam główką, to znaczy chcę ruszać, a tu znajomy 
Moryc Rozenpflanc akurat się napatoczył, wracał z nielegalnego 
macedońskiego nocnego kurwidołka "BIue Cellar" za katolicką 
katedrą, przegrał w manillę parę złotych, czyli ze dwie stówy 
dolarów, więc, zrozumiałe, był wściekły na kangurów, że tu do 
nich zjechał na emigrację, jak by to jeich wina była, ale on wo­
lałby żyć w Radomiu, a ponadto Bułgary brzydko mu nawy: 
myślały od Serbów i szpetnie się wyrażali o jego d?mu czyli 
kuczy, a najgorzej już to o jego numerz~ ~omu. Co !eJ?u. ganz 
pomada, bo kamienicę bomba szkopska JUZ we wrzesrnu jebła? 
przepraszam za dwuznacznik, czyli jednym słowem Moryc stOI 
nade mną i zaznacza syczącym szeptem: 

- Te, marynarz, leż kurwa twoja. mać, jesteś. uszk?~o~y 
i odszkodowanie ci kurzaż pałasz poleCI, ~ompemaJszen I zn~zu­
rans, leż bzdylu, zgręzo zezowata! Co P?lecI, .Moryc? s.zepcę z )e~­
nym okiem zamkniętym. OdszkodowanIe, najdu~h~, ?Je ruszaj SIę 
nic, rób co ci będą po polsku dora?zał, sza, ~zojn JUZ, co za py~a­
nie. I na głos się rozdarł, rozu~.lesz p~, ze nada ambulanslk, 
doktora, hi is indżerd, gew~łt, PZlZYS Kr~Jst, ,~anta . Madonna po­
ratuj wczoraj z Casabl~ .m1ał pr.zybyc . mOj m~, hełp, ~ełp, 
;u polismen end ;u draJW laJk lunatzk? AJ em fe. łttnes, . k~s.ab.t, 
hi is indżerd. Co wam będę wszystko wyszczegolnlał, WZIęli mrue 
do szpitala do Prince :ąenry !"ł0sp~tal, d?kto~zy z~a?~li, kiwali 
głowamy i po dwóch dniach diety, j~k te l~hnie kleIki l k~stardy 
mnie znudzili Diemożebnie i stęskniłem SIę za polską kiełbasą 
od Rusinka i Hausbrot od Monarcha, no i za wódką z ojczyzny 
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ludowej, a także samo zrobiło mi się żal Guścia, co się sam jak 
palec na sklepie pozostał, rozumiesz pan, tom prysnął do domu, 
aj em olrajt, ju noł, rzekłem, kazali coś podpisać że ja na własne 
żądanie, ale ja pamiętny nauczki szczebiotałem: no ser, lit maj 
solisytor, bez adwokata nic nie podpiszę! Moryc co dzień przy­
latywał z kwiatamy i podszczypywał nersy, rozumiesz pan, wresz­
cie mecenas Goldstein com go poznał w Cafe de Paris uStrożka, 
wytoczył był sprawę o odszkodowanie. Wstydziłem się z taką 
dętą pretensją iść do Olcny, bo to uczciwy facet i z nim nawet 
przyjemnie przegrać, aliści Szloma czyli po tutejszemu Sol Gold­
stein, to nie Olek, Olek Goldstein jest real estate agent i han­
dluje domamy, czyli reasumując, przepraszam za dwuznacznik, 
Sol rzekł, że się należy dwa tysiące patyków, two grands i że 
tyle zamiaruje wydusić od strony przeciwnej, ament. Te z insiu­
ransu owej gliny przyszli i gadu gadu, picu picu, że to była moja 
wina, że ja byłem pijany, ander influens, uważasz pan że jutility 
odkupiona od Bolcia była w złem stanie i temuż podobne surrea­
listyczne strachy na jednego Lacha. Że dadzą setkie. Sto baks? 
pytałem, Ju mast bi dżoking, wy chyba kpicie znajduchy w koale 
szarpane, obrażał się Moryc, dwa tysiące, bo jak się zdenerwujem 
to jeszcze podwyższem całe pretensje. Moryc zebrał wszystkie 
potrzebne zaświadczenia i zaznacza: nie lękaj się pan, panie admi­
rale, przyuważem tych durniów w paragraf czesanych, bo i tak 
te kompanie ubezpieczeniowe całe city wykupują, że coraz trud­
niej w mieście o piwo, wszystkie pa by wykupują i stawiają biu­
rowce jak Pałac Kultury, ino mniej brzydkie, a z czego to 
to oni mają tyle mamony jak nie z nacinania naiwnych i ubez­
pieczonych? Nasza sprawa jest czysta i dobra Bozia nie pozwoli 
wydymać bidaka co był zmuszonem naparzać ze stateczku Polski 
Ludowej, albo Lodowatej, cichnij zołzo, cicho, sza, szojn, już, 
co za pytanie, ty komandorze nic nie masz do gadania. Wzięli 
mnie te z tego towarzystwa ubezpieczeniowego do ichniego leka­
rza, a Moryc poszedł za tłumacza i. mni~ P?uczył, że ze mną 
wszystko jest w porządku, ino on me pOJmuJe czemu od czasu 
do czasu ja mam zawroty głowy. I się wywracaj co jakiś czas, 
bo - mówił - lekarz będzie ci się kazał kręcić. Więc poszlim, 
rozumiesz pan, badał, mierzył, pukał, słuchał, potem kazał się 
zginać i ruszać ręcami i nogami, to ruszałem. A on wyrokuje 
że ja okiej, że on nic nie widzi wrong ze mną i kazał si~ trzy 
razy obrócić, no to ja się kręciłem dwa razy, a przy trzecun na 
ziemię pac i zostaję leżeć. Czemu on upadł? pyta doktór. To 
ja nie wiem czemu. On znowu gadu ga?u, możesz wi;dzieć wisz, 
tego śmego i apiać obróć się pacjent kilka razy. To Ja dwa raz~ 
jak ta lala, aliści przy trzecim: ryms, łubudu, placek! Dlaczegos 
upadł? on słodko. A ja znowu, że nie wiem, że czuję się dobrze, 
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lecz że mi szumi w łepetynie, takie nojzys. A Moryc jeszcze sło­
dziej: Dokter, mor konsiderajszen for maj pajszjent, ju ar ej 
sedist . Doktór napisał raport, że znalazł mnie w porządeczku, 
wsio okiej, ino że z bliżej nieznanych powodów padam przy 
trzecim razie w charakterze świętego Wita i towarzystwo ubez­
pieczeniowe owej gliny już mi dawało pięćset talarów, bo po 
co do sądu, koszta, kłopot, nerwy, strata i jeszcze nie wiadomo 
co sędzia orzeknie, prawniczka jego mamusia była, może kopany 
akurat nie lubi emigrantów, tak brali nas pod pic. A mecenas 
nic, za mało mówi, not enaf, wy sobie chichy śmichy robicie 
z aksydentu a mój klient może, nie daj Boże, wylądować w Sun­
bury albo w Mont Parku, czyli tutejszych Tworkach, za ma~o, 
po mojej zimnej trupie. Już przyszedł dzień, kiedy rozprawa mIa­
ła się znaleźć, rozumiesz pan na tak zwanej wokandzie, a oni zno­
wu możesz wiedzieć wis z hikiel puszczają iż dają sześćset dola­
rów i ani centa więcej, a my nic, nie, choć miałem mojrę, że 
cały bajc spali na panewce, atoli oni w korytarzu są skłonne 
dać siedemset, mecenas kiwa głową not enaf i za klamhle, osiem­
set, ju mast bi dżoking ja szepcę z boleściwą miną, osiemset pięć­
dziesiąt, ty wiesz durny emigrancie ile to jest osiemset dolarów 
w gotówce? ile na to trza robić? wreszcie ja nie wytrzymałem 
nerwowo, przymkłem rozumiesz pan te drzwi, co już mec~nas 
Goldstein już już chciał otworzyć jak Napoleon, albo ?anmb~ 
ante portas i wyrzekłem swe kwestie z mocą w .głosle: Naln 
handret i get lost, dziewięć setek i cześć! Jeden z mch na wszel­
ki wypadek nogą trzymał drzwi i się zgo?zili. Moryc pote~ kr~ty­
kował że ja kiepski pokierzysta i słablZna nerwowa, wItammy 
zalecał, że można jeszcze było z nich wydusić choć ze trzy st~w~ 
więcej, ale ja mu rzekłem: Moryc kochany, korytarz był za krotki 
i te dźwi za szybko się napatoczyli ... 

Nadpił ze szklanki i ogarnął s~ucha?y zadowolonym spojrze­
niem: podobało się im jego opOWIadanIe. Pola~y lubIą koloryzo­
wać swe przygody i wychodzić W. nich n~ c:vamakó:w, ~. ten spo­
sób biorą jedyny możliwy rew:mz na 10~le i przynajmmej ~ o~o: 
wiadaniu odcinają się od SW?~C~ .zag~an, k~?re w rzeczyw~sto~cl 
były mniej zgrabne niż w pozmeJszeJ relacJl .. Ale wszyst~m. 1m 

było miło i przyjemnie, czas szybko .schodził, a. tu. TępIckiego 
i Bilińskiego nie widać, kłócą się z kS1ędzem w bIbliotece. 

- Po zapłaceniu adwokata i po prezencie dla Moryca zostało 
mi się siedemdziesiąt niebieskich dych .z t~m poetą. Lawson~m na 
obrazku siedemset dolarów, ale to tyz pIechotą me chodzI. Ku­
piliśmy 'nowe fittin gi do naszego ziele~arskiego sklep,u i op?"" 
rządziliśmy na?ze mieszkanie z tyłu, bo Jak raz poznalismy dWie 
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P~lki, jedna z Kraju. tu przyj~chała do narzeczonego, a patrzy 
toz ~o starzec, n~bra~ Ją ~a f?t~e k~zy?a,. wi~c mu p~ysła, a druga 
n:~eJs~a z Bendigo. l cos. mI SIę. WIdzI, ze SIę ochajtniemy, czyli 
pOJdzie11}Y do magIstrackiego ksIędza. Fajne babki, wystrzałowe, 
W cycus, z wykopem, będziemy wobec powyższego rodzinkie 
zakładać, wprawdzie ja już troszeńkę starszy niż Guściu i oba 
fl:1y ~oszkę, przepraszam za dwuznacznik, przechodzone, ale jak 
SIę Jeszcze rozpędzę, to bliźniaki za pierwszą razą uskutecznię 
?a medal! ~ za parę, lat, ?czyma duszy to widzę, jak na emigracji 
l po . raz pIerwszy slubrue spłodzone progeniturę prowadząc za 
r~czki~ przychodze do nau7zycie~ sobotnich szkółek pana Tępic­
klego l do pana Grzebyty l zagajam w te oto słowa: Królewicze 
~oc.hane młody l~s wam ~ .prowadzę, niech się emigracja rozwi­
Ja l trwa, by mIał kto SWlatu przypominać o naszej ojczyźnie, 
a co była. dla wa.s, ? Anglosas~ch. teraz mowa, rozumiesz pan, 
zdekadencI~e .kap~talisty, ?atc~lIl1eruem świata, ino że wy o tym 
teraz konwtntentlt zapommacle, szlag by was trafił, daltoniści 
m<:ralni ~ polityczni, oraz naiw?e mini~ocz~ względem Rosji, 
ktora, z,alste wam r~ekę, na Chiny w ruedługlID czasie naskoczy, 
a Zachod palcem rue ruszy, chyba do podtarcia swych pełnych 
spodni, przepraszam za dwuznacznik i Rosja dalej będzie rozra­
biać jak oprych na zebraniu sodalicji mariańskiej i nikt jej manta 
nie spuści, a szkoda, tfu. Chociaż kto wie, Chińczyki także samo 
jej dosuną ... 

- Panowie, zaczynamy zebranie! - zawołał od drzwi dużej 
sali sędzia Biliński. - Jest trzydziestu dwóch członków obec­
nych, a ci z brydża też przyjdą, temu docentowi z Polski karta 
siknęła i szlemikiem kończy, więc zaczynamy zebranie! 

Poszli na zebranie. Po różnych sprawozdaniach i po dwóch 
godzinach kłótni i dyskusji najczęściej nie na temat, przystąpiono 
wreszcie do wyboru nowego zarządu . 

Andrzej CHCIUK 

Coitus 

Kiedy. ~a~ałem ze spaceru, w powietrzu wirowały już pierw­
sze ~atki ~rue~. W przedpokoju zdjąłem futro, postawiłem v: ~ą~Ie odzIedZIczoną po ojcu laskę z mosiężną gałką, ściągnąłem 
clęzkie buty i nałożyłem miękkie pantofle. 

.,W kuc~ otworzyłem puszkę wołowiny przyprawioną po 
ChlOSku, zapiłem to świństwo cierpkim winem, które stało od­
~orkow~e od środy i poszedłem do pracowni. W kominku 
zarzyły Się węgle, było zacisznie i ciepło. 

Na biurku leżał otwarty kajet i kilka książek. Ze ściany 
o?serwowała mnie szpetna twarz mojej matki. Usiadłem wygod­
ru~ w fotelu i zapaliłem papierosa. Byliśmy umówieni na ósmą. 
Srueg tłumił teraz kroki przechodniów. 

Umiał sobie życie ułożyć. Tak powiedzieliby o nim dzisiaj. 
Zaledwie kilka wieków temu, a już obserwowany poprzez diariu­
sze, kroniki, miedzioryty, wspomnienia, listy, świat tamten wy­
daje nam się prosty, bez obaw. Zapewne za kilka stuleci ludzie 
z podobną zazdrością będą przyglądać się tym dawno przezwy­
ciężonym problemom, które drążą nasze sumienia, popychają nas 
do mordu, samobójstwa, strajków i rewolucji. 

K wydaje nam się charakterystycznym przedstawicielem epo­
ki, w której rozum dawał odpowiedzi na najbardziej sceptyczne, 
targające ludzkim jestestwem pytania. Wszystkie zagadnienia 
udało mu się rozwikłać wzorowo, matematycznie. Tropiąc ideę, 
w której prawdę wątpić nie sposób, natrafił wreszcie na pojęcie 
własnego istnienia. 

Zapewne jest w tym odkryciu wielki dramat. Dramat, który 
dziś jeszcze odczuwamy. K bowiem, pisząc w pierwszej osobie 
- a jakżeż inaczej mógł ująć autopsję własnej myśli aż po gra­
nice zakreślone przez rozum? - każe czytelnikowi identyfiko-
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wać się z następującymi po sobie nieodzownie wywodami właś­
nie dlatego, że ich fundamentem jest osobowość autora refleksji, 
osobowość K w wypadku samego K, osobowość L w wypadku L. 
Ale każdy z nas wie - i tu właśnie rozgrywa się ów dramat, 
tu jest źródło podniecenia, które odczuwamy przy ~ekturz~ pism 
K - że odtwarza na sobie ten dramat na nowo. NIe wyCIągamy 
wniosków na podstawie założeń ogólnych. K każe nam wniosko­
wać na podstawie niezastąpionego niczym doznania własnej oso­
bowości. 

Lecz tu właśnie drogi nasze rozchodzą się. To, co dla niego 
jest jasne i wyraźne, dla mnie jest niepewne, wątpliwe, mgławi­
cowe. Szukając siebie w pamięci, odtwarzam doświadczenia z róż­
nych lat i różnych okresów. Przyglądam się im z zewnątrz, z da­
leka, obiektywnie. Swiadomość moja obejmuje oczywiście pamięć 
tych doświadczeń bezpośrednio, ale są one tak różne, od.1egłe od 
tego co dziś czuję, co wiem teraz, że nie potrafię nawiązać 
łącz~ości, nie potrafię, dla własnej s.atysfakcji nawet, przekonać 
się o ciągłości psychofizycznej orgaruzmu, który przez lata rósł, 
zmieniał się, podlegał różnym presjom, pożądaniom i załamaniom. 

Ten organizm przenosił się z miej.sca na miejsce,. a~~s~0Y'ał 
wypadkom o doniosłości historyczn~J, przetry;ał naJrozt;Ie1sze 
awantury i ponadto przeżywa dogłębme zdarzema, których sWlad­
kiem nie był i być nie mógł. Swiadomość bowiem, podbudowana 
wiedzą i wyobraźnią, cofa się daleko w czasie i przestrzeni, 
wybiega w przyszłość, nie j~st osamoa:io~ą jednostką Y' wszec~­
świecie. A do takiego właśme odosobmema doprowadził K sWOJą 
substancję myślącą. 

K przyznaje przecież wręcz, że badając skrupulatnie swą św~a­
domość której istnienia jest tak pewny, nagle zreflektował SIę, 
że nie potrafi w zasadzie określić, czrm ta świadomość jest, ż~ 
prześlizguje mu się szparami ": syloglz~ach. Jest to chyba naJ­
bardziej wstrząsający epizod plelgrz~~ ~. Lecz ten moment 
niepokoju i dezorientacji wnet przem1J,a. WIara. w rozum - ~a~ 
wiara w rozum: czyż spięcie tych dwoch przecIwstawnych pOJęc 
nie jest świetnym podsumowaniem niemożliwego, ~ego, pa­
radoksu myśli K? - a więc, wiara w .rozum os.tatecz?Ie tryum­
fuje. Wielki dramat autopsji kończy SIę w mmemamu K zwy-
cięstwem. Kurtyna zapada. . . 

Widząc tedy niewiasta, że dobre było drzewo ku Jedzeruu, 
a iż było wdzięczne na wejrzeniu a pożąc!liY'e drzewo dl~ ~aby­
cia umiejętności, wzięła z owego owocu l Jadła. Dała tez l m~­
żowi swemu, który z nią był i on też jadł. Zatem otworzyły SIę 
oczy obojga i poznali że byli nagimi. 

Tak zeszliśmy się tutaj przypadkiem. Spotykaliśmy się potem 
od czasu do czasu. 

COITUS 77 

A gdy się najadł Booz i napoił i rozwese1!ł~ się serce j~go, 
poszedł a układł się przy stogu. Przyszła tez 1 ona po CIchu 
a odkrywszy płaszcz, u nóg jego układła się. 

Teraz widywaliśmy się częściej, chodziliśmy do kina i na spa­
cery. Układaliśmy plany. Oba~ialiśmy ~ię kryzys~,,: międzynaro;­
dowych, wojen, utraty pocz~cla wł~sneJ o.s,obow?scl. ~y'wały tez 
momenty ekstatyczne, kiedy Identyfikowalis~y. SIę, ty 1 Ja, z, c~łą 
przyrodą, z całą ziemią, z całym wszechswlate~. Ten s~llat 
ogromny, obcy, wydawał się nam nagle malu~ki, podlegający 
ściśle naszej kontroli. Wszystko działo się zg?dnie z n~szą wolą. 
Ludzie poruszali się w parku, .w a~tobusle, na n!ICr, tylk? 
dlatego, że byli w polu naszego wldzema. Cały wszechswlat trac.ił 
nagle wszelkie tajemnice. Prawa fizyki i chem~ stawały, s~ę 
kaprysem naszej nieograniczonej świętej wyobraźm, ale w!asm: 
w takim stanie naj trudniej tobie i mnie było doszukać SIę tej 
jaźni, sprecyzować ją, ustalić, stworzyć z niej fundament, na 
którym zbudowalibyśmy pałac, dom towarowy, wieżowiec, wię­
zienie, koszary, ministerstwo obrony narodowej, świątynię. . 

I wjechała do Jeruzalemu z wielkim bardzo pocztem, z WIel­
błądami niosącymi rzeczy wonne i złota bardzo wiele i kamienia 
drogiego, a przyszedłszy do Salomona mówiła do niego o wszyst­
kim co miała na sercu swojem. I dała królowi sto i dwadzieścia 
talentów złota i rzeczy wonnych bardzo wiele i kamienia drogie­
go. Nadto okręty Hirama, które przyniosły złoto z Ofir, przy­
niosły z Ofir drzewa almugimowego bardzo wiele i kamienia 
drogiego. Król także Salomon dał królowej ~a~bie wszystk~ 
czego chciała i czego żądała, a oprócz tego co Jej dał z dobrej 
woli ręką królewską. 

Niemalże nieświadomie ( nieświadomie"!) K ukazał nam na 
mgnienie oka wewnętrzny dr~mat, w którym człowiek pos~kuje 
siebie. Ale dlaczego kurtyna opadła tak szybko? Dla!;go, ze ~ 
widział tu wyłącznie problem dla rozumu. Kl~rownosc dedukCjI 
uśpiła wszelką twórczą niepewność .. Jednako~ K stanął przez 
chwilę nad otchłanią i chyba zdał sobIe ~ 'p~~ s~rawę z ~a~su, 
który tam ujrzał. Później, wiele lat pozmeJ,. mIał pOWIedzIeć, 
że gdyby tej zasadniczej pewności był pozbawIony, wszystko za-
waliłoby mu się na głowę.. '" , 

Ale właśnie tu leży sedno tej stras~n~J taJe~cy, na. ktorą K 
wolał zamknąć oczy. Musiał przeczuwa:, ze ~o ,,}a . Je!'t meuchwy~ 
tne, być może powątpiewał zg~a w Jego .IStnIerue .. I?Iatego .tez 
to, co w rzeczywistości uc?wycił~ n.a pa~)Jerz~ zde~1n10wał, J~~t 
tak puste i wyzute z uczuc, pam1ęC1, poządama, WIary, nadzIel, 
przerażenia, bólu. Ta jaźń, czysta. myśl raczej, któ.~a ist~eje przez 
minutę może, jest fikcją, stanOWI pozór gwaranCjI a me gwaran­
cję samą. 
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. Ty i ja możemy poszczycić się majestatyczną wspólnotą prze­
zyć, możemy wspominać dalekie podróże, romantyczne schadzki 
kłótnie, koncerty, kolacje w wytwornych restauracjach i śniada~ 
nia w przydrożnych kafejkach. Matka Ewa dała nam nie tylko 
idylliczną miłość Ruty, lecz również żądzę, która trawi ciało 
zaciemnia oczy i wiedzie poprzez moment ekstazy do błogosła~ 
wionego upadku, odrazy, zniechęcenia. 

I stało się .przed wieczorem gdy wstał Dawid z łoża swego 
a przechadzał SIę po dachu domu królewskiego, że ujrzał z dachu 
niewiastę myjącą się . A ta niewiasta była bardzo piękna na wej­
rze~u, Wtedy posłał Dawid pytając się o onej niewieście i rzekł 
azaż to nie Betsabe córka Eliamowa, córka Uriasza, Hettejczyka? 

Nie wińmy jednakże K, nie znęcajmy się nad nim. Zył prze­
cież życiem pełnym. Za młodu pisał wiersze, kochał się dziecko 
które z tej miłości się urodziło, wnet zmarło. Długie la~a spędził 
w siodle, na wygnaniu, ukrywał się, mawiał: larvatus . prodeo. 
A mimo to powodował skandale, sprowokował potępienie swych 
dzieł w Utrechcie i w Lejdzie; drobiazgowo cierpliwie odpisy­
wał na listy tępych księży i władczych księżniczek . Wreszcie 
spakował kufry i popłynął na północ na żądanie majestatu i zmarł 
przedwcześnie na zapalenie płuc. Nie naśmiewajmy się więc z nie­
go za to, że próbował dowieść rzeczy, których dowieść nie 
można, które na zawsze pozostaną dla nas jądrem niewiedzy. 

Gdy jesteśmy nadzy, ty i ja, cóż o sobie wiemy? Wiemy, że 
jesteśmy nadzy. Przyglądamy się sobie, jak ta mądra para w sa­
dzie, gdy zdecydowała się odrzucić opiekę autokratycznego, gwał­
townego ("genitalia za genitalia") mściwego boga ojca, boga 
stworzenia. On, podobnie jak K, zaplanował świat pozbawiony 
namiętności i niepewności. Myśmy natomiast wybrali świadomie 
brutalną magmę życia w swej chronicznej przypadkowości, której 
momenty zniechęcenia, obrzydzenia, oburzenia, obawy, świadczą 
o kruchości, zwiewności, nieograniczoności naszej jaźni, co jest 
najlepszym świadectwem jej wielostronnego piękna. 

Odrzucając dedukcję K dotyczącą trwałej, stałej, wiecznie czuj­
nej jaźni, siłą rzeczy upada dla nas argument za nieśmiertelnością 
duszy. I czyż nie wypada się nam radować z tego tryumfu 
cielesnej doczesności nad rajem racjonalistów? 

Za chwilę wstanę, by zobaczyć, czy śnieg przestał padać. 

Adam CZERNIAWSKI 

Archiwum polityczne 

Kronika angielska 

~artość każdego kryzysu polega na tym, że przyśpiesza kry­
St~lZację pewnych problemów. Pewne zagadnienia, które powoli 
~oJrz~wały - ukazują się nagle w pełnym świetle. Owym krysta­
IlZacYJnym właściwościom kryzysu chciałbym poświęcić niniejsze 
rozważania. 

. Prez. Nixon zarządzając swój alarm atomowy - nie uprzedził 
mkogo. Innymi słowy postąpił tak, jak postępuje hegemon w 
stosunku do swoich klientów. Europejczycy pragną by Ameryka 
była hegemonem połowicznym - to znaczy by utrzymywała 
Swoim kosztem wojska, bazy i "parasol atomowy" dla naszego 
bezpieczeństwa. Natomiast ilekroć Ameryka uwikła się w kon­
~ikt w Wietnamie, na Korei czy w jakiejkolwiek innej części 
swiata - Europejczycy przestają uważać Amerykę za swojego 
hegemona i dają do zrozumienia Waszyngtonowi, że te dalekie 
konflikty Europę nic nie obchodzą. 

Prasa i politycy amerykańscy zareagowali bardzo gwałtownie 
oskarżając EWG, że w sprawie konfliktu na Bliskim Wschodzie, 
Europa przybrała postawę neutralną. W rzeczywistości, ministro­
wie zagraniczni dziewiątki przyjęli deklarację idącą znacznie 
dalej niż znana uchwała Rady Bezpieczeństwa Nr 242 - i zajęli 
wyraźnie stanowisko pro-arabskie. Jak Czytelnicy pamiętają, cho­
dziło o ropę nftową. Broń naftowa - ściślej mówiąc szantaż 
naftowy - okazała się w stosunku do Europy i Japonii nie­
zmiernie skuteczna. 

Nie ma powodu podkreślać, że ropa naftowa posiada dla 
Europy wręcz podstawowe znaczenie. Lecz NATO i powiązania 
z Ameryką są ważniejsze. Nie ulega wątpliwości, że dyskretnymi 
inspiratorami sankcji naftowej byli Rosjanie, którzy bronią naf­
tową chcieli ustrzelić dwa ptaki. Po pierwsze, pragnęli spowo­
dować kryzys w NATO wykazując dobitnie, że cele gospodarcze 
i polityczne Europy Zachodniej i Ameryki nie pokrywają się 
wzajemnie. Po drugie, pragnęli odizolować Izrael od Europy, 
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zwłasz~~a od Anglii i Niemiec Zachodnich. Finalnym celem całej 
operacp było?y narzu~nie Bliskiemu Wschodowi Pax Sovietica. 
Inaczej mówIąc, SowIety dominowałyby na Bliskim Wschodzie 
a Eu.ro~a kor:zystałaby W pełni z nafty arabskiej - z tym za­
strzezeme~, ze nafta był~by .tylko . dla europejskich krajów 
pro-arabskich. O tym, kto Jest Istotme pro-arabski decydowałby 
~r~ml. Wówczas be~yna dla czołgów i samolotów NATO byłaby 
meJako w dYSPOzyCJI Moskwy. Cóż za wymarzona sytuacja! 

Ocz~~cie europ~jscy mężowie stanu nie rozmyślają o takich 
s~btelnoscIach - WIedzą natomiast, że gdyby W czasie bieżącej 
zl!?y doszł?, na skutek kryzysu naftowego, do drastycznej reduk­
CJI potencjału elektrycznego - nastąpiłaby katastrofa. 

. Elektryczność ogrzewa i oświetla mieszkania uruchamia kuch­
me elektryczne, radi.oodbiorniki, telewizory, gra~ofony, maszynki 
do gol~I1!a, skom~hkowaną. aparaturę w salonach fryzjerskich 
dla pa~ I panów I uaktywnIa nawet gitary elektryczne, bez któ­
rych. ,me I?a ~op-songów. Do tego apokaliptycznego obrazu do­
rzUCIC mozna Jeszcze przemysł tak ciężki jak i lekki, który bez 
prądu elektrycznego nie może się obejść. 

Rząd, który na społeczeń~two spr0.wadza apokalipsę _ prze­
gryw~ następne .wy~ory. To Je~t pewmk, którego nie należy pod­
dawac . w wątpliwo.s~. W SUIDle wypada stwierdzić, że politykę 
zagram~zną UpraWIają tylko Ameryka i Sowiety - natomiast 
Europ~Jczycy zachodni mają regionalne interesy i na tym kropka. 

8 h~topada ub. roku prasa podała wiadomość, że prezydent 
odstaWIł. na półk~ tzw. "Trade Bill" który dla Europy miał 
olbr:ZYIDle zna~zeme. Praw~op~do?nie Kissinger uważał, że pierw­
szenstwo nalezało przyznac Bliskiemu Wschodowi a nie Europie. 

. Podkreśla:n Ó.W fakt, .p0n!-eważ stanowi on doskonałą ilustra­
cJę typu pohtyki upraWIane] przez zespół Nixon-Kissinger. 

W dniu 6 listopada ub. roku Kissinger wylądował w Kairze. 
Celem jego polityki było odebranie inicjatywy Rosjanom i res­
taurowanie wpływów amerykańskich na Bliskim Wschodzie. Do­
słownie w kilka godzin po wylądowaniu Sekretarza Stanu w 
Kairze - ogłoszono oficjalny komunikat o natychmiastowym 
wznowieniu stosunków dyplomatycznych pomiędzy Ameryką a 
Egiptem. Podano nawet nazwiska ambasadorów. 

Świat arabski ogarnęło zdumienie. Dosłownie kilkanaście dni 
przed wizytą Kissingera prez. Sadat oświadczył publicznie, że 
,,Ameryka prowadzi wojnę przeciw Egiptowi - co stanowi wiel­
ki zaszczyt dla Egiptu - lecz oczywiście Egipt takiej wojny 
wygrać nie może". 

Propaganda arabska od czasów wojny sześciodniowej głosiła, 
że Ameryka, jako protektorka Izraela, jest głównym wrogiem 
Arabów. Wystarczyło 6 godzin rozmów Kissinger-Sadat by naj­
większe państwo arabskie wznowiło pełne stosunki dyplomatycz­
ne z USA. Tego samego dnia na ekranach telewizyjnych ogląda­
liśmy Kissingera i prezydenta Sadata ściskających sobie z wy­
laniem prawice. 
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Lecz polityka Kissingera - co Polakom przychodzi trudno 
zrozumieć - nigdy nie jest biało-czarna. Dalekofalowym celem 
Kissingera jest nie dopuścić do Pax Sovietica na Bliskim Wscho­
dzie. Lecz nie za cenę zerwania detente z Sowietami. I dlatego 
"Trade Bill" odstawiono ad acta. Zarówno bowiem Nixon jak 
i Kissinger wiedzieli, że gdyby doszło do głosowania nad tą 
ustawą - Kongres uzależniłby przyznanie klauzuli największego 
uprzywilejowania Sowietom od oficjalnego przyrzeczenia przez 
Kreml, że zwolni Żydów pragnących emigrować do Izraela od 
wszelkich restrykcji i ograniczeń. Nixon i Kissinger nie chcieli 
ryzykować w Kongresie debaty o charakterze antysowieckim, 
która wyraziłaby się w trudnych do strawienia dla Moskwy wa­
runkach. Jak wiadomo - według oficjalnej wykładni sowieckiej 
- tego typu warunki stanowiłyby niedopuszczalną ingerencję 
w wewnętrzne sprawy Związku Sowieckiego. 

Zgodnie z metternichowską filozofią - w całej tej sprawie 
poświęcono partnera naj słabszego, to jest Europę. Odłożenie 
"Trade Bill" z jednej strony wzmocni izolacjonistów, których 
nie brak w Ameryce - z drugiej strony, opóźni odbudowanie 
"mostów" gospodarczych pomiędzy Europą a Stanami Zjedno­
czonymi. 

Nawet w systemach totalnych jest rzeczą niełatwą uzgodnić 
interesy globalne hegemona z interesami regionalnymi satelitów. 
Moskwa powołuje się zawsze na wspólną sprawę komunizmu 
ale - choć Polska jest również państwem komunistycznym -
o tym co leży a co nie leży w interesie rewolucji komunistycznej 
decyduje wyłącznie Moskwa. 

Gdyby - powiedzmy dla przykładu - doszło do wojn~ so­
wiecko-chińskiej - państwa satelickie zmobilizowałyby pr~ecIwko 
Chinom cały aparat propagandowy, lecz nie spieszyłyby SIę z wy­
syłaniem jednostek wojskowych na front chiński. Walczyłyby 
prawdopodobnie reprezentacyjne eskadry lotnicze. pols!rie, cze­
chosłowackie i może węgierskie - lecz nawet SOWIety. me J>.Otra­
fiłyby wymusić na swych satelitach pełnego zaangazowama w 
konflikcie z Chinami. Społeczeństwa ~aństw satelic~ich :- a 
w szczególności Polacy - życzyliby po CIchu powodzen:a. Chinom 
i satelickie partie komunistyczne - a w szczególnoscI ~olscy 
komuniści - zdawaliby sobie z tego sprawę. Gdyby polskI rząd 
podjął masową wysyłkę polskich ~ednostek wo~skowych na front 
chiński doszłoby prawdopodobme do powaznych rozruchów, 
a może nawet do otwartego buntu. 

Anglicy jeszcze dziś mówią czasami o ~pecial re!ations~ip 
z Ameryką - lecz w czasie gdy Amerykame walczyli w WIet­
namie żaden polityk brytyjski nie wysun~ propozyc:ji wysłani~ 
do Wietnamu choćby czysto reprezentacyjnego batalIOnu brytYJ­
skiego. W mojej opinii Anglic:y. mieli: !ację! pOni:,;"aż Amery~­
nie w czasie wojny wietnamskie] głosIlI komecznosc uszczuplema 
swych oddziałów w. bazach eu:opej~kich. Czy. bezpieczeńst~o 
Sajgonu ważniejsze Jest od bezpleczenstwa Paryza czy Brukseli? 
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~akten: j7st, że Amerykani<: ,nie wal~zą z komunizmem jako 
~akim, am me ~alczą o woln?SC :",szędzle tam, gdzie jest zagro­
Zona .. Amerykam~ ~alczą .oręz7m I dyplomacją o utrwalenie glo­
balneJ r~w~lO~agl Sił, pomewaz w zrozumieniu Kissingera i Nixo­
na pokóJ. s~lata ~ylk? !la tej drodze może być zabezpieczony. 

Dopóki Nixon I KI.ssmge.r są przy sterze - bez względu na 
to. co Euro~a Zacho?illa robi czy nie robi - nic nam nie zagraża. 
NIC nam me zagraza, ponieważ w globalnym równaniu Kissin­
gera - utrata ~ur.opy Zachodniej godziłaby bezpośrednio w in­
teresy amerykanskie. 

!?etente jest potrzebna do zachowania uprzywilejowanej po­
zyCJI, któr~ P?lega na tym, że tylko Waszyngton może rozmawiać 
~e wszystkirm :- tak z Rosją jak z Chinami, tak z Arabami jak 
I z Izraelem, ltd. 
. Polityka glo1;>alna. Sowietów w porównaniu z analo iczn 0-

l~tyką amerykans~ą. Jest kulawa. W teorii Sowiety pro~adz: ~o­
htykę an.tylmpenah~tyczną i, ideologicznie anty-kapitalistyczną. 
Lecz pO~lewaz .Sowlety są ro~nież ~ocarstwem imperialistycz­
n~m - I~h pobtyka globalna Jest dZiwolągiem. Moskwa rozma­
wia z _ EgIpte~ lecz nie z Izraelem - rozmawia z Anglią czy 
FranCją lecz me z Afryką Południową czy z Portugalią rozmawia 
z Waszyngtonem lecz nie z Pekinem. ' 

Stosunkowo niedawno japoński premier Tanaka odwiedził 
M?sk~ę .. Na~an? tej imprezie szeroki rozgłos jako pierwszej 
wI.zycle JapoJ?skiego szefa rządu w Moskwie od czasu wojny. 
Wlzyt~ zakonczyła ~ię całkowitym fiaskiem. Tanaka był nie­
us~ęph~ ~ s~yc~ ,z~daniach, a Breżniew podobno kilkakrotnie 
~ósł. Się I ~Ił plęSClą w stół. Tanaka był nieustępliwy _ po­
me~az Japoma maj~c ~obre s~osunki z Ameryką i z Chinami 
moze być w MoskWie meustęphwa. W tej rozgrywce Sowietom 
bra~o kart~ chińskiej. Gdyby Sowiety miały wyrównane sto­
sunki z Pekine.m. - T~aka ?yłby znacznie bardziej ustępliwy. 

Doktryna Kissmger-Nlxon Jest daleko lepiej dostosowana do 
potrzeb polityki globalnej niż polityka Moskwy. To jest polityka 
która Europie Wschodniej nie daje nawet promyka nadziei' 
ponieważ jej fundamentalną zasadą jest obrona status quo. T~ 
zasada gra na korzyść Anglii i Francji lecz na niekorzyść Polski 
czy. Czechosłowacji. Gra na korzyść Izraela w tym sensie, że 
ZmIerza do pokrzyżowania sowieckich planów opanowania Blis­
kiego Wschodu. 

Bezpośrednio po ogłoszeniu alarmu atomowego Kissinger 
~ czas!e konferencji prasowej powiedział, że Stany Zjednoczone 
me dązą do konfrontacji z Sowietami, lecz nie mogłyby przypa­
trywać się bezczynnie jednostronnej interwencji wojskowej So­
wietów na Bliskim Wschodzie. Inaczej mówiąc, Kissinger dał 
jasno do zrozumienia Moskwie, że zbrojna interwencja sowiecka 
na Bliskim Wschodzie jest niedopuszczalna nie tyle z uwagi na 
ży~ów czy .Arabów, - ile z uw~gi na to, że godziłaby w amery­
kansko-sowlecką detente, której kardynalną zasadą jest zacho­
wanie statu.s quo. 
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Ja~ zaznaczyłem uprzednio, krótkotrwały kryzys wydobywa 
na ."'l~rzch pewne dyspozycje - co umożliwia odpowiedź na py_ 
~me Jak dany naród czy narody zachowałyby się w chwili wiel­
kiego .kryzysu. Gdy prezydent USA ogłosił alarm atomowy, w 
Europie na powierzchnię wypłynął neutralizm. A przecież wy­
~ta:czy rzucić okiem na mapę, by sobie uświadomić, że walka 
Idz.le nie tylko o granice Izraela czy o arabską naftę. Sowiety 
dązą do ustanowienia się po drugiej stronie Morza śródziemnego 
- co, jeżeli im się powiedzie, będzie równoznaczne z ujęciem 
Europy w kleszcze. 

W wywiadzie BBC pewien Amerykanin, powołujący się gęsto 
n~ swoje kontakty z CIA, oświadczył że zainteresowanie Sowie­
to~ ~abami jest tylko reakcją na sojusz amerykańsko-izraelski. 
Jezeh Amerykanie rozluźnią swe stosunki z Izraelem - Sowiety 
a~tomatycznie przestaną interesować się Arabami. Ów Ameryka­
~ - którego nazwiska nie zdołałem zanotować - dodał jeszcze, 
ze syjoniści stanowią dziś w Ameryce jedyną grupę społeczną, 
która udziela stu-procentowego poparcia Nixonowi. Z tej przy­
czyny.w okresie kryzysu wojennego prezydent musiał być jeszcze 
bardziej pro-izraelski niż dawniej. 

Powyższa opinia jest charakterystyczna, ponieważ wielu Ame­
rykanó.w sądzi, że polityka zagraniczna stanowi niejako reakcję 
na pohtykę wewnętrzną. Kissinger jedzie do Kairu, do Moskwy, 
c~ ~o Pe,kinu, by podnieść prestiż prezydenta i jego administra­
CJI me wsród Chińczyków czy Egipcjan ale wśród Amerykanów. 
Tak oto zaciera się różnica pomiędzy polityką wewnętrzną a za­
graniczną, ponieważ sceną działalności prezydenta i jego admi­
nistracji jest polityka globalna. 

Globalizm w pewnym sensie zaskoczył Europę - pojawił się 
bowiem w chwili kiedy mocarstwa europejskie przestały być 
potęgami światowymi. Francja czy Anglia posiadają przeszłość 
i tradycję mocarstwowo-kolonialną. Ameryka natomiast wyrosła 
z tradycji antykolonialnej i premier Chin miał rację kiedy zau­
ważył, że wojna wietnamska wykazała do jakiego stopnia spo­
łeczeństwo amerykańskie jest antykolonialne. 

Bronie atomowe umożliwiły Amerykanom stworzenie nowe­
go typu polityki imperialnej, która obchodzi się bez kolonializ­
mu. Natomiast przywódcy sowieccy nie mogą sobie wyobrazić, 
że można uprawiać globalizm bez kolonializmu. Dla Moskwy 
globalizm jest tylko środkiem do celu, którym jest zwyczajny 
kolonializm. 

Amerykański globalizm jest elastyczny i daleko bardziej no­
woczesny niż polityka Kremla. Dzięki temu - w przeciwieństwie 
do Sowietów - Amerykanie mają wpływy zarówno w Moskwie 
jak i w Pekinie, zarówno w Izraelu jak i w Egipcie. Lecz różnice 
sięgają głębiej. Przez "rządzenie ś~ate~" Ameryk~e .rozumieją 
wpływ oparty o siłę gospodarczą.1 w?Jskową. ~osJarue - choć 
nawet sami przed sobą do tego Się me przyznają .- przez "rzą­
dzenie światem" rozumieją zabór. Rząd komunistyczny tylko 
wówczas jest legalny jeżeli stanowi delegaturę władzy sowiec-
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kiej. Dlatego w zrozumieniu sowieckim legalny jest rząd Polski 
Ludowej - natomiast rząd chiński z definicji jest nielegalny, 
ponieważ jest anty-sowiecki, a tym samym kontrrewolucyjny. 

Rodowód owego legalizmu wywodzi się z początków rewo­
lucji. Według klasyków marksizmu "własność jest złodziejstwem" 
- a wszelki system oparty na własności prywatnej jest uzurpa­
torstwem. Jedyną władzą legalną jest władza ludowa, której jedy­
nym organem jest władza sowiecka. światem rządzą legalne 
rządy, stanowiące przedłużenie władzy sowieckiej - oraz rządy 
uzurpatorskie. Te ostatnie należy oczywiście obalić przy pomocy 
miejscowych komunistów, którzy wówczas ustanowią rząd ludo­
wy zalegalizowany przez naj starszą w świecie władzę ludową -
to jest Sowiety. 

• 
Pisma amerykańskie nazywają Anglię "chorym człowiekiem 

Europy". Osobiście sądzę, że nie tylko Anglia lecz Europa Za­
chodnia jest chorą częścią świata. Nawet Arabowie zdołali 'uzgod­
nić swoją politykę w sprawie ropy naftowej . EWG nie zdołała 
wypracować nawet arabskiego modelu jedności. 

Wydaje mi się, że Europa Zachodnia ma przed sobą trzy 
możliwości . Może uznać hegemonię amerykańską i przekształcić 
się w amerykański obszar satelicki. Obecne trudności i tarcia 
pomiędzy Ameryką i Europą wypływają z faktu, że pragniemy 
by Waszyngton bronił nas i popierał jako swój własny obszar 
satelicki i równocześnie przyznał nam na kredyt status równo­
rzędnego partnera. 

W okresie październikowej wojny izraelsko-arabskiej Nixon 
rozmawiał telefonicznie z Breżniewem i bywały dnie, że amba­
sador sowiecki odwiedzał Kissingera siedmiokrotnie w obrebie 
24 godzin i raz ściągnął go z łóżka o drugiej w nocy. Ministrdwie 
państw EWG nie byli konsultowani ani w dzień ani w nocy i od 
początku przyjęli postawę neutralną o zabarwieniu pro-arabskim. 
Niemniej, gorzkim wyrzutom i krytykom pod adresem Amery­
kanów w prasie europejskiej nie było końca. 

Nie można mieć pretensji suwerennych, jeżeli się nie jest 
suwerennym. EWG mogłaby mieć wspólną politykę zagraniczną, 
wspólne dowództwo sił zbrojnych, własny arsenał atomowy. Lecz 
europejskie konferencje "na szczycie" nie produkują niczego poza 
szumnymi deklaracjami. Mamy wprawdzie Traktat Rzymski lecz 
ten chwalebny dokument jest tylko papierem. 

Alternatywy: satelictwo albo partnerstwo - wydają się mało 
prawdopodobne. EWG nie chce być satelitą a nie potrafi być 
partnerem. 

W pewnym sensie wielkość Europy polega na jej różnorod­
ności. Kultura angielska jest różna od kultury francuskiej a obie 
te kultury różnią się znacznie od kultury niemieckiej . Jeszcze 
inne są kultury liiszpańska i włoska. To bogactwo i różnorod­
ność, skupione na niewielkim obszarze terytorialnym, tworzyły 
i tworzą nadal z Europy wręcz "unikalny" rejon naszego globu. 
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Owa różnorodność stanowi zarówno o wielkości jak i o słabości 
Europy. Stare, historyczne narody łączą się ze sobą na krótko 
i tylko w chwilach śmiertelnego zagrożenia. Na drugi dzień po 
wojnie jedność się kończy . 

"Wspólny Rynek", unia celna, wspólny system monetarny 
~choć nie wspólna waluta) wspólna polityka technologiczna, rolna 
Itp. itd. - to wszystko leży w granicach możliwości . Lecz nie 
widzę europejskiego federalnego parlamentu, federalnego rządu, 
federalnej armii - jednym słowem, nie widzę Stanów Zjedno­
c~onych Europy. A nic poniżej tego maksymalnego zjednoczenia 
me da Europie statusu supermocarstwa i statusu równorzędnego 
partnera wielkich potęg. Są sytuacje gdzie tylko maksimum jest 
koniecznym minimum. Do tej kategorii sytuacji należy problem 
zjednoczenia Europy . 

W ostatnich czasach było wiele nawoływań - w tym i prze­
mówienie Kanclerza Brandta - by przyspieszyć powołanie do 
życia federalnych instytucji EWG. Lecz vvysuwa się zawsze od­
l~głe daty - lata BO-te i 90-te bieżącego stulecia. Falę apelów 
zjednoczeniowych wywołało upokorzenie EWG przez Amerykę 
w okresie "alarmu atomowego", oraz naftowy szantaż arabski. 

Jeżeli nie sądzone jest mojemu pokoleniu doczekać wyzwo­
lenia Polski - chciałbym przynajmniej doczekać zjednoczenia 
Europy. Lecz nie jestem optymistą w tej sprawie. Wyzwolenie 
Polski - choć może przyjdzie długo na nie czekać - z całą 
pewnością nastąpi. Natomiast nie jestem pewien czy prawdziwe 
zjednoczenie Europy w ogóle kiedykolwiek nastąpi. 

Konsekwencją Ostpolitik nie jest zjednoczona Europa tylko 
uwiąd NATO i neutralizm. Nie wiem co myśli młode pokolenie 
Niemców. Lecz Niemcy średniego i starszego pokolenia z całą 
pewnością myślą o zjednoczeniu obu państw niemieckich. Byłoby 
dziwne gdyby było inaczej. 

Adenauer wierzył, że Ameryka i zjednoczona. ~uropa ~'mu­
szą na Sowietach wycofanie się z NRD. Ostpoll~lk stanOWI od­
wrotną metodę. Zwolennicy tej polityki sądzą, ze poprzez "od­
prężenie" z Sowietami i poprzez rozwinięcie wsp~racy .z NRD 
- powoli, ewolucyjnie, z pokolenia na poko!eme. grar.uc~ po­
między obu państwami niemieckimi choc moze me zmknie to 
przecież stopniowo zacznie się zacierać. . . . 

Z punktu widzenia niemieckiego to. Jest mo~e :ealistycz~a 
polityka, zakładając, że Bonn dokłacJ:lle r?ZUml~ . I akceptu]~ 
warunki sowieckie. W zneutralizowane], seml-zdemlhtaryzowane] 
Europie _ Sowiety mogą pat~eć be~ o~a~ na powolr~y pro.ces 
wzajemnego zbliżenia obu panstw ~effilec~ch. Natoffilast z]ed­
noczone Niemcy jako filar s~:derahzo:van~]. Europy są p:op~z~­
cją nie do przyjęcia dla ROS]I.-: SOWieckie] ~zy ?I~ sow~ec~e]. 

Na terenie Europy Zachodnie], a w szczegolnoscI w NIemIec­
kiej Republice Federa~nej, ~bieramy pomiędzy. Ostpolitik a fe­
deralizacją Europy. SIh:a, z]e?nocz0I?-a, sfe~eralizowan~ Eur?pa 
Zachodnia nie leży w mtereSle SOWietów l dlatego me mozna 
być równocześnie zwolennikiem Ostpolitik i zjednoczonej Euro-
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py. Oczywiście nikt tego nie przyzna, bo już dawno zatraciliśmy 
odwagę trzeźwego myślenia. Produkujemy oceany drętwej mowy 
w nadziei, że w latach 80-tych i 90·tych wszystko obróci się na 
lepsze. 

W ostatecznej analizie wszystkiemu "winna" jest Ameryka. 
Waszyngton może nas lekceważyć, może nas nie konsultować 
- lecz Europa Zachodnia - zjednoczona czy nie zjednoczona 
- stanowi w sensie globalnym sferę wpływów Stanów Zjedno-
czonych. Utrata Europy Zachodniej zrujnowałaby doszczętnie 
metternichowską "równowagę sił" - tak drogą sercu Kissingera. 
Może nam grozić neutralizacja czy finlandyzacja - lecz nie za­
graża nam okupacja sowiecka. Nie mamy noża na gardle i to 
stanowi naszą··· tragedię. W przeszłości łączył nas zawsze nóż na 
gardle. Bez niego trudno nam przychodzi uszczuplić nasze suwe­
renności i wyimaginowane pretensje mocarstwowe. 

Poświęćmy jeszcze parę słów charakterystyce budowniczego 
obecnej polityki amerykańskiej. Kissinger jest świetnym n.egocja­
torem i wie, że świetnym negocjatorem może być tylko ten, kto 
negocjuje z pozycji siły. Kissinger jest niewątpliwie za siłą i ża­
den rzecznik wydatnego umniejszenia amerykańskiego potencjału 
zbrojeniowego nie może liczyć na jego życzliwe poparcie. 

Kissinger jest przeciwnikiem koncepcji "fortecy amerykań­
skiej" i wierzy, że skuteczna obrona Stanów Zjednoczonych moż­
liwa jest tylko w ramach polityki i strategii globalnej. Mimo 
de(ente Kissinger nie ma żadnych złudzeń w odniesieniu do So­
wietów. Jest na to zbyt dobrze wykształcony i zbyt konserwa­
tywny. 

Z punktu widzenia Europy Zachodniej, Henry Kissinger ma 
jedną wielką wadę: nie będzi~ trwał v:ie.cz~e. Gdy jego z.ab~ak­
nie dojdą do steru ludzie, ktorzy uwazaJą, ze Ameryka me Jest 
w stanie podołać zobowiązaniom światowym, które stanowią 
uciążliwy i kosztowny legat drugiej wojny światowej. Nastąpią 
znaczne redukcje, których pierwszą ofiarą będzie Europa. 

WALKA O MóZGI 

Autor interesującej książki pt. "The Mind Possessed", dr Wil­
liam Sargant - pisze, że nie bronie nuklearne tylko walka 
o mózgi ludzkie zadecyduje o losach naszej cywilizacji. 

Dr Sargant, który jest lekarzem i psychiatrą podróżował po 
całym świecie zbierając materiały do swojej pracy. Zniewolić 
mózg można magią czarną lub białą, przemówieniami, tańcem, 
pop musie, druggs'ami, okultyzmem w rozmaitych formach 
itd., itp. 

Zniewolenie umysłu czy to poprzez hipnotyczny wpływ prze­
mówień Hitlera, czy to poprzez doświadczenie mistyczne - po­
lega na ucieczce ze sfery racjonalnej świadomości w sferę nie­
kontrolowanych, antyracjonalnych emocji. Autor pisze, że brał 
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udział w praktykach tak potężnie oddziaływujących że tylko naj­
wyższym wysiłkiem woli zdołał utrzymać racjonalną przytom­
ność umysłu. Praktyki o których mowa nie miały nic wspólnego 
z narkotykami chemicznymi. Lecz z wszystkich ssaków - czło­
wiek jest najbardziej podatny sugestii (Anglicy okreŚlają ów 
stan jednym słowem sugestability). Arabowi można zasugerować, 
że jeżeli polegnie w walce z żydami czeka go raj z hurysami. 
Słoniowi nie można zasugerować żadnego nonsensu, można go 
natomiast nauczyć pewnych czynności. 

Trzeba zachować całkowitą przytomność umysłu, by móc ~zi~­
łać rozsądnie i myśleć krytycznie. Autor brał udział w nabozen­
stwach sekt religijnych w Ameryce, w czasie których skand~ 
wano hymny przy werblu małych bębnów. Gdy zgromadzem 
osiągnęli dostateczny stopień histerii - "pastor" podawał im 
jadowite węże. Owe węże zgromadzeni podawali sobie z rąk do 
rąk bez cienia lęku. Niezmiernie rzadko trafiały się wypadki, 
że wąż kogoś pokąsał, wówczas pastor i zgromadzeni piętnowali 
pokąsanego jako człowieka małej wiary. 

Jeżeli ktoś godzinami siedzi na skrzyżowanych nogach, z po­
chyloną na piersi głową - oddycha nosem, redukując dopływ 
utlenionej krwi do mózgu do minimum - jest rzeczą możliwą 
- że po pewnym czasie dozna sensacji "nie z tego świata:'; 
W źle utlenionym m6zgu powstaje pustka myślowa, zdolnosc 
krytycznego myślenia zanika i dana osoba staje się podatna 
autosugestii. 

Kościół katolicki odnosił się zawsze z wielką nieufno~cil~ i ~ry­
tycyzmem do wszelkich "cudowności" które w znakomItej w~ęk­
szości wypadków wytłumaczyć można ściśle n.aukową anahz~. 
W tym miejscu warto może podkreślić następujący fakt, o k!o­
rym dr Sargant nie wspomina. Ludzie, k~órzy. p~ ~atach P?sto~ 
i medytacji otrzymują tzw. stygmaty ~ęki p~s~eJ - posIad~Ją 
rany na wewnętrznej stronie obu dłom, pomewaz na ~szystkIch 
obrazach i figurach Chrystus przybity )est d~ krzyza '!' ten 
sposób, że gwoździe przechodzą przez sro~ek Jego dłom. 

Badania całuna (który komisja lekarzy' I naukow~ów ~~n~ła 
za autentyk) wykazały, że Chrystusa przy'bIt? do krzyza w.bIJaJąc 
gwoździe w przeguby ręki tak by ommąc st~wy dło~. 

Inaczej mówiąc, stygmaty o których w.spomma~em me odP?­
wiadają prawdzie, ponieważ Chrystus~ ~Ie przybIto do krzyza 
poprzez dłonie. Ludzie jednak roz~yslaJąc ? mę~e C~rystusa 
wyobrażają ją sobie tak, jak podaje tradYCja UWIeczmona na 
setkach obrazów. .. . 

W moim przekonaniU stygmaty -. choć ~e. po.k~a}ą ~I~ 
z ranami Chrystusa - .w .niczym me. u~meJszaJą SWIę~OSCl 
ludzi, którzy w najlepszej WIerze. r?zmysla~I nad męką Panską· 
Tej świętości nie umniejsza rówmez fakt, ze .owe ~tyg.amty wy­
tłumaczyć można w sposób naturalny, bez uCIekama SIę do me-
tafizyki. . 

Nie zgadzam się z główną tezą autora cytowanej książki, że 
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człowie~ i jego zach?wan~e są w całości wytłumaczalne naukowo, 
choć me wszystko Jest Jeszcze zbadane i wytłumaczone. Jeżeli 
o~rzuca się istnienie Boga - instynkt religijny jest fenomenem 
m~:-vytłumacz~nym .. Freud nazwał religię neurozą ludzkości. Po­
mIJa~ąc fakt.' ze .ka.zda neuroza ma swoją konkretną przyczynę 
- me wydaje rru SIę przekonywujące przypisywać tę samą neu­
rozę . . lud~m pierw~tnym, i~olowanym szczepom nad Amazonką, 
cywillZacJo~ sta:ozytnym l współczesnej cywilizacji zachodniej. 
W rzecz,:rvlstośc~ Freu.d ~alazł. nową forx:nę "grzechu pierwo­
rodnego - stwIerdzaJąc, ze ludzIe wszystkich epok niezależnie 
od naturalnego otoczenia i masy genetycznej rodzili' się z nieza­
;-vinioną i z ni~ .:viadomo czym spowodow~ą "neurozą" zwaną 
Instynktem rehgIJnym. 

Wydaje mi się, że daleko bardziej zgodne z rozumem i do­
~wia?czeniem będzie stw~er~zeni~, że instynkt religijny podobnie 
Jak .Inst~nkt ~eksualny me Jest za~ą neurozą tylko jest w nas, 
pomewaz służy konkretnemu celowI i zaspakaja konkretne po-
trzeby. . 

K:aż~y instynkt w. o~esach. dekadencji ulec może wynatu­
rzemu l wówczas zrruema SWÓJ znak z dodatniego na ujemny. 

. W mojej opinii gdyby nie istniał w nas instynkt religijny 
me. ~yłoby wiar ś.wieckich, nie był~by ideologii. Walka pomiędzy 
rehgIą a komuruzmem w EuropIe Wschodniej jest starciem 
dwóch całościowych poglądów na świat i człowieka, które są ze 
sobą sprzeczne. 

Komunizm - jak to wielokrotnie i wyczerpująco wykazano 
- nie wytrzymuje krytyki rozumowej . W komunizm można tyl­
k? wierzyć. Gdyby droga do komm?-zmu wiodła poprzez logicz­
me bezbłędną, rzeczową argumentację - komunizm nie musiałby 
być ideologią totalną, która broni się przed krytyką rozumową 
cenzurą i całym aparatem policyjnego państwa. 

Gdy Weissberg-Cybulski, który przeżył koszmar czystek stali­
nowskich, zjawił się na Zachodzie - odwiedził w Londynie swo­
jego przyjaciela komunistę. Gdy ów stary komunista wysłuchał 
relacji Cybulskiego - chwycił się za głowę i jęknął: "jeżeli nie 
komunizm to co?". 

Ileż razy słyszałem identyczne wyznanie od ludzi łamiących 
się z wątpliwościami religijnymi: "jeżeli nie katolicyzm to co?". 

Przyjaciel Cybulskiego z rozpaczą w sercu pozostał jednak 
komunistą. Wielu ludzi, którzy zmagają się z wątpliwościami 
religijnymi pozostają jednak katolikami. Oba wypadki dają świa­
dectwo potędze instynktu religijnego. 

Dr Sargant wylicza 50 bogów wyznawanych na różnych sze­
rokościach geograficznych naszego globu. Wszystkie owe bóstwa, 
zdaniem autora - są tworami ludzkiej wyobraźni. Innymi słowy 
choć autor omawianej książki nie formułuje tego w ten sposób 
- instynkt religijny jest oszukaństwem natury, ponieważ nie 
istnieje adresat tego instynktu. 

W mojej opinii nieporozumienie polega na tym, że ateiści są 
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rówmez produktami instynktu religijnego. Gdyby nie istniał 
w nas ów instynkt, nie byłoby ani ludzi wierzących ani ateistów. 
Ateizm jest po prostu wiarą w niewiarę· 

Choć nie podzielam ateizmu dr. Sargant'a podpisuję się w peł­
ni pod posłaniem jego książki a mianowicie, że walka o umysły 
ludzkie jest walką o zachowanie racjonalizmu. 

Coraz więcej ludzi, zwłaszcza młodych, szuka rozwiązań poza 
instytucjonalną religią i poza instytucjonalną nauką· Zarówno 
nauka jak i kościoły w pewnym sensie zawiodły, ponieważ nie 
dają odpowiedzi na podstawowe pytania z którymi szamoce się 
tak jednostka ludzka jak i społeczeństwo. 

Niemniej fakt, że człowiek nie jest w pełni wytłumaczalny 
poprzez naukę - nie może być użyty jako argument przeciwko 
racjonalizmowi. Tylko bowiem poprzez rozum i w ramach rozu­
mu człowiek może dojść do części prawdy nam dostępnej i od­
rzucić mistyfikacje poza-rozumowe, które prawdą nie są. Halu­
cynacje wywołane dawką LSD, takim czy innym magicznym ry­
tuałem, czy hermetyczną ideologią odciętą od racjonalnej krytyki 
- paraliżują mózg, który stanowi nasz najwyższy i niczym nie 
zastępowalny organ poznawczy. Rezygnując z mózgu, a więc pod­
dając nasz rozum komukolwiek czy czemukolwiek - przestajemy 
być ludźmi nawet w sensie zoologicznym. 

Fakt, że przeżywamy jeden z najpoważniejszych kryzysów, 
fakt, że odnosi się często wrażenie, że nasza cywilizacja ulega 
postępującemu rozkładowi - wszystko to spowodowane jest nie 
nadmiarem racjonalizmu tylko jego brakiem. Racjonalizm nie 
jest jednym z "izmów", które podlegają modzie, ~ak prądy w ma­
larstwie czy w literaturze. Racjonalizm stanOWI fundament za­
chodniej cywilizacji i upadek racjonalizmu oznaczałby nawrót 
do barbarzyństwa. 

Szczególnie niebezpieczną wydaje się. ko~cepcj~ -: p0?ziel.~?­
przez wielu - że zbawienie, tak w senSIe ZIemskim Jak l reh~J~ 
nym, możliwe jest tylko poprzez powrót do prost~~ch, bardzIe} 
surowych form życia - poprzez powrót do bardzIej ortodokSYJ­
nej religijności. 

Ponieważ nasz racjonalizm nie nadąża za ~ozwojem techn:>lo­
gicznym cywilizacji na wielu polach obserwuJe~y chao~., Wezmy 
prosty przykład. Współczesna na~a wykazała, ze otyłosc skr~ca 
życie i powoduje różne schorzema. Nauka wyprodu~owała WIe~e 
preparatów odchudzających. Jest rzeczą. powszechni~ znan~, ze 
nadużywanie tych preparatów prowadzI ~o ~epresJI. Gabmety 
psychiatrów pełne są kobiet, które p~zb~wiły SIę .?Iszy, lecz rów-
nocześnie wpędziły się w stan powazneJ ~epr.esJI. . 

Winę za powyższy st~ rz~czy .pc;mo~~ me skomphkowa~e 
bogactwo naszej technolOgIcznej chWIhzacJI - tylko brak raCJO­
nalnej postawy pewnego procentu osób, które korzystają z jej 
produktów. 

Dramat nasz polega na tym, że daleko łatwiej jest być racjo­
nalnym wieśniakowi na wsi zabitej deskami - niż mieszkańcowi 
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Paryża, Lond.ynu czy Now~go Jorku. Racjonalnie może się za­
ch0:-vać czł~wIek, któ~ ~osIada minimum ogólnej wiedzy i oświe­
cema. To mezbędne lllimmum na wsi zabitej deskami jest niskie 
i ł.atwe d~ c;>siągnięci;;, dla ludzi żyjących w centrach cywiliza­
cYJnych milllm~ to Jes~ wysokie i wymaga ustawicznego trudu, 
by utrzymywać Je na mezbędnym poziomie. 

Sto. czy sto pięćdziesiąt lat temu - mimo szeroko rozpow­
szechnionego analfabetyzmu - daleko większy procent ludzi niż 
~iś r~z~miał "tkaninę" zachodniej cywilizacji. Współczesny czło­
Wiek. zyJe w zaczarowanym świecie stworzonym przez radio, 
telewIzJ~' s~ereo,. sam.oloty odrzutowe, statki kosmiczne, miliony 
drugg~ ow I ~o~l1ew~z w. 90 ~adkach na 100, nic z tego nie 
rozumIe. - ~mI racJonabzm, .ktory wydaje mu się nieprzydatny 
w rOZWIązamu szarady, w posrodku której wypadło mu żyć. 

Proces ewolucyjny może iść naprzód lub upaść - lecz nie 
mc;>ż~ się ~?fać. Po~rót do tzw. "dobrych czasów" jest najbar­
dZIeJ utopIjną utOpIą· (Zabawne pomyśleć, że dla naszych wnu­
ków, którzy dziś chodzą do przedszkola - za lat 50 współczesna 
epoka wydawać się będzie "dawnymi, dobrymi czasami"). 

Mówiliśmy o walce o mózgi i umysły ludzkie. Wszystkie cywi­
lizacje były elitarne - lecz nasza cywilizacja staje się bardziej 
elitarna niż wszystkie jej poprzedniczki. Nie tylko olbrzymia 
władza polityczno-militarna skupiona jest w rękach dosłownie 
kilku ludzi, lecz również technologia i przemysł rządzone sa 
przez niewielką g.rupę wielonarodowych koncernów. -

Coraz trudniej jest zdobyć to - co za czasów mojej mło­
dości określało się "ogólnym wykształceniem". Nie słyszy się ani 
nie czyta terminów, które mojemu pokoleniu wbijano do głowy 
z wiarą i przekonaniem. Gdyby dziś na Zachodzie jakaś grupa 
czy partia wystąpiła z hasłem "Bóg, Honor i Ojczyzna" stałaby 
się pośmiewiskiem. Można czytać latami prasę zachodnią i nie 
natknąć się na słowo "honor". Zarówno termin jak i jego treść 
znaczeniowa wychodzą z użycia. Zanikają również słowa "obo­
wiązek" i "patriotyzm". Choć nie wyszły jeszcze całkowicie z uży­
cia strącono je z piedestału i w rezultacie oba te terminy trącą 
dziś naftaliną i starzyzną. 

Całość opisywanych przemian manifestuje się wśród ludzi 
wyobcowaniem i poszukiwaniem. Stan wyobcowania i poszuki­
wania w połączeniu z poczuciem, że należy zrobić coś szybko 
i zaraz, czyni ludzi podatniejszymi na sugestie apelujące do emo­
cji. Droga rozumowej analizy wydaje się długa i żmudna. Racjo­
nalizm w XX wieku nie uchronił nas przed rewolucjami, kry­
zysami czy wojnami. Gdzie jest gwarancja, że tym razem wy­
prowadzi nas z matni? 

Jednak racjonalizm i tylko racjonalizm stanowi całą naszą 
nadzieję. Racjonalizm jest równoznaczny z psychicznym i ducho­
wym zdrowiem. Jest coraz trudniej zachować psychiczne i du­
chowe zdrowie, niemniej, od wysokości procentu ludzi, którzy 
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zachowają racjonalizm - zależy przezwyciężenie kryzysu i prze­
trwanie naszej cywilizacji. 

Odrodzenie religii w moim przeświadczeniu dokonać się może 
tylko poprzez racjonalizm. Kościołów chrześcijańskich. ni~ pobu~ 
dzą do życia bezkrytyczni wyznawcy z elektrycznymI gI~ara~ 
czy bez. Prawdziwe odrodzenie przynieść mogą ~ylko r?-cJona~ 
myśliciele i reformatorzy. Pomiędzy Bogiem, pOJ~ty~ Jak? naJ~ 
wyższa inteligencja, a ludzkim rozumem nie ma I n:e moz~ byc 
żadnej sprzeczności. Z powyższego wynika jasno.. ze pomIę~zy 
religią a racjonalizmem nie ma również żadnej sprzecznoscI: 
Istnieje tylko sprzeczność pomiędzy racjonalizmem a pewnymI 
kościelnymi doktrynami, które narosły w ciągu wieków. Trzeb~ 
zachować wierność Bogu i rozumowi - bo choć rozum ludzkI 
jest ułomny - wszystko inne jest niepomiernie bardziej ułomne. 

LONDYŃCZYK 

Korespondencie % Rzymu 

Mobilizacja społeczeństwa przez episkopat ":'01<:ół s.prawy pla­
nowanej reformy oświaty spowodowała cofmęcIe SIę kierow­
nictwa partii na z góry upatrzone pozycje. W. rozmo,,:,ach 
z przedstawicielami hierarchii kościelnej władz~ podJ~ ":' CIągu 
września i października starania o rozładow~Ie napIę~eJ ;;~mo­
sfery, zapewniając m.in. że po wprowadzemu modyfikaCjI do 
projektu reformy, nauczanie religii nie napot~a na p.r~eszkody. 
Udzielono równocześnie zezwoleń na budowę kilku koscIołów na 
Śląsku w ośrodkach wielkomiejskich, n~ c~ do nie~awna jeszcze 
nie chciano się zgodzić. Episkopa~ uw~a, ~e ~hO~ZI o tak~~czny, 
częściowy odwrót przy zachowamu mezID:Ien:oneJ. strategu. NIC 
nie wskazuje na razie na to, by odpręzeme ~mało cha~akter 
bardziej trwały, zwłaszcza że na "dole" nie ust.aJ~ pr;;ktykI ~ys­
kryminacyjne. Komunikat episkopatu z 25 pazdzIerm~a stWIer­
dza, że władze państwowe nie zareagowały p~zytywme ?a. me­
moriał biskupów ze stycznia 1975 roku, w ktorym .. wyrruemc;>no 
konkretne przykłady szykan stosowanych. przez. I?zsze ogmwa 
administracji publicznej w stosunku .do dzIałalnoscI pu~któw ka­
techetycznych. Episkopat domaga SIę "przep!'owadzema docho­
dzeń w sprawie stosowanych w d~szym. ~~~gu ~rzez władze 
lokalne ograniczeń swobody nauczan!a ~ehgll . Ep~skopat. pod­
kreśla, że nie będzie możliwa n?rmahza~ła stosunko:-". 'porruęd~y 
Kościołem a Państwem dopóki. wolnosc kultu. rehgIJneg~ me 
będzie zagwarantowana. BiskupI ?a~al o~rzucaJą hasło. GIer~a 
budowania tzw. "drugiej" PolskI I st?Ją na ~t~~w~sku ze 
"Uchwała o socjalistycznym wychowamu młodzIezy Jest po-
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mysłem imp~rto",::anym z zewnątrz, sprzecznym z "wzorcami wy_ 
~h?Wawczyml, k~ore kształtowały naszą postawę chrześcijańską" 
l ze ~~yby podjęt,;! u~hw~ła miała stać się ustawą "mogłaby 
przyme~ć nar~doWl . meobhczalne szkody". Ostateczny projekt 
przedłoz~>ny seJ~oWl ~ październiku, jest nadal "uchwałą". Epis~ 
kopat me potępIa tej uc?-wały en bloc, przyznaje, że zawiera 
elementy pozytywne; stWlerdza jednak, że wyklucza pluralizm 
W?'chowarna, po.stulowany przez Kartę Praw Człowieka Narodów 
ZJedn<;>cz,?nych l. pal);'ską d~klarację o wychowaniu - "uchwała" 
p~z~wlduJe b~.WIem Jednokierunkowy program "wychowania so­
cJalisty.cz~ego , ,t? Z?~c~y ateistycznego, dobrze bowiem wia­
d?~o Jakie tr~~cl mlescl. w so~ie "socjalizm" w wersji sowiec­
kieJ . "Uchwa~a - z~ame.m epIskopatu - gwałci podstawowe 
p~awa człowIeka pomewaz neguje prawo rodziców do wyboru 
kierunku :"'Ych~wawczego, zgodne~o ~ przekonaniami światopo­
gl~dowyml: To Jest głó~ne z~s~~zezeme natury ideowej i moral­
neJ. Co zas do naucza~a r<:ligu, to rząd wprawdzie poszedł na 
ustępstwa, ale - zdarnem blS~PÓW - ~echniczno-organizacyjny 
aspek~ ~ch ~stęps~",:: wywołuje zasadnIczy sprzeciw. Uchwała 
przeWldu~e mIanOWICIe, ze dzieci m~gą być zwalniane z zajęć 
popołu~~owyc~ dwa r~zy w tygodniu na podstawie pisemnej 
de~aracF rO~I~ó~. Epl~ko?at nie zgadza się na tę procedurę 
pomew:;z :unozhwla nacIski na rodziców, którzy są zmuszeni 
zwracac. S.lę o p~)Zwol~~e do władz oświatowych. Biskupi nie 
zapommeh "mampulacJl stosowanych przy analogicznej proce­
durze ~ okres~e p?październ,ikowym . "Uchwała", nawet po do­
konaneJ. modyflkacJI, stanowI zresztą jedynie ogólne ramy pla­
nowaneJ ref,?rmy - wszystko zależy od tego, jak będą ujęte 
rozporządze~l1a wykonawc~e, które je wypełnią . Stąd sceptyczny 
stosun~k epIskopatu do tej sprawy wydaje się nader uzasadniony. 
Opt?,~styc~na ocena posł~ Stommy z .koł~ poselskiego Znak nie 
znajdUje WlęC pokryCIa, kiedy w wyWIadZIe udzielonym B. Mar­
gueritte (Le Monde z 23 października) stwierdza: "Zanotowaliś­
my z zadowoleniem umiarkowanie rządu w tej sprawie. W osta­
t~cznym projekcie reformy, przedłożonym Sejmowi, nie ma właś­
CIwie niczego, co mogłoby nas niepokoić". Jak wiadomo w kwiet­
niu k?ł~ Znak powstrzymał~ się od .g~o~owania nad "uchwałą 
o SOCjalIstycznym wychowarnu młodzlezy', w październiku zaś 
głosowało za tzw. Uchwałą o Edukacji Narodowej, stanowiącej 
ostateczny kształt legislacyjny reformy oświaty. 

Modyfikacja uchwalonego projektu oraz pewne złagodzenie 
kursu polityki wobec Kościoła stanowiły niewątpliwie przygryw­
kę do wi:qrty ministra spraw zagranicznych S. Olszowskiego 
w Watykame. Przybył on do Rzymu na czele delegacji, w której 
kluczową rolę odgrywała Józefa Siemuszkiewicz, doradca minis­
tra (tytuł oficjahly - faktycznie kierująca sprawami wyznanio­
wymi. w K.C.). Olszowski przyjechał na zaproszenie włoskiego 
kolegI, Aldo Moro. Rozmowy włosko-polskie nie przyniosły nic 
nowego - skończyło się na ogólnikowych terminach dobrych in­
tencji odprężeniowych i na podpisaniu układ.u o ... regulacji wza-
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jemnych należności w transporcie morskim. Głównym celem przy­
jazdu Olszowskiego była audiencja u Papieża, mająca na celu 
przełamanie impasu trwającego od wiosny 1972, kiedy, po dru­
giej turze rozmów, negocjacje z Watykanem uległy prz.erwaniu. 
Olszowski został przyjęty przez Papieża w dniu 12 listopada, 
po czym konferował z abp. Casarolim. Tego samego dnia ogło­
szono "informację sali prasowej" Watykanu (a nie "wspóhle 
oświadczenie" jak podała prasa krajowa - różnica jest dość 
istotna: w nomenklaturze watykańskiej komunikat prasowy jest 
mniej zobowiązujący niż dwustronna deklaracja). Oto najważ­
niejsze fragmenty tej "informacji": 

"Podczas rozmowy zostały poruszone niektóre zasadnicze problemy sytua· 
cji międzynarodowej. Minister Olszowski przedstawił Jego Świętobliwości 
polski punkt widzenia w ważnych sprawach polityki europejskiej, witając 
z uznaniem wkład Stolicy Apostolskiej w dzieło odprężenia i pokoju świa­
towego. Paweł VI wyraził słowa szczególnej życzliwości pod adresem Narodu 
Polskiego i, wspominając okres swego pobytu w Polsce w 1923 roku, okazał 
zainteresowanie z jakim śledzi życie, postęp i rozwój Polski. Papież okazał 
troskliwość o społeczność katolicką w Polsce. Poruszył również sprawy, które 
aktualnie leżą na sercu Kościoła w Polsce, wyrażając nadzieję że sprawy te 
będą mogły znaleźć zadawalające rozwiązanie... Minister ocenił z uznaniem 
wkład katolików polskich w dzieło budownictwa ojczyzny. Co się tyczy dal­
szej normalizacji stosunków między Państwem a Kościołem, minister pod­
kreślił dobrą wolę rządu PRL w tej sprawie. Papież przyjął z zadowolenien: 
to oświadczenie do wiadomości . Minister Olszowski zaprosił J . E. A. Casaroh 
do złożenia wizyty w Polsce. Zaproszenie zostało przyjęte". 

Na konferencji prasowej dla dziennikarzy włoskich i zagra­
nicznych Olszowski określił swą wizytę w .Wa!ykani.e. ja~~ ,;W)/­
darzenie historyczne", stwierdzając, że rysuJe SIę mozh",::osc ,,z~­
stytucjonalizowania wzajemnych stosunków". Na pytame odnos­
nie podróży Papieża do Polski odpowiedział: "Jestem pr~ekona­
ny, że stworzenie modus vivendi (pomiędzy Watyk~e~ l PRL) 
i normalizacja stosunków pomiędzy państwem a Kosclołem sta­
nowią konieczne przesłanki dla wizyty p~pieża ~ Wa!s.zawie". 
Zwróciło powszechną uwagę, że Olszowski !;lstawił Ko.scIół pol­
ski obok Watykanu jako "trzeciego partnera . w pr~cesle no~m~­
lizacji. Uznano ten fakt za sprawdzian r:~ali~mu . l odst~leme 
(przynajmniej formalne) od rachub na wblJame klma pomIędzy: 
"dobry" Watykan i "zły" Prymas. . . , 

Prasa włoska podkreśliła, że naty:chmlast po WlZyCIe Ols~ow­
skiego Papież przyjął sekretarz~ ,epIskopatu bp. Dą~ro:vskiego, 
który zjawił się w Rzymie tydzlen pr:~dtem, .~a z~ozema .szcze­
gółowego raportu o aktualnej sytuacJI. "P.apl~zowl ch~dz~ło. -
jak pisze wytrawny włoski komeIl:tator: polit;yki w~ty,kanskieJ 
o uniknięcie jakiegokolwiek podeJrzema o mten~Ję przeskocze­
nia' (scavalcamento) episkopatu, tzn. wyobc<;>wanle ~o ze skom­
plikowanych rokowań z rządem wars~awskim. StolIca Apost~l­
ska wydaje się bardzo zatroskana ta~e ? to, ?y w Polsc~ me 
zaszły trudności związane z desygna~Ją ~:)lskupow ordynan~szy. 
Papież nadał też specjalną wagę audienCjom dla polskIch blsku-
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pów przybyłych z wizytą ad limina apostolorum, co ma oznaczać 
konieczność ich udziału w zaangażowaniu na rzecz normalizacji 
ogólnych stosunków pomiędzy Warszawą a Watykanem. Zacho­
dzi również obawa, by nie powtórzyła się w Polsce "sytuacja 
czechosłowacka" : trzech biskupów, na czterech mianowanych w 
lutym, należy do organizacji politycznej, popierającej reżym Hu­
saka. Również i na Węgrzech panują duże trudności. Właśnie 
w tych dniach odbywają się rozmowy pomiędzy Imre Miklos'em, 
szefem urzędu dla spraw wyznań Republiki Węgierskiej a mons. 
Casarolim (w których bierze udział mons. Poggi 'ambasador do 
specjalnych poruczeń') w celu rozwiązania tak zwanej "sprawy 
Mindszentiego", który nadal uważa się za 'głowę hierarchii wę­
gierskiej' (wbrew zobowiązaniom przyjętym - zdaniem rządu 
w Budapeszcie - w chwili opuszczenia kraju). Władze węgier­
skie domagają się od Papieża nominacji nowego kardynała. 
Dyskusja trwa". 

Jak ocenia Watykan les avances ministra Olszowskiego i otwar­
tą perspektywę "zinstytucjonalizowania stosunków"? Wszelkie 
reakcje, jakie mogłem zarejestrować, odbiegają dość wyraźnie 
od optymistycznych akcentów, których nie ukrywała strona poI­
ska (przynajmniej "na eksport") . Reakcje te można zreasumo­
wać w następujący sposób: Warszawa zmierzała do tego, aby 
nadać wizycie charakter państwowy, akcentując jej aspekt mię­
dzynarodowy. Papież mówił natomiast przede wszystkim o 
"wspólnocie katolickiej w Polsce" i o sprawach "które leżą naj­
bardziej na sercu Kościoła", to znaczy o zamachu na swobodę 
nauczania religii i o innych przeszkodach, na jakie napotyka 
duchowieństwo w akcji duszpasterskiej. Dał do zrozumienia 
swemu rozmówcy, że Stolicy Apostolskiej nie należy traktować 
jako Państwo na równi z każdym innym. Minister polski wy­
szedł z audiencji wyraźnie zmieszany. Jak należy wnosić z kon­
ferencji prasowej, wyciągnął stosowne wnioski, oceniając roz­
mowy watykańskie jako "pozytywną przesłankę, dla kontaktów 
ze Stolicą Apostolską i z Kościołem polskim". Abp Casaroli uda 
się do Warszawy pod koniec stycznia, lub w pierwszej deka­
dzie lutego, dla kontynuowania rozmów, które w ścisłej harmo­
nii z postępami normalizacji stosunków pomiędzy Kościołem 
a Państwem powinny przyśpieszyć ustanowienie modus vivendi 
pomiędzy Warszawą a Watykanem. Nie wykluczone, że to modus 
vivendi przybierze postać formalną, to znaczy podpisanie proto­
kołu o nawiązaniu stosunków dyplomatycznych. Nastąpi to nie 
od razu, prawdopodobnie będą potrzebne dalsze kontakty. Wszel­
kie pogłoski na temat konkordatu są bezzasadne i świadczą jedy­
nie o kompletnej nieznajomości norm i zwyczajów regulujących 
stosunki Watykanu z rządami państw obcych. Negocjacje z War­
szawą będą prowadzone w ścisłej synchronizacji z episkopatem 
polskim, a ich przygotowanie będzie kolegialne, przy udziale 
mons. L. Poggi, nuncjusza do specjalnych misji i innych funk­
cjonariuszy Sekretariatu Stanu. Co do podróży Ojca Św. do 
Polski to wiadomo że Papież "pragnie gorąco odbyć pielgrzymkę 
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do Sanktuarium Madonny w Częstochowie" - uda się jednak 
tylko w warunkach wykluczających wyko~ys~anie tej wizyty 
dla celów politycznych. Czy wyjazd ten dO}~Ie do ~kutku w 
przyszłym roku? Za wcześnie o tym mówlc - zal~zy to od 
"oczyszczenia pola" z istniejących dotąd przeszkód l od tego 
czy modus vivendi zostanie parafowane. . 

Tyle miarodajne źródło watykańskie . Nalezy sprecyzowac J~­
den moment: mimo podkreślania religijnego charakteru przeWI­
dywanej podróży Papieża do Polski ("pielgr::ymka na !a~ną 
Górę") trudno praktycznie wykluczyć jej polItyczny wy~t:k 
(Olszowski na konferencji prasowej mówił zresztą o WIZyCIe 
Papieża w Warszawie - chodzi właśnie o możl~wo~ć zdysk~mto­
wania politycznego tej "pielgrzymki"). Na deCYZJę BIUra ~olitycz­
nego, aprobującą przyjazd Papieża (w roku 1966 deCyZJa, ?yła 
negatywna choć "moczarowcy" przekonywali o jej korz~sclach 
niewspółmiernych do stron ujemnych), rzucają światło dWl~ o~o­
liczności. Pierwsza o charakterze wewnętrznym, druga za~ n;uę­
dzynarodowym. Na Krajowej Konferencji Partyjnej "Ił! pazdzI~r­
niku Gierek apelował o zacieśnienie współpra~y POIt.llę~y "WI~­
rzącymi i ateistami" (Gomułka używał termmu "rueWlerzą~y.~ 
w imię wspólnych patriotycznych celów. Budowa tzw. "drugI~J. 
Polski wymaga unikania napięć społecznych,. a w szcze~ólnoscI 
sytuacji otwartego konfliktu pomiędzy KoścI~e~ a Panstwe~ 
oraz nieantagonizowania katolickiej społec~noscI. Po ~neut~alI~ 
zowaniu w dużym stopniu nastrojów ruezadowolerua dzIęki 
pewnym' sukcesom gospodar~zym (zwłaszcza je~li chodzi o zao­
patrzenie rynku spożywczego), Gierkowi c~odZl teraz o ,;wku­
pienie się" w opinię publiczną, o uzyskame dalsze.go. kredytu 
społecznego zaufania. Po brzuchu kolej na zaspokoJeru~ umys­
łów. Akt tolerancji ideowo-politycznej, o tak . szcze.gólneJ w~~ze 
dl kr · . '" k t li ki . (' zachodniej) Jak WIzyta Papleza, a aJoweJ opmn a o c ej l . .' t tetu 
mógłby posłużyć lepieJ' niż cokolWiek umocrueruuk a'7 ory , . 

ln" . d oruecznosCl nowego kierownictwa partyjnego, uwa. Ill:JąC lt o'i olitycznej 
wprowadzenia reform strukturalnych l lIber IZa~J ~ , ' 
na co Moskwa rzekomo nie p.ozwal~ (na norm.a~za~Jęś~~~tł~:1 
sunków z Watykanem dała, Jak wiadomo,. ,,~Ie on. . . 
Druga natomiast okoliczność, to chęć ubiegruędzcI~ teJz~ Moskwy: 
Od pewnego czasu kursują pogłoski na Zach<;> Je o. P anow~neJ 
podróży Pawła VI do Zagorska na zaproszerue patna.rchy Plme-

• Ó • eź - zdaniem dobrze pomformowa-
na, nad czym pracuje r wrn ł k " rtii komunistycznej 
nych kół - sekretarz gen~ralny w os lU ~akanu dementuje c; 
Enrico Berlinguer. Rzecznik. pras~WYki a Yten temat Ostatnio 
pewien czas powtarzając~ SIę po g, : . ~~a zdementa"wał nową 
zdarzyło się to dwukrotnIe . . 27 paz ki I=dnik Quick a powtó­
wersję przytoczoną przez mRzeilllenikc. watykański okr~ślił te po-

ez prasę włoską ecz 
rzoną. I?rz t . ' fantazji". Oto fragment rewelacji za-
głoski Jako "owoc czys eJ. . 
chodnio-niemieckiego czasopIsma. 

. . W kan stara się usilnie o poprawę stosunków z ZSSR: na 
. "Także l aty k lanuJ'e mianowicie podróż Pawła VI do Moskwy. 

WIosnę przyszłego ro u p 
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Wizyta Papieża w ZSSR będzie stanowić rezultat wedłu " d' d st " li k •. In h 'D_, ,g oswla czen prze -aWlCle oscle yc w U""JJ..LLI.e taJ'nych rozmo' . dz d . 
kim ab C li w , w pomlę y rzą em sowlec 

a p- asaro. edług tych informacji Paweł VI d . -
na oficjalne zaproszenie Patriarchy Pimena ale spotka ? a .Slę .d~ Moskwy 
de t P d " , SIę rowruez z prezy­

n em o gornym I premIerem K08syginem". 

Na większe zaufanie zasługuJ-e . d . . . 
tygodnik . d ' ki W h Wla omosc opublIkowana przez 
, WIe ~ns. oc enpresse, powołujący się na kościelne 
~~~g ~s~~m~ ~~st;iac.k~ agenMcję k~to!icką Kathpress. 

. " . apIeza w oskwIe I Warszawie J'est 
"praWIe pewna na WIOsnę bież. roku Oto d' . 
wiedeński: . co onOSI tygodnIk 

"Rozmowy przygotowawcze toczyły się na ten temat " . 
fazy konferencji europejskiej w Helsinkach po . dzy b wCczasle .plerwszeJ 
d l t' . ki h K mIę a p. asaroli a grupą 

yp oma ow so~ec . c. ontakty podjęte w stolicy finlandzkie' k 
ne b!~ za posrednictwem amhasady sowieckiej w Rzym' i ~n~uowa­
podrozy do Moskwy przywódca włoskiej partii komun:s~~zne? I:Jlliswych 

n:!:r~~ł da ~SS~ p~ódcy sowi.eccy ~ali zgodę na wizytę ~api:4.gP: i ryt Zf o l kimpaplez. udałb~ SIę także do Warszawy; jego obecność na 
e orl~ ~o s. musIałaby Jednak trwać bardzo krótko ponieważ r d 

warszawski Jest Jakoby przeciwny dłuższemu pobytowi w Polsce". zą 

~ficja1na ~ge~cja. ~ustriacka APA podała natomiast W dniu 
21 listopada, ze, I~tmeJe ewentualność wizyty Pawła VI w Salz­
burgu we wrzesmu. przyszłego roku, nie wykluczając że podróż 
do Salz~)Urgu ,!mo~e ulec następnie przedłużeniu do Polski" 
RewelaCje aus.tnackiego czas.opisma rzecznik prasowy Watykan~ 
zdemontował Jako "spekulaCJę pozbawioną podstaw" m' 

ł . dn k d . . . , e zaprze-
czy Je a orI~esIemu depeszy urzędowej agencji austriackiej. 
Tymczasem. 30 listopada c.ytowany wyżej Berlinguer znalazł się 
w Warszaw~e n~ zaprosze~e KC PZPR i tego samego dnia konfe­
ro~ał . z GIerkiem.. ~damem pewnego dobrze zorientowane o 
dz~:nmk~a włos~eJ. prasy komunistycznej, Berlinguer nie ;d 
~~s ~abIega o. zbliżeme partii włoskiej do Watykanu i oferował 
JUZ kiIkakrotme swe "dobre usługi" na rzecz rozwiązania sporu" 
polsko-watykańskiego. " 

. BerI~1guer ~ęc "pracuje" wyt~~~ na odcinku sowieckim 
I polski~, maJ~c na uwadze OCzywIscle polityczne i wyborcze 
kalkulacJ: ~w~J partii,. ~ajsi~ejszej par~ii komunistycznej w 
woln.ym sWIecIe I ?rugIeJ najwpływowszej partii we Włoszech. 
PomI~dzy Moskwą I Warszawą trwa osobliwe współzawodnictwo: 
kto pIerwszy.doprowadzi do realizacji podróży Papieża? Zapyta­
ny . o to pewIen. dygnitarz watykański taką mi dał odpowiedź: 
"H:p<;>tezy podrózy do. Moskwy nie należy tymczasem brać po­
WaznI~ pod. uwag~. Międzynar?~o~a sytuacja nie sprzyja tego 
rodzajU proJektowI, tym bardzIej ze stosunki pomiędzy Watyka­
nem a ZSSR - pomimo. podróŻ!' Casaroli~go do Moskwy w roku 
1971, kontaktów w Helsinkach I :v~pólneJ deklaracji z Zagorska 
z c:ze~ca br. r~prezentantów KoscIOła rzymsko-katolickiego i ro­
SYJskieJ CerkWI Prawosławnej - nie dojrzały jeszcze do tego 
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aby dyplomacja watykańska mogła konkretnie planować wyjazd 
Papieża do stolicy ZSSR. Gradualizm z jakim Watykan postępuje 
w dziedzinie ekumenicznej i politycznej, sugeruje raczej hipo­
tezę że zanim uda się do Moskwy, Paweł VI wybierze się naj­
pierw do Polski, jako do kraju, który, mimo reżymu komunis­
tycznego, pozostaje nadal głęboko katolicki". Jak wynika z tej 
wypowiedzi, wizyta Pawła VI w Polsce rozważana jest w Waty­
kanie w kategoriach realistycznej "hipotezy", a kto wie czy nie 
już jako projekt znajdujący się na warsztacie. 

Wróćmy jednak jeszcze do Berlinguera i stanowiska PCI 
(włoskiej partii komunistycznej), czyli do zagadnienia, które w 
optyce dyplomacji watykańskiej zajmuje już od dłuższego czasu 
poważną rolę. W pażdzierniku Berlinguer rzucił propozycję 
,,kompromisu historycznego" pomiędzy komunistami i katolika­
mi, pomiędzy PCI a Democrazia Cristiana. Sekretarz generalny 
chadecji, senator Fanfani, odrzucił ją, stwierdzając że "racje 
historyczne, ideologiczne i polityczne dzielą obie partie w sposób 
zasadniczy, nie pozostawiając innej alternatywy jak zdecydowane 
przeciwstawienie". Nie brak jednak innych działaczy Chrześci­
jańskiej Demokracji, którzy licząc na "przeciągnięcie komunis­
tów na platformę demokratyczną", odrzucają komunistyczną 
ofertę w sposób wyniuansowany, pozostawiając drzwi otwarte 
do "pogłębionej debaty" nad jej treścią. Wywołała ona zreszt~ 
we włoskim życiu politycznym prawdziwą lawinę interpretaCjI 
(głównie "bizantyjskich"), komentarzy, polemik, ostrzeżeń, a rza­
dziej poważnych analiz. Augusto DeI Noce, ortodoksyjny ';1CZ~>DY 
i pisarz katolicki, zbliżony do miarodajnych kół. watyk~skich, 
w artykule opublikowanym w dzienniku rzymskim Il .G1C?rnal~ 
d'Italia wskazuje na motywy jakie "odradzają" przyjęCIe tej 
propozycji, precyzując jednak: 

"Sprawy mogłyby ułożyć się jednak inaczej, gdyby Watykanowi udało 
się uzyskać od ZSSR koncesje w postaci pełnych swobód religijny.c~ w stre­
fie podlegającej jego kontroli i w samej Rosji. Na razie - sWladectwo 
Sołżenicyna nie pozostawia pod tym względem wątpliwości - jesteśmy od 
tego daleko. Oto dlaczego Demokracja Chrześcijańska powiruIa przech~stawić 
się propozycji komunistycznej. To 'nie' jest jednak ?,w~owan~ I umo­
tywowane, nie jest natomiast negacją absolutną, ktorej w gruncIe rzecz?: 
życzyliby sobie radykałowie, socjaliści i kato}iccy kontestatorzy. Pr0p?ZYCJl 
Berlinguera nie należy całkowicie przekreślac, lecz trzeba sprecyzowac mo­
tywację, jaka tymczasem przeszkadza wzięcia jej pod uwagę"· 

Piszący te słowa żyje i pracuje we ~łos.zech po~ad. 10 la.t 
i do wielu "sekretów" tutejszego mac:hia,:elicznego zy~Ia polI­
tycznego zdążył się przyzwyczaić. Czytając Jednak J?owyzszą "pe­
rełkę" publicystyki politycznej aż się wzdrygną~ (z mes maku oczy­
wiście). Organ włoskiej chadecji nie zarephkował na tę wy­
powiedź, co było zresztą do przewidzenia - czeka bowiem na 
oficjalne stanowisko zarządu partii. Trudno odmówić słuszności 
nocie zatytułowanej: "Italia towarem wymiennym dla dyploma­
cji watykańskiej", zamieszczonej w socjalistycznym dzienniku 

14 
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rzymskim Il Messaggero, która komentuje następująco wypo. 
wiedź katolickiego eksperta: "Prof. DeI Noce i jego miarodajni 
inspiratorzy wyraźnie uważają Italię jako towar przetargowy 
(merce di scambio) w realizacji watykańskich celów w Europie 
Wschodniej" (III) . Inne pismo włoskie, tygodnik Europeo (naj. 
większy nakład we Włoszech), o orientacji lewicowej, laickiej 
(niekomunistycznej), na marginesie rosnącej na świecie kontes. 
tacji katolickiej i opozycji przeciwko Watykanowi, ogarniającej 
również hierarchię kościelną (cytuje gwałtowne reakcje w Hisz. 
panii po ostatniej wizycie abp. Casaroli w Madrycie) stwierdza: 
"Także i w Polsce, zarówno autentyczni marksiści jak i liczni 
katolicy są negatywnie ustosunkowani do zawarcia może 'poży· 
tecznego' ale nie 'koniecznego' konkordatu". 

W panującej konfuzji pojęć, tendencji i spekulacji, którą po. 
tęgują świadomie czynniki niewątpliwie zainteresowane w sianiu 
zamętu dla wygrywania własnych, partykularnych interesów (za· 
równo międzynarodowy komunizm jak i międzynarodówka ."libe. 
ralnych" katolickich nowatorów i komiwojażerów, sprzymierzo. 
na nieraz z Watykanem jeśli jej to dogadza), rzadko dochodzi 
do głosu właściwe starcie idej i poglądów. Starcie to przytłumio­
ne bywa bowiem zagraniami dywersyjnymi, frakcyjnymi ·i defor· 
mującymi rzeczywistość społeczną . W tej bałamutnej sytuacji 
brzmi czysto głos Prymasa Polski, przypominający gdzie prze· 
biega główny front walki ideowej. Powiedział w tych dniach w 
Rzymie: "Te wszystkie nasze protesty, memoriały do rządu, listy 
pasterskie, mają na celu obronę podstawowych praw człowieka, 
a wśród nich prawa do wychowania dzieci i młodzieży w duchu 
chrześcijańskim". Dla Watykanu - sądzą polscy biskupi z pewną 
goryczą, ale nie bez nadziei że może nastą~ić zmiana w przy~ 
szłości - liczą się bardziej wielkie koncepCje dyplomatyczne l 
przetargi (to z reżymem faszystowskim F.ranco, to. znów z socjal· 
faszyzmem Breżniewa czy nacjonal·p~pullzI?em Gler.ka - uwa.g~ 
moja) - dla polskiego episkopatu liczą Się natoffilast bardziej 
potrzeby duszpasterskie, to co dzieje się na powierzchni życia 
społecznego w kraju. 

Do kontynuowania tej linii kardynał Wyszyński nawiązał w 
krótkiej wypowiedzi po referacie wygłoszonym przez abp. Bara· 
niaka na uroczystości upamiętniającej 25 rocznicę śmierci kardy· 
nała Augusta Hlonda (w obecności kilkunastu kardynałów, wśród 
nich kard. Slipy ja, ambasadora francuskiego przy Watykanie, i 
amb. Papee). W kazaniu zaś wygłoszonym 2 grudnia w kościele 
św. Stanisława, a następnie w przemówieniu do Polonii rzym. 
skiej w sali parafialnej, Prymas Polski powiedział, że potrzebny 
jest Kościołowi "wytrawny i dojrzały sąd emigracji". Nie wyklu· 
czył, że ,.mogą uksztahować się korzystne sytuacje polityczne, 
ale to nie oznacza, że zniknie nasz niepokój - nie będziemy 
nigdy na tyle spokojni aby móc odpocząć . Kościół nie zna od· 
poczynku". 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 3 grudnia 1973 
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Studia stosunków 
międzynarodowych 

Stosunki międzynarodowe traktowane są już dosyć powszech· 
nie na Zachodzie jako osobna dziedzina nauki. Pierwsze próby 
usamodzielnienia się tego przedmiotU, odejścia. od .b~d~ ~o­
ralistycznych, prawniczych czy historycznych, mIały Juz ~eJsce 
w latach międzywojennych. Rozwój nauki o stostn;Ikach mIędzy· 
narodowych jako osobnej dyscypliny przypada Jednak ~asad. 
niczo na okres po drugiej wojnie światowej, a szczególme na 
ostatnie dwudziestolecie. 

Obecnie na zachodzie, a specjalnie w Stanach Zjednoczo· 
nych, studia stoSU!lków międzynarodowych są bardzo szeroko 
rozbudowane. Wykłady z tego przedmiotu pro~adzone są na 
około trzystu amerykańskich wyższych uczelniach; pon~dto 
przeszło czterdzieści uniwersytetów - w tym szereg naJlep· 
szych, jak Chicago czy Yale - podjęły studia wyższe, prowa~ 
dzące do magisterium (M. A.) czy doktoratu (Ph. D.) w. tej 
dziedzinie1• Równocześnie na kilkunastu czołowych ,uczelniach 
- w tym Princeton, Columbia, Harvard, ~o~ Hopkins, M.I.T. 
- istnieją instytuty zajmujące się badamaffil rózIl:Yc? ~spe~. 
tów współczesnych spraw międzynarodowych. Sl?ecJalizuJą s~ę 
one bądź w niektórych zagadnieniach ogólnych, Jak ;np. teon~ 
stosunków międzynarodowych,. sposob~ podejI?o:vam~ deCYZJI 
w polityce zagranicznej, rOZWiązywanIe. ~onfhkt~w l metod~ 
dyplomacji, strategia i ograniczenie zbroJen w. dobI~ nukIear;neJ, 
charakter sojuszów, integracja gospodarcza l polityczna! It,d., 
bądź w specyficznych problemach poszczególnych. reJonow 
świata. M.in. rozwinęły się ogromnie studia nad Z~SR l E~.opą 
Środkowo-Wschodnią' amerykańskie stowarzyszeme Skupiające 
naukowców z tej dziedziny (AAASS) liczy około 3.000 c~onków. 
W krajach anglojęzycznych wychodzi kilkadziesiąt penodyk~w 
- przewaźnie kwartalników - poświęc~nycł,l sprawom ~mę· 
dzynarodowym. Ilość książek jaki~ .uk~~Ją Się co ro~u Sięga 
kilkuset poważnych pozycji. I~tmeJe JUZ obszerna lIteratura 
z zakresu teorii stosunków międzynarodowych. 

W procesie wyodrębniania się stosunków ~ mi~dzynarodo~ch 
podkreślić należy dwa zasadnicze przełomy. Plerws~ z. m~h 
to przejście tego przedmiotu we wczesnych latach plęćdzieslą· 

l. William T. R. Fox, The American Study ol International Relations 
(Columbia, S.C., 1967), str. 24. . .,. 

2 N . bardzie . systematyczny zarys faz roZWOjowych studiow lDlęOzyna. 
odo' ~J . J praca: James E . Dougherty i Robert L. Platzgraff, Jr., 

Cont:-:Wingza'T:::ries ol International Relations (Filadelfia, 1971). 
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tych z fazy tzw. idealistycznej (czy utopijnej) w etap realis­
tyczny. Oznaczało to ostateczne zerwanie z naukami o charakte­
rze normatywnym - filozofią i prawem. Realiści odrzucili po­
dejście moralistyczne i legalistyczne - prowadzące przede 
wszystkim do przeceniania roli organizacji międzynarodowych 
w zabezpieczeniu pokoju - i przyjęli metodę empiryczną. Ce­
lem ich było poznanie obiektywnej rzeczywistości stosunków 
międzynarodowych - interesowała ich polityka światowa nie 
taka jaka być powinna, ale taka jaka jest. Prowadziło to do 
dosyć. p.esymistycznych wniosków. Realiści, których czołowym 
rzecznikiem był prof. Hans Morgenthau3, uważali że podsta­
wowy.m . motywem postępowania państw w sferze międzynaro­
doweJ Jest mteres narodowy, a naj skuteczniejszym środkiem 
do jego realizacji jest posiadanie siły. Stąd stałe zjawisko kon­
~iktów po~ędzy ~?żny~ krajami, często prowadzące do wo­
Jen. W. t~J ~ytuacJI najlepszym sposobem utrzymania pokoju 
- ChOCIaz tez często zawodnym - jest równowaga siły odstra­
szająca potencjalną agresję. 

Nie oznaczało to naturalnie, aby zaprzestano studiów nad za­
gadnieniami prawnymi i organizacjami międzynarOdowymi. Z0-
stały one jednak sprowadzone do właściwych proporcji - są 
dziś traktowane jako ważny wprawdzie, ale wyłącznie jeden 
z aspektów spraw międzynarodowych. Badania w tej dziedzinie 
0?zn~~zaj~ się też dużo większym realizmem. Działalność orga­
ruzaCJI rmędzynarodowych uznano za często pożyteczne uzu­
pełnienie, ale na pewno nie zastępstwo bezpośrednich stosun­
ków pomiędzy suwerennymi państwami4• Nie zarzucono również 
całkowicie wartościowania zjawisk. W 1960 roku Prof. Kenneth 
~hompson podjął kontratak przeciwko re~listom z pozycji idea­
listycznych5• W następnych latach nastąpIł pewien wzrost stu­
diów normatywnych, np. badań nad pokojem. Ciągle jednak 
przeważa zdecydowanie postawa pragmatyczna. 

Przejście od fazy idealistycznej do realistycznej oznaczało 
również odejście w studiach nad stosunkami międzynarodowymi 
od metody czysto historycznej. Oczywiście znajomość prżeszło­
ści - a szczególnie historii dyplomacji - jest dalej niezbędna 
d~ pracy badawczej w tej dziedzinie. Specjalistów od spraw 
mIędzynarodowych nie zadawala jednak sam opis i chronolo­
giczne uszeregowanie faktów. Dążą oni do ustalenia związków 
pomiędzy poszczególnymi wydarzeniami, ich klasyfikacji zmie­
rzającej - tak daleko jak jest to tylko możliwe - do ustalenia 
ogólnych prawidłowości polityki międzynarodowej. Stąd już tyl­
ko krok do szukania generalnej teorii stosunków międzynaro-

3. Hans Morgenthau, Politics Among Nations (Nowy Jork, 1948) . 
4. lnis L. Claude, h., Swords into Plowshares (Nowy Jork, 1956). 
5. K. W. Thompson, Political Realism and the Grisis o{ World Poli­

tics (Princeton, N.J., 1960). 
6. Quincy Wright, The Study ol International Relations (Nowy Jork 

1955). ' 
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dowych, co w połowie lat pięćdziesiątych postulował Prof. 
Quincy Wright6• 

Drugim punktem zwrotnym w roz:voju na~i o stos~ach 
międzynarodowych była tzw. rewolUCja behawlOrys~czna, Jaka 
miała miejsce - w dużej mierze pod wpływem panujących wów­
czas prądów w naukach politycznych - w połowie lat sześćdzie­
siątych. Behawioryści (zwani także czasem "nauk<;>wcami':, w od­
różnieniu od "tradycjonalistów"), ~ążyli do n~d~a nowej. dys~y­
plinie większego rygoru i precyzjI. Zarzucali om tradycJ?nalis­
tom brak ścisłości w definicjach i uprawianie metody ,,literac­
kiej". Behawioryści zapożyczali często metody z in?ych ~ie~in 
nauki: ekonomii, socjologii, psychologii, cybernetyki, a t~e bl?­
logii, fizyki i matematyki. W badaniach ich rozpowszechnił:'l ~Ię 
metoda kwantatywna, a korelacje pomiędzy poszczególnymI zJa­
wiskami starali się ustalić przy pomocy maszyn matematycz­
nych i mózgów elektronowych. W tworzeniu hipotez, konstruo­
waniu modeli i prognozach rozwoju spraw międzynarodowych 
wprowadzili metody symulacji i gier matematycznych. Prof. Mor­
ton Kaplan - za przykładem socjologa Parsons'a i politologa 
Easton'a - skonstruował nawet model całości stosunków mię­
dzynarOdowych, w którym wszystkie jego poszczególne części są 
ze sobą powiązane w zwarty system analityczny'!. 

Badania behawiorystyczne nie zostały jednak powszechnie 
przyjęte. Z kolei tradycjonaliści poddali je krytyce. Wytknęli oni, 
że metody zapożyczone z nauk ścisłych nie zawsze mają zastoso­
wanie w polityce międzynarodowej, gdzie ważną rolę odgry­
wają również element woli ludzkiej i indywidualne zdolności 
dyplomatów i mężów stanu. Co więcej, kwantyfikacja zjawisk, 
konstruowanie modeli za pomocą symulacji i teorii gier, a szcze­
gólnie próby prognozowania na tych podsta~ac~ przys.złości, 
mogą prowadzi~ do niebezpiecznych uproszcze~, me oddających 
skomplikowanej rzeczywistości st<?s~ków rmę~I?arod?wy<:~. 
Obecnie więc badania w tej dziedzlllie odzna~zaJą SIę ?uzą roz­
norodnością. Obok prac opartych na n;tetodzle beha~lO~sty~z­
nej, ukazuje się szereg książek tr~tuJących zagadnie~a mIę­
dzynarodowe w sposób tradycjonalistyczny. P~ofesor?Wle Klaus 
Knorr i James Rosenau, sumując kontrowersję ponnędzy beha­
wiorystami i tradycjonalistami, po?kreśli~i na;-vet,. że obie ~~to­
dy są pożyteczne i w dużym StOpOlU wzaJemrue SIę uzupełmaJą8. 

W wyniku rewolucji beh~wiorystycznej nas~ąpiło dalsze. wy~d­
rębnienie się stosunków rmędzynarodowych Jako osobnej dzIe­
dziny wiedzy. Przede wszys~ki~ prz~z zapożycz~ie metod z róż­
nych nauk utrwaliło się pOJęCIe o rmędzydyscyplmarnym charak­
terze tego przedmiotu. Równoc~eśnie zaś. wprowadzenie większe­
go rygoru - pomimo faktu, ze zasadniczy wpływ wywarł tu 

7. Morton A. Kaplan, Systems and Process in lnterrwtional Politics 
(Nowy Jork, 1957). . 

8. Klaus Knorr i James N. Rosenau (eds.), Gontendmg Approaches to 
International Politics (Princeton, N.J., 1970) , str. 18. 



102 ADAM BROMKE 

właśnie. prz~kład n.auk po~ty,:znych - pozwoliło na ściślejsze 
ro~gramczeme s~diów. l?ohtyki wewnątrz-państwowej i polityki 
mIędzynarO?oweJ. IstOleje podobieństwo procesów politycznych 
na v.:szy~tkIch szczeblach - od samorządu lokalnego aż po sto­
sunki mlędz?'llar~dowe :- i naturalnie poszczególne szczeble są 
~e so~ą wzaJemme ?0"YI~ane ... Stu?ia międzynarodowe więc, tak 
Jak me m~gą pomIJac bistoru, me mogą też być prowadzone 
'~ oderwam';l od. n~uk politycznych .. Jest jednak oczywiste, że 
Ole wszy.stkIe zjawIska polityczne lllteresują specjalistów od 
spraw IDl~dzynaro?owych. Głównym przedmiotem ich badań są 
te zagac;Iniema 'poh~yczne, .które wiążą się ze stosunkami pomię­
dzy. l?anstw~x:u. ~I.ele zas as~ektów polityki międzynarodowej 
- JUZ chocIazby Jej zdecentralizowany charakter - odró" . 
zasadniczo od polityki wewnątrz-państwowej. ZOla Ją 

'ł! sporach, c~ęsto nawet ostrych, pomiędzy idealistami i realis­
tarnI,. a na~tępme tradycjonalistami i behawiorystami, istota sto­
sunkow IDlędzynar~dowych została znacznie sprecyzowana. Nie 
znaczy t?, ~by granIce tego przedmiotu były już ściśle określone 
St?sunki IDlędzynarod~we zazęb~ają się z różnymi innymi nauka~ 
fil - w p~wnY?l senSIe stanoWl~ syntezę różnych dyscyplin. Ich 
te~~ty~a Jest Jednak dostateczme rozległa dla osobnej specjali­
zac~I. LIteratura t~oretyczna tego przedmiotu - chociaż na pew­
no Jeszcz~ po~o~taJ~ca w tyle z~ większością innych nauk społecz­
nych - Jest JUZ tez wystarc~aJąca aby ~~ tej podstawie podjąć 
dalsze, systematyczne badama. ProwadzIc to powinno jeśli ni 
do g~meraln.ej. teorii, to przynajmniej do poznania częŚciowyc~ 
prawldłowoSCI stosunków międzynarodowych. 

Ogromny rozwój studiów międzynarodowych w Stanach Zjed­
noczony~h za~ewnił im bezsprzeczny prymat w tej dziedzinie na 
ZachodzIe. Juz w połowie lat pięćdziesiątych uczony francuski 
prof. Alf:ed Grossner określił naukę o stosunkach międzynarC: 
dowych Jako "specjalność amerykańską9". Literatura amerykań­
s~a w tym p~edmiocie przyjęta jest obecnie szeroko na uczel­
Olach zachodnic~. Odnosi się to nie tylko do krajów anglojęzycz­
nych, ale rówrueż Skandynawii, Niemiec Zachodnich a nawet 
k.rajów. tra~ycyjnie nieufnie odnoszących się do w~ów cudzo­
~Iemski.~h, Ja~ ~r~cj~ czy . J.aponii. Specjalizacja w tej dziedzinie 
~est ~~s wł~scrv'.'le memozliwa bez pasywnej przynajmniej zna­
Jomos~I angIel~ki~go. Ponadto szereg wybitnych naukowców za­
chodnio-eur?peJskich zafrapowanych szerokimi możliwościami 
ba?a.w~zYfil, przeniosło się na stałe, bądż przynajmniej okresowo 
dOJez~a do St~nó~ Zjednoczonych. Na międzynarOdowych kon­
fe~e~c~ach. dom:nuJe język angielski, a uczeni amerykańscy wy­
róznIaJ~ SIę zarowno swoją liczbą, jak i gruntowną znajomością 
p rzedmIotu. 

Postęp studiów międzynarodowych znalazł również praktyczne 

?'. ĄHred Grossner, L'etUt1e des relations internationales, specialite 
amenccune?, "Revue Franl1aise de Science Politique", lipiec-wrzesień, 1956. 
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zastosowanie w amerykańskiej polityce zagranicznej 10. Liczni 
absolwenci z tej dziedziny są zatrudniani przez Departament 
Stanu, jak i inne instytucje rządowe. Dyplomacja amerykańska, 
jeszcze w latach bezpośrednio po wojnie nisko notowana, uwa­
żana jest dziś za jedną z najlepszych w świecie. Szeroko również 
została rozbudowana współpraca pomiędzy uniwersyteckimi 
ośrodkami badawczymi a rządem. Naukowcy często przygoto­
wują ekspertyzy dla różnych organów administracji, jak i dla 
Kongresu. Niektórzy uczeni włączają się nawet w bieżącą poli­
tykę, opracowując programy polityki zagranicznej dla poszcze­
gólnych partii, czy kandydatów ubiegających się o urząd prezy­
denta. Od czasów administracji Kennedy'ego przyjął się zwyczaj, 
że profesorowie uniwersytetów - McGeorge Bundy, Rostow, a 
obecnie Kissinger - powoływani są jako doradcy Prezydenta od 
spraw zagranicznych. 

• 
Literatura naukowa o stosunkach międzynarodowych w języ­

ku polskim - zarówno pod względem jej ilości jak i jakości 
- jest niezmiernie uboga. Z nielicznymi wyjątkami pozostaje ona 
nie tylko na etapie tradycjonalistycznym, ale i idealistycznym. 
Znajomość tego przedmiotu, zarówno w kraju, jak i w środo­
wiskach polskich na Zachodzie, ogranicza się właściwie do nie­
licznych jednostek. 

W Polsce zaważyły tu dwa elementy. Po pierwsze, jak zresztą 
i w większości innych krajów europejskich, studia spraw mię­
dzynarodowych tradycyjnie włączone były do nauk prawnych. 
Stąd uwaga specjalistów z tej dziedziny zwrócona była przede 
wszystkim na prawo i organizacje międzynarodowe. Braki są tu 
najmniej rażące. W latach sześćdziesiątych wyszło parę podręcz­
ników prawa międzynarodowego, m.in. pióra prof. Cezarego Be­
rezowskiego, jak i prof. Alfonsa Klafkowskiegoll, które przedsta­
wiają stosunkowo obszernie i obiektywnie stan wiedzy o tym 
przedmiocie. Z tego samego okresu datuje się szereg interesują­
cych prac z zakresu organizacji międzynarodowych. Ogólny pod­
ręcznik organizacji międzynarodowych, oraz bardziej szczegó­
łowe i dosyć realistyczne studium o ONZ wydał prof. Wojciech 
Morawiecki12; ciekawą zaś monografię o zasadzie samostano­
wienia w praktyce Narodów Zjednoczonych napisał doc. Lud-

10. Zagadnieniu zastosowania teorii stosunków międzynarodowych w prak­
tyce poświęcony jest specjalny numer kwartalnika "World Politics" pod 
redakcją Raymond Tanter'a i Richard H . Ulman'a z wiosny 1972 r. 

11. C. Berezowski, Prawo międzyoorodowe publiczne, cz. I i II (War­
szawa, 1966 i 1969); A. Klafkowski, Prawo międzyoorodowe publiczne, 
wyd. III (Warszawa, 1969). 

12. W . Morawiecki, Organizacje międzynarodowe, wyd. II (Warszawa, 
1965); także Narody Zjednoczone, zamierzenia i rzeczywistość (Warszawa, 
1969). 
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wik Dembińskil3• Coraz więcej uwagi poświęca się też w Polsce 
regionalnym związkom międzynarodowym, a w szczególności 
procesom integracji Europy Zachodniej. Poznański ośrodek nau­
kowy wyszedł tu poza zagadnienia czysto prawne, sięgając do 
ekonomii a nawet socjologiil4• 

Drugim powodem powolnego postępu studiów międzynaro­
dowych w Polsce był oczywiście klimat polityczny w panującym 
tam ustroju komunistycznym. Z jednej strony wpływał on na 
izolację od Zachodu - a szczególnie od Stanów Zjednoczonych, 
gdzie właśnie nauka ta naj szerzej się rozwinęła; z drugiej 
ograniczał zakres badań do ram nakreślonych przez Związek 
Sowiecki, gdzie do niedawna jeszcze w tej dziedzinie domino­
wały metody historyczna i prawna. Odbiło się to również nie­
korzystnie na rozwoju pokrewnego przedmiotu nauk politycz­
nych, ~tóry dopier~ ostatnio zdobywa sobie prawo obywatelstwa 
w kraJ~ch ~<:>mU?~stycznych. U~rzedzenia ideologiczne ograni­
czały tez możbwosCI wykorzystanIa dla badań międzynarodowych 
nauk społecznych o bogatej w Polsce tradycji, jak ekonomia 
czy socjologia. 

W rezultacie literatura o sprawach międzynarodowych, a na 
tym tle i roli Polski w świecie, ogranicza się głównie do historii 
dyplomacji. Co więcej, prace marksistów pisane są przeważnie 
z pozycji normatywnych - zabarwione są one silnie poglądami 
ideologicznymi ich autorów15, a często wręcz mają charakter 
propagandowy16. Najciekawsza pragmatyczna ocena niektórych 
aspektów współczesnej polityki międzynarodowej" zbliżona do 
zachodniego realizmu, wyszła spod pióra pisarzy katolickich17. 
Piśmiennictwo ich jednak nosi przeważnie charakter publicys­
tyczny, a nie naukowy. Nie lepiej przedstawia się literatura 
poświęcona problemom regionalnym. Najbardziej jeszcze rozwi­
nięte jest niemcoznawstwo, chociaż do niedawna większość prac 
z tej dziedziny miała silny posmak propagandowy. Znajomość 
świata zachodniego jest niewielka; studia nad Stanami Zjedno­
czonymi były dotąd prowadzone prawie wyłącznie z pozycji ideo­
logicznych. Badania nad krajami rozwijającymi się są nierówne 

13. L. Dembiński, Samostanowienie w prawie i praktyce ONZ (War­
szawa, 1969) . 

14. Z. M. Klepacki, Zachodnioeuropejskie organizacje międzynarodowe 
(Warszawa, 1969); T. Grabowski i Z. Nowak, Integracja ekonomiczna 
Europy Zachodniej i jej aspekty polityczno-militarne (Poznań, 1969); 
A. Kwilecki, Idea zjednoczenia Europy (Poznań, 1969). 

15. Do tego rodzaju wydawnictw należą m.in. książki Ryszarda Frelka, 
Historia zimnej wojny (Warszawa, 1971); Włodzimierza T. Kowalskiego, 
Walka dyplomatyczna o miejsce Polski w świecie (Warszawa, 1966); jak 
i Eugeniusza Gajdy, Polska polityka zagraniczna (Warszawa, 1972). 

16. Dla przykładu można tu wymienić książki z późnych lat sześćdzie. 
siątych Janusza Kolczyńskiego, Witolda Filiera, jak i niektóre publikacje 
znanego skądinąd socjologa Jerzego Wiatra. 

17. Najlepiej obeznany z zachodnią szkołą realistyczną zdaje się być 
Andrzej Micewski; podobne podejście jednak występuje w publicystyce 
Stanisława Stommy, Stefana Kisielewskiego, jak i Janusza Stefanowicza. 
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- chyba najlepiej jeszcze przedstawia się afrykanistyka. Wresz­
cie paradoksem jest, że właściwie zupełnie białą plamą jest 
Związek Sowiecki i międzynarodowy ruch komunistyczny. 

Pierwsze próby bardziej systematycznych studiów stosunków 
międzynarodowych, uwzględniające przynajmniej CZęSCIOWO osią­
gnięcia tej nauki na Zachodzie, po~jęte zo~tały ~ Polsce w po~ 
łowie lat sześćdziesiątych. Łączyło SIę to z Jednej strony z dalej 
wprawdzie powolnym, ale widocznym już postępem nauk poli­
tycznych; a z drugiej zaktywizowaniem się pc;>d odmłodzonym 
kierownictwem Polskiego Instytutu Spraw MIędzynarodowych, 
który stał się głównym ośrodkiem koordynacyjnym badań w tej 
dziedzinie. W pierwszym tomie wydawnictwa "Studia Nauk Po­
litycznych" z 1966 roku ukazała się praca członka Instytutu, 
dr. Longina Pastusiaka, omawiająca wpraw~ie jes~c~e v: spo­
sób dosyć przypadkowy i przesadnie akcentUjący rózmce Ideolo­
giczne, główne kierunki rozwojowe teorii stosunków międzynaro­
dowych w Stanach Zjednoczonych18. Pod auspicjami PISM wy­
szedł też w 1968 roku pierwszy w języku polskim podręcznik 
współczesnych spraw międzynarodowych19 . Jest to praca zbioro· 
wa i jako taka dosyć niesystematyczna. Pisana jest z określonych 
pozycji ideologicznych i przeważa w niej metoda historyczna. 
Zawiera ona jednak wiele ciekawych części - szczególnie trak­
tując organizacje międzynarodowe, rozbrojenie, jak i niektóre 
aspekty problemu europejskiego. 

Poprawa klimatu politycznego po przemianach z grudnia 1?70 
roku i podkreślanie wagi nauk społecznych przez no.wą e~pę 
rządzącą, pozwala rokować nadzieje na dalszy rozwóJ . studiów 
międzynarodowych w Polsce. W ciekawym i tym razem utrzy­
manym w obiektywnym tonie artykule opublikowanym w 1973 
roku, doc. Pastusiak nie ukrywa, że w porównaniu z Zachodem: 
a szczególnie Stanami Zjednoczonymi, jest jeszcze w Polsce w tej 
dziedzinie bardzo wiele do zrobienia. Podkreśla on zwłaszcza 
słabość teorii i metodologii stosunków .międzyna:odow;rch. 
Zwraca także uwagę, że dotąd Polska Akade:rua Nauk me pOSIada 
osobnej placówki nie tylko stosunków mIędzynarodowych, ale 
i nauk politycznych31• ., • • •• • •• • 

Zdawać by się mogło, że luki. ~akie I~tm,eJą w .teJ dzledzlme 
w kraju, będą starały się wypełnic ~olski~ srodo~Iska naukO'\,~e 
i placówki wydawnicze na ZachodzIe. NIestety. ~e~a~ tak SI~ 
nie stało. Nie znaczy to, aby br~k .tu było możln~oscl. Na um­
wersytetach zachodnich, a szczeę;olnie.w .St~ach ZJednoc~onyc~, 
pracuje obecnie co najmniej kilkudzIeSIęcIU wykładowcow róz-

18 Longin Pastusiak Burżuazyjne teorie stosunków międzynarodowych 
Ul U.Ś.,A., "Studia Nauk Politycznych", Biuletyn Informacyjno-Naukowy, 

Nr l. W ~);J k" d d 19. Adam Kruczkow8ki i inni, syv>czesne stosun l mlę zynaro owe 
(Warszawa, 1966).. .. 

20. Longin Pastusiak, . Stan nauk polltyczn~?h w Polsce na tle sytuacp. 
ID innych krajach, "Studia Nauk Politycznych, Nr l (II), 1973. 
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ny~h aspektów zaga~eń międzynarodowych pochodzenia pol­
skiego - szereg z ruch bardzo wybitnych. Jerzy Modelski -i Ja­
nusz Zawodny są wysoko notowani wśród amerykańskich teore­
tyków stosunków międzynarodowych; Zbigniew Brzeziński, Adam 
Ulam, Leopold Łabędź, Andrzej Korboński i inni, uważani są 
~a czołowyc~ ~awcó~ stosunków Wschód-Zachód. Wszyscy oni 
Je~~ publikują swoJ~ prace prawie wyłącznie w języku angiel­
skim .1 tylko bardz~ mehczne z nich przełożone zostały na język 
p~lski. Jak dotą~ me ukazał się na Zachodzie ani jeden - indy­
~dualny czy zblOrowy - podręcznik współczesnych stosunków 
mIędzynarodowych uwzględniający specjalnie potrzeby czytelni­
ka polskiego. 
. Nie lepiej przedstawi~ ~ię ~prawa spopularyzowania obfitej 

hteratury w tym przedmlOcle pIóra pisarzy zachodnich. Nie cho­
dz~ już. tu o pr~ce specj~listy~zn~, ~tórych liczba w języku angiel­
s~~ SIęga tySIęCy. Z kilku~leslęclU co najmniej podstawowych 
kSlązek o st~sunkach Wsc~od-Z~chód - a więc zagadnień, które 
zda~a~ by SIę mogło po~y ~t~resować czytelnika polskiego 
- Jakie wyszły w ostatnim dzieSIęcioleciu, ani jedna nie do­
cz~kał~ .się polskiego wyd~a. Ró~eż z kilkudziesięciu przy­
najmmej róznych podręczników uzywanych na uniwersytetach 
zachodnich jako wprowadzenie do stosunków międzynarodowych 
(m.in. jeden z nich pióra Polaka, prof. Władysława Kulskiego21), 
znów żaden nie został przełożony na polski. 

Wreszcie poziom emigracyjnej publicystyki poświęconej współ­
czesnym stosunkom międzynarodowym jest niski, czasem wręcz 
rozpaczliwy. W prasie emigracyjnej pisują przeważnie ludzie ze 
starszego pokolenia, poza zupełnie nielicznymi wyjątkami nieo­
beznani z nowoczesną literaturą w tym przedmiocie, często nie 
władający dostatecznie językiem angielskim. Piśmiennictwo ich 
więc rzadko wychodzi poza fazę idealistyczną· Dominuje w nim 
wciąż podejście moralistyczno-legalistyczne i metoda historyczna. 
Nie odznacza się ono też ani zwięzłością stylu, ani jasnością my­
śli. Braki więc są ogromne. W rozwoju wiedzy o stosunkach 
międzynarodowych Polska pozostaje daleko w tyle nie tylko za 
Stanami Zjednoczonymi, ale i zdecydowaną większością innych 
krajów zachodnich. 

• 
W tej sytuacji wydana w ubiegłym roku książka profesora 

Uniwersytetu Warszawskiego, Remigiusza Bierzanka, "Współczes­
ne stosunki międzynarodowe''22, jest swojego rodzaju ewenemen­
tem. Jest to pierwszy w języku polskim systematyczny podręcz­
nik napisany przez jednego autora. Co więcej, jako wprowadzenie 
GO całości przedmiotu jest to podręcznik wcale dobry, wytrzy­
mujący porównanie z podobnymi wydawnictwami na Zachodzie. 

21. W. W. Kulski, IntematioTUll Politics in a Revolutionary Age 
(Nowy Jork, 1964). 

22. Remigiusz Bierzanek, Współczesne stosunki międzYTUlTodowe (Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa, 1972), str. 376. 
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Autor wykazuje szeroką wiedzę stosunków międzynarodowych. 
Obok źródeł sowieckich korzysta on z licznych prac zachodnich, 
wydanych w różnych językach. W przeglądzie literatury zachod­
niej są wprawdzie i poważne luki, ale wszystkie zasadnicze kie­
runki badań zostały uwzględnione. Ocena osiągnięć nauki zachod­
niej jest wyważona i - jeśli pominąć, zresztą stosunkowo rzad­
kie inwokacje ideologiczne - obiektywna. 

Wykład jest przejrzysty, pisany językiem prostym, wolnym od 
modnych obecnie w Polsce naleciałości obcych wyrażeń, szcze­
~ólnie zapożyczonych z języka angielskiego. Jest to specjalnie 
Istotne ponieważ ustalenie polskiej terminologii stosunków mię­
dzynarodOWYCh jest niezbędne do rozwoju tej dyscypliny. Co 
najważniejsze książka jest zasadniczo wolna od obciążeń jakie 
dotąd cechowały wszystkie prace w języku polskim z tej dzie­
dziny. 

Autor odrzuca metodę historyczną . Podkreśla on naturalnie 
znaczenie nauk historycznych, a szczególnie historii dyplomacji, 
w studiach stosunków międzynarodowych. Sam jednak stosuje 
metodę analityczną, zmierzającą do klasyfikacji i ustalenia związ­
ków pomiędzy poszczególnymi wydarzeniami. Po dyskusji wstęp­
nej i~toty nauki stosunków międzynarodowych, omawia on ob­
szen,ne czynniki kształtujące stosunki międzynarodowe, ich for­
my l typy, zagadnienia bezpieczeństwa i rozbrojenia, i wreszcie 
ważniejsze organizacje międzynarodowe. 

Z książki widać, że autor jej jest z wykształcenia prawnikiem. 
Części poświęcone formom stosunków międzynarodowych są 
często przydługie. Tym więcej jednak korzystnie wypada jego 
realistyczna ocena znaczenia prawa i organizacji międzynarodo­
wych. Autor nie podziela złudzeń idealistów, a w szczególności 
ich nadziei na powstanie rządu światowego. Rolę Międzynarodo­
wego Trybunału Sprawiedliwości, i Organizacji Narodów Zjedno­
czonych sprowadza do właściwych rozmiarów - ustawia je w 
kontekście często antagonistycznych stosunków pomiędzy róż­
nymi państwami, a zwłaszcza wielkimi mocarstwami. Odnosi się 
on też sceptycznie do teorii funkcjonalizmu, przywiązującej prze­
sadne znaczenie do działalności wyspecjalizowanych organizacji 
ONZ; jak i teorii regionalizmu postulującej stopniowe zastępo­
wanie suwerennych państw przez szersze związki międzynaro­
dowe. 

Co może najważniejsze książka pisana jest z pozycji zasad­
niczo pragmatycznych. Autor przedstawia szeroko marksistow­
skie spojrzenie na stosunki międzynarodowe i deklaruje się po 
jego stronie. Omawia on jednak także obszernie różne teorie 
niemarksistowskie; szereg z nich odrzuca, ale w wielu wypadkach 
jest jasne, że przynajmniej częściowo uważa je za słuszne. Nie 
brak też akcentów krytycznych pod adresem różnych aspektów 
doktryny marksistowskiej, które autor określa jako przestarzałe. 
Tak więc, prof. Bierzanek odrzuca determinizm ekonomiczny, 
otwarcie stwierdzając, że nie da się sprowadzić wszystkich zja­
wisk międzynarodowych wyłącznie do przyczyn natury gospodar-



108 ADAM BROMKE 

cz.ej: Podkreśl~ on również rolę w historii jednostek, przeciwsta­
WIaJąc ,t~ tezIe sowieckiego naukowca prof. Korowina o nad­
rz~dnOSCI ma~ ludowych (chyba żartobliwie?) poglądy rumuń­
skiego komurusty Popescu ... sławiącego osiągnięcia Ceausescu! 

Autor kwestionuje też tezę lansowaną dawniej przez naukow­
c~w. sowieckich .0 istnieniu odrębnego typu stosunków, a szcze­
golnie prawa IDlędzynarodowego, pomiędzy państwami socjalis­
tycznymi. ,,Można j~dynie mówić" - pisze - "o prawie pewnych 
wspólnot w obrębIe powszechnego prawa międzynarodowego" 
(str. 207). Wraca on do tego tematu w ciekawej dyskusji nad 
teorią .pokojowego współistni.enia. Powołując się na sowieckiego 
pr~wruka . prof. G: P. Zadrozne.go,. zarzuca Stalinowi fałszywe 
pOJmowarue pokojowego współistruenia jako czasoweao okresu 
st:mu pokoju, a. ni~ ~story~znej pra~idłowości. Zdrurlem prof. 
BIerzanka Współlstmerue panstw o róznych ustrojach w ramach 
jednego systemu światowego będzie się pogłębiać. Nie oznacza 
to, aby miało ono prowadzić do stopnienia się dwóch ustrojów 
w myśl tzw. teorii konwergencji. Autor przytacza tu pogląd his­
toryka włoskiego M. Toscano, który uważa, że spory religijne 
czy ideologiczne przechodzą przez dwie fazy. W pierwszej cechu­
je je uniwe:salność, w drugiej zaś ,,nie wprowadzając żadnych 
ZIDIan do pIerwotnych dogmatów - zwolennicy obu religii wi­
dzą możliwości współistnienia bez walki połączonej z użyciem 
przemocy". J~o wskazanie na okres przejściowy pomiędzy tymi 
dwoma fazaIDI, Toscano postuluje: ,,Nie wyrzekać się zasad ... 
zapewnić wolny przepływ ludzi" (str. 214-215). 

W książce nie brak oczywiście i wstydliwych przemilczeń. Pod­
kreślając rolę Związku Sowieckiego w Lidze Narodów w pró­
bach stworzenia systemu bezpieczeństwa zbiorowego w latach 
trzydziestych, autor pomija milczeniem fakt, że ZSSR był jedy­
nym członkiem wykluczonym z tej organizacji za agresję w 
1939 roku, m.in. wymierzoną przeciw Polsce. Omawiając rezolucję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ o zasadach nieinterwencji z 1965 
roku, prof. Bierzanek nie porusza naturalnie przypadku najazdu 
zbrojnego na Czechosłowację w 1968 roku, w którym udział 
brała i PRL. Stwierdza jednak melancholijnie, że do zasad sfor­
mułowanych w tej rezolucji nie należy przywiązywać nadmier­
nego znaczenia, a zwłaszcza oczekiwać "bezpośredniego wpływu 
tej kodyfikacji na bieg polityki międzynarodowej" (str. 256). 

Najsłabszą stroną książki jest powierzchowne potraktowanie 
rewolucji behawiorystycznej i jej znaczenia dla rozwoju wiedzy 
o stosunkach międzynarodowych. Omawia ona wprawdzie do­
syć obszernie nowe prądy w nauce zachodniej - zapożyczanie 
metod z innych dyscyplin, jak i rozwój badań kwantatywnych. 
Krytyka behawioryzmu jest też dosyć trafna. W sumie odnosi 
się jednak wrażenie, że autor stosunkowo najmniej jest tu obe­
znany z literaturą zachodnią. Nawet nie wychodząc poza metodę 
opisową na pewno można było przedstawić ten temat szerzej 
i głębiej. 
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Je.śli książka jest tradycjonalistyczna, nie oznacza to jednak 
aby nie wnosiła wkładu do teorii stosunków międzynarodowych. 
Jako wprowadzenie do tej nauki jest na pewno zadawalająca . 
Określa istotę i granice przedmiotu, systematyzuje pojęcia i 
przedstawia próby szukania ogólnych prawidłowości w polityce 
światowej. Jest ona więc ważnym, chociaż na pewno dopiero 
pierwszym krokiem w rozwoju nauki o stosunkach międzynaro­
dowych w Polsce. Obok pracy prof. Bierzanka jest miejsce na 
podręcznik o charakterze ściślej teoretycznym przedstawiający 
systematycznie rozwój nauki o stosunkach międzynarodowych na 
Zachodzie, a szczególnie traktujący szerzej fazę behawiorystycz­
ną . Dobrze byłoby również udostępnić studentowi polskiemu 
przekład podstawowych tekstów zachodnich z tej dziedziny. Na 
dalszym etapie byłoby miejsce na proce monograficzne traktują­
ce głębiej poszczególne zagadnienia. 

Podkreślić należy, że "Współczesne stosunki międzynarodo­
we" nie zajmują się właściwie sprawami polskimi. Jest to pod­
ręcznik pisany z perspektywy światowej a nie partykularnej -
chociaż wszystkie ogólne spostrzeżenia prof. Bierzanka można 
zastosować i do Polski. Przypuszczalnie tego rodzaju podejście 
było dla autora wygodne - pozwoliło mu to na pewno na 
pominięcie szeregu drażliwych tematów. Ale i z dydaktycznego 
punktu widzenia wypadło to korzystnie. Studenci uczący się 
tego przedmiotu z podręcznika prof. Bierzanka będą mieli szer­
szy horyzont niż egocentryczne spojrzenie na stosunki między­
narodowe wyłącznie z perspektywy własnego kraju. Pomoże im 
to uniknąć powszechnego wśród Polaków błędu idealistycznego 
_ oceny rzeczywistości międzynarodowej nie takiej jak jest, ale 
takiej jaką chcieliby ją widzieć. Omawiając zagadnienie intere­
sów narodowych, autor bezpośrednio przestrzega przed tego ro­
dzaju postawą. "Pamiętać należy", pisze on, "że zadaniem poli­
tyka jest troska o interes własnego, a nie obcego kraju. W prze­
szłości wielokrotnie o tym zapominano, zwłaszcza w naszym 
społeczeństwie, obarczając winą za los Polski Napoleona, Lloy~ 
George'a i wielu innych zagranicznych mężów stanu, a nie bio­
rąc zupełnie pod uwagę, że ich stanowisko wobec sprawy pol­
skiej, niekorzystne dla Polaków, wynikało właśnie z działania 
w interesie własnego narodu" (str. 95-96). 

W dalszej perspektywie jednak postęp wiedzy o stosunkach 
międzynarodowych odbije się na pewno korzystnie i na studiach 
nad polityką zagraniczną Polski. Większy rygor i precyzja powin­
ny podnieść poziom zarówno prac naukowych jak i publicystyki 
w tej dziedzinie. Głębsza podbudowa teoretyczna może również 
prowadzić do nowego spojrzenia na rolę Polski we współczes­
nym świecie i wskazać na szersze możliwości jej działania w 
sferze międzynarodowej. Wreszcie rozbudowa studiów międzyna­
rodowych, a szczególnie wprowadzenie tego przedmiotu do pro­
gramów uniwersyteckich, pozwoli wykształcić kadrę przygoto­
waną do zastosowania teorii w praktyce. W kraju o położeniu 
takim jak Polska - gdzie tradycyjnie polityka zewnętrzna i we-



no ADAM BROMKE 

wnętrzna ~ą ze sobą ściśle związane23 - rozwój nauki o sto­
sunkach rm~dzynarodowych może okazać się kluczową inwestycją 
na przyszłosć. 

Adam BROMKE 

. 23. Pro'bą. systematycznej analizy związków pomiędzy polityką zagra­
mczną a politrką ~e~ętrzną. w najnowszej historii Polski jest ks~ 
auto~: Poland s Politics, Idealism vs. Realism (Cambridge, Mass., 1967); 
a także broszura, Trwałe nurty w polityce polskiej (I..ondyn, 1970). 

Widziane % Brukseli 

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJOW, 4CZCIE SIt: 
W PRACY DLA HENRYKA FORDA II!!! 

Cytat po francusku: "Durant la guerre 
de. Cen~ Ans les Grandes Compagn~ met­
tcnent a sac les royaumes et baftouaient 
Ze pouvoir des Etats" (Z podręcznika 
historii w podstawowych szkołach francu­
skich. 

. 500 lat pó~~j ,,Ie~ Grandes <?~mpagni~s" znowu robią karierę. 
N~e przy <;>kazJI wOjny stuletrueJ a wOjny naftowej, która nie 
WIadomo. Jak dłu~~ potrwa, ale świat jakby je teraz odkrył, 
tylko o ruch móWI l to w podobny sposób. Dla mnie, temat nie 
dziewiczy. Zawodowa młodość upłynęła mi pod znakiem krwa­
wych afer United Fruit, zasypiałem w dreszczach grozy po lek­
turze zbrodni Anaconda Corporation, z nieufnością spoglądałem 
na niepewne typy starające się o stypendia Forda czy Rockefel­
lera. Ale cała prawda wyszła dopiero teraz na jaw. Otóż, jak 
wynika ze studiów prasy codziennej, firmy międzynarodowe 
przede wszystkim gwałcą, napadają, niszczą, ustanawiają i oba­
lają rządy i prezydentów, mordują władców, przeprowadzają 
zamachy stanu, wypowiadają wojny i zawierają pokój, no i 
oczywiście, jak rekiny, pożerają innych i siebie, uprzednio się 
niszcząc i wbijając nóż w plecy. Nie wiadomo nawet w jaki 
sposób, mając tyle innych zajęć, mają one jeszcze czas na robie­
nie sporych pieniędzy, co wydawało się stanowić ich główne 
zajęcie. 

Wszystko to wydało mi się podejrzane. Jakieś widmo krąży 
znowu nad światem, widmo form międzynarodowych. O.K. po­
wiedziałem. Zmęczony codziennym babraniem się w polityce, wbi­
janiem małych chorągiewek w miejscowościach nawiedzanych 
przez Breżniewa oraz publicznym rozwiązywaniem zagadek z ka­
tegorii: "Wojna Kipurowa - spisek czy rywalizacja supermo-
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carstw, a jeżeli tak, to dlaczego?", postanowiłem odpocząć od 
spraw ziemskich i przyjrzyć się widmu. 

Przede wszystkim stwierdziłem, że widmo warte jest w tej 
chwili 165.000.000.000 dolarów. Nie wiem czy to dużo czy mało, 
dla mnie każda suma przewyższająca 100 dolarów jest warta 
szacunku, ale musi to być niemało, skoro na liście stu najwięk­
szych potęg gospodarczych świata (państw i przedsiębiorstw), 
SI to widma czyli firmy międzynarodowe. Budżet francuskiej 
super-potęgi państwowej równa się mniej więcej obrotom Ge­
nerał Motors, połowę wszystkich wartości notowanych na gieł­
dzie paryskiej trzeba by od ręki sprzedać aby zdobyć kontrolę 
nad nowojorskim IBM. 

Dziesięć największych firm międzynarodowych wyproduko­
wało w 1971 roku towary i usługi o wartości wyższej niż pro­
dukt narodowy 80 państw. Produkcja firm międzynarodowyc~ 
(w dalszym ciągu zwanych f.m.) warta była w 1971 roku 330 mI­
liardów dolarów. 

Dużo to czy mało, spytacie, co to w ogóle znaczy? To znaczy, 
odpowiem, że jest to o 20 miliardów dolarów więcej niż cały 
eksport światowy. Z tych 330 miliardów, 275 miliardów to pro­
dukcja międzynarodowej sieci f.m. z siedzibą w USA z czego 
wniosek, że Amerykanie produkują za granicą towary, których 
wartość dorównywuje ok. 90 % eksportu wszystkich krajów 
świata. Jasne? Jasne. Jest o czym mówić. 

Według p. Charles Levinsona, Kanadyjczyka, ekonomisty, se­
kretarza generalnego 4-milionowej Międzynarodowej Federacji 
Pracowników Chemii (taki-potężny syndykat w skali całego kapi­
talistycznego świata), autora best-seIlera "Inflacja światowa a 
firmy międzynarodowe", produkcja f.m. rośnie obecnie dwa razy 
szybciej niż cała działalność gospodarcza świata. Ok. roku 1985 
trzysta do czterystu f.m. kontrolować będz~e ok. 8~ % całego 
światowego przemysłu. Już dziś, według Levmsona, SIedem f.m. 
kontroluje cały przemysł naftowy, piętnaście f.m. - petroche­
mię, dziesięć f.m. - elektronikę, osiem - opony, pięć - szkło 
płaskie, dziewięć - papier ... 

No dobrze znov.'U ktoś zapyta, ale jak się to stało? Czy przed 
Levinsonem i Brukselczykiem nikt tego widma ~e zauważył? 
Wyjaśnienie będzie długie i nu~e. Ja~ w p.orządme zredagowa­
nym artykule odpowie na pytama kto, Jak, .kiedy, dlacz~go, komu 
i po co? Oraz nie odpowie na cały szereg Innych pytan. 

Jak si~ zaczęło? 

żeby nie wracać do tzw. mro~ó~ hi~torii z~cznijmy od lekcji 
poglądowej czyli od sposobu w łaki NI~mcy l Japorua po prze­
graniu wojny zaczęły wygrywac pokÓJ. W .. roku, ~94~ oba te 
kraje aplikowały najwyższą stopę akumulaCjI na sWlecle. Ponad 
1/3 dochodu narodowego była. natychmiast in~estowana .. P~ace 
były niższe niż w innych krajach urzemysłowlOnych, gdyz ma-
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czej taka mordercza akumulacja nie byłaby możliwa. Wynik nie 
dał na siebie długo czekać: produkcja coraz większego przemysłu 
zaczęła coraz bardziej wyprzedzać potrzeby własnego rynku. 
Trzeba więc było nadwyżki eksportować. W wielu wypadkach 
50-60 % produkcji poszczególnych zakładów szło za granicę. Bi­
lans handlowy NRF czy Japonii był stale dodatni, większość kra­
jów była u nich zadłużona. 

Tak dalej być nie może, powiedzieli fachowcy. Z jednej stro­
ny trudno sprzedawać krajom, który już są mocno zadłużone, 
z drugiej strony, nie było co robić z rosnącą górą dewiz trudno 
albo i niewymienialnych na nic porządnego. Czy się lepiej więc 
nie opłaci wybudować fabryki wprost na miejscu, w kraj ach­
klientach, zamiast sprzedawać im te same towary na kredyt? 

Rozumowanie to, zrazu powolne, nabrało szybkości kiedy inne 
dodatkowe czynniki weszły do akcji. Przede wszystkim okazało 
się, że w krajach uprzemysłowionych zaczyna brakować rąk do 
pracy i że prędzej czy później płace eksplodują. Wtedy, to -jasne, 
zaczyna się import siły roboczej. To stwarza nowe problemy. 
Ciemna masa emigrantów za chlebem nie jest już taka ciemna 
i coraz trudniej wyzyskiwać ją jak za dawnych dobrych czasów. 
Choć spokojnie wegetowali oni w Turcji, Algierze, Korei czy Fi­
lipinach to nie w celu dalszego wegetowania przecież przyjechali 
na przemysłowe czy budowlane saksy. Skoro jednak trzeba dla 
nich budować domy, szkoły, szpitale, użerać się z syndykatami, 
prasą lewicową, Ligą praw człowieka, a do tego jeszcze coraz 
więcej płacić, to lepiej przecież wybudować fabrykę u nich na 
miejscu, płacić mało, domów nie budować, nie mieć zawracania 
głowy z syndykatami i mieć, za tanie pieniądze, socjalny spokój 
i świetne stosunki z władzami. Pierwszy z brzegu przykład: w 
ciągu najbliższych lat Siemens zwiększy zatrudnienie w NRF 
o 10 %, a za granicą o 50 %. 

Następne przyśpieszenie przyszło z natury, zaczęło mianowicie 
brakować miejsca, wody, powietrza. Zatrucie atmosfery, otocze­
nia człowieka w krajach uprzemysłowionych małych i średnich 
przybrało zatrważające rozmiary (Ren np. jest największym 
ściekiem świata) i wywołało ostre akcje inspirowane przez roz­
maitych maniaków typu Mansholta itp., nie mówiąc już o pers­
pektywie kolosalnych kosztów urządzeń oczyszczających. Lepiej 
w tej sytuacji zatrucie eksportować i zanieczyszczać atmosferę 
dzikich, nietkniętych jeszcze krajów. 

Po co to wszystko? 

Ale tak, Bogiem a prawdą, to co wyżej, człowiek i powietrze, 
choć to brzmi dumnie, to właściwie drugorzędne elementy ope­
racji. Przede wszystkim, to jasne, chodzi o forsę. Według Levin­
sona, który dokładnie wszystko obliczył, firma międzynarodowa 
osiąga przez swe filie zyski o 30 do 40 % wyższe niż tradycyjnie 
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eksportujące przedsiębiorstwo. Jak to jest możliwe? A no, po­
Słuchajcie. 

Francuska f.m. Michelin rządzi 17 fabrykami w 13 krajach. 
Ale dyrekcja tego imperium zainstalowana jest nie w Paryżu·, 
a w Szwajcarii, gdzie podatkowy bicz jest znacznie lżejszy (inne 
takie dyrekcje zainstalowane są w podatk<;>wych rajac:h typu 
Luksemburg, Lichtenstein, wyspy Bahama ltd.). Ch~dzI, rze~z 
prosta, o to aby filie nie wykazyw~ły zysków w. krajach g~Ie 
podatki są wysokie jak NRF, ~rancJa czy Hol~~dia. Aby to OSI~: 
gnąć międzynarodowa dyrekCja kaze swym filIOm słono płaclc 
za dostarczone im przez siebie usługi, licencje, części zamienne 
czy półprodukty. Nic nie przeszkadza wszak szwajcarskiej dyr7k­
cji samochodowej f.m. sprzedać swym fabrykom francuskun 
czy niemieckim części wyprodukowanych przez swego kooperan­
ta w Polsce (autentyczne) z zyskiem 300 %. W ten sposób kolo­
salny zysk księgowany jest przez dyrekcję zainstalow<i?ą.w raju 
albo prawie raju podatkowym, podczas gdy przedSIębIorstwo 
zarejestrowane w krajach o wysokich rygorach fiskalnych wy­
kazuje katastrofę, stan bliski omdlenia czy bankru~t~a.. . 

W tej strategii rozrzucającej filie szeroko po sWlecle l. pod~ 
dającej je kontroli dyrekcji mieszczącej się poza g~arnca~ 
ojczyzny-matki nie brak także konsyderacji natury polItyczne]. 
Wyobrażmy sobie (odpukać), że p. Marchais wygrywa wybory 
we Francji. Zapowiedział on już, że natychmiast wybucha we 
Francji prawdziwa demokracja (nawet Soł~enic~a je~t s~ło~y 
wydać), ale dodał, że równocześnie nastąpIą naCjonalIzaCje .rue­
których gałęzi przemysłu (zanim nie upadnie cała. g<;>spodarka). 
Otóż, program p. Marchais dotknie jedynie pr;zedslębIOrstwo ,:"e 
Francji natomiast filie zarejestrowane za gramcą losu tego unik­
ną. Więcej nawet, właściciele ,,Michelin" itp. nie tylko. w ten 
sposób jakoś zwiążą koniec z końcem, .ale w~da~ą WOjnę no­
wemu właścicielowi nazwiskiem Marchais, odcmając go od zao­
patrzenia i zbytu. 

Uczyć się w USA! 

Mistrzami tych kombinacji są oczywiście Amerykanie. To j~s~ 
skala, to jest oddech! Wie~~e f.m: zza Atlantyku coraz rZadzIej 
zawracają sobie głowy uciązliwym l nuci?ym ekspo~tem towaróy.r. 
One eksportują przede wszystkim ka~)Ita~, f~bryki,. technolo~I~, 
umiętności, smykałkę i kontakty kupIeckie, mstaluj~c swe filIe 
w krajach, których rynki (i bogactwa), chcą zdoby~.. . 

Już dzisiaj produkcja finansow<i?a przez a~;rykanski kapItał 
za granicą sześciokrotnie przewyzsz.a waAlrtosc ~ks~o~~ US:,,-. 
W 1975 roku będzie osiem razy wyzsza. e najwazmełsze, z~ 
dwie trzecie przemysłowe~o eksport1;t. USA to pro?ukty l usługI 
jakie firmy-matki sprzedają .swymełni~lIom zad ~rlarncą. bTu trzeb da 
zaznaczyć, że filie to klient mezup e ~~o ZIe ny wo ec prze -
siębiorstwa matczynego, co tłumaczy, IZ ceny praktykowane w 
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takim zamkniętym obro ' b . . . . 
Cle ywaJą naJ zupełnIeJ fantastycZ . 

przynoszą, tam gdzie trzeba i kiedy trzeba ogromne zyski n
Z 

e l 
ne są fakt ł' d ' . na­da " y wysy ama o Indii czy Argentyny starych maszyn 

wn? JUZ zamortyzowanych za cenę wielokrotnie wyżs od 
n.ow~J maszyny. Jeszcze jaskrawiej kształtuje się to w ~ . 
~~~~. spr:ze~t~anYCh usług, licencji, do obowiązkowego :.:~~ 

, la Sl~ I przede wszystkim w własnej f.m. w surowce 
=~ryka~l~td'f W te~ sp.osób dochodzimy do paradoksu, ż~ 

. re WIe e .m. OSiągają ogromne zyski nie tylko ze sprze­
dazy to~ar?~ wyprodukowanych przez swe filie, ale także ze 
sprzedazy filIOm swych własnych usług i artykułów. 

To dopiero początek 

. O:zywi:c~ nie p~esadzajmy. Rola f.m. nie ogranicza się jedy­
me o .ra u u mlema w zamkniętym obrocie. W wielu kra' ach 
~tanoWIły o~e ~acząt~k p~emysłu, CYWilizacji, postępu. z1rum 
Jednak nadejdzie chwila, kiedy f m będą mogły zas' " wi Stwó . k . . . ląSC na pra­
, ~y . rcy, Ja o ?-Dg~lI~~y cZpmik dobrobytu w poko'o m 
sWIecle, trzeba pOWIedzlec, ze mgdzie tak ostro m'e zarJ WYał 
s'ę . h d " h' ysow l .IC raplezny c arakter Jak w bezbronnych do . d 
krajach t . , . W dłu ' me awna, . rzeclego sWIata. e g sprawozdania ONZ fili f 
~ trzecim świecie ~acą c~ntralom ~a usługi, licencje' i p:te~~ 
rowno połowę kapitałów mwestycYJnych jakie do ich krajów 
z tych central napłynęły. 

Stąd oficja~le ,da~e,. według których kapitały f.m. zainwesto­
w~e w trzec~m. sWlecle p.rzy~oszą (z wyjątkiem nafty będ ce' 
dzlS poz~. zaslęg1em powazneJ statystyki) ok. 12 %; w Eur~ i~ 
Zacho~leJ - 10 % i w Kanadzie - 8 %, choć i tak interesują~e 
pozosta~ą d~l~ko za :r~eczywistością. Że proceder jest bardziej 
atrakCYjny sWladczy, lZ w latach 1960-71 majątek amerykańskich 
f.m. wzrósł z 3~ do 86.miliardów, czyli że jego wzrost w ciągu 
12 l~t d~r.otm~. praw~e przewyższył stan jaki osiągnął w ciągu 
c~eJ ~weJ . !listom. Że Jest to proceder opłacalny, wystarczy po­
WiedZieć, ~ w .latach 1968-70 amerykańskie f.m. repatriowały 
(w po~tacl ,d~dend, procentów itp.) zza granicy _ głÓwnie 
z trzeciego sWIata. - prawie 25 miliardów dolarów, a zainwesto­
wa~ .w tym cz~sle tylko 11 miliardów. W roku 1971 ściągnęły 
9 nnliardów, a mwestowały nie całych pięć. 

. A to wszystko. ~tanowi dopiero początek. Według opracowa­
ma bardzo dalekiej od skrajnego goszyzmu Rand Corporation 
przed upływem ,~X w~eku Stany Zjednoczone będą wytwarzać 
za ~amcą całosc swej produkcji przemysłowej, pozostawiając 
sobIe w USA (poza .chyba wojskową i nuklearną) jedynie prze­
~ysł nauko~,. czylI szare komórki, oraz ogromną sieć mena­
dżerską,. administracyjną i usługową. Już dziś wszystkie aparaty 
fotograficzne sprzedawane w USA produkowane są za granicą 
podobnie jak 96 % magnetofonów, 95 % rowerów i motocykli' 
70 % maszyn do pisania portable, 57 % obuwia, 50 % czarnO: 
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białych telewizorów. Już dziś przeciętny manadżer przeciętnej 
amerykańskiej f.m. spędza 150 dni w roku w podróży. 

A czym, zapytacie państwo, będą USA płacić za niezbędne 
im towary, skoro nie będą już eksportować produkcji własnej? 
A no, będą płacić z zysków jakie przynosić będą filie amery­
kańskich f.m. na całym świecie. 

Kto miałby się zbuntować? 

Już kończę część liczbową, mój czytelnik nie jest przyzwycza­
jony do zer i tabelek. Po pierwsze jednak, statystyki gdzie mi­
liardziki dolarów latają sobie swobodnie przez oceany nie są 
takie nudne, a historia f.m. jest ciekawsza od niejednego krymi­
nału (słowo na miejscu). Po drugie jednak, nie dajmy się zwieść 
pozorom. Tu chodzi o politykę i to w różnych tzw. aspektach. 
Wyobraźmy sobie bowiem Amerykanów tak, jak ich maluje Rand 
Corporation. Jest to naród technologów, bankowców, menadże­
rów oraz wojskowych i dyplomatów, zajmujących się wyłącznie 
najpierw wyciskaniem a następnie zabezpieczaniem zysków, po­
chodzących z potu i pracy innych narodów. Byłoby to coś w ro­
dzaju Wielkiej Brytanii w XIX wieku, oczywiście, pod warun­
kiem, że różne Wietnamy tej wizji nie zmącą, nie mówiąc już 
o buncie jakiejś federacji państw przeciw hegemonii amerykań­
skiej, podobnie jak to było z buntem Ameryki przeciw hegemonii 
brytyjskiej. 

Tylko kto miałby się zbuntować? Dwie są możliwości. Przede 
wszystkim Europa Zachodnia. Proszę się nie śmiać. Czy np. e~o­
pejskie f.m. są IDl1iej od amerykańskich zainteresow~~ w sc~ą: 
ganiu zza granicy cennych dywidend, w eksportowanIu I:?ysli 
a importowaniu pieniędzy? Czy nie ma elementów konfliktu, 
sprzeczności interesów? 

Hm, nie wierzcie, proszę, klasykom w przedmioci~ ,b~zkompro­
misowego pożerania się monopoli na czczo. OC~YWISCle, kon~­
rencja istnieje. a nawet się zaostrza, prowadzi do wybuc~ow, 
starć, padają ofiary. Ale dzieje się .tak już pra;vie. ;vy~ączme. ~ 
sferze parweniuszy. Ci nowi muszą Je~zcze gryfc, blc. Się .0 m~eJ: 
sce. Wśród monopolistycznej elity mkt, albo prawie mkt, Juz 
się nie bije, dżentelmeni układaj~ się ~rzy. zi~lo~ym suknie, 
zgodnie działając wewnątrz salonu, I zgodnie likWidUjąc zamachy 
na swe przywileje. ., . '" . 

Np. opony. Każdy wyobraza sobie Jaka. to ~oJ~a I .na Jakie 
noże idzie o rynki zbytu pomiędzy Dunlop-Plrelli, Michelin, ~ood­
rich Firestone i Goodyear. A tymczasem Dunlop produkUje dla 
Goodyeara i to w kilku krajach, Miche~ i Dunlo~ są w spółce 
zwanej joint venture, fabry~a. w Irl~dii produkująca. dla ame­
rykańskiej f .m. jest własnosclą austnackiego Sempentu, który 
jest kontrolowany przez belgij~ko-fr~cus~ą Kle?er-~olombes , 
która z kolei należy do francuskiego Mlchelin, z SIedzIbą w Ba­
zylei w Szwajcarii. Shell, król nafty, zawarł 25 joint venture, 
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Standart Oil of New Jersey - 3S takich porozumień z innymi fir­
mami naftowymi. 

Co ciekawsze, 4.000 joint venture łączy amerykańskie f.ni. 
z ich teoretycznymi konkurentami w Europie. Jest to trzy razy 
więcej niż liczba joint venture zawartych między f.m. wyłącznie 
europejskimi. Najbardziej autentycznymi Europejczykami są 
Amerykanie. Największy europejski przetwórca nafty nazywa się 
Rockfeller (Esso), IBM jest największym europejskim producen­
tem komputerów. Oczywiście, spora część kapitału zachodnio­
niemieckiego czy francuskiego ma zamiary agresywne i chciałaby 
zdobyć na świecie, a przede wszystkim w domu u siebie, niektóre 
pozycje twardo obsadzone przez amerykańskie f.m. Stąd znane 
spory EWG-USA, runda Nixona, podskoki niepodległościowe, nie­
lojalna konkurencja, brudne chwyty itp. Normalnie, jak w życiu ... 

To wszystko jednak pozory. W istocie europejskie f.m. ska­
zane są na "międzykontynentalność", a nie europejskość. Europa 
to za mało na wielki program. Philipps, Fiat, BASF, Volkswagen, 
to już nie europejskie f.m. a światowe. A giganci, proszę państwa, 
się nie biją· W interesach, jak w polityce, ryzyko frontalnej kon­
frontacji super-mocarstw nie opłaca się. 

Ideologiczny homoseksualizm 

Druga możliwość buntu przeciw hegemonii f.m., to ozdro­
wieńczy prąd socjalizmu. Ale socjalizm, też nie bardzo. Oto 
historia z ostatnich miesięcy. 

Pewna austriacka fabryka szkła miała poważne kłopoty z za­
łogą pozostającą pod wpływami resztek partii komunistycznej. 
Co robi właściciel? Pakuje manatki, zwalnia 200 robotników, 
przenosi interes na Węgry. Fifty-fifty, ale tam spokój, mowy nie 
ma o strajkach, umowach zbiorowych, syndykatach ... 

Przedstawiciele austriackiej załogi ruszają na Budapeszt. 
"Towarzysze, mówią, tak być nie może. To przecie wspólna 

walka". 
,,A przepraszamy, odpowiadają węgierscy towarzysze broni, to 

problem polityczny i międzynarodowy, my się do tego mieszać 
nie możemy". 

Ponad 1.000 zachodnich f.m., w tym wszystkie największe re­
kiny monopolistycznego kapitału, inwestuje dziś na Wschodzie. 
Kiedy Prawda atakowała przemysłowo-wojskowy kompleks USA, 
Kreml podpisywał umowę z Boeingiem, który jest w samym cen­
trum tego kompleksu. Kiedy Breżniew obiecywał Allendemu po­
moc przeciwko spiskowi ITT, Kreml podpisywał z ... ITT umowę 
na unowocześnienie infrastruktury lotnisk sowieckich. Kiedy ra­
dio Moskwa nawoływało Arabów do odwrócenia przeciw ESSO, 
Shellowi itp. "broni naftowej", Kreml podpisywał umowę na kil­
kadziesiąt miliardów dolarów z tymi samymi firmami o dosta­
wę kapitałów w zamian za gaz i naftę. Kiedy cała propaganda 
sowiecka piała z zachwytu nad skutecznością arabskiego mono-
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polu naftowego, Kreml z radością podejmował 10 nafciarzy ame­
rykańskich, którym po raz pierwsz~ w historii pozwolon? wylą­
dować w Jakucku w celu jak naJ szybszego przełamama tego 
monopolu. Levins~n nazywa t? eko~o~cznym homosek~ualiz­
mem. Kreml mianowicie atakUje kapItalIzm, ale wycałOWUje ka­
pitalistów, którzy robią to ~an:;o, !ylko z ~ozycji niejako odwro­
tnej w stosunku do komurustow l komuruzmu. 

Chodzi jednak nie o sentyme~ty a~ o ~ezdr<:}\ve popędy. 
Ważne są wnioski natury ekOnOIll1czno-IdeologlczneJ. 

Pytanie: Z czego pochodzą kredyty f.m. dla ZSSR? 
Odpowiedź: Pochodzą z kapitałów m~mopolistycz~ych f.m. 
Pytanie: A z czego powstają monopolisty~zne k~p~tały f.m.? 
Odpowiedź: Powstają, jak nas uczy markslzm-Iemmzm, z potu 

proletariusza czyli z wartości dodatkowej jaką ~ytwarza wyzys­
kiwana przez kapitalistyczne f.m. klasa robotmcza w Ameryce, 
Europie i trzecim świecie. . 

Pytanie: Z czego pochodzą więc kredyty potrzebne dla OSIą-
gnięcia potęgi i dobrobytu ludzi sowieckich? . . 

Odpowiedź: Pochodzą z potu klasy robotniczej J?-a ZachodzIe, 
czyli z wartości dodatkowej wyciskanej z proletanatu. 

F.m. inwestują więc na Wschodzie wartoś~ dodat~ową wytw?­
rzoną przez wyzysk robotników na ZachodzIe. KraJ7 wschodnie 
dostarczają tak powstałemu kapitałowi siły robo,:zeJ, sur<?wców 
i atmosfery spokoju, potrzebnych do wyt~orzema nowej war­
tości dodatkowej, którą f.m. będą mogły zamwestować ~ c~la~h 
kapitalistycznego wyzysku w USA, Europie, albo w trzeCIm sWle­
cie, albo z powrotem na Wschodzie, albo też w. c:elu tzw. pas?­
żytniczego spożycia własnego, czyli szybszego ~cla, c~e~o sobIe 
i wam serdecznie z okazji nowego roku w Jak najWIększych 
rozmiarach życzę. 

Bardziej delikatny ideowo jest inny aSP.7kt tego homose~s~a­
lizmu czy rozdarcia między teorią reWOlUCjI a praktyką s?cJaliz­
mu, inaczej zwanego kooperacją monop?listycznego kapItału z 
socjalistycznymi tanimi i pewnymi rękrum do pracy. Ot np. Mon­
tedison włoska f.m. Właśnie podpisała umowę o budowę ~ ZSSR 
za SOO' milionów dolarów ogromnego kombinatu .cheml,c~nego. 
Zyski do podziału pochodzić będą, m.in. ze, sprzedazy CZęSCI pro­
dukcji we Włoszech. Mógłby ktos zapytac: a dlacz~go konce~n 

ł ki m'e włożył tych samych pieniędzy we włoskIe połudnIe, 
w os b . . . d . ') A o 

M gl'orno które zdycha z bezro OCIa l me orozwoJu. n. 
wezza, R'" todka dlatego chyba, że siła robocza w OSJI tan sza, proce~ .. PI-
tału większy, atmosfera współpracy ~ władz~n:l p~zYJe~eJsza: 

d wszystkim nie trzeba SIę obawlac am strajku, anI 
no a. p~:. e Boże nacjonalizacji lub rozruchów! 
co ;e J . sze A po drugie co się dziać będzie, jeżeli u Mon-

di o, p°alPblerwu R'ockfellera albo cholera wie gdzie, wybuchnie te sona o . . fi 
t 'k brom'e wyzyskiwanej klasy robotruczej, o ary mono-s raj w o . . dn' f 'lii' 

polistycznego kapitalizmu występującego w postaCI Je ej z, .1 • 

m f Do tej pory udawało się, nie zawsze, al~ kcora,z . cfili~ę~.cIeJ: 
zo~ganizować strajk w skali wszystkich albo Wlę SZOSCI l tej 
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m.f. tak, aby nie mogła ona kom 
we Francji z produkcji np w B l . penso;ać st.~at poniesionych 
może się okazać że kla' e g~I czy olandii. A teraz? Teraz 
solidarnościową ~kcję s sa ~ObotnIcza na Wschodzie storpeduje 
są hipotezy. wyc towarzyszy na Zachodzie. To nie 

W czasie niedawnej . t . . 
goście zapytali robotnik~z~ ~ WfJSkIC~ zW.Iązko~ców w ZSSR, 
Togliatti: a ry sowieckIego FIata w mieście 

"Czy jeżeli Fiat we Włos h F ... 
będzie mógł liczyć na solidazec:ć ranCJI l USA zastrajkuje, to 

Odpowiedź brzmiała J' k rnoWs towarzyszy sowieckich?" 
T 

a na ęgrzech' 
o są sprawy r . zaj~ują". po Ityczne. U nas syndykaty polityką się nie 

. Wnio~ek więc jasny, homoseksuali t . 
mternacJonalizm proletariacki 'st . . s iJczny, nIesympatyczny: 

Na wschodzie istnieJ'e J'uż tyIlknIoeJe, . l~ tylko na Zachodzie. " socJa Izm. 

Dosiego Roku! 
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, 
Wojna na Srodkowym Wschodzie 

i jej skutki 

Czwarta woina 

Ubiegła wojna wydaje mi się porażką Izraela. W prasie świa­
towej trudno doszukać się podobnie zdefiniowanej opinii. Ostat­
ni~ rozgrywki nad Kanałem Sueskim sugerują brak jakiegokol­
w~ek rozstrzygnięcia - raczej z możliwością przewagi izraelskiej. 
Mimo to jednak pozostaję przy swoim zdaniu. 

Decydującym czynnikiem w izraelskiej polityce były dotąd 
zupełne, absolutne zwycięstwa wojenne. Tego zwycięstwa zabrak­
ło w ostatniej wojnie. Strategia zawiodła, linia polityczna legła 
w gruzy. Trzeba było zgodzić się na rozejm narzucony przez 
ONZ. Stracono bez pozytywnego rezultatu parę czy kilka tysięcy 
ludzi i wydano na wojnę sumy równe ćwierci rocznego budżetu 
państwa. Błyskotliwemu generałowi Moshe Dayanowi, jako mi­
nistrowi wojny, wysuwa się zarzuty nieprzygotowania państwa 
do walki. Stanowisko pani Meir osłabło. Ponosi ona odpowie­
dzialność za swój "koalicyjny" gabinet. Ten gabinet przypomina 
przysłowiowe orła, raka i rybę zaprzęgnięte do jednego wozu. 
Zgodne tylko w krótkich chwilach niebezpieczeństwa, ciągnęły 
każde w swoją stronę. Pani Meir trzymała wodze, ale bała się 
rozstrzygnięć które mogły narazić koalicję na rozbicie. A trójka 
rwała w rozmaite strony. Skrajni nacjonaliści Begina, or todoksi, 
umiarkowani pacyfiści-liberałowie, jej właśni laburzyści. Wszel­
kie sugestie kompromisowego porozumienia z Arabami mogły 
powodować rozbicie. Rozbudowywano zabrane tereny, przysto­
sowywując je do własnego użytku. Pominięto milczeniem, że 
w tym syjonistycznym państwie będzie około 30 % obcych, wro­
gich Arabów. Cieszono się z "bezpiecznych" granic. Piszę o tym 
w Kulturze, styczeń/luty 1972. Cieszono się potęgą wojskową i 
wyższością swych wojsk nad Arabami Zapomniano o stosunku 
trzymilionowego państewka do stu milionów przeciwników. Za­
pomniano, że Napoleona też w końcu zdruzgotała masa. A naj­
ważniejsze, zapomniano w 1967 . roku, kiedy Izrael był u szczytu 
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z'wycięstwa, że teraz jest czas na ustalenie pokoJ'u Dh . ro' . , . . 19lego 
zsąan~go I mozh.wego do przyjęcia dla obu stron, ' 

. BezpIeczne graruce? Nie chcę się powtarzać; dorzucę tylko 
k?ka . uwag. Naturalne granice przestały być przeszkodą dla na. 
c~eraJącego. Zbyt wysoko stoi wojenna technika. Nie kanał stał 
SIę .~łą~zną przeszkodą w lądowaniu Niemców w Wielkiej Bry­
tli?lI .. ~Ie ~yły prz~sz~o~ami Wisła i Ren. Dwa razy w ciągu 
WIelkiej wOJny, zaWiedlI Się obrońcy na "nieprzystępnych" Arden­
nach. W. czasacł~ ~becnych geograficzny układ jest pomocny 
w obrome, ale me Jest obroną samą w sobie. Rozległe granice, 
n~wet obrox;me z .na.tury~ są zarodkiem niebezpieczeństwa. Jeżeli 
me są bromo~e ~Ilnle, me ostoją się atakowi. Bronione silnie _ 
~o zn~czy WOjskiem wypo~ażonym W techniczne środki. Jakie 
srodkI .po~rzebn~ są obrome? Przede wszystkim - umocnienia. 
U~ocmema to me tylko rowy, schrony, druty i miny. Aby stano­
:"~ czynną. obronę mu~zą być wyposażone w środki ogniowe 
I (J~k W ~azdym ~ez Wyjątku działaniu wojennym) W ruch, ina­
czeJ ~ówlą7 w .silne odwody. żeby wyposażyć obronę granic 
w ?gruowe .srodki, trzeb.a było poświęcić część armii tak koniecz­
~eJ do wOjny ruchowej, decydującej o zwycięstwach słabszego 
hcz~b~e Izrael~. Pociągało też dodatkowe koszty w naciągniętym 
b~dżecle: ZWYCięska .doktryna strategiczna musiała ulec zmianie. 
~Iemy, Ja~ szt~by mechętnie odstępują od zasad, które poprzed­
mo przymosły Im zwycięstwo. 

W sumie, ani reklamowana linia Bar-Lev, ani umocnienia 
wzgórz Golan nie musiały być tak potężne, za jakie je podawano. 
W obu wypadkach pękły od pierwszego uderzenia. 

Nie tylko braki w technicznym wyposażeniu umocnień mu­
~iały być przyczyną. Zapewne głównym powodem był brak sił 
zywych. 

Jest zrozumiałe,. że. w czasie "zbrojnego pokoju" trudno jest 
trzymać w umocmemach pełne obsady. Zwykle znajdują się 
:" nich tak zwane "załogi bezpieczeństwa"; słabe formacje ma­
Jące dozorować czynności przeciwnika, alarmować i stawić pierw­
s~ ~pór. Tylko na tyle silne, by przeszkodzić działalności prze­
clwruka na małą skalę. Na wypadek poważnych działań prze­
ciwnych, obsada musi mieć wsparcie wystarczająco silnych od­
wodów, wkraczających natychmiast do akcji i likwidujących na­
paść. Pierwsze dni wojny nie wskazują na ich istnienie. W każ­
dym razie, na istnienie odwodów dostatecznie silnych. 

Linia Bar-Lev nie musiała być ugrupowana w głąb. Pierw­
sze takie przypuszczenie nasunęło mi się na wiadomość o pro­
pozycji rządu izraelskiego, mającej Egiptowi umożliwić otwarcie 
Kanaru. Proponowano, mianowicie, opuszczenie pasa dziesięciu 
mil wzdhxż kanaru. Zneutralizowany obszar miał być zajęty przez 
Egipt. Czy można, tak od razu odsunąć umocnienia na dziesięć 
mil do tyłu? 

Czy Izrael posiadał możliwości obsadzenia wystarczającymi 
siłami umocnień Bar-Lev i Golan? Nie. Wskazują na to cyfry. 

Izraelskie siły zbrojne składają się z armii, lotnictwa i mary-
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narki. Armia czynna, w sile 61.500 ludzi, zorganizowana jest 
w jedną dywizję pancerną i cztery brygady. W dwudziestu sześ­
ciu (26) brygadach rezerwowych (nieznana mi ilość pancernyc~) 
służy około 200 tysięcy ludzi. Możemy przypuścić, choć tego ~e 
wiemy, że jedna lub kilka brygad rezerwy wsp~m.aga, arIDl~ 
czynną w czasie i w ramach swoich dorocznych CWIczen. ~eśh 
nawet do aktualnej służby stoi nie 60 ale 70 czy 90 tysięcy 
żołnierzy, to winni oni obsadzać granicę Libanu (~alestyńsc~ 
partyzanci), strzec doliny Jordanu, pilnować połu?ma pustym 
Neaew wreszcie - obsadzać umocnienia Bar-Lev I Golan. Pro-b _ , . 

szę policzyć mile czy kilometry. Niewiele więc da SIę zaoszczę-
dzić na "wystarczające" odwody umocnień. 

W chwili wybuchu wojny siły Izraela wynosiły: 3.200 tysięcy 
ludności, 275 tysięcy żołnierzy, 1.700 czołgów, 1.450 pojazdów 
opancerzonych (transportery piechoty etc.), 488 bojowych samo­
lotów, 74 helikoptery, 49 okrętów. 

Tym siłom przeciwstawiły się (licząc Egipt i Syrię): 42.400 ty­
sięcy ludności, 1.100 tysięcy żołnierzy (z rezerwą), 3.255 czołgów, 
3.000 opancerzonych pojazdów, 950 bojowych samolotów, 240 he­
likopterów i 119 okrętów. 

Do tych cyfr należy doliczyć drobniejsze kontyngenty innych 
państw arabskich. 

Widzimy, że w sprzęcie przewaga arabska waha się ok~? 
dwukrotnej. Przy tym, sprzęt, mówiąc ogólnie, jest nowocześmeJ~ 
szy, uzupełniany przez Sowiety po wojennych stratach. Izrael~kl 
sprzęt jest o większej rozpiętości. Zawiera modele będące.w uzy­
ciu w poprzedniej wojnie, jak i zdobyte na Arabach. Róznox:~d~ 
ność sprzętu powoduje komplikacje mobilizacyjne. Re~erwls~1 
muszą być powoływani nie do najbliższych je.dnostek ~weJ bro?I: 
ale w zależności od sprzętu na którym byh. s~~olem. Ró~ez 
naprawa i uzupełnienie sprzętu (nawet amUlllcJI) powodUje do-
datkowe trudności. 

Materiał ludzki Izraela jest o wiele lepszy. Wysoki poziom 
nauczania ogólnego, szkolenie rezerw na poziomie zawodowych 
żołnierzy, duża inicjatywa i świadomość .c~lów,. z~ ~tór~ walc~y. 

Trzeba jednak podkreś.lić, .że w o~tat~leJ. wOJme .zołmerz e!?p­
ski i syryjski wykazał Wielkie pOdCIągruęcle wzwyz. Uderza Ich 
upór i wytrwałość . . . 

Naczelne dowództwo egipskie wykazało wysoki POZI~~ w 
przygotowaniu i wykonaniu masowego ~es~tu. - oper~cJI bez 
wątpienia skomplikowanej. Jednak ~da~e ~I~, .ze w kon~owy.ch 
dniach pozwolili Egipcjanie odebrac s.oble lffi~Jatywę: ~glpsklm 
szefem sztabu jest gen. por. Saadeddin Shazli; syryjskim: gen. 
mjr Mustafa Tlas. . . 

Szefem izraelskiego sztabu Jest gen. por. DaWId Elazar, po-
chodzący z Jugosławii jak jego poprzednik Bar-Lev. W.1973 ro}cu 
Elazar dowodził na północy. To on nakazał zdobYCie wzgorz 
Golan przez czołgi. Przezywają go "Buldog". Nie zdaje się zdra­
dzać wielkich talentów. 

Przechodzimy do rozpatrzenia działań, tak jak się one rysują 
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"na ?orąco". 6 października, wojska egipskie sforsowały Kanał. 
Syryjczycy wkroczyli na wzgórza Golan. Pierwszą reakcją Izraela 
było odzyskanie tych wzgórz. Czy był to błąd? Zasadą napoleoń­
ską jes.t: jeś~ ~a~z dwu roz<;lzielonych przeciwników - najpierw 
~derzaj na silniejszego. Po jego pokonaniu, tym łatwiej zwycię­
zysz słabszego. Zaczynając od słabszego, osłabisz się, ponosząc 
straty w walce z nim i tracisz czas. Do wtórnej walki z silniej­
szym, stajesz słabszy i dajesz mu czas do decyzji. 

Na. taką decyzję. dowództwa izraelskiego mogło wpłynąć parę 
czynników: 1) SąSIadowanie syryjskiego frontu z właściwym 
Izraelem; 2) Lekceważenie Syryjczyków jako przeciwnika, z któ­
rym szybko się rozprawią; 3) Szybsza (bliższa) możliwość wkro­
czenia rezerw. 

Re.ze~ istotnie wkroczyły szybko i siły izraelskie zepchnęły 
p~ecl\vn~a ze wzgórz. Ale potem wypadki potoczyły się inaczej, 
ruz przeWIdywano. Droga do Damasz1..-u zdawała się być otwarta. 
b.rakowało doń dwadzieścia mil. Ale Syryjczycy nie rozpierzchli 
SIę w po~ochu; wyc0fY:':va? się.a nie uciekali. Od południa groziła 
skrzydłu l tyłom armll Idącej w głąb Syrii armia jordańska. 
4) Krytyczna sytuacja nad Kanałem nakazywała przerzucić siły. 
Tu rozbudowanie granic mści się na zasadzie działań po liniach 
wewnętrznych. Od Golan po Kanał Sueski jest ponad 300 mil 
angielskich. Trzeba było cofnąć się na wzgórza, obsadzić granicę 
i wszystkie możliwe siły rzucić na egipski front. Syryjczycy zro­
bili w tył zwrot i poszli w ślad za wycofującymi się wrogami. 
Kampania syryjska spaliła obustronnie na panewce. 

Egipcjanie, po przejściu kanału, zajęli pas przybrzeżny i ugru­
powali się obronnie, wspomagani znaczną ilością czołgów. Ich 
czołowe elementy nie wysunęły się spod ochronnego "parasola" 
przeciwlotniczych pocisków z zachodniego brzegu. 

Na linię Bar-Lev składały się trzydzieści trzy gniazda oporu. 
Z nich dwadzieścia kilka uległo pierwszemu uderzeniu; inne bro­
niły się dłużej. Jedno trwało w obronie przez dni osiem i kapi­
tulowało na zezwolenie-rozkaz naczelnego dowództwa. Wyszło 
z gniazda trzydziestu kilku żołnierzy. Egipcjanie oddali im woj­
skowe honory. 

Całość desantowej operacji, forsowanie kanału, zdobycie bun­
krów, szybkie rzucenie mostów odbyło się nadzwyczaj sprawnie. 
Operacja przynosi zaszczyt dowództwu i egipskiemu żołnierzowi. 

Następna izraelska linia obrony przebiegała w głębi pustyni, 
na wysokości cieśnin: Mitla Pass - Giddi i Gifgafa. Wreszcie trze­
cia na granicy między Synajem i Negewem. Obie tyłowe pozycje 
byry- ~ó~e słabo obsadzone jak czołowa. Zbyt późno pojęli to 
EgIpcjarue. 

Gen. Szazli był zwolennikiem kontynuowania uderzenia i zdo­
bycia drugiej linii (Mitla Pass etc.). Musiał ten zamiar porzucić 
na rozkaz z góry. Celem Sadata nie były "podboje" ale wygod­
niejsze podstawy do pertraktacji. Niewzruszony blok na wschod­
nim brzegu, bezpieczny z frontu, boków i z góry. Tylko 3.000 ko­
mandosów (z których się wywodzi Szazli) rozproszono na kierun-
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ki ewentualnej zdobyczy w zawieszeniu broni. A. więc,. prz~d~ 
wszystkim, na kierunkach: El Arish i Sharm el-Sh~l~. NajC~nnlej~ 
szy więc odwód gen. Szazli został rozproszony. A j.uz S-go plerw~I 
komandosi izraelscy przenikali w lukę,. tam,. g~Ie obaWIało ~lę 
tej akcji dowództwo egipskie. Zlekcewazono Ją jako drobne dzIa-
łania. f k 

Armie egipskie zasiadły mocno w. ter~nie. (~rasa. r~c~s a 
i izraelska często określa l-szą, 2-gą l 3Clą arIDl~ egIpskie Jak?, 
korpusy - wydaje się to słuszniejsz~),' W zaSIęgu "parasol~ 
izraelskie lotnictwo nie zdołało wypełnic podstawo~ego zad~a 
panującej doktryny - zniszczenia egipskiego l~tmctwa .. Prob~ 
wspierania armii ziemnej pozostały bez rezulta~o.w. Ataki brom 
pancernej ponosiły straty nie przynosząc ko~scl. , 

Powstała sytuacja nie spotykana poprzednio: By uzyskac tak 
konieczne wsparcie lotnictwa, armia ziemna wmna była wyw~l­
czyć temu lotnictwu panowanie w powietrzu przez zaa~akowa~e 
stanowisk egipskich pocisków przeciwlotniczych. Brom, przeCIW 
której własne lotnictwo było bezsilne. Takie było. początkowe 
założenie i zadanie izraelskiej wyprawy na zachodni brzeg .. 

Armie egipskie nad kanałem były uszykowane następuJąco: 
od północy armia l-sza, dalej 2-ga, dow. gen. Mahmun (60.00~ 
ludzi od Port-Said po Izmailę) i 3-cia gen. Abdelr~:lOnem el-~UaS?I 
(25.000 ludzi na południe od Izmaili po Suez). MIędzy 2-gą l 3-Clą 
armią istniała luka. .. . . 

W sobotę 13 października o godzinie 13.05 nad llnIaIOl eglp-
skiihi poja~iły się dwa amerykańskie samoloty rozp~:)2:nawcze 
",S 17". Lecąc z potrójną szybkością głosu, na. WYSO~OSCI 25 ty­
sięcy metrów, pojawiły się z kierunku Po~t-SaIdu: az po IIl:0~e 
Czerwone, nad Nag Hamadi, skręciły na Karr,. dalej nad syryjskie 
pozycje. I do swej tureckiej bazy. FrancuskI L~ Nouvel 0i?se.r­
vateur sugeruje, że tą drogą otrzymał Izrael mezbędne zdjęCia 
do uderzenia przez kanał. . h 

14 października, w niedzielę,. szwadron c~ołgów ~~~:t~ 
ruszył do natarcia na zachodni brzeg. Wspler~ go Je. . 
rezerwowej brygady spadochroniarzy. Przerzucem z ~YJ?'Jskiego 
frontu w łodziach pneumatycznych towar.zyszą ~blOm. , Ca­
łości 'działań dowodzi gen. Szaron o przezWISku "Ank . ?owo~c~ 
s ad~chronowej brygady z wojny 1956 r.oku, 'pancerneł ?YWIZJI ! 1967 rezerwista powołany do czynneJ. s~by .. PomlnIę~o g~ 
w szef~stwie sztabu generalnego. SympatIamI pohtycznyIOl stOI 
blisko prawicy Begina. .... k' t 

Czołgi i spadochroniarze atakuJą. SIły egI~s~Ie, ata uJą s an?", 
wiska artylerii, wyrzutnie rakiet. A Jednoczesme, saperzy budUją 

mosty d' b' " po~odzenie jest zupełne. Szaron ~ aJ~ so leo sprtawę, ~ekmoz-
li , . erastaJ'ą pierwotne zadarue mszczema s anOWIS wy-WOSCI prz .. kalO .. 
rzutni przeciwlotniczych. powodzem~ Jest w ~ . ~ 0eer~cy~neJ. 
żąda posiłków. Uzyskuje j7 P<:> długIch t~rgac 1 ys ~sJ~c . b' 

Generał Adan, znany lepIej Jako "Bren rusza ze swoJą. om .1-

nowaną dywizją o pięciu brygadach. Brygady zostały pospleszme 
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skomponowane z broni anc· . 
~ej piechoty. Stanowią Pmak~:e~ sP~~~~oI?~~y i. przewożo­
JoweJ. Po przejściu na zach dni b OSCI 1 siły przebo­
n~ zachód, północ i południe o C rzeg,. brygady ro;zch~dzą się 
NI7, wręcz przeciwnie. Ich ~aJY ~zuk<l;Ją zgI"?Pow~ egIp~kich? 
DZIałania partyzanckie na kolos~em Jest mszczeme wyrzut~.i. 
pancerną. Dopiero później wy ił k ą ~kal~. W.spomagane bromą 
armii egipskiej. s e s eruJe SIę na tyły trzeciej 

Tymczasem, egipskie ln szywymi meldunkam . nac~e e dowództwo było zwodzone fał 
czona) pojawiających Isi~ n~i~dyn~ZYCh czołgach (połowa znisz~ 
nie zadbał o zamknięcie lub an e~. T:u.dno zrozumieć, że nikt 
luki. Przecież było to ob~Wiąz~o n~JmmeJ stałe rozpoznawanie 
wódców obu armii o wisz em 1 naczelneg? dowództwa i d; 
do chwili rozejmu. ących skrzydłach. NIe zrobiono nic aż 

Strona izraelska raz jeszcze k . 
pracy i zaciekłość szarego żołni/o a;zał~ lWI pazur sztabowej 
był! Jak poprzednio, skali strategic~~. 1"; cera. Al,e ~ez~tat nie 
WOjskowym była to wielka taktyk .J. ameryrkanskim zargonie 
operacja. a, W polskim słownictwie _ 

Pani Meir powiedziała Kis . .. 
tak przemieszane, że powrótSI~~er~WI. ,,22-g~ oba wojska były 
praktycznie niemożliwy" Rz . grupo~~a tego dnia jest 
skiej nastąpiło po dniu 22-im eczYWIs~e OdcIę~Ie. 3-ej armii egip­
trwała dalej? Sądzę że tak ·al~ZYm I11!ałoby. mćIeJsce, gdyby wojna 
także przypuszczać 'że E . '. . ozna mI.e wątpliwość. Wolno 
owe pięć brygad do ka ~~~e za~knęli?y korytarz i zmusili 
O~ie strony dziwnie chę~nie z~I·dz~Jn~ me zost~ła r~zegrana. 
WIdać obie nie miały .. . ~ SI.ę na ;zawIeszeme broni. 
Albo bardzo mało. Ch J~ ~c o pOWIedzema na polu walki. 

Jak inf OCIaz .... 
ormuje Time w zwy· ki "I 

bienie i żałoba po poległy~h. A Cj~~t ~h zr~elu l?an~je .l?rzygnę­
prawdę zwycięskim roku 1967 M . h b duzo, WIęcej mz w na­
w zabitych wynoszą około 3·000 a ~ yć 1.854. Egipskie !i.traty 
straty I la· .. e w stosunku do ludU ' . zrae są WIele boleśniejsze· 3,2 mili OSCI, 
Rezez:viści pozostają w szeregach i iycie kraj:~. 36 I?ilionów. 
p~woli do normalnego. Odczuwa się braki W Ig~ SIę bardzo 
mIstrza Kollek'a, uczniowie średni . :Z:V~ przez bur­
gują piekarnie Jerozolimy, bo groz~~r~tk~ w~IązDJ:szc~e obsłu-
wać ogóln:y ~rak rąk roboczych. c e a . aJe SIę odczu-

JednomIesIęczny zapas amunic·i ał 
Dayana, ostatnie walki odbywały JSięz~~~ęki wyczełtrpany. Według 
wom amerykańskim. gwa ownym dos ta-

Jako bohater dnia wypływ . 
Szaron. Jak powiedziałem J. e:t na pIerw l szy. ~lan generał (Arik) 
sowej polityki Begina.' on zwo enmkiem bezkompromi-

W "zwycięskim" Kairze inne . . 
zwykle dobrze informow . panl!Ją n~stroJe. Tak twierdzi, 
towany _ Time Ch . .an~ (1 r~cz~J p~o-Izraelski) powyżej cy-

d li . OCIaz meprzyJacIelskie oddziały są 45 mil 
o sto cy, Kair nie jest nacechowany piętnem wojny. ~ontrolo-
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wane przez rząd ceny produktów pozostają bez zmian. Zaciem­
nienie miasta jest tylko częściowe. Mobilizacja nie podcięła gos­
podarki. Raczej osłabiła problem bezrobocia. Hotele nie cierpią 
na brak gości w nadchodzącym, zimowym sezonie. Człowiek ulicy 
spokojnie przyjmuje możliwość dalszej wojny. Czasy Nasera i 
Sadata są różne. przykładem jest stosunek ludności do Amery­
kanów. Wiadomo, że wspierali oni Izrael politycznie i material­
nie. Jednak stosunki z nimi nacechowane są uprzejmością i rze­
czowym podejściem. Toczą się pertraktacje z amerykańską fir­
mą o budowę rurociągu łączącego zatokę Sueską z morzem 
Śródziemnym. 

Stanowisko Sadata jest mocniejsze niż kiedykolwiek. Dowo-
dem: mógł sobie pozwolić na odnowienie dyplomatycznych sto­
sunków ze Stanami. Jeszcze bardziej znaczące jest jego ustępstwo 
w spornej kwestii wycofania izraelskich oddziałów z terenów za­
jętych po 22 października. 

Powszechny slogan: chcemy pokoju, gotowi jesteśmy do dal-
szej wojny. 

Nie jest zrozumiałe zachowanie się jordańskiego Husseina. 
Brał udział w rozmowach kairskich poprzedzających wojnę· 
Wydawało się, że doszedł do porozumienia z Sadatem i syryj­
skim Assadem. Gdy wojna wybuchła, poprzestał na wysłaniu na 
syryjski front parotysięcznej brygady. Wydawało się, że gros 
sił jordańskich czeka na sposobność uderzenia na skrzydło lub 
tyły nieprzyjaciela, działającego ze wzgórz Golan. Ale nie. Jorda­
nia zachowała się tak biernie, że część sił ubezpieczających do­
linę Jordanu Izrael mógł ściągnąć w rejon Golanu. Umożliwiło 
to przerzucenie spadochronowej brygady "Jerozolima" na front 
egipski, gdzie wzięła decydujący udział w wypadzie na zachodni 
brzeg. 

Czy bezczynność wojsk Jordanii nie była spowodowana przez 
Sadata i Assada? Czy nie chcieli się zobowiązywać do przeka­
zania odbitych ziem palestyńskich Husseinowi? Wiele wskazuje 
na taką możliwość. 

Całość wojny wyglądała na splot pomyłek i błędów. Tylko 
dwa działania wysuwają się korzystnie na czoło. Pierwotne for­
sowanie kanały przez Egipcjan i przebicie się na zachodni brzeg 
izraelskiej dywizji "Brena". Obie zachowały znaczenie operacyjne. 
Obie mogły nabrać znaczenia strategicznego, gdyby potoczyły się 
pomyślnie i nie zostały przerwane zawieszeniem broni. 

Wydaje się, że Sadat zrozumiał w.a~ki w jakich. toczą się 
wojny arabsko-izraelskie. Słabsze, lepIej wyszkolone SIły Izraela 
muszą dążyć do szybkiego rozstrzygnięcia. Dłuższej wojny nie 
wytrzyma jego gospodarka, nie wytrzyma skarb, zbraknie wojen­
nego materiału i ludzkich rezerw. Jeżeli Egipt nie da rozerwać 
swego "taboru", będzie się posuwał ostrożnie i wolno, stopniowo 
przesuwając niezbędny "parasol" - przegrana przeciwnika nastą­
pi z wyczerpania. O rozbicie "taboru" nie należy się obawiać. 
Lepsze bez porównania lotnictwo przeciwnika będzie bezsilne wo­
bec pocisków S-2, S-3 i S-6. Czołgi zniszczą pociski S-7. 
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Plan był dobrze pomyślany i wydawał się "wodoszczelny". 
Jak mogło więc dojść do tego by armie (korpusy) nie trzymały 
łączności i godziły się na luki po kilkadziesiąt kilometrów 
~zostaje taj~~cą. Do działań za kanałem użyto nie więcej 
mz ~O ~ armIl regularnej (nie mówiąc o rezerwie), więc do za­
~en~a powstały luk było dosyć wojska. Także do zabezpiecze­
ma tyłow na brzegu zachodnim. 

Z łatwości zajęcia wschodniego brzegu przez Egipcjan, wyni_ 
ka nauka dla Izraela. Nie można na stu czterdziestu kilometrach 
w trzydziestu trzech bunkrach osadzić ośmiuset żołnierzy i czuĆ 
się bezpiecznym za "bezpieczną granicą". Powtarzam to, co mó­
~em ~a długo przed wojną; izraelska bezpieczna granica prze­
bIega me ~a zachód,. ale na wschód od Synaju. Wtedy i tylko 
wtedy, WOjna przybIera charakter ruchowej, w której Izrael 
ma zdecydowaną przewagę. I która może być krótkotrwała _ 
co odpowiada możliwościom i słusznej doktrynie izraelskich 
sztabów. 

Nie twierdzy, że u~aża~ Da~ana za najlepszą wojskową gło­
wę Izraela, ktory pOSIada I pOSIadał tylu wspaniałych sztabow­
ców. Jednak, nie są słuszne zarzuty, że nie mqbilizował na czas. 
Rozumiem, że w tym wypadku był bezsilny. Jeśli dobrze pojmu­
ję talenty strategiczne Sadata (czy jego wojskowych doradców) 
nic by mu bardziej odpowiadało jak przedwczesna mobilizacja 
Izraela. Politycznie - argument o zaborczych planach. Wojskowo 
- co miała zrobić zmobilizowana armia? Uderzyć na zaludnio­
ny Egipt właściwy (forsować kanał). Brak warunków do rucho­
wej wojny. Rozpylanie się w przestrzeni. Tryumfalne zajęcie 
Kairu, w okupacji którego połowa armii tonie w przeszło pięciu 
milionach ludności? 

Lub, co bardziej prawdopodobne, stanąć w gotowosci do od­
parcia egipskiego ataku. A ten atak by nie nastąpił. Sa dat trochę 
by atakował, trochę pozorował i czekał na wycieńczenie pań­
stwowego organizmu Izraela. Podobno wywiad izraelski doniósł 
na czas o egipskich przygotowaniach. I cóż z tego? Każdy izrael­
ski minister wojny miałby ręce związane możliwościami państwa. 
Zresztą, czy było takie ostrzeżenie, nie jest pewne. Faktem jest, 
że pierwszym kozłem ofiarnym (a ma być ich więcej) został szef 
wywiadu Elie Zeira. 

Modne jest obecnie w Izraelu debatowanie, że szczęśliwie się 
stało, iż granice przebiegały nad kanałem i na wzgórzach Golan. 
Co stałoby się - mówią - z naszymi osiedlami, bezpośrednio 
atakowanymi przez nacierającego wroga? Takie twierdzenie wy_ 
daje mi się kazuistyką. Miałoby rację wtedy gdyby pustynia 
Synaj pozostała . pustkowiem. Wiemy, że Izrael rozbudowywał ją 
dla swojej gospodarki. 

Krótka i odległa wojna odbiła się silnym echem w Ameryce 
i Europie. Ujawniła ona nowe wartości pewnych broni i nowe 
sposoby ich zastosowania. Rosyjskie pociski rakietowe okazały 
się groźnym przeciwnikiem samolotu. Wyścig pocisk-samolot w 
obecnej chwili wygrany jest przez pocisk. To samo odnosi się 
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do pancerza. Łatwo przenośne I?ociski i .ich wyrzutni~ - S-7 
przebijają każdy znany pancerz I są zabÓJCZO celne .. KIerowane 
są przez obsługę z odległości 15 . met.r~w od ~~tm.. . 

NATO zostało zaskoczone wyZSZOSClą uzbroJema SOWIeckiego 
nad amerykańskim. (Dziwne, że ~erykańs~y i niemieccy rzec~o­
znawcy mieli złudzenia równowagI NATO I Paktu Warszawskie­
go). W sztabach NATO kalkulowano siły według ilośc:i samolotów 
i czołgów. Po ostatniej wojnie rachunek okazał SIę bezwarto-
ściowy. ki 

Wreszcie, ograniczenia wywozu na.fty narzucone przez arabs e 
kraje, wpłynęły fatalnie na stos~ na:?dó,w z I~raelem. Zaw­
sze tak jest że bliższa koszula CIału mz pIękne Ideały. Nawet 
stosunek St~ów do Arabów, w szczególności do Egiptu - uległ 
zmianie. . . 

W sumie, położenie Izraela. jest trudne: , ~eficyt I ogr~mcz?~a 
gospodarka - nie wiadomo kiedy rezerwISCI będ~ mogli wr,?clć 
do pokojowej pracy. A nadchodzące wybory grozą po~st~e~ 
gabinetu jeszcze bardziej opornego rozsądnemu pokOJOWI DlZ 

obecny. 
Tadeusz NOWACKI 

Wellington, N.Z., 18 listopada 1973 

Cywilizacia karmiona ropą 

W chwili kiedy umilkły działa na Blis~m ~sc!lOdzie, ":' innyC? 
częściach świata zaczęto sobie nagle uŚWIa~amIa~ st~asz~wą groz-
bę. Szok był tym większy, że groźba. me 'poJaw}ł~e s:i1::J!; 
Raptem nie bez zdumienia odkryto ze OSIemnaSCl 
Arabów' trzyma w swoich rękach 54 % świat~wego eksport:u: ro~y 
naftowej! I wtedy dokonano drugiego odkryCIa: nasza c~iJ.i.z.a~ja 
rozwija się w oparciu o ropę naftową! Oby~wa odkryc~a olsmły 
nas jednak dopiero wówczas, kiedy Arabo~e p~yłozylI n~ l~ 
głowy wylot rury naftowej. Gdyby Izrael mgdy me po,wsta, a . 
jeŚliby został zlikwidowany, Arabowie i , tak sięgnęlIby do tej 

t . b . . to ro'wrn'eż zbyt pózno zostało odkryte. s raszneJ rom - I 

Przed trzecią. rewolucją. przemysłową. 

Zachód postawi kiedyś pomniki Arabom . .Nie za odkryci~ n~f~ 
ty ed " tysI'ącami lat lecz za grozbę wstrzymama Jej prz szeSCIU '. .. " ty 
dostaw. W ciągu niewielu tygodni wc~esneJ I mrozne] w m 
roku zimy dokonała się istna rewolUCja poglądów na surowce 
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energetyczne, na naftę w szczególności, także na istotę i sens 
międzynarodowych stosunków handlowych. Świat, chociaż jeszcze 
ten sam, materialnie jeszcze nie zmieniony, w wyobrażeniach 
wielu ludzi już stał się inny. Skutki szoku przeżytego przez 
Zachód będą głębokie, dalekosiężne: osiemnaście milionów Ara­
bów rzuciło na kolana Europę Zachodnią i Japonię - dwie czo­
łowe potęgi gospodarcze świata, zamieszkałe przez ponad trzysta 
milionów ludzi. Bez armii, w czasie pokoju, przy pomocy ,.zwy_ 
czajnego" szantażu - "jeśli nie, nie damy nafty!" 

Tymczasem bez nafty jak bez tlenu i wody, przesiąkła ona naj­
ważniejsze dziedziny gospodarki. Cała nowoczesna chemia opar­
ła się na nafcie; nafta, to etylen, butylen, propylen, toluol, para­
fina itd .. itd. Na nafcie wytwarza się energię elektryczną, ben­
zynę, olej opałowy, smary. Także spray'e kosmetyczne, wody ko­
lońskie, środki do prania, pastę do zębów. Również bieliznę, 
ubrania, obuwie. I opony, przewody gumowe, lakiery, masy plas­
tyczne, taśmy izolacyjne. I środki do ochrony roślinności, gumę 
do żucia, nawet kit do okien. Lista wyrobów produkowanych 
na Zachodzie w oparciu o naftę obejmuje pięć tysięcy pozycji! 
W krajach wysoko uprzemysłowionych wzrost gospodarczy jest 
ściśle uzależniony od wzrostu zużycia paliw, np. w NRF w latach 
1960-1970 dochód narodowy i zużycie paliw (po wyeliminowaniu 
wzrostu cen wywołanego inflacją) rosły w jednakowym tempie 
- o 4,8 % średnio w roku. W następnych latach zużycie paliw 
miało być szybsze o 1,1 % od wzrostu dochodu narodowego. 
Czyli najmniejsze zmniejszenie dostaw surowców opałowych uru­
chamia lawinę skutków w całej gospodarce. W USA sytuacja jest 
jeszcze gorzsza - tak, dzisiaj można powiedzieć: jeszcze gorsza 
- bowiem już obecnie stopa wzrostu energetyki jest dwukrot­
nie większa od stopy wzrostu reszty gospodarki. 

Tymczasem postęp techniczny i gospodarOWanie surowcami 
energetycznymi odbywały się tak, jak gdyby zasoby ropy nafto­
wej były niewyczerpalne i jak gdyby kraje produkujące naftę 
miały być po wieczne czasy oazami spokoju politycznego. Zaw­
sze sądzono, że kraje posiadające gospodarkę monokulturową 
będą zależne od krajów-importerów. Ze ślepym uporem czynio­
no jednak wszystko, aby coraz bardziej uzależnić rozwój gos­
podarczy od nafty nie oglądając się na to, ile jej jeszcze zostało 
we wnętrzach ziemi, ani w czyich jest ona rękach. 

Zależność od nafty rosła w dwojaki sposób. Jeszcze w 1960 
roku energetyka zachodnioniemiecka pokrywała swe potrzeby 
w 21 % przy pomocy ropy naftowej i w ponad 75 % dzięki wę­
glowi. Potem nastąpił okres pośpiesznego odchodzenia od węgla, 
zamykano kopalnie z powodu ich nierentowności. W 1972 roku 
energetyka tego kraju pracowała już w 55,4 % w oparciu o naftę 
i zaledwie w niecałych 33 % przy pomocy węgla. Jednakże węgiel 
stawał się coraz mniej rentowny nie tylko dlatego, że proces 
wydobywania był trudniejszy, ale także dzięki utrzymywaniu się 
względnie niskich cen na ropę naftową. Gdyby ceny tego surow­
ca rosły szybciej, były wyższe, być może wyszłoby to na zdrowie 
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gospodarce zachodniej, i chyba również polityce zachodnio~ur?­
pejskiej. Wraz z tym procesem r?sło .m~motrawst~o W.ZUZyCIU 
paliw. Eksperci amerykańscy oblIczylI, ze połowa, ~~)'Wldualne­
go spożycia energii (tzn. bezpośre~o prz.~z ludnosc) .Jest marno­
trawiona na skutek niedostatecznej IzolaCjI domów ~Ieszk~yc~, 
wadliwie funkcjonujących urządzeń klimatycznych ~ t:wom~ma 
benzyny przez coraz większe samochody. Ame~~anski krązow­
nik szos zużywa na 100 kilome.tr?w ok~o 25 li~row benzyny -:­
dwukrotnie więcej niż niemmej szybki, przeCIętny samocho~ 
europejski (ale liczba. s~ych. ~yl~o wozow osobowych wynOSI 
już ponad dziewięćdzIesIąt milionow!). 

Prezydent Nixon apelował w listopadzie do .zask~czonych 
Amerykanów: "Musimy zrezy~o~ać ~ k.~żdego mekom;cz~ego 
zużycia benzyny, krótkie odległoscI powmmsmy pokonywac pIeszo 
lub na rowerach". . , . 

Przez długie lata w Europie Zachodniej. panował błOgi spokoJ, 
gospodarka rozwijała się w szybkim tempIe - ropa. naf~ow~ pły~ 
nęła coraz większym strumieniem. Gdy~y nawet Ollał SIę kiedys 
powtórzyć pięćdziesiąty szósty rok, kiedy na skutek kryzysu 
sueskiego dostawy ropy naftowej z Blis~ego Wschodu zost~ 
zmniejszone, z pomocą pośpieszą ~tan!, ZJednoczo~e - tak Jak 
wtedy ... Ten błogi spokój prysł dzIeWIątego st~czma 1970 r?~u, 
kiedy na tajnym posiedzeniu OCED ~ Paryzu .przedstaWl~Iel 
amerykański oświadczył niespodziewame: PanOWIe, pocz~aJąc 
od 1975 roku nie będziemy w stanie wam pomóc v: SytuaCJ.I.kry­
zysowej, nasze własne potrzeb~ na . naftę rosną duzo szybCIej o~ 
jej podaży. Europa zaniepokOIła SIę, ale t~ wszystko ... Tymcz.: 
sem ostrzeżenie amerykańskie, sp:aw?ziło SIę o dwa lat~ wc~~~ 
niej w kryzysowych dniach pazdzlermka 1973. Ameryka me nu 
na ~byciu ani jednej tony nafty. I. d?pierO wtedy Zachód zrozu­
miał całą grozę arabskiego szantazu. 

Europa lekkiego prowadzenia 

17 'dz' rm'ka w dwunastym dniu czwartej wojny blisko· paz Ie, . d t ' f 
wschodniej, dziesięć państw arabskl~h --: p~o ucen?~ rOfY nfo· 
towej - podjęło w Kuwejcie deCyzkżJ~ ~yclaft prz~clw ?, {ra~ód 

. . t lko czołgów i rakiet ale ta e l na y. "mUSIC ac 
~~ ~~st~pienia przeciwko Izraelow~! Chwycimy Eu:op~ za gar­
dło!". W myśl tej decyzji wydobYCI~ r?py ~aftoweJ ~ało spa­
dać co miesiąc o pięć procent, a kraJ~ Jawme pom';lgaJące Izr.ae: 
lowi miały być obłożone totalnym bOJkotem. Na PI~rwszy ogI~n 
oszła Holandia. Początkowo Arabc;>wie, tłumaczyli ten wybc;>r 

p . k . tulipanów jest sprzymIerzencem Izraela. Holandia 
~~b;:a ~J mniej ani bardziej proizraelska od Niemiec Zachod· 
~ch czy Danii, ale rotterdamskie rafinerie przetwarz~~ ~aczne 
iloś~i arabskiej ropy naftowej dla. Europy. ZachodnieJ H 11 U~. 
W myśl rachub arabskich uderzeme wyOllerzone w o an ę 
miało być ostrzeżeniem dla całego Zachodu. 

5 
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'k Na .do~rą sP. rawę decyzja arabskiej dziesiątki z 17 paździer­
m a. me yła pIerwszym ostrzeżeniem, inne, wcześnie' sze Euro­
pa o ZlgnOroWał~. Jeszcze w lutym 1971 Algieria znacjc!naltzowała 
51 % f~an~usklch przedsiębiorstw naftowych. Akcja Bo d' 
z~chęciła lnny~h .. W grudniu 1971 Libia wywłaszczyła ~=e~~?~ 
b~orstwa brytYJskIe. W czerwcu 1972 Irak upaństwowił Przedsię 
~lOr~twa pi.ęciu najs~iej~zyc~ zachodnich koncernów nałtowyc~~ 

e,wlen wyzszy urzędnik Irackiego ministerstwa nafty skarźył się 
wowczas : 

"Z?ajdu~emy . się w diabelskim kręgu - musimy nac'onali­
zo~ac, poruew~z koncerD;y zachodnie nie inwestują dostat~znie 
duzo ~ r<?zw?J wyd~bycIa ropy naftowej; z kolei koncern za-
chodnIe m~ mwestuJą obawiając się nacjonalizacji". y 

~ ~" Jak kruche stawały się podstawy na jakich opierał się 
~ac o Import nafty z Bliskiego Wschodu świadc nast u-
Ją~e zdarzeme. Trzeciego maja 1970 buldożer francu:be' f' ęp 
ry~ący. trasę dla kabla telefonicznego na pustyni w SyrJ. ~~~ 
~Ził bI~?ną~y tamt~dy .rurociąg naftowy należący do a;abskiej 

rmy ~pelin. Codzle~~ przepływało tędy 450.000 baryłek ropy 
naftowe], która z Arabu SaudYjskiej poprzez Jordanię i S ri 
była dostarcz~a d? libańskiego portu Sidon, a stąd wędro~ai;. 
n~ Zachód. Kiedy firma francuska przystąpiła do naprawy r uro­
CIągu, władze w Damaszku sprzeciwiły się temu: 
. "Nie ~oże zapewnić ,robotnikom bezpieczeństwa, ich życie 
Jest zagr~zone przez grozbę ataków izraelskich wojsk". 

RurO~I~g przez dziewięć miesięcy był unieruchOmiony d . k' 
cz:mu LIbIa zdołała umocnić swoją pozycję wśród krajów 'ek:~~r~ 
tUJących ropę naftową do Europy, co też później Libia k­
rzystała ~ całą bezwzględnością· Piętnastego maja 1973 szef C.b~ 
pułko~ Muammar Kadafi zwrócił się z żądaniem do krajó~ 
arabskich, by przerwały dostawę ropy naftoweJ' do kra'ó 
h dni h N · ł . ] w za-

c o . c. Iezw oczme potem Arabowie podnieśli cenę ropy naf-
toweJ . o 11,9 %, przy cz~ z d~tą wsteczną - od pierwszego 
styczrua 1?73. ~a ZachodzIe okreslono te decyzje jako "z każdego 
punktu WIdzema brutalne - to naga przemoc", ale były to tylko 
słowa, puste słowa. 

Zanim ~abo~ie prokla.mowali z Kuwejtu swój bojkot, Euro­
p~ ,Zachodnia ffil~ła praWI~ cztery lata czasu żeby poczynić ja­
kies przygotowama, albOWIem czarna godzina - niezależnie od 
!eg? ~zy dos.złoby do czwartej wojny, czy też zdołano by uzyskać 
]a~t;s pokoJowe rozstrzygnięcie konfliktu - i tak musiała na­
deJSC. Ostrzeż~niem były poc~yn~a kraj?w arabskich, o czym 
była .p?przednio mowa; ostrzezeme stanOWiło oświadczenie przed­
sta~cIele aID:e:I1'~ański~go ze stycznia 1970 roku. Owszem, Euro­
~;acI przer~ill SIę, dWIe trzecie zapotrzebowania energetyki kra­
JOW ~WG opIera się na imporcie. Już wówczas gorączkowo zaczę­
ła dzl~ać specjalna komisja EWG, która wydała wiele ważnych 
zalecen .. Zalecono wprowadzenie jednolitej polityki importu ropy 
naftowej. Zaproponowano utworzenie specjalnego systemu nie-

CYWILIZACJA KARMIONA ROP~ 131 

ustannej obserwacji sytuacji na rynku naftowym. Opracowano 
masę wspólnych przedsięwzięć zmierzających do regulowania ru­
chu transportu ropy naftowej poprzez kraje, granice. Zaplano­
wano opracowanie nowego systemu zaopatrzenia w koks, węgiel 
koksujący dla przemysłu stalowego. Komisja uznała za arcypilne 
szybkie rozwinięcie badań naukowych mających na celu znale­
zienie innych surowców paliwowych. Komisja domagała się nie­
zwłocznego rozstrzygnięcia sprawy budowy elektrowni atomo­
wych i wspólnych inwestycji w tej ct:,ie~e. ~ies!ety, nie~al 
cały ten program już w pół roku pozrueJ rozbIł SIę o egOIzm 
narodowy poszczególnych członków EWG. W maju 1973, a więc 
gdy Kadafi już jawnie wezwał kraje arabskie by zastosowa~ 
bojkot naftowy, na posiedzeniu Rady Ministrów EWG w. spraWIe 
energetyki zdołano uchwalić jedynie dwa wnioski: ust~ć wspól­
ną linię postępowania na wypadek kryzysu naftowego I drugI -
Powołać specjalną komisję, coś w rodzaju sztabu kryzysowego: 
Zobowiązano także kraje EWG do stworzenia rezerwy naftowej 
na 65 dni a od 1975 roku na 90 dni. Kiedy kryzys wybuchł, zdo­
łano jedy'rue powołać wspólną komisję - wspólnego działania 
ani solidarności nie udało się osiągnąć. 

Znana uchwała EWG z 5 listopada 1973 niczego nie załatwiła, 
nikogo nie zadowoliła . Wywołała złość w Izraelu, rozgoryczy~a 
Amerykanów i nie zadowoliła Arabów. Tuż po uchwale w praSIe 
posypały się pytania w rodzaju: Co będzie, jeśli to nie zadowoli 
Arabów i jutro zażądają od nas nowoczesnej broni i pomocy, 
żeby je skierować przeciwko Izraelowi? Odpowiedź nadeszła szyb­
ciej niż się spodziewano. Równo tydzień po decyzji EWG, w 
Spieglu ukazał wywiad z premierem Libii Abd el-Salam Dżalu­
dem, w którym skwitował on uchwałę EWG następująco : 

"To jest tylko gadanie. Amerykanie i Niemcy składają dużo 
takich oświadczeń. Jeśli w ślad za tym nie pójdą konkretne fakty, 
nie będziemy takich oświadczeń brali poważnie ... ". 

Jak w klasycznym szantażu, po wymuszeniu deklaracji o "neu­
tralności", następnym razem zażądano znacznie więcej. Warunki 
Dżaluda były twarde, jednoznaczne: 

"Jeżeli mamy uwierzyć, że Europejczycy chcą rzeczywiście 
być neutralni i nie zamierzają stać po stronie Izraela, muszą 
spełnić dwa warunki: najpierw muszą przerwać całą pomoc dla 
Izraela ... a więc muszą wstrzymać dostawę wszelkich części za­
miennych, wszelką pomoc gospodarczą i finansową... Po drugie, 
Europa Zachodnia musi zawiesić embargo na dostawę broni do 
państw arabskich i nie odmawiać mi dostarczania broni, przy 
pomocy której będę mógł walczyć z agresorem". 

Dżalud nie jest politykiem salonowym, mówił do Europej­
czyków z pozycji siły. 

Bliskowschodnia uchwała EWG - pierwszy od dłuższego cza­
su wspólny dokument polity~zny - nie była owocem jedno~c~ 
politycznej, lecz płodem panIcznego strachu o utratę arabskiej 
ropy naftowej. Wszystko, co nastąpiło po piątym listopada, moż-
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na .nazwa~ pokazem europejskiego egoizmu narodowego. Nie od­
~azono SIę ~a zademonstrowanie solidarności z Holandią, człon­
kIem EWG l NATO, nie wprowadzono w życie żadnych wspól­
nych przedsięwzięć. Każdy kraj ratował się we własnym zakre­
SIe. Jedne zaczęły kolejno wprowadzać ograniczenia w zużyciu 
paliw, inne - jak Anglia i Francja - miłosiernie przez Arabów 
potraktowane,. ,~e .zastosowa~ ~adnych og.rani~zeń. A powinny 
były to .uczymc l me tylko w ImIę moralnej solidarności, przede 
wszystkim po to, aby zaoszczędzone paliwa mogły służyć na czar­
ną godzinę całej Wspólnocie, względnie krajom naj ciężej trafio­
nym. Na początku mroźnego i śnieżnego grudnia prasa zachod­
nioeuropejska pisała ku pokrzepieniu serc, że w obliczu braku 
je~ości mię?ZY rządami poci~~z~jącym zjawiskiem jest solidar­
nosc EuropeJcz~ków . . Rzeczywiscle, przejawów solidarności było 
sporo, ale deCYZJe polItyczne zapadały w kancelariach rządowych. 

Każdy ma swojego Boga 

Na tle rozbitej Europy Zachodniej świat arabski u .schyłku 
1~73 ro~. wydawał się zjednoczony, jak nigdy dotąd . Szczegól­
me grozme ~glą?ała jedność krajów arabskich - posiadaczy 
ropy naftowe~. BOJ~ot nafto~, jak to początkowo wielu sądziło, 
mIał wesprze~, armIe arab.skie w czwartej z kolei wojnie z Izrae­
l~m . ,,~u~o?a . - straszylI władcy nafty - będzie strasznie cier­
pIała, Jezeli me poprze naszej walki z Izraelem". Propaganda 
arabska argumentowała :ak: Stany Zjednoczone są sojusznikiem 
Izraela, Europ~ Zachodnia Jest sojusznikiem Stanów Zjednoczo­
nych - chWyCImy za ~ar~o Europę Zachodnią, będzie ona zmu­
szona wy~rzeć odpOWIednIą presję na USA. W takim klimacie 
po~czas Zimy, Zachód będzie musiał zrozumieć, że nie wart~ 
~er~ć ~ Izrael... Ale ~zy wskutek tego konflikt o naftę zosta­
me zlikwIdowany? Jak SI~ ry~hło okaz~ło, cała ta argumentacja 
b~ła zbudowana na sypkim plasku. Ani Izrael nie wywołał kon­
fliktu naftowego: ani ~uropa Zach0?nia nie była w stanie wy_ 
wrzeć skutecznej preSJI na Stany Zjednoczone, ani Stany Zjed­
~oczo.ne nie mogą. 0I?uścić !zraela z .u,":agi na cele strategiczne 
l 'poht~czne, . do Ja~ch dązą . na Bliskim Wschodzie Rosjanie. 
NI~t me UWIerzy, ze reakCyjny monarcha Arabii Saudyjskiej 
FeJsal, bardziej obawia się "obecności" Izraela od obecności 
Związku Sowi~cki~go . Prawda jest inna: ~rabowie ją znają i dla­
tego :ozpoczęli bOjkot naftowy we własclwym, ich zdaniem mo-
menCIe - podczas czwartej wojny i tuż przed zima ' .' 

U podłoża kryzysu naftowego leżą przyczyny zarówno poli­
tyczne jak i ekonomiczne. Wyjaśnił to jasno sekretarz generalny 
OPEC (do której należą kraje eksportujące naftę), Algierczyk 
Abderraman Khene, na specjalnym seminarium naftowym od­
bytym w połowie listopada w Wiedniu. Według Khene'ego, jeśli 
nawet uzyskane będzie rozwiązanie konfliktu na Bliskim Wscho-
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dzie zadawalające obydwie strony, to i tak nie wywrze to więk­
szego wpływu na arabską politykę hamowania wydobycia ropy 
naftowej i jednoczesnego podnoszenia jej ceny. Kraje zachodnie 
skazane są na kryzys naftowy na c~a~ dłuższy. De~yzja ~ zasto­
sowaniu bojkotu, podjęta w. KuweJCIe, .ma podłoz~ P'?~tyczne, 
nie ma jednak większego ZWIązku z pohtyką orgamz?cJI ~PEC. 
Polityka tej organizacji - kontynuował Khene - opIera SIę na 
założeniu przewidującym, że przy dotychczasowym tempie wy­
dobycia zasoby ropy naftowej zostaną wyczerpane około 2000 
roku. Tymczasem Zachód nie znalazł jeszcze niczego, co mogłoby 
zastąpić ropę naftową i dzięki czemu świat mógłby uniknąć 
wielkiej katastrofy. W obliczu takiego rozwoju sytuacji zmniej­
szenie wydobycia ropy naftowej zmierza do szybkiego podniesi~­
nia ceny, a jej wzrost będzie musiał być pokryty przez podatm­
ków zachodnich. Khene argumentował dalej, że cena ropy nafto­
wej w latach 1960-1973 wzrosła jedynie o 25 %, a po decyzji w 
Kuwejcie o 100 %, podczas gdy ceny zbóż i wyrobów stalowych 
podniosły się od 1960 roku o 300 %. Dotychczas OPEC pertrak­
towała głównie z zachodnimi koncernami naftowymi, teraz za­
mierza rokować jedynie z zainteresowanymi rządami i prowadzić 
rozmowy nie tylko na temat ceny ropy naftowej ale również 
cen żywności, dóbr przemysłowych i kooperacji technicznej. 
Poglądy Khene'go były przypuszczalnie zgodne ze stanowiskiem 
Algierii i chyba także wielu innych krajów arabskich, ale pozo­
stawiły wrażenie, że jednak dąży on do utrzymania współpracy 
między zachodnimi odbiorcami i arabskimi producentami ropy 
naftowej . Khene zdaje sobie bowiem doskonale sprawę z tego, 
że zerwanie tej współpracy musi prowadzić do otwarcia bram 
obszaru arabskiego dla Związku Sowieckiego, a większość państw 
arabskich bynajmniej nie życzy sobie wzrostu wpływów sowiec­
kich - nie mają w tym żadnego interesu politycznego ani eko­
nomicznego. Wystąpienie Algierczyka wyjaśniło dużo, przede 
wszystkim to, jakim cudem udało się zapewnić jedność działania 
arabskich producentów nafty. Jeszcze nie tak dawno szef Libii 
Kadafi publicznie obrzucał obelgami króla Arabii Saudyjskiej. 

Za bojkotem naftowym w pierwszej dekadzie października 
były wszystkie kraje arabskie, chociaż każde miało w tym włas­
ne cele, o czym za chwilę. Zmowę bojkotu przerwał rychło rady­
kalizujący Irak, gdyż potrzebne mu są zachodnie waluty na opła­
cenie sowieckiej broni. Irak nie pogodził się z rozejmem zawar­
tym w czwartej wojnie, ale choć nie graniczy z Izraelem, posiada 
za to niemałe kłopoty z Kurdami, przeciwko którym potrzebuje 
niemało sowieckiej broni. Egiptowi bojkot początkowo podobał 
się, chociaż nie bez zastrzeżeń. Egipt otrzymuje od Arabii Sau­
dyjskiej i z Kuwejtu znaczną pomoc finansową tytułem rekom­
pensaty za zamknięty Kanał Sueski. Przedłużanie bojkotu, mu­
siałoby także pociągnąć wstrzymanie lub zmniejszenie pomocy 
tych krajów, co z kolei zwiększyłoby egipskie trudności płatni­
cze w stosunkach ze Związkiem Sowieckim, m.in. też za dostawy 
broni. Wzrosłaby także zależność Egiptu od Moskwy - tego 
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zaś prezyde,nt Sadat nigdy sobie nie życzył. Ponadto bojkot naf­
towy, ":' kt~rym rola Egiptu jest żadna, wysuwa na czoło świata 
a:a?s~ego mnrch przywódców, np. Kadafiego, a tego Sadat rów­
mez m~ pra~e. Najmniej do stracenia i najwięcej do zyskania 
w ~mku bOjkotu. na~owego sprzężonego z nieustającą wojną 
przecIwko Izra~lowI, m;tała Syria. Tak przynajmniej sądzono w 
Damasz.ku, gdzI~ w dniach wojny mówiło się o odległych cza­
sa~~, .kiedy. Syna była jeszcze wielkim państwem obejmującym 
dziSIejSZy LIban, I~rael~ znaczną część Jordanii. Każdy Syryjczyk 
marzy o .0dbudoWIe WIelkiej Syrii, a wojna październikowa wy_ 
daw~ła SIę mocną szansą, by Damaszek mógł - jak przed wie­
kaInl - stać się sercem świata arabskiego. 

Najbardziej ekstremistyczny i, można powiedzieć, komplek­
sowy program p~e~entuje szef Libii, Kadafi, inicjator bojkotu 
naftowego. Kadafi jest przywódcą popularnym w świecie arab­
skim, ale mało jeszcze znanym na Zachodzie. 

Na uczelniach zachodnioniemieckich kolportowana jest ulotka 
w języku niemieckim, wydana za libijskie pieniądze. Ulotka pre­
zentuje główne poglądy, zawarte w książce pt. ,,Kadafiego Trzeci 
świat", napisanej (zdaje się) przez samego szefa Libii. Interesu­
jąc~ to dokument. Na okładce tytaniczny Kadafi trzyma w pra­
wej ręce Koran, lewą po ojcowsku obejmuje dziewoję-Europę, 
dzierżącą w ręku Pismo Święte. Z jednego boku ktoś - podob­
ny do Stalina - reprezentuje Związek Sowiecki, z drugiego pos­
tać kobiety-Ameryki. Na drugim planie promienni, wiwatujący 
muzułmanie i trochę mniej liczni wyznawcy innych religii. Po­
nad nimi kwiaty, kłosy, jeszcze wyżej włochaty i brodaty Bóg 
podobny do Marksa. Na ostatniej stronie ulotki znajduje się 
wykaz przedstawicielstw (nie wiadomo czyich) na całym Za­
chodzie, do których każ d y może się zwrócić. Oto kilka cyta­
tów z ulotki: 

,,Dwa czołowe mocarstwa świata, Ameryka i Rosja, sprzeczają się o to 
jak ma być to dziecko (Trzeci Swiat) wychowane, ale ono nie jest jui 
tym małym grzecznym dzieckiem. Głos, siła i przywództwo tego stopniowo 
powstającego Trzeciego Mocarstwa będą się coraz więcej i więcej ucieleśniały 
w młodym, dramatycznie religijnym fanatyku, Muammar Kadafim _ przy­
wódcy Libii i świata arabskiego, może także przyszłym reprezentancie i 
symbolu Trzeciego Swiata. Kadafi zademonstruje najbardziej skuteczny opór 
przeciwko obydwu supermocarstwom ... ". 

"Swiat czeka na swojego Superczłowieka, zbawcę, który zjednoczy syste. 
my polityczne i religijne świata, rozwiąże jego problemy ekonomiczne i so. 
cjalne, zlikwiduje wojny. W Bihlii jest powiedziane, że zjawi się On 
w ostatnich dniach panowania ludzkiego i uratuje Swiat od totalnej za­
głady ... ". 

,,Powstaje nowa Europa, rosnąca w siłę... Europa staje coraz mocniej 
pomiędzy obydwu supermocarstwami. Coraz większe są jej sympatie do spraw 
i celów Trzeciego Swiata. Wszystko wskazuje na to, że Muammar Kadafi 
posiada wszystko, czego potrzebuje Europa ... ". 

"Kadafi obiecuje być nie tylko przywódcą świata arabskiego, lecz także 
całej Mryki i przypuszczalnie dużej części Azji Południowej ... " . 
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Dalej ulotka cytuje samego Kadafiego: 

"W rzeczywistości prawdziwy chrześc~janin i prawdziwy Żyd ~e są 
niczym innym od prawdziwego muzułmaruna, albOWIem Is!am stanoWI ?rzy­
jęcie Woli Bożej i chociaż Mahomet był Ar~em, b~ł J~dnak posłancem 
boskim do wszystkich narodów .... Nasza .TrzeCia Teona J~t przeznaczo~a 

. lk dl Lib" ko'w i Arabow także dla całego SWlata - to no" a me ty o a lJCZY , • I' . k . 
droga dla tych, którzy odrzucają kapitalistyczny matena Izm l omUnlS-
tyczny ateizm ... ". 

Ulotka utrzymana w kwiecistym stylu nie pozostawia wą~pli­
wości co do celów, jakie przyświecają autorom. Dla Kada~eg~ 
walka przeciwko Izraelowi . je.st .fragment~m sze~o~? ~akrojonej 
batalii o przywództwo w SWIeCIe arabskim, a jesh SIę u~a -: 
również w Afryce. Kadafi pragnie przycią~ąć Europę, po~ewaz 
chce wykorzystać jej potęgę gospodarczą, WIedzę naukową I tech­
niczną. Innymi słowy, przywódca dwumilionowego narodu pra­
gnie zjednoczyć setki milionów Arabów, Afrykańczyków i w so­
juszu z Europą rzucić wyzwanie Ameryce i Rosji! D~~agog? 
Maniak? Wariat? święty? Jedno można z całą pewnoscl~ ~­
wiedzieć - niezmiernie bogaty, mimo ascetycznego trybu zycla. 
I z bogactwa tego, w przeciwieństwie do innych państw ~rab­
skich posiadających jeszcze więcej pieniędzy, robi okreslony 
użytek. .. . . 

Najpierw Kadafi zaczął finansować organIzacje palestyńskie 
i wyznawców Islamu na całym świecie - od mni~jszości n,,:ro­
dowej na Filipinach począwszy, poprzez powstańców w. hisz­
pańskiej Saharze, a na Czarnych Muzułmana.c~ w US~ sk<;>?czyw­
szy. Kadafi przekazuje pieniądze irlandzkiej orgamz~CjI IRA! 
udzielił pomocy finansowej premierowi... ~~ty,. M~t0f.i"OWI 
(szpilka w NATO i w Anglię). Za sprawą hblJsklch pIem~~~ 
Izrael zaczął tracić grunt pod nogami w AI:Yce. Za czterdzlescl 
milionów dolarów Libia nakłoniła w połOWIe 1972 roku ekscen­
trycznego szefa Ugandy, Idi Amina, do zrezygnowania z pomocy 
izraelskiej i zerwania stosunków. dyplomaty~ZI?Yc~ z Izraelem. 
Za samą tylko obietnicę uzyskarua kredytu lIbIjskiego w wyso­
kości dziewięćdziesięciu milionów dolarów prezydent Czadu, Tom­
balbaye, uczynił to samo. Zwabione pie?iędzmi libijskimi, ślada­
mi Ugandy i Czadu poszły: Kongo, SIerra Leone, Ghana. Dla 
Japonii ewentualny kredyt lib~jski nie miał więks~ego znaczenia 
_ Japończyków złamano w lUDy sposób: zagrozono totalnym 
bojkotem naftowym. Japonia ugięła się i podążyła śladami Czar­
nej Afryki: jeszcze nie. ze~ał.a. stosunkó,,:, dyplo~,,:tycznych 
z Izraelem ale opowiedzIała SIę JUZ po strome arabskiej, następ­
ny krok u~zyni przypuszczalnie w nie długim czasie ... 

W tym świetle bojkot na~owy, kt6re~0 siłą napędową była 
i jest Libia, nabiera zgoła lUDych wymIarów. W tych .wa~­
kach bezsensOWlle staje się pytanie, czy warto ZachodoWI UIDle­
rać za Izrael, nasuwa się natomiast całkiem inne - czy. wart~ 
ginąć z powodu Libii? Bowiem kryzys naftowy tak czy maczej 
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będzie musiał. ~aleźć jakieś rozwiązanie, w interesie Zachodu 
i również kraJow produkujących naftę ... 

Recepta na wyzwanie arabskie 

SZ<l?t.aź na~.towy. przys~orzył Arabom cenny sukces w postaci 
dalszej IZolacJI. polItycznej Izraela, ale przyczynił się także do 
wzrostu n~stroJow antyarabskich wśród Inilionów obywateli Za-
chodu. BOJkot, który pomyślany był jako uderzenie U1UT .... i W kra· e . . .. J .... erzone 

J "wr,?~e spr~Wle arabskiej", niczym bicz w rękach ślep-
ca, ;zaczął bIC na oslep - również w tych, których bić nie 
zam~e:zano. NAr a bP.~cSzątku grudnia w Spieglu ukazał się wywiad 
z mmIstrema11 audyjskiej, szejkiem Ahmed Saki el-Jamani. 
Oto urywek z rozmowy redakcyjnej: 

SPIEGEL: . Na skutek bojkot1;l naftowego cierpią jednak ludzie, 
którzy. w zadnym Wjf>~dku me są waszymi wrogami. Być może 
robotm~y utracą mIejsca pracy, dzieci i starcy będą może 
marznąc. 

JAMANI: Tak, jest Ini bardzo przykro z tego powodu, co wy­
darzyło się obecnie w Europie. Ale winę za to ponoszą izrael­
czycy, którzy zajęli arabskie ziemie. 
SPIE~EL: Ale dlaczego zorganizowaliście bojkot przeciwko 
EuropIe? 

J~I: Myśmy ~e robili bojkotu przeciwko Europie, tylko 
przeCIW Stanom Zjednoczonym i Holandii. 
SP,IEGI?L: Jak to jednak jest z innymi k;rajaIni, jak np. Niemcy, 
ktore CierpIą z powodu braku ropy naftowej? 

. Na to pytanie Jamani odpowiedział mętnie, czemu nie można 
SIę zresztą dziwić. Uderzono Holandię nie po to, by ją właśnie 
ukarać, lecz aby zastraszyć Europę. Prócz tego, gdy w jednych 
krajach europejskich cena ropy naftowej poszła w górę, a w in­
nych (np. we Francji i Anglii) została zamrożona, koncerny za­
chodnie ~aczęły kierować ropę naftową na te rynki, gdzie pła­
cono wyzsze ceny. W efekcie np. Anglia, której Arabowie nie 
obłożyli bojkotem naftowym, coraz silniej odczuwa jego skutki. 
Jest rzeczą raczej pewną, że już niedługo odczuje to również 
Francja. Jak wyjaśnia dalej minister Jamani, w celu udoskona­
~enia bojkotu Arabowie podzielili świat na trzy kategorie: do 
Jednej należeć będą kraje "przyjazne", do drugiej kraje ,neu­
t:aln~:' a d? trzeciej kraje "wrogie". I stosownie do tej kIasy­
fI~acJI realizowana ma być polityka bojkotu naftowego. Ale 
o ile poszufladkować świat na kategorie jest stosunkowo łatwo 
to d.opihlow~ć. by ~~fta płynęła tam, gdzie wskaźą Arabowi~ 
będzIe raczej memozhwe. Zbyt mocne są więzi gospodarcze świa­
ta zachodniego, zbyt silne jest działanie... prawa popytu i po­
daży. Technicznie zapewne łatwiej byłoby wstrzymać dostawę 
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ro~y naftowej do c a ł e j Europy, niż do niektórych tylko 
p~nstw. Przerwanie jednak dostaw do całej Europy, czyli skaza­
me jej na zamarznięcie, musiałoby być potraktowane jako akt 
wrogi z kaźdego punktu widzenia, a co ważniejsze - Arabowie 
zyskaliby sobie Iniliony nowych wrogów i tam, gdzie wcale by 
sobie tego nie życzyli . Prócz tego musiałoby to prowadzić do 
silnego zwarcia frontu krajów europejskich i do ściślejszego 
współdziałania Europy z Ameryką. Jedność Zachodu uzyskana 
na bazie antyarabskiego przymierza nie może leżeć w dobrze 
pojętym interesie producentów nafty. 

Arabowie pojęli to dopiero po kilku tygodniach bojkotu -
Przywódcy EWG winni byli to zrozuInieć już w pierwszym dniu 
Szantażu naftowego. Najsilniejszą bowiem stroną bojkotu ar.ab­
skiego jest słabość polityczna Europy i Zachodu, jako całości. 
Im silniejsza byłaby solidarność Zachodu, tym słabszy byłyby 
przesłanki, na jakich oparto szantaż. Powiedział to niejako po­
średnio nie kto inny jak nieoficjalny rzecznik prezydenta Sada­
ta, redaktor kairskiego Al Ahram, Haikal, w artykule ogłoszonym 
tuż po arabskim szczycie w Algierii. Heikal wezwał kraje arab­
skie do zaprzestania bojkotu Europy Zachodniej. 

ZaIniast bojkotu naftowego - mówi Sadat poprzez Heikala 
- należy zacieśnić współpracę gospodarczą z EWG, starajmy się 
za arabską ropę uzyskiwać zachodnioeuropejską broń. O tym, 
że Arabowie już pragną zmniejszyć zakres bojkotu wobec EWG, 
świadczy podróż po stolicach Europy Zachodniej dwóch minis­
trów: wspomnianego poprzednio Jamaniego oraz Algierczyka, 
Belaid Abdessalam'a. W końcu grudnia konferowali oni z ko­
misją EWG w Brukseli. 

Nie wiadomo, czy, i ewentualnie co, obiecano obydwu minis­
trom w Brukseli oraz w innych stolicach europejskich, ale wia­
domo, co się w Iniędzyczasie zdarzyło. 22 listopada Kissinger 
ostrzegł państwa arabskie na konferencji prasowej, że Ameryka 
nie zmieni swojej bliskowschodniej polityki pod wpływem groź­
by wstrzymania dostaw ropy naftowej i jest gotowa zastosować 
środki odwetowe, jeżeli "ta presja będzie nierozsądnie przez 
dłuższy czas kontynuowana". Choć Kissinger nie powiedział, ja­
kie to będą środki odwetowe, to jednak przedstawiciel Arabii 
Saudyjskiej pośpiesznie zapeWllił prasę, że w przypadku zbroj­
nej interwencji amerykańskiej Arabowie wysadzą szyby nafto­
we ... Na jedno i na drugie raczej się nie zano~i, Kissinger przy­
puszczalnie nie brał w rachubę akcji militarnej. W takim jednak 
wypadku inne s k u t e c z n e środki odwetowe mogą dotyczyć 
wyłącznie dziedzin gospodarczych. 

Od pierwszego dnia bojkotu naftowego publicyści europejscy 
łamali sobie głowy nad tym, czy nie dałoby się zastosować boj­
kotu gospodarczego wobec państw arabskich: przerwać eksport 
żywności, wyrobów przemysłowych, wstrzymać import towarów 
arabskich, zaprzestać udzielanie tzw. pomocy rozwojowej. Zor­
ganizowanie takiego bojkotu przez same tylko kraje EWG mija-
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łoby się z celem i rozsądkiem, o czym łatwo się przekonać na 
podstawie zamieszczonej niżej tabelki. 

HANDEL MI~DZY KRAJAMI EWG I KRAJAMI ARABSKIMI 
(w milionach dolarów) 

Eksport EWG do Arabów Import EWG z krajów arabskich 

Egipt . ...... .. . 
Syria .. . . ...... . 
Irak . . .. .. . . .. . 
Arabia S . ... . . . 
Kuwejt ..... .. . 
Libia ...... . . . . 
Algieria .. ..... . 

Ogółem W tym maszyny Ogółem W tym ropa 

235,8 
129,4 
157,0 
219,4 
132,0 
553,2 
879,4 

i pojazdy naftowa 

62,5 113,2 26,6 
43,5 78,4 43,3 
84,2 617,1 612,2 

104,0 2219,8 2214,6 
50,9 1185,7 1182,9 

260,6 1399,5 1396,3 
397,6 733,1 659,3 

Tak więc EWG nie może ukarać Arabów rezygnacją z importu, 
ponieważ w lwiej mierze składa się on z ropy naftowej. EWG 
mogłaby ewentualnie wstrzymać swój eksport do państw arab­
skich, jednakże z uwagi na jego stosunkowo niewielką wartość 
powstałe braki zostałyby względnie łatwo zrekompensowane 
przez kraje Europy Wschodniej i Afrykańskie. Nie wiadomo rów­
nież czy i Japonia nie wypełniłaby tej luki ... Taki bojkot sta­
wia EWG na z góry straconych pozycjach. A jednak Europa 
Zachodnia nie była i nie jest bezbronna wobec szantażu arab­
skiego, a ostrzeżenie Kissingera nie było rzucone na wiatr. 
I tutaj warto wspomnieć o drugim wydarzeniu, jakie miało 
miejsce w końcu listopada. 

Zupełnie niespodziewanie we francuskim zamku Artigny koło 
Tours doszło do spotkania ministrów finansów USA, Anglii, Fran­
cji, NRF i Japonii. Cel spotkania i prz~b~eg obrad utrzym~o 
w absolutnej tajemnicy, co jeszcze bardzIej wzmogło spekulaCje 
wokół przedmiotu rozmów. Z mglistych wynurzeń niektórych 
ministrów wynikało, iż omawiali sprawy związane z reformą 
światowego systemu walutowego. Jest faktem, że od czasu kon­
ferencji tzw. dwudziestki w Nairobi w ubiegłym roku, gdzie 
przedłożono projekt reformy wspomnianego systemu, nie ruszono 
z miejsca. Pięć naj bogatszych na świecie państw miało więc 
słuszne powody do niepokoju o losy reformy systemu waluto­
wego i w takiej sytuacji spotkanie pięciu ministrów finansów 
nie powinno raczej dziwić. Tak, ale doszło do tego dokładnie 
w tym samym dniu, kiedy w Algierii obradował szczyt arabski, 
co raczej nie było przypadkiem. Dalej. Z chwilą kiedy Arabowie 
użyli nafty jako broni przeciwko Zachodowi, stało się również 
oczywiste, iż nie zawahają się zrobić użytku z olbrzymich wprost 
rezerw walutowych posiadanych w bankach zachodnich. Nie­
wątpliwie przypomniano sobie, że w lutym 1973 roku na konta 
frankfurckiego Banku Niemiec wpłynęło sześć miliardów dola­
rów, co doprowadziło do niemałych zaburzeń na europejskich 
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rynkach walutowych, przy czym co najmniej jedna czwarta 
z Owych sześciu miliardów pochodziła z krajów arabskich. Ame­
ryka posiada jeden Fort Knox, Arabowie dwa: jeden - pod­
ZIemny napełniony ropą naftową i drugi - naziemny - pełen 
rezerw walutowych. 

"Z tym kapitałem - pisał brytyjski Financial Times - ci 
~aceci mogą każdą walutę i każdy rząd poddać takiej presji, 
ze stracimy słuch i wzrok". 

Były wiceprezydent USA Hubert Humphrey ostrzegł niedawno 
Amerykę: 

"Szejkowie arabscy bęqą kontrolowali dolara!" 
Prasa światowa pisała w tonie alarmistycznym: 
"Do 1980 roku kraje OPEC zainkasują ćwierć biliona dola­

rów, to znaczy 250.000 milionów - z takim kapitałem będą one 
w stanie wykupić pięćset największych koncernów przemysło­
wych USA!" 

Już obecnie rezerwy walutowe krajów arabskich są równe, 
a według innych szacunków nawet wyższe od rezerw USA, które 
wynoszą obecnie 13 miliardów dolarów. Innymi słowy. Arabowie 
nie powiedzieli ostatniego słowa, nie sięgnęli jeszcze po niemniej 
straszną broń od bojkotu naftowego - do swoich rezerw walu­
towy~~ . . Gdyby nagle rzu~ili je na kilka rynków, mogą dopro­
wadzlc Je do kompletnej dezorganizacji! 

I o tym właśnie musiano myśleć w gabinetach rządów ;a­
chodnich, gdy Arabowie uruchomili bojkot naftowy. I tej spra­
wie musiano poświęcić niemało uwagi podczas tajemniczego 
spotkania pięciu ministrów finansów. Nie byłbym zdziwiony, 
gdyby tematem obrad w zamku francuskim był plan obrony za­
chodnich rynków walutowych na wypadek inwazji arabskich 
rezerw walutowych. Bowiem wbrew pozorom, tu właśnie, w re­
zerwach złożonych w bankach zachodnich, znajduje się naj czul­
szy punkt strony arabskiej. Arabowie doskonale o tym wiedzą 
i co ważniejsze, nie są w stanie swoich olbrzymich kapitałów 
wycofać z banków zachodnich, no bo gdzie, dokąd? Nie trudno 
ulokować w jakimkolwiek banku tysiąc dolarów, milion - mi­
liardy - można trzymać jedynie w takich bankach, które są 
w stanie obracać miliardami, aby ich właściciele mogli otrzy­
mywać ciężkie odsetki. Takich banków nie posiada Europa 
Wschodnia, ani świat arabski. 

W tej sytuacji spotkanie w zamku Artigny nabiera specjalnej 
wymowy i wzmacnia przekonanie, że ostrzeżenie Kissingera na­
leży potraktować jak najpoważniej . Jeśli szantaż naftowy nie 
ustanie, a już na pewno w przypadku bojkotu totalnego, Zachód 
może uciec się do obydwu środków łącznie: do odwetowego 
bojkotu gospodarczego i do zablokowania arabskich kont ban­
kowych. Oczywiście, pod warunkiem, że przywrócona zostanie 
jedność działania całego Zachodu. I wtedy na samej nafcie, bez 
pieniędzy i pozbawieni pomocy Zachodu - Arabowie daleko nie 
zajadą· Najwyżej na Wschód, dokąd im wcale nie śpieszno. 
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Moskiewskie sny i przebudzenia 

NiesPQdziewanie sprawa jednQści ZachQdu urQsła obecnie do. 
najwyższej rangi. Niespodziewanie, bQwiem PQwstający od trzech 
lat klimat Qdprężenia i współpracy, obQk pozytywnych efektów, 
miał i negatywne skutki. Jeszcze zgoła niedawno. mówiło się 
o sowieckich próbach neutralizacji ("finlandyzacji") Niemiec Za­
chodnich, zmierzających w dalszej perspektywie do usunięcia 
Ameryki z Europy. Jeszcze nie tak dawno wskazywano na god­
ny uwagi fakt, że w tym samym czasie towarzyszy temu rosną­
ca sowiecka presja militarna na Europę Zachodnią. Nagle Euro­
pa Zachodnia znalazła się w potężnych obcęgach: z jednej stro­
ny presja państw arabskich, z drugiej - armii Paktu Warszaw­
skiego. Konflikt Bliskowschodni oraz bojkot naftowy stały się 
dla Zachodu niezwykle pouczającą lekcją. Podczas wojny paź­
dziernikowej Związek Sowiecki - jak stwierdził Sekretarz Gene­
ralny NATO, Luns - nie dotrzymał "ducha ani litery" porozu­
mienia podpisanego kilka miesięcy wcześniej przez Breżniewa 
i Nixona. Moskwa nie poinformowała Waszyngtonu o zamierzo­
nym ataku strony arabskiej na Izrael; Kreml nie tylko nie po­
djął żadnych środków w celu ograniczenia rozmiarów konfliktu 
_ przeciwnie, uczynił wszystko by jak najwięcej krajów arab­
skich weszło do wojny. Był to zimny prysznic na głowy wielu 
polityków zachodnich, co niewątpliwie skłoni ich do przemyśle­
nia całej koncepcji odprężenia i warunków, na jakich winna się 
odbywać współpraca Wschód-Zachód. 

Zyski polityczne Arabów uzyskane w pierwszej fazie bojkotu, 
wydawały się Moskwie również jej zyskami. W pierwszych ty­
godniach Kreml poparł bez zastrzeżeń bojkot naftowy. Na krót­
ko przed ostrzeżeniem, wystosowanym przez Kissingera do kra­
jów arabskich, sowiecki tygodnik Nowoje Wremia pisał nie bez 
satysfakcji, że Zachód nie docenił konsekwencji bojkotu; tygod­
nik chwalił Arabów za uzyskane "efekty PQlityczno-psychQlogicz­
ne". Ale już kilkanaście dni później z kQmentarzy sowieckich 
znikły tezy Q słusznQści zastQsQv:anych ?r~ez Arabów metQd w~l­
ki przy pomQcy rQPy naftQweJ, wyehrmnQwane ZQstały takż~ 
nutki satysfakcji ze skutków kryzysu naftQwegQ. Przyczyny tej 
szybkiej zmiany w stanowisku s,?wieckim by~ różne. PoczątkQV:~ 
Kreml liczył, że na skutek bQJkotu arabskiego zdoła . zapełni~ 
PQwstały na ZachQdzie niedQb~r własnymi do.stawaIDl rQPy l 
jednQcześnie zapewni sobie przyjazne traktQwame prz;z . Arabów. 
Kreml był także przekonany, że PQwstały na rynkach sWlatQwy~h 
brak ropy naftQwej nie będzie. miał żadneg~ 'Y~ na s~tuacJę 
w EurQpie WschQdniej. Jak SIę rychło WYJasruło, Qbydwle te~ 
były błędne. ArabQwie przystępując do .bQjkQh~ naftQ~egQ ~ 
myśleli o sprzedaży PQwstałych nadwyzek ZWlązkQWl SQWleC­
kiemu - mimo. bQjkotu WQlą swoją rQpę sprzedawać za t~arde 
dewizy zachQdnie i za zachQdnie tQwary przemysł~v:e. Dalej Qka­
załQ się, że Moskwa natrafia na rQsnące trudnQSCl w wykona-
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niu zaplanQwanych dQstaw rQPy naftQwej, m.in. do. EurQPy 
Wschodniej i dlatego. wezwała te kraje do. wprQwadzenia licz­
nych ograniczeń w zużyciu paliw. 

Najważniejszy wniQsek przyszedł do. głQwy PQlitykQm mQS­
kiewskim nieco. póżnQ. Przez kilka lat Związek SQwiecki i EurQpa 
WschQdnia czyniły wielkie zabiegi o PQmQc ekonQmiczną i tech­
nQIQgiczną ZachQdu, z czym wiązano. silne nadzieje .na ~ekQn­
strukcję gQsPQdarki, na szybszą PQprawę stQPy zyclOweJ lud­
nQŚci. Jeśli wybuchnie na ZachQdzie kryzys energetyczny, to. 
skutki nie ominą także Związku SQwieckiegQ i innych krajów 
satelickich. Przykład pierwszy z brzegu: budżet NRF czerpie 
znaczną część dQchQdów z OI~QdatkQwania 1;>e~yny;. gdy załamie 
się zużycie benzyny, powstame lu~a w. budżeCIe panstwQwym. -:­
NRF zabraknie śrQdkÓw na udzielanie PQlsce kredytu ... Jezeh 
Zachód będzie zmUSZQny do. zmniejszenia swej prQdukcji, zma­
leją także dQstawy maszyn, urządzeń i tQwarów kQnsumpcyjnych 
na Wschód ... Gdy natQmiast załamie się współpraca gQsPQdarcza 
między ZachQdem i WschQde.m,. pękn~e ~ówni~ż kQncepcja PQ~~ 
tyki odprężenia ze wszystkimi wynIkającymI stąd skutkaIDl. 
Byłeby to. równ'Qznaczne z QSQbistą katastrQfą Breżniewa! 

Kalkulacje te prQwadzą do. .optymistyczneg? wniosk?, że 
Kreml z tych wszystkich względQw. wycQfa. ~woJe PQpar.cle dl~ 
bQjkotu arabskiego., co. sa~Q przez Się Q~łabl Jego. .Qstrze l ~QZ­
liwi ZachodQwi zebrać SIły do Qdp~rCla szant~ arabs~lego. 
Obecny kryzys naftowy i. kQnfli~t bhs~Qws~hQ~ st~ .Sl! dla 
ZachQdu ważnym sprawdzianem mtencJl PQlityki sQwleckieJ. Na­
leży wątpić, by MQskwa zechciała PQstawić na jedną kartę. sWQje 
stosunki PQlityczne i gQsPQdarc~e z Zach~dem, za cenę ~etrwa­
łej przyjaźni niestabilnych , rządQ~ arab~kich. MQskwa dązy~ b!­
dzie niewątpliwie do. rQzszerz~a sWOlch w~ów w śWlecle 
arabskim, ale stQpniQWQ - ru~ .za ~nę ~e~anla. z ZachQdem 
i nie ryzykując wybuchu trzeCIej wQJny sWlatQWeJ. 

• 
Nikt Qbecnie nie PQtrafi PQ~edzie.ć, j~k. rQzv:inie się sytuacja 

na frQncie arabsko-izraelskim l w dZledzlDle b~Jkotu naftQwegQ. 
Artykuł niniejszy był pisany na PQ~zątku ~rudrua. Jeszcze. w ~ 
miesiącu rQzpQcznie się kQnferencJa. PQ~QJQwa w GeneWle, .zb;e­
rze się szczyt krajów EWG, o?będzie SIę. narada. NATO, Klssm­
ger Qdwiedzi Izrael i kilka k.raJQw a~ab~kich ... Kazd~ z .tych sP.Qt: 
kań mQże przybliżyć PQkóJ .na B~skim Ws~hQdzle l. :przec~ąc 
bQjkQt naftQwy. I mQże być IDll:czeJ - gQrzeJ, straszrueJ. ŚWIat 
stoi w Qbliczu trudnego. egzamIDu . 

Antoni GUTOWSKI 



Sąsiedzi 

Moskwa - dzisiai 

Na początek ~ilka uwag o ~prawach bytowych stoliC'y kraju 
Ra~. Jest. t.o wazne, bo właśme one stanowią odbicie, sytuacji 
politycznej t gospodarczej tego wielkiego państwa. 

Moskwa jest miastem trudnym. Szczególnie dla człowieka 
p~zyjeż~.ającego z Zach,od~, ni; ,obeznanego z tutejszym życiem, 
me Uffit;Jąceg.o poruszac ~tę wsrod tysięcy i tysięcy prozaicznych 
przeszkod dma powszedniego. Co prawda przybyszowi z Zacho­
du, pO:iadaczowi ~. twardej waluty, usunięto z głowy wiele 
kłopotow - bo Jednak za dolary czy funty można otrzymać 
więcej niż za ruble - ale mimo to czuje się on tu zagubiony 
bezustannie zdziwiony a często ciężko przerażony . ' 

Wszystkie instytucje usługowe pracują źle . Za mało jest i 
lokali gastronomicznych, i sklepów, i hoteli, i taksówek. Wszę­
dzie widać ogonki, nawet przed restauracjami. 

A może ludzi jest tu za dużo? Przez Moskwę przewalają się 
ciągle milionowe tłumy. W mieście jest 8 milionów mieszkańców, 
ale każdego dnia przyjeżdżają jeszcze 2 miliony ze wsi i innych 
miast. W godzinach szczytu można być łatwo stratowanym. Tłum 
jest bezwzględny, miażdży wszystko co na drodze. Można się 
o tym przekonać zarówno przy wchodzeniu do autobusu, jak przy 
opuszczaniu stadionów sportowych, dworców, czy przy wejściu 
do sklepów, do których właśnie przywieziono jakieś atrakcyjne 
towary. 

Specjaliści twierdzą, że Moskwie potrzeba co najmniej trzy 
razy więcej niż posiada sklepów, restauracji, kin, zakładów usłu­
gowych i taksówek. 

Naturalnie klasa uprzywilejowana nie natrafia na podobne 
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tru~ści . A liczy ona wiele tysięcy: funkcjonariusze partyjni, 
wyzsi urzędnicy administracji, służba bezpieczeństwa, wojskowi. 
Ct wszyscy kupują w sklepach specjalnych, bez porównania 
lepiej zaopatrzonych i rzadko przepełnionych. Polskie "żółte fi­
ranki" są niczym przy tych sklepach. 

Przybysza z Zachodu uderza przede wszystkim powszechna 
nieżyczliwość, nawet brutalność ludzi w miejscach publicznych. 
Sprzedawcy czy kelnerzy robią łaskę klientom, że raczą ich obsłu­
giwać. Rekordy chamstwa biją milicjanci. Dobiera się ich chyba 
według specjalnego klucza: czym bardziej ponura twarz, gorsze 
maniery i bezwzględniejszy stosunek do otoczenia, tym lepszy 
przedstawiciel sowieckiej władzy. Co kraj, to obyczaj: w Wielkiej 
Brytanii policjantów dobiera się według wzrostu! Dla ilustracji: 
widziałem na własne oczy jak na Czerwonym Placu grupka uro­
czych angielskich dziewcząt zapytała milicjanta czy wolno im 
przejŚĆ w stronę mauzoleum Lenina. Jedna z dziewcząt mówiła 
trochę po rosyjsku i z trudem, a przy podziwie reszty grupy, 
usiłowała porozumieć się z przedstawicielem władzy. "Nie!" war­
knął człowiek w mundurze, a ponieważ dziewczyny nie rozumiały 
i nie odchodziły, dorzucił: "No co, po rusku nie rozumiecie?" 
i poparł słowa dosadnym gestem. 

Kilka razy potraktowano mnie w podobny sposób. Po paru 
dniach przywykłam, sądząc, że widocznie nie może tu być inaczej . 
Młodzi są z reguły grzeczniejsi niż starsi. Na ulicy jest lepiej niż 
w lokalu zamkniętym, zwłaszcza w urzędzie . Zagadnięcie kogoś 
w obcym języku wywołuje z reguły konsternację lub wzruszenie 
ramion. Podobno w Moskwie istnieje wiele instytucji uczących 
obcych języków, ale w praktyce ich znajomość jest znikoma. 

Załatwienie naj prostszej sprawy wymaga kłopotliwych zabie­
gów biurokratycznych. Wszędzie wypisuje się i wypełnia papier­
ki, kwitki, przepustki. W restauracjach istnieją przerwy ... obia­
dowe. Kiedyś przeszło godzinę siedziałam - w oczekiwaniu na 
kelnera - w restauracji hotelu dla zagranicznych gości. Z tego 
co ja i inni mogliśmy dojrzeć przez oszklone drzwi, personel miał 
właśnie zebranie ... 

Znajomość z kelnerką, sprzedawczynią czy z urzędnikiem 
ułatwia życie. Jeszcze lepiej można poruszać się przy pomocy 
łapówek, ale nie każdy jest do tego przyzwyczajony. Za łapówkę 
można dostać sweterek z NRD, bilet do teatru, czy nawet wy­
nająć charterowy samolot, z czego nieraz korzystali pomysłowi 
kupcy kaukascy. Z obserwacji moich rozmówców sądząc, ko­
rupcja osiągnęła rozmiary wprost niebywałe . 

W Moskwie istnieje także czarny rynek i to bardzo specjalis­
tyczny. Mnie osobiście interesowały książki, te "zakazane", na 
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któr.e ceny są ~ardzo wrso.kie. Na przykład za Sołżenicyna, na tu­
ralme po rosYJsk.u, płacI Sl~ 80 rubli (średnia miesięczna pensja 
ur~ę~a wynOSI 100 rub~). Bardzo poszukiwana jest literatura 
religlp~a od .przedrewoluCYJnych wydań Ojców Kościoła do prac 
B~r~aJewa l ,B.ułga~owa. ~a tym rynku można znaleźć również 
kSIąz~ o tr7scI politycznej, ,ale ~e ukryte są głęboko i dotrzeć 
do ~ch mozna. o/~o za posrednlctwem wtajemniczonych. Best­
s~ller em są kSlązki Orwella (w tłumaczeniu rosyjskim) i histo­
n~ ~p~.S ~wtarchano~a pt. "Technologia władzy". Jeszcze bar­
dzIeł mz liter~tura polityczna ukrywana jest literatura porno­
graftczna" .. POjęcie l?or~lO~r~~ jest tut.aj zres~tą bardzo r~zciągli­
w~ .. ~powladano. mI, ze Jezeli w czaSIe reWIzji wpadnie w ręce 
milicJI repro~uk~~a Wenus to. już ma się duże kłopoty, ale np. 
za "OktIabnanę (pornografIczny comics rosyjski) murowane 
5 lat. Trzeba przyznać, że pornografia "korzysta" z tych samych 
praw co literatura polityczna. 

. Moskwa przepełniona jest ciężarówkami, które przywożą ma­
te!!a~y budow~a~e lub dos~arczają towary do sklepów -:- oczy_ 
WISCI; prze~azrue wtedy, kiedy w sklepach jest największy ruch. 
!~k~owek Jest. podobno v: Moskwie 16 tysięcy, ale kierowcy 
Jez~ą taID: gdZIe C?cą: samI określają trasę, która albo odpowiada 
~asazerowl albo ~e: Od ~zasu do czasu widać na ulicach czarną 
lImuzyny, przewazrue z fIraneczkami w oknach: od razu wiado­
mo, że siedzi w niej jakiś dygnitarz. Nigdzie na świecie nie wi­
dzałem takiego zdziczenia na jezdni jak w tym mieście: samo­
chody dosłownie najeżdżają na ludzi, pchają się nawet na tłum 
przechodzący w miejscach oznaczonych. 

Dzięki moim dalekim moskiewskim krewnym i ich znajo­
mym zetknęłam się prywatnie z wieloma ludźmi . Łatwo było mi 
zorientować się jak bardzo wszyscy są zmęczeni tą prozą dnia 
codziennego. "To już przecież przeszło 50 lat" - zauważyłam 
- "można było się przyzwyczaić". "Do tego nie można się przy_ 
zwyczaić" - odpowiadali - "można tylko w tym wegetować. 
Zresztą w innych miastach, na prowincji, jest jeszcze gorzej więc 
nie trzeba narzekać na los ... ". ' 

To ogólne zmęczenie, zniechęcenie, wprost apatia - wzras­
tają. Mówili mi, że był za Chruszczowa krótki okres czasu, kiedy 
ludzie odetchnęli. Zaświtała im nadzieja, że będzie lepiej. Ale 
dziś wszystko to minęło bezpowrotnie. Chruszczowa wspominają 
z czułością . Jego grób na moskiewskim cmentarzu jest zawsze 
pełen świeżych kwiatów. Na grobie ma podobno stanąć pomnik 
dłuta Nieizwiestnego. W okresie swoich rządów Chruszczow 
odwiedził wystawę abstrakcjonistów i zwymyślał od ostatnich 
artystów z Nieizwiestnym włącznie, nazywając ich degeneratami 

MOSKWA - DZISIAJ 145 

i pederastami. Ale po usunięciu go od władzy Chruszczow, wzo­
rem Churchilla poświęcił się malarstwu i to malarstwu abstrak­
cyjnemu. Jego ~auczycielem czy doradcą był między innymi Nie­
izwiestny. 

• 
Pomijając wszystkie codzie~e kłopoty, zwi~atl:e. z. walką 

o byt ważna jest przede wszystkim atmosfera w Jakiej SIę ZYJe, 
bo w' końcu wszystko jest wzglę~e i ~ektór7 sprawy ~o~i:nn: 
uległy w ostatnich latac~ popra:VIe. NI~ ma Jednak ~aJmrue)~z~) 
zmiany jeśli idzie o powlększerue swobod o?yw~telski~h. Oplrua 
publiczna ma nadal zamknięte u,sta,. w ~le~lkach l penody­
kach - drętwa mowa. Jak ktos IDl pO~ledzlał: -:- tem~ty~a 
większości artykułów jest czyst~ abstrakcJ~ .. ~a w~zszych l, lllZ­

szych stanowiskach siedzą dalej oporturuscl l tchorze, ktorych 
los człowieka nic a nic nie obchodzi. 

Antysemityzm. Na ten temat ?u.żo ?lówili mi moi przyj~­
ciele. Zydzi i pół-Zydzi - nawet sWletm, ~achowcy c~y poszuki­
wani specjaliści - mają ogromne trudnoscl ze zn~e~leruem pra­
cy, a często są jej pod byle 'pr~tek~~em poZ~aWlanl. . Słyszałam 
o dwóch wypadkach kiedy dzIeCI dos~ wysokich dygrut~rzy, Zy­
dów z pochodzenia, nie m?gły dostac p.~~cy, gdyz w Ich p~sz~ 
portach "stoi" czarno na bl~~m "J ewr~J . Z,~esztą n.awet Jezeli 
nie ma tej adnotacji, ale kto s Jest "podeJrz~ny ~ to,. z.e z po.cho­
dzeniem coś tam nie jest w porządku - Jest rowruez narazony 
na wiele szykan. 

Zapytywałam czym jest dl~ h~dz~ sowieckich działa~oś~ dy­
sydentów i wybitnych opoZY~J?rustow: Sac?~ro.w.a, S~e~~yna 
i innych. Stwierdziłam, że wsrod przedst~wlCleli lllte~g:nCJI ~o­
syjskiej, a z nimi miałam prze~e wszystkim do czy~erua, dzia­
łalność ta obserwowana jest z WIelką uwagą · Naturalnie prasa czy 
telewizja sowiecka o tym nie wspo~ają, a z prasy zagr~cznej 
dostępne są jedynie pisma ko~un~styczne (l}~wet cudzo~lemcy 
nie mogą kupić M~nd<u czy Ttn;es a), ale ?OSC pow~z~chni~ słu­
cha się audycji radia Llberty, ktore stanOWIą cenne z:-odło infor­
macji. Istnieje również poc~ta p~toflowa, ogro~7 sl?rawna 
i bardzo rozgałęziona .. P~uJe dosc ~ov:sz;~~a .oplrua,. ze wy­
bitni opozycjoniści podjęli. w?lkę t;l~ sIDlerc l z~cle . ~e l~ wol­
ności i życiu zagraża w kazde) c~wili ogroID?e mebezl?le~enstwo . 
Należy stwierdzić, że nikt ~ rue lekcew~y wypowle~l Sacha­
rowa czy Sołżenicyna - choc ~emu ostatmemu zar~c~ SIę ~ęs:o 
wybujały nacjonalizm - ale me wszystko to co mOWlą zn~)duJe 
całkowite poparcie. Słysz~am na J?rzykład sprzeczn~ zd~rua na 
temat ich ataków na Zachod za politykę koegzystenCJI, ktora rze-



146 MARTA SADOWA 

komo odwraca uwagę świata od wewnętrznych spraw Związku 
Sowieckiego. 

. Nikt nie potrafił odpowiedzieć mi na pytanie jak to się dzieje, 
ze w państwie dyktatury policyjnej, tak bezwzględnej i krwawej 
mogą w ogóle istnieć i działać opozycjoniści. Mówi się, że jes~ 
to rezultat walki w łonie samego kierownictwa że Breżniew _ 
być może zwolennik łagodnego kursu wobec dys;dentów w związ­
ku z sytuacją międzynarodową - jest przedmiotem ataków takich 
towarzyszy jak np. Susłow . Ale szary człowiek ulicy w ogóle 
rza.dko or~en~je s~ę, że w tym samym co on mieście żyją i wystę­
p~ją publiczru~, p1SZą i udzielają wywiadów zagranicznym dzien­
rukarzom ludzIe, którzy sprzeciwiają się polityce państwowej. 
Raz na:vet zdarzyło mi się, że taksówkarz zaatakował Sołżenicyna, 
nazywając go "agentem imperialistów". Nie odpowiedziałam, bo 
t~sówkarz. mógł br.ć tak samo czyimś agentem, albo po prostu 
of1arą dezinformaCJI, fałszerstw i tendencyjnych komentarzy. 
Zresztą muszę stwierdzić że kilka razy musiałam wysłuchać _ 
n~~et w .c~tery oczy - wypowiedzi solidaryzujących się całko­
WICIe z ofICjalnym kursem. Przynajmniej część z nich była szczera. 

• 
Niejednokrotnie miałam wrażenie, że znalazłam się w jakimś 

wymyślonym kraju, może na innej, niezbadanej jeszcze planecie. 
Przypuszczam, że gdybym nagle znalazła się w Grenlandii wśród 
Eskimosów, czy na Nowej Gwinei wśród Papuasów - byłabym 
chyba bardziej powiązana ze światem zewnętrznym. Po sto razy 
zadawano mi w Moskwie pytania świadczące o całkowitej, dra­
matycznej wprost, niewiedzy o sprawach Zachodu. Do obywateli 
sowieckich do dziś dnia nie dotarła świadomość, że na przykład 
Francuzi, Niemcy czy Amerykanie poruszają się swobodnie po 
całym świecie. Nawet wrogowie istniejącego reżymu nie wierzą, 
gdy się im mówi o warunkach mieszkaniowych, zaopatrzeniu 
sklepów, zdobyczach socjalnych, prawie do strajków i o tym 
choćby, co każdy człowiek na Zachodzie może sobie kupić za 
swoją miesięczną pensję. Normalne życie przeciętnego człowieka 
na Zachodzie - uważają za bajkę. 

W Związku Sowieckim coraz częściej kopiuje się Zachód, mię­
dzy innymi budownictwo, ale, co ciekawe, te nowe formy archi­
tektury nie znajdują na ogół uznania. Zwłaszcza starsi krzywią 
się na "pudełka" do mieszkania. Główną, prawie całkowicie 
nową i właściwie bardzo amerykańską ulicę Kalinina nazywają 
"sztuczną szczęką Moskwy". 

To co przenika jednak przez hermetyczne granice trafia prze-
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de wszystkim do młodych. Młodzi~ż coraz częściej ubiera s~ę na 
wzór zachodni. Poszukiw~ne są dz~s~, m<;>dne buty;. na ulicac~ 
Moskwy widzi się chłopcow z długImt, dzlewczęcymt fr:zuramt. 

Repertuar kin i teatrów jest w 90 :procenta:h ro~y, h;b 
hodzący z krajów zaprzyjaźnionych. NIektóre filmy węgter~kie, 

~lskie, czy nawet czeskie, cie~zą si~. nie~k~ym l?O\yodzeruem~ 
sa mniej szablonowe i pruderyjne ruz rosyjs~e, US~j~ poruszac 
głębsze problemy, pokazują kawałek atrakCYjnego sWIata. 

• 
Moskwa ubrana jest na ogół skromnie, sza~o, na miarę ogra­

niczonych możliwości i stosownie do ,~aop.atrzerua ry~u. J.~ g~:li 
by rekompensatą jest pompatycznosc WIelu bu~ynkow dr b 
publicznych. Wnętrza, także i prywat~e, są obot~~W:o o n?­
mieszczańskie, secesyjne. Na byle stoliku w by e a~ple usta;ra 
się dziesiątki butelek i kieliszków, dających zł'Zdzhrud ?osta. :t 
Styl belle epoque po latach odgrzebany na ~ <;> Z1e.'akru;a6-
właściwie nie przestał być modny w ZS~R. ;t0s a j~std~zekała 
cia która przez pół wieku ubIerała SIę t sa~o l dn 
cz;sów kiedy wszystko co nosi na nowO stało SIę mo e . 

Mł~a dziewczyna studentka uniwersyte~u. Łom~mosowa.' z 
.' l dz' , iła mt ze naJ gorsza Jest 

którą przegadałam WIe e . g? .m, mOl k li w których mogłaby 
w Moskwie nuda. MłodzIez me ma o, a , h dni h 
się zbierać , słucha~ muzyki ~zy tba.ńCZyc·.~:~;~fazo~g!~~w~a 
d skotekach ale me wyobraza so Ie m.oz . ., 
. Yh Z·' k SowI·eckim. WieczoramI młOdzI wałęsają SIę po IC W WIąz U . d . ki ., kn . 
ulicach i skwerach, czasami zaglądają k? Ja eJdzs. ~JPdnY' knat prl;­
kład do "Liry" w pobliżu ulicy Gor lego, g le Je a rze a 

mieć dużo pieniędzy · . dn 
Mało kto na Zachodzie zdaje sobi~ spraw~ J~ tru . e są 

M k · arunki mieszkaniowe. WIele rodzm CIągle Jeszcze 
w os WIe w . dn . b h klitk h w . k kołchozach" . Byłam w je OIZ owyc ac .' 
mI~szd~ żW'e'cleraz po 5 osób. Do tych mieszkań. prowa~ą cle~­
k~obrud~ i straszne klatki s.chodow:e~ ~szystkie drZWI są me­
n , owiedzianie smutne. NieWIele lepIej Jest w nowych dom~ch, 
b'Jdowanych w pośpiechu, byle jak, zaprojektowanych na mtarę 
krasnoludków! . . 

N turalnie uprzywilejowani mieszkają o niebo lepIeJ, .często 
w oddzielnych domach. Ktoś , z kim jeździłam po Mo:kwIe,. po­
kazywał mi kilka lepiej wyglądających. bloków .. W dw~ch mtesz­
kali dyplomaci w jednym generałOWIe, a w leszcze rnnym -
marszałkowie. Generałowie i marszałkowie osobno. , . 

Kiedy się to wszystko ogląda, kiedy słucha się tego co mOWIą 
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lu~zie, do~h04z~ się do wniosku, że w tej stolicy bezklasowe o 
p~sr:va, IstrueJe t~k głę~oki podział klasowy jakiego nie !a 
rugdzle n,a ZachodzIe, gdzle w sumie każdy, od dozorcy do 0-

te?tata ,flOan~owego, korzysta - co prawda w mniejszej kb 
wlększeJ skali - ale z tych samych zdobyczy cywiliz .. T 
zaś wł d k' tki aCJl, u a cy orzyst~Ją ~e wszys :ch przywilejów, a szary oby-
watel patr~ąc co~z~enrue" na r~alizację <?rwellowskiej zasady o 
~,równych l rówrueJszych mUSI zadowolić się sloganami ty 
Jak mu dobrze w tym naj sprawiedliwszym z ustrojów! o m 

Dwa razy byłam w mieszkaniach artystów: raz U kompo _ 
tora a raz U malarza, Obydwaj dość znani J'ako two'rc nk

zy 
f' 'P' y no on­
OtmlStyCZru, lerwszego z nich nie grano publicznl'e dr ' , 'l 'ch ' , uglego 

rue wrstawI~n~, a, e l, nazwIska znane są fachowcom i cenione 
PracuJą ~a Ja~lchs truzerny~h p~sadkach, luźno związanych z ich 
zav:odaw; NIe są w!ogan;t ZWIązku Sowieckiego, a w każdym 
razIe, głosno tego rue mowią, Ale ich twórczość nie ma nic 
wsp~1nego z ?ad~l obowiązującym soc-reaUzmem i afirmacją ko­
muruzmu, ZYJą w~ęc ~a uboczu, w maleńkich zagraconych miesz­
kank~ch, poruszaJą SIę w wąskim gronie przyjaciół i na coś 
czekaJą , Na co? 

Wyj,eżdżałam ,z Moskwy z uczuciem ulgi, Zostawiałam za 
so~ą ~ll~s,to, ludZI smutnych" którzy nieustannie o coś walczą , 
NaJczęscleJ l przede wszystkim o spokój dnia powszedniego 
o dach ,nad, głową, o ~wykłe, ~odzienne sprawy, o których n~ 
ZachodzIe Slę nawet rue mysli: załatwia się J'e w'moch d 

, d dl dz ' o em, 
a tu ~muszaJą one, o na ~, ~eg? wysiłku, Opuszczałam miasto 
w ktoryu;, trudn? J~st zroblc pleruądze i trudno je wydać, Mias­
to podWOJnego zycla: tego głoszącego na cały świat o zrealizo­
wanym szc;:ęścil! na ,ziemi i tego - ze złego snu, który od 
prze~zło pół Wleku Jest ponurą rzeczywistością dla milionów 
ludzi, 

Marta SADOWA 

W sowieckiei • prasie 

" Czytając, zachodnią, prasę :- , gazety i periodyki różnych kra­
JOw - ':' Clągu ostatniego illlesląca znalazłem jedynie niewielką 
nako,woz z tekstu ~kało, że mówi się "o dobrych nowinach" 
wZilllankę, która illlała w tytule tzw, "dobrą wiadomość" Jed­
~a ,bi~ch nie~wiedzi, dla których uchwalono jakieś ochrony 
l opleki, Wszystkie pozostałe wiadomości są złe. Natomiast w pra-
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sie sowieckiej przeważają dobre wiadomości. W każdym razie 
jeśli idzie o informacje o życiu sowieckich obywateli; pisma nie 
przestają zapewniać, że żyje im się coraz lepiej i lepiej i coraz 
bardziej radośnie - ma się rozumieć jest i kącik złych infor­
macji, ale te to jedynie o życiu na Zachodzie. 

Ostatnio ten kącik jest wypełniany danymi o życiu na Zacho­
dzie w warunkach kryzysu naftowego. Należy jednak podkreślić, 
że nie ma w nich triumfu czy radości z powodu zbliżającego 
się, a obecnie - zdaje się - całkowicie realnego, upadku kapi­
talizmu. Kryzys naftowy jest przedstawiany z punktu widzenia 
mas pracujących, które - jak informują korespondenci Prawdy 
i Izwiestii stolic zachodnich - zaczynają cierpieć z powodu zim­
na w nieopalanych mieszkaniach, są zwalniani z pracy, nie mogą 
jeździć samochodami, bawić się w czasie świąt. Krótko mówiąc : 
prowadzą życie, z którym nigdy by się nie pogodził sowiecki ro­
botnik. Korespondent Prawdy z Bonn podał w szczególności, że 
zachodnioniemieccy obywatele, robiąc zapasy benzyny, przecho­
wują ją w wannach. To na pewno musi przekonać czytelników 
gazety, że sprawy w NRF stoją źle, gdyż obywatele sowieccy 
zawsze postępują identycznie robiąc zapasy w okresach kryzysów. 

Odnosi się przy tym wrażenie, że główną troską autorów 
ogłaszanych materiałów na temat kryzysu naftowego jest przeko­
nanie zachodnich obserwatorów, że Związek Sowiecki nie ma 
z tym kryzysem nic wspólnego. A wątpliwości tego rodzaju 
istnieją. James Reston w New York Times'ie przypuszcza, że być 
może Moskwa "nie umiejąc zrealizować rewolucji naukowo­
technicznej, jak to zrobiły kraje up;zemysłowione, wykorzystuje 
swoje wpływy na Bliskim Wschodzie, by zahamować produkcję 
na Zachodzie i w Japonii". Wiktor Zorza w Times'ie wysuwa 
przypuszczenie, że Związek Sowiecki inspiruje ograniczenie dos­
taw nafty przez Arabów, gdyż sam jej potrzebuje. 

Wszystko to są przypuszczenia, ale sądząc po oburzeniu jakie 
wywołują w prasie sowieckiej, należy stwierdzić, że musiały 
dotknąć wrażliwego miejsca. Dziennikarzom zachodnim odpowie­
działy Litieraturnaja Gazieta, Prawda, Sowieckaja Rossija, oraz 
wielkim, szczegółowym artykułem Nowoje Wriemia. Jak łatwo 
się domyślić we wszystkich tych artykułach wysuwane są iden­
tyczne argumenty, które mają udowodnić, że Związek Sowiecki 
nie ma nic wspólnego z kryzysem naftowym. W pierwszym rzę­
dzie - mówi się w prasie sowieckiej - przyczyn kryzysu należy 
szukać w działalności "imperialistycznych i syjonistycznych krę­
gów ... ". Związek Sowiecki nie mógł zachęcać Arabów do przykrę­
cenia naftowego kurka z powodów które wysuwają Reston i 
Zorza, gdyż ZSSR nafta arabska nie jest potrzebna - ma swojej , 
aż nadto; po drugie 2/3 nafty arabskiej pochodzi z trzech kra­
jów, których rządów nie można podejrzewać o sympatie proso­
wieckie, są to: Arabia Saudyjska, Libia i Koweit. "Czyż można 
wyinyślić coś bardziej śmiesznego niż króla Fejsala działającego 
pod dyktando Moskwy" - pisze w Nowoje Wriemia współpra­
cownik naukowy Instytutu Swiatowej Gospodarki i Stosunków 
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Międz:rnarod~wych,. Ruben Andressjan - a libijski prezydent 
Kadafi? Czy l on dZIała według instrukcji ZSSR? Jeszcze bardziej 
absurdalne byłoby uważać emira Koweitu za rosyjskiego agenta". 
. Trudn.o ~ać. ar~enty 'p~asy. sowieckiej za przekonywu­
Jące. ŚWIat wlc;tzlał Juz b~c;tzieJ dziwne soj~s~e niż np. współ­
praca króla FeJsala z Brezmewem. Nawet oswladczenie pułkow­
nika Kadafi, w którym stwierdził, że woli izraelski kolonializm od 
sowieckiego imperializmu, świadczy jedynie o tym, że w walce 
z jedny~ ~ro~e~ zaws~e można sk~~stać z pomocy drugiego. 
NIewątpliWIe SmIeszne Jest wyobrazame sobie emira Koweitu 
w roli sowieckiego agenta, ale czyż nie jest równie śmieszna 
u.chwała ~lgierskiej konferencj~ k~ajów arabskich, zaczynająca 
SIę .od sł~,:,,: ,,A.rabscy ~r~lowle l prezydenci wyrażają swoją 
Wdzlęcznosc krajom SOCJalIstycznym ... ". 

N.iepra~dziwy jes~ i ~rugi argument o całkowitym zabezpie­
czemu ZWIązku S<;>wleckiego w n~ftę. , Niewątpliwie ZSSR wydo­
był, według prowIZorycznych oblIczen, 420 Inilionów ton nafty 
w 1973 roku. Jest to poniżej ilości 429 milionów ton r- zgodnie 
z planem uchwalonym w 1971 roku - i nawet mniej, niż przewi­
dywał poprawiony plan, zmniejszający produkcję do 424 Inilio­
nó~ ton. Niewątpli~~ .Związek Sowiecki posiada fantas tyczne 
złoza nafty na SyberII l w Arktyce, ale przemysł sowiecki nie 
jest w stanie dostać się do nich samodzielnie. Potrzebna jest 
pomoc Zachodu. Trzeba będzie płacić Zachodowi naftą i trzeba 
mu już dzisiaj sprzedawać naftę, gdyż nafta i inne surowce do 
~ej. pory s~ jedynym. źród~em z~o~ywania dewiz. Nie mówiąc 
JUZ o tym, ze wszystkIe kraje SOCjalIstyczne (z wyjątkiem Rumu­
nii) potrzebują ~?wieckiej n~fty. Nafta jest więc niemniej po­
trzebna ZSSR rnz ZachodowI. Ale od Zachodu potrzeba jeszcze 
tak wiele, że należy z niebywałą energią zaprzeczać jakiemu­
kolwiek uczestnictwu - jeżeli ono istnieje - w arabskim 
nacisku na Zachód. 

O tym jak wiele potrzeba pisze np. Aleksander Lewikow 
w Litieraturnoj Gaziecie. Artykuł nosi tytuł "Symulacja działal­
ności" i jest poświęcony sowieckiemu systemowi zarządzania. 
"Przesadne planowanie i sztywna centralizacja - pisze A. Lewi­
kow - doprowadziły do dezintegracji gospodarki, podobnie jak 
przewrócenie jednej kostki domina pociąga za sobą przewrócenie 
innych. Sowieccy działacze gospodarczy spędzają zbyt dużą część 
dnia pracy na nieskończonych konferencjach i posiedzeniach, 
w tej liczbie partyjnych i związkowych, które nie mają żadnego 
związku z ich zawodową działalnością. Jeżeli będziecie siedzieć 
za swoim biurkiem i dłubać w nosie, czy łapać muchy, ludzie 
będą się z was śmiać, ale jeśli będziecie kręcić się w wirze par­
tyjnej lub związkowej działalności, to będą was szanować, chwa­
lić, stawiać jako przykład, chociaż produkcja nie będzie miała 
z tego wszystkiego najmniejszej korzyści". W tych stwierdzeniach 
nie ma nic nowego; pisze się o tym od przypadku do przy­
padku i to bez żadnych zmian. Nową jest tylko przedłożona przez 
autora artykułu recepta, znaleziona przez niego w książce za-
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stępcy ministra Handlu Zagranicznego, Mikołaja Smielakowa, 
poświęconej amerykańsko-kapitalistycznym metodom zarządza­
nia. "Nie lubię osławionego amerykańskiego stylu życia - pisze 
Aleksandr Lewikow (spróbowałby powiedzieć , że lubi) - z jego 
obłudnymi standartami, wiecznymi panikami, bezwzględnością 
i socjalnymi kontrastami". Okazuje się jednak, że amerykańscy 
businessmen'i umieją pracować lepiej od sowieckich działaczy 
gospodarczych i chociaż ws~st~?, co r0.t>ią "jes,t .podykt?w~e 
interesami walki konkurenCyjnej od mch własme nalezy SIę 

uczyć. ., . . " 
Jednocześnie z wezwaruem aby uczyc SIę od bustnessmen ow 

amerykańskich i z informacjami o w~zytach amerykańs~ch ~api­
talistów w Moskwie, wprowadza SIę zdecydowane srodki by 
sowiecko-amerykańskie zbliżenie nie nabrało charakteru "swo­
bodnej wymiany idej". Ostre ostrzeżenie dla wszystkich, k~órzy 
na to liczyli, padło z ust sekreta~a !-,-C, główneg? I?artyJnego 
ideologa, Michaiła Susłowa. W WI~lklm pr:zemówlem.u, wygło­
szonym w Wilnie, Susłow oburza SIę ~a "Siły. reakCYJne, ~tór~ 
w ostatnich czasach usiłują poderwac zaufame do pokOjowej 
polityki Związku Sowieckiego". Nie p~es~a~ą m~w!ć - .Susł~~ 
bierze słowa w cudzysłów - o "SOWIeckie} !?!rOZbI~ wOJenneJ, 
wysuwając kłamliwą tezę j~kob~ w ~d~ręzemu zamteres~wa~y 
był tylko Związek S0w!-ecki. l kraje s.ocJalistyc:zne. ~usłow ~gdzie 
nie wymienia tych tajemruczych "sił reakCYjnych . MÓ~I tylko 
o ekspansjonistycznych kołach rządzących Izraela, ktOI:e ko­
rz;~tają z pomocy zewnę.trzI!'Yc~ reakcyjnych: imperialistycznych 
sił", mówi o reżymie saJgonsklID, ~~óry ta~~ "Jest podtrzymy: 
wany przez kręgi imperi~styc~ne. ,:ue J~, b~z zah~mo~aI?; 
wymienia "maoistyczne kierowmct~o : "pekińsklc~ po~tyko~ 
. hiń' skie kierownictwo", które USIłują zastraszyc swóJ narod 
l "c ółn "S ł , . d ł rzekomym "niebezpieczeństwem z p .0cY·. us ow os~a. czy 
przy tym _ i to jest nowa formuła - ze "Zwlą~e~ So~ecki me 
ma pretensji terytorialnych w stosunku do Chm . Chiny mogą 
więc spać spokojnie. . ., .. . 

Natomiast imperialiści poWIDnl .t>y~ zaruepo~oJem. Sekret~r: 
KC oświadczył: "Dążąc do o.dpr~z.ema... .będzleJ?':( wz~a~mac 
. d konalac' walkę z dywerSjamI IdeologIcznymI ImperIalIzmu, 
IUOS . 'kihkl'k b' . h 

tk'mI' próbami ożywiema Ja c o WIe urzuazyJnyc z wszys l . . , ' . l . .. 
teorii 'ideologicznej konwergencJI , z pr~wymI l e~~ reWIZJO­

. t ." Znów przestrzega, że gorzko SIę rozczarują CI wszyscy, ms amI... . . d" Z' k S 
którzy spodziewają się, że w zam~an za o pręzeme Wląz~ o-

. ki OdzI' się na jakiekolWIek ustępstwa. Wezwarue do 
WIec zg . lk k ' . d . 'em'a walkI' - która Jest wa ą o po oJ - po sumowuJe wzmocrn . . . dn h k li ,. h . . nasza polityka rngdy l w za yc o o cznOSClac przyznaruem. h .. 
nie odstąpi od zasadniczych klasowyc POZYCJI. . 

P " 'e Susłowa wywołało popłoch na ZachodzIe -rzemowlem . h dz " ' . 
słowa II- o sekretarza KC "ostro SIę rozc. o .ą z ty~ ~o moWI 

al g ekretarz W tym samym czaSIe kiedy Brezmew kła-gener ny s· . . k . 
dzi . k na odprężenie Susłow kładZIe naClS na wzmocme-e naCIS ' . ' . 
nie walki. Wnioski, które wyCIąga prasa zachodma są proste. 
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Breżni~w jest zwolennikiem miękkiej pOlityki, Susłow - polityki 
twa:dej .. T~ tezę ~suwa w szczególności Roy Miedwiediew w 
swoun oSWIadczeJ?u, o kt?rym pisałem w poprzednim numerze 
Kultury. Trzeba jednak me znać panujących w Politbiurze po­
rząd~ów, albo nie. ch~ieć ich znać, aby dopuszczać możliwość 
publicznego wystą~lema ~rzeciwko polityce sekretarza generalne­
?o. Prasa z?cI:0~a .uwaza za dowód "buntu" Susłowa fakt, że 
je~o przemowleJ?e ~lle zostało opublikowane w całości w Praw­
d~le .. W Praw.dz~e me .~publiko~~o również nied~wnego wystą­
plem~ .Kosygma w !v1msku, posWIęconego zagadnIeniom gospo-
darki I nafty. SowIeccy propagandyści od dawna wiedz . 
tylko taką metodą łatwiej zwrócić uwagę Zachodu na si~w~e 
które są przeznaczone na eksport. ' 

Jedną z. ulubionych metod sowieckiego śledztwa jest zmiana 
prz~~chującego. ~a ~oc~ątku 1?rzesłuchuje cham i sadysta. 
~mlema go następ~e mIły I uprzejmy człowiek. Mało kto z uwię­
ZIOnych wytrzymuje te różnice i nie opowie sympatycznemu 
śledczemu wszystkie~o, co mu jest potrzebne. Wydaje się że ta 
me~oda sto~o~~a. jest teraz w sowieckiej dyplomacji. Czyż 
mozna O~O~IC miłemu Leonidowi IIjiczowi, któremu zagraża 
stary stalmowlec Susłow? 

.Ta met<;>da przeszła również do sowieckiej polityki represyj­
nej. Zwo~ono z ~agru. Amalrika (ale pozostawiono go na zsyłce 
na. K~le). JakirowI, po zwolnieniu z więzienia, pozwolono 
OSIedlić SIę pod Moskwą, w Riazaniu. Ale zaraz potem odbył się 
sąd nad przyj~cielem Sach~rowa, utalentowanym matematyku, 
Ju. Szychano~lczem, z~mkniętym w szpitalu psychiatrycznym _ 
sąd odbył SIę zaoczme, wyrok został powzięty na podstawie 
oświadczeń "ekspertów-psychiatrów", którzy stwierdzili: jeśli Szy­
chanowicz - jak to oświadczył prokurator - brał udział w reda­
?O~~~ Ch:oniki Tie~us.zczy~h Sobytii, czytał ,,20 listów do przy_ 
jacle~a . SWIetłany AllilujeweJ, rozpowszechniał noblowskie prze­
m?WIem~ Alberta Cam~sa,. wygłoszone w 1957 roku i potępiające 
dzlał~OSĆ władz SOWIeckich w Budapeszcie - to jest on nie­
bezpIecznym chorym umysłowo. Skończyły się napaści na An­
drieja Sacharowa, ale już od szeregu tygodni KGB codziennie 
p~esłuchuje jego żonę, grożąc jej więzieniem albo szpitalem psy 
chiat~c~ym. Jest .zupełni~ j.asne, że władze sowieckie chcą 
w~z~~~ spo~obamI pozbyc SIę Sac~a~ow~. To właśnie on jest 
dzISIaJ osrodkiem, przy którym skupIają SIę resztki Ruchu De­
mokratycznego. Z kręgu przyjaciół Sacharowa wyszły oświad­
czenia odrzucające tezę Roya Miedwiediewa, że wszystkie na­
dzit.* na poprawę sytuacji w ZSSR należy wiązać z dobrą wolą 
takich "progresistów" jak Breżniew, że odprężenie doprowadzi 
do liberalizacji ustroju, że nie wolno zwracać się do "prawych" 
sił na Zachodzie. Przyjaciele Sacharowa przypomnieli m.in., że 
właśnie w epoce sowiecko-amerykańskiego zbliżenia, w okresie 
F~anklina Roosevelta, Stalin zlikwidował miliony ludzi, że właś­
me na ten okres przypadły lata terroru. Andriej Sacharow pod­
sumował dyskusję krótkim oświadczeniem: ,,Nie zgadzam się 
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z wieloma stwierdzeniami i ogólnym kierunkiem nie dawnych 
wystąpień Roya i Żoresa Miedwiediew... swoim pragmatyzmem 
Miedwiediewowie przeciwstawili się tym wszystkim, którzy dziś 
prowadzą moralną walkę o prawo człowieka do swobodnego 
życia i myślenia ... uważam, że o naszych tragicznych problemach 
powinniśmy mówić głośno i otwarcie, zwracając się do wszyst­
kich uczciwych ludzi, jakie by nie były ich przekonania poli­
tyczne. To jest nasz dług wobec naszej ojczyzny i wobec całego 
świata. Stanowisko braci Miedwiediew, demonstracyjnie apelu­
jących do tzw. "lewych sił" wydaje mi się mylne". 

Chęć władz sowieckich pozbycia się Andrieja Sacharowa jest 
na tyle silna, że można przypuszczać, iż presja na jego żonę 
wzmoże się do tego stopnia, że Sacharow będzie zmuszony do 
opuszczenia Związku Sowieckiego. 

• 
Soc-realistyczna literatura poniosła ciężką stratę. W Moskwie 

zmarł, w wieku 61 lat, redaktor miesięcznika Oktiabr, Wsiewo­
łod Koczetow, autor powieści apoteozujących Stalina i stalinizm. 
Starożytni Rzymianie przestrzegali, że o zmarłych należy milczeć, 
albo mówić dobrze. O Koczetowie należałoby więc raczej milczeć, 
bo trudno powiedzieć o nim cokolwiek dobrego. Być może tylko 
to, że przez 20 lat od chwili śmierci Stalina, w przeciwieństwie 
do wielu innych, nie zmienił swych poglądów. Twardo pozostał 
na tych samych pozycjach: wszystko co Stalin robił było wspa­
niałe, a wszystko co robią jego następcy - od Malenkowa, 
Chruszczowa do Breżniewa - jest liberalizmem, samowolą i beze­
ceństwem. Wątpliwe, czy nawet najbardziej gorliwi historycy 
literatury będą czytać jego powieści o sekretarzach rajkomów i 
sekretarzach obkomów - pożałował dobry Pan Bóg talentu 
wiernemu stalinowcowi! Ale historycy, którzy będą chcieli poznać 
życie moskiewskich inteligentów w końcu lat sześćdziesiątych 
z ciekawością przeczytają ostatnie dzieło Koczetowa - powieść 
pt. "Czego ty chcesz?", napisaną w 1969 roku. Odpowiedź na py­
tanie postawione w tytule autor daje z miejsca: chce on powro­
tu do stalinizmu. Ciekawe jest co innego: złośliwy i nienawistny 
opis moskiewskiej inteligencji, "liberalnych zachodnich" - w 
pierwszym rzędzie włoskich - komunistów. Ze względu na swoją 
otwartą, prymitywnie zoologiczną reakcyjność - "czarnosecin­
ność", powieść Koczetowa zajmie w historii sowieckiej literatury 
specjalne miejsce. Zresztą jego nazwisko może się zachować 
z tego względu, że Abram Terc (Andriej Siniawski) w dwóch 
swoich książkach: "Sąd idzie" i "Lubimow" opisuje parę agen­
tów KGB, przyjaciół: Witię Koczetowa oraz Tolę Sofronowa, 
który do dzisiaj czuje się dobrze na stanowisku pisma Ogoniok. 

Ale może nie należy mówić źle o Koczetowie? Pisał to, co 
myślał i myślał to, o czym pisał. Pisarzom sowieckim zdarza 
się to niesłychanie rzadko. Z tego właśnie powodu przypomnia­
łem sobie Koczetowa gdy w listopadowym numerz M%do; 
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0vardii przeczytałem ostrą krytykę sztuki Czyngiza Ajtmatowa 
l :r<;. ~uchamiedżan?wa "Wejście na Fudżijamę". Sztuka ta 
z wIelkim powodzemem grana jest w moskiewskim teatrze So­
w,1'iemienn!k i rzeczywiśc~e na t~e sowieckiego repertuaru w peł­
n.I zasługuje na.po.wodzeme. ~cJa to~zy się w Kirgizji, spotykają 
SI~ st~rzy przyjacIele SZkOlnI ze .swoJą .~?rą nauczycielką. Zbie­
r~Ją SIę na górze, którą nazywają Fudżijama, gdyż tak nazywa 
SI~ święta gó:a b.udd~st?w, g~ie wierzący przychodzą się spo­
WIadać .. SpowIadaJą SIę. l przYjaciele - decydują się, by mówić 
!ego ~Ieczora prawdę l tylko prawdę - o sobie, swoim życiu, 
l swoIch ~o~arzysza~h. Pr~y~zyną .spowiedzi była rozmowa o pią­
!ym p:zy~~c~elu, najbardzIej wybItnym. Jego losy potoczyły się 
macze~ mz mnyc~. W czasi~ wojny napisał poemat, W którym 
ro~ysl~ o tragicznym lOSIe swego pokolenia, o poległych _ 
s~Olch I obcych. Po~mat t~n napisał tylko dla siebie, ze zrozu­
mIa:trc~ wzgl.ędów me zamIerzał go drukować, ale jeden z jego 
prz:yJacIół po~?rmował o tym "gdzie trzeba". Dalej - więzienie, 
oboz, po WYJSClU z obozu poeta się rozpił... Spotkawszy się w 
1965 roku przyjaciele próbują wyjaśnić: kto doniósł? kto znisz­
czył życie przyjaciela? 

Autor arty~~ w Mołodoj Gwardii, Jurij Zubkow, pisze o 
sztuce z POZYCJI 1973 roku. Autorzy sztuki zapytują: - Jakie mo­
ralne . w~rtości powinie~ posiadać człowiek, by móc się nazwać 
~złowlekiem? Czy człOWIek w ogóle i człowiek sowiecki to jedno 
I to samo? Czy są jakieś wspólne kryteria moralne dla człowieka 
i dla człowieka sowieckiego? 

Jurij ~u~kow udowadnia, ~~ ~akich wspólnych kryteriów nie 
ma. Anah~uJe sztukę z POZYCJI sledczego KGB. Stawia pytanie: 
czy st:uszme ar~sztowano poetę. w czasie wojny za ten poemat, 
czy me? I stWIerdza - słuszme. - Ponieważ Sabur (nazwisko 
poety) napisał "poemat pacyfistyczny" "należy wyjaśnić zagad­
nienie słuszności i sprawiedliwości kary, która spotkała Sabura 
w czasie wojny" - mówi Zubkow. "Powiem, że pacyfizm po­
zostaje pacyfizmem w każdym czasie i również w czasie po­
koju". Zatem nie tylko należało zadenuncjować Sabura i następ­
nie wsadzić go do łagru, ale również należy przyjrzeć się autorom 
sztuki, propagującym "pacyfizm w dniach pokoju", co jest rów­
nie szkodliwe i niebezpieczne, jak jego głoszenie w czasie wojny. 

Ale nie Zubkow zmusił mnie do przypomnienia sobie zmar­
łego Koczetowa, a jeden z autorów sztuki "Wejście na Fudżija­
mę" - Czyngiz Ajtmatow, pisarz kirgizki który w ostatnim cza­
sie pisze po rosyjsku; jest on, być może, jednym z najbardziej 
utalentowanych współczesnych sowieckich prozaików. W każdym 
razie jego opowiadanie "Biały okręt" (1970) jest najlepszym 
z tego co w ostatnich latach wydała literatura sowiecka. 
I w "Białym okręcie" i w sztuce Czyngiz Ajtmatow utwierdza 
ogólnoludzką moralność i cierpi nad jej zniszczeniem w swojej 
ojczyźnie. 

Ale gdy Prawda ogłosiła w sierpniu 1973 roku list pisarzy 
oskarżających Sacharowa i Sołżenicyna o wszystkie grzechy 
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śmiertelne - pierwszym podpisem - możliwe, że według alfa­
betu - był podpis Czyngiza Ajtmatowa. Czy poszedł on potem 
na Fudżijamę? Nie wiem. W każdym wypadku podpis pod listem 
w Prawdzie nie przeszkodził opublikowaniu krytycznego artykułu 
o jego sztuce, która można być pewnym - będzie wkrótce 
zdjęta ze sceny. 

• 
Niedawno przeczytałem dokument, w porównaniu z którym 

wszystkie prace zachodnich uczonych analizujących sowiecki sys­
tem, sowiecką propagandę i psychikę ~owieckiego człowieka, wy.­
dają się blade i śmieszne. Dokument Jest zatytułowany uroczys­
cie, ale prosto: "Protokół ogólnego zebrania ~~źniów S-go ?d­
działu poprawczego obozu pracy nr 41. Nowa LlalIa, okręg SWIer­
dłowski. Prezydium: zastępca ~aczelnika obo~u, naczelnik .po­
lityczno-wychowawczy kpt. SmIrnow, naczelnik S-g? oddzIału 
kpt Bułatow, brygadier 51 brygady - ska~an~, Foszkin, skazany 
Potaskujew, sekretarz - skazany Szukruzew . 

A więc - zebranie, jak zeb:anie - p.rzykład sowiecki~j de­
mokracji, ale zebranie w ObOZI~, prezydium: r~em z kierow­
nictwem więźniowie. To j~ ~o~ecka demokraCja ~o kwa~ratu, 
najbardziej postępowa w SWleCIe. Na p,;>rządku ~Iennym .. osą­
dzenie artykułu zamieszczonego w gaz~cIe Urc:l~kt} roboczy} pt. 
"Tel-Aviv znajduje bohatera" - o dzlałalnoscI skazanego Ku­
kuja W. L 

Skazani wraz ze swymi starszymi towarzyszami - naczelni­
kami - zebrali się, by osądzić działalność. syj?nisty: ~~kuja, ta~ 
jak oni uwięzionego. Oddajemy głos SOWIeckIm wIęzruom: naJ­
bardziej wolnym na świecie. 

Foszkin (skazany z § 21 za spowodowanie awarii w transpor­
cie): "Uważam, że opierając się ~ fak~ac:h pr~ytoczonyc~ ~ a:ty­
kule, Kukuj w czymś zawinił 1 ?~WIlll~n ~Ię d? swoJeJ WIlly 
przyznać, ale tego nie robi, ChOCI~ OpIerając ~Ię na arty~le, 
rozpowszechniał literaturę an.tysow~ec~ą... Kuku~ w .łagrze Jest 
jakiś bierny pracuje bez dama z SIebIe wszystkich sił. Jasne -
jeśli cię s~li, to popraw się! albo .odc~er? k~rę tak, by wyjść 
z poprawczego obozu pracy me cZUjąC JUZ wmy. 

Sierienkij (§ 120 - demoralizacja ~el~tnich): "Przec~y~awszy 
artykuł nie mogę pojąć dlaczego ~~kuJ Ill:e.~ógł zrOZUffilec .tego, 
co napisano w tym artykl;ll~. UCZCIWI ŻydzI ZYJ.ą .u .nas, w Z~ląz~ 
Sowieckim bez ucisku, ZYJą dobrze, w przYJazm z UkramcamI 
i z innymi' narodami. Uczciwi ~ydzi .nie P?d~ają s.ię ~?,jonistyc:z­
nej agitacji ... My znajdujemy SIę ~ lZol~CJI l P?WlllUlsmy od.sIe­
dzieć jak należy a nie pisać po róznych mstancJach ... Kto to Jest 
Kukuj? Czym jest dla Izrae~a KUkuj. b~z. ~ższego ~!,~ształ­
cenia? Ludzie o wiele od mego wybltmeJsl, po przeJSClU na 
tamtą stronę i po ujawni~ni~ tajnych. wiado~ości, ~rz~cani są 
za burtę życia. Tak bę~le l z KukuJem. NIe ~ędzIe. mIał :,zło: 
tego raju" w Izraelu. Iluz z tych, którzy tam WYjechalI - WIęcej 
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niż połowa - powraca! A powrócić chcą wszyscy. Ale wielu nie 
pozwalają. Wyjechali - niech tam żyją. 

Potaskujew (§ 144 - kradzież): "Kukuja wychowała i wykształ­
ciła władza sowiecka i nie spodobało jej się, że jest zdrajcą 
ojczyzny. Zamknęli go. Popełnił przestępstwo w Związku Sowiec­
kim i powinien odcierpieć swoją winę. 

Zacharow (§ 89 - przywłaszczenie mienia państwowego): "Ku­
kuj szkalował ojczyznę· ,,Męczennika" z niego robią. Sam po­
winien zrozumieć i napisać, że on nie męczennik i niech z tym 
skończą i niech się poprawia. 

Iwanow (§ 145 - grabież) : "Kukuja znam od dawna. Pod­
trzymuję wystąpienie Sierienkowa. Na próżno Kukuj rzuca 
oszczerstwa. Chociaż jest przysłowie: "U każdego Abrama swoja 
programa", no ale tutaj Kukujowi nie dadzą zajmować się 
antysowiecką działalnością. Wszystko jest bezskuteczne przeciw­
ko Związkowi Sowieckiemu ... ". 

Po tym nastąpiło długie przemówienie wychowawcy, kpt. 
Smirnowa, znacznie mniej ciekawe i kolorowe niż przemówienia 
jego podopiecznych, a po tym - tak jak się należy - rezolucja 
zebrania: "Ogólne zebranie więźniów S-go oddziału potępia za­
chowanie Kukuja ... ". 

Kto ośmieli się powiedzieć, że w Związku Sowieckim nie ma 
prawdziwej demokracji? A po zebraniu, Kukuja osadzono na 
4 miesiące w BURze (barak zaostrzonego reżymu) . _ Niech 
zastanowi się nad rezolucją ... 

Adam KRUCZEK 

UCRAINICA NA VII MIĘDZYNARODOWYM KONGRESIE 
SLA WISTOW W WARSZAWIE 

Na VII Międzynarodowy Kongres Slawistów w Warszawie (21-27 sierp­
nia 1973) - na ogólną ilość 2867 delegatów - zjechało 15 uczonych 
ukraińskich, zaś tematyka ukraińska znalazła odbicie w ok. 35 wystąpie­
niach. Nadmienić należy, iż delegacja sowiecka liczyła 170 delegatów, r; tego 
tylko lI-tu z Ukrainy. 

W dziedzinie językoznawstwa i problematyki językoznawczo-literackiej 
wymienić należy następujące wystąpienia : I. K . Biłodid (Ukraina) _ "Aka­
demia Kijowsko-Mogilańska a rozwój wschodniosłowiańsk.ich języków literac­
kich w XVII-XVIII w."; W. M. Rusaniwśkyj (Ukraina) _ "Słowiańskie 
związki między językowe a powstawanie funkcjonalnych stylów języka lite­
rackiego"; O. Horbacz (NRF) - "Terminologia ukraińska w dziedzinie 
uprawy winnej latorośli"; I. Tarnawećka - ,,samogłoski podrzędne a 'Ho­
monia' w jednym z nowo odkrytych rękopisów wschodniosłowiańskich"; 
H. P. HŻBkewycz i N. N. Pyłynśkyj (Ukraina) _ "Zasoby lekByczno­
gramatyczne w stylistyce funkcjonalnej języków słowiańskich"; T. Feather 
(USA) - "Koncepcyjne powiązania między teorią 'formy wewnętrznej' 
Potebni a 'warstwy aspektów' Ingardena. 

UCRAINICA NA VII KONGRESIE SLAWISTYCZNYM 1S7 

Największa ilość wystąpień poświęconych tematyce ukrai~skiej została 
wygłoszona w sekcji literaturoznawczej: J . P. Kyryluk (Ukrama) - "Ro. 
mantyzm ukraiński w zestawieniu topologicznym z zachodnio- i południo. 
wo słowiańskimi literaturami (pierwsza połowa XIX w.)"; G. D. Werwes 
(Ukraina) - ,Polski romantyzm w literaturach wschodniosłowiańskich 
końca XIX - ;OCz. XX w. (o roli tzw. kontaktów powtórnych)"; F. Nie­
uważny (Polska) - "Neoklasyc~ i europejskie ~ązki literackie w dzie­
dzinie dramaturgii na przełomIe XVII-XVII~ w.; J. L. B~achowsJ.:a, 
W. A. Zacharzewska I. E. Żurawska (Ukrama) - "FunkCJa obrazow 
'światowych' we wspdczesnych litera.tura?h ~owiańskich". ~iel~ .referatów i 
informacji naukowych dotyczyło ZWlązkOW literatury ukramskieJ z Polską, 
Węgrami i innymi krajami oŚcien,t,J-ymi . (~. Ko~ak. o związku "Księ~i b~,tu 
narodu ukraińskiego Kostomarowa z "Kslęg8mI pielgrzymstwa polskiego ). 

Z ukraińskiej tematyki historycznej wymienić należy referat J. Pełen­
śk.iego (USA) - "Inkorporacja zie~ ukr~kich starej. Rusi do ~olsJci 
w 1569 roku". Uczony ten przewodniczył także dwom seSjom dot. mIędiy­
słowiańskich związków historycznych i kult~alnych w X~-XVII w. O an~y­
trynitaryzmie na terytorium Ukrainy wygłosił referat polski badacz J. Tazbrr. 

Na Kongres nie przybyła zapowiadana poprzednio grupa hist?rykó~ 
ukraińskich, których referaty zostały zgłoszone: "Etno-kulturalna Jednos~ 
Słowian w wiekach VI i VII" W. D . ~arana .oraz re~erat F. Szewczenki 
o Towarzystwie Cyryla i Metodegohw. ~~~rwszeJ poł~Wle ~IX Wł~T~~ 
informacji z dobrze poinformowanyc zro pos~nowlono me wysy ~c u I 

związanych z byłym sekretarzem KC KPh ~amy P . Szelłedzstem, Jdniak. n~. 
W. D. Baran, P. M. Kałynyczenko oraz. c ęClą ze. stro~y wa • u~ ema 
kontaktów naukowych między uczonynu."!, Ukramy l. resztą. ~w~at~, a w 

-In . . bywaJ'ąc""'; na emigraCjI naukowc8mI ukramskimi. Cały szczego osc! prze J - d .. . ki h . od 
zresztą skład delegacji sowiec~~j .świa cz~ o panującej w SOWlec ~ c sr 0-
wiskach naukowych niepewnoscI l kryzySIe. Wyłączono np. ze składu d~łe-

.. t l dzi 10J' alnych których referaty zostały zgłoszone. Do mch gacJl nawe u ' . f P bl b d • • . 
należy np. J . Szabliowskij, który zgł~~ Le eJ rak ~ e~ ~wo ozy ~rck~l 
w koncepcji realizmu socjalistycznego , .. ' . d ac ~w~c l . Jse. ~ t::­
rych referat poświęcony został periodyzaCJI. naro 0płwy~. dtelratw:. ukr°wla. _ kiC .-
Mi 'ednak ty h braków mimo rażącej szczu OSCl e egaCJI ams ej, 

mo J c , 'b dzi' ty h d' zasł Kongres Warszawski należał do naj ar ej otwar c , w czym uza uga 

polskich organizatorów Kongresu. K. SZWEDOWICZ 



Kraj 

Encyklopedia Polski Ludowei 

"Wielka Encyklopedia Powszechna" wydana prz~ Państwo­
wy Instytut Wydawniczy w Warszawie jest pierwszym i jak 
dotąd jedynym uniwersalnym leksykonem Polski Ludowej. Jej 
jaskółką była "Mała Encyklopedia Powszechna" (PWN, 1959), 
która miała nakład 400 tysięcy egzemplarzy. "Wielka Encyklo­
pedia Powszechna" - odtąd będę ją nazywał w skrócie WEP 
- obejmuje wraz z "Suplementem" trzynaście tomów i zawiera 
około 80 tysięcy haseł. Prace nad nią podjęto wiosną 1959 roku. 
Pierwszy tom wyszedł z druku w roku 1962, ostatni, trzynasty, 
dotarł do czytelników na początku 1971 roku. Encyklopedię za­
kupiło blisko 180 tysięcy subskrybentów, co jest imponującą 
liczbą. Mogła ona osiągnąć większy nakład, ale zapobiegł temu 
brak papieru. Ten leksykon będzie służył milionom czytelników 
i prawdopodobnie kilka generacji będzie czerpało z niego wiado­
mości, dlatego też nie podobna i nie należy przeoczyć jego 
znaczenia. 

Grono współpracowników, którym WEP zawdzięcza swoje 
powstanie, rozrosło się do dwóch tysięcy, nie licząc członków 
zespołu redakcyjnego. Na to dzieło złożył się trud wielu cenio­
nych badaczy naukowych, myślicieli, pisarzy i publicystów. Ilość 
energii, pracy i wysiłków włożonych w to przedsięwzięcie była 
ogromna. Trzeba było zbudować od nowa leksykograficzny war­
sztat, wyszkolić ludzi, pozyskać autorów, doradców i recenzen­
tów, starać się o fundusze, których szczupłość chronicznie doku­
czała redakcji, a w ostatnich latach przebrnąć przez szykany kon­
trolerów NIK-u, którzy wszędzie wścibiali nosy zatruwając życie 
pracownikom wydawnictwa. 

Narodzinom WEP patronowała Rada Naukowa pod przewod­
nictwem profesora Kotarbińskiego i jego dwóch zastępców, pro-
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fesorów Janusza Groszkowskiego i Stefana Żółkiewskiego. W jej 
skład weszło około siedemdziesięciu profesorów, w przeważa­
jącej części ludzi zasłużonych dla kultury i nauki polskiej. Za­
częło się nawet uroczyście: zaraz po karcie tytułowej pierwszego 
tomu wydrukowano piękną czcionką nazwiska członków Rady 
w alfabetycznym porządku. Jej przewodniczącemu i jednemu 
z jego zastępców nie przyszło wtedy na myśl, że potem zostaną 
skazani na banicję z Encyklopedii. Niektórym członkom Rady 
zapewne też się nie śniło, że spadną na nich gromy potępienia 
w dziele które ozdobili swoim nazwiskiem. 

WEI>, jak zresztą każdy leksykon v: kr~jach komunistycznych, 
gdzie słowo drukowane ma - zgodnie z Je~o celem. lub wbre~ 
jego przeznaczeniu - walor prop?gan~owy, Jest swoJeg~ rodzaju 
politicum. Oceniać ją z punktu wIdzema absolutnego obIektywIz­
mu naukowego byłoby nieporozumieniem i naiwnością. Dzieło to 
nie powstało w próżni, lecz w określonym czasie i określonych 
warunkach politycznych, które z góry przesądziły o jego losach. 
Trzeba zatem rozpatrywać je jako sumę spełnionych lub niespeł­
nionych nadziei, jako rezultat wykor.zystanych lub ~aprzepasz~o­
nych możliwości, a nade wszys~o Jak~ obr~~ .Zffi1:m ostatrueg? 
piętnastolecia. Wahania aurr politycznej odbIjają Sl~ tak. "0'raz­
nie na kartach WEP, że me uchodzą nawet uwagI pobIeznego 
czytelnika lub laika. . , . ., . .. 

Z grubsza biorąc mozna rozroznIc. trzy okresy w. ~storll 
WEP. Pierwszy obejmuje tomy od pIerwszego do d~Iesląteg? 
włącznie, opracowane i przygotowane do druku w okreSIe popaz­
dziernikowym, w latach 1959~:967. Dwa n~stępne. tomy są pło­
dem drugiej fazy, "przewrotu 1968 roku, I od?aJą ech.a wyda­
rzeń, które poprzedziły pucz marcowy lu? nast~piły po rum. Oba 
te tomy, jedenasty i dwunasty, uk~:tly SIę. kolejno w latach 196~ 
i 1969. Wreszcie produktem trze~IeJ fazy Jes~ tom trzynasty ~~ 
Suplement, który opuśc~ druk?rruę '!' gru?niu 1~70 ~~ku . WIen~ 
czy on wysiłki ma~coweJ. e.ry ~ zaWIera "ldeologIcz~~ popra~ki 
i uzupełnienia, ktorych JUZ me zdołan? wprowadzl~ do ~woch 
poprzednich tomów. Ale w Suplemenc.Ie odczuwa. SIę. także, po­
wiew dramatu który rozegrał SIę na ulicach SzczeCIna I Gdańska 
i spowodował 'upadek Gomułki. , .. . 

Przedmiotem moich uwag będą głowrue dWIe ostatrue fazy, 
inaczej mówiąc trzy ostatnie t<;>my WE~. Chara~terystykę l?ierw­
szych dziesięciu tomów ogr~cz~ .do ki~u ogoloych w~m~anek, 
poprzestając na podsu.t;t0wa~u, J.eJ wad I zalet. Ten ruerowno­
mierny rozkład akcentow WYJasmą dalsze wywody. 

Najobszerniejsza część WEP powstała w dobie odwrotu od 
tego, co otrzymało nazwę "Polski~go Października" - w okresie 
obumierania nadziei, które przyruósł rok 1956. Tempo tego od-
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wrotu było z początku umiarkowane, potem coraz szybsze i fatal­
niejsze w skutkach. Redakcja Encyklopedii miała niełatwe zada­
nie i często musiała lawirować pomiędzy nurtami wzrastającej 
presji politycznej. Trzeba jednak oddać jej sprawiedliwość, że 
pomimo niepomyślnych wiatrów i coraz dotkliwszego ogranicza­
nia swobody ruchów potrafiła oprzeć się przez długi czas nacis­
kowi partyjnych czynników, zwłaszcza ugrupowania Moczara. 
Oczywiście hasła natury politycznej, duża część hasd z zakresu 
historii, informacje o istocie i rozwoju doktryn społecznych 
(w szczególności marksizmu), wiadomości @ ZSSR, państwach 
demokracji ludowej, partiach komunistycznych itp. są w pierw­
szych dziesięciu tomach skażone lub zniekształcone drętwą 
mową, niedomówieniami, banalnością i obłudą. Tego serwitutu 
redakcja nie mogła uniknąć - jeśli Encyklopedia w ogóle miała 
ujrzeć światło dzienne. Często, gdy nie podobna było powiedzieć 
prawdy, wykręcano się oględnymi sformułowaniami lub milcze-
niem. . 

Natomiast w innych dziedzinach, w zakresie humanistyki, 
literatury, sztuki, w dużej mierze socjologii, dalej psychologii, 
pedagogiki, nie mówiąc już o naukach ścisłych, zwyciężył na 
ogół obiektywizm, rzeczowy ton relacji oczyszczonej z frazesów 
i propagandy. Pod tym względem WEP jest w krajach komunis­
tycznych unikatem. Dlatego też owe dziesięć tomów wydanych 
do roku 1966 należy uznać za duże osiągnięcie w tym sensie, 
że dają one czytelnikom maksimum rozsądnych wiadomości 
o Polsce i świecie - maksimum możliwe w trudnych warunkach 
wszechwładzy cenzury nad drukowanym słowem. W każdym 
razie 'ta część polskiego leksykonu przewyższa, jako się rzekło, 
o niebo encyklopedie bloku wschodniego, zwłaszcza 50-tomową 
"Wielką Encyklopedię Sowiecką", która gwałci prawdę histo­
ryczną i bije rekordy fałszerstw i szowinizmu, lub ośmiotomowy 
leksykon ,,Meyera" (NRD), który dyskredytuje się nieprawdopo­
dobnym doktrynerstwem. W porównaniu z tymi kompendiami 
WEP można nazwać szczytem naukowej bezstronności i elegan­
cji stylu. 

Niestety, trzy ostatnie tomy WEP różnią się znacznie od 
poprzednich. W połowie sześćdziesiątych lat moczarowcy wszczęli 
nagonkę na Państwowy Instytut Naukowy, która dała się dotkli­
wie we znaki jego pracownikom. W roku 1967 urządzono w wy­
dawnictwie istny pogrom i wyrzucono z niego co lepszych i przy­
zwoitszych ludzi, zastępując ich mile przez partię widzianymi 
nieukami. Ofiarą najazdu padł również dyrektor PWN-u Karol 
Kuryluk: u schyłku tego roku zmarł rażony zawałem serca. 

Najsilniejszy atak przypuszczono na Encyklopedię. Co prawda 
w owym czasie tomy jedenasty i dwunasty były już niemal 
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w całości gotowe, ale wysłannicy po!s~ej "r.ewolucji kultura!­
nej" zrobili wszystko, aby je zachwascIc -:- l t~:e?a przy~nac, 
że to się im udało. Druk obu ksiąg znaczrue opozruono. PI~rw­
sze dziesięć tomów, jak wynika z not wydawruczych, opublik?­
wano w latach 1962-66, czyli każdy tom opuszczał ~ar~ę 
przeciętnie co pół roku. Natomiast jedenasty ~om, przelezał s~ę 
w drukarni półtora roku, dwunasty nawet d~a l ~ół r<;>ku! Duzo 
czasu potrzebowali marcowi k~re~torzy. NI~ I?ozna Jednak z~­
przeczyć, że pracowali bardzo pilnie. PopraWIali. teksty, s1n:0b~, 

ali wycinali i uzupdniali. W rezultaCIe tych ~abIegow 
;;:a~aseł znacznie się 090iżył w obu to~ach. W WIelu arty­
kułach dominuje napastliwy ton lub pry?Utywna. propagand~, 
frazesy i banały wzięły górę nad rzeczową lOformaCJą, rozlała SIę 
także fala kłamstw i fałszerstw. . . 

Zaczęto od surowej akcji pros~YPcYJneJ. ~ygnano z WEP 
wszystkich oponentów gen~r~a, ktory wtedy .Slęgał po. ~ładzę, 
bez względu na to czy nalezeli do P~PR CZ'f. rue, czy m1e~ krzY.­
we lub proste nosy, czy przebywali. w ~aJu lub, na ~m1~raCJ1. 
Pierwszy cios spadł na Stefana Żółki~~skiego,. ktor~ Ole CIeszył 
się sympatią Gomułki a jeszcze bakir?zleJ bodzył ~rulilie?aV:Idzony przez 
grupę partyzancką. Los Żółkiews ;~o p Ie pIsarz~ ruewy­
godni Moczarowi. Ukarano ich za rozne. grzechy, za to, ze dom~­
gali się wolności słowa, że protestow~ przecIv:ko ce~urze, ~e 
nie mogli wykazać się aryjską babką, ze wye.m1grow~ z kraJ~ 
w 1968 roku. Nie ma więc w WEP, <;>pozycYJD:Yc~ plSarzy~ kto­
rych nazwiska zaczynają się, nieszczęsli~m zbIegIem. oko~czno­
ści, na ostatnie litery alfabetu. Brak ]uliusz~ Żuławskieg~.1 Wo­
roszylskiego, choć obaj mają hasła.w "MałeJ ~n~klopedii Pow­
szechnej", brak Wirpszy, Wygodzkiego,. Tar?a l lDD;ych. B~z pa;­
donu potraktowano także autc:r?w em1graCJI,. zrobIWSZY JedYn:~ 
wyjątek dla Wierzyńskiego. ]esli v: poprzedni~h tomach znaleźli 
się Baliński, Gombrowicz, L~chon, T~deusz l ~yg~unt Now~­
kowscy, to zatrzaśnięto drZWI prze~ ]ozefem W~~tlinem, o kt~~ 
rym są wzmianki zarówn~ w "MałeJ EncyklopediI Powszechnej 
'ak i w dziewiątym tom1e WEP, przed Aleksandrem Watem, 
~hoć wspomniano go w "Małej Ency~opedii" o.raz w c~a;tym 
i dziewiątym tomie WEP, pr:ed St~s~aw~m V~~eDZem I,~r­
mi pisarzami uchodźtwa, ktorzy mIeli rueszczęs~le .zn.alezc. SIę 
przy końcu alfabetu. Z tego samego powodu uCIer~leli em1g~a­
cyjni uczeni, jak profesor Wandycz lub profesor Wiktor WelO-

traub. h WEP' . 
Przestrzeń zwolnioną przez wygranyc z pIsarzy l uczo-

nych zaludniono grafo~anami }u~ . podrzędneg~ a?toramen~u 
autorami oddanymi partu, bez ktorej Ich egzystenCja literacka me 
przetrwałaby tygodnia. Wilhelma Szewczyka obdarzono hasłem 

6 
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d~a. razy wirkszym ~. ha~ło Becketta i znacznie obszerniejszym 
ruz informaCja o ZbIgrueWle Herbercie. Witold Zalewski uka­
zujący proble~y moralno-ideowe .o~esu wojennego" (tak '~ławi 
gO,~ncyklope~a), autor produk~YJruaka "Traktory zdobędą wios­
nę , :e?rał Wlększe honory ruz. Go.mbrowicz, nie mówiąc już 
o szesclOrzędnych autorach sowIeckich, którymi naszpikowano 
oba tomy, choć czasem trudno ich znaleźć nawet w rosyjskich 
leksykonach. 

~emsta. dosięg~a r~wnież działaczy i partyjne instytucje, mię­
dzy ~y~l - o troru?! - Trybunę Ludu, z którą moczarowcy 
mIeli swoJe porachunki, szczególnie się zawziąwszy na jej naczel­
neg? redaktora . . ~e?na KasI?ana, uchodzącego za eksponenta 
"ulic~ Puławskiej 1 na dobttek Zyda. Wzmianka o naczelnym 
org~~e .Ę>r~sowym .PZPR zawiera zaledwie jedenaście wierszy, 
~eJ 111Z informaCje o Życiu Warszawy i Żołnierzu Wolności, 
gdzIe "chłopcy generała" zadomowili się już od dłuższego czasu. 
~am Kas~an, o którym można się dowiedzieć w piątym tomie, 
ze był OSIem lat. zastępcą.' a .potem dwanaście lat naczelnym 
redaktorem partyjnego dzIennika, został w jedenastym tomie 
(w haśle. Trybun~. Ludu) Ę'0minięty milczeniem, chociaż na przy_ 
kład w. informaCjI o Życzu Warszawy nie omieszkano wyliczyć 
wszystkich naczelnych redaktorów tej gazety. 

Pod~?ną met~dę ~a~tos?wano wobec pism literackich. Jeśli 
w relacp o. .T worczoscz rue szczę?zono słów i przypomniano 
~szystkich Jej nacze~yc~ redaktoro:", . wymieniwszy nawet spe­
CJaln~ numery .Iwaszkiewlczowego ~eslęcznika, to z hasła Dialog 
usuruęto nazwIsko Adama Tama, ktory to pismo stworzył i dwa­
n?ście lat redagował podnió~łszy je do. rzędu najlepszego czaso­
pIsma teatralnego w EuropIe. Za to Zyciu Literackiemu Wła­
dysława Machejka, który sprzymierzył się z Moczarem oddano 
największe honory: dostało ono hasło trzykrotnie wi~ksze niż 
Polityka, chociaż ta ma nakład kilka razy większy niż krakowski 
tyg~, i wymi~niono ni,e tylko. w~~ystkich redaktorów pisma, 
ale 1 Jego dwudzIestu dwoch "naJbliższych współpracowników". 

Przemilczenia, uszczypliwości i złośliwe manipulacje faktami 
nie wyczerpują repertuaru poprawiaczy, którzy dobrali się do 
WEP. Nie przebierali oni już w środkach wszędzie tam gdzie 
chodziło o informacje o niedalekiej przeszłości historyczn;j, jesz­
cze żywej w ludzkiej pamięci i dlatego tym niebezpieczniejszej 
dla nich. Zarówno w jedenastym jak i dwunastym tomie nie 
pogardzono żadnym kłamstwem, byle tylko wypaczyć obraz dru­
giej wojny światowej i niemieckiej okupacji w Polsce, bądź zmyć 
z Rosji ślady jej politycznych przestępstw. 

Dla zilustrowania techniki tych fałszów przytoczę kilka przy­
kładów zaczerpniętych z haseł, które wracają do wojennych wy-

ENCYKLOPEDIA POLSKI LUDOWEJ 163 

darzeń, począwszy od paktu za~art~go w 1~39 rok~ ~ędzy 
Trzecią Rzeszą i Związkiem SOW17c~. O tej Um?Wle Jest w 
dwunastym tomie mowa dwukrot-?;1e. Pler:wsz~ wz~ianka, v: ~a­
śle "II wojna światowa 1939-45. ' brzm: krotko 1 Ws.ty~wle: 

W dniu 23 sierpnia w MoskwIe podpIsany został ruemlecko­
~~dziecki układ o nieagresji" (str. 453). O tajnych klauzulach 
umowy, które ustaliły podzi~. wpływów obu jej kon~rahe~tów 
na wschodzie i w konsekwenCjI zadecydowały o zagładzIe panstw 
bałtyckich, ani słowa. Po raz dru&i wraca. do . tei" sprawy h~sło 
"Związek Socjalistycznych Repub~k .Ra~leckich w rozdzIale 
"Historia" pióra Walerego NamlOtki~W:Icza, y.'tedy seIa:e~~a 
Gomułki i powiernika Moczara. SWIezo upIeczony dzIeJopIS 
wywodzi: ,,[ ... ] 29 VIII 1939 rząd radziecki z.de~ydował się 
podpisać pakt o nieagre~ji z, III Rzesz~. T<;> posuru~Cle taktyczne 
pokrzyżowało plany polit~~ow zacho,~ch.l ,pozwoliło ZSSR zys­
kać na czasie, aby umocruc obronnosc ~aJu (st~. 801). Od Na­
miotkiewicza dowiadujemy się zatem! z~ pakt Ribbent~?p:M<;>ło: 
tow był nie tyle paktem co "pO.suruęcIem taktyczn~ , J~s 
sprytnym manewrem, który wywIódł w po~e ~a~hodnie I?anstw~ 
i hiderowskie Niemcy. Chociaż owo "I?~s~ęcIe da~o Hiderowl 
swobodę ruchów na wscho~~~ i umożli~lł? mIl naJ~zd na ~ol­
skę, moczarowski badacz dzl~}OW aprobuJ~ Je w p~, alboWlem 
pozwoliło Stalinowi umocruc obronną. sił! SowIe~ow. Z tym 
"umocnieniem" było jednak ta~, fatalnie, ze w ~oncu sam, Na­
miotkiewicz zmuszony jest zroblc salto mortale 1 zaprzeczyc sa­
memu sobie. Już po kilku zdaniac~ ~~ala on. własne .kłaI?stwo 
pisząc o owej "umocnionej obro~oscl. : "W~Jska radZIeckie sta­
wiały bohaterski opór, lec~ mU~lały SIę cof~c, ponosząc zn~czne 
straty w ludziach i sprzęcI~ bOJo~m. Tak} bIeg wydarzen był 
rezultatem m.in. błędów kierow~c~a p:mstwowego ZSRR. w 
ocenie ewentualnego terminu napa~cl 1. zwIązanych z tym. ~;mted­
bań w przygotowaniach do odpa:-cla pIerwszego uderzerua (str. 
802). Tak więc na je~ej st~o.rue mam~ ~aktyczny . n;anewr za­
pewniający Rosji wszelkie możliw:e korzyscI, na ~rugleJ gen~;alną 
klapę, "zaniedbania" i "bł~dy .kie~owru~twa pan~t~owego. . 

O możliwościach NaID1otkiewlcza-historyka sy.'ladcz~ . takż~ 
jego relacja o polsko-sowieckich stos~nkach.;v CZ~S.l; drugteJ W:0J­
ny światowej. Snując w da~szym. CIągu ruc dzIeJow wspo~a 
on o zawarciu układu i naW1ąza~u dYĘ'loma.tycz?ych stos.unk?w 
między rządem generała. Sikorski7g? 1 ZWl~~em SU~leckim. 
Ale potem, jak gdyby. razony zar:ikiem paID1ęCI, zapo.roma nad: 
mienić o zerwaniu tej umowy l przyczynach konfliktu, choc 
przecież miał przy tej okazji możliwość wypomnienia Niemcom 
zbrodni katyńskiej. . .. 

Z podobną bezceremonialnością poczyna sobIe Namlotkiewicz 
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z innymi faktami historycznymi, zwłaszcza z zatargiem sowiecko­
fińskim. Na ogół rozmowny, nabiera tu wody w usta. Dramat 
małego narodu, na który znienacka zwaliła się lawina miażdżącej 
przemocy, streszcza w krótkim zdaniu: ,,30 XI 1939 wybuchła 
wojna radzieck~-fińska, zako~czon~ .klęską Finlandii". Dlaczego 
wybuchła, kto Ją ro~począł l zawlfllł, jaki był jej przebieg _ 
to wszystko pozostaje zagadką. Jeszcze cyniczniejsze sformuło­
w~a o wOJ~e sowiecko-fińskiej znajdujemy w tym samym to­
rrue w (anorumowym) artykule "II Wojna światowa 1939-45". 
Tutaj już pobłogosławiono sowiecką agresję i obarczono Finlan­
dię winą za wyb:,c~ wojny: ,,9dmo~a przez Finlandię _ czyta­
my - uwzględniema postulatow zWIązanych z bezpieczeństwem 
ZSRR (co uczyniły Litwa, Łotwa i Estonia) doprowadziła do 
;vybuchu wojny fińsko-radzieckiej, zakończonej traktatem poko­
Jowym 12. III. 1940 w Moskwie, który przyznał ZSRR Prze­
s~yk Karelski z miastem Wyborg, odsuwając przez to granicę 
fIńsko-radziecką od Leningradu" (tom 12, str. 453); Autor lub 
autorzy przezornie przemilczają postawione przez Rosję "postu­
laty", która domagała się prawa zakładania w Finlandii baz 
y.rojsk<;>wych i t~anzytu swoich wojsk przez fińskie terytoria, 
rnnyrru słowy zaządała, by sąsiadujące z nią suwerenne państwo 
popełniło samobójstwo. WEP nie wspomina również o tym, że 
Związek Sowiecki został wykluczony z Ligi Narodów za najazd 
na Finlandię. Natomiast dostała się pochwała trzem państwom 
bałtyckim za to, że ugięły się brutalnej przemocy sterroryzowane 
przez Niemcy Hitlera i Rosję Stalina. W przytoczonym zdaniu 
uderza wreszcie, poza problematyczną polszczyzną, zwrot wojna 
"fińsko-radziecka" , tak jakby to Finlandia zwróciła się do ZSSR 
o oddanie jej lewego brzegu Newy i Leningradu, a kiedy spotkała 
się z odmową, napadła podstępnie na Związek Sowiecki. 

W metodzie moczarowskiej szkoły historycznej zaskakuje zu­
pełna nonszalancja i nie liczenie się z logiką czytelnika. Adepci 
tej szkoły przytaczają niewygodne fakty tylko wtedy, kiedy nie 
można ich przemilczeć, potem im zaprzeczają, inne cytują poło­
wicznie, inne znowu wyrzucają na śmietnik, nie troszcząc się 
o zdrowy sens relacji. Oto inny przykład. W historycznym roz­
dziale hasła "Węgry" Jan Reychman, dotarłszy do czasów najnow­
szych, rozwodzi się nad wydarzeniami 1956 roku. Przy tej spo­
sobności informuje nas o "poważnych wypaczeniach budownic­
twa socjalizmu", o łamaniu praworządności, represjach i proce­
sach za reżymu RiIkosi'ego, dalej o budapeszteńskich demonstra­
cjach w 1956 roku i walkach zbrojnych spowodowanych, zda­
niem Reychmana, przez "elementy kontrrewolucyjne", wreszcie 
o rządach Nagy'a. Co potem? Według profesora Reychmana dal­
szy bieg wydarzeń był następujący: "Przeciw posunięciom Nagy'a 
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w stąpił dotychczasowy wicepremier J. Kadar, który 4 .. XI. 1956 
pI~klamował utworzenie rewolucyjnego ;z~du ro~o~mczo-chłop­
skiego (został jego premierem); jednoczesme na. n,ueJsce faktyc~­
nie rozwiązanej WPP powstała Węgierska SOb~Jliz~st'ycznaliPartla 
Robotnicza (WSPR) . Nastąpiła stopniowa sta l aCJa RO ty.cz~a 
· d a na Węgrzech przywrócono praworządnosc sOCJalis­
l gosp?, (~cz 12 str 227). Czytelnik młodej generacji, który 
ty~d WomEP w' rok~ - przypuśćmy - 1983, nie będzie mógł 
zajrzy o . ł'" ał W h 
wywnioskować z tych słów, co SIę waSClWle st o. na ęgrzec 
w roku 1956 i w jakich warunkach ~adar przeJ~ł. ~ła~ę .po 
Na 'u. Po prostu zmienił się skład gabmetu, I?omysli, l zmIeniła 
. gy !l'I' Dzięki magicznemu kunsztOWI profesora Reych-

SIę nazwa par . d E kl cli' 
mana czołgi sowieckie znikły z ulic Bu apesztu, .z ncy ope l 
· hi ". N er Maleter i towarzysze, wydam przez Kadara l z storu, a",y, . ., li' ." O t ł 
Sowietom i przez nich stracem, tez rOZWla SIęd w ,r~Icos~ili s a a 
się tylko "stopniowa stabilizdza~ja': i "praworzi bfsc. sOCJ k ,sJ' ty~z­
na" i w pięknym kraju Ma larow zapanowa ~gąłl spodo '. o 

. odów profesora Reychmana pOJ em oplero przeczytamu wyw , W· L d' S' 
. . ki powiedzonka z czasow lOsny u ow: " ze-

sb
ens mdedml~c. egpo fessoren Vaterland _ du bis! verloren!". 
enun rezsszg ro J inf . Z· k 

Kilka słów należy się sposo.bom b orr;to:a lli Wl~ dU 

Sowieckim. Wszystko co pozostaje w ~zrosre h d' o p~sle -
nim związku z krajem zwycięskiego .soCJa ~mu ?C ,0 zlk1 W d 0bsce 
L d . t b O Wielkim BraCIe mozna plsac ty o o rze u owej za a u. . ' li ' , . ,. 
· . dn m'e pozwoliła l me pozwo szargac SWlętOSCl. 1 za a cenzura . . . h . 
Jeśli jednak w pierwszych dZIesIycI': .tomac sJar~nh SIę trzynh 
mniej zachować pozory przyzw01~0alSCI, ,~o w bWłoC naslkępny~ 
. .. d wazeliny i słuz czosc prze ra a wsze ą rrua-JUZ me szczę zono , d' lin 
rę . Z czołobitnością idzie w par~e wyrazna ktet; enCJa neoiłsta 0Słw-
k h , m' a brzydkich plam, tore zeszpec y " o-s a, c ęc zatuszowa 

neczko socjalizmu". . S alini . 
Wiadomości o Józefie Wissarionhllczu K t .e czerpl~ czy-

telnik WEP z trzech źródeł: 1) ze sz c~" ~)m umb~Ycz~. artla 
Związku Radzieckiego" w pi~tym thomłle, Z . z klOSgr ' alil~znego 
, S lin" dziesiątym l 3) z as a "WIąze ocJ stycz-zarysu ta w "1"" , . h' 
nych R~publik Radzieckich", ścis ej . mOWląc z Jego częsc~ lStO-

. d tym tomie. Dwa pIerwsze hasła są anorumowe, ryczneJ w wunas . W 1 N . ki . 
autorem trzeciego jest, jak Wsp~)lI~.Il1ano, a ery ~ml?t e~dcz. 
Ponieważ niektóre sformułowam~ l zwroty powtarzają SIę w l er:-

b . niu we wszystkich trzech hasłach, nasuwa SIę 
tyczd~ym . rzt;ruealbo wyszły spod jednego pióra, albo ich autorzy po eJ rzeme , ze l b K . 
dr ali . dnego i tego samego e a oratu . west1a autorstwa o zyn z Je .. . . . ,. 

tu . dn k podrzędne znaczeme, wazmeJsze natorruast są roz-
ma Je a . W dz d ' " 
nice w sposobie portre~o~ama" o a nar<;> .ow : . . 

Hasła piątego i dZIeSIątego tomu wyrazaJą SIę o StalinIe 
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z chłodną rezer~ą i próc~ jednego komplementu ("Wniósł poważ­
ny ~~ad w ~lełO zwycIęstwa nad Niemcami", tom 10, str. 749) 
znaj~uJą ~a m~go tylko słowa krytyki lub poprzestają na wyli­
czamu bIografIcznyc~, szcz.egółów .lub. faktów historycznych. 
W ~~)U hasł,ach .zn~lezc mo~-?;a wzmIanki o "ograniczaniu demo­
kraCJI w p~s.tw:e 1 w partu,,' o "naruszaniu leninowskich zasad 
ko!ektywnosCl kierowmctwa (wszelkie odstępstwa od lenino _ 
?kich zas.ad należą. do s0.wieckich grzechów głównych), są tahe 
mformaCJe o st~lin?wskich ~epresjach, procesach politycznych, 
f~łszywych oska~emach przecIwko większości uczestników XVII 
Zjazdu WK.P(b) ~ z~gad~owych okolicznościach zabójstwa Kiro­
wa, wreSZCIe. o likwldacJl wojskowych przywódców. Jest nawet 
zarzut ---:- me spotkałem go w żadnym z leksykonów Bloku 
'?V's:hodniego - stwierdzający, że Stalin dławił suwerenność sate­
lic~c~ pańs~ i "bratnich. par~ii: "Po drugiej wojnie światowej 
dąz~~e Stalina do ogra~:zema sa~odzielności innych państw 
sOCJ~hstycznych oraz, part:r kom~n~stycznych, narzucanie przez 
Stalina form. st<;>sunkow mIędzy mml, znalazło najjaskrawszy wy_ 
raz w ko~likcle z Jugosławią" (tom 10, str. 749). WEP nie 
okazała także zach~y~ dla intelektualnych przymiotów zmarłego 
dyktatora, o czym sWIad~zą ~arkasty~zne komentarze do jego tezy 
,,0 rzek?mym za?s~rzamu SI~, ~,alkl klasowej w miarę postępu 
bud~wmc~a sOCJalis.tycznego 1 pogląd, że "apodyktyczne stwier­
dzem~ (S~alma) przy!mowan~ ~a dogmaty opóźniły rozwój w wie­
lu dzledzmach nauki,. sztukI l. praktyki społecznej" . w.. roku .1?68, .ki~dy pOWIały i1111e wiatry, ideolodzy Marca 
zrzuc~ maski l złozyli otwarty hołd cieniom Stalina, co również 
~~stąpiło n~ kartach WEP. Dzięki intensywnemu makijażowi 
l mnyt? zabIegom. kosme:ycznym. Namiotkiewicza i jego towarzy­
szy znikły ze stalinow~kiei?o oblicza brzyci.kie zmarszczki i fałdy 
~ odstępca przeobraził SIę raptem w WIernego ucznia Lenina 
1 pełnego mądroś:i i zasług .m~ża stanu. Oto kilka przykładów. 

Chłodna wzmIanka z dZIeSIątego tomu, że Stalin zwalczał 
zdecydOWanie. wszelkie stanowiska opozycyjne (L. D: Trocki, 
~. I. .B~ch~,rm, A. I. Rykow, G.]. Zinowiew, L. B. Kamie­
mew l ~.) , z?stała skorygowana tak, by mógł on ukazać się 
w pełnej aureoli zbawcy proletariatu: "Poddał on krytyce zarów­
no dogmaty~zno-sekciarskie poglądy Trockiego, jak i rewizjonis­
tyczne. tezy, :,opozycji robotniczej' oraz grupy 'demokratycznego 
centr~mu (tom. 12, str. 798). I dalej: "W tym okresie walk 
~ trockizmem. wybItną rolę odegrał Stalin: jego przemówienia 
l arty~y s~zyły pOP.u!.aryzacji. len~?wskiej myśli politycznej i 
przyczymły SIę powazme do IZolaCJI trockistów w szereoach 
partii.; . ~niosły też .wiele oryginalnych argumentów do op;aco­
wane] JUZ przez Lenma koncepcji budownictwa socjalizmu w jed-
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nym kraju. Wszystko to sprawiło, że St~ .zdobył soble wysoki 
i uzasadniony autorytet w szeregach partu l całego mIędzynaro­
dowego rewolucyjnego ru,chu robotniczego" (ta~e str: 799)., 

Z kolektywizacją, ktora powszechnym zdamem historykow 
pochłonęła więcej ofiar niż czas rewolucji i wojny domowej, 
Namiotkiewicz poradził sobie bez większego trudu. Jeśli jeszcze 
z piątego tomu dowiedzie~śmy się, ż~ w dobie uSI?ołe~enia ~o: 
wieckiej gospodarki rolnej "doch.odziło do ł~mama. lenmowskieJ 
zasady dobrowolności", to nasz hi~toryk zgubił ~eruna po .drodze 
i zadowolił się łagodną formułą, ze "zdarzały SIę wypadki gwał­
cenia zasady dobrowolności". Przy~nał także, że by.ły jakieś. "prze­
gięcia i błędy", ale wytłumaczył ~e czy~ ~rędzeJ "nadmierny~ 
pośpiechem" i w końcu bąknął :os o. "ZJaWIskach neg~~nyc~ , 
jak "obniżenie poziomu ho~owli zWlerz~t gospodarskIch , ~~ory 
to eufemizm miał przesłomc masową, me spo.tyk~.ną .w dzIejach 
rzeź bydła. Tak idyllicznego obrazu k~~ekty~IZac}l. me podobna 
znaleźć nawet w Wielkiej EncyklopediI SOWIeckieJ. 

Po śmierci Stalina Chruszczow odsłonił co prawda nie całą, 
ale sporą część prawdy o Stalinie .. Piąty t~m ~P p~kwitował 
to wydarzenie wzmianką, że XX Zjazd sowlec~.eJ p~rtu przepro­
wadził ostrą krytykę Stalina i j.ego. metod dzIałanIa. Co na to 
Namiotkiewicz? Owszem, zgodził SIę, mowa Chr~szczowa ode­
grała dużą rolę w międzynarodowym ruchu komu~lstycznym, ale 
dodał natychmiast, że mówca w ferworze znaczme przeholo~ał. 
"Cechowała ją - powiedzi~ o krytyce Chruszcz0.wa - POWI~t;,~ 
chowność, a przez to także pewna przesadna Jednostro1111oSC 
(tom 12, str. 804). ." , . 

Namiotkiewicz starał się skwapliWIe zmyc sIady krwI z rąk 
Wielkiego Rzeźnika wypo~awszy ~~ . tylko trzy grzechy: 
1) wytworzenie atmosfery meomylnoscl l absolutnego autory­
tetu" 2) negat;Vne cechy charakterologiczne" i 3) "poważne 
błędy' teo;~tyczne". O "praktyc~ny~h" h.łę~ach St~na, ~t~re 
pochłonęły dziesiątki milionów ofIar l zamle~llły ROSJę w ':'lęzle­
nie, Namiotkiewicz jeszcze nie sły~zał. Ale l ~e z~rzuty usił.ował 
osłabić dwoma argumentami. Po p~er.w.sze Stalin m~ ?ył taki zły, 
gorsi byli jego doradcy, jako że n;tlc::li Jeszcze ?ardzleJ negat>:wn: 
"cechy charakterologiczne" - "meJe~okro~~ .wPro.wadzali ~m 
w błąd Stalina i kierownict.w0 partyjne obclązaJąc n~:uzasadnio­
nymi oskarżeniami wielu ~lał~,~ZY, co w konsekwencJl doprow~­
dziło do tragicznych powikłan .(tom l~, str .. 800): ~o drugIe 
zawiniły obce wywiady: ,,~ywlady panstw .lmperl.alistycznych 
starały się wykorzystać istm~Jącą wewną~rz kier0.wructwa . atm?­
sferę i montowały róż~orakie. prowokaCJ~, . rzu.caJąc podeJrzerua 
na uczciwych działaczy (t~mze). Teraz JUz WIemy, kto pchnął 
poczciwca na drogę zbrodn1. 
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,. <?st.atni,. trzynasty tom ~EP, czyli tak zwany Suplement, 
rozIł!- SIę ~Ielce od te~o rodzaju edyCJI.. Po pierwsze - powstał 
w pIorunUjącym tempIe. Suplementy wIelkich encyklopedii euro­
pejskich ukazują się z reguły c,? pięć lat, rzadziej w krótszych 
odstępac~ czasu. Autorzy 'polskH~go suplementu zwijali się jak 
w ukropIe. "W trosce o Jak naJ szybsze uzupełnienie braków i 
popraw~e~e .błędów - zapewniaj~ ~ .przedmowie - w wyda­
nych dzIeSIęcIU tomach Encyklopedu, JUZ w trakcie korekt i druku 
12 tomu przystąpiono do przygotowania Suplementu". Druk 
dwunastego tomu zakończono w grudniu 1969, a Suplement od­
dano do składania w styczniu 1970 roku. Jeszcze nie obeschła 
farba drukarska w dwunastym tomie, a pogrążeni "w trosce" 
poprawiacze już uporali się z Suplementem. "Wyciągając wnioski 
z całokształtu krytycznej oceny - piszą w przedmowie - z któ­
rą się Encyklopedia spotkała w okresie edycji pierwszych dzie­
sięciu tomów, dzięki pomocy władz partyjnych i państwowych, 
instytucji i organizacji społecznych oraz szerokiej współpracy 
świata nauki polskiej, odnowiony zespół redakcji opracował od­
powiedni program zmian i uzupełnień pierwszego wydania oraz 
założenia Suplementu, który Wydawnictwo postanowiło wydać 
w możliwie szybkim terminie". Ze wspomnianych tu władz pań­
stwowych i instytucji społecznych szczególnie wydatnej pomocy 
udzieliły Ministerstwo Bezpieczeństwa i rządzony przez Moczara 
ZBOWID. "Swiat nauki polskiej" zbojkotował Suplement, nato­
miast duże zasługi w jego opracowaniu poniósł półświatek nauki 
polskiej, złożony z doktorów "moczaris causa" promowanych na 
prędce i masowo w roku 1968. 

Nowym redaktorom robota paliła się w rękach, chcieli jak 
naj prędzej skorygować "błędy i wypaczenia" swoich poprzedni­
ków. Właściwie nie tyle chcieli ile zostali zmuszeni do tego 
przez vox populi. "W latach 1967-68 - raz jeszcze cytuję przed­
mowę - opinia publiczna zwróciła także uwagę na błędy nauko­
we i polityczne dzieła". Wiemy co to za opinia, fabrykowali ją 
Kąkol, Gontarz, Walichnowski, Namiotkiewicz, Kazimierz Ru­
sinek, Sokorski, Sidor et consortes. Sfabrykowali zresztą nie tylko 
opinię, ale i Suplement. Namiotkiewicz jest autorem większości 
haseł "ideologicznych", także Walichnowski nie odmówił współ­
pracy; Kazimierz Rusinek jest cytowany w bibliografiach; jeśli 
ktoś z tego towarzystwa nie zaszczycił Suplementu swoim pió­
rem, uhonorował go przynajmniej nazwiskiem. Dostał więc hasło 
Si dor, którego Moczar chciał zrobić ministrem spraw zagranicz­
nych, dostali Sokorski, Kąkol i inni. 

Drugą charakterystyczną cechą Suplementu jest układ teks­
tów. Zawiera on trojakiego rodzaju hasła zaopatrzone różną iloś­
cią gwiazdek: a) hasła nowe - bez gwiazdki, b) hasła uzupeł-
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niające - z jedną gwiazdką i c) ha~ła "wyn:ienne" z dwon:a 
gwiazdkami. Hasła a) i b) spotyka SI~ w k.azdym.suplemenc~e 
leksykonowym. Pierwsze. z. nich korygUją za~ledbanIa, zda~za SIę 
bowiem zawsze, że pom1Dlęto kogos lub co.s w p~prz~dnIch to­
mach. Hasła uzupełniające zno~ kor:tynuuJą relaCje hl~torycZ?e 
encyklopedii, poszerzają hasła b~ografIczne o daty zgono~, o m­
formacje o nagrodach (Nobla) Itp. Inna rz~cz, ze p~lskł Suple­
ment stosuje ten system w groteskowy sI;>oso?: przem~cza .ba~dzo 
ważne wydarzenia, przeważni~ dlatego ~~ ?le. odpowIadaJą. Jego 
politycznej koncepcji (o czym Jeszcze ponIzeJ), l wpro;:vadza u:for-
macje bez znaczenia. Na przykład hasło ,,~asablanka z ?rugiego 
tomu uzupełnia wiad0!ll0ś~i~: ,,:Urucho.mIO?O "montownIę samo­
chodów oraz radioodbIOrnikow l telewIzorow , a hasło. 'JI?ama­
szek" wzbogaca informacją, że, wybu?owano w t~I? ~escIe fa­
brykę telewizorów. W ten sp?sob mozn~ przeobraz:c kazdy suple­
ment w dziesięciokilową kSIęgę· Trze~Ia kate.go:Ia haseł, "WY: 
miennych", zaopatrzonych dwoma gwIazdkamI, Jest w polski~J 
leksykografii unikatem. Sp~~jalna nota wydaWnIcza poucza,. ze 
tymi hasłami należy zastąpIC teksty drukowa~e, ~ poprzednIch 
tomach. Czy stary, anulowany tekst trzeba ~CląC zyletką czy p.~ 
prostu zakleić go nowym - ~ego "odnOWIOny ze~.pół reda~~J~ 
nie podaje, zostawiając czytelnik~m s:vobodę deCYZJI. OczY;VISCIe 
nie wymyślono tu prochu, lecz SIęgnIęto po wzory przodUjąCYch 
leksykonów sowieckich. ." .. 

We wszystkich hasłach "wymIennych panoszy SIę ?aJczyst: 
szej wody bandytyzm pióra. Redaktorzy Sup,lementu .nIe zadali 
sobie nawet trudu, by dawne tek~ty zastąp.IC nowymI, lecz po­
przerabiali stare hasła nie cofając SIę ~:z:d zadny~ fałszer.stwe~ 
i oszustwem. Schemat tych manipulaCjI J~st .pryillltY:vny l obeJ­
muje z reguły następujące zabiegi: USUnIęCIe naZ;Vls~a aut~ra, 

eliminowanie z bibliografii problematycznych dZIeł l autorow, 
~kreślenie z tekstu niewygodnych zdań lub n,aw~t całych a~a­
pitów, wreszcie dopisywanIe poządanych zwrotow l form~, nI~­
raz zupełnie sprzecznych z duchem dawnego hasła. WyliczenIe 
wszystkich fałszów, od których roi siy Suplement, byłoby Syzy­
fową pracą dlatego poprzestanę na kilku przy~adach. 

Wymie~e hasło "Alienacja", kt?rym nOWI redak~orzy pole­
cają zastąpić tekst Bronisława B~czki (z to~u l-go), Jest w Su­
plemencie anonimowe i przypomm~ w zarysl~ to, co ,Baczko. na­
pisał. Ale tylko w z~rysie,. bo wlele z;vroto~ skreslono, 1Dn.e 
dopisano. Cały ostatnI ~aplt gruntownIe przemaczon?, a z bI­
bliografii usunięto naZWIska G . Lukacsa, H . Marcuse l L.. Gold­
manna. Jeszcze bardziej zdemolowano ?asło "Antyse~tyzm" 
(również z tomu l-go). Oba teksty! s~ary 1.?OWY, s~ ,an,?Dlmowe, 
ale w Suplemencie wyrzucono z blbliografu Kotarbmskiego, Ko-
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łakowski~go i Sar.tre'a, zastępując . ich o wiele wytrawniejszymi 
znawca';ll przedmlOtu : ~omułką l Walichnowskim. Wymowne 
są skr~slerua .. ~by ukryc p~ed czytelnikiem tradycje polskiej to­
leranCJi, p~~ęto. w ,wyIlllennym haśle zdanie z tomu pierw­
szego: "Wsrod proJektow postępowych reform społecznych ogło­
s~ony~ ~ Polsce w koń~ ~III. wie~u 'p~ez Kołłątaja: Czac­
kiego l lnr~.ych, znalazło SIę ządarue ZnIeSIenIa ograniczeń praw 
obYw:atelsktch w .stos~ do Zyd~w . Przeciwko antysemityz­
mOWI WYStęPOWalI. CZ~OW1 P?lscy pIsarze, zwalczający przejawy 
~zywdy społecznej, ~ędzy ~YIlll w XIX wieku M. Konop­
ruck~, E. Orzesz~owa . W koncu redaktorzy Suplementu zrobili 
przyjemnOŚĆ B. 'pIase.ckiemu ! skreślili informację ze starego teks­
tu: "w. okresIe mIędzyWOjennym programowymi rzecznikami 
antysemItyzmu w Polsce były endencja i ugrupowania z niej 
wyrosłe (ONR)". 
. Zna.mie~ą metamofozę p.rzeszło ?asło ?,Obyw~telskie prawa 
l obowIązki , w ósmym tOIllle lakoruczne 1 ograruczające sie do 
wyli~enia uprawnień i obowiązków obywatela PRL. W S~ple­
menCle hasło. to zostało poszerzone sześciokrotnie i przepojone 
duchem płomte~ego marksizmu. Tutaj już pouczono nas, że pra­
",:a o~ywa~elskie są w społeczeństwie burżuazyjnym pustą gada­
nmą. l ~aJą ty~o charakter formalny, a prawdziwą treścią wy_ 
pełniły SIę dopIero w Rosji po rewolucji. Jeśli w dawnym haśle 
była m?wa o ,;";,,olności słowa i druku", to Suplement ostrzega 
łatwo"";"lernrch, ze "odpowiednie przepisy prawne i instytucje 
zabezpIeczają przed wykorzystywaniem tego prawa do celów 
sJ?rzeczny~h z z~ożeni~mi. ustroju ~ocjalistycznego". W porówna­
ruu z panstwamt kapltalistycznYIlll udoskonaliły się także obo­
wiązki obywatelskie w PRL, wśród których nie brak też obo­
wiązku donosu: "Obowiązek czujności wobec wrogów - brzmi 
formuła - i strzeżenia tajemnicy państwowej, przejawiający się 
w obowiązku informowania organów państwowych o zauwa­
żony~h ~,rzejawach wrogiej działalności godzącej w podstawy 
ustroJu .... 

Zupełnie surrealistycznie brzmi wymienne hasło "Centralizm 
demokratyczny", albowiem zawiera ono tezy, które nigdy nie 
z:.tknęły się .z rzecz~wis~ością i pozostały w. sferze czystej abstrak­
CJI. W drugIm tomte pIsał o tym problemIe Mieczysław Maneli 
w S.uple~encie skory~ował go Mieczysław Łopatka. Łopatka ni~ 
"";"Ysilił .Sl~, lecz .. przeplsał to i ~wo z 1;1aneliego, po czym wyrzu­
ci! z bl?liografu Z. Baum~a ~ Maneliego, a z tekstu wszystkie 
nIebezpieczne sformułowarua, zeby czytelnicy nie brali zbyt do­
słownie tego demokratyzmu. 

Rekordy fałszerstw bije wymienne hasło "Petrażycki Leon", 
które ma zastąpić hasło z ósmego tomu. Autorem starego hasła 
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był Mieczysław Maneli, pod nowym podpisał się Adam Podgo­
recki. Podgorecki zaczął od usunięcia z bibliografii wzmianki 
o książkach Landego i Ossowskiej o Petrażyckim, dalej o pra­
cach Maneliego i J. Wróblewskiego, a powstałą lukę wypełnił 
swoim nazwiskiem. Potem zabrał się do zatarcia wszystkich śla­
dów, które - jego zdaniem - kompromitują honor Petrażyc­
kiego. Poprawił więc jego pochodzenie społeczne, pomijając infor­
mację Maneliego, że autor "Teorii prawa i państwa" "pochodził 
z rodziny szlacheckiej". Wyrzucił ~aI.cże wz~ankę,. że filozof i 
prawnik "pracował naukowo w. Ber~e pod kierun~e~ H. Der~­
burga" (Maneli) i nie wspomnIał aru słowem o rOSyjskim okreSIe 
Petrażyckiego, naj widoczniej dlatego, by nie denerwować towa­
rzyszy z Moskwy, albowiem Petrażycki był politycznym zwolen­
nikiem kadetów. Wreszcie, by zadowolić i towarzysza Walich­
nowskiego, pominął szczegół p~any przez Maneliego, ż.e Petra­
życki "w działalności polityc:neJ .~eprezentow~ł. pog!ą~y li~e~~~; 
Był przeciwnikiem dys~mmacJ1 narodO\~oscloweJ l ~eli.gtJneJ. 
i że złożył protest "prze;lwko prowoka~YJne~u .0skarze~lU. B~J­
lisa". Swoje wysiłki uwienczył Po~gorec!ci usuruęcIem całej bIb~o­
grafii dzieł Petrażyckiego - co Jest ruepr~wdopodobnym C~rtO­
sum! Domyślam się, że aut?r tego o~obhwe~o ?asła zrob~ . t~ 
dlatego, że Petrażycki opublikowa}: dWI.e ~woJe plerws.ze kSIązki 
po niemiecku, a trzecią, bardzo zle WIdZIaną w SowIetach, po 
rosyjsku. 

Moczarowcy spostrzegli. takż~ . nieład w. litera~urze polskiej 
i przywrócili porządek z ru~~eJszą en.ergIą . WI~omym p~zy­
kładem i jednocześnie ostrzezeruem dla ruesfornych Jest wymIen­
ne hasło "Andrzejewski Jerzy" . Tym "Andrzeje~s~" należy 
zakleić Andrzejewskiego z pierwszego tomu, co rue, J.e~t znowu 
takie proste, albowiem red.akt~rzr S~plementu skroc~ ,h.asł~ o 
połowę i w dodatku usunęli zdJęCIe. pl~arza. Sądząc.~ il~SCl wI.er­
szy - a to kryterium jest w kazdeJ encyklopedii. IlllarodaJ~e 
- Janina Dziarnowska, ~tórą ~upleI?ent nazywa wlelk~dusz~e 
"powieściopisarką", praWIe dorownuJe talentem An~eJewskie­
mu i być może przerośnie ~o w następny.m, :"Yda~lU ~EP. 
Zmiany w tekście są jednak rue tylko natury ilosclOweJ, ale l me­
rytorycznej. Między inny~ usu.nięto :-. da~eg~ h~sł,~ ~formuło­
wanie które charakteryzuje "Ctemnoscl krYją ZIemte 1 "Bramy 
raju" 'jako "metaforę intelektualną'.' wyr~ającą ~ alegorycznej 
formie problematykę naszego czasu, lll?ymt s~o~ Jako przenośnię 
absolutnej władzy. No,,;; h.asło n.atomt~st WIdzI w obu utw~r~c? 
"opowieści historyczne me maJ~ce me wspólnego z terazmeJ­
szością co jest celowym fałszem 1 nonsensem. 

Suplement kory~je je?n~k nie tylko ~~ywidualne portrety, 
ale i cały obraz powojennej literatury polskiej. Do tego celu służy 
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wymienne hasło "Literatura" (jest ono częścią zbiorowego hasła 
"Polsk~, ~olska Rzeczpospolita Ludowa"), które ma zastąpić 
odpOWiednie hasło. z ?zie~l1ąt~go tomu .. W starym tekście, kiedy 
była mowa o do~u~ąceJ roli prz~dwo~e~ych pisarzy w pierw­
szych latach po wOJrue, znalazło Się illleJsce dla wielu autorów 
różn~ch pogl~dów, .nato~ast w ~uplemencie usunięto z tego 
akapitu nazwisko Miłosza i wypełniono powstałą lukę Piechalem 
Leonem Pasternakiem i Anatolem Sternem. W dalszej relacji; 
która dotyczy okresu po 1956 roku, usunięto wzmianki o Czar­
nej róży" Stryjkowskiego, "Epizodzie" Ważyka, "Koncercie ży­
czeń" Wygodzkiego, "Kwietniu" Hena. Z opisu życia literackie­
go w latach sześćdziesiątych wyeliminowano Mrożka, Kołakow­
skieg~, Kotta, Jasienicę, Kijowskiego, Białoszewskiego, zastępując 
ich GIsgesem, Sandauerem, Załuskim, Osmańczykiem, K. T. Toe­
plitzem, Andrzejem Wasilewskim, Wilhelmim i innymi podpora­
mi reżymu. Z dawnego tekstu został także skreślony cały roz­
dział pod tytułem "Współczesna literatura polska na obczyźnie" 
i w ten sposób pozbawiono czytelnika nawet krótkiej informacji 
o literaturze emigracyjnej. 

Niezależnie od tego Suplement wypełnił się nowymi hasłami 
zapewniającymi wieczystą pamięć grafomanom, których nie przy­
jęto do poprzednich tomów WEP. Znaleźli się teraz w Encyklo­
pedii wspomniana przed chwilą Janina Dziarnowska, o której 
nota-bene rozpisano się szerzej niż o Gombrowiczu lub Herber­
cie, dalej totumfacki Moczara Jan Pierzchała grasujący w Kato­
wicach, Janusz Przymanowski, wieszcz polskiej Bel10ny i autor 
epopei "Czterej pancerni i pies" oraz - jak informuje tekst -
"opowiadań i powieści dla dzieci i młodzieży, łączących przygo­
dowojenną fabułę z elementami patriotycznej dydaktyki", znalazł 
się Jan Gisges, autor "liryków społecznych i refleksyjno-krajobra­
zowych", wreszcie Auderska, której literatura polska zawdzięcza 
"Pamiętnik maturzystki" i "sztuki dla scen amatorskich i dzie­
cinnych". 

Suplement także otworzył na oścież drzwi setkom nieznanych 
autorów i malarzy sowieckich. Czytelnicy WEP wsprawdzie nie 
będą mieli pojęcia o pisarzach i literaturze polskiej emigracji, 
ale będą wiedzieli, że kirgiski autor Czyngis Ajmatow pisał "opo­
wiadania i powieści podejmujące problem walki ze starą obycza­
jowością o nowe ideały społeczne i moralne", że Borys Anto­
nenko-Dawydowycz jest autorem powieści "o życiu ukraińskiego 
komunisty walczącego z wrogiem klasowym" lub że malarz Arka­
dij Płastow jest "przedstawicielem realizmu socjalistycznego" i 
twórcą malowidła "Kolacja traktorzysty". 

Oszustwa plenią się najbujniej w tekstach natury politycznej, 
zwłaszcza w informacjach o współczesnej Polsce i partii, która 
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nią rządzi. Dla przykładu. rzućmy ~kie~ na, uzup~iaj,ce. hasło 
"Polska Zjednoczona Partia Robotrucza , ktore daJ~ kr?tki zarys 
dziejów tej partii od roku 1964 d? 197~. CzytaJ~c, ł<; trud?o 
się nadziwić ile kłamstw i nonsensow mozna pOilllescIc na rue­
całych dwóch szpaltach. ~ędzy roki~m 19~4 i 1968, lub wedł~g 
kalendarza partyjnego, illlędzy IV i. V zJaz?em. P~PR, partia 
doprowadziła Polskę niemal do rozkwitu, poruewaz, Jak.czytamy, 
główny wysiłek skupiała PZPR na problemach rozwoJu gospo­

darki narodowej i na doskon.alen.i.u jej funkcjon,o,:"a~a, a zy.rłasz­
cza na problemach intensyfIkaCjI ~ U?owoczesmer;t~ rolnictwa, 
usprawnienia działalności inwestycYJneJ, efektyW?OSCI .handlu za­
granicznego, wzrostu wydajności pracy, P7zy~pleszerua postępu 
technicznego, ulepszenia systemu zarządzarua l planowarna .. Wy­
siłki te zapewniły wysokie tempo wzrostu g~spo~arczeg? .1 roz­
woju kulturalnego Polski". Potem stało, Slę rueszczęSCle :­
wszystko popsuli rewizjoniści i Izrael, ktory zalał Polskę SyJO-

. t . Jak grupa intelektualistów i małe państweko oddalone ms aml. . , l PZPR d . 
o tysiace kilometrów mogły pokrzyzowac p any ,wuml-
lionm~'ej partii, wspomaganej przez atomowe supermocarstwo, 
tego Suplement nie wyjaśnia. . 

Ale partia pozostała czujna. "W marc? 1968 -:- ~zytan;~ dalej 
_ prawica antysocjalistyczna podjęła probę pchnięcla CZęS~l mło­
dzieży studenckiej do wystąpień antypaństwowyc~. Partla .p~a­
widłowo rozpoznała istotę oraz polityczn~ cele sił antysoCJali~-

h bili' ała przeciw nim potęzny ruch klasy robotnz-tycznyc ,zmo zow . " . l' ... d d . ak . party przez wzększosc znte zgenCJz, l z ecy owa-
czet, tywrue ws k " . li "( d 
nie rozstrzygnęła konflikt polityczny na orzysc sOCJa :mu." po -
kr 'l' . RK) Ow potężny ruch klasy robotruczeJ zmo-es ema mOJe, . " . h ' pl 
bilizowany przez partię składał Slę z wata ormowco~ o aca-
nych po sto złotych dziennie i suto ~ęs.towanych wo~ą o.raz 

'cI' b . ki Robotnicy trzymali Slę we wszystkich mlas-
ze Szpl ow ezple . ół mł dz' . d ki' al 
tach z dala nie wspomagali na og . o le~ su: enc eJ, e 
.. 't po ali przeciw niej. TWlerdzerue, ze moczarow-tez me wys ę w ". li .. kr 

skie bojówki miały za sobą większosc .mte g~nCJ1, za awa ~a 
makabr czny żart. Prawdą jest tylko, ze partla "zdecy?owame 

t y ęł konflikt polityczny" ale przy pomocy poliCJl z Go-
rozs rzygn a '. h ddz'ał' lędzinowa i innych ośrodków szkoleruowyc oraz o l ow 
bezpieki. ł . . . , 

Po tym zwycięstwie partia, opar .szy Sl~ przeclwl~ns~om 

l tła szeregi i zwołała Zjazd, pląty z kolel. Zjazd, 
osu znowu zwa k k ół 

d '· d . l'ę dał wnikliwą chara terysty ę wsp czesnego 
OWla Ujemy s , " 'd l . . . P .. ... wytyczył drogę l eo ogtcznego umoCDlerua artll 

rewlZJomzmu, . 'd ' h' mł 
i podniesienia na wyższy pOZIom l eowego wyc owarna ?-
dzieży. Zjazd zakreślił program da~sze~? gospodar~ego rozwoJu 
Polski, a w szczególności intensyfikaCjl gospodarki przez pełne 
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wyko~yst~: zdob~czy nauko:wo-technicznych, określił również 
z~d~a Partu ~ dZIele umocI?-le~a jedności państw systemu so­
CJalistycznego .... ~d~w~o~y ~lę, ~e o/m razem będzie już wszyst­
ko dobrze, bo rewlzJorustow 1 sYJorust6w rozgromiono i ułożono 
d?sk<?nały pl~n gospodar~zy. l. oto raptem, wbrew wszelkiej lo­
gIce l .wszelkiemu ~podzlewaruu, zaskakuje nas, jak grom z jas­
nego ru~ba, ko~uzJa: "Na tle t~~dności ?ospodarczych oraz pew­
n~ch ~eprzemyslanych koncepCjI w polityce socjalnej i ekono­
rruczneJ doszło 1970 do ostrych napięć społecznych, których wy­
r~:m były ,,:ydarzeni? na wybrzeż,: w grudniu 1970". Jak pogo­
dzlc . owe .,~,rue~rz~myslane koncepCJe w polityce socjalnej i eko­
nomIczneJ ze sWletnym planem gospodarczym partii, w dodatku 
opa,rtym na zdobycz~~h naukowo-technicznych? l kto nie prze­
mysl~"tych ~oncepCJI? C:0 oznac~a .zwrot "wydarzenia na Wy­
brze~ ? Jakie wydarzerua? Na Jakim Wybrzeżu? Jaki był ich 
przebIeg, jakie przyczyny i jakie skutki? Jaką wartość informa­
cyjną ~!dą miały t~ zda~i~ ~a czyte~a, kt6ry zajrzy do Ency­
klop:dii po upływIe dzleslęclU, dwudzIestu lub trzydziestu lat? 
Oto Jak autorzy Suplementu utkali historię swej partii z kłamstw 
niedorzeczności i kłopotliwych niedom6wień. ' 

Ale nie dosyć tego. Hasło kończy się informacją, że zwołano 
pote~ VII plen,:m KC: PZPR, które przyjęło "rezygnację Go­
~~ ze. stanOWIska pIerwszego sekretarza KC". Te słowa są 
li.~~em flgO\yym, k~óry. ma pr~esł?nić okoli.czności tej "rezygna­
CJI .. ~astępru: dowladuJ~~y SIę, ze poczyruono zmiany w skła­
dzIe BIura Politycznego, ze Jego członkami są teraz opr6cz Gierka 
M~ar, Olsz0'Yski .i ~i, ale nie ma ani słowa o wyelimino­
waruu Gomułki, Kliszki, Spychalskiego, Jaszczuka i Strzeleckie­
go. Po prostu zapadli się pod ziemię . 

Marcowe piętno odcisnęło się także na opisie wydarzeń 1968 
roku w Czechosłowacji. W dwóch hasłach : "Czechosłowacja" i 
"Komunisty:~na P~rtia <:zechosłowacj i" . historycy Suplementu 
po?łogosławili zbrojny najazd na ten kraj, motywując go nastę­
pUJąco: "Przedstawiciele kierownictw partii komunistycznych i 
robotruczych, zaniepokojeni rozwojem wydarzeń w Czechosłowa­
cji,. w:ielokrotnie w różnych formach dawali wyraz trosce o losy 
SOCjalizmu w tym kraju. Chwiejność i bierność kierownictwa 
KCC~ stworz;.rły groź~ę dla lo~ów soclalizmu w Czechosłowacji . 
W .~eJ sytuacjI komurustyczne l robotrucze partie 5 krajów (Buł­
?ar~, !'ffiD, Polski, Węgier i ZSRR), kierując się zasadami przy­
J~ru l. współpracy oraz zgodnie z istniejącymi zobowiązaniami 
sOJuszruczymi, postanowiły udzielić narodowi czechosłowackiemu 
natychmiastowej pomocy włącznie z pomocą wojskową". Darem­
~e szukamy :wyja~nie~a,. c:-y na~ody <:zechos!owacji domagały 
SIę pomocy, kiedy l w JakIej forrrue o ruą prosiły, wreszcie jakie 
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to pakty zawarte przez państwa Bloku Wschodniego przewidują 
zbrojną interwencję jednego z kontrahentów na suwerennym tery-
torium drugiego. .. . . . . 

Suplement zawiera także kilkadzIeSIąt, uzupełruaJących lub 
zupełnie nowych, haseł podających. krót~, zarys rozwoj~ pa.rtii 
komunistycznych na Zachodzie. Wlększosc tych artyk~ow Jest 
niezgodna z prawdą hi~tory~zną lub . ~~ryzow~~a . W. hasl: ,,~o­
munistyczna Partia WIelkiej BrytaOll , ~n~lezc mozn.a ruewle:le 
znaczące szczegóły, ale brak wia~?mOSCI, .ze: ta 'pa~tla potęp~ła 

pomoc" udzieloną CzechosłowaCJI przez Jej sąsladow pogrązo­
~ych "w trosce o losy socjalizmu". 0w:szem, jes~ wz~~a, że 
angielscy komuniści potępili - ale WOjnę w Wlet~arrue l ,,~e­
waluację funta". Również w haśl~ ~,Fra?cuska PartIa Komu~s­
tyczna" nie powiadomiono .. czytelnikow, ze pr?testował~ ona WIe­
lokrotnie przeciwko agreSjI na Czecho~łowac~ę, nat?~ast sk.w~­
pliwie podkreślono, że potępiła. "szkodliwą ?zlał~~~c KP, Chin . 
Zabawnie brzmi tekst "Komurustyczna Part~a paOll .. ?U?s<:Y ko­
muniści, pod przewodem Ax~la Lar.se.I?a, JUZ w plęcdzleslątych 
latach wypowiedzieli się przeclw:ko ~ ~oskwy. W.roku 1958 
doszło do rozłamu i Larsen załozył SOCJ~s~yczną ~artIę Ludową . 
Z komunistycznej partii pozostał tylko Clen, ~~ ze w wyborach 
parlamentarnych w roku 1960 nie zdobyła aru. Jedne~o mandatu. 
Tę katastrofalną klęskę Suplemen: przedstawI~ - Ja~,o sukc~s. 
"Wprawdzie _ czytamy - zmOleJ.szyło . to licz.ebno.sc ,~partu), 
umocniło jednak jej zwartość ideol.oglczną l ~.rganlzacy!~ą . Auto­
rzy Suplementu wyszli też zgrabOle z. o~resll w rel~CJI ? Ko~u­
nistycznej Partii Norwegii. Co napIs ac o, stronructw~e, ktore 
wprowadziło w 1946 roku jed~nastu .posłow do .Stortmgu, ale 
potem _ zdyskredytowane swoJą. st~ows~,ą polity~ą :- utra­
ciło znaczenie, wyborców, olbrzymIą ~lększosc członkow l wszys~: 
kie mandaty w parlamencie? Jednakż~ towarzys~e z ~ncyklope~ 
nie dali się zbić ztropu i po dług~ch poszukiw:aruach zn~ezli 
promyczek w ciemnościach: "Komurusty.czna P~r~a No~egll -
zakonkludowali _ poświęca wiele ~w~gl spraWIe J~~OSCl w pa~: 
tii i ruchu robotniczym w Norwegll; , ząda wyst.ąpleru~ Norwe~~l 
z NATO i wycofania się jej ze współpracy WOjskowej z NRF . 

Dobre i to. h ł h ·d l · h" Na zakończenie kilka słów o as ac ,,1 eo oglcznyc '. z ~e-
guły anonimowych lub sygnow:anych p~ez W~erego Na~otkie­
wicza, kt6re powołują się w blbliog~afll na takich ~nawcow par­
tyjnej doktryny jak A. Kruczkowski, ~er?lan, WIatr, Szydlak, 
Gomułka, Walichnowski, Filier,. Kolczynski. W ~ch, ~:~yk~ach 
autorom chodzi przede wszyst~ o o~ronę "czUJnOSCl , ,,1?eO­
wej czystości", o walkę z k:aJ0W:Y?l 1 zewnętrznym w.roglem. 
Jest to w gruncie rzeczy poslednieJszego gatunku publicystyka 
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wzorowana na hasłach Wielkiej Encyklopedii Sowieckiej, pełna 
frazeologii, doktrynerstwa, drętwej mowy i donosów. Z tej grupy 
wspomnę - dla przykładu - o hasłach: "Antykomunizm", 
"Rewizjonizm", "Dogmatyzm", "Dywersja ideologiczna", "Pra­
worządność socjalistyczna", "Patriotyzm", "Nacjonalizm". 

Hasło "Antykomunizm" jest o tyle cenne, że zawiera między 
innymi okruchy myśli Kolczyńskiego i Werblana, cytowanych 
w bibliografii. Tekst odpowiada całkowicie moskiewskiej racji 
stanu, wszystko co szkodzi Rosji jest antykomunistyczne. Wrogą 
komunizmowi jest więc nie tylko polityka zimnej wojny, ale 
i polityka odprężenia, lub mówiąc słowami autora, "pokojowego 
zaangażowania w Europie Wschodniej". I tak źle, i tak nie­
dobrze. Ba, taktyka pokojowej współpracy jest nawet gorsza 
i perfidniejsza, ponieważ Zachód, nawiązując z państwami wscho­
dnimi korzystną dla nich wymianę handlową, udzielając im "kre­
dytów, ulg celnych i pomocy gospodarczej, chce poróżnić je 
ze Sowietami. Uderza tu masochistyczna mania i obłędny strach: 
lepiej wyrzec się korzyści handlowych, lepiej zrezygnować z nie­
odzownych Polsce towarów, maszyn, zbóż - lepiej narazić ją na 
największe szkody niż na zarzut niewierności wobec Moskwy. 

Hasło "Rewizjonizm" kopiuje tezy wyłożone w Wielkiej En­
cyklopedii Sowieckiej, ale jest dwa razy obszerniejsze od rosyj­
skiego tekstu. Autor, Walery Namiotkiewicz, nie żałował słów, 
albowiem chciał za wszelką cenę usprawiedliwić pucz i prowo­
kacje marcowe. Artykuł rozróżnia dwa rodzaje rewizjonizmu, 
"klasyczny", zainicjowany przez Bernsteina, i współczesny, zro­
dzony na ruinach stalinizmu. Rozważania o tym drugim rewizjo­
nizmie zaczynają się od donosu, od wyliczenia czołowych rewi­
zjonistów w Polsce, których większość przebywała w kraju, kiedy 
Suplement ukazał się w druku. Namiotki~wicz zali~a do nich 
Kołakowskiego, Baumana, Baczkę, Brusa, Zunanda, Wltpszę, Wo­
roszylskiego. Adam Schaff dostąpił łaski i został określony jako 
prawie-rewizjonista. Po roku 1956 rewizjonizm, zdaniem autora, 
wykorzystał "skomplikowaną sytuację", w której "znalazł się 
międzynarodowy ruch robotniczy" (ten mglisty e~femizm ozn?­
cza załamanie się stalinizmu), i przygotowywał SIę do obalema 
komunizmu w Polsce, ale w końcu lat sześćdziesiątych partii 
udało się rozbić szeregi wroga. Zdawało się, że nadeszła ostatnia 
chwila rewizjonizmu, aż tu nagle przyszły mu w sukurs "zagra­
niczne ośrodki propagandy" i "dzięki temu wsparciu siły rewi­
zjonistyczne, nawet ilościowo słabe i pozbawione szerszej bazy 
społecznej, mogły się w Polsce utrzymać i uprawiać rewizjonis­
tyczną demagogię". Potem wykorzystały zamieszanie "syjonizm" 
i ,inne siły antysocjalistyczne", co w końcu doprowadziło do 
ebplozji w marcu 1968 roku. W tym wywodzie zawierającym 
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. , . marcowych wydarzeń powraca stary, okle-
SWOIstą mterpretaCJ~. iln' za nią stoi murem całe społe-
pany schemat: p.arua Jest s. :Jada się z małej grupy awantur­
c~e~stwo, nato,rruash oPs~:~~~· bazy społecznej". Ale w jaki spo­
nikow pozbaWlonyc '~ "m~gła porwać za sobą rzesze studen­
sób garstka "dem~gogl°kw ali t'w J' ak mogła zmusić władze do , . . k zość mte e tu s o , I' 
tow ~ .Wlę S . . ' sił policyjnej i wojskowej? na t~ Jest 
zodmob~d:a~akPol~:~eJ ex y machina pojawiają się "zagrarnczn~ 
po~e : Ja d" i inne siły antysocjalistyczne" - anom-

ośrodki propagan Y , " 
. bliż' . okreslone. . 

mowe 1. ej m~ . . , Namiotkiewicz jest bezlItosny, to _ 
Jeśli dla rewlzJo~stow ale duże wyrozumienie dla do-

idąc śladami Gom~~ - hmał wc Dogmatyzm" trzy razy obszer-
L ' U upełniaJące as o " ' ., . gmatyKow. z . ' k t w trzecim tomIe, Jest popIsem 

niejsze od odpOWIedniego t.e sł u a i rozszczepiania na czworo 
talmudycznej ekwilitystyki ~ o: i sekciarstwo. Po tasiemco­
pojęć: dogmatyzm, °dseh'dl

z 
do wniosku że wielkimi repre­

wym wywodzie autor oc Oh l botniczym ~ą Bernstein, Trocki 
. d tyzmu w ruc u ro . ' 

~entam1 .ogma . Ch' Tak więc zapomruawszy, ze w ~r~-
1 Komunlst>:~na. Pa:ua ali m'ł Bernsteina do czołowych reWIZJO­
kule o reW1ZJ?ruzmle ~ czy k tł z Mao Tse-tungiem i dodał 
nistów, wrzucił go dr Jetego o j:go tezą rewolucji światowej. 
im dla towarzys~a roc ulego. z mienił po nazwisku polskich 
Co ciekawsze, o ile skrup atrudze ił~eJ' nieprzyjemności dogmat y-

. . . t' o tyle zaoszczę h" reW1ZJoms ow, . , , marnotrawnyc parw. 
kom - aby nie uraZlC synOli'!' ogo'w są J'eszcze dywersanci, 

. k ' czy SIę sta wr, . " Od Na tym rue on h'l Dywersja ideologIczna. po-
o których jest mowa w a~ lid" Encyklopedii Sowieckiej, ale 
wiedniego hasła brak w W~:'aliJ niedopatrzenie rosyjskic~ .to­
autorzy Suplementu. skor~ami tej dywersji są dwa dr?plez,ne 
warzyszy. Głównyffil r;e~ . h dnio-niemiecki. Autor me mogł 
imperializmy: amery~anski l zacł ~ci zmieni się konfiguracja poli­
przewidzieć wtedy, ze w prz~sz oSne nie wyłączając Polski, na­
tyczna i że państwa k~m~czDziś prawdopodobnie napisałby 
wiążą przyjazne stosunki z . 

trochę inaczej. . h ł Praworządność socjalistyczna" 
Wzorem pustos.ło,!,la są "as ~a;ierają one frazesy bez pokry­

i ,,DemokraCJa sOCJalistYbcli~na t' czną odmianą "socrealizmu" w li-
. , . ł wy są pu cys y . S 1 CIa, lnDyffil s o , , ' alistyczna zapewrua nas up ement, 

teraturze. Prawo~ządnosc sOCJ 'ciśle p'rzestrzegane przez organy 
1 ty ze prawa są s . dz'ał . . po ega na m, " b li i że istnieją 1 1 aJą gwaranCje 

państwowe ~ przez "o Y7at
:tko się zgadza, ale na papierze. Pra~ 

przestrzega?Ia praw . IW :fe nie organy państwowe, a gwa~anCJe 
przestrzegają obywa t: e,.. t lko nie działają. Na wszelki wy_ 
przestrzegania prav: lstrueJ~, rc&nalnym warunku praworządności 
padek nie wspomruano o a 
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- niezawisłości sądów. Przemilczano również, jak to jest na­
prawdę z praworządnością w powojennej Polsce, jak w ciągu 
dwudziestu lat systematycznie gwałcono prawa, co przyznawali 
oficjalnie i wielokrotnie działacze partii i rządu z towarzyszem 
Gomułką na czele. Hasło kreśli obraz czerwonej Arkadii, który 
nie ma nic wspólnego z rzeczywistością państw komunistycznych. 

Podobnie ma się rzecz z tezami hasła ,,Demokracja socjalis­
tyczna". "W systemie demokracji socjalistycznej - czytamy _ 
ludzie pracy decydują nie tylko o składzie władz przedstawiciel­
skich narodu (sejmu, rad narodowych), lecz także wywierają real­
ny wpływ na ich działalność". Kto zna dzisiejszy mechanizm wy­
borów w Polsce, marionetkową rolę Sejmu, bezsilność lokalnych 
rad narodowych, działalność cenzury i bezpieki, ten ze zdumie­
niem przeciera oczy czytając te słowa. 

Podobne wodolejstwo znaleźć można w hasłach "Patriotyzm" 
i "Nacjonalizm". Oprócz zwyczajnego, burżuazyjnego patriotyz­
mu istnieje również, jak Suplement utrzymuje, "patriotyzm socja­
listyczny", którego znamionami są: 1) "realizm polityczny" (?), 
2) "odpowiedzialność za rozwój poszczególnych dziedzin życia 
narodowego", 3) "postawa ideowego zaangażowania, społecznej 
aktywności i inicjatywy", 4) "uczestniczenie w życiu narodu" 
i 5) "zespolenie własnych ambicji z wysiłkiem klasy robotniczej, 
całego narodu i państwa". Zaiste trzeba być nie człowiekiem 
z krwi i kości, lecz anielską istotą, by zostać patriotą w Polsce 
Ludowej. O nacjonalizmie natomiast mówi się w haśle uzupełnia­
jącym raczej półgębkiem. Dodano to hasło, krótkie i kłopotliwe, 
by usprawiedliwić szowinizm rozwijających się krajów, z którymi 
blok sowiecki utrzymuje zażyłe stosunki polityczne. Ich nacjona­
lizm, dowiadujemy się, jest postępowy i światły, "bez tenden­
cji do wywyższenia danego narodu nad inne", ba, nawet ich 
burżuazji dostały się komplementy, choć często więzi i prześla­
duje komunistów. 

Z ubolewaniem trzeba stwierdzić, że zarówno jedenasty i 
dwunasty tom WEP, jak i Suplement są początkiem zła. W przed­
mowie do Suplementu jego redaktorzy zapowiadają, że czynione 
są przygotowania do edycji drugiego wydania WEP i dają do 
zrozumienia, że cała Encyklopedia zostanie przerobiona i "skory­
gowana". Jeśli opinia publiczna, ta prawdziwa, a nie dyrygowana 
przez fałszerzy i eksponentów bezpieki, nie przeciwstawi się 
temu wandalizmowi, trud ponad 2 000 ludzi, którzy stworzyli 
Wielką Encyklopedię Powszechną, pójdzie całkowicie na marne. 

Roman KARST 

Sprawy i troski 

Nonumque prematur in annum. 

WSTf,P 

. ludności Kanady z 1951 i z lat 
Na podstawie danych ze Spl?U t co dziesięć lat) przedstawiłem 

poprzednich (spiS sp?rz~d~y pJ~~nii na łamach Kultury w roku 
przebieg wynaradaWIanI)' .SIę r~ku 1958 (numer majowy). 
1957 (numer czerwcow: l w dzenie narodowościowe jest po-

W kanadyjskich splsac~ po~h~szego przodka męskiego, który 
dawane według pocho~;~a. ~~e61 tylko 1,2 % ludności nie po?ało 
przybył do Kana~y (w 971 \en odsetek spadł do 0,61 %), a Ja~o 
swego pochodzeruB:' w 1, 'erwszy język nauczony w dZle­
język macierzysty Jest o~eslanl d~e w czasie spisu języka pol­
ciństwie i jeszcze r0ZUIIl!any. t o przyjąłem jako dowód utrzy­
skiego jako języka macIerzyS ego, 

mania narodowości; . .' nie s isy kanadyjskie podają dane 
Warto zaznaczyc,. 1Z Je~y egoP języka macierzystego i wy­

odnośnie pochodzerua etruczn , 

znania. . . ako odsetek pochodzenia w spi-
Język macierzysty wy~azony ~arę upływU lat maleje u każdej 

sach ludności w KanadZIe, w mI Ó 
, . . tkiem Anglosas w. 

narodowosCI, z WYJą l k" emigracji spadek tego odset-
' !ił . wśród po s lej k Podkres em, ze d . ania się przebiega zbyt szyb o, a co 

ka, tzn. proces ~a~a aWl ci co j~ nie rozumieją języka pol­
gorzej wynarodoW1~ru,. t~adY bez zaznaczenia polskiego wkła­
skiego, wchodzą w ZYCI~ h protestanckiego kościoła - United 
duo Jedynie w statyst!' a~anadyjskie wyszczególniają jedenaście 
Church of Canada (SpISY cza się szybki dopływ członków pol­
wyznań i obrząd~ów) zazna 

skiego pochodzerua. moich artykułach w Kulturze, a zwła-
Materiały ogłoszone po 
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~zcza wyniki spisu lu~ości w 1961 i w 1971 w . . . . 
z~ pro~es wynaradawiania się Polonii w K ~I p<?tWl~rdzaJą, 
cleJ mz u innych narodowości S ółyanadzl~ blegme szyb-

W artykule z 1957 proponow~ zczeg podaję poniżej . 
nienia tempa wynaradawiania s'ę e~. długo~alową akcję dla zwol­
dano alternatywy. Contra spe I. le podjęto nawet próby i nie 
osób dobrej woli, w latach 19~3-197?~;' Dll~tego z pomocą kilku 
pomysłów, które _ z wyjątkiem . ~ ało Się zrealizować szereg 
Polonii. Je ego - były bez kosztów dla 

Do 1960 starałem się, aby corocznie . 
udawało _ na ottawskim uniwers te' :- co. I?e zawsze się 
brego fac?owca polskiego pochol.e~;: filał ffileJsce odczyt do­
rate~ Umwersytetu i Stowarzyszenia P' l P~d h łtczny~ protekto­
nadZIel. Tak na przykład, za roszon o s c ~chnikow w Ka­
kopterów Frank Nikodem PPiase k~ wynalazca I wytwórca heli-
znanyc~ w przedwojennym świ~~u P~~~ł dwu inżynierów, 
Z. M. ClOłkosza i W Z Stępni ki zym w Polsce -
fabryce. celem wygł~sz~nia od~;'~u egoli którzy' pracowali w jego 
"The Case For The Tandem Heii~ cz~:ynl1 prze~roczami, pt. 
17. XI. 1954. Podobnie 6 X 1960 O?~~;' co filało miejsce 
do~stnej szczepionki p~e~iwko oli file Ismy o~czyt wynalazcy 
skiego. Dziekan Wydziału Med p o - dr. HIlarego Koprow­
legenta, który ze swadą wyg{cr:Y lrzed~tawił publiczności pre­
wadził dyskusję2. Biorąc d os o cZ?'t I po mistrzowsku pro­
~~sec::ki jak i dr Kopro:s~ ~e~:ffi ze w t~. czasie zaró.wn0 
~wlecle (Dr Koprowski demons{row ze swoimi ~tworaffil po 
I w Polsce), a frekwencja publiczn ~. mas.owo s~<?J,ą szczepionkę 
_ urządzenie takich odczytó OSCI moze zawlesc latem i zimą 
nie było łatwe. w ze sprowadzanymi prelegentami, 

Gdy w 1957 zakończono zbiórk d 
"Chleb dla Polski" i zastanawiano ę.p0 :ra:ffia.tycznym hasłem: 
szczęśliwie zakup żywności nie b łSlę nr uzyclem funduszy, bo 
wysłanie na ręce Kardynała W / ,naJ ący '- z~p;oponowałem 
nadzie środka do walki ki y zyns ego, rozwlDlętego w Ka-
(65 szpitali kanadyjskich z:: t:r::~zt~ z~an) i bombę kobaltową 
stanowiła główną o c' ą eme. bomba kobaltowa 
Kanadyjskiej Kard:n:lo~I ~r~Sł~~YłCh prz~z Kongres Polonii 
stety, nie udała się druga część' ~zną wotę S 165.000. Nie­
ski zespołu lekarzy dla zapozna 'p0~ys - sprowadzenie z Pol­
talach kanadyjskich. ma Się z tym urządzeniem w szpi-

Tegoż 1957 roku po przec t . . pierwszy tom dz' '.. zy ~lIl1U w gazecie, że jest w druku 

v.:ie.dziłem redak:~:~ęc~~~~~~:~: ,,!nc~~i::~ Cana~ar:a", od-
meJs~ego ambasadora przy Watykani~) kt' . Robbms a ~óź­
stromcową odbitkę szczotkowartykułu. ory pokaz~ ?WU I pół ą . "Pohsh Ongm, People 

1. Serię rozpoczął 20 XI 1953 od dr Faster than Sound". " czyt. J. Łukasiewicza pt. ,,FIying 

2. Tyt~ odczytu: "Present Status and Histori al A 
ment of Live Virus Vaccine Against Poliomyeli~". spects of the Develop-
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of". Za zgodą redaktora i autora artykułu (nie-Polaka) udało się 
wprowadzić szereg poprawek, a przed nowym wydaniem Ency­
klopedii w 1968, autor zwrócił się do mnie o uzupełnienia z okre-
su 1957-1967. 

Rok 1963 zrealizował dwa moje pomysły: S-go marca poczta 
Kanady wydała w 27 milionach egzemplarzy znaczek z napisem: 
Sir Casimir 'Stanislaus Gzowski 1813 -1963, a 20 listopada Univer­
site de Liege, Institut d'Astrophysique, wmurował tablicę ku 
czci Stefana Pieńkowskiego, w dziesiątą rocznicę jego śmierci. 
Przed zatwierdzeniem znaczka, gdy minister Poczty zażądał do­
wodu, że działalność Gzowskiego nie ograniczała się tylko do 
zawodu inżyniera, odnalazłem w archiwum list Gubernatora Ge­
neralnego Kanady z 5. XII. 1887 do ministra Kolonii w Londynie, 
gdzie przedstawiając Gzowskiego do orderu Łaźni, opisuje jego 
zasługi w różnych dziedzinach. W akcji o znaczek znalazłem po­
parcie Ukraińców, a zwłaszcza dr. V. J. Kaye-Kysilevśkyja, któ­
rego rodzina _ podobnie jak Gzowscy - pieczętuje się herbem 
Leliwa. Poczta kanadyjska ogranicza znaczki pamiątkowe dla po­
lityków tylko do zmarłych premierów Kanady. Dlatego można 
wymienić z dziesięciu KanadyjczykÓW współczesnych Gzowskie­
mu niemniej zasłużonych, a których nie uczczono znaczkiem. 
Niestety był bardzo słaby odzew artystów polskich w Kanadzie 
na apel o zaprojektowanie znaczka Gzowskiego. 

Na XXIII Walnym Zjeździe Stowarzyszenia Techników Pol­
skich w Kanadzie, 19. V. 1963, uchwalono jednomyślnie mój wnio­
sek o podjęcie szeroko zaplanowanej akcji o wydanie przez 
Pocztę Watykańską na Millenium serii znaczków z nadpłatą na 
potrzeby Kościoła w polsce. Gdy w odpowiedzi, w liście z 17. L 
1964, Arcybiskup Gawlina odpisał: "Przypuszczam, że uzyskamy 
znaczek w różnych wartościach ale jednej treści" - podjąłem 
ostrą kontrakcję powołując się na precedens, że w 1961 Poczta 
Watykańska dla uczczenia tysiącstuletniej rocznicy śmierci św. 
Meinrada i założenia opactwa Benedyktynów w Szwajcarii -
wydała serię z czterech znaczków, każdy innego rysunku. W re­
zultacie, na Millenium poczta Watykańska wydała serię z sześciu 
różnych znaczków, W 1968 przedstawiłem Prezesowi Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej projekt, aby - za. uprzednim porozumie­
niem się z Biskupem Rubinem - zaprOSIĆ na 25-lecie Kongresu 
w 1969 _ Kardynała Wyszyńskiego, s~arając się równocześnie 
o poparcie zaproszenia w Ministerst"Vle Spraw Zagranicznych 
w Ottawie, Jak wiadomo, w 1969 odwiedzili Kanadę w zastęp­
stwie _ Kardynał Wojtyła i Biskup dr. W~soły. Pod koniec 1968 
urzeczywistnił się inny pomysł: Parafia sw. Jacka w Ottawie, 
na swoją uprzednią prośbę, otrzymała z Rzymu relikwiarz swego 
Patrona. A ponieważ św. Jacek Odrowąż urodził się pod Wro­
cławiem w 1183, Ottawa posiada obecnie naj starszy znak pol-

skości na tej półkuli. 
28. L 1971 _ termin oficjalny był do 1. II. 1971 - została 

zgłoszona w Oslo kandydatura Kardynała Stefana Wyszyńskiego 
do Pokojowej Nagrody Nobla na rok 1971, powołując się na 
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Jego pokojową działalność w czasie tragicznych wypadków w 
grudniu 1970, w ~aździerniku 1956 i na terenie międzynarodo­
wym v: 19.66 - kl<:dy ~ał znak przebaczenia zapraszając Bisku­
pow NlerX:l1eC r:a Milleruum. Zwycięstwo Kanclerza Brandta było 
do przewldzerua, ale warto było choćby przypomnieć Komiteto­
wi Parlamentu ~orweskie~o. o zasługach Kardynała Wyszyńskiego. 

Wyszczególniłem powyzeJ pomysły, aby dać dowód, że w ustro­
~ach politycznf'cl~ gdzie d~m?kracja jest stosowana w praktyce, 
Jednostka z?aJduJe poparCIe l to bez pomocy materialnej Polonii. 

Przy koncu 1972 utworzono w Kanadzie Ministerstwo Wielu 
Kultur (oficjalne tłumaczenie "Wielokulturowości" brzmi jeszcze 
gorzej niż oryginał: Multiculturism) . Na czele stanał lekarz dr 
St~nley Haida.~z, wie1oletr:i poseł z okręgu Toronto' i zasłużony 
dzIałacz PoloruI. Jest on pIerwszym w historii Kanady ministrem 
polskiego pochodzenia a drugim w Północnej Ameryce. (Pierw­
szym był - też w ciągu ostatniego dziesięciolecia John A. Gro­
nouski, minister Poczty i Ambasador Stanów Zjedlloczonych w 
Warszawie). Czy Polonia z nowego ministerstwa będzie miała 
tyleż korzyści co ilme grupy etniczne, to oczywiście zależeć bę­
dzie od samej Polonii. Należy pamiętać o przysłowiu: jedna jas­
kółka nie czyni wiosny i mieć na uwadze, że politycznie nowe 
ministerstwo jeszcze nie jest ugruntowane i nowe wybory mogą 
przesądzić jego losy. 

LICZBY W STATYSTYKACH i W MRZONKACH 

Tablica I (str. 190) podaje dane liczbowe, które oparto na 
spisach ludności Kanady w latach 1951, 1961 i 1971. 

Już na wstępie, jak obuchem uderza spadek w 1971 ludności 
polskiego pochodzenia do 316.000 z poprzedniej liczby 323.517 w 
1961, choć w ciągu tego dziesięciolecia, nie było wśród Polonii 
kanadyjskiej ani klęski biologicznej ani masowej emigracji, 
a przyrost naturalny jest rzędu 14,23 zaś dopływ z emigracji 
w okresie 1961-1971 był co najmniej 23.0004, co w sumie powinno 
dać w 1971 · wzrost ludności polskiego pochodzenia w stosunku 
do poprzedniego spisu co najmniej o 76.500, a nie ubytek 7.517 
jak wykazał spis 1971. To znaczy, że znikło 84.000 osób. Inne po­
dejście daje większą różnicę, bo biorąc z Tablicy I, z ostatniej 
kolumny, współczynnik wzrostu 24,70 %, w rzędzie A. d) - Reszta 
i stosując go do liczby osób polskiego pochodzenia w 1961, po­
winniśmy na rok 1971 otrzymać liczbę 403.000, a co daje różnicę 
87.000 pomiędzy spisową liczbą 316.000. Gdzie więc znikło co naj-

3. Srednia przyrostu naturalnego Kanady na 1.000 mieszkańców za 
okres 1961-1970. 

4. Ogłaszane oficjalnie dane przybyłych emigrantów w latach 1961-66 
polskiego pochodzenia były następujące: 2.985; 2.143; 2.069; 2.621; 2.862 
i 2.715. Od 1967 przestano ogłaszali podział emigrantów według grup etnicz­
nych. 
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. . l t h 1961-71 w grupie ludności polskiego pocho-
mrue.J 84.000 w :z.ac; Wniosek jest tylko jeden 84.000 podało w 
dzerua w Kana 17· hodzenie niż polskie. Podobny wypa­
czasie ~pisu .1?71 1l1lleK~~dzie w czasie spisu 1941, gdy nagle 
dek rruał mle~sce ~hodzenia holenderskiego kosztem spadku ~ 
wzrosła ludnosć 1?0 . . ki o Przyczyny nie trudno było SIę 
grupi~ p~)Chodze.ro~ ro

h 
em~c ~~r~dowościowych dołączyło tych 

domyslec. Do Jaklc g fi d mysły W czasie spisu 1961 w Ka-. t łko snuC o . . 
84.000 - mozna Y k ó odały religię mojżeszową, w plervII-
nadzie z ~54.,3~8 osób, t r~~ narodowość żydowską, ale w dru­
s~eł kolełno~c~ 168.663 !Ododało narodowość polską. Tych ~7.2<?4 
glej koleJnoscl 27.204 f dalsze dane spisu 1971, głowrue 
zapewne zniknie ~dy. og,osz~ ów' za czasów Gomułki. Te 'wy­
z powodu antysemIckich WYd 'wynodrzucenia przez Stany Zjedno-

, b ły . dn m z powo o W· czyny y Je y. .e·sca negocjacji z Północnym letn~-
czone Warszawy Jako rru J d· wał na Uniwersytecie Jana Kazl­
mem5. Znam lekarza -. st~ 10 obywatelstwo kanadyjskie, podał 
mierza - a który pr~YJm~Jąc dz'ł się przed I Wojną w Mało­
się za Austriaka. POJ;uev:az ~o a~yjskiego punktu widzenia nie 
polsce - takie okresleroe z . aJ?-

. b dz" żadnych zastrzezen. 
moze u lC a rok 1971 w Tablicy I odnośnie 

Równie smutne są. dane n bo w stosunku do roku 1961 
polskiego języka maClerZys~go, dy u irulych grup, gdzie spa­
mamy spadek o 16,66 %, po c:z~s g. u Ukraińców 14,3 %; u Ho­
dek miał miejsce, był. on ~:J~~' 05 % (natomiast u Włochów, 
lendrów 14,8 %, a u .Nlem~ w dIt wzr~st o 58,5 %) . 
znaczny dopływ emIgrant .w . olskiego języka macierzys-

W geograficznym rozmleszc~~~c~) to jest on ześrodkowany 
tego w 1971 (liczba 134.780 ~ (~7 475) i Quebec (15.480), które 
w dwu Prowincjach: Ontano . 

. k .. rawie 70 %. 
łączrue s uplaJą p T bli I ' D. Język macie-

. dsetek w a cy . 
Końcowe zgrupowarue o . arodowościowego . W 1961 od-

rzysty jako odsetek P?chodz~a ? do lat 9 był już tylko 21,01 %. 
setek dla języka polskiego u

42 
62e~ na rok 1971 jest w stosunku 

Natomiast podany odsetek , ?knięciem 84.000 osób - o czym 
do 1961 sztucznie wyśrubowanr ~ruolskieC1o pochodzenia. Prawdo-

Y ludnOSCl p t:> .' k . 
była mowa - z grup. . odały języka polskle.go Ja. o , mac~e-
podobnie te osoby JUz me p. nikły to w Tabhcy I ilosć osob 
rzysty, a 'tym sam~, gdyby :t9;1 wz~osłaby z 316.000 na 407.517, 
polskiego pocho~erua na ro tek z 42,65 % na 33,07 %. A wt~d~ 
co z kolei obruzyło~y odS~ I zamiast liczby -14,68 rrue~l~ 
w ostatniej kolumme Tab cY

d trzykrotnie większy spadek ruz 
byśmy :- 33,85, c~,. daje9 f2on~pis 1971 podaje, że 71.000 używa 
w grupIe "Reszta, :- 'k' Iskiego; jest to 22,47 % pochodze­
najczęściej w domu Języ a po 

. . ch Prezydenta Johnsona "The Vantage. Po~t" 
5. Czytamy w p8JIll~t;nika Poland was then conducting an antI-JeWlsh 

na str 502' In additIon, . place where some members of our . ." d t meet In a l " 
campaign, and I refuse o mi ht be refused entrance or be unwe come . 
delegation or our press corps g 
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nia. A teraz o mrzonkach. Korespondent londyński (poprzednio 
był korespondentem w Warszawie) znanego dziennika kanadyj­
skiego The Globe and Mail - znajdującego się na liście 40 dzien­
ników świata6, w numerze z 4. VII. 1973, w artykule pt. "Polish 
Government in Exile Battles on", podaje: "Whatever is left of 
the old Poland in London largely depends on the New World 
for survival. Two main contributors are the American Polish 
Congres (10 milion members) and the Canadian Polish Congress 
(350.000 members) ... The Government in Exile receives L 35 .000 
(about S 93.000) a year". 

Gdy wymienionych w artykule 350.000 członków Kongresu Ka­
nadyjsko-Polskiego, porównamy z liczbą Kanadyjczyków polskie­
go pochodzenia, podaną na rok 1971 w Tablicy I, to widzimy, 
że nawet po wliczeniu osesków mamy tylko 316.000. Kongres 
Polonii Kanadyjskiej nie zbiera składek bezpośrednio od człon­
ków, tylko od organizacji, które wpłacają propon:;jonalnie do 
ilości członków. To znaczy, że osoba wpłacająca składki do dwu 
polskich organizacji, w statystyce Kongresu jest liczona dwu­
krotnie. Mimo to ilość płatników była zawsze poniżej 12.000 
(spadła w ostatnim roku), tak, że można śmiało twierdzić iż ilość 
jednostek - a nie płatników - płacących składki do Kongresu 
Polonii Kanadyjskiej była zawsze i jest poniżej 10.000. A tym 
samym gdy się podaje liczbę 350.000 to już nie można tego okre­
ślić jako przesadę. To są mrzonki. I to samo odnosi się do 
10-milionowego członkostwa w Kongresie Polonii w Stanach. Ma­
gazyn amerykański Time z 21 sierpnia 1972, w artykule zatytu­
łowanym: Polonia, Come Home, pisze: ,,Aloysius Mazewski, 56, 
president of the Chicago - based Polish National Alliance (mem­
bership: 340.000)". Niestety, Prezes Mazewski w tym artykule 
podał również: "the 12 million people of Polish extraction in 
the U.S.". Spisy ludności w Stanach zaznaczają pochodzenie _ 
według kraju urodzenia - jedynie w stosunku do osób lub ich 
rodziców urodzonych poza Stanami. To znaczy dla osób urodzo­
nych w Stanach z rodziców także tam urodzonych nie ma żad­
nych danych o pochodzeniu. Jedyne oficjalne obliczenie dla grup 
narodowościowych całej ludności podaje dokument Senatu Nr 65 
z 27. II. 1928, gdzie figurują dane na rok 1920, jako podstawa do 
obliczania kwot emigracyjnych, która została zniesiona dopiero 
od 1. VII. 1968. Dla polskiej ludności w Stanach, dokument Se­
natu 1920 podaje liczbę: 3.626.692. Wychodząc z tej liczby, prze­
prowadziłem obliczenia szacunkowe do roku 1960, otrzymując 
na ten rok: 7.200.0007• Obliczenia przesłałem do U.S. Department 
of Commerce, Bureau of the Census, prosząc o komentarz. W od­
powiedzi z 7. XII. 1964, piszą: 

6. Prof. John C. Merrill: "The Elite Press - Great Newspapers of the 
World", Pub!. Pitman, New York & London, 1968. 

7. Obliczenia przedtawiłem w referacie: "United States Population of 
Polish Origin", który był ogłoszony w ,,Proceedings of the Second National 
Conference on Canadian Slavs", June 9-11, 1967. University of Ottawa. 
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ble to uncover any 'basic' errors in your 
"We have been ~a tions underlying your calculations are 

assumptions. The. basiC ~ump those used in our somewhat more 
not materially different rom 
involved calculations". 

. . a i nieogłoszone materiały, i w załączniku 
Ale wZlęh pod uw gi 1960 dnośnie poszczególnych grup naro­

podającym oceny na ro l~kiej jest liczba 5.432.000 z kwotą 
dowościowych, dla gruK\ll~ go spisu z 1970 łatwo obliczyć, że 
emigracyjną 9:053: Z o CJ che w stosunku do 1960 był o 11,91 %, 
wzrost rasy białej ~ St~~ w okresie od 1970 do 1972 o 2,77 %, 
a dla całej ludnOŚCI Stan tki d oceny Bureau of the Census, 
więc stosując te dwa 0~s9;2 rzę~u 6,2 milionów. Ponieważ Kon­
otrzymamy szacunek n~ .. . d nie ogłaszał w jaki sposób 
gres Polonii Amerykans.kieJ m

g
ek

y I·lości Amerykanów polskiego 
ł ,. wysoki szacun ,. . k 

otrzymywa swoJ . łn dpowiedzialnośc za mezWlę sze-
pochodzenia, więc pO~OSI pe. ąc~ do 1968 (kiedy zmieniono usta-
nie polskich kwot emigraCYjny . dwukrotne 

. . k eme praWie . 
wę) i to za m~~Wl~ sz. becnie niebezpieczna z innego po-

Liczba 12 milionow. Jest ~. ołowa Murzynów w Stanach 
wodu: jest nieco wy~sz.a. lllZ ~a się wiązać i jakość . Na tej 
(22.672.570 w 1970). Z ilO~Clą, polskiego pochodzenia powinien 
podstawie .wkł.a~ Amery an~~e wkładu Murzynów. Esej .T.ime 
być co najmmej rÓ~~ni~oł35 Murzynów-milionerów, 53 milio~y 
z 27. VIII. 1963, wymI ' k· h 8 sędziów federalnych, (1 sędzia 
dolarów ~ b~nkach mur~n)s4 I~~basadorów, 5 generałów (w tym 
Sądu NaJwyzszego od 19. . nięcia w sporcie i muzyce. No 
l admirał) od 1948, no l. °tą~ domo Murzyni w Stanach zaj­
i d~e n~g~?dy NOblab·IA chab:ya społ~cznej. 
mUJą naJmzsze szcze e 

Przyczyny i skutki 
. . r czynę i skutek niejednokrot-

W procesie wynaradawIam~.Pł~e . wiemy, że prasa narodo-
nie cechuje dwukie~owe I~dawiania ale jej zanikanie przy_ 
wościowa zanika skutkiem ~~r należy zw~ócić szczególną uwagę 
spiesza ten proces. W badam~a danej kultury. Ciekawe, że pro­
na cechy charakterystyczne b . w Polsce - Przewodniczący 

S ' k· - o ecme .. fesor Jan zczep~s l S kolnictwa i Nauki w czaSie po-
Komisji Doradcze~ dla Sprawh ~ ksiażce: Polish Society8, w roz­
bytu w Stan~~h ZJednoczontp' lish National Culture", gdzie oma­
dziale "TraditlOnal V<l:lues o o miejscu wymienia ,,(1) The reco­
wia sześć cech, na plerwsz

hli religion as a supreme value". 
gnition of the Roman Cat o ~em władze Kościoła Katolickiego 
W moim artykule z 19~7 wz'fv! ania pomiędzy _ z jednej strony 
w Kanadzie do zbadam.a pOWląZ olskiej _ a z drugiej - spad­
- wynarada~aniem. s~ę :ruP~e~ności do Kościoła Katolickiego, 
kiem w grupie polskiej p ~złonkostwa tej grupy w Church of 
z równoczesnym wzrostem 

N Jorku przez Random House. 8. Wydana w 1970, w owym , 
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Canada. Podawałem cyfry ze spisów od 1931 do 1951 - z po· 
działem na wieś i miasto. Obecnie można dodać dane z 1961. 
Dla Kanady wśród osób polskiej narodowości w latach 1931-1961 
przynależność do Kościoła Katolickiego spadła z 85,4 % na 65,0 %, 
a w Church of Canada wzrosła równocześnie z 1,4 % na 7,8 %. 
Wątpię jednak czy ktoś z władz kościelnych w tej sprawie kiw­
nął palcem w bucie. 

Pisałem w artykule z 1957: "W każdej emigracji małżeństwa 
mieszane stanowią jeden z głównych czynników decydujących 
o wynarodowieniu następnego pokolenia. Dlatego wielu socjolo­
gów uważa dane liczbowe o tych małżeństwach za niezawodne 
wskaźniki procesu asymilacji". I dlatego w Tablicy II (str. 191) 
podaję dane o endogamii (małżeństwa nie-mieszane) dla różnych 
narodowości w Kanadzie. 

Wzrost endogamii w latach 1951-1961 u ludności pochodzenia 
holenderskiego i azjatyckiego jest zapewne skutkiem dopływu 
imigrantów. . 

Jak rodzaj pracy zawodowej wpływa na wynarodowienie _ 
to zagadnienie wymaga dalszych badań . Pisałem, że badania w 
Stanach i dane cyfrowe dla polskiej ludności w Kanadzie, wska­
zują, że w rolnictwie proces ten biegnie wolniej . Możliwe, że 
dla robotnika niewykwalifikowanego rzecz ma się odwrotnie. 
O ile tak jest, to dane dla ludności polskiego pochodzenia nie 
są pocieszające. 

Zacznijmy od rolnictwa. lJla całego kraju, z ogółu pracują­
cych mężczyzn w rolnictwie było 12,58 %, a kobiet: 4,29 %. Od­
powiednie odsetki u ludności polskiego pochodzenia były wyższe, 
zwłaszcza u kobiet, wynosząc 14,01 % i 9,43 %. U ukraińskiej lud­
ności 'rolnicze' odsetki były znacznie wyższe; u mężczyzn: 22,96 %, 
a u kobiet: 16,55 %. Dla ludności rosyjskiego pochodzenia: 
19,91 % mężczyzn było w rolnictwie, tzn. więcej jak Polaków, 
ale Rosjanek było 9,31 % tzn. nieco mniej niż Polek. 

Wśród niewykwalifikowanych rzecz ma się gorzej. Dla ogółu 
mężczyzn w 1961, w tej kategorii było 6,25 %, a kobiet tylko: 
1,19 %. Odpowiednie odsetki wśród polskiej ludności były wyż­
sze nawet w stosunku do Ukraińców i Rosjan. Bo dla Polaków, 
Ukraińców i Rosjan były one kolejno: 7,53 %; 6,87 % i 5,85 %, 
a u Polek, Ukrainek i Rosjanek: 1,77 %; 1,45 % i 1,38 %. 

Na kierowniczych stanowiskach (manager) rzecz ma się lepiej, 
zwłaszcza u kobiet ~ polskiego pochodzenia. Dla ogółu ludności 
ten odsetek u mężczyzn był 10,23 %, a u kobiet tylko 3,26 %. 
Dla Polaków i Polek te odsetki były 9,17 % i 3,45 %; u Ukraiń­
ców i Ukrainek: 7,14 % i 2,65 %, ale uderzająco wysokie odsetki 
u Rosjan i Rosjanek: 15,16 % i 4,47 %. W zawodach wolnych i 
technicznych, dla ogółu mężczyzn, Polaków, Ukraińców i Rosjan 
odsetki te były 7,58 %; 6,73 %; 5,83 % i 8,36 %. A u kobiet -
w tej samej kolejności - 15,42 %; 8,72 %; 8,34 % i 11,57 %. 

W 1961 roku była w statystyce rubryka: 'Nie podany zawód'. 
Na ogół zadowoleni z zawodu, chętnie go podają. Nie podało 
zawodu mężczyzn: 2,61 %, a kobiet: 2,44 %. Dla Polaków i Polek 
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. 2 81 0A t n odsetki wyższe nieco od 
w tej rubryce czytamy. "ód\udno~ci ukraińskiej i rosyjskiej 
przeciętnej,. podczas g~~ v.:s~ 19 %. Ukrainki: 1,72 % i Rosjanie: 
były one ruzsze: Ukramcy., , 
252 % a Rosjanki tylko 1,35 %. " , ód 

" . . kobiet to warto zaznaczyc, ze wsr 
Odnośnie zatrudnierua . 2285 0A było zatrudnionych w 1961, 

kobiet polskiego :pochodze~~a 'kob:et całej Kanady był tylko 
podczas gdy taki odsete ki na wiek Otóż dla okresu pracy 
~9,58 %. "Yymaga to 'pop~a:d 15 do 65 iat; dla kobiet .polskieg? 
Jest to Wl~k w ~:aru~c 2285 % na 21,68 %, co jest CIągle wyz­
pochodzerua obru~a SIę. z , 1958 0A 
sze od przeciętnej kraj~ - , 0: k (w Kanadzie jest ochot-

Dla zatrudnienia męzczy~ ~ wO~~h~dzenie w 1966 wynosiło 
nicza służba w~jskowa), ~o s o~d~· polskiego odsetka w Kana­
tylko 0,8 %, co ~est zn~~Ill;~ p osł6~ do parlamentu federalnego 
dzie (patrz Tablica I). sn? p lskie o pochodzenia. Taką samą 
w latach 1867-1964 było 5-CI?':0 . S;wajcarzy i Skandynawowie 
ilość mieli Holendrzy, a w~~ szą· 11 i Niemcy _ 40. 
- po 6; żydzi - 9; Ukra~cy - kule (nr 116 Kultury z 1957) 

Omawiając w poprze~ a:;aczyłem że był cytowany wy­
społecznie ujemne wskazruki, z . roku 'Otóż we Francji, w la­
padek drastycznej popra~ w Clą~ępczo~ć i choroby umysłowe 
tach 1927-28 stwier~ono, ze. P~tów są dwukrotnie wyżs~e niż 
wśród polskich, rolruk~w-eml~r ru ie wieku. Dalsze bada~a wy­
wśród Francuzow ~ tej sa~eb g gfównie u nieznających Języ~a 
kazały, że wypadki te zac o . ą Wydano więc zarządzerue, 
francuskiego, i wy.syłany~h pOJe~yn~~o'nie posyłać pojedyncz? ~o 
by emigrantow rue znającyc~ JęZYnajbliższych dwunastu ffileslę­
gospodarstw rolnych. I ':'. <:lą:orób umysłowych spadł o 68 %. 
cy wskaźnik przestępczOSCI l d' w Tablicy III (str. 191) 

. . się do po arua 1951 Obecrue ograruczam . owtarzam dane z . 
danych z 1961 i dla porównarua łP w szpitalach za rok 1960 

d tki h rych umys owo b ' . . 'Polskie' o se c o k 1962' 269 %. Nie od legają WW? 
podano jako 2,64 %, a za ro ~ 1961 w Tablicy III. Jak Wi­
znacznie od podanego 2,30 % z r; ości podanych w Tablicy III, 
dzimy u wszystkich trzech na~o ow ższy niż odnośny odsetek 

, ł horych Jest wy ó ' . odsetek umys owo c 6łu ludności. Największa ! z~lca wy-
określający stosunek do o~ .' a u ludności uiemleckiego po­
stępuje? Ukraińców, a. naJ~~i~em, statyst~ka uD?-ysłowo cho­
chodzerua. Jak uprzednlO z~zn . Nie podaje bOWIem popraw­
rych pozostawia wiele do Zycz~rukua. a wiadomo że u dzieci cho-

" edług WIe , . d ki na skład ludnOSCI w 't lneoo leczenie występUją rza -
ające SZPI a " . . k roby umysłowe wymag, . k ' w swoim składZIe ma W?-ę szy 

ko. Więc grupa ludnOSCI, tora mniejszą ilość kandydatow do 
odsetek dzieci, ma tym sam~ A grupa wiek~ od O do 10 l~t 
szpitala dla umysłowo chory ki go i francuskIego pochodzema 

. l dn ' . anglosas e . 32 15 91 stanowiła u u OS~I. l kie o pochodzerua tylko '. 0, co 
34,25 %, a u ludno~c~ po s a'~ażniejszym jednak brakiem s~­
nieco zmniejszy rózmcęh !if i fakt że z 27.821 pacjentów w SZPI-
tystyki umysłowo choryc Jes , 
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talach w 1?61 nie określono pochodzenia 
11.324, to Jest prawie 41 % narodowościowego dla 

Odsetek zasądzonych u °i dn ' . 
tach 1951-1961 obniżył się ZU 2 O~S~I polskiego pochodzenia w la-
odsetka ogółu ludności (177%) o na 1,55 %, schodząc poniżej 
skiej w 1961 podniósł si 'i t o , pod~z~s gdy dla grupy ukraiń­
(2,60 %). U rozpoczynając~ch ~/owy.zeJ. o~setka ogółu ludności 
~ tym okresie we wsz stkic rę WIęZlerna odsetek ~bniżył się 
rnonych w Tablicy III ~ to h tr~e~h. g~pach ludnosci wymie­
grupie. z najsilniejszą obniżką w polskiej 

środki dla zmnieJ'szenia b szy kości wynaradawiania 

Do omawianych w artykule z 19 
Profesor Szczepański w cytowane' ~~' ~orzucę. tylko kilka uwag. 
tak pisze o współczesneJ' elill'g J .. slązce "Polish Society" z 1970 racJI: 

. "The Polish diaspora will come to reco . . 
m host countries depends on the . gruzf e that theu prestige 

t 
. presnge o Poland d h h 

canno eXlst as an independent cultural . b ' an t at t ey 
~e total Polish culture. The emi ćs in :tlty. ut only as a par t of 
m a different position: the we;; the e m~et~e~th century were 
o~y: source of cultural cre~tivity. Now m~:t slg.niflcant, if not the 
Wlthin the mother country Th ' . , mam cultural trend is 
culture of their own hl h .e emIgres can only develop a group 
adapted to the host ~Ol:tr~es :ndal~o rapidly changing by having 
education the young gene t' ? the type of socialization and 
b ahl ra lOn recelves there Th will th f 

e e to preserve those values th .' ey ere ore 
criteria" and develop literatur ;t are mcompatible with socialist 
of their host countries". e an arts permeated by the cultures 

Przemilcza to dwa zagadnienia S ~ie rozdźwięk między obecną mł~dz~e~oko omawiany na Zacho-
rne m.ógł ominąć emigracji. Jest wi c ~e~ a stars~ym P?koleniem 
polskiego pochodzenia stanowi mnl' .. KanadzIe, gdzIe ludność 
Na zebraniach polonijnych widzim eJ

w ru: półto~a. pr~cent ogółu. 
sam~ s~arzejące się twarze. To d~atkO:akolillteJ .WIększości te 
daWIarne i grozi zniknięciem sze o P~zysRlesza wynara­
tych starzejących twarzy zabraknl'ereNgu torg~zaCJI. Polonii, gdy 
bez ód k . . as ęprne nalezy p . dzi ć 

ogr e, ze z materialnego punktu . dz' OWlC e 
bez względu na ustrój polityczn ł ~,e~a dla Polski "­
o wiele ważniejsza niż istnieni~ Pol~~~~~c zl SIIną, ~olonią jest 
pochodzeni~. osiadłej za granicą. a UdnOSCI polskiego 

O rozwOJ eksportu i turyst ki z za r' .. z~równo Stany Zjednoczone 'ak iSowig arucy za~:negaJą dzisiaj 
crnkach może dopomóc Pol J b , ety .. Polorna na tych od­
wając na przyjaciół i zna' o~ce e~posre'!-ni0 i pośrednio, wpły­
miast bardzo trudno by ~d yc~ ~~epols~~go. pochodzenia. Nato­
poniesie ludność polskiego o;~ch;~ cz~ I J~e straty materialne 
wając całkowicie łączność z Polską t~ ?;l~dła z~ !?ira~cą zry­
to znaczy wynaradawiając się do reszty~l uJąc pOJęCIe Polonia', 
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Dla zwolnienia tempa wynaradawiania się młodzieży Polonii, 
wyjazdy do Polski są bezwzględnie konieczne. Jednak szereg 
rodziców waha się, bojąc się miejscowych wpływów politycz­
nych. Na to jest rada. Rząd PRL powinien - ze względu na ma­
terialny interes kraju ,- zachęcić Katolicki Uniwersytet w Lubli­
nie do prowadzenia letnich obozów dla Polonii, gdyż odtworze­
nie polskiej Y M.C.A. jest mało prawdot>odobne. Dla podtrzy­
mania tradycji _ jak proponowałem w 1957 - powinno się za­
chęcać do wyszukiwania w czasie pobytu w Polsce metryk p rzod­
ków i uzyskiwania, za zwrotem kosztów, ozdobnie wykonanych 
i nadających się do oprawy, wyciągów po łacinie z ksiąg para­
fialnych. W pieczęci powinien być zaznaczony rok założenia ko­
ścioła. Dodałem w dopisku, że "w czasie II wojny wielu żołnierzy 
amerykańskich, w czasie urlopu, prowadziło poszukiwania ge­
nealogiczne w Anglii i w Irlandii. W Kanadzie pisownia polskich 
nazwisk nawet w polskich kościołach i na polskich cmentarzach 
pozostawia wiele do życzenia!" 

Znaczki pocztowe - choć nie jestem zbieraczem - uważam 
za dobry środek informowania publiczności. Należałoby już roz­
począć starania, aby Anglia, Australia, Kanada i Nowa Zelandia 
wydały w 1975 serię znaczków na 35-lecie Battle ot Britain, w 
oparciu o witraż z Westminster Abbey, gdzie są godła wszystkich 
dywizjonów myśliwskich, które brały udział w akcji. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności na tym samym oknie jest znak dyonu 
kanadyjskiego 401 i godła dwu polskich dywizjonów 302 i 303 
w formie białych orłów z numerami na piersiach

9
• (W 1965 -

na 25-lecie Battle ot Britain, Anglia wydała sześć znaczków: syl­
wetki samolotów i artylerii przeciwlotniczej w akcji). 

Warto o to się starać gdyż Churchill w swoich pamiętnikach 
z II Wojny, opisując Battle ot Britain w tomie "Their Finest 
Rour", ani słowem nie wspomniał o udziale Polaków 10. 

W Kanadzie można by dodatkowo zaproponować, aby każdego 
11 listopada _ w okresie uroczystości ku czci poległych w I-szej 
i II-giej Wojnie _ wydawano znaczki z podobizną odznaczonych 
pośmiertnie Victoria Cross. Takich w historii Kanady było 37. 
Wśród tych 37 jest lotnik polski pochodzący z Winnipegu 
_ ppor. obs. A. C. Mynarski, odznaczony w II Wojnie, w której 
lotnictwo kanadyjskie otrzymało tylko dwa Victoria Cross. 

Adam JAWORSKI 

Ottawa, 19 września 1973 

9. Właściwie 302 miał w godle kruka z poznańskiej eskadry na tle fran­
cuskich barw, z' dodatkiem nUJIleru 145. Większość bowiem personelu 302 
pochodziła z utworzonego we Francj~. dyonu 145 z. pols~ch ochotników, 
którzy chcieli iść na pomoc Finlandii. A 303 - Jak Wladomo - miał 
znak 7-ej eskadry Kościuszkowskiej. 

10. Time z 30. V. 1949 zamieścił list protestujący, który napisałem 
w tej sprawie. 
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TABLICA I 

LUDNOSC KANADY: 
POCHODZENIE NARODOWOSCIOWE I J~ZYK MACIERZYSTY 

W LATACH 1951, 1961 i 1971 

Odsetki unrOSlu 
1961 1971 

Rok Spisu: 1951 1961 1971 porwd porwd 
1951 1961 

% % 

Ogół ludności 14.009.429 18.238.247 21.568.315 30,19 18,26 

A. Pochodzenie 
narodowościowe: 

a) Wyspy Bryt.l 6.709.685 7.996.669 9.624.000 19,18 20,35 
b) Francuskie 4.319.167 5.549.346 6.180 .000 28,48 11,36 
c) Polskie 219.845 323.517 316.000 47,16 -2,32 
d) Reszta2 2.760.732 4.368.715 5.448.000 58,24 24,70 

B. Język macierzy· 
sty: 

a) Angielski 8.280.809 10.660.534 12.973.810 28,74 21,70 
b) Francuski 4.068.850 5.123.151 5.793.650 25,91 13,09 
c) Polski 129.238 161.720 134.780 25,13 -16,66 
d) Reszta 1.530.532 2.292.842 2.666.070 49,81 16,28 

C. Pochodzenie na· 
rodowościowe ja-
ko odesetek ogó-
łu ludności: % % % 

a) Wyspy Bryt. 47,89 43,85 44,62 -8,44 1,76 
b) Francuskie 30,83 30,43 28,65 -1,30 -5,85 
c) Polskie 1,57 1,77 1,47 12,74 -16,95 
d) Reszta 19,71 23,95 25,26 21,51 5,47 

D. Język macierzy-
sty jako odsetek 
pochodzenia na-
rodowościowego: % % % 

a) Angielski 123,42 133,31 134,48 8,01 0,88 
b) Francuski 94,20 92,32 93,75 -2,00 1,55 
c) Polski 58,79 49,993 42,654 -14,97 -14,68 
d) Reszta 55,44 52,48 48,93 -5,34 -9,32 

1. Anglia, Irlandia, Szkocja i Walia. 
2. W tej grupie w 1971 narodowość niemiecka, włoska, ukraińska i ho­

lenderska - każda z osobna - była liczniejsza od polskiej. Indian było 
297.000. Kanadyjską narodowość podało 71.000. A tylko 61.000 nie podało 
lub nie umiało określić swojej narodowości - po pierwszym przodku męs­
kim, który przybył do Kanady. 

3. U dzieci: 0-9 lat, ten odsetek był tylko 22,47 %, a w 1951: 31,00 %. 
4. Spis z 1971 r. podaje dane dla języka najczęściej używanego w domu. 

Dla języka polskiego, w stosunku do pochodzenia, odsetek ten wynosił 
22,47 %, a w grupie "Reszta" 59,15 %_ 
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TABLICA II 

ENDOGAMIA W KANADZIE U GRUP NARODOWOSCIOWYCH 
Rok 1951 i 1961 

Mężczyźni 
Kobiety 

Odsetki endogamii Ilość 
Odsetki endogamii 

Narodowość Ilość 1961 
1961 

1951 1961 1951 1961 

81,3 4.002.956 85,6 81,5 

Angielska 3.993.713 85,5 
2.768.613 87,7 85,1 

o.' • 

2.771.733 89,7 88,3 53,1 Francuska 49,0 152,555 56,7 .. ' . 
170.962 55,7 51,0 POLSKA o" • 52,0 52,0 515.609 52,3 

Niemiecka .. , . 553.990 
74,8 61,8 226.817 70,9 60,6 

Ukraińska .. , . 246.520 76,7 209.446 - 82,3 

Włoska 240.905 - 208.119 42,9 55,6 ...... 
42,7 55,0 

Holenderska .. 221.560 
36,5 31,2 182.512 39,4 32,5 

Skandynawska· . 204.022 91,1 85.424 95,6 93,0 

Żydowska . ". 87.420 93,1 
47,7 57.737 - 48,4 

Rosyjska ..... 61.431 - 330.076 66,3 64,4 

In. europejskie. 361.749 63,3 60,6 
52.055 86,0 86,0 

Azpatyckie 69.698 74,6 79,9 
.' . 

• Duńska, Islandzka, Norweska l Szwe 
dzka . 

TABLICA III 
W KANADZIE U LUDNOSCI 

SPOŁECZNIE UJEMNE ODSE~AlŃ'SKIEGO I NIEMIECKIEGO 
POCHODZENIA POLSKIEGO, 

Rok 1961 

Ludność pochodzenia: 

Rodzaj Odsetka Polskiego Ukraińskiego Niemieckiego 

Stosunek do ogółu - 1961 
( 1,57) 2,60 (2,82) 5,75 (4,43) 

i (1951) .. ........ . , .. 1,77 
4,07 

Nie chodziło do szkoły (1951) 
2,42 5,85 

Chorzy umysłowo w szpitalach 2,30 3,80 6,19 

Zasądzeni - postępowanie 1,55 (2,06) 2,67 (2,43) 4,28 (2,04) 
karne- (1951) ....... . 

Rozpoczęli karę więzienia 
1959/60 (1951) ........ 

1,08 (2,33) 1,50 (2,27) 2,55 (2,71) 

- lndictable Offences. 
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ŹRÓDŁA 

Uwaga: Li~zb.y bezwzględne podane w tablicach' .. 
mIenIonych, natomiast odsetki bli ł WZIęto ze zródeł niżej wy-
b~zwzględnych. Wszystkie wymie:Io ~ ~dłm nał podstawie danych 
WIe. ne zro a og oszone były w Otta· 

Dominion Bureau ol Statisti . - ~in: CCensus of Can:~~, 1951, Vol I & II 
- en ensus of Canada 1961 V l' I . 
-:-. Mental HeaIth Statistics: 1960: 19~i i' ~t622 & 3. 

Stat1.stlC ol Criminal and Othe 011 . S . . rences 1961 
tarntIcs Canada (zmieniona nazw .' . . 

_ Advance Bulletin _ 1971 C Dommwn Bureau ol Statistics): 
_ daily, June 6th, 1973. ensus of Canada, August 1972. 

- d~y, June 7th, 1973. 
- VltaI Statistics, 1961-1970. 

Report ol the Royal Commission BT' . 
_ Book IV The Cultural C~n trfu tr~gual1Sm and Biculturalism: 

1969 n ution of the Other Eth· G . nIC roups, 

Annual Report ol the Commissioner ol Penitentianes' , 1959/60. 

Spłacanie przedwoiennych 
polskich pożyczek zagr. 

Niedowierzanie było pierwsz . 
nych . posiadaczy tych pożyczek ą p~~i~ .za.t;'e~e wielu z licz-
łączme polskiego pochodzenia. 'Us rawi zm~ ~esli wręcz nie wy­
cyzm. W powodzi zmian ubiegłycł~ 35 l:~:ony to ~y~ scepty­
dacZ?' na ~trzymanie zaległych odsetek i ł ~ęły D:a~IeJe posia­
czasIe kapItału, mimo że poż czki b p. a ~go JUZ w między­
wane przez państwo i . Y yły zacIągrnęte lub gwaranto-
większość wierzycieli do~:;a~ na dolary ~ złocie. A jednak 
kon~e~sji pożyczek i ich a!.o~~ę z~~I?iewne ~e za długo nowej 
wpłarua l płacenia bieżących odsetef ori; u~~:;eJ . stopy oprocento­
s ~ty. ~dsetek zaległych od tak wielu l .ema SWD:Y l sposobu 
w Jakiej wysokości i na jakich warunk:~h. Jednak me WIadomo 

Obecna sytuacja 

Od pewnego czasu odb a' . ~ozmów są wszystkie zaga~e~~ SIę. rokowania. Przedmiotem 
Jennych pożyczek. Jak wiadomo, ic~wIązane ze spłatą przedwo­

obsługa została zawieszona 
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z chwilą najazdu hitlerowskiego na Polskę w 1939 roku i stan ten 
trwa do chwili obecnej. Toczące się rokowania stanowią pierw­
szą próbę wypełnienia przez Rząd PRL zamiaru "załatwienia 
sprawy" nie spłaconych dotychczas obligacji dolarowych, emito­
wanych lub gwarantowanych przez Rząd Polski na terenie Sta­
nów Zjednoczonych w okresie lat 1919-1939. Zamiar ten został ofi­
cjalnie wyrażony przez przedstawiciela PRL w nocie z 16 lipca 
1960 roku, wymienionej z przedstawicielem Rządu Stanów Zjed­
noczonych na jego żądanie z okazji podpisywania układu z tejże 
daty w sprawie odszkodowania obywateli amerykańskich za ich 
~enie, utracone na obszarze PRL wskutek nacjonalizacji lub 
mnego rodzaju przejęcia przez władze rządowe. Jak widać, pierw­
sza próba wypełnienia tego zamiaru następuje dopiero po upły­
wie ponad 12 lat od dnia jego wyrażenia. 

Strony. Rokowania toczą się między przedstawicielami Rządu 
PRL i "Foreign Bondholders Protective Council, Inc.", amery­
kańską instytucją, zorganizowaną po pierwszej wojnie światowej 
przez miejscowe koła finansowe dla ochrony interesów ekono­
micznych amerykańskich posiadaczy obligacji pożyczek, emito­
wanych lub gwarantowanych przez różne państwa lub instytucje 
<;:ałego świata na tutejszym rynku finansowym. podkreślić należy, 
ze formalno-prawnie reprezentowana jest, i może być, wyłącznie 
jedna strona _ tylko PRL. posiadaczy obligacji formalnie nikt 
zbiorowo nie zastępuje. Wspomniana amerykańska instytucja 
prywatna dba o ochronę ich wspólnego interesu, ale nie zastę­
puje ich indywidualnie, gdyż nie tylko nie posiada od nich 
takiego pełnomocnictwa, lecz nie zna ich dokładnie nawet z licz­
by, nie mówiąc już z imienia. Instytucja ta prowadzi rokowania, 
jak gdyby była stroną formalnie, jako swego rodzaju domnie­
many przedstawiciel. Jednak osiągane porozumienie nie jest umo­
wą, automatycznie wiążącą wszystkich, lecz tylko ofertą, złożoną 
przez PRL dla określonej w niej posiadaczy obligacji, z których 
każdy indywidualnie może ją przyjąć lub nie, a musi przyjąć, 
aby została zawarta umowa. 

Dotychczasowe wyniki rokowań. Już przeprowadzone rozmowy 
doprowadziły do: a) oferty Rządu PRL co do tymczasowego 
porozumienia; b) deklaracji Rządu PRL o intencji złożenia do 
dnia l lipca 1975 roku włącznie następnej oferty co do defini­
tywnego planu spłaty zaległych obligacji i odsetek. Zarówno 
oferta, jak i deklaracja intencji złożenia następnej oferty po­
siadają tę samą datę 19 kwietnia 1973 roku i zostały ogłoszone 
równocześnie w prasie amerykańskiej . pozostają one ze sobą w 
ścisłym związku. Dla zdania sobie dobrze sprawy z ich znaczenia 
dla interesów prawnych posiadaczy obligacji, należy mieć na 
uwadze nie tylko treść każdego z tych dwu aktów, lecz także 
ich wzajemny stosunek. 

Oferta tymczasowego porozumienia. Jak wiadomo, wspomnia-
7 
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na amerykańska instytucja "Foreign Bondholders Protective 
Council, Inc." zaleciła posiadaczom obligacji przyjęcie tej oferty. 
Jednak wielu tych posiadaczy, którzy stanęli w obliczu powzię­
cia decyzji, może zapytywać, w jakim istotnie celu ta oferta 
została zrobiona? Jest bowiem rzeczą oczywistą, że była ona 
zbędna dla wznowienia płacenia odsetek po blisko trzydziesto­
pięcioletniej przerwie i to tylko za dwa lata, od 1 lipca 1973 roku 
począwszy, w minimalnej wysokości półtora procent za pierwszy 
i 2 % za następny rok. Odpowiedź jest prosta. Przyjmując ofertę 
tymczasowego porozumienia w sposób przepisany jej treścią, po­
siadacz obligacji, każdy z osobna, zawiera z PRL umowę o zasto­
sowaniu do posiadanych przezeń obligacji wymienionych w ofer­
cie ograniczeń, chociaż jeszcze nic nie wie i nawet nie może jeszcze wiedzieć: 

a) ani o tym, na jaką kwotę będzie ustalony nowy kapitał 
jego obligacji, . 

b) ani o tym, jaka będzie stopa procentowa, 

c) ani o tym, w jaki sposób będzie spłacany nowo ustalony 
kapitał jego obligacji, 

d) ani też nie może wiedzieć, w jaki sposób zostanie uregu­
lowana sprawa zaległych odsetek za ubiegłych około 35 lat. 

Co do tych spraw bowiem nic nie wiadomo, by rozmowy się 
zakończyły. 

Deklaracja intencji PRL. Załatwienie tych zagadnień przewi­
duje oświadczenie PRL z tejże daty co oferta. Stanowi ono dekla­
rację intencji złożenia najpóźniej do dnia 1 lipca 1975 roku 
włącznie, następnej oferty, "zawierającej plan definitywnego roz­
wiązania sprawy nie spłaconych przedWOjennych obligacji dola­
rowych, które były emitowane lub gwarantowane przez Rząd 
Polski i publiCznie zaofiarowane na amerykańskim rynku, jak 
również plan wykonania tego rozwiązania". Deklaracja intencji 
PRL zawiera przy tym bardzo ważne ograniczenie i powiązanie. 
Owa zapowiedziana oferta będzie mogła być przyjmowana wy_ 
łącznie przez tych posiadaczy obligacji, którzy przyjęli w ter­
minie, tj. nie później niż 30 czerwca 1975 roku, uprzednią ofertę 
tymczasowego porozumienia z 19 kwietnia 1973 roku. Przyjęcie 
oferty posiada więc wyznaczoną w niej cenę. Przyjrzyjmy się jej 
bliżej. 

Cena przyjęcia oferty tymczasowego porozumienia 

Oferta ta wcale nie jest tylko jednostronnym gestem Rządu 
PRL podjęcia płacenia odsetek od przedwojennych pożyczek po 
blisko trzydziestopięcioletniej przerwie. Przeciwnie. Jest to ofer­
ta umowy dwustronnej, przewidującej ofiary ze strony posiada­
czy obligacji i to istotne, w szczególności w porównaniu z zaofia­
rowanym przez PRL podjęciem płacenia zaległych odsetek w mi-
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. . . . z dwa lata i odłożeniem swych dalsz~ch 
lllmalneJ WYSOkOSCI prze. fe ty całkowicie posiadaczom obliga­zobowiązań do następnej o r , 
cji nieznanej . 

. bli ac'i Aby zdać sobie wiernie Uprawnienia posladaczy o al lf 1 p'rzypomnieć dotychczasowe 
spraw~ z ~sokości c~n~~ nBe~ZY względu na daty zaciągnięcia 
zasadnicze Ich uprawruelll. tkie one zostały skonwertowane 
pożyczek objętych .ofertą, w~~~towym kryzysem gospodarc~m 
w 1938 roku w ZWIązku ~e s tały zniżone od wszystkich pozy­
lat trzydziestych. Odsetki zos dłużona dla pożyczki dolaro­
czek. Spłata kapitału zo~tałakiP~~~ona do 1963 roku, dla stabili­
wej do 1958 roku, dla pozycz bli acji Banku Gospodarstwa Kra­
zacyjnej do 1968 roku, a dla? ~ś bonów Skarbu Państwa, wy_ 
jowe~o do 1966 roku. Pł!ltn~~:żnYCh po zawieszeniu transferu 
staWionych dla proc~ntow 1936 roku, ustalono na 1956 rok. Jed­
walut obcych za grarucę w l b uzyskały klauzule złota, któ::e 
nakże obligacje zachowały . ~ obligacji przed dewaluaCją 
miały na celu chr~nić . pOSI~ ~~; stabilizacyjnej posiadają do­
dolara. Ponadto obligaCje p~~ uprawniającą posiada~zy d? z.a­
datkową klauzulę obcych w dłu' . h wyboru w jednej z pIęCIU 
płaty kapitału. i odsetek we g~~wiła ważną dodatkową ochro­
walut zachodnich. Klauzula ta st 
nę przed dewalucją. 

ą przyjęcia oferty. Na mocy 
Zrzeczenie się klauzuli złota cen sowego porozumienia, przez 

wyraźnych post~owień ~ferty ty~fizaacji zawiera umo~ę, moc~ 
przyjęcie jej kazdy pO~I~dacz a~f złota. Według ~eJ k!auzulI 
której zrzeka się wyra~e kl wi c z lat udzielarua pozyc~ek, 
jeden dolar z lat dwudziestychÓ a b~cnych. Przed 1933 rokiem 
wynosiłby około pięciu dolar W? S 20 67 obecnie zaś waha 

. ktowała bOWIem " 'ak ku k jedna uncja złota osz . l z 1938 roku, J o ro on-
się około S 100,00. Jede~ zas do ~r trzy dolary, gdyż cena zło~ 
wersji pożyczek, wynosiłby praWie. Po przyjęciu oferty obh­
w tym roku wynosiła S 35,00 za

s 
~J6' jak gdyby kla~ złota 

gacje będą traktowane. w ten p ierwotnej umowy, aru z mocy 
nigąy nie zawierały, aru z mocy P . k gdyby od początku były 
ich • konwersji w 1938 roku, r~: ~:pierowych. Wysoka to .ce~a, 
wyrażone w obiegowych dola tymczasowego porozumieOla. 

'ęcie oferty li .. ale wyznaczona za przy] . 80 0;( kapitału ob gaCJI oraz z _ 
Oznacza zrzeczenie się praWIe kł ;ając że byłyby one spłacane 
głych i przyszłych odsetek, ~~ a zachowaniem dotychczasowego 
w pełnej nominalnej WYSOkOSCI z 

oprocentowania. .•. 'ednak w Stanach Zje~oc~o~ych 
Mógłby ktoś zarzuCIC, ze J a przyszłość i uruewazmona 

klauzula 710ta została zakazana ~stawą Kongresu z 5 czerwca 
co do uprzednich umów. s~~a pierwszą dewaluację ~olara. 
1933 roku, która usankCJo~~ został uchwalony, zezwalając n~ 
Istotnie, taki us~wo~ z~ ch w dolarach w złocie, dolar~~m 
spłatę zobowiązan: ~acIągruę~ Ć złota w dolarze została obmzo­
obiegowymi, choclaz zawartos 
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na z 0,04838 do 0,02857 uncji. Jednakże Stały Trybunał Sprawie­
dliwości Międzynarodowej w Hadze, pierwszy sąd międzynaro­
dowy o zasięgu uniwersalnym, w swych dwu wyrokach uznał 
ważność klauzuli złota w stosunkach międzynarodowych dla po­
siadaczy obligacji pożyczek zagranicznych i stwierdził ich prawo 
do otrzymania zapłaty wierzytelności w pieniędzu obiegowym 
według wartości złota z czasu emisji obligacji, nawet gdy klau­
zula złota została unieważniona w stosunkach wewnętrznych 
(patrz Hackworth, Digest ot International Law, tom V, str. 633, wyd. z 1943). 

Podkreślić należy, że klauzule złota w polskich pożyczkach 
zagranicznych były oparte nie tylko na umowach, lecz także 
na aktach ustawodawczych suwerennego państwa i zostały po­
nownie uznane w polskich ustawach konwersyjnych z 1938 roku. 

Zrzeczenie si~ klauzuli walut obcych. Przyjęcie .oferty tymcza­
sowego porozumienia oznacza również umowne zrzeczenie się 
korzyści, płynących dla posiadaczy obligacji pożyczki stabilizacyj­
nej z 1927 roku z tzw. klauzuli walut obcych. Na czym polega 
istota tej klauzuli i korzyści z niej płynące? Rozporządzenie 
Prezydenta Rzeczypospolitej z mocą ustawy z dnia 13 paździer­
nika 1927 roku o planie stabilizacyjnym i zaciągnięciu pożyczki 
zagranicznej (Dz. U. R. P. nr 88, poz. 789) stanowi wart. 7: 

Obligacje pożyczki i kupony od nich będą wyrażone w dolarach 
Stanów Zjednoczonych Ameryki w złocie, jak również w funtach 
szterlingach. Obligacje, wyrażone w dolarach będą płatne również 
w funtach szterlingach, frankach szwajcarskich, florenach holender­
skich i koronach szwedzkich według stosunku: 

4,8665 dolarów = E I 
5,183 franków szwajcarskich = $ I 
2,488 florenów holenderskich = $ I 
3,731 koron szwedzkich = S l 

a także będą płatne we frankach francuskich po kursie, stosowanym 
w Paryżu do czeków na Nowy York, płatnych za okazaniem w dacie 
przedstawienia obligacji do zapłaty. Obligacje, wyrażone w funtach 
szterlingach, będą płatne również w dolarach Stanów Zjednoczonych 
Ameryki w złocie według stosunku 4,86 dolarów = E 1. 
(Ostatni ustęp nieistotny ) . 

Na podstawie art. 2 Ustawy z dnia 14 lipca 1938 roku o kon­
wersji 7 % pożyczki stabilizacyjnej w dolarach Stanów Zjedno­
czonych Ameryki (Dz. U. R. P. nr 52, poz. 403) powyższe upraw­
nienia uzyskali posiadacze obligacji także co do odsetek, przy 
czym przewidziano trzy alternatywy ich przekazywania według 
wyboru posiadaczy obligacji. Na podstawie tych postanowień po­
siadacz obligacji pożyczki stabilizacyjnej, wybierając płatność 
we frankach szwajcarskich uzyskałby za każdego dolara kapitału 
i zaległych od blisko 35 lat odsetek jednego dolara i 71 centów, 
a więc o 71 % więcej (obliczenie według kursu franka szwaj­
carskiego w dniu 25 października 1973). 
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. b . zcze trudniej kwestionować Dodać trzeba, ze. P~ byłOJ J~~arów w złocie. Jak mogłaby 
ważność tej klauz~I ruz klauz l kcesorka suwerennej Rze­
PRL - z prawa m~ę?zynarodo~ego s~ wobec obywateli amery­
czypospolitej Polski~j - .kwestI~:mo~~ na mocy polskich pań­
kańskich jej ZObowlązama, zacIągmę e kan' skiej' ustawie 

. . 'ę tylko na amery stwowych ustaw, OpIerając SI . d obligacji pożyczki sta-
o dewaluacji dolara? Wszak posla ac~e aIuty zapłaty lecz 
bi1izacyjnej mają nie tylk<;> praw~ wy ~ o';a Stanami ZIedno­
także miejsca zapłaty w kilku 'pan.stwa~ & we frankach szwaj­
czonymi. W wypadku ~omagama SIę za a e' 'ako miejsce jej 
carskich mogą wy~rac Z~~h lUb

2 
BatZyl ji [4 lipca 1938 roku 

dokonania (wspomruany wyzej art. . us awy 
o konwersji pożyczki stabilizacyjnej). 

. .. Zrozumiałą jest rze-Deklaracja intencji - narz~dZle~ pres~l. . ch pożyczek i 
czą, że załatwienie sprawy spłace~a prze wOjen~Ya dobrej woli 
procentów, zale!1iaj~cych od praWIeN~5 ~~~kł~h gze strony wie­
i chęci porOZUffilema z obu stron. I~ . . ka . ących 
rzycieli, posiadaczy obligacji, cierpliWIe l bezc~~e ::~wa~ącej 
tak wiele lat. !'Jie bra~o. ich na pew?~!~ ~tytuCji "Foreign 
rokowania z Ich r~ema ~eryk~s zj 'ednak oferta tym­
Bondholders Protec~IV~ C~)llnc~l, Inc. ~ ~y jdeklaracja intencji 
czasowego poroZUffile~a l. ~ązan~ t ą załatwienia sprawy 
PRL złożenia przyszłej definItywne]. ofer .yp Chodzi nie tylko 
odwzajemniają należycie postll;wę WIerZyCIe 1. odejścia. Któż są 
o treść, lecz przede wszystkim o. formę p o· czek polskich? 
ci wierzyci~le,. posiadacze prze~w?j:f~::an~i z Polski, któ­
W ogromn~j filerze.- to dawm ble

kowali 
w najpewniejsze dla 

rzy w pOCIe czoła CIułane do!ary IC? e o pochodzenia, wyra­
nich wartości, w przyrzeczeme kraj~5 S~t;ch niepłacenia nawet 
żone w złotych dolarach. A gdy po . . sprawy niepłaconego 
odsetek zaczyna być mo~a. o zała~t!~uw pierwszej zrobionej 
od tak dawna dłu~, ~~ze pan tanie z oferty co do pl~u 
wierzycielom oferCIe uzalezma k?rzys. od uprzedniego pome-
załatwienia sprawy, o~.ego taje~~t~tnych ofiar i to jedn<: 
niesienia przez WIerZyCIeli dal~zyc .1 bowiem uznać za ekwl­
stronnie i bez ekwiwalentu. NIe ~ozn~ata w minimalnej wyso­
walent zaofiar~:)\'\lania odsetek za . wa Oczywiście, posiadacz ob.li­
kości półtora l dwu procent roczme~ego porozumienia lub me. 
gacj~ ~o~e. p:z;yjąć ?f~rtę ~~c:f~ go dotyczyć n~stępna ofe:t':l 
Ale jesli jej me przyj~e, me ę. zek zapowiedziana na dzlen 
uregulowania przedw?jennych p°tZC Ni~ będzie objęty przyszłym 
nie później~zy niż .1 !ipca 1975 :~i który na podstawie tej . przY,­
układem mezn~ej jeszcze tres tylko przez posiadaczy obhgacJI, 
szłej of~rty mo~e być zad~~::y przyjęciem oferty tymcz~so~ego 
wykazUjących SIę uprze ób d klaracja intencji stała SIę srod­
porozumienia. W t~n .spos t e mczasowego porozumienia przez 
kiem presji do przyjęCIa ~rtyr fe ~aufania do kraju swego pocho­wierzycieli, którzy okaza 
dzenia. 
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Korzyści przyj~cia oferty tymczasowego porozumienia 

Wynikają one dostatecznie wyrażnie już z dotychczasowych 
rozważań. Wystarczy więc przypomnieć, że przyjęcie oferty tym­
czasowego porozumienia daje możność brania udziału w przysz­
łym definitywnym porozumieniu, gdy plan jego zostanie ujaw­
niony w następnej ofercie PRL. 

Ponadto zaraz po przyjęciu oferty posiadacz obligacji otrzyma 
w dolarach tytułem odsetek za rok od l lipca 1973 do 30 czerwca 
1974 półtora procent od nominalnej kwoty obligacji. Za rok 
następny uzyska dwa procent. W tym celu zostanie ostemplo­
wany jeden z kuponów przy przedkładaniu obligacji celem przy­
jęcia oferty. Oczywiście, klauzule złota i obcych walut będą 
pominięte. 

Skutki nieprzyj~cia oferty w terminie 

Jaka byłaby sytuacja tych posiadaczy obligacji, którzy by nie 
przyjęliby oferty tymczasowego porozumienia? Czy tracą swe 
roszczenia? Nic podobnego. Odmowa honorowania obowiązków 
prawnych, wynikających z obligacji przedwojennych pożyczek, 
była i jest naruszeniem prawa międzynarodowego, usprawiedli­
wionym w latach najazdu hitlerowskiego i powojennego kryzysu, 
ale nie później. Dług nie gaśnie dlatego, że go dłużnik nie płaci 
w umówionej wysokości, lub wierzyciel nie chce przyjąć mniej 
niż umówiono. Obligacje posiadaczy, którzy nie przyjmą oferty 
tymczasowego porozumienia nie będą brać udziału w zapowie­
dzianym planie ich spłaty, ale nadal pozostają ważnym między­
narodowym zobowiązaniem PRL. Oczywiście dochodzenie takiego 
długu trwa długo i jest mozolne. Drogą, przepisaną prawem 
międzynarodowym, jest dyplomatyczna interwencja przez De­
partament Stanu po wyczerpaniu drogi prawnej w PRL. 

Powstaje naturalne pytanie jaka byłaby sytuacja posiadacza 
obligacji, który przyjął ofertę tymczasowego porozumienia i zain­
kasował odsetki w niej przewidziane, lecz póżniej nie przyjął 
następnej oferty definitywnego załatwienia sprawy po zapozna­
niu się z jej treścią? Sytuacje takie mogą zdarzyć się co do 
tych posiadaczy obligacji, którzy przyjęli ofertę tymczasowego 
porozumienia przed zapoznaniem się z ofertą PRL, zawierającą 
plan definitywnego załatwienia sprawy, a następnie rozczarowali 
się po zapoznaniu z nim. A zdarzyć się to może tym łatwiej, że 
ofertę tymczasowego porozumienia można przyjmować, choć ofer­
ta definitywnego załatwienia sprawy nie jest jeszcze ogłoszona. 

Należy przyjąć, moim zdaniem, że ważność przyjęcia oferty 
tymczasowego porozumienia zależy od póżniejszego przyjęcia 
oferty definitywnego załatwienia sprawy. Nieprzyjęcie tej ostat­
niej unieważniałoby pierwszą. W istocie bowiem PRL składa 
w tej samej sprawie dwie kolejne oferty, z których pierwsza 
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. ., k t mczasowego porozumie~a, .n!e 
zmierza do OSI.ągm~cIa ~!,l o y Mi dz oboma ofertami . .xstru~Je 
mającego samOlstn~J ra~J~ ~ytu. . ę i W konsekwenCjI posla­
z konieczności IOgIczn~J SCIS~ ZW1ązte 'nie oferty definitywnego 
dacz obligacji, który I?e przyjął n~s ęp tymczasowym porozu-
załatwienia spra~,. m~ byłby ałzwIds~B zachęty za rok 1973/74 
mieniem, nawet Jesli zamkasow o 
w wysokości półtora procent. 

Przyjmowanie oferty i rejestracja obligacji 

, . . f t czasowego pomzumie~ 
Czas i sposo~ prZYJmo~anza o er~y z.;; czas do przyjęcia. tej 

nia. Jak wspommał.em w Innym zW:i-Is r~ku Mogą ją przYJmo-
oferty upływa z dni~m ~~ cze~ca do 'ednego z rodzajów, 
wać posiadacze obligaCJI, na~ezącyc? J bli cji innych po-
które są wymienione. w ofercI~. ~osIada~:e. ~ia g~ferty mogą to 
życzek są wykluc~e~. Uprawme~ ~o p cii: obligacji do biura 
uczynić przez złozerne lub prz~s anIe po . dla każdego ro-

,. ., ty tu .. finansowej wyznaczonej . d włascIweJ ms CJI . ' prz ' ęcie następuJe, g Y 
dzaju obligacji w ?gło.szernu praso~~ ObligaCję. Niezwłocznie 
właściwa instytucja finansowa otrz~ . ś'. 
też przyłoży na niej pieczęć następującej tre CI. 

., 1973 roku została przyjęta dla 
Oferta tymczasowego porOZUIIllema z przy przyjęciu oferty, 

. . .. p' t odsetek zapłacono 'ak dn' m tej obligaCJI. lerwszą ra ę 1 li ca 1975 roku JOle. 
a jeden kupon ostemplowano datą P . l tej obligacji zgadza SIę 
płatności następnej raty odsetek. .osla. acfz ty 

., pommaneJ ° er . na wszystkie postanoWlema ws . . 

" .' t tucji finansowej lub 
Składając obligację we :vłascIw~J. ms. \n podać dokładnie 

przesyłając ją pocztą,. pOSIadacz Jej W1Dl 

swoje imię, nazwisko I adres. 

. .,. "e ieczęci przyjęci~ na zgło-
RejestracJa ob ltgaCJ l. ~~~ozern ob~ bie każdego z Ich ~odz~-

szonych obligacjach podzIeli. Je r d ni: ostemplowane obliga~Je 
jów na dwie nowe kategone. e Y orozumieniu co do Ich 
będą mogły uczestniczyć w px:zys~~ricja wysokości kapitału 
spłaty. W ten sposób nastąpI r ~t' e będą przedmiotem zapo­
nominalnego i zaległych odsetek;u ~~ nowej wysokości kapitału 
wiedzianej oferty PRL co do ust ern 
każdej obligacji. 

. ył zone z oferty Pożyczki i gwarancJe w ąc 

. 'a co do spłaty przedwojenny~h 
Należało ocze~wać, ze rO~:'~szystkie istniejące na tereme 

pożyczek zagramcznych obeJ ';e zobowiązania, za które Rzeczy­
Stanów Zjednoczonych dolar? dz'alna od 1919 do 1939 roku bez­
pospolita Polska była O~powIe ~ch gwarancji. Nie sposób robić 
pośrednio lub z tyt,ułu ~~~ajami nie spłaconych długów po 
różnice między róznymx ro 
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upływie prawie trzydziestu pięciu lat od dnia przerwania ich 
obsługi, a jeszcze dłuższego okresu czasu od ich zaciągnięcia. 
Zniknęły nawet różnice między obligacjami emitowanymi a gwa­
rantowanymi przez Rząd Polski. Stało się to wskutek zmian 
ustrojowych oraz nacjonalizacji przemysłu i handlu, dokonanych 
po wojnie. W obliczu prawa międzynarodowego PRL, gwarantka 
jako sukcesorka Rzeczypospolitej Polskiej, stała się także w wie­
lu wypadkach główną dłużniczką z mocy własnych zmian ustro­
jowych. Również przyrzeczenie załatwienia sprawy nie spłaco­
nych obligacji dolarowych, zawarte w nocie PRL z 16 lipca 1960 
roku, nie wyłącza żadnego długu. 

Jednakże ogłoszona oferta tymczasowego porozumienia nie 
obejmuje wszystkich dolarowych zobowiązań Państwa, uznanych 
i ogłoszonych przez przedwojenną Komisję Kontroli Długów 
Państwa na dzień l kwietnia 1938 roku. Pominięte zostały na-
stępujące długi i gwarancje: . 

Tytuł zagranicznego długu 
W ykorzystana suma 

Zadłużenie Skarbu Państwa z tytułu 4 % bonów Skarbu 
Państwa wydanych firmie Standard Car Finance Cor-
poration ..... .. ..... . ....... . . . . .. . .. . . .. . .. . . . . 

Zobowiązania dłużne wystawione z tytułu pomocy finansowej 
instytucjom kredytowym .. . . .. . . . . . .. . . .. ... . . .. . . 

Gwarancje za zobowiązania z tytułu emisji 
papierów wartościowych 

za obligacje komunalne Banku Gospodarstwa Krajowego .. 
za listy zastawne T-wa Kredyt. Przem. Polskiego w W-wie 

Gwarancje bezpośrednie Skarbu Państwa 

Zjednoczone Zakłady Włówiennicze K. Scheiblera i L . Groh-
mana w Łodzi . .. . ..... . . .... .. ..... .. ... . .. .. .. 

Poznańskie Ziemstwo Kredytowe .. . . .. ... .. . . .... . . .. . 
Państwowy Fundusz Drogowy . .. ... .... . .... .. . . .. . . . 

Oczywiście sumy te nie obejmują zaległych odsetek. 

Pożyczki i gwarancje obj~te ofertą 

S 5.669.036,98 

$ 400.000,00 

S 7.824.000,00 
S 657.350,00 

S 816.312,00 
S 575.000,00 
S 189.586,60 

Przedwojenne zadłużenie objęte ofertą jest uderzająco nie 
wielkie. Wynosi mniej niż jedną trzecią jego emisyjnej wysokości. 
Faktycznie jeszcze mniej. Powszechnie wiadomo, że wiele obli­
gacji zaginęło lub uległo zniszczeniu w ciągu ubiegłych 35 lat, 
zarówno na obszarze Polski jak i Stanów Zjednoczonych. 

Dwie były przyczyny redukcji zadłużenia w okresie przed 
wojną· Przede wszystkim punktualne płacenie rat amortyzacyj­
nych i odsetek do czasu wprowadzenia w 1936 roku zakazu wy_ 
wozu dewiz za granicę w konsekwencji światowego kryzysu gos­
podarczego. Nadzwyczajną zaś przyczyną była konwersja poży­
czek objętych ofertą, znajdujących się na obszarze Polski, na 
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. h l kich Zmniejszyła ona za-wewnętrzną pozyczkę w złotyc pO~. , i k 'etnia 1938 tj. na 
dłużenie dolarowe o S 45.984.000 na len Wl

k 
.. ' ann'e 

. . terminu onwersJI, z -mIeSIąc przed upływem osta~ecznego . f t a obligacje 
niając obligacje dolarowe pozyczek objętych o er ~ n około 25 % 
wewnętrznej pożyczki w złotych. Suma ta li~t~~~s~ej do insty­
całego zadłużenia dolarowego Rzeczypospo ej 

tucji prywatn~ch: . , . . 1938 roku z tytułu obli-
Stan zadłużema na dzlen 1 kWIetnia . do dnia 

gacji, objętych ofertą, podaje poniższa t~bel~ '~J~~czYWiście 
wybuchu wojny były nieznaczne. Tabela me. o ej . c, i _ 
faktycznej redukcji zadłużenia wskutek zmszczema czy zacU! ę 
cia obligacji. . ki rzynosiły 

Po konwersji z 1938 roku wszystkie te ~ozycz P 
4! % rocznie. Zaległe ~ięc ods~t~ za 'pra~le 35 lat wynoszą 
nieco ponad 150 % kapItału kazdeJ obbgacJI. 

Pierwotna Stan na dzień 
Nazwa długu 

wysokość l k wietnia 1938 

Pożyczka dolarowa z 1920 r . ... . 19.574.000 13.287.800 
8.662.500 35.000.000 Pożyczka Dillona z 1925 r . ...... 

64.000.000 14.887.200 Pożyczka stabilizacyjna z 1927 r. 
Bony skarbowe na odsetki dla po-

196.600 196.600 życzki stabilizacyjnej .. ..... 
Bony skarbowe na odsetki dla in· 

3.093.700 3.093.700 nych pożyczek dolarowych .. 
3.642.300 Pożyczka m. st . Warszawy z 1928 r. 10.000.000 

Pożyczka Województwa Sląskiego z 
11.200 .00 3.365.700 1928 r . . . . . . . . .. . .. ... .. . 

Pożyczka Towarzystwa Kredyt~we-
go Ziemskiego w WarszawIe . 1.850.000 657.350 

. . ob' ęte są rówmez 7 % Ofertą tymczasowego poroZUIn1e~a J z 1928 roku, opa-
obligacje Banku Gospodarstwa Kra~oweg~eria II P.Z. (1) . 
trzone datą 1930 roku i oznaczone Jako 

Józef GIDYŃSKI 



Sprawy (nie tylko) wydawnicze 

Komiksowy galimatias 

Wiele lat nie było z komiksami kłopotu. Nawet pisało się 
toto po angielsku - comics - żeby każdy wiedział, że to amery­
kańskie obrzydlistwo. Jeszcze w roku 1962 NRD'owska ,,Neue 
Meyers Enzyklopadie" powtarzała za Wielką Sowiecką jedno­
znaczną anatemę: obrazki z dymkami to produkt 

,,zachodnio-europejskich, a szczególnie amerykańskich monopolistycznych 
przedsiębiorstw kapitalistycznych i prasy; początkowo prezentowały one je­
dynie prymitywne historyjki przygodowe, ale od drugiej wojny światowej 
nastawione są na propagandę sadystycznych gwałtów i zbrodni, pornografii, 
militaryzmu i nienawiści do obozu socjalistycznego. Comics'y stały się przy­
czyną wielu zbrodni, popełnionych przez młodzież krajów kapitalistycznych. 
W NRD comics'y są zakazane". 

Niewiele jednak wody w Wiśle i Sprewie upłynęło - i prze­
szczepiony na teren NRD kpt. Kloss święci triumfy. W Polsce 
wśród licznych jubileuszów nie zapomniano o pięcioleciu pierw­
szego autentycznego komiksu, wzorowanego na najbardziej ob­
rzydliwej sztampie komercyjnej Zachodu: w roku 1968 wydaw­
nictwo "Sport i Turystyka", produkująca od kilkunastu lat ko­
miksy po szwedzku jako dyskretny eksport usług drukarskich, 
wydrukowało w 150.000 egzemplarzach pierwszy zeszyt opiewa­
jący bohaterstwo porucznika Milicji Obywatelskiej żbika. 

Przemilczany dyplomatycznie w Wielkiej Encyklopedii Pow­
szechnej PWN, nieuznawany do dziś przez Doroszewskiego (Słow­
nik poprawnej polszczyzny, 1973), zdobył sobie komiks należne 
miejsce w naj nowszych encyklopediach. Encyklopedia Wiedzy 
o K~ążce (1971) jeszcze z nieżyczliwym zastrzeżeniem C, ... zazwy­
czaj na niskim poziomie artystycznym ... "), ale już Leksykon 
PWN (1973) ma dla komiksu tylko dobre słowo: "Publikacja roz­
rywkowa ... o charakterze sensacyjnym lub humorystycznym (cza­
sem przeróbka dzieła literackiego)". 

Największy zamęt ideologiczny spowodowały ostatnio niewin-
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ne obrazki z dymkiem w Jugosławii. His~oria t<;> pouc~ająca, bo 
komiksy w Jugosławii stanowiły w okre~Ie .s~alinow~kie~. nagon­
ki jeden z niezbitych dowodów ameryk~skieJ kolomzacJI kultu-
ralnej tego kraju, zaprzedania ZachodoWI. .' . 

Nigdy nie byłem entuzjastą komiksów, ~e ~e Iillałem wątplI­
wości, że o ich wartości kulturalnej stanOWI me prz~waga obraz­
ka nad dymkiem, ale poziom artystyczny :ysunku l tekstu, za­
mysł autora, problem, konflikt psychologIczn:y,. czy społeczny. 
Chyba nie tylko na mojej półce znakom~te to~~ Effela ("Stwo­
rzenie świata" i in.) zajmują miejsce wsród ~~Iązek, ~o których 
chętnie wracam. Ale dopiero ostatnie lata zbhzyły mrue .do. war­
sztatu badawczego komiksów i innej literatury sensacYJneJ, od­
pustowej, czy jak ją tam zwać. Cóż za nieustają~y ~otok mądryc~ 
(lub nie mądrych) rozpraw naukowych, matenałow konferenCjI 
i narad na obu półkulach! .' 

Wśród tuzina publikacji natrafiłem ostatmo na mezwykłą 
bibliografię. Biblioteka Narodowa Jugosławii wydała pełne zesta­
wienie komiksów i powieści "popularnych" w zeszytach (,,~oto­
stampa") drukowanych w Jugosławii w latach 1971-.1972. NIgdy 
nierejestrowane w bibliografii druków, nieuwzględnione w ks~a­
tystyce produkcji wydawniczej, broszurki te zalewały rynek SIt 
garski tego kraJ'u Rocznie wydawano do 1972 ok. 1000 broszure 

. . O T ó egzem-rocznie w 70 seriach w łącznym nakładzIe 4 Iill lon w . . 
plarzy! Dla porównania: Szwecja przy absolutnym .zas.pokoJem~ 
popytu sprzedaje ok. 5 milionów egzemplarzy tej "lIteratuI?' 
rocznie. A już te rozmiary produkcji budzą gwałtow.nr s6rzec~~ 
szwedzkich działaczy kulturalnych i pedag?gów. W W~t~u ros z do 
kach i artykułach w~ywa się ~. bez wlększe~oio~ literaturę. 
wypierania co szkodliwszych senI przez warJosc . ązaliczonych 

W Jugosławii łączny nakład tych zeszyt w .. me od nakładu 
do statystyki druków J' est tylko o 25 procent mzszy "k" ki . . .' pełnocenne SIąZ 
całej rejestrowanej produkCjI ~dawmcz<::J~ dla dorosłych _ 
dla dzieci i młodzieży ,o~az .lit~rat~a plę ~ar niż komiksy. 
drukowana jest w mrueJszeJ liczbIe. egzefo~oo ~akład książek 
Nakład przeciętny komiksów wynOSI - . , 
pozostałych - średnio 6.000 ~gzemplarzy.. lI'teratury odpusto-

O . b'bli afii' tej nOWoczesnej " pracowarue l ogr ł' dyskusją pedagogów 
wej" w Jugosławii związane było z k g cfr~~!go wpływu komiksów 
tego kraju w roku 1971 na tema~ sz ~ l 1972 zarządzono kontr­
na młodzież szkoln~. ~ połOWI,~ ~~g:Ożeni zostali specjalnym 
akcję: wydawcy tej !,lIt~ratury '. zund) od obrotu. Powstał 
30 %-~ ,,~und-podat~em (czytaj:. ~omisja do zwalczania ,:sun­
odpOWIedni aparat b1U~o~a!yc~y ertów oceniała każdą podeJrza-
du" z licznymi pOdkOIillSJamI e sp . 

. . ał opodatkowaruu. 
ną senę l decydow a o czute komiksy bliskie były cał-

Postawione po~ prawem, zas:omił inkwizytorów sam,.. Tito. 
kowitej zagłady, kiedy :;-gle z~ wydawcami w marcu 1973 roku 
W czasie spotkani~ z cz ~~Fnaukowymi na czym polega atrak­
zażądał on zbadarua meto. . i w ogóle popularnej". Jeśli, przy 
cyjność literatury sensacyjnej " 
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kurczeniu się "normalnego" rynku księgarskiego, 40 milionów 
zeszytów - i to stosunkowo bardzo drogich - znajduje nabyw­
ców, to nie wolno ich administracyjnie pozbawiać tej lektury. 

A więc stanowisko zbliżone do postulatów zachodnich - za­
kazy tylko w przypadkach krańcowych, mądre wypieranie ,,lite­
ratury" bezwartościowej przez stworzenie jeszcze bardziej od 
niej interesującej alternatywy, cennej artystycznie i kulturalnie. 
Ale jak to zrobić? 

Ciekawe, że obrona choćby takiej formy literatury dla mas 
(',lepiej, żeby czytali choćby to, jeśli nie mają czytać nic") w 
Jugosławii zbiegła się z ogólnym procesem dogmatyzacji ideo­
logicznej i umacniania "kierowniczej roli partii". Nie od dziś 
w trudnych sytuacjach politycznych obowiązuje zasada: panem 
et circenses. A masowa literatura sensacyjna i sentymentalna 
uznana została w krajach komunistycznych już chyba powszech­
nie nie tylko za jedną z naj tańszych form circenses, ale również 
za niezwykle skuteczną transmisję propagandową, docierającą 
jak żadna inna do dzieci i młodzieży. 

Wyniki interwencji prezydenta - i rujnującego wydawców 
podatku - ogłosili Jugosłowianie dopiero niedawno: spośród 
70 serii zeszytowych 55 uległo likwidacji, jedna seria ukazuje się . 
nadal w niezmienionej postaci i tylko za tę jedną wydawca zgo­
dził się opłacać haracz podatkowy. Pozostałe 14 serii komiksów 
i "Co tydzień powieść" uzyskało zwolnienie od podatku pod wa­
runkiem zmiany programu wydawniczego. Opierają się one teraz 
na tekstach literackich, niektóre drukują "skrócone" wersje po­
wieści klasycznych. Po usunięciu "opisów przyrody" i innych 
"dłużyzn" jedna z serii rozpoczęła druk skrótu "Quo vadis?". 

Ale wróćmy do pięciolecia komiksów w kraju. W ciągu ubie­
głego roku ukazało się kilkanaście artykułów na ten temat. Dys­
kusja to znamienna: przeciwnicy komiksów i literatury bruko­
wej zbywają sprawę lekceważącym machnięciem ręki; jakby się 
zmówili - nie podają żadnych argumentów. Typowe jest (por. 
Kultura nr 6/1973) kilkuwierszowe potępienie komiksów przez 
redakcję Polityki (nr 2/1973). "Jest się czego wstydzić!" - wy­
krzykuje redaktor - i w kilka miesięcy później drukuje obronę 
i to całej grafomańsko-kiczowej produkcji komiksów i sensacyj­
nych serii zeszytowych. Obrony tej podjęła się Wanda Falkowska 
(Polityka, 16. 6. 1973). Porucznik żbik jest .- jej zdanie:-n -
ukochanym bohaterem i wzorem dla młodOCIanych czytelników, 
gdyż uosabia Milicję Obywatelską. Otrzymuje on dziesiątki tysię­
cy listów, na które pilnie odpowiada Komenda Główna, wyjaś­
niając że por. żbik jest zbyt zajęty, by. sam m~gł korespondO\.~ać 
ze swoimi entuzjastami. Powstały setki natchnionych przez dziel­
nego porucznika brygad młodzieżowy~h ~spółpracy. z ~c:ją -
oczywiście w ramach dziecięcych możliwoscl: tu pOP~uJą ~ebez­
piecznego przejścia przez jez~ę~ tam prz~st.rze~ą .m~ostroznych 
przed zbyt cienkim lodem na JeZIorze,. gdz~e mdzieJ pISZą ~oc~a­
nej Milicji o dostrzeżonych w otoczemu meprawośclach. Nle~m­
ne to, a pożyteczne igraszki - czym skorupka za młodu nasląk-
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. ki' kładają się w wyrazie niemego za-
nie ... RączkI. p. !,alkows :~~ . za wiele, sądzę, że jest to jej 
chwytu. Cóz, m~ wymag

k
J yp Falkowska jest, jak wiadomo, 

pierwsza recenzja bterac a. . 
sprawozdawcą sądowym... . azn' l'e Jest rzeczą 

. tu popularnej pow . 
Ale pomówmy o litera rz~ 'e ksiąz'ki czyta systematycznie 

dli ą PrzyznanIe, z dn ' . w Polsce wsty w koł miliona ludzi - 3 % lu OSCI, 
nieliczna st?sunkowo gruJ;. ,o (p°or. Kultura nr 6/1973) . Tyc:h po: 
5 % potencjalnych czyt~l ~w . podle różnymi sensacyjnymI 
zostałych podkarmi~ SIę s ąpOf l anią Sensacji XX Wieku", 
powieściami w o~c:~kac~h gra~:nictw ~eszytowych, a w os~at­
"żółtych tygrysów ~ 1llllY. z '7ocjalistycznymi James-BondaIDI. 
nich latach - komiksaIDl . owszechnym analfabe-

Pamiętam dramatycz~ą kc;mfrolnttacJhę ~~5-1947. Komisje pobo-
. Jny l w a ac . ' ł tyzmem pod komec wo . k zość rekrutów me umla a 

rowe alarmowały - ?gro~a ~!ż:łO do chlubnych wyjątk:ów. 
czytać, bezradne sylablzo:",arue n~ Czytelnik" Jerzego BoreJ~ZY 
Wtedy wyd~wnictwo wo~s~ow~ l " h interesujących, krótk,ich 
rozpoczęło druk serii kSlązek aJ""?'c ~zcionką ("Biblioteka Zoł: 
i wartościowych, drukowanych u:.ka"). Jakieśmy za to. dostali 
nierza" i "Biblioteka Nowe~? Cz~e bnie jak obwieszczen~e, ~uro­
cięgi! Likwidacja .o~u ~eru:. po al~abetyzmu miało posłużyc ~a~o 
czyste!) o rzekomej lIkWIdaCJI an ile dla całkowitego prze~~omęcl~ 
kwiatek już nie tyle dla oz~oby: 'a A przecież w SzwecJI? nat 
kożucha, zaprzeczeniu jego lstmem.~ i rozwiniętym c~yte~ctWIe 
wyższej w świecie kulturze c:zytaru a książki) drukUje SIę stale 
(20 % ludności system~tycZIDe czytch książek dla wtórnych anal­
specjalne serie int~resuJ.ących ł~~ 
fabetów i ludzi medoWIdzącyc ' . b d ' nad obecnym stanem 

. h ro Jest a an lni b W Polsce lat ostatmc spo rze rowadzone rze~e e, ~z 
czytelnictwa. Te, które. zosta~ ~ ~iku, dobrze słuzą sl?rawle 
z góry przyjętego optyIDlstyczn ~ społeczeństwa . Ukazały s~ę pra­
rozpoznania potrzeb kul~alnyci oficeróW, chorych: w szplt~lach 
ce o czytelnictwie robo~óW studentów politechnik l. WJ­
i mieszkańców małych mlas~eczek,. dane o zakupach blbbo­
działów humanistycznych. Plętrzruką turzSlę 

e zasobów bibliotecznych 
. . h o st tecznych i wypozyczemac '. 

i stopniu ich wyko~starua. 'ć do czytania potencja~ych czy-
Spór toczy się o to, Jak zach~Cl szkoły stracili wszel~ kc:m~akt 

telników którzy po opuszczemu . tylko lektura naJłatwIeJ sza, 
z książką. Czy rolę te odegrać mO~~ych czytelników do lektury 
czy też jej brak skusi tyc:h ~o=jijąc literaturę pop~larną, ~ O/~­
wartościowej, trudniej szeJ? o trudnienia w czytaruu pOWIes~, 
ko przyjmując dwa stop~e u owieść i czytelnicy", .1972) str:u -
zbadał Bogusław Sułkows~ ("P których ulubionym pIsarzem. Jest 
turę wykształcenia czytelników~edzieli się za Cam~s'eI? ' Pl;rw­
Kraszewski i tych, którzy oP~ znie ludzie nie posla~Jący sred­
szą grupę stanowią niemal ~'!ska" elita składa .Slę z matu­
niego wykształcenia. "C~ ższyUl wykształcemem, którym 
rzystów, studentów, ludzI z wy 
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nawet nie wypada się przyznać, że "jeszcze" czytają Kraszew­
skiego, że staromodna "Chata za wsią" może ich "jeszcze" 
wzruszać. 

A przecież właśnie wzruszenie, sentymentalizm, nieskompliko­
wane biało-czarne sylwetki bohaterów, żywa akcja stawiają po­
wieści Kraszewskiego w rzędzie najpoczytniejszych książek w Pol­
sce Ludowej. Ukazały się one w 406 wydaniach i 11,5 mln. egzem­
plarzy - tylu prawie co powieści Sienkiewicza (341 wydań w 
12,5 mln. egz.) i Prusa (333 wydania w 11,6 mln. egz.). Zupełnie 
inny jest rząd nakładu 14 wydań Camus'a (323.000 egz.), nawet 
w porównaniu z popularnymi powieściami tłumaczonymi (np. 
96 wydań powieści Londona w nakładzie 3,3 mln. egz.). 

Liczby te wskazują na różnice ilościowe różnych kręgów czy­
telniczych. Cóż dopiero mówić o całej ludności. Z badań nad 
czytelnictwem w bibliotekach miejskich wynika, że robotnicy 
stanowią zaledwie 3 % odwiedzających, chociaż poziom wykształ­
cenia klasy robotniczej ulega stałej poprawie i w młodym poko­
leniu zbliża się do poziomu krajów zachodnich. W 1970 roku 
31 % robotników przemysłowych miało wykształcenie więcej niż 
podstawowe, a wśród nowoprzyjętych do pracy, a więc głównie 
wśród ludzi młodych, odsetek ten "jest z reguły o połowę wyż­
szy" (K. Zagórski, Przegląd Związkowy, 7-8/1973). Spis ludności 
z roku 1970 ujawnia nadal milion analfabetów, 100.000 młodzieży 
(18-24 lata) i 680.000 ludzi w wieku średnim (24-40 lat) nie ma 
ukończonej szkoły podstawowej. A do tego rosnące spożycie alko­
holu i pijaństwo, niepokojący wzrost przestępczości wśród mło­
dzieży ... 

Ale tu już zdecydowanie wychodzę poza ramy mojej rubryki. 
Więc czy należy przy tym układzie czytelnictwa w Polsce roz­
dzierać szaty nad rzekomym upadkiem kultury? Nic podobnego 
- jedyne co jest konieczne, to przeciwdziałanie wszelkim for­
mom potemkinowskich wsi", fasadowości i nacjonalistycznemu 
młóceciu frazesów. Rzetelni działacze kulturalni - a jest ich 
w kraju legion - na wsi i w mieście - w szkołach, bibliotekac~, 
wydawnictwach, księgarniach, klubach i domach kultury - znają 
doskonale prawdę o uwarstwieniu kulturalnym społeczeństwa. 
Lepiej czy gorzej, z reguły w konflikcie z dogmatycznymi "ideo­
logami" różnych szczebli hierarchii partyj~ej i pańs~owej, za­
biegają oni o rozwój polskiej kultury, o Jej rzeczywIste upow­
szechnienie. 

Taka jest niewątpliwie również in:te~c~a obrony liter~tury 
popularnej - nawet literatury ~ensacYJneJ l sentymentalnej, na­
wet komiksów - przez rzeCZywIstych znawców problemu. Obro­
na, ale połączona z krytyką formy i treści, D;ie godząca ~i~ z za­
lewem szmiry w zeszytach. Obrona, ale przecIwna płytkoscl prze­
mian kulturalnych, które ut~uj~ izolację różny~h. kr~gów 
społeczeństwa, podwyższają progI mIędzy ~turą ~Sl I ~asta, 
"kulturą" "góraluczycinieżal" pod bu~ą z pIwem, pIosenki. opo~: 
skiej i kulturą Filharmo~ Narodow~J, sU?-kulturą 'Ezyte~~ów 
komiksów o por. żbiku l kulturą miłośników poezJI RózeWIcza. 
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. . djęła na przykład peda-
Taką obronę literatury sensacyjnej p~ . . k' nr 6 1973). Z wy_ 

gog doc. Krystyna Kuli~zkowska (No.~e ~~\;ę wieie dowiedzieć 
wiadu z nią i z sąsiadUjących rece~J~ mo ols kich autentycznych" 
nie tylko o tłumaczonych, ale ró~:t o p typu o;az o wszelkich 
westernach, "kryminałach" ankgIelS :gowstrząsowych" dla dzieci 
innych lepszych i gorszych le turac " 

i młodzieży. l isać pozytywnie o "utrwa-
Okazuje się, że już wolno ~ Po sce Parunek 'pierwszego poro­

lonych konwencjach,. stano~ących w elnikiem. W tej konwen­
zumienia' autora z mewyrob~on;ym c.zyt. ać bohater zawsze pozy­
cji literatury popularnej mus~ SIę I?oJawl

hi 
wartości moralnych, 

. , .. wyrazna hierarc a .' b ć tywny I mezwyclęzony, .. " Dzieci lubIą ,sIę a 
spiętrzenie nieprawdoI?odobny~h sytuacJ~ 'k~ na pewno im nie 
- pisze autorka - ~ odr?bm~ dr~~ ~o mnożenie upiornych 
zaszkodzi pod warunkiem, ze me b.ę " Dziecko bardzo szybko 
scen po to, by je naprawdę prz~raz~~e;cią rekwizytów teatral­
zauważa, że trupy w westerrue gxną . . adka _ rozczyty-
nych": No i jeszcze Go.et~: pr~YW:~ier~:e1 odp~~t<?wej. 
wał SIę po.dob~o w. dziec~s~e Polityce) głosi nadeJscle ery ~-

Stefan zółkiewski (rówruez w . miksów musi ulec ZIDla-
tury obrazkowej. Nie forma, ale ~r~sć ko . c ch nie tylko pro-
m'e Mili'ony telewidzów przyszłoscl, oglądają Yh wywane w kase-

. ., ł e" przec o 
gramy emitowane, ale rówruez "w ~s~ d tradycyjnych form czy-
tach, oddalać ~ię bę?ą cor~ b~r~e~~wet lektury szkoln~ :- na 
telnictwa. żółkiewski przewlduJ~, ze będą w przyszłoscl wy­
przykład "Treny" ~o~hanowskieg?- formie komiksó~ ... 
dawane w atrakcyjnej ~a młodzIezy S dzę, że tej gars~l Wor-

Dość o komiksach - I to na ~~o'm~'ą opinię _ me tylko 
macji starczy, by czytelnik ~odzle:ch ;'le nawet w granicacr 
w różnych państwach kon;xurustycz t.' samej polityki kultura­
kraju w zasięgu tej samej cenzuryp' e~n.oduchy sobie, fabrykan­
nej ...:.. galimatias komikso~ ~;wa . . lę A tzW. czytelnik masowy, 
ci milicyjnych "jamesbon? ow. ~O~lj~dynie jako rozrywkkkię? Te~ 
ten który traktuje czytarue kSląze 'e rzeczyta "coś ~e ego 
czytelnik - nawet dorosły - ch~~m~wiać, że rekWI~yty !e~ 
z dreszczykiem. Byle mu t.yl~o b~: tylko go zanadto me bUJac, 
tralne - to ludzie prawdzIWI, Y'esłuszną sprawą. 
nie przerażać i nie agitować za m MBERG 

Adam BRO 

Uppsala, 29 listopada 1973 . 



Z teki informacyjnej 

Eschatologie we wszystkich 
(ponurych) kolorach widma 

"A słodkich pierniczków dla wszystkich 
nie starczy i tak ... " 

Bułat Okudżawa 

~strząsające odkrycie że każdy musi umrzeć, dokonywane co 
chwila przez kogoś, było opisywane wielokrotnie i naj rozmaiciej 
-. rylcem .na kamieniu, drewnianym klinem na płytce urobionej 
glmy, . trzcinką w sepii maczaną na błonie cibory - na wiele 
stulecI przez kaznodzieją salomonowym (zwanym też Eklezjas­
tą)· Ale sformułowane czy nie, wypowiedziane czy strącone w 
otchłań podświadomości, odkrycie takie uruchamia przeróżne 
kółka i sprężyny w mechanizmie rozumowań, racjonalizowań i 
odczuwań. Szczególnie widocznych gdy są one rzutowane na sze­
rokie tło antycypacji społecznych i gospodarczych, znanych dziś 
pod nazwą futurologii. 

Od czasów powszechnego (w Europie) oczekiwania na ,,koniec 
świata" około roku tysiącznego naszej ery ("około" jako że nie 
było ogólnie zgodnej opinii co do daty do której należy liczyć 
przepowiedziane "millenium" chrześcijaństwa) nie było chyba 
roku aby jakieś sekty, czy grupy religijne nie ogłaszały dokład­
nej daty "ostatecznej zagłady", częstokroć znajdując wcale licz­
nych (łatwo)wiemych, gotowych likwidować swe posiadłości do­
czesne i gromadnie udawać się w pustynne ustronia górskie 
w oczekiwaniu na dies irae. 

Natomiast systemy eschatologiczne zbudowane nie z racjona­
lizowanych doznań mistycznych, ale z przewidywań "empirycz­
nych" i prognoz "naukowych" są znacznie mniej liczne. Można by 
je wyliczyć na palcach jednej ręki. Za to ich wpływ jest niepo­
miernie szerszy, a w natężeniu i znaczeniu przewyższają chyba 
nawet pierwotną eschatologię "tysiąclecia". 

Pierwszą z takich ,,naukowych" eschatologii - czy może wy­
padałoby już użyć terminu futurologii - był "maltuzjanizm". 
Tzw. "teoria Malthusa" - ośrodek, źródło i podstawa wielolet-
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nich namiętnych polemik i ruchów. społecznycl?-, okresami nawet 
gwałtownych - nie była faktyczrue wynalazkiem. Thomasa Ro-
b t Malthusa ale raczej sporządzonym przez ruego. streszcze­

er a ' . . l dów I argumen-niem, zestawieniem I usystematyz,owaru~m, pog ą., . , 
t .. . danych przz Hume a SIDIth a, Pnce a, Pnestleya 
aCJl wypoWIa ~ d ki k tałt . . l' h filozofo'w i ekonoIDIstóW. Poglą y ta e sz 0-I WIe u mnyc fil f' 'd 
ały . . 'e J'ako reakcja na społeczno- ozo Iczne l ee 

w SIę przewazru . , ." T R Malthus . . zwolennikow "rousslzmu. .: .. 
l poczynarua gru~eori w niekończących się dyskuSjach Jakie 
ukształtował swą. ę . l b atym właścicielem ziem­
t ł e swym ojcem, Darue em, og . . 

°kim':ZY . z t filozofem który od lat pozostawał w zazyłeJ s l ama orem- , . l" ał . . d . ,. J J Rousseau i na tererue Ang 11 st Się Je nym 
prZYJaznI z .' . ... 'd ałów i nauk 
z gorliwszych krzeWICieli Je,go I.e t dio'w w· Cambridge przy-

Mł d M l h o ukonczeruu s u , 
o y a t us, P b m małej parafii wiejskiej 

'ął święcenia i zostawszy pro oszcze E 
J k 1798 broszurę pod tytułem: ,,An ssey 
w Surrey .wy.dał w ro u ulation as it affects the Future Impro­
on the PnncI~le of 'pop k the Speculations of Mr. God­
vement of Soclety, WIth Remar sWO~t rs" 

. M C d et and other n e . . . . wrn, r . on orc , kie forum dyskuSje Jakie od 
R d była na szero . . ' . ozprawa ta wy o b' e' p6łprywatrue I stała SIę 

ły . . eJ' lu WIęC J . 
dawna toczy s~ę . mm W ciągu najbliższych oSiemnastu lat 
przyczyną sławy Jej aut~ra. kl' uzupełniane poprawiane i 

'ał ' , d' kazde z o el ' ) 
IDl a szesc wy an, ó międzyczasie (w 1806 roku 
rozszerzane przez autora, kt ry hi "::orii nowoczesnej i ekonomii 
został powołany ~a profesora s B ła to znana uczelnia, za­
politycznej w Haileyb~ry College. Ja kształcenia kandydatów 
łożona przez East I?~la COFP~~ ch W tym okresie Malthus 
na wyższych urzędnikow ko om ó~ . o krajach europejskich, 
odbył też szereg rozległych. PO?~ si,Jecznych i ekonomicznych 
zbierając dane i przykłady zJa;\ acji swych prognoz, zapowia­
dla poparcia swych tez oraz us r ołeczną. Katastrofa ta, czy 
dających nieuchronną k~tas!rofę sPde wszystkim z podnoszenia 

. . h . ' ała wynikac prze , . tez lC sena, IDl ." ch mas ludzkoscl, co prowa-
się standartu życiowego naJszers~stu konsumpcji środków żyw­
dzić będzie do tak. znacznego w~~ów gospodarczych, że postęp 
nościowych, oraz mnych mate~1 'e będzie mógł w żaden sposób 
produkcji rolnej i prz~~ysłoweJ m 
potrzeb tych zaspokOlC . . przez maltuzjanistów były cał-

Chociaż przy~ady dO~ler~~ rozwoju zjawisk społecz~lO-go~­
kowicie prawdZiwe, a. kien:.gumentacja nie ulegał wątphWOŚCI, 
podarczych, cytowany J~ko cał pinia naukowa była przekonana 
to jednak bynajmniej .. me . a °Z'e J'eJ' przeciwnicy nie posiadali 

" t u" mImo Ó T . o prawdziwoscl "e<;>r.' h' decydujących argument w. ot~z 
wówczas dostateczme s~ln~c d óch głównych linii rozumowarua. 
dyskusja sprowad~ał~ Się °ety~zne na których ~e,oria ~a~th~sa, 
Po pierwsze~ załozema t~~ się opierać, były dosc wyrazme Jed­
jak każda hipoteza, mUSI . e Pochodziły one bOWIem z przy­
nostronne, a więc tenden{YJn "e lub interpretowanych subiek­
kładów dobieranyc~ se1e ~~dY które do teorii nie pasowały, 
tywnie. Istniejące liczne przy , 
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lub były z nią sprzeczne, zostały pomijane i ignorowane. Poza 
tym ekstrapolacje tendencji rozwoju różnych czynników społecz­
nych czy gospodarczych są metodą wielce wątpliwą . 

Druga linia rozumowania, zresztą znacznie silniej działająca 
na opinie szerokich sfer społecznych, starała się wykazać że tezy 
maltuzjanizmu (czy pokrewnego mu ricardizmu) są po prostu 
pseudo-naukowym uzasadnianiem tendencji anty-społecznych, tj. 
ochrony przywilejów drobnych grup klasy rządzącej oraz hamo­
wania postępu i poprawy stopy ŻYciowej szerokich warstw lud­
ności i szerszych jeszcze rzesz ludów "niecywilizowanych", bo 
i tak "dla wszystkich nie wystarczy". Taka m.in. była postawa 
i argumentacja Marksa, który wraz z wieloma grupami różno­
rodnych postępowo-demokratycznych ruchów społecznych, nale­
żał do zdecydowanych przeciwników "teorii Malthusa". 

Przewidywane przez wyznawców maltuzjanizmu katastrofy 
ekonomiczne i społeczne nie nastąpiły. Błędy rozumowania pro­
tagonistów tego ruchu - na ogół biorąc bynajmniej nie lekko­
myślnych ani tendencyjnych, choć na pewno nadmiernie ulega­
jących prywatnym, podświadomym czynnikom "eschatologicz­
nym" - potrafimy dziś wykazać i wyjaśnić bez trudu. W grę 
wchodzi tu w pierwszym rzędzie niedocenianie możliwości tech­
nicznych, oraz postępu naukowo-technologicznego przede wszyst­
kim w rolnictwie, ale również w przemyśle żywnościowym i 
transporcie. Poza tym, w zakresie ekonomicznym, nieuzasadnio­
ne przekonanie o kompletnej znajomości rzeczywistego stanu 
rzeczy w zakresie zasobów materiałowych. Dziś rozumiemy że 
maltuzjaniści nie wiedzieli nic o istnieniu i potencjalnych moż­
liwościach takich, niezwykle ważnych dziś, materiałów, jak pro­
dukty kopalnych węglowodorów, ropy naftowej, gazu ziemnego, 
aluminium (nie mówiąc już o niklu, kobalcie, magnezie i innych 
ważnych dziś w technice metalach), jak również nie mieli da­
nych aby przewdzieć, że bliski już wtedy rozwój technologii 
chemicznej przyniesie nawozy sztuczne i materiały plastykowe. 

Przypominanie dziejów teorii maltuzjańskiej nie byłoby może 
uzasadnione, gdyby nie fakt że, zastanowienie się nad tą kon­
cepcją może rzucić sporo światła na zagadnienie nowoczesnych 
prognoz eschatologicznych. 

Przewidywania Malthusa skonstruowane zostały - mówiąc 
dzisiejszymi terminami futurologicznymi - przez przyjęcie pew­
nych parametrów, oraz funkcjonalnych stosunków między nimi 
zachodzących, oraz obliczenie ilościowych wyników z równań 
w ten sposób zbudowanych. Takimi parametrami są tu: wiel­
kość przyrostu zaludnienia, zapasy terenów nadających się do 
uprawy rolnej, zasoby dóbr naturalnych (jak żelazo, węgiel, 
drewno itp.) tempo ich konsumowania, wielkość zasobów kapi­
tałowych i zdolności inwestycyjne, szybkość rozwoju środków 
przetwórczych przemysłu. Dane faktyc~e, określające te par~­
metry były wtedy, w znacznym zakreSIe, po prostu. ocenamI: 
Znajomość funkcjonalnych stosunków zach0?zących ~ędzy tymi 
czynnikami była jeszcze mniej pewna, w duzym stopmu sprowa-
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. o artego raczej obserwacjami indywi-
dzała się do zgad~arua .J? ~nieistniejącymi) danymi statystyk. 
dualnych przykład v: mz . szacunkami gdyż podejmowanie 
Obliczenia były ta~e racze~gających wi~logodzinnych nudnych 
uciążliwych. rachunkwił

w, wymętnej perspektywy dla społeczników 
wysiłków me stano opon 

i filozofów. M lth ie sytuacja, przynajmniej w zakre-
Dziś, w 1:.5 lat po a. ~ znacznie prościej. Wy.starczy za­

sie kalkulaCJI, przed~t~~~';ak~niputer aby wielotygodniowa praca 
programować odpo~e została ~konana w ciągu paru go­
całej rzeszy. r~chmi~trzó: 1970 roku Jay W. Forrester z MIT 
dzin. Niemmej, dopl~ro Technology) spróbował przeprowa-
(Massachussetts Inst~tute ot ospodarczo-społecznego na ca-
dzić obliczenie prze~Ie.gu proc.~.un~ lata do roku 2100. Skonst:uo­
łym świecie, przedłużając wyru lawierający 12 zasadniczych l 31 
wał on program komputer.owy ~ametrów") i około setki równań 
dodatkowych zmiennyc~ ~tJ. "ha funkcjonalne związki między t y­
matematycznych, wyr~aJącyc deI World 2". Wyniki obliczeń 
mi zmiennymi. StanoWI to tzw. I?~ce 'World Dynamics" ("Dyna­
i wnioski zostały zawarte w kSlą rok;; Dennis L. Meadows (oraz 
mika świata", 1971). W następ~ymders i William W. Behrens III), 
Donella H. Meadows, Jorgen . on rototyp starali się udoskona­
traktując model Forr~stera. Jak~ P krotni~ liczbę zmiennych (tj. 
lić jego wnioski pow~ększaJhot= lićzbę równań matematyc~~ 
parametrów) i praWIe trzyW Id 3" którego wyniki komputacJI 
nych. Tak powstał model ". ~r The Limits to Growth" ("Gra­
zostały przedstawione w kSI~ce " techniczny opis tego modelu 
nice Rozwoju", 1972). Szc~eg bOI~k 'CJ·I· The Dynamics of Growth 

ddz· IneJ pu I a" ... . . O . o zawarty jest w o Ie . Rozwoju w ;:,WIeCle gramcz-
in a Finite World" ("DynarnIka . 
nym", 1973). . zenia wstecz, do początku b~e-

W obu tych modelach wy~,c dne z historyczną rzeczYWIs-
żącego stulecia są na ogół dosc Zg~udnienie świata będzie wzra­
tością. Według modelu Forreste:a z liczbę 5 miliardów, po. czym 
stać do roku 2020, przekracz:~~ z powodu załamania Się gos­
zacznie opadać, przede. wS~:e aniem się zaso1;>ów bogac!w pa­
podarki, spowodowaneJ . wy ośd i skalania (zarueczyszcz~m,a ~ro­
turalnych, niedostat~ll: Z)'WIl: 'ci gospodarczo-społeczneJ sWIata 
dowiska). Wobec meJ~dnolito~szczególnych terenach po~rz~dza­
ogólna katastrofa będZIe I?-a p ... rozruchów. Te ostatrue Jako . . epldemu I . . 
na wybuchamI wOJen,. o przeludnierua. . 
wynik fizycznego i psychic~~ e wzrost zaludnienia az do P?-

Model Meadowsa przew~~ J tuleciu, a katastrofalne załamarue 
ziomu 13-14 miliardów w ~ s XXI stulecia. W tym wypadku 
się gospodarki prz~d kO~~e się podstaw kapitało~cJ; gos­
katastrofę spowoduJ~ zał . opanować wzrostu kosztow IDwes­
podarki wobec niedającego J~~ych wyczerpywanie~ s~ę zasobów 
tycyjnych przemysł~, W'JW. c siły ludzkie staną SIę ?ledosta~ecz­
naturalnych. Inaczej mó~ą b dne środki utrzymarua - z zyw­
ne, aby wyprodukoW~Ćb:J~~ictwem na czele. Autorzy modelu 
nością, transportem l 
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podkreślają jednak że wobec konieczności zastosowania znacz­
n~c.h uproszczeń we ~z~rach matematycznych modelu "dokład­
meJsze daty wydarzen me są możliwe do określenia". Ponadto 
co jest jeszcze b~rdziej istotne, Meadows stwierdza, że z danych 
faktycznych, komecznych do wyznaczenia zasadniczych parame­
trów, posiadamy zaledwie około 0,1 % w formie cytr obiektyw­
nych. Pozostałe dane są szacunkowe, oceniane na podstawie zało­
żeń, które "w danej sytuacji wydają się najbardziej uzasad­
nione". 

Oba te modele stały się podstawą szerokich i namiętnych dys­
kusji w stopniu nie mniejszym niż ogniś broszura Malthusa. Ale 
z punktu widzenia naukowego modele te spotkały się z poważ­
nym krytycyzmem, nawet na terenie MIT. W Anglii oba modele 
podd~ne były o?szernej .analizie przez Zespół badania polityki 
nauki przy umwersytecle w Sussex (Science Policy Research 
Unit). Wyniki, w postaci 14 rozpraw (różnych autorów) zredago­
wali H. S. D. Cole, Christopher Freeman, Marie Jahoda i K. L. R. 
Pavitt w książce "Thinking About the Future" ("Myślenie o 
Przyszłości", 1973), którą poprzedził przedmową prof. Asa Briggs 
(Wice-Kanclerz Uniwersytetu Sussex), pOdkreślając że autorzy 
rozpraw formułują swe krytyczne wnioski nie po to, aby zdoby­
wać punkty w turnieju dyskusyjnym, ale żeby przyczynić się 
do wszechstronniejszego oświetlenia wysoce Skomplikowanego 
problemu. Nie wątpi on, że autorzy modeli futurolOgicznych będą 
je przerabiać, poprawiać i uzupełniać nie mniej gorliwie niż to 
czynił Malthus ze swymi tezami. 

Jedną z owocnych metod analizowania modelu "World 2" i 
"World 3" było ponowne przeliczanie ich na komputerach z wpro­
wadzeniem zmian do indywidualnych wartości zmiennych. Po­
zwala to wykryć jakie parametry w jakim stopniu wpływają na 
pojawienie się katastrofy "załamania". Ponieważ modele są, oczy­
wiście, nieliniowe, wobec tego znaczenie i wpływ stosunków 
między parametrami są różnorodne. Stosunki, które w pewnych 
okolicznościach mogą mieć drugorzędne znaczenie - w innych 
stają się decydujące. I na odwrót. Na przykład żaden z para­
metrów skalania środowiska nie okazał się istotny, gdyż katas­
trofa załamania się całego systemu następuje wcześniej, zanim 
skalanie zdoła osiągnąć poziom niebezpieczny . Jeżeli cały zespół 
parametrów i stosunków pod-systemu skalania w ogóle usunąć 
z modelu to ogólne wyniki nie ulegają znaczniejszym zmianom. 
Z drugiej jednak strony, jeżeli parametry zasobów materiało­
wych określimy bardziej optymistycznie, niż to czynią autorzy 
modeli "World 2" i "World 3", to termin katastrofy zostaje nieco 
odsunięty w czasie, ale teraz skalanie środowiska staje się 
czynnikiem krytycznym. 

Stosunkowo niewielka stronniczość w ocenie wielkości para­
metrów lub stosunków występująca systematycznie przy wielu 
zmiennych wywołuje znacznie większy skutek w ostatecznych 
wynikach niż duża nawet przesada w ocenie wielkości jakiegoś 
indywidualnego parametru. Przy czym naturalnie jedne para-

ESCHATOLOGIE W KOLORACH WIDMA 213 

. . . mnie· wrażliwe na nieścisłość 07eny. 
metry są b~rdzIeJ ID?e. mJcz co założenia, że za~a~cze. pa-

Błędem Jest przYJęcIe ocz tk~wej chwili obliczen mezalez~e. 
rametry syste~~ są w p ie są wielokrotnie ze sobą pOWl~­
W rzeczywistoscI para~~t~odne sprzężenia zwrotne przy . wylI­
zane, co w~~a na rO~nia zwrotne nie zostają poprawm~ za­
czeniach. Jezeli te sprzęz denc·e rozwojowe stają się w oblicz~­
łożone w modelu, to ten . ktJ, rych przypadkach bardzo powaz­
niach zniekształcone, v.: m~ ~ zne lub nawet absurdalne prze­
nie, jak to wykazuj~ mere s c dl~ czynnika "żywność n~ !?ił':, 
biegi krzywych oblIczonych 1~60 zy też "krzywe zaludniema 
wę ludności" około roku ,c 
w okresie 1900-1904. .. w niki dość zgodne z dany-

Dane obliczeniowe modeli daJ~acrnej części tylko szacunko­
mi statystycznymi (nota-b~~ ;t:Cznych) dla większości obliczo-
wynn. wobec braku danyc .. a . ych) dla okresu 1900-1970. 

. dencJI rozwOJow . . d k 
nych krzywych (tj. ten d l przeliczyć wstecz dalej, az o ro u 
Jeżeli jednak ten sam mo e . d tego terminu, to model za-
1850 i przeprowadzić kalklll:acJ~ Odynamiki świata D;a lata ok~o 
powiada katastrofę załamam~, ~ ęwym załamaniem Się w okresie 
1970 roku z wstępnym, przeJsclO 

1880 roku. . . ·a zasobów kop~in w znanych 
Przyjmując blezące o~zacow~z zakładając ze t~mpo ko~­

i prawdopodobnych złozach, . rałów nie będZie znaczme 
sumpcji tych, nieOdnawial?,-y~te~eże zasoby te wystarczą na 
wzrastać, model "World 3 wzrastających kos~tach. produk-
250 lat naturalnie przy szybk? wyczerpywama Się bogat-

. .. m.' westycJ·i wobec stopmowego boz·szych. Te koszta eks­CJI I . d coraz u . k . 
szych rud i eksploatowarua ru zdolności inwestycyjne . a~l-

I t .. które rychło przekroczą fy ruz·· wyczerpywame Się P oa aCJI, dz do katastro . d 
tałów, szybciej doprowa ą alne zasoby okazały Się wu-
zasobów. Toteż ąawet gdyby . re .e to katastrofalnemu załam a-
krotnie większe, t? nie zapoblegm Id 3" s 
niu się gospodarki. .,. że oceny modelu "Wo.r ą 

Otóż nie ulega wątpliw.oscl, ne od uwagę roz~OjU techno: 
zbyt pesymistyczne. NIe blOr~ °MaIt~usa) która moze poz~alac 
logii (powtarzając w tym. błą az uboższych rud ora.z na sIęga­
ekonomiczne wykorzystarue cO~zasem nie dających Się wykorzy­
nie do nowych pokła~ów, tym od uwagę przez au~or?:v om~­
stywać. Wszystkie z~oz~ b~an! ~arstwie ni~ ~rubszej. m~ !ri ~­
wianych modeli znajdUją ~ę,ć kory ziemskiej wynOSlO. . o 
lometry, podczas gdy ~:u. os od masami ląd?wymi, ,mmej.sza 
65 km (większa grubosc Jest. p ·e obejmują tez zapasow mm~­
pod oceanami). Oceny mode~~zie morski~j i ?sadach nll: dni~ 
rałów i metali zawartych. 'r krotnie przewyzszaJą wszystkile ~a 
oceanów, a zapasy te. WIe o . które już zostały wye~sp oa 0-

soby kopalniane łączme z ~, umiemy jeszcze praw~e wcale 
wane. Dziś z zapasów tyC;;e ~:tki laboratoriów pracujące n~ 
korzystać - to p~awda, . pozostać bez pozytywnych rez -
tymi zagadnieniaIDl mogą me 
tatów. 
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. Jeże.li przYJIUle się model .. Meadowsa z dodatkowym założe­
mem, ze postęp w technologu materiałowej (tj. nowe odkrycia 
zasobów naturalnych, oraz wzrost regeneracji materiałów odpad­
kowych) wyniesie, poczynając od roku 1970 tylko 2 % rocznie 
(czyli nawet nieco .mniej niż wynosił w okresie 1969-1972), a szyb­
kosć wzrostu zameczyszczenia środowiska będzie zredukowana 
choćby tylko o 1 % rocznie, to załamanie się gospodarcze zostaje 
odsunięte w nieskończoność. 

Parametr zaludnienia, a właściwie przyrostu ludności jest 
zagaru:ueni~m które staje się coraz szerzej i coraz energiczniej 
oma~ane l dys~t.owane społecznie mimo ogroIUllych ładunków 
emocJ.onalnych. Jakie są tu zawarte, oraz różnorodnych wpływów 
czynruków polItycznych, psychologicznych i religijnych. Rozwią­
zanie tego zagadnienia zależy prawie wyłącznie od tych czynni­
ków, nie zaś od trudności technicznych. W każdym jednak razie 
wpływ tej zmiennej na dynamikę modeli świata jest _ wbrew 
pozorom - stosunkowo niewielki. Niezahamowany przyrost lud­
ności doprowadzi do pogorszenia się standartu życia, ale prze­
ludnienie nie doprowadzi do katastrofy załamania się dynamiki 
globu. Czynnik przeludnienia jest bowiem w pewnym sensie pro­
cesem samoregulacji. Po przekroczeniu pewnego poziomu prze­
ludnienie wywołuje skutki fizyczne i psychiczne, które w mniej 
lub więcj drastycznych formach redukują przyrost i powiększają 
śmiertelność. 

Skalanie środowisk ekologicznych wytwarza najszybciej od­
czuwane skutki pogarszania się warunków i standartów życia. 
Toteż temat ten skłonny jest wzbudzać najostrzejszą gorączkę 
dyskusyjną· Stał się on podstawą działalności trzech grup spo­
łecznych mniej lub więcej wyraźnie skrystalizowanych dokoła 
zespołów propagandowo-naciskowych, znanych jako "ekologiści", 
"środowiskowcy" (tj. environmentalists) i "anty-technologiści" 
(czy nawet anti-science). W pewnym zakresie akcje w tymże kie­
runku prowadzą liczne inne organizacje, jak Towarzystwa Ochro­
ny Przyrody, Zjednoczenia Anty-hałasowe (Anti-Noise Society), 
Stowarzyszenia Przyjaciół Dzikiej Natury (Wild Life Association) 
oraz wiele innych organizacji i grup naturalistów. 

Zjawisko skalania i skażenia środowiska ekologicznego jest 
bardzo dawne, ale sam termin ekologii jest zupełnie nowej daty. 
Dopiero przed pięćdziesięciu laty skrystalizowała się taka dys­
cyplina naukowa, która przybrała nazwę Oekologia, Był to tylko 
peryferyczny dział biologii roślin, dotyczący ich przystosowania 
się do zmieniających się warunków środowiskowych. Nie było 
nigdzie ani katedry uniwersyteckiej poświęconej tym badaniom, 
ani specjalnych czasopism naukowych. Przedwojenny Wielki 
Słownik języka polskiego (tzw. "Warszawski") w ogóle nie zna 
jeszcze takiego pojęcia i wyrazu. Dziś ekologia zmężniała i obej­
muje sprawy nie tylko roślin, ale wszystkich istot żywych, od 
bakterii po człowieka, posiada tuziny pism naukowych w naj­
ważniejszych językach świata, katedry uniwersyteckie i instytuty 
naukowe, a nawet, tu i ówdzie Ministerstwa administracji pań-
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. .. działy . . . B tanii) , a przynajmnIej ,w:( 
stwowej (np. w. W~elkie~rod;wiska (Environment~ pOswIęcon~ . 
specjalnie zagadmemom . łu·e tematem zamteresowama 

Skalanie śro~owis~a Jest ~ :::Uspołeczeństwa. Choć ??wiem 
i zniecierpliwiema .naJsze=~ i:totnych w przewidywan~J l. prz~­
parametr ten nalezy go to j~st to równocześnie cz~ l. ~ar 
powiadanej katastro ,e .. .łatwiejszy do zaham~wama Jeze I 
dotkliwszych PrzY~ło~:j:Z;J w tym sensie, że do Je~o zwal~~a~ 
nie usunięcia. A n~J a .. skutecznie użyte z~ane I wypro o 
nia mogą być naJZUkm:~~iczne. Nie potrzeba za?nYChynnikno~~h 
wane już metody tec o s rawa "tylko" dwoch cz . w 
odkryć i wynalazków. Jest (~~szf) i politycznego (nawet IUlędzy-
- wysiłku gospodarczego . . 
narodowego). l· World 2" i "World 3" wyka~ułą . zet 

W ·ki analizy mo de I " . dywania przyszłoscI Jes 
ym . t metoda przewI . . ... prognozy 

teoretycznie bIOrąc, .a e konieczna meID?IeJ mz. h 
sru.s.zna uzasadniona I zapewntrudności powstają z nadllliernyc 

'. W praktyce meteorologIczne. Ó • 
luk w znajomości parametr w. h modeli systemów dynalllicz­

Konstruowanie matem~tycznY~ar onie technicznym: "dl!l .kom~ 
h dl obliczania skutkow (~ g h") jest metodą włascIwą l 

nyc, a. a prognoz futurologIcznyc doskonaleń przede wszyst-

~~~~;~ecującą: al~ ;r::;~h o~:n~ch faktYCznyc:d~~:~~~~~ 
kim w gromadzemu o h których dotychczas z d . , do 
w bardzo wielu zakresac .' .wszacunkami. Te . m?gą dPr?wa tymZlC za-

b l" . ymi ocenallli l S kodliwle g yz w się przy Izon . . ymistycznych. z . ś.' Wręcz przeciw-
~ków sZk?dlIW:e ~~~t synonimem ~str~:~~~~nych ekscesów, 
kreSIe pesYffi;1~m . z· ednej strony .? a 
nie, pro~a~zlc ~~z~e~hęcenia i apatllć się przeciwdziałać apa­
a z drugI.eJ -. złowiek może s~ara robowe" _ ludzkość 
. IndywIdua.Ini

e 
sf wiary w "ż.ycIe. poza;hologicznej dla ~~ego 

?om ch~aJ~c ę podobnej UCle~zkiyfip~~ .e") o kolonizaCjI pl~­
Jako całosc, me .ma aukowe" ("ScJent dalCJkie są od osiągnięcIa 
"ducha". Fantazje ,,n h słonecznych e 

innych systemac ." 
net na. fideistycznej . . tki czy diagnoza spe­
dostateczn~J mo~" ą różnicę dla Jednos . iu siedmiu dni, czy 

StanOWI za~a ~u termin zgon~ W c~ą rawienia takich czy 
cjalisty zar:dalat zalecając wysiłe~ Pz~stw ludzkich stano­
w ciągu sIe. u,. Tak samo dla sp ec zapowiedziana jest 
innych okohc~~SCI. czy katastrofa ,zagład~wustu z zaleceniem 
wi istotną rózmcę, d óch pokolen, czy k' ' 
W ciągu najbliższych W wy pewnych ,w~run .ow~e zagłady, 
podjęcia wysiłkó~ tPop

:: ostatecznie sWlala~~~ wielkość energii 
Wiemy, OCzyWIS a,. będzie okres,. . mię spad-

. dal terIDillem ywaneJ przez Zle 
a jej naj szy~ ez słońce i otrzym. Ale ten termin jest 
promieniowanej prz rakiego?) pOZIOmu. 
nie poniżej krytycznego J ] Y P HORZELSKI 
raczej odległy. erz . 



Książki 

«Gołos iz chora» 

. Abram Terc to pseudonim rosyjskiego krytyka i historyka 
literatury, Andrieja Donatowicza Siniawskiego (ur. 1925); we 
wczesnych latach 60-ych na Zachodzie ukazał się szereg utworów 
Terca - po raz pierwszy w "Bibliotece Kultury": Nr 46 _ 
Sąd idzie. Co to jest realizm socjalistyczny; Nr 68 _ Opowieści 
fantastyczne (i wydanie po rosyjsku Fantasticzeskije powiesti. 
Nr 70); Nr 91 - Lubimow, a potem w licznych przekładach. 
Ut~ory te, napisane w konwencji surrealistycznej groteski, były 
kpmą z urzędowej sacharyny literackiej i krzywym zwierciadłem 
sowieckiej codzienności. 

. Po :ozszyfrowaniu pseudonimu przez "policję myślową" Si­
mawskI został wraz ze swym przyjacielem J. M. Danielem (Niko­
łajem Arżakiem) aresztowany (8 września 1965) i skazany na 7 lat 
łagiera strogogo reżima za "oczernianie ustroju, pornografię i 
zdradę tajemnic państwowych". Proces Siniawskiego i Daniela 
był pierwszym procesem politycznym w Związku Sowieckim, na 
którym oskarżeni nie uznali się za winnych i obstawali przy 
swym prawie do swobody wypowiedzi artystycznej. Szczegóły 
tego procesu i opis oddźwięku, jaki WYWołał, znaleźć można 
w "Dokumentach" Sąd idzie, "Biblioteka Kultury", nr 127. 

Siniawski spędził w łagrach na północy prawie 6 lat; zwolnio­
no go w czerwcu 1971. Po uwolnieniu Siniawski rozpoczął stara­
nia o zezwolenie na emigrację ze Związku SOWieckiego i w 1973 
przybył wraz z rodziną do Francji. Obecnie jest wykładowcą na 
Uniwersytecie w Paryżu. 

W czasie swego uwięzienia Siniawski mimo warunków obo­
zowych kontynuował pracę pisarską. Jedyną nie budzącą podej­
rzeń formą były listy do żony; ilość ich była wprawdzie regla­
mentowana (2 na miesiąc), ale długość dowolna. Siniawski wy_ 
syłał do żony 15-20-to kartkowe listy, wypełnione rozwaźaniami 
o sztuce, życiu i literaturze, wplatając w to Obserwacje nad 
łagierniczym folklorem. W ten sposób nazbierało się ponad 1500 
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. którego powstały trzy książki: "Pr~e-
stron surowego n:ater:,ałuyJ cieniu Gogola" i opublikowany me-
chadzki z Puszkinem , " hó" (Golos iz chora, Stenvalley . ku) Głos z c ru ., , 
dawno (po rosyJs " ) Ta ostatnia ksiązka Jest czym~ 
Pr~s, I:ondo~ 1973, ~3~n~~~~~ a zbiorem afor~zmów; UrywkI 
posrednim mIę~ ?ZIe . awkami obozowymI, strzępalDI roz­
rozważań mieszają SIę tu z ?Dg 

ymi powiedzonkami, etc. 
mów współwięźniów, kOlDIczn h obozach' od marca 1966 do 

.. . bywał w trzec ' . S ka" 
SlDIawski prze b . o sielskiej naZWIe "os~ow .' 

stycznia 1967 w mały~ .0 k O~I~Z ce się wyroki więźniowIe "reh­
w którym odsiad~a.li .IDe on . ~astępnie _ do czerwca 1969 -:­
gijni", w większoŚCI.JUZ staJ~skim Jawas (nomen ome:z: "Ja 
w centralnym ObOZie mor dz" bok kończących 25-let~lIe w.y-
was ... ") o mieszanym. skła ~e~ie~zieli tu dysyden~i spo.sr:6d m: 
roki kolaborantów wOJennyc. alni' resztę odsiedzIał SlDIawskI 
teli'gencji i przestępc~ kry= osady Baraszewo. 
w odległym łagrze rue?po typu utworów, które trudno 

Głos z chóru" na1ezy do tego. tego słowa. Poniewaź jest 
" -" yJ'ętym znaczeruu - l' a to "recenzowac w prz .' arstkę kamyczkow, ICZą~ n 

to mozaika, wybrałem z ?J:eJ g 'mniej _ barwę orygmału. 
że przekażą one - w częSCI przynaJ 
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bo . . J' est krótkie. 
Będ 'ił po prostu zycie ę mow , 

·C· kt' trafili tu w młodym wieku, . . k WUJ' e l orzy • 'ak t P W łagrze człOWiek Się ~nser . h i ruchach cos szczem. owa ~g? .• o 
do późnej starości zachOWUją w ~~ac razem twarzy wielu .. W1ęzmow 

'eździ dziwiłem się młodzienczym ~ wpływ abstynencJi seksual-
~~gimi e ~okami. Podobno mniej ~~:~'at psycho-fizyczny -:-. ~lacja. od 

. Ha . działa tu J' ednak ogólny. . Tak J' ak właściwoscl Ziemskiego neJ. czeJ . b' gu zyCla. d półrz dn h 
powszechnego, ogólnoludzkiego le ełnie odmienny uk!a ~s ę . yc ,; 
czasu nie stosują się d~ ~arsa .. Zup la ów. RzeczywiśCIe ."o.le starzejem. ' 
W 'aki.mś stopniu odnOSI Się to I do gr. dzieć. NiewątpliWIe domaga Się 

J . trudno powie . . 
a czy to lepiej czy gorzej - tur Ona wie lepieJ. 
tego jako kompensacji sama na a. 

• 
Trzynaście lat przeleciało, jak '~ bajcye'~szałem budząc się na górnej 
(P lity zwrot który po raz p~erwsz fu'e J'ak dobrze: jak w bajce!) ospo ' . ał Jak tra I, pryczy w łagrze , i pomysl em -

• Z~ ." . gul . czytuje pismo" OWle. Siedzi skazany na 25 lat I re arme 

• 
Arkusz papieru - jak krata, 

przez którą wyglądam. 

• d kieszeni. Ja też wylizałem 
ak . . schował o Wylizał łyżkę j - pies I 

też 

schowałem. • 
Tatuaże: 
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Na piersi (na ramieniu) stereotypowy napis - "Nie ma szczęścia w życiu", 
Na brzuchu - "Jeszcze nie najedzony", 
Na nogach - "Zmęczone", 
Na członku - ,,Drań", 
Schemat człowieka. 

Ale niekiedy - dla uzupełnienia na rzepkach kolan tatuują kwiaty. 

• 
'" I wskutek wielkich mrozów psy wyły prawie ludzkim głosem. 

• 
Snieg i dlatego miły, że pada bez dźwięku. Jak światło. 

• Niespodziewane pytanie: 
- Andriej, a co myślisz na temat smoków? 

?! 
- Gdzie one się podziały? 

• 
... Opowiadali, jak zarzynano prosiaka i jak ten, z norem w sercu, wy­

szedł z szopy, rozejrzał się i wszedł z powrotem - zdechnąć. W zupełnym 
milczeniu. Cała scena bez jednego dźwięku. Tylko pod oknem gospodyni 
do żony rzeźnika - szeptem: 

- Nogi mi dygoczą. Dawaj przeklinać się, jak naj głośniej ! ... 
A mnie przysłyszał się w tym miejscu _ lot Walkirii. 

• 
Ona ma dom w Rostowie i niepijącego męża. 

• 
Z przeszłości. Gdzieś na Syberii zwalniają komisyjnie paragraf 5S-my. 

Z okolicznych wsi zjechały kobiety, czekają pod wartownią _ zaoferować 
się na żony, znaleźć mężów. Znaną kurewkę podoficer przegonił: 

- Tu nie dla takich! 
Atmosfera ważnego targu. Skromnie, statecznie, żadnych żarcików czy 

śmieszków, ze zrozumieniem doniosłości kroku. 5S-my ma reputację, że daj 
Boże. Dobry towar. Może który zostanie. Koloryt, jeśli można porównywać, 
Rusi Kijowskiej. Nadzieja. 

• 
Przed rozstrzelaniem albo ucieczką myślą, że ocaleją, że kula przejdzie 

bokiem. Na wylot. Mówił: tacy nie wierzą w śmierć, tylko w drzwi: że 
otworzą się w ostatnim momencie - nie umrą, tylko zostaną zbawieni. 

(A jednak prosił, żeby nie strzelać w twarz: strzał w twarz to śmierć 
ostateczna, b e z w y j ś c i a; twarz - wyjście duszy?) 

Może ta chwila nadnaturalnego napięcia, w której "widzą wszystko", 
zwalnia zamknięcie jak klucz i otwierają się drzwi - dokładnie na miarę, 
na kształt ciała - przez które człowiek, nie zdążywszy umrzeć uchodzi ... 
Ja - to drzwi. 

(Inny wypadek, odwrotny: przed egzekucją oślepił się _ żeby nie wi­
dzieć śmierci, schować się jak pod stosem odzieży; albo ten chłopak, który 
gdy go wywlekali, uczepił się nogi takiego jak i on skazańca: _ Szot, 
kochany, nie daj! - Ten później opowiedział ... ) 

• 
Ciekawie jest myśleć na poziomie minimum - gdy nie ma niczego, 

ani niezbędnych książek, ani sił, ani gdzie zasięgnąć informacji. Kilka 
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linijek, jeden obrazek, jedna fr~ muzyczna 
w tym całkowicie, zapomina o sobIe. 

człowiek pogrąża się 

• 
d 'h h e mnie zarżnąć. Z jednej strony Sniło mi się że woc c c . dfrun"}em I 

' dzi N to Ja - o 'ł'" Schować się nie ma g e. o 

z drugiej. 

• . . . _ nie umiem znaleŹĆ, 
We sme otrzymuJemp

y k 'e że trzeba życ 
słowa - przekonanie. rze onam , 

innego, stosowniejszego 
dalej . 

• śnie pojawili się śl dz miała widzenie. We W więzieniu przed ' e ~em. . 
Nikita MęczemIik i Joan WOJOwnik.. . "?I 

. słowo me WIem .. - Raiso, czy pamIętasz .. 

• k . kali i o bestii i o smo u, I co 
Wysłuchał całego wyjaśnie~a Ap?, (J.~y "'Adry niech d1czy) - słuchał 

-, ' , 'ćdzieBląt szesc ....." . o}' hszedł znaczy MOWO szescset szes . ał Potem wstał, przeClągn'ł" SIę, o .. d' odziny me przeryw . 
UWBznle, WIe g . ' . 'ał rozmarzony: . . 
mój stołek dokoła I poWIedzi dwa lata temu, pasy bym z CiebIe 

- Ech, żebym cię tak dostał w ręce 
darł!... 

• MÓJ' ludu, nie wychodż z baraku ..... A tam już I rzekł Pan: .. Słuchaj, 
karabiny maszynowe ... 

Ukrop Pomidorowicz 
Asfalt Betonowicz 

• 
• kl' . do la przyjął rosyjskie prze eD.stwa 

Biedny Estończyk. Dost~wszy SIę szek ~ skonfundował. 
za normę językową. W SZpitalU staro 

- No, jak zdrówko? 
Ch ... wo, doktorze. • 

Ja jeszcze płakać wtedy po rosyjsku nie umiałem. 

• . a człowieka, że to on strzelał, 
Sędzia pyta. dlaczego świadek ze~l aj; .ndka tam wtedy nie było? 

. 'dział' ogo e SWla jak świadek sam nie WI , l W 

Staruszka: ~_ft 
- Bo myślałam, że mi rentę da""'ł ' 

• 'dz' Z N· ho było bardzo gwiaz !Ste. pracy . dzi' ? le mik J kh Jak spędziłem wczorajszy en. owiesiłem czysty ręc . a ym 
wróciłem w nocy i w głowach prr~ chobiazgu zależy wszystko. Ten ręcz-
. odświ' . uh ał Czasem od takieg . SIę ętnie r. ku mieszkame. . 

nik to prawie wysprzątane do połys 21 kwietnia 1965. WIelkanoc. 

• 
O Hitlerze: . Zgubił do szczętu. Nasz nie lubi, jak po 
_ Zgubił go stosunek do ludzi. 

mordzie. • 

Żydy się śnią?! 
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(Popularny żart na temat jęków lub krzyków przez sen. Żydy przycho­
dzą nocą dusić i męczyć śpiącego, który, jak należy się domyślać, brał 
udział w ich likwidacji. Rzecz jasna, wtedy rozwalać ich to nie był grzech, 
ale teraz oni - ot, śnią się ... ) 

• 
... Spojrzał na kotka i powiedział tak sobie, przed siebie: 
- Trzeba go zabić. 

Bez złości, spokojnie, tak jak się mówi - czas na śniadanie, albo: 
nie zawadziłoby się ogolić . 

• Żywcem nie brał nikogo. Ale podkradłszy się ku uciekinierom _ nocą, 
w lesie, przy ognisku - nie strzelał nigdy od razu, tylko brał na cel i od­
czekiwał minutkę, dwie: 

- Niech pożyją, pomarzą ... 

• 
Jak kończyli Spartaka. Poszło na niego trzech, z łomami, uprzednio roz­

palonymi do czerwoności, w rękawicach. Zwyczajnie nożem nie dałoby się. 
Spartak zaczął chwytać za łomy i poparzył ręce. Wtedy go utłukli. 

- Jego koniec był dosyć osobliwy. 

• 
O Puszkinie opowiadają, że kiedy raz siedział z jednym koleżlq przy 

ognisku, podszedł do nich z pistoletem kapral i zaczął gonić na robotę. 
Koleżka coś odszczeknął. Gówniarz strzelił i zabił. 

- Ach, ty gadzie - powiada Puszkin i tak jak siedział maca za sobą 
jakiegoś kija czy siekiery, ale niczego nie namacał, więc wstaje powoli 
i podchodzi do tego bydlaka. - Szmaciarzu! 

A w kąciku ust ma jeszcze papierosa. 
- Nie zbliżaj się - zabiję! - wrzeszczy gówniarz, celuje i cofa się, 

blady jak ta ściana i ręce mu latają. 
- Ducha zabraknie! - powiada Puszkin i podchodzi tuż-tuż . 
I wyjąwszy z ust niedopałek zgasił go kapralowi na czole. Potem się 

odwrócił i spokojnie sobie poszedł. A tamten nie strzelił. 

• 
Na zapytanie o chrześcijaństwo, o Ewangelię - z urażoną minI!: 
- A czemu apostołowie nie byli Ukraińcami?! 

• 
No i tak żeśmy siedzieli, śmiali się, on wyszedł... 

• ( Samobójca) 

Metafora - wspomnienie po złotym wieku, kiedy wszystko było wszyst­
kim. Szczątek metamorfoz. 

• Przyczyną zaniku czasu są też listy, które idą tak wolno, że żyje się 
równocześnie miesiąc wstecz i miesiąc wprzód. Wstecz _ wtedy, gdy ty 
pisałaś , wprzód - gdy dojdzie mój list. "Dzisiejszy dzień" odbiera się 
bardzo ogólnikowo, w nieostrej oprawie pory roku - gdzieś w środku lata 
czy też bliżej ku zimie. 

• Człowiek uwięziony najlepiej odpowiada pojęciu człowieka w ogóle. Jest 
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. odnicz całkowicie natura~y. Z tej pro~tej 
to rzec można, człoWlek l?rzyr y, any osobny. Że tam za kratą Jest ' . ., eniu Jest wypreparow , przyczyny, ze W WIęZI 

wolność... • 

się na wolność - popić kumysu! ... I nie wyrwę 

• 
-' . ukr dł innemu konającemu okulary . dz· - rzed SmIerClą a Konający, na ty len p • 

. kki podstępny luty. 71 I tak nadszedł mIę , 31 stycznia 19 . 

• d k ' . . trzeba doczekać o wletma, . dni . szy od lutego l - ' . d l t Marzec okazał SIę lrU _ ej ęł . niemal we wrzesmu l na a rzy-_. .' ktora zacz a SIę 
by pozbyc SIę tej =y, .. . . _ . . 

[ ] . b - I ,,,,,daje SIę, ze kWleClen Juz ma. ._. ł odny l pełen zow. ./ M eszkadza Kwiecień się zdaje ag _ d niego nie można . arzec prz . 
blisko, a w żaden sposób dobrnąc o 20 marca 1971. · _ . rz wyjściu do pracy - zostanCle. 

7 W -nie śpiewałem . Rano p y czerwca. e s . rzeczy . 
- Pół godziny na zebrame . T~ech . Starszy konWOJU: 
Cela. Rewidują. Cztery skrzynki. 
- Dokąd cię wiozą? 

- Nie wiem. lność 
Wieźli, jak się okazało - na wo . 

• 
Jednak sześć lat to dobrze. To ma wagę· 

A oni idą, idą w tej 
szli i szli ... 

• . -ki wszyscy żyjemy - będą chwili . I póki żYJę, po 

9 czerwca 1971. 

Abram TERC 

(Wybór przekład: M. Broński) 

Kraiowe nowości wydawnicze 
. lińska na podstawie nowych 

Opracowała Maria Danile,?c~ ~~ążek nadesłanych autorce do 
Biblioteki Polskiej w Londyrue l 

Literatura piękna (poezja) 

nabytków 
recenzji·. 

An -. 138 tvierszy. (Warszawa, 
1. SŁONIMS~, toom. 254 . 

1973) , Państwowy In-

stytut WydawnICZY, 8, str. . . _ 

. das Romazeiras, FelJo, • Adres obecny: Qwnta 
Portugal. 
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Bardzo trafni ; zestawio hó' 
obrazujący h . ka' ny wy r WIerszy p . ski c. cle wIe i przekorni . ' rzeII11eszanych chronolo ' . eg~ .• ZII11any _ i wierność B e :~y. w warsztacie poetyckim ~c~e, 
m8IIU a la Beniowski' kli . j ~. odziencze "Credo" z szuk 0!llm. 
z ~~emicznym apelem' W nfa w.tkmlfajllaminga nie kłÓCi~i b an~ ~: 
panu: " o rome WIersza" z . d . ę ynaJmrueJ me a\vneJ warszawskie' kanI 

"Gdy modny bełk . J • 
Kryt k . . ot snobtStycznej blatri 

Y zactemma kad 'dla o' 
Doszło do tego . k n nym dymem, 
lest' ' ze a tem odwagi 

wtersz napisać z ryt mem, sensem rymem". 

W wyborze znalazły si . ' 
się można wpływów Or.Olę WIersze, ~ których (jak u Lecho . • 
otowo staromiejski) a (np. koncowy "Zegar" za ~) doszukac 
autentyczny Słonimskiczy KAolnOPnickiej ("Ogród Śaskil?~wn) eGós~~do~e or· 

S d 
z armu"···· . ruje Jednak 

" ą u nad Don Kichotem:: I SWIezo ułaskawionego przez • . cenzurę 

S
2. RATAJ CZAK, Józef ' Ballad d~-J półdzielni W . a A.l<ULowska (W 

No t~m y~awnicza, 8°, str. 104 (2). . arszawa, 1973), Ludowa 
wy WIerszy. Wymownie charakteryzują N go następujące fragmenty: 

" auczony ugody za wszel!"~ 
o honorze nie •. ''''I: cenę, 
. ki mowtąc, bo wyszedł z mod 
Ja e mam buntu uc ć d b' . y, 
posłuch dla sło'w . zy , .g y w tto mt w skórę z pteczęctą, " planując moje kroki k 'lą co tuz za. mnie wiedzq, 

, res c mt sumtenie". (***) 

"Gdy bywa za co umrzeć jest . • 
za ~o umierać, na Ironiach b po. co zyc, 
ktos walc . b' agten . k .zy o za t skrzek równie dziel . 
Ja za Ojczyznę. Do krwi rz nte 
Bo również za to mo' Pl ygryzłem wargę· 

b ha k zna po ec, 
Po o ters u, w stawie pełny 
słyszqc ku swojej chwale pęch:,.:ezęsr'b 
nisko rechocące. Bez śmierci d

nte
. a . - o ZYCta niezdolne". 

("Walka o śmierć") 

,,sława się wyczerpało już . . 
wybrano ją przed ndmi do n'Jn!zest naszym udziałem, 
do ostatniego laurowego listka ' ' 
dla nas. chw~je się gałąź, ' 
pod ktorą .mkt nie przystanie w snach 
wydęte poltCzki żagli gdzie ląd' . odkryt . . ' meznany to przystań 

a JUZ przed stuleciem, schodzona J'ak liśc' ' " na ]esten. 

Brak zgonów wielkich, d . naro nn, jest wiatr, co echo wcin; n;~';~" ~ ~~ (***) 

L' tteratura piękna (utwory powieściowe) 

3 .. R~LlŃSKI, Edward: Konopielka (Wars 
dziehua Wydawnicza, str. 230 (1) . ' zawa, 1973), Ludowa Spół-
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Gdy (dawno temu) ukazała się powieść Jerzego Pietrkiewicza pt. "The 
knotted eord" a następnie (po latach) "The painted bird" Jerzego Kosiń· 
skiego, kwestionowano powszechnie rzekomą przesadę w opisach zwyczajów, 
poglądów i zabobonów, które już w dwudziestoleciu należały do dnia wczo· 
rajszego. Tym tłumaczy się zdumienie ogarniające czytelnika "Konopielki" 
powieści Redlińskiego, w której finale kosa (sic!) triumfuje nad sierpe~ 
? !,ówieśnik autora, 30-letni Kazik Bartoszewicz nie tylko nie umie czytać 
I Jak lew broni się przed elementarzem, ale nawet nie jest całkiem pewny 
swego nazwiska. Powieść jest dziełem wysoce utalentowanego pisarza, dotąd 
znanego z reportaży wiejskich; ten szczegół biografii autora, pochodzącego 
w dodatku z opisY'vanych okolic Białegostoku, nakazuje wiarę w aktualność 
realiów "Konopielki". W rudymentarnym skrócie powieść można określić 
mianem "produkcyjniaka", ale uczciwość nakazuje przyznać, że analogiczne 
kuracje szokiem należały do żelaznego repertuaru pozytywistów. Novum, nie­
wątpliwie ożywiające powieść stanowią erotica, bardzo zręcznie podane w 
wersji alkowianej i plenerowej; fakt, że wiążą się z osobą dzielnej nauczy­
cielki wiejskiej przekreśla nasuwające się pod pióro porównania z "Siłaczką" · 

Najmocniejszą stroną powieści jest niezwykle umiejętne operowanie gwarą 
i idiomami złączone z poczuciem humoru, w którym pozorne żarty nabierają 
tragicznego wydżwięku. 

Powieść Redlińskiego stała się best-seller'em krajowym. Jeszcze jeden 
dowód, że zastosowanie gwary jako tworzywa powieści może ale nie musi 

odstraszać czytelników. 

Historia i teoria literatury 

4. KRZYŻANOWSKI, Julian: Sztuka słowa. Rzecz o zjawiskach literackich. 
Warszawa, 1972 Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe, 8°, str. 296 . (W se-

rii: Panorama sztuki). . ' 
. ~aściwie podręcznik stylistyki. Talent popularyzat.~rski autor~ spraWla, 
ze Jest to książka niezmiernie czytelna, a choc erudyCjI pełna, dająca przy­
jemność leniwej przechadzki po wielkich szlak?ch: i ~ezdrożach. piśmiennic­
twa polskiego. Autor omawia kolejno zagadnienIa literatury ~~o ,,sło,wa 
u~alonego" (nie tylko pismem), języka .ax:tystycznego, rytmiki, gr~cx 
II11ędzy poezją a prozą rytmiczną, semantyki Języka artystycznego, defxmcJI 

liryki i epiki, tematów dzieł literackich itp. 
Prof. Krzyżanowski przemyca przy okazji poglądy, któ.re mogą być punk-

tem. wyjścia gorących polemik litera?kich . . Tak . np. plS~ą~" o ,~uc~niu 
z PIedestałÓW pisarzy, którym wczoraj S~~'Il~O Slę po,mniki .. c~Je, Jak? 
przykłady, nie tylko "detronizację". Krasm~kiego. ale I Tm'llanskiego, !'-t?: 
rego sprawa jest, jak pisze, "o tyle mt~re~uJ~ca, ze pozwala przypuszczac! 1Z 

podobny los spotka jego wielbiciela, Mickie~cza: . Obawę tę . nasuwa okolic~ 
ność, iż poświęcona mu ogromna I?ono~afla 'plora J . Klem~ra .u~~ s~ę 
w chwili, w której kończy się tworczOSC gemalnego poety, I nIe probUje 
przedstawić dalszych, tragicznych losów niefortunnego, zagubionego w życiu 
emigracyjnym polityka". 

Historia literatury francuskiej 

5. ŁOJEK, Jerzy: Wiek Markiza de Sad~. Szkice z historii. obyczajów i li­
teratury we Francji XVIII wieku. Lublin, 1972, Wydawructwo Lubelskie, 

8°, str. 443, iIustr. 
Na tom składają się rozdziały : "CrebiIlon młodszy I Jego współcześni, 

czyli libertynizm uśIniechnięty"; - "RetU de la Bretonne, czyli potępienie 
libertynizmu"; ,,Markiz de Sade, czyli natura ludzka zdemaskowana". 
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Drugą połowę XVIII wieku ochrzczono pochopnie szumnym mianem 
wieku Oświecenia. W najlepszym razie określa ono jeden tylko nurt ency. 
klopedyczny, pomijając i niejako wykluczając jego odwrotność _ n~t mis­
tyczny (Swedenhorg), torujący drogę romantyzmowi. Trzeci nurt ,,libertyń_ 
ski" pozostawiono zbieraczom obscoenów. Dziś jest on llrzedmiotem intensyw­
nego odbrązowiania, a literatura poświęcona Sade'owi idzie w setki pozycji. 
Tym właśnie trzecim nurtem zajął się autor "Dziejów pięknej Bitynki" 
w uczonej księdze wydanej ot all places w Lublinie! 

. .Bohaterami opr~cowania Łojka są trzej pisarze dla nurtu libertyńskiego 
rueJako sztandarowI. Wydobywa się ich obecnie z zapomnienia i wydaje na 
użytek maluczkich. Swoista rehabilitacja, przesuwająca de Sade'a do pierw­
szej dziesi/!tki wielkich pisarzy francuskich, znajduje w książce Łojka 
wszechstronne oświetlenie i, w wysokim stopniu, uzasadnienie. 

Łojek zaimponował przed kilku laty znajomości/! dziejów obyczajów w 
Polsce. stanisła~owskiej, ukaz~jąc pełnię ówczesnego stylu życia a nie tylko 
zręczrue zestaWIone anegdoty, Jak to czynił przed nim np. Stan. Wasylewski. 
Tu, na terenie francuskim, porusza się równie swobodnie, co zadziwia tym 
bardziej, że przebrnąć musiał przez setki tomów lektury tru$o dOBtępnej i 
mozolnej a z wykształcenia jest historykiem w ścisłym czy tradycyjnym zna­
czeniu tego słowa. Tęgie pióro, bogate słownictwo, celność dowcipu, umie­
jętność zręcznego podania pointe'y (z pozostawieniem czytelnikowi przyjem­
ności dośpiewania sobie reszty) - oto zalety tego niezmiernie obiecującego 
autora. U omawianych obecnie pisarzy nie szuka pornograficznych sensacji 
czy sadyzmu w potocznym sensie tego terminu. Ustawia ich dzieła i losy na 
tle epoki, która tego rodzaju piśmiennictwa potrzebowała i wchłaniała rów­
nie chciwie jak pisma Rousseau'a czy Voltaire'a. Umiejętnie interpretuje 
tragiczne w gruncie rzeczy biografie "libertynów", w których pobyty w 
celach więziennych wypełniaj/! długie i zasadnicze rozdziały życia. Markiz 
de Sade nie był w tym zakresie wyjątkiem. 

Jeśli nawet pewne cytaty s/! zbyt rozwlekłe a powtórzenia zbędne, całość 
pozostawia wrażenie opracowania sumiennego, daj/!cego znacznie więcej niż 
kompilację· Książka znikła błyskawicznie z półek księgarskich, choć lektura 
przyniosła zapewne zawód poszukiwaczom pornograficznych wzruszeń. 

Życiorysy 

6. KARCZEWSKA-MARKIEWICZ, Zofia: Panna lodowata. Poznań, 1973, 
Wydawnictwo Poznańskie, 8°, str. 125 (l), ilustr. 

,,Negatywną" bohaterką ksil!Żki jest Izabela z Czartoryskich Działyńska, 
córka księcia Adama. Przeciwstawia jej autorka bohatera "POZYtywnego" 
w osobie męża, Jana Działyńskiego, który istotnie działalności/! sw/! zapisał 
piękną kartę historii Wielkopolski. Biografia dedykowana jest Stan. Włodar­
skiemu, nauczycielowi z Pleszewa, rozpoczynającemu działalność pod okiem 
Jana Działyńskiego, dziadowi autorki, której dzieciństwo spłynęło w cieniu 
"potężnej i wyniosłej bryły gołuchowskiego zamku", "elementu obcego w 
pejzażu wielkopolskim". 

Z osob/! Izabeli Działyńskiej związana jest przebudowa zamku i początki 
umieszczonego tam muzeum. Autorka s/!dzi, iż "ujawniła fakty obalające 
legendę twórczyni muzeum gołuchowskiego", dowodząc, iż nie dzieliła z mę­
żem zapałów patriotycznych, myślała i czuła po francusku, a zbiory zgro­
madzone w Hotelu Lambert przewiozła do Wielkopolski w ramach ewakua­
cji z zatrutego Komun/! Paryża. Hipoteza ta budzi poważne zastrzeżenia, bo 
równie dobrze można przypuścić, iż "lepsza wdowa niż żona", przebudowując 
zamek i umieszczając w nim zbiory wypełniała testament męża . Skoro, jak 
słusznie przypomina autorka, jedne tylko wazy greckie, umiejętnie wyszu-
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" . ce' s warte od Zamku, nie było wielkim 
kane przez J ana ~zi~sI?ef:' s:1ałaJ si~ dać im oprawę w ~urach Zamk~ 
grzechem Izy DZIałyńskietem dziś kwestionowanego, ale wowczas w pełni 
przebudowywanego rod o . . 

sławy Viollet-le·Duc a. . ' s rzeczności interpretacyjne: ,gam SIę 
W tekście książki występu~ą ~a70e o;vanie architektów i majstrow fr~n. 

np. Działyńs~ za ubsp~owa~XVI.XVh.wieczn~ Włoc?-~ w mi~t:E~: 
cuskich (choc chI !IDy h onach przytoczyc nazwlS a ~e . 
nych rolach), by na dalszyc . str rzez Działyńską a nas~ę~me ~trudnio: 
polski h kształconych za gramcą Pka d' się nie docemac pOZIomu kul 

c , Zamk Autor z aJe , . d lapi h odbudowie u. ... łyń kie' o czym 5Wla czy np. . . 
~ ;;;tycznej i pasji zbi~ac::if:~ ;om~~y sieci ekspertów z naJ lep-
darium i metody zakupu dzi.el . h . 
szych antykwariatóweuropeJskic : rzez Jana i Izabelę D~ia.~skich Jest 

Spadek pozostawiony dnar:~;w Pkultury polskiej, iż k:,rs.li Z;;:u~t~ 
tak poważnym wkładem. o anna lodowata" z o es ~m~ła sobie 
Działyński przewyższał zo~ę - "Pobalenie legendy". A moze zyczy 
Kr siński" - nie zasłużyła na " 

a ego 'Ct 
tego cenzura? . Au ta z żoną KonstanCją zar. o-

(&ratum: "portret króla ~~ego ~ł niewątpliwie portretem Ojca 
ryską" zakupiony przez J~a Z1 także Stanisława). 
kro'la, kasztelana krakowskiego, 

Nadesłane 
, . 

nOWOSCI wydawnicze 

MIREWICZ (Jerzy, Ks. T:J .) . My· 
'z· ." fe Str 109 l 3 nlb. s l mesmta. '.. Lo dyn 
(Wyd. Księża JezuICI, n , 

1973). edmio-
MORAWSKI (~tefan). ~ Ps 220 

cie i metodZte estetykt. t;. W. 
i 4 nlb. (Wyd. Książka l Ie­
dza, Warszawa, 1973, cena zł. 5.0) . 

KORNIŁOWICZÓWNA (Mana). 
O ... Henryku Onegdaj - poWt~C o bl" . 

Sienkiewiczu i ludztach mu(W d 
kich. Str. 254 i 2 nlb. . y . 
Państwowy Instytut Wydawruczy, 
Warszawa, 1973, cena ~. 40~rze. 

AZUELA (Mariano). Cmew. . 4 
łożył Florian Smieja. Str .. 116 ~ 
nlb. (Wydawnictwo Literac e, 
Kraków, 1973, cena zł. 10). ) 

OIQ:CKA.BROMKOWA (M~~. 
Sekretarzyk ba.buni. Wydam~ P; 
gie. Str. 228 l 4 nlb. (Wy . zł 
jezierze, Olsztyn, 1973, cena . 
25). 

MORAWSKI (Stefan) . Sz~uka la· 
. sztuka trudna. (Szkic wstęp' 

tWf! t obIematyki) . Str. 111.146. 
nrJa~~tka z O współczesn~j kul· 
( e literackiej II, Ossolineum, 
;~~cław.Warszawa.Kraków, 1973). 

ORAWSKI (Stefan) . Ankieta .0 

M f . ta h polskich ( opracowarue 
. ormt~ fu) Str. 299.335. (Nad· 
Ib' wkmos Ro'cznika Historii Sztuki, lt a z 
t. IX). 
ORAWSKI (Stefan) . Ił Marx.is. 

M l'Estetica. Przedmowa GlU' 
mOpee Prestipino. Str. 521 i 3 nlb. 
sep Hi ., R a (Wyd. Editori urna, om , 
1973, cena Lire 3.200) .. 

C · k' Poland Opracowame Ada-tere s . W S ' 
Bromke i Johna . trong a 

ma współpracy z Canadian Sla. 
~:Zc Papers, Str. 219 i 9 nlb. 
(W d Praeger Publishers, New 
York'-Washington, London, 1973). 

8 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 
14-11-73 

W ~oskwie zo:;tał. ~dpisany kontrakt na d?Stawę sowieckich maszyn i urzą­
dzen ~ ~uduJąceJ. SI? w PRL h~ty KatoWIce. Kontrakt przewiduje dostawę 
urządzen I wyposazerua dla wydziału przygotowania rud, do działu wielkich 
pieców, dalej wyposażenie stalowni tlenowo-konwertorowej, wreszcie ma być 
~ost~rczona nowo~zesna w~cownia-zgniata~z o zdolności produkcyjnej 5 mi­
lionow ton rocznIe. Łączrue dostawy wynIosą ponad 40 tysięcy ton maszyn 
i urządzeń. 

15-11-73 
Szwedzko-polskie konsorcjum projektuje budowę w Gdańsku rafinerii, której 
koszt ma wynieść 2 miliardy koron. Rafineria ma być oddana do tą;ytku 
w 1978 roku, a jej wydajność ma wynosić 10 milionów ton nafty roCznie. 
Połowa produkcji ma być eksportowana do Szwecji. • W Krakowie odby­
ła się aukcja antykwaryczna starodruków i książek. Najwyższą cenę uzyskała 
"Złota Księga Szlachty Polskiej" Żychlińskiego, którą zakupiono za ' 85 ty_ 
sięcy złotych (cena wywoławcza 35.000 zł.). 10 tomów "Herbarza" Niesiec. 
kiego sprzedano za 53.000 zł. (cena wywoławcza 18.000 zł.). 

23-11-73 
Ministrem Żeglugi PRL został mianowany KazinIierz Olszewski, na mIejsce 
odwołanego Jerzego Szopy. K. Olszowski nadal będzie pełnił oBowiązki 
wiceprezesa Rady Ministrów. Ministrem Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego 
mianowano Tadeusza Skwirzyńskiego, przewodniczącego Prezydium WRN 
w Bydgoszczy. Poprzedni minister tego resortu, Jerzy Popko, został miano. 
wany prezesem Najwyższej Izby Kontroli na miejsce Feliksa Pisuli, który 
przeszedł na emeryturę· • W Warszawie odbyła się narada kierownictw 
ruchu wydawniczego w krajach socjalistycznych. Z okazji zbliżającej się 
30.tej rocznicy zakończenia wojny delegacja polska zaproponowała utworze­
nie "Biblioteki Zwycięstwa" we wszystkich krajach socjalistycznych. W 1975 
roku ma odbyć się w Moskwie wielka wystawa "Książka w służbie pokoju 
i postępu". 

25-11-73 
Trybuna Ludu donosi, że w 1973 roku górnictwo PRL dostarczy 156,5 mi­
lionów ton węgla kamiennego, tj. 5,8 milionów ton więcej niż w roku ubie­
głym. Na rok 1974 przewiduje się wydobycie 162 milionów ton. • Biuro 
Polityczne KC PZPR zaaprobowało projekt Kodeksu Pracy, przygotowany 
przez rząd i Związki Zawodowe. Jak wiadomo Kodeks ten wywołał poważne 
zastrzeżenia wśród robotników i był zdjęty z porządku dziennego VII Kon­
gresu Związku Zawodowych, który się odbył w Warszawie w listopadzie 
1972 roku. • Wydawnictwo MON w PRL ogłosiło ogólnopolski konkurs 
literacki na powieść, lub tom opowiadań "o tematyce współczesnej, obejmu­
jącej problemy socjalistycznego kształtowania naszej rzeczywistości, patrio­
tyzmu i wychowania obywatelskiego w ogólnym aspekcie obronności kraju, 
a przede wszystkinI poświęconych ludowemu wojsku polskiemu, służbie żoł­
nierskiej, jedności armii z narodem i jej udziałowi w życiu kraju". Nagrody 
wynoszą od 10.000 do 50.000 zł. • Nowym wiceministrem Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowlanych został mianowany inż. Stanisław Plu­
ciński, dotychczasowy dyrektor naczelny Zjednoczenia Przedsiębiorstw Robót 
Elektrycznych. Ponadto wiceministrem Przemysłu Ciężkiego został mianowa­
ny Józef Błaszczak, naczelny dyrektor Huty im. Lenina. 
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27-11-73 . zmarł w wieku 7l lat, Krzysztof Bieńkowski. Przed wojną 
W WarszaWIe 'S d N' ższe o i kierował Departamentem Usta-
był on prokuratorem ą u aJWJI. .g,. P .. b ł adwokatem. 

od Ministerstwie SprawledliwosCl. o wOJrue y w awczym w 

30-11-73 d F .. Louis Dauge. Był on ostatnio Do PRL przybył nowy ambasa ?r rancJI 
ambasadorem Francji w Kambodży. 

6-12-73 . .. polski językoznawca, otrzymał w Prof. Jerzy Kuryłowicz, najWY!:lltnleJszy 
Liege (Belgia) doktorat honons causa. 

9-12-73 . d Rad Narodowych. Wzięło w nich udział 
W PRL odbyły SIę wybory o . Ogółem wybrano 135.000 radnych 

Ol • h do głosowarua. . 
97,7 łO uprawruonyc ał dr J' ef Marek został IDlanowany przez 
ro'zn' ych szczebli • Ks. pr at oz. 

. WocławlU papieża biskupem.sufraganem we r . 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

15-11-73 tal ta ta a polskiej malarki W Castellina in Chianti (Włochy) zos a otwar wys w 
Ireny Zadarnowskiej. 

19-11-73 
W Londynie 
cysta. 

--, . klat 80 Fryderyk Goldschlag, lekarz zmłU'1, w \Vle u , publi-

21-11-73. . . k 76 lat ks. Prałat Stefan Pietruszka·Jahłonow­
W Jerozolimie zmatl, w WIe u brze' " 'ańskiej w Izraelu. Ksiądz Pietruszka 
ski, rektor polskiej wspólnoty c SCIJ 
przebywał w Palestynie od 33 lat. 

25-11-73 k .. 50 l tniej rocznicy pierwszej promocji 
W Londynie odbył się zjazd z o azJI . e "została zorganizowana przez 
Szkoły Podchorążych Piechoty RP. Uroczystosc 
zarząd koła S.P.P. 

29-11-73. . ki v Paryżu zorganizowało w gmachu Bi­
Towarzystwo Hlstoryczno-Liter~c e,. powstania Komisji Edukacji Naro-
blioteki Polskiej obchód 2~0:eJ ro~=c~twarta wystawa "Komisja Edukacji 
dowej w Polsce. Jednoczesrue zos 
Narodowej w Polsce". 

1-12-73 . d" Etranger 1973 otrzymał Milan Kundera za 
Paryską nagro~ę Pnx. Me ~~I.S Kundera który liczy 44 lata i był zaangażo­
książkę ,,La .v..e . est aill~u:;: ~ 1968 r~ku, przebywa w Czechosłowacji. ,. 
wany w "WlOsrue praskiej. odb ła się sprzedaż (po raz trzeci) obrazow 
W Hotel Drouot w Paryzu zki Y, • W wykazie prac doktoranckich 
Mi sł . Stanisła a Eles eWICZ8. '. 

eczy av:.
a 

I w O alazły się następujące polonica: Alam Fourgler 
we FranCjI w rok~ 197 znp logne" (Paris) Jean Myciński "Ladislas IV ,,Planification spatIale en o , 
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Vasa et les Cosaques" (LilIe), Joseph Florkowski ,,La Theologie de la foi 
chez Bultmann" (Strasbourg). Z krajów wschodnio-europejskich znaleźliśmy 
tylko pracę Ivo VIcek'a "La France et les pays tcheques de 1871 ił 1914" 
(Strasbourg) . • We Francji ukazała się książka Marii Winowskiej pt. 
"Le scandale de la Croix: vie de Marie-Therese Noblet". • W Londynie 
zmarł nagle gen. dr Ludwik Ząbkowski, b. dowódca grupy artylerii 2-go 
Korpusu. Był on czynnym działaczem na emigracji. • Znany pisarz 
Andrzej Chciuk otrzymał od rządu australijskiego roczne stypendium twór­
cze w wysokości 6.000 Dol.A. • Do sekretariatu międzynarodowego 
Amnesty International w Londynie wpłynęło oświadczenie podpisane przez 
lI-tu moskiewskich intelektualistów informujące o stworzeniu sowieckiej 
sekcji Amnesty International. Do oświadczenia był dołączony statut sekcji. 

5-12-73 
Rosyjski ,,kpt. Czechowicz". Izwiestia podają że uciekł do ZSSR, via Bu­
dapeszt, współpracownik Radia Liberty w Monachium, Jurij Marin. Jego 
"rewelacje" mają być nadawane przez telewizję moskiewską. Marin przed 
8-miu laty zbiegł ze statku sowieckiego w Stanach Zjednoczonych, a później 
został zatrudniony w Radio Liberty jako speaker i tłumacz_ Jurij Marin 
w 1951 roku ukończył Wojskowy Instytut Języków Obcych Min. Obrony 
ZSSR. • Do Paryża ma przybyć znany sowiecki literat i piosenkarz, 
Aleksandr Galicz. • Prostujemy nieścisłą informację zamieszczoną w Kul­
turze Nr 12/315 w rubryce "Wydarzenia miesiąca" (Z ostatniej chwili. Mia­
nowicie Paweł Litwinow jest synem a nie wnukiem Maksyma Litwinowa. 

7-12-73 
W wyniku ostatniej wizyty ministra Spraw Zagranicznych PRL, Olszow­
skiego, w Bonn doszło do porozumienia w sprawie emigracji obywateli pol­
skich pochodzenia niemieckiego do NRF. Warszawa zobowiązała się udzielić 
50.000 wiz w 1974 roku. Zachodnioniemiecki Czerwony Krzyż jest w po­
siadaniu 240 tysięcy podań o emigrację . Zgoda Warszawy jest związana 
z przyznaniem Polsce kredytów niskooprocentowanych "nie związanych". Nie 
podano żadnych szczegółów ani co do wysokości kredytu, ani co do opro­
centowania. 

8-12-73 
Księgarnia Polska w Paryżu zorganizowała doroczny kiermasz książkowy. 
W czasie kiermaszu podpisywali książki: Stefan Kisielewski oraz Zofia Roma­
nowiczowa. Kiermasz został połączony z wystawą poloników francuskich . 

10-12-73 
Organizacja Amnesty International zorganizowała w Paryżu kollokwium 
poświęcone walce z torturami_ Amnesty International ogłosiła w Londynie 
szczegółowy raport ilustrujący umiędzynarodowienie stosowania tortur. • 
Radio szwedzkie podało, że Związek Sowiecki eksportuje ostatnio poważne 
ilości ropy naftowej do Holandii . Wiadomość ta była potwierdzona przez 
Achmeda Zaki Jamani w czasie jego pobytu w Nowym Jorku. Również 
Dow Chemical, jedno z wielk:ich towarzystw chemicznych amerykańskich, 
potwierdziło, że ich ośro?ek petroch~miczny o~oło _ Rotterd?IDu je;;t. zaopatry­
wany w dużym procenCIe przez ZWIązek SOWIecki. Te wladomoscl spotkały 
się z zaprzeczeniem agencji Tass. 

11-12-73 
Izba Reprezentantów USA odrzuciła wniosek o przyznanie Związkowi Sawiec-
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. . ' . ksze o u rzywilejowania, dopóki prezydent Nixon nie 
kiemu klauzuli naJWlęt ~ z'ePZwl-ązek Sowiecki i kraje demokracji ludo-
będzi , ł zagwaran owac, . ks ,. 

he ~og alizu' swoją politykę emigracyjną. Wniosek przeszedł W1ę ZOSClą 
wyc ,er J~ 80 • Zmarł w Londynie, w wieku 79 lat, gen. An-
319 głosow przecIw -
toni Szymański. 

14-12-7~ lski ośrodek dyskusyjno-odczytowy "Cen~ du Dialo­
W Paryzu powstał po d . two Editions du Dialogue. Osrodek został 
gue", stworzony przez WYsa7 c 

Kisielewskiego pt. "Polska między Wscho­
zainaugurowany odczytem te ana 
dem a Zachodem". 

15-12-7~ . D t twa polskiego na emigracji: Stworzono Misję P?l­
ReorgaruzacJa uszpa~ ers

B 
l tzn Belgię Holandię i Luksemburg. Sle-

k tki kraje ene uxU", M' _. 
s ~ na ~s~!s. e ela a rektorem _ dotychczasowy rektor I~JI w 
dzibą MisJI Jest Bruks

R 
k OMI • Moskwa wycofała akredytaCję ko­

Belgii - ks . Henryk ep a.' . Moskwie Olle Stenholmowi. Powodem 
respondentowi radia sd:edzkiegA wSacharowe~ w lipcu 1973 roku Za wy­
jest wywiad przeprowa ony G . d Prix dziennikarzy szwedzkich. II Re­
wiad ten Stenho~ otrzymałLo 'dan

. e został Stanisław Zadrożny, do niedaw­
daktorem Orła B.wlego '-~ P ~=- Radia Wolna Europa. • Komandor 
na współpracownik sekCJI o _ J Gen W. Sikorskiego w Londynie, prze­
B. Wroński, dyrektor Instytutu ~o ch\~owO nie będzie obsadzone. Stroną 
szedł na emeryturę· Jego sta~o~ . płk A. Łubkowski (75 lat). Jedno-
adntinistracyjną Instytutu zajmIe Służl~ bibliotekarka Instytutu, p. Róża 

, - zł mery turę zas ona Lo d - k' . czesrue przes a na e . al' . G pie Społecznej w n yme, toreJ 
Matłachowska. • W ruez ezneJ t ~ rozłam Na czele grupy ,,secesyjnej" 
prezesem jest K~erz ~~bzt, nas rr Szadkow~ki _ czołowi działacze SPK. 
stanęli Stefan Soboruewski I ygmUD 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

t 'e zespół teatralny uniwersytetu w George-
15. 11. 1973 roku w Waszyn~ o~K- żk Wacław" . Miejscowy The Polish-
t ta vił sztukę Sławomrra mIO a" ds .,-own _wys \ .' zak ił dwa z dziewięciu prze tawlen l rozre-
Amen.can .Arts Asso~~t1.on lon;? Ta doskonała inicjatywa zasługuje na na­
klamował Imprezę wsrod Po - F da - im. Alfreda Jurzykowskiego w 
'l d' • 15 12 73 UD cJa s a owructwo. ..' roku na rody które otrzymali: z zakresu 
Nowym Jorku przyznała W 197Jlass, M.D.

g 
(USA), Walenty Hartwig, M.D. 

medycyny - Geor~e.!l . . Jerzy (polska; z zakresu nauk ścisłych - prof. 
(Polska), Alfred SlclDSki, M.~. Władysław Orlicz (Polska), prof. Władysław 
Stanisław Mazur (Polska), pr;, ' d Urbański (Polska) - z zakresu filozofii 
Opęchowski (Kanada), prof. ~ :u:kresu historii _ Adam i Lidia Ciołko­
- ~ Izydora. Dąbska (Por.s~l' Kula (Polska), ks. prałat prof. Walerian 
SZOWle (~glia), prof. Wit ._ . historii literatury _ prof. Stefania Skwar­
MeysztoWlcz (Włochy); z teoTtt t _ lo -i _ rof. Stanisław Andreski (An­
czyńska (Polska); z ~kresC sO~ow~ki (AJglia), Stefan Kisielewski (Pol­
glia); z literatury: ~~Ian SA

uC 
Andrzej Kuśniewicz (Polska), ~aroI Wę­

ska), Stefan Korbonski (U), k- _ Stanisław Skrowaczewski (USA)-
dzi lski (B li) - zakresu muzy t ' ago razy a , z . _ D - k (Polska)' z zakresu sztuk plastycz-

__ 1_ T Ka=erz eJIDe, - W· 
z zun;resu . eatru - . USA)' za osiągnięcia kulturalne - Mana le-
nych: ~tarusław Szukalski (f Wł~dysław Chojnacki (Polska), Alodia Ka­
man-Hilchen (Polska), pro . L dr Valentin DebelJ' ak (Argen-

G ( p lsk ). oraz t.umacze -
wecka- . ryczowa °Kr ~ .' (C echosłowacja). • Jan Tabor z Pittsburga 
tyna) I dr KareI eJ CI z 
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został mianowany sekretarzem Departamentu Handlu w rządzie amerykań­
s~im. J . Tabor był od 1963 roku sekretarzem Handlu w stanie Pennsylva­
~a, a od 196? roku ~tanowym sekretarzem Pracy i Przcmysłu. P. Tabor 
Jest pochodzerua polskiego. • Zakład naukowy Orchard Lake zainicjował 
w Detroit nadawanie nabożeństw w języku polskim przez radio. Spowodo­
wane to zostało tym, że księża w parafiach polonijnych nie znając dostatecz­
nie języka polskiego przeszli z łaciny na język angielski . • Fundacja 
-Kościuszkowska w Nowym Jorku przyznała medal zasługi za rok 1973 pp. 
Marion i Arthurowi Coleman za wieloletnie zasługi na polu krzewienia kul­
~ry polskiej .~ ~SA. . ~ :v Ne~. Haven zmarł, w wieku 85 lat, wybitny 
historyk ukramski, JurIj BIernackij. Był on profesorem Yale University i 
autorytetem w dziedzinie historii Rusi Kijowskicj . • W Waszyngtonie 
mówi się o drastycznych redukcjach w Radio Free Europe. Z dniem 1. I. 
1974 ma być zredukowanych 300 osób we wszystkich sekcjach. Jeśli idzie 
o dział polski, to sekcja w Nowym Jorku ma być zlikwidowana całkowicie, 
zaś sekcja w Monachium o 25 %. Mówi się ponadto o możliwości przenie­
sienia całej FE do Stanów Zjednoczonych. Tymczasem Radiostacja ma za­
pewniony budżet do 1. VII. 74 roku. Opinia polska przyjmuje to ogromne 
ograniczenie działalności FE z największym zaniepokojeniem. .. 8 listo­
pada 1973 zmarł w Nowym Jorku, red. Feliks Popławski, prezes Polskiej 
Rady Oświatowej, długoletni redaktor dziennika Nowy $wiat w Nowym 
Jorku. III 14 listopada 1973 republikański kongresman z Chicago E. Der­
wiński został wybrany wiceprezesem Międzynarodowej Unii Parlamentarnej. 
B 2 grudnia 1973 w Muzeum Polonii w Chicago odbyła się akademia ku 
czci zmarłego prof. Oskara Haleckiego, zorganizowana przez amerykańsko­
polskie Two Historyczne. Referaty wygłosili: prof. dr B. Pietraszek i prof. 
E. Kusielewicz. Równocześnie podano do wiadomości, że Walny Zjazd P olsko­
Amerykańskiego Twa Historycznego w USA został zwołany na 27 i 28 grud­
nia do San Francisco; będzie on poświęcony sprawom popularyzacji kultury 
polskiej w społeczeństwie amerykańskim. • 17 grudnia 1973 polski za­
kon sióstr Felicjanek w USA obchodził 100-lecie pracy na terenie Ameryki. 
Zakon prowadzi 20 szkół i 3 sierocińce. • Chicagowski dziennik Sun 
Times podał wiadomość, że Gen. Konsulat PRL w Chicago odmówił wyda­
nia dokumentów, potrzebnych dla odbycia podróży pr.-:ez Atlantyk do Gdyni 
dla yachtu DAL, na którym przed wojną przepłynął Atlantyk Andrzej Boho­
molec. Władze konsularne uznały, iż ten historyczny yacht nie powinien 
być narażony na ryzyko ponownej podróży przez Atlantyk. 

KRONIKA KANADYJSKA 

Biblioteka Polska w Montrealu otrzymała od rządu Federalnego dotację 
w wysokości 10 tysięcy dolarów. W ub. roku Biblioteka otrzymała dotację 
rządową w wysokości 5 tysięcy dolarów. Rząd kanadyjski udzielił subwencji 
w wysokości 3.500 dolarów na wydanie w języku angielskim "Tworzywa" 
Melchiora Wańkowicza. • Na II Międzynarodowym Festiwalu Teatralnym 
w Toronto, w listopadzie 1973 teatr studencki ,,Arabeska" wystawił sztukę 
Ireneusza Iredyńskiego pt. "Jasełka modernes" w przekładzie Hanny Fedo­
rowicz . P. Irena Jellaczyc zaprezentowała widowisko w języku polskim pt. 
nA to Polska właśnie". Dekoracje przygotował Eugeniusz Chruścicki. • 
Prezesem Kongresu Wolnych Ukraińców w Toronto został ks. prałat Wasyl 
Kusznir. Na wniosek J . Stećko przystąpiono do zbiórki milionowego fundu­
szu obrony Ukrainy. III W Winnipegu odbyło się spotkanie przedstawicieli 
wszystkich kościołów ukraińskich. Na spotkaniu omawiano projekt stworze­
nia "Rady Kościołów Ukraińskich". 
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Nowy Jork, grudzień 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

. . . rzez P. Webera w Nr. 11/314 Ku.ltury,. za-
Myś1.ę ze ~stawlOny mI" P do P olaków żydowskiego pochodzerua, ktorzy 

rzut "rueludzkiego stos~u s 'onistycznej opuścili PRL w latach 1968-
w rezultacie tzw. kam?anIl anty YJ. szczególnie dotknął autora lis~ mój 
1970, jest nieuzasadniony. S~dz~, ze e" posunięcia Partii stanowiły dla 
zwrot iż ówczesne "antysYJOnIStyczn 
pOlskich Żydów ,,szansę" · bo wyrwanie jednego zdania z kontekstu mo-

Chcę wyjaśnić tę sp~~wę, ło czytelników Kultury w błąd . 
jego artykułu wprowadzlc mog. . . swych obywateli wyjazd bez prawa 

Jeśli PRL umożli~a ~wneJ v:~~~:Wa _ a więc w warunkach maksy­
powrotu, z wyrzeczeruem: ~lę. ?bY' . żliwości korzystali nie tylko Polacy 
maInie upakarzających, l Jesli .z t~ m~ etnicznie mieszkańcy P olski (jak 
pochodzenia żydowskiego, ależ Id ~ eor kich za fikcyjne śluby płaciły zain-

d kr · odusu y ow po s . ,. 'ak' " wia omo w o eSIe ex. zł) _ to było to OCZY'VlSCle J ąs "szansą., 
teresowane strony 50 tySIęCy 'nk "cena. Tyle tylko, że wykorzystarue 
o czym świadczy owa "czarnory :wa nkach rozumiane jako zarzut pod 
owej szansy nie może być w o/c waru. ili. Swiadczy to tylko niechlub-

h k · P lskę wowczas opusc ki . 
adresem tyc, to~ o. al l dzi do pr.-:yjmowania wyso ej ceny. up?, 
nie o systemie, ktory zruew a u k h kroków byle by wyrwac SIę 
korzenia lub podejmow~a ryzy ownyc , 
z obręczy totalitarnego panstwa. 'nlrn wyrządził Polsce wyjazd sporej liczby 

Druga sprawa -:- ~o szkoda J~ . dowskiego. Jeśli jest jakaś dzie­
polskich intelektualisto~ ~ochodz~rua z~ęta dla rzetelnej myśli nauko­
dzina, która, praktyczrue .blOr~c, Je.st za rzez wyłączenie z niej ludzi, którzy 
wej, to jaka szkoda \~ąc m~ze ~e przez partię badania? 
prowadzili owe usta\Vlczrue tor~e ow d scyplinom które znane są w Sta-

Ekonomii, socjologii i kilku ~~ Ybałamutną' nazwą "nauk politycz­
nach Zjednoczonych po~ ogó~~ ~ ~ec~ polsce w okresach krótkotrwałych 
nych" pozwalano czasamI r~Z\~IJac s;d~Y". Dlatego. właśnie wsporn.mam 
i złudnych w swych na.dzieJ~ch " ali się coś niecos w tych dzIedzinach 
o rzete~ym wy~iłk~ ludzi, kt?rzy ~:niunktury politycznej, ~eblowano im 
zdziałac. Z chwil~. Jednak ZmIanJoo co gorsza _ zmusz~no I~h do a~toceJ?-­
usta, wytrącano plOra z rąk -:- ludzi. Większość z ruch rue urodziła s~ę 
zury co łamało charaktery WIelu d tarnI' Czy dla nich opuszczerue , . ał być espera . . ? 
bohaterami i nie zamIerz a h runkach na Zachodzie rue była szansą· 
Kraju i praca nawet w tru~Yc ;: ja niż w Sowietach, ale, żeby uwy-

W Polsce je~t i b.yła Inna s .~~ szkodę mogłaby przynieść ,,filozo~ii" 
puklić lepiej mOJe racJe, zapr:Ut1-mtejszych "filozofów", skoro d!scyplina 
w Sowietach utrata wszystkie: rzeczeniem czegokolwiek co mozna rozu· 
ta jest absolutną ka~kat';i.~~ l zap 
mieć pod nazwą "f~ozofllli? ch przedstawicielach wiedzy ścisłej i szko-

P. Weber wspomma oczny 



• 
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dzie wyrządzonej polskiej kulturze wskutek ich emigracji. Trzeba tu wyjaśnić 
jedną ważną sprawę· Nauki ścisłe - w tym przyrodnicze i dyscypliny 
praktyczne - są bardziej międzynarodowe niż nauki humanistyczne. Trud. 
no mówić o polskiej matematyce, polskiej chemii, medycynie czy inżynierii, 
że posiadają szczególne cechy narodowe. Są polskie - przez wkład Pola. 
ków. Wiem o powojennej warszawskiej szkole matematycznej i jej tradycjach, 
które są w jakimś stopniu kontynuacją przedwojennej warszawskiej i lwow. 
skiej szkoły filozoficznej . Używam tu zwrotu ,,kontynuacja", bo jeśli cho. 
dzi o matematykę, to należy odróżniać matematyków, w tradycyjnym rozu. 
mieniu tego słowa, od naukowców, którzy zajmowali się jej podstawami, 
co wkraczało w dziedzinę analizy pojęcia prawdy, wielowartościowości syste. 
mów logicznych i metodologii nauk dedukcyjnych. W metodologii nauk 
jako dyscyplinie na pograniczu "filozofii", rozumianej w jak najliberal. 
niejszym sensie, można - cboć nie bez trudu - dopatrzyć się jakichś 
właściwości charakterystycznych dla narodu i jego kultury. Natomiast nie 
można ich odnaleźć w matematyce tradycyjnej . O ile więc nauki ścisłe są 
obecnie chyba całkowicie kosmopolityczne, o tyle w naukach humanistycz. 
nych nie podobna specyfiki narodowej kwestionować. Jeśli zaś mowa o kul. 
turze w ogóle, to w szczególności literatura i muzyka zachowują swój unio 
kalny charakter, związany z losem i charakterem narodu. Z tego powodu, 
pisząc o szkodach, które przyniósł Polsce exodus Polaków żydowskiego po. 
chodzenia, podkreśliłem w szczególności te - które wyrządzono polskiej 
literaturze. 

Pozostaje ostatnia sprawa, poruszona w liście p . Webera, sprawa tych, 
których zmuszono do opuszczenia Polski i którzy nigdy u zmierzchu swojego 
życia nie odnajdą ojczyzny ani w Danii, ani w Szwecji, ani w Izraelu. 
Wiem, że położenie ich jest godne współczucia. W tym wypadku okolicz. 
ności towarzyszące ich wyjazdowi z Kraju, schodzą na drugi plan. Pozostaje 
sam fakt starego człowieka w obcym środowisku. Ale w tej samej , sytuacji 
i w okolicznościach tragiczniejszych znalazło się wielu niemłodych ludzi, 
którym warunki polityczne zamknęły drogę do ojczyzny po II wojnie świa· 
towej. 

Wydaje mi się, że należy zachować właściwe proporcje w traktowaniu 
wszystkich zjawisk tego typu. Między innymi w ocenie ludzkich krzywd. 

Z poważaniem, 
Zbigniew BYRSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, listopad 1973. 

Kilka uwag w związku z ,,Dwugłosem o Daukowiczu" J. Czapskiego i 
A. Vincenza w numerze 11/314 Kultury. Skłania mnie do nich fakt, że 
problemem "polskiego antysemityzmu" zajmuję się od - chyba - swych 
lat dziecięcych. Od chwili gdy jako dziecko widziałem, jak moi rówieśnicy, 
dzieci sąsiadów zbili do krwi innego naszego rówieśnika, syna handlarza 
żelastwem. Dużo krwi widziałem na wojnie, ale tamtej knvi dziecka nigdy 
nie zapomnę. Potem w latach uniwersyteckich świadkiem podobnych bes. 
tialstw byłem niemal codziennie. I drugi fakt - że znam osobiście Henryka 
Dankowicza, autora Nieprzezroczystej klepsydry i kilim innych niemniej 
interesujących książek. 

Nie chcę pisać o przejawach antysemityzmu w Polsce w tym liście. 
Pisano o tym dużo - jakkohviek wciąż jeszcze za mało - na to by ocZYś' 
cić duszę polską z tego grzechu. Antysemityzm krzywdził nie tylko Żydów 
w Polsce, krzywdził - Polskę. Wytworzył nam fatalną opinię na Zachodzie 
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. od rac dla Polski tysiące głów i rąk· Ten ?błęd antrsemic~ 
l odsuwał p y • . ewnym sensie _ m8Ulą samoZUlSzczema 
był jakąś form, sllDl:0bóJczą -:- w ~ył _ głównie _ przez patentowanych 
narodowego, muno ze upraWlany 

"narodowców". • kilka . dzieć o Żydach z Polski, mieszkając~ch 
Chcę tylko sło~v akr . pOb~e i odwiedzałem przyjaciół. Ogromna Ich 

Izr el dzie kilk otrue y em ..' lk . w a u, g •... li . Polacy Nawet CI, ktorzy z Wle ą l zrazu-
większość to własCIWl? ~ Wl i' getta ławkowe . W ich domach jest 
miałą goryczą w~p~mmaJ~.P?g{omYlskich wydawanych w kraju i na emi­
pełno - całe półki - l~ P?wią p~ polsku _ i oczywiście po hebraj­
gracji. Ich dzieci,. nawet ~ . ~o niestety doświadczyło osobiście różnych 
sku. A wiel~. z ruch, b~ :e:: ~ zarówn~ w Polsce wolnej jak i obecnej 
szykan z raCJI swego poc o 

ujarzmionej . . D nk . _ o Polsce mOWlą z sentymentem, często 
I . t Jak a OWlCZ 'ak Dauk . =0 o - . ki d ze łzą w oku. Są przy tym - J OWICZ 

głosem wzruszonym, rue ~ ~ l 
- wzrowymi obr:watelaIDI. zrae a. nienawidzą _ ale w tej nienawiści jest 

Oczywiście są l tacy, ktorzy nas Polaków miłość do Polski, niż innych 
więcej żalu za ich odrzuCO~ p~zez że Polacy to gorsi antysemici od hitle­
emocji. Usłyszałem nawet ł __ l.~s~ny"z oburzeniem, nawet po\viedziałbym 
rowców". Ale głos ten by :<ł1A'-~] C 
furią, przez innych obecnyctki atriotyzm Żydów polskich w. Izraelu by~ 

Prawdę wyznam: te~ po P dką Czy zagadkę tę nalezy tłumaczyc 
. . dzi nk l Jest - zaga . . ty dla mrue ruespo a ą. .. . kultury czy naszego - =0 an se-

jakąś magiczną atrakcYJnoSClj naszeJ Może to' właśnie. Powiedział m!- kie.dYŚ 
mityzmu - charakte~ nsro ow~~oki. Prześladowaliście nas, ale rue Wlem 
Osadczuk, pisarz i działacz ukrams ·dzi'!· nie mogę" Pomyśleć : o ile więcej 

. lub" nic na to pora c ' . ty dlaczego Ja was lę l . dyby nie ten rueszczęsny an se-
moglibyśmy być lubieni i szanowaru, g 

mityzm. . . edstawiających te nieszczęsne animo2tie ~l-
Kiedy mowa o książkach, prz • .• agę na wstrząsające opowladarue 
. d ki h . łbym zwrOCIC uw sko-zy ows e to c cIa. zb' pt Przesyłam". 

Anny WinczakiewiczoweJ w wrze ." 
Janusz KOWALEWSKI 

• 
Houston, USA, 14 października 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

ał artykuł Pana Mieroszewskiego o Pol-
W numerze Kultury przeczyt e: . . oczy 

skiej Westpolitik i przetarłemkize ~d ~:~e ~a. Nie widzi, że Polonia 
Pan Mieroszewski Am~~y ;: o~ homogeniczna. Ze względu na liczeb­

Amerykańska to społecznosc bar :::~ głównie stare organizacje. Wśród 
ną reprezentację, Polonię r;rrezen .~ dość popularna. Amerykanie pol­
nich Ostpolitik ~re~d~~ta 1Xo:danami popierają tę politykę, bo robi 
skiego pochodzerua,. J,:sli ~ą rek ałami-demokratami to popierają ją, bo 
ją ich prezydent, Jesll z~s ~ą b :r jednym z głównych celów polityki libe­
zbliżenie amerykańsko-soWlec . e . y d vać znak równości między europejskim 
~alnej . P~ ~ero~ws~ zdaJe Tę c::sem amerykańs~ liberaliz~ j?st ~liż­
l amerykanskim liberalizme?I' k ~ ubiegłego wieku l z europeJskim libe­
szy rosyjskiemu nihilizmOWl.~ -onSołżenicyn z dalekiej Moskwy rozumie 
rallzmem ma mało co wsp? eg?: Pan Mieroszewski z Londynu. 
amerykański liberalizm lep?eJ UlZ koju gdyby Pan Mieroszewski nie wszedł 

Wszystko t~ bym zostawiłls~ ~opoli~cznych demonstracyj przeciwko Ost­
na moje podworko. Brak po c. się trzymamy ,klamki pańskiej". Cytuję: 
politik Nixona tłumaczy on tym, ze , 
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,,Polacy przywykli wierzyć że ens'e _ zależne są od łaski ,..,. ... du . p J d' emerytury, stanowiska uniwersyteckie 

k 
. -.... l prezy enta i boją s' . h 'b ~ oJowe i cywilizowane demonstrac 'e rzeci ~ę,. ze ~ oc .y najbardziej 

Ich pozbawić dachu nad głową i s'rJodkPo' wko ofi~JalneJ polityce mogłoby 
p w utrzymama" 
opa~y na tutejsze życie akademickie p d . . . 

wersytetow federalnych. Są stanowe prywatn' . rze e ~szystkim me ma unio , e l organIza .. li' . 
wersytety stanowe podlegają gubernatorom tyIk ' cd:?: r? gIJnych. Uni­
~rnatorowie są w mniejszości. Prawie oło~ posr o l republikańscy 
to liberałowie-demokraci ulubieńcy Pana~' a sta~owych gIIbernatorów 
w.iek gIIbernator chciał ~am nakazać czy ~~os~~skiego. G?yb~ j~ol, 
me to by został wyśmiany. Ponadto'e .' J mamy działac politycz­
czarnej liście Association ol UniversityJ J:,umwersytety znalazłyby się na 

Z . ks ' , r essors. 
naczna Wlę zosc z nas ma tenur (' , , zgodą sądu kolegów w wypadkach brak! k meusuw~o~c z wyjątkiem za 

Sądzą koledzy więc rzadko wydaJ'e s' k om~etencJ1 l moral turpitude) . 
tud. dzi' Ię wyro o mekompeten .. l 

e me ma s określonej definicji D .. . CJI a mora turpi-
tak kwalifikowane. Czym dziś J'est 'al a~eJduWledzenie studentki było 

M' mor turpttu e " d 
. I~now~~e, podwyżka czy promocja nie zale' - m.e ~a .OI~O . 

administraCJI. Departamenty głosują ie zą od ~dzi. ~. SIę ~aszych 
rynek na nasze usługi, gdzie ocenia siWPnas

rw
, a co. n~J.waznIeJsze IStnieje 

publikacji, naszych zdolności administr!c' he~~ il?~Cl i jakości naszych 
C~ do. ingerencji politycznych, to zn~J~~ l ~ OS~I naszych wykładów. 
~tracJa a ko!edzy. Zdarzyło się to mo'e~e ~ M wmną była me admi-
mczący Wydziału Ekonomii M I t J ub' a . ater, M. I. T. Przewod-
których nie . t w . . . p liCznIe podał przyczyny dla 
fikacje były ;::Ję o dZ powrotec~ profesora Rostowa. Podobno jego kwali-
. . ze o reszty. l co znali Rost dali ' 
ze to me o kwalifikacje chodził h .owa z aw sobIe sprawę 
politycznym prezydenta Johnso o a. o grzec . y politrczne. Rostow był doradc~ 
niejsi koledzy w M I T Z na l tego m? mogli mu wybaczyć jego daW' 

. . . resztą ta polityc k . 
Rostowowi. Dostał stanowisko w Szkole A ~n? SZJ:. ana ~e z?s~~a 
Johnsona przy Uniwersytecie Teksasu w A ~S.f~I Publicznej Imlema 
bez straty finansowej us , e as - przypUS7CZl!lnie 

Ostatecznie, podobno, grozi nam utrata ens" l . . . 
raz przyznana jest naszą własnością i może~ JI, ub prawa do .~eJ . FensJa 
Prawa pensyjne czasem nabywa się J'uż y. tego prawa bromc w sądach. 
zazwy . 2 5 l h w pIerwszym roku nauczania al 

d 
.czaJ ~ -. atac stają się one naszą własnością (be d) .' e 

y me mozna Ich odebrać Nawet I'ch adminis' tr' co~ekszościveste l wte-k" . . ' aCJa w Wlę , . d 
ow me nalezy do mstytucji w której uczym d wypa -

nizacji zawodowych: T.I.A.A. i C.R.E.F. y, a o naszych własnych orga-

kla!c;m się, jak można się trzymać "pańskiej klamki", gdy nie ma żadnej 

Z poważaniem, 
Dr Marian KRZYżANIAK 

• 
Szanowny Panie Redaktorze , 

Rzym, 23 listopada 1973. 

Obszerne wspomnienie K . . Okuli . KI' 8ZIm1erza cza w list d u tury o sp. Tadeuszu Swięcickim p d . t opa. owym numerze 
schyłku okresu niewoli i odbud o ~ne Jes lsna. szerokim tle wydarzeń 
. t . owy panstwa po kiego W tym l ' 
:;: c.enn

d
ym :przyczynkiem do najnowszej historii Polski" zk d ~gzakrędzie 

y SIę o mego pewne błędy Jako 'ed .. l S o a, ze a-
uczestników ówczesnych wyd~eń ~ en z melicznych już świadków i 

, ZWIązany Z warszawskim środowiskiem 
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politycznym i dziennikarskim, pragnę je sprostować, myśląc o tych młodych 
czytelnikach, którzy poszukiwać będę o ówczesnych wydarzeniach obiektyw-

nej i ścisłej prawdy. Należałem jako członek założyciel do twórców Centralnego Komitetu 
Narodowego przez cały czas jego istnienia od I zjazdu w dniu 18 grudnia 
1915 roku do ostatniego w dniu 18 lutego 1917, na którym został on 
faktycznie zlikwidowany i przez cały ten okres byłem członkiem jego organu 
kierującego. Otóż stwierdzam: że Tadeusz Swięcicki nie był sekretarzem 
generalnym tego KOlnitetu. Funkcję tę pełnił początkowo adw. Wacław 
Dunin, a po jego ustąpieniu na wiosnę 1916 roku Medard Downarowicz. 
Swięcicki był natomiast bardzo czynny w pracach Komitetu, zwłaszcza 
w jego biurze prasowym, którym kierował Tadeusz Szpotański. 

Okulicz podaje błędnie tytuły pism, w których wówczas pracował Swię­
cicki. Przypisuję to temu, że był on słabo związany z warszawskim środo­
wiskiem, gdyż o ile mi wiadomo zetknął się z nim bliżej dopiero w okresie 
kilkumiesięcznego w nim pobytu na przełomie 1919/1920 jako uchodźca 
z Wilna, od chwili jego okupacji przez armię czerwoną, aż do wyzwolenia 

przez ,,bunt" Żeligowskiego. 
Nieścisłe jest twierdzenie, że w okresie działalności C.K.N. pod koniec 

wojny powstał "legalny dziennik Gazeta Nowa", w której Swięcicki obejmu­
je sekretariat redakcji. Nie było takiego pisma w ówczesnej Warszawie. 
Dziennik, który Okulicz ma na myśli, nazywał się Nowa Gazeta i nie był 
wcale pismem nowym. Nie jestem w stanie podać dokładnych danych co 
do jego powstania, ale tego jestem pewny, że był on wersją wychodzącego 
od dłuższego już czasu, bodaj od końca XIX wieku, dziennika, będącego 
organem polsko-żydowskich kół liberalnych pod tytułem Gazeta Handlowa. 
Wydawcą i redaktorem pisma był utalentowany dziennikarz i publicysta, 
bodajże adwokat przysięgły z zawodu. Stanisław Kempner. W okresie tzw. 
wolnościowym (1905) zaangażował się on w akcję polityczną po stronie 
postępowej demokracji i dla tego celu przed wyborami do I Dumy zmienił 
tytuł pisma na Nową Gazetę· 

Mylna jest również informacja o nowej zmianie tytułu na Gazetę Polską· 
Istotnie Nowa Gazeta zmieniła jeszcze raz swą nazwę na " Naród". O ile 
pamięć mnie nie myli, nastąpiło to nie od l stycznia 1919, jak pisze Okulicz, 
ale co najmniej kilka miesięcy wcześniej, jeszcze za ,,rządów" Rady Regen-

cyjnej tj . podczas okupacji. 
Po odzyskaniu niepodległości Naród staje się obok socjalistycznego Ro-

botnika głównym organem rządu Moraczewskiego. Przestaje wychodzić nie 
"po niespełna roku", ale dopiero po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej 

1920 roku. Właściwa Gazeta Polska _ jedyna w okresie 20-lecia - to już późniejsza 
kreacja. Powstała ona dopiero w 1929 roku, po uporządkowaniu przez 
BBWR sytuacji na odcinku prasowo-wydawniCZym przez zlikwidowanie 
dwóch z kolei pism codziennych, występujących w ch~rakterz? organów 
obozu pomajowego tj. najpierw Głosu Prawdy a następme Epok~ . 

Łączę wyrazy prawdziwego szacunku i poważania, 

• 
PRZYPISEK AUTORA WSPOMNIENIA: 

Karol POPIEL 

W związku z listem Karola Popiela, który twierdzi, że do mego wspo­
mnienia o Tadeuszu Swięcickim ,,zakradły się pewne błędy", mogę tylko 
dodae, że wszystkie dane osobiste o nim, jak również fakty związane z jego 
działalnością, zaczerpnąłem z oficjalnych curriculum vitae i not biograficz-
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nych w języku francuskim sporządzonych w latach II wojny światowej dla 
aktów Oddziału paryskiego Polskiej Agencji Telegraficznej (PAT) w Pa­
ryżu oraz Sekcji Polskiej "Radiodiffusion Franfaise". Daty i nazwy obydwu 
tych źródeł zgadzały się ze sobą, a w jednym z nich podane były również 
numery Carte de Deportii Resistant, Carte du Combattant oraz Carte du 
Combattant V olontaire de la Resistance. 

Rzecz oczywista, że te dokumenty były sporządzane lub dyktowane przez 
samego Swięcickiego we Francji i, jako takie, były mnie dostarcwne do 
zużytkowania za wiedzą jego rodziny. 

Zauważyłem tylko jeden błąd własny. Mianowicie, według tych curricu­
lum vitae, Swięcicki był nie sekretarzem generalnym CKN, lecz zastępcą 
sekretarza. Tamże podano zgodnie, że był sekretarzm redakcji legalnego dzien­
nika Gazeta nowa i nielegalnego tygodnika Rząd i wojsko, oraz że od l stycz­
nia 1919, po przemianowaniu Gazety nowej na Gazetę polską, został jej poli­
tycznym i parlamentarnym redaktorem. (O " Narodzie" nie było tam nawet 
wzmianki). 

Musiałem tym dokumentom dać pierwszeństwo przed swoją, lub innych 
osób, pamięci,! o czasach sprzed 50 lat, kiedy to - jak trafnie zauważa 
Popiel - nie przebywałem stale w Warszawie. A sprawdzać autentyczności 
tych tytułów, podanych w dokumentach, nie było czasu, ani możliwości, gdyż 
jak wiadomo, komplety gazet polskich z lat I wojny światowej i dwudzies­
tolecia w specjalnym gmachu British Museum w Londynie zostały podczas 
II wojny światowej zniszczone przez bomby niemieckie i pożary. 

Kazimierz OKULICZ 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Londyn, grudzień 1973. 

Kazimierz Okulicz w swym znakomitym eseju o Tadeuszu Swięcickim 
pisze min. : 

... "Zdemobiliwwany (Swięcicki) w lutym 1921 przerzuca się do 
Poznania, gdzie powstaje dziennik Przegląd Poranny, pierwszy organ 
obozu Piłsudskiego w tym mieście. Razem z Wiesławem W ohnoutem 
redaguje Swięcicki to pismo, przeorując" ... itd. 

Otóż, to nie jest ścisłe. W roku 1921 liczyłem zaledwie 19 lat i wpraw­
dzie byłem już także "zdemobiliwwanym żołnierzem" ale dopiero studentem 
pierwszego roku filozofii na U.J., i jeszcze nie dziennikarzem. Nie "redago­
wałem" też ze Swięcickim Przeglqdu Porannego, ale wydrukowałem w nim 
swój pierwszy w życiu artykuł polityczny, określony przez Swięcickiego jako 
- ,,światoburczy"... Ta zachęta ze strony Swięcickiego, którego znałem 
z okresu młodzieńczych prac wojskowych i politycznych w latach 1918-1920, 
i którego bardzo wysoko ceniłem, pokierowała być może moim dalszym 
losem: gdy w parę lat później Swięcicki obj~ w Krakowie redakcję tygod­
nika Nowości IZlustrowane, zostałem jego współpracownikiem i w ten sposób 
(pracując jednocześnie w redakcji Naprzodu) wprzągn~em się w kierat 
dziennikarski - na całe życie. 

Z Poznaniem zetkn~em się ponownie i na dłużej, dopiero w roku 1925, 
gdy byłem tam redaktorem krótkotrwałego dziennika Głos Poznański, będą­
cego w pewnym sensie kontynuacj,! dawno już nie ukazuj,!cego się Prze­
glądu Porannego. Ale to już inna historia. 

Łączę serdeczne pozdrowienia, 
Wiesław WOHNOUT 
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Santa Barbara, 6 grudnia 1973. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

k t ł zamieszczony list 
W Nr. 10 !(ultury z. paździer~~w~:7!n r~ -~ó:~!;ch barwach działal-

p. K. Łukomskiego '~. ktorym =ki . i skarży się iż ta działalność bywa 
ność Kongresu Polonu Amery. ~ dleJe" w Kronice' Miesiąca paryskiej Ku~ 

rzeds · W 1._~.nTTn ZWlerCla . . 
p taWlana " ... ~~ ") -d . zwiskiem podaje, że Jest wiceprezesem 

P K Łuk mski po swoim na zł ki K ., . tury. -' o P l . . Amerykańskiej i c on em OID1SJI 
Zarządu Głównego ~on.greBu d o o~omnika Kopernika (w Chicago), dając 
Doradczej przy KOmItec~e . u ~~aża zinstytucjonowaną opinię . W zwil!Z'" 
w ten sposób do ~ZUInlemb a, z~ l nia kto właściwie przegl,!da się "w krzy­
ku z tym zachodzi potrze a us a e 
wym zwierciadle". ki co o KPA pisze Kultura. przy-

ki . zaprzecza wszyst emu . 'aln' 
P. Łukoms m~ . b ł i nie jest dzisiaj organizaCJą mat~n. le 

znaje, że KPA ,.'mgdy me. y wpływy (KPA) przerastaj,! znaczme Jego 
zasobną" ale pOCiesza nas, ze " 

konto ba~owe". . KPA b ł instytucją zamożną, czego p . Ł~omski może 
W S":OlID zar~m~. ! . całe' Polonii, KP A zebrał wowczas .J?On?d 

nie pa~ęta. DZl~ki ofl~os~1 e t! rozeszły się w sposób dla Polonu me-
700 tysięcy dolarow, ~e plemli~dz ozliczenia. Z gór,! 10 lat temu KPA 
widoczny. Nikt nie złozył pub cznego

b
r dowę pomnika K . Pułaskiego w Chi-

l ał d P l .. o fundusze na u . ' . dz 
zaape ow o o onu s dolarów a pomnika me ma;. plemę '.y 
cago. Zebrano na ten cel 15 J~otnie pisała o tym, zapytuJ'!c co s~ę 
też nie ma. paryska Kultura mnik. którego nie ma, ale ~t z KPA. me 
stało z funduszem zebranym n~ po . st grosz publiczny. WięC po. kilku 
raczył odpowiedzieć. A przeClez .t!l Jelonijna zniechęciła się do ofiar na 
takich doświadczeniach społe~?sc~ . KPA nie jest materialnie zasobny . 
KPA. l p'. Łuko.ms~ ma ra~Ję, ze Ł;'~mski, Kongres Polon~ potrafił ~e-

Na pOCleszeme Jedna~ plszewfi w Chicago, w 1973 roku piękny pomnik 
brać potrzebne fundusze I wysta 

Kopernika. . ' A adw. A. Mazewski, starał si~ o t~ ~y 
Otóż prawdą Jest, ze 'prezes KPnik~ i miał nadzieje, że Poloma ofiarUJe 

w Chicago stan~ pomnik Koper fi ność zawiodła. Honor KP A urato­
na ten cel potrzebne fundusze. ~e o R~ l prezes Zw. Lekarzy Polskich 
wał jeden człowiek, dr Aleksan e.:'5 0A ;~duszów co zdecydowało o tym, 
w Ameryce, który sam zebrał ok. ł o . figuradtem czy firmantem tej 

mnik ft} KP A by raczeJ ' ł k 
że jednak po stan'!'. . do Polski, gdzie zawar . o~~tn'! um.o-
całej imprezy. Dr A. Rytel. pOJechałrnikowskich, która ustaliła, LZ pomnik 
wę z Komitetem Obchodow Kope. k ony w Polsce za sumę 30.000 
(replika dzieła ~hornw.alds~na) wstaru~;~ao~e cokół z granitu i b~zpłatny 
dolarów, że KOmItet ofiaruJ? przy tynlW dłu kosztorysów finn zagramcznych, 
transport z Polski do Chicago. Ke g 'k miał wynosić około 130.000 

.' IDllika operm a KPA' . ogólny koszt wystawlema .po . oIDllik ufundował Kraj, przypIsuJe 
dolarów. Prasa w Polsce pisała, z~ P 
to Polonii, a prawda ~est po. sr~~ki na pomnik Kopernika całkowicie 
~ m?im ~~ko?"amu akcła kilka miesięcy temu na łama~h ~ultury, 

potWIerdziła 0PlIDę, Jaką ~aziłem. uważaj,! siebie za przywodco~ Polo­
że Polonia ~e ma przywodztwa, .a Ta c~iórka na pomnik, był~ swoJe.go. ro­
nii nie maj'! kont~~ z m~~lllD;l ' KPA. Kiedy KP A przez kilka IDleslę~y 
dzaju sondażem OplruI polomJneJ. o . dolarów, w tym samym czasie 
nawoływań zdołał zebrać tylko ~ ~:Ię~~ewizyjną zbiórkę przy po~ocy 
jeden człowiek dr A. Rytel org~ andowskiego i p. M. Przemyskiego, 
dwóch polonijnych stacji ~v, Pi ' . '~a ponad 30 tys. dolarów. 
która w ciągu 2 godzin daJe _zg 0c:;a ógłby p. Łukomski nam powiedzieć 

Wyjaś~j~y rzecz .~o koncdała. wła:y grosz na budowę tego pomnika? 
ilu przywodcow polomJnych o 
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Wiem z miarodajnego źródła, że bardzo niewielu, i że były to rzeczywiście 
tylko grosze. W oficjalnym programie uroczystości odsłonięcia pomnika za­
mieszczona została lista większych ofiarodawców. Nie ma na niej ani jedneO'o 
czołowego przywódcy, choć są wśród nich ludzie bardzo zamożni. Twi:r­
dzenie to mógłby p. Lukomski zakwestionować, wykazując że są tam przy­
najmniej dwaj poważni ofiarodawcy, których należy zaliczyć do elity przy­
wództwa polonijnego. Jeden figuruje z dotacją 5 tys. dol. a drugi 2.500 dol. 
Tak, to prawda. Tylko zachodzi pytanie ile razy można te same pieniqdze 
dawać na różne cele? Przypuszczam, że to moje pytanie może być niezro­
zumiałe dla Czytelnika spoza USA. Należy ono do tajników życia polonij­
nego. Wyjaśnijmy ten problem bezosobowo, jako, że podobne fakty nie 
należą do wielkich rzadkości. Powiedzmy, że powstaje jakiś projekt natury 
społecznej, np. plan budowy polskiego Domu Kultury, teatru czy ośrodka 
rekreacyjnego. Inicjatywa wygląda zachęcająco, tylko kto ma dać na te 
cele fundusze? Oczywiście Polonia. 

W takich okolicznościach znajduje się paru ambitnych łaknących sławy 
pomniejszych działaczy polonijnych, którzy rozgłaszają poprzez pisma polo­
nijne, że ,,rozumiejąc doniosłość planów" ofiarowują na dany cel większe 
sumy z własnych funduszów (np. 5.000 czy 2.500 dol.) i wzywają Polonię 
do pójścia w ich ślady . Oczywiście pisze się wiele o nich w naszej prasie 
i gdy dochodzi do założenia komórki organizacyjnej, która ma się zająć rea­
lizacją jakiegoś projektu, prawie automatycznie prezesura i główne stano­
wiska w zarządzie (i wszelkie honory społecznika z tym związane) przypadną 
tym pierwszym dużym ofiarodawcom. Przykład dużej ofiarności czasem coś 
pomaga i zawsze - zależnie od reklamy - coś się zbierze od ludzi dobrej 
woli chętnych wspomagać dobre dzieło . 

I co dalej? A no, zazwyczaj, nie ma dalszego ciągu, Założyciele dochodzą 
do wniosku, że projekt był piękny, tylko ofiarność Polonii nie dopisała. 
Fundusze zebrane rozeszły się na wstępne wydatki organizacyjne (pensyjka, 
sekretariat, wyjazdy czy bankiet itp.) . I gdy zbliża się moment krytyczny, 
wówc~as zasiadający w zarządzie pierwsi, główni ofiarodawcy zaczynają my­
śleć jak uratować swoje daniny, wobec zbliżającego się fiaska imprezy. Wy­
cofać, po tylu reklamach i pochwałach nie można. Więc postanawia się, aby 
te same pieniądze przekazać znów na jakiś inny cel społeczny (pokrewny 
albo i nie). I historia zaczyna się od początku, Znów prasa polonijna pisze 
i chwali wielką ofiarność, znów te same pienUy1ze otwierają komuś drogę 
do nowej prezesury, do zaszczytnych wyróżnień itp , Nikt nie ustalił tego, 
ile razy można te same pieniądze ofiarowywać na różne cele. 

Tyle o prywatnej ofiarności niektórych osób ze świecznika polonijnego. 
A jakie motywy rządzą ofiarnością z funduszów społecznych organizacji, 

Mieliśmy tego przykłady przy okazji budowy pomnika Kopernika. Ponieważ 
duże organizacje społeczno-ubezpieczeniowe, stanowiące trzon KP A, nie kwa­
piły się z daninq na budowę pomnika, przeto Zarząd Komitetu Budowy 
Pomnika Kopernika postanowił, na wniosek swego prezesa, aby zaproszenia 
na Trybunę Honorową wysyłać tylko tym którzy ofiarowali większe sumy. 
Okazało się wówczas, że nie ma zaproszenia np. dla skarbnika Zarządu 
Głównego KPA, który jest prezesem Zj. Polskiego Rz.-Katolickiego - jed­
nej z największych organizacji polonijnych. W przededniu więc odsłonięcia 
pomnika organizacja ta posłała swoją daninę, aby jej prezes mógł zasiąść 
na Trybunie Honorowej. Zj. P . Rz.-Katolickie jest organizacją poważną i jej 
prezes cieszy się poważaniem, ale podobne praktyki (nie należące do rzad­
kości w życiu polonijnym) mogą sprawiać wrażenie, że ofiarodawcom więcej 
zależy na osobistych zaszczytach niż na celu, który popierają. Redaktorzy 
pism polonijnych skarżą się, że pominięcie czyjegoś nazwiska w sprawo­
zdaniu z obchodu lub bankietu powoduje falę protestów i skarg zanoszonych 
aż do prezesa KPA. Jakby stała się wielka krzywda społeczna ... 
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Upora wszy się ze stroną finansową, przejdź~y dOKorLgauknizacYkij?-ego ':"kfa~u 
rac KP A ma' cej związek z budową pomruka, . oms ~aplsa, z~ 

~ yczł nki KJąoIIll' sJ' i Doradczej przy Komitecie Budowy Pomnika, Koml-
Jest o em . K" B d ? · olał KP A I cóż doradziła ona OIIlltetowl u owy. 
SJę ~ę ti;wa projek~y wykorzystania uroczystości ko~rnikowskich w <::hi-

y 'nib stolicy całeJ' Polonii w USA. KOIIlltet Budowy Pomnika 
cago - tej y , 'b' 'ł 
b ł zdania że obchody trzeba tak zorgaDlZowac, a y zal?-tereso,:"a~ c~ e spo-

ł y 'tw' rykan' skie z naukowcami na czele, aby Jak najWięcej Ame-
eczens o ame d . dział' lsk ' . K 

k ' .. pochodzenia etnicznego oWle o Się o po OSCI oper-
ry anow rozuego , ) b ' d bek 
nik { b pagandzie niemieckiej tu kolportow~eł' y J~g,o oro 
~ w ~'; pro y za wkład Polski do kultury sWlata cywilizowaneg~. 

nla
b 

:'Zu"1 ~~ Komisji Doradczej, do której należał p . K . Lukomski, 
. y . gl proJe du Główne o KP A, aby z obchodów kopernikowskich 
Jako Wiceprezes Zarzą l" g dla Polonii Oczywiście z bankietem, z 

b" typa imprezę po omJną, . . k' 
zr~ ~j ał 'biskupa polskiego pochodzenia, co ZWIększa fre wencJę 
~ .em da' dynh'~ Idla KPA, Niestety ten drugi projekt .został narzu?o~y 
I mo~ ~ oc o mnika Nixon nie przyjął zaproszema na odsłomęCle 
KomitetoWi Budowy Po ' , delegował Gubernator posłał swo-

mnika . nik Waszyngtonu me wy· n\" 
po lOgO Z " aukowców zliczyłbym na palcach obu rot ..... 
jego zastępcę a amerykanskilkchpn

l 
. Mo'wiło się dużo o zasługach obecne-

N b nki . b ł sama ty o o oma. , . 
a a ecle y a . k h Kopernik poszedł na szary komec zam-

go kardr,nał~ Kr?la, o bIS ~l?acR' ~awano pamiątkowe programy ~ bankietu 
teresowan mIStrzalI' ceremonu . o~l . ał wzmiankę o Koperniku. Jakby 
z wielkim zdjęciem kar.dynał~ Kro: l "m o:chodu dla Kardynała, aby jego 
nie można było zorga~wac. odrę :eh~ Oczywiście nie ze złej woli, tylko 
osobą nie zaćmić kopernik~~vskiego o \ ~et ku czci kardynała Króla i tym 
z kalkulacji, ~ !der pol?mJny kP~ Natomiast wobec imprezy koperniko,~: 
samym przynIesie dochod dla . 'b marnowano okazję popularyzaCji 
k " . b' b ' tn AlewtenspOso z , . l' s lej moze yc o 0Ję y., k' Lepiej aby w uroczystosClac l I na 
polskości Kopernika wś:od Amery a~~~. erykańskich uczonych z Chicago 
bankiecie kopernikows~ .b~ło np.- kilk a~sięcy samych Polaków. Komitet 
( lub z innych miast rowruez), DlZ h da h banki'etu dla siebie, pomniej-

'l ł' . doc o ac z Doradczy KP A, mys ąc g owme o ik kich na terenie USA. 
lk 'b h d' kopern ows szył ~ o znacz~me o c o Oli' 'że wpływy KP A "prze,rastają zn~cznie 

PISze wreszCle p. K. Lukomski, , KP A złozył memoriał w 
· bank" J k dowód przytacza, ze , , 
Jego konto owe. a o 'dn 'nie Konferencji Bezpleczenstwa 
Departamencie Stanu ,.;z postulatamI o os tym dodaj' e' ,Można oczywiście 

E ' ki'" I zaraz po . , 
i Współpracy uropeJs ' ej .- , kuteCZDOŚĆ tego typu interwencji". Zgadzam 
z dużym sceptycyzmem ocemac s 'ał' l' antyszambrowanic w kancela-
, Luk kim' . nie memon Oli' " kań Się Z p. oms , ze p~a d' d znaczenia KPA w ZyClU amery -

riach dyplomatycznych to zaden o,,!,~ 
skim. To po co na to się powoływac . 'a KPA spowodowała przychylną de-

T . dzi Luk ki że interwencJ " 
Wler p . oms" d h dostaw dla Polski sprzętu m westy-

cyzję rządu USA w spra~e kr~ 'l:'t~vyc owiedź amerykańską, która przy­
cyjnego. Chciałbym poznac c~ple pą '??wnie cała prasa amerykańska i 
pisywałaby ':" tym zasług~ ' , ;:e zgodcie, że stosunki gospodarcze 
wszyscy politycy ameryk~cy tWler, ą dzielną częścią polityki amerykań­
z krajami Bloku Wscho?niego są Amer,~ ' akikolwiek wpływ na układ sto­
skiej wobec Rosji. Wątpię by KP IIll, J 
sunków między tymi dwoma mocar~twa,nuadl'e p KLukomskiego ) o głośnej 

C dal . ( t, ~.,,"" ZWierCI ,.. , . l . 
· ~y ej w ..... ~1 n,"": KOlnisji KomunikaCYJneJ, ktora kontro ~Je 
mt~rwencJI KPA w FederalneJ

B 
ł słuszny protest przeciwko tzw. Poltsh 

m.m. programy T.V. w, U,SA. , y to Polaków amerykańskich, które rozcho­
jokes czyli dowcipom oSmIesz~Jk Niewielki musi być autorytet KP A, 
dzą się za ~~ocą TV pOił całeJ l ~2c:~rcem protest Kongresu. Ja bym się 
skoro KOmISJa ta odrzuc a z e . ' 

wił 'h alił z takiego załatWlema sprawy. mart , a we c w 
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Nie są to odległe czasy, kiedy prezes KPA A. Mazewski pisał iż znaczna 
część wydziałów stanowych KPA nawet nie odpowiada na kor~pondencję 
Zarządu Głównego, kiedy tygodnik Polonia pisał, że w stanowych władzach 
KPA figurują ,,martwe dusze", ludzie piastujący urzędy i nie biorący żad­
nego udziału nawet w skromnych pracach KPA. Jeśli do tych opinii doda­
my, że 90 % szacowanej liczebności Polonii nie należy do żadnej org~­
cji polonijnej, że udział w pracy społecznej biorą tylko nieliczni (mniej 
niż l %) to chciałbym dowiedzieć się jakim cudem może wzrastać autoryt 
KP A w życiu amerykańskim, skoro w samej Polonii jego rola i znaczenie 
stale maleją. Jest tylko jedno wytłumaczenie tej zagadki - trzeba spoglądać 
na działalność KP A przez krzywe zwierciadło samouwielbienia jak to uczynił 
p. K. Łukomski w swoim liście do Redakcji Kultury. 

Edward PUACZ 
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